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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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UWAGA  DO  TOMU  PIĄTEGO. 

w  tym  tomie,  jak  w  pierwszym,  jeżeli  nie  więcej, 
znajdzie  ozytelnik  powtórzenia  lub  skrócenia  z  prac 
moicb,  dawniej  drukiem  ogloszonycli.  I  tak,  wszystkie 
prawie  ustępy  o  Krasińskim  wzięte  są  z  książki,  wyda- 
nej w  roku  1892.  O  Stotcaekim  drukowałem  w  Prue- 
^lądzie  Polskim  artykuł  w  roku  jeszcze  1867;  póiniej, 
w  jednem  z  pism  poznańskich,  o  Balladynie  i  LiUi 
Wenedme.  O  Mmepie  w  warszawskiej  Kronice  Rodeinneji 
o  Niepopraumpeh  i  o  Horssł^ńskim,  w  Prseglądeie  Polskim. 
O  Konfederatach  Mickiewicza,  obszerniej  niż  tu,  w  Prze- 
glądnie Polskim-^  o  Księgach  Pidgreymatioa  w  Pami^ika 
Towarzystwa  im.  Mickiewicza.  Ogólna  charakterystyka 
Mickiewicza  wyszła  w  Bocznika  Akademii  Umiąj^ości 
1898,  ksiądz  Kajsiewicz,  Henryk  Bzetouski,  Lucyan  Sie- 
tnieński,  Michał  Ceajkowskij  August  GieszkotesH,  w  Prze- 
glądzie Polskim  różnemi  laty.  Niektóre  z  tych  rozpraw 
były  odbite  powtórnie  w  Bibliotece  Vniuiersalfu;j,  a  na- 
stępnie w  moich  Spratcozdaniach  i  Rozprawach.  O  tern 
-czytelnika  z  góry  uprzedziwszy,  nie  podaję  już  osob- 
nych odsyłaczy  na  właściwych  miejscach. 
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ROZDZIAŁ  I. 

(1830  —  1834). 

I.  Wpływ  r.  1830  na  literaturę.  Zmiana  w  niej.  Poezya  podczas 
wojny.  Brodziriatiego  Mo»»  o  NarodoKoSei.  Diiady.  Znaczenie 
Dfłodóu'  w  poezyi  polskfej.  Obraz  i  historya  Mickiewiczu.  War- 
to^ć  artystyczna,  Reduta  Ordona.  Emigraoya.  Księgi  Pitlgrtym- 
stwa.  II.  Wacław  Garozyńskie^o.  Słowaoki,  ijhtimkter  talentu 
i  czlowiaita,  fericta  młodości.  Kordyan,  Jego  powód.  Pocho- 
dzenie od  DiiaAóie,  Sprzecznoii?  raigdzy  zamiarem  a  wykona- 
niem. Charakter  Kordyana.  Na  Mont  Blanc.  III.  Zygmunt  Kra- 
eińeki.  Charakter  jego  poezyi.  Poezya  polityczna  i  tendencyj- 
na. Zwrócona  do  przyszłości.  Aliegoryczna.  Forma  wynika 
z  takiej  treści.  Przewaga  refleksyi,  Poezya  Kragióakiego  jeat 
ekutkiem  i  obrazem  naszego  wieku.  Wyjątkowa  miłość  Nie- 
boska  komedya.  Usposobienie  Krasińskiego.  Głębokość  i  tragi- 
czność poematu.  Henryk  Pankracy  Obraz  walki.  Rozmowa. 
Zakończenie  Prawda  fllozoflczna,  moralna  i  patryotyczna.  IV. 
Pan  Tadeusz.  Jego  początek.  Brak  planu.  Homer  i  Tadeusz.  Teo- 
rya  estetyków.  Jej  stwierdzenie  przez  Tadeuaea.  Społeczeństwo 
w  stanie  przejścia.  Warunki  epopei.  Blizkoś<5  czasów  i  przed- 
miotów. Prosta  akcya.  Ciągłe  pragnienie  epopei  polskiej.  Ta- 
deuse  i  Odyaseja.  Humor  i  rzewność.  Akcya.  Jej  trzy  sfery. 
Pominięcie  szczegółów.  Zarzuty  i  odpowiedzi.  Tadeusz.  Hrabia 
i  Telimenn.  Obrazy  natury.  Humor  Uczucie.  Wysokość  mo- 
ralna. Tadeuii  nie  może  być  przewyższonym.  V.  Proza  na  emi- 
gracyi.  Mochnackiego  Fonstanie  Narodu  Polskiego.  Pisma  pe- 
ryodyozne.  Pielgrtym.  Artykuły  Mickiewicza.  Literatura  w  kra- 
ju. Warszawa  i  Królestwo.  Listy  Koimiana.  Wilno,  Początki 
Kraszewskiego,  Poznań.  Kraków.  Lwów.  Wielkie  komedye 
Fredry.  Jego  znaczenie.  Pol.  Pieśni  Janusta. 
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Wpływ  r.  1830  na  literaturę.  Zmiana  w  niej,  Poezya  podceas 
wojny.  Brodzińskiego  Mowa  o  iSarodoieohci.  Dtiady.  Znaczenie 
Dnadóto  w  poezyi  polskiej.  Obraz  I  historya  Mickiewicza. 
Wartod<5  artystyczna.  Reduta  Ordona.  Emigracya.  Ksifgi  i^el- 
grtymatwa. 

Wypadki  roku  1830  były  jednym  z  najważniej- 
szych faktów  w  naszej  porozbiorowej  historyi.  Powsta- 
nie r,  1830  było  jedyną  wojną  o  niepodle^ośd,  jaką  pro- 
wadziliśmy sami,  i  było  źródłem,  z  którego  wypłynęły 
wszystkie  nasze  późniejsze  dzieje.  Emigracya,  rok  1846, 
dalsze  racłiuby  aż  do  roku  1863,  wszystko  to  skutki 
tamtej  przyczyny;  a  to,  co  się  działo  i  dzieje  od  roku 
1863,  to  pośrednio  do  niej  daje  się  odnieś(5.  Wspom- 
nienie roku  1830  jest  nietyłko  dlatego  smutne,  że  ko- 
niec był  zły,  a  je^o  następstwa  gorsze,  ale  i  dlatego 
także,  że  ten  zły  koniec  i  te  złe  następstwa  pocłiodziły 
nie  z  samej  tylko  mniejszej  siły  wojskowej,  ale  i  z  wła- 
snych błędów,  czyli  z  naszej  własnej  winy.  W  prowa- 
dzeniu wojny  były  błędy  dowódców;  w  jej  podniesie- 
niu była  zarozumiała  samowolnośd  sprzysiężonych.  Ci 
nie  potrafią  nigdy  odpowiedzieć  na  pytanie,  dlaczego, 
skoro  przedsięwzięli  z  małemi  siłami  powsta(5  przeciw 
wielkim,  dlaczego  nic  zrobili  tego  np.  podczas  wojny 
tureckiej.  Zrozumiałego  i  własnego  polskiego  powodu 
nie  widząc,  domyślać  się  można,  że  powodem  były  wy- 
padki francuskie,  upadek  Karola  X  i  wyniesienie  Lud- 
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Wika  Filipa,  i  zamiar  —  Cesarza  Mikołaja,  ujęcia  się  za- 
sprawą  wygnanych  Burbonów,  z&  prawowitą  monarchią. 
Że  te  zmiany  i  rewolucye  we  Francyi,  Polski  nie  obcho- 
dziły wcale,  rzecz  zbyt  jasna.  Że  Polacy,  gotujący  wy- 
buch, widzieli  swój  obowiązek  patryotyczny  w  sprzy- 
janiu i  pomaganiu  wszelkiej  rewolucyi,  a  od  niej  wy- 
glądali poparcia  i  zwycięstwa  swojej  sprawy,  to  zaśle- 
pienie jednych,  a  łatwowierne  złudzenie  drugich,  które 
się  od  tego  czasu  widzieć  tak  długo  i  często,  ie  trze- 
ba je  przyjąd  za  fakt.  W  owym  czasie  zaś,  złudzenie- 
i  łatwowierność  były  łatwiejsae  do  zrozumienia  i  da 
darowania,  bo  doświadczenia  było  mniej. 

że  za  hasłem,  danem  29  Listopada,  poszedł  i  kraj 
cały  i  sejm,  to  było  nieuniknionem:  nie  mogło  byd  ina- 
czej. Oni  wszyscy  myśleli  i  czuli,  że  nie  przystępując 
do  powstania,  byliby  się  niejako  zrzekli  niepodległości 
ojczyzny  i  swojego  do  niej  prawa.  Dlatego  nie  oparli 
się,  nie  próbowali  się  opierać.  Poszli  i  bili  się. 

Dlaczego  kampania  toczyła  się  w  najbliższych  oko- 
licach Warszawy,  dlaczego  Ohłopicki  nie  mi^  odwagi 
iśd  naprzód,  dlaczego  nikt  nie  miał  odwagi  i  siły  zam- 
kną(5  sejmu,  a  na  siebie  wziąd  całego  kierunku  i  całej 
odpowiedzialności?  Nie  tu  miejsce  wepominad  i  sądzió. 
Grochów  i  Wawer,  Dębe,  Ostrołęka,  aztnrmy  do  War- 
szawy, zostały  z  tego  jako  wybitne,  ale  smutne  karty 
polskiej  historyi;  Ułan  i  Czwartak  został  jako  boha- 
ter, jako  ideał  żołnierza. 

Skutki?  Znowu  nie  tu  je  wyliczać.  Widzimy  je 
wszędzie,  na  całej  ziemi  polskiej,  i  daleko  za  nią,  wszę- 
dzie, i  na  każdym  kroku,  w  świecie,  i  w  nas  samych^ 
w  kościele  i  w  szkole,  w  rządzie  i  w  sądzie,  w  prawie 
publicznem  i  w  prawie  prywatnem,  w  domu  rodzinnym 
i  w  obcej  służbie,  i  na  ulicach  Warszawy,  w  każdej 
książce  i  w  samej  naszej  mowie;  a  niemniej  w  umy- 
słach naszych,  w  wyobrażeniach  i  nawet  w  sumieniach. 

Jakim  sposobem,  w  ówczesnym  stanie  narodn,  lite- 
ratura nietylko  nie  upada,  jak  logicznie  była  powinna. 
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ale  podnosi  się  do  wysokości,  jakiej  przed  klęską  nic, 
nawet  Wallenrod,  takiej  nie  zapowiad^o? 

Stało  się  to  przee  nieszczęśoie. 

Teo  ból,  który  się  zbierał,  gromadził,  jeden  do 
drugiego  dodawał,  od  roku  1795  i  dawniej,  od  pierwsze- 
go rozbioru,  ten  jeszcze  zupełnym  nie  był,  dopóki  miał 
nadzieję,  że  się  rychło  skoilczy.  Ale  kiedy  się  zerwał 
do  boju,  a  wyszedł  z  niego  pobity,  kiedy  „ujrzał  mi- 
łośó  swoją  przebitą,  konającą",  a  sprawę  swoją  zwy- 
cięioną  po  raz  nie  wiedzied  już  który,  wtedy  dopiero 
rozsiadł  się  w  duszach,  jako  ich  jedyny  mieszkaniec 
i  pan,  a  wszystkie  uczucia,  jakie  tylko  w  tych  duszach 
byd  mogły,  jemu  służyły,  jemu  oddawały  swoją  silę 
i  z  niego  ją  znowu  brały,  i  doszły  wszystkie  do  naj- 
wyższej potggi.  Miłoś<5  kraju  była  najwznioślejszą  i  pa- 
nującą nutą.  Towarzyszyła  jej  nadzieja  śmiała  i  pew- 
na. Nieznajomość  Bożych  zamiarów,  a  niemożnośó  zro- 
zumienia takich  Boskich  wyroków,  prowadzi  w  jedną 
stronę  do  zuchwalstwa,  buntu,  bluźnierstwa,  w  drugą 
do  namiętnego  pytania,  dlaczego  tak  jest.  Występuje 
pragnienie  niezmierne,  wytężone,  namiętne,  zrozumie- 
nia i  wytłómaozenia  tego,  co  już  było  i  jest,  przeszło- 
ści i  teraźniejszości,  a  przewidzenia  i  odgadnienia  te- 
go, co  byó  ma:  przyszłości.  Występuje  żal  i  tęsknota  po 
tern,  co  było,  rzewna,  nieutulona,  rozdzierająca,  a  przez 
jej  pryzmat  widziana,  przeszłośó  ta  ukazuje  się  w  ideał' 
nera,  zbyt  idealnem  świetle  i  kształcie.  U  jednych 
idealizowanie  przeszłości,  u  drugich  idealizowanie  nie 
ludzi  i  rzeczy  teraźniejszych  czy  przeszłych,  ale  idei, 
przeznaczeń.  Coraz  wyraźniej,  coraz  silniej  wstaje  w  du- 
szach to  uczucie  i  przekonanie,  że  to  nie  jest  sprawa, 
między  dwoma  narodami  tylko,  ale  że  tu,  na  tym  grun- 
cie, w  tych  narodach,  skupia  i  rozstrzyga  się  sprawa  lu- 
dzkości całej. 

Tym  duchem  tchnie,  żyje,  myśli  i  czuje,  cala  lite- 
ratura polska  po  roku  1831  —  w  niej  pierwsza,  najwy- 
raźniej, najzupełniej,  poezya.  To  jej  kierunek,  jej  cha- 
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rakter  gWwny,  Wynikły  z  niego,  naturalnie  i  konie- 
^}zDie,  częściowe  zboczenia  i  błądzenia.  Ale  wzniosJo- 
■ści  jego,  wielkości  dzieł,  jakie  on  wydał,  mało  rzeczy 
na  świecie  dorównało;  a  z  rzeczy  napisanych  w  wieku 
XIX,  z  jednym  wyjątkiem  „Fausta,"  podobno  żadna. 

Kzecz  dziwna,  ta  wojna,  która  po  awoim  końcu 
wpłynfła  tak  silnie  na  literaturę,  podczas  swojego  trwa- 
nia nie  wywołała  ani  jednego  z  tych  wybuchów  uczu- 
cia, z  tych  słów,  których  echo  rozlega  się  długo,  a  wra- 
-tenie  zostaje.  Zdawałoby  sig,  2e  zapał,  nadzieja  zwy- 
cięstwa, bohaterskie  czyny  męstwa,  powinnyby  odbi<i 
■się — przynajmniej  w  poezyi — ^jaktm  wierszem  natchnio- 
nym i  potężnym.  Tak  nie  jest.  Od  okolicznościowych 
piosenek,  napisanych  przypadkowo,  przez  pierwszego 
lepszego,  nie  można  żądać  tych  przymiotów.  Ale  poeci 
i  sławni,  piszą  wiersze,  którym  chcą  nadaó  wzniosły 
i  porywający  ton  zapału  i  nadziei,  a  wiersze  są  zimne 
.jak  pisany  na  urząd  dziennikarski  artykuł.  Goszczyń- 
ski woła:  „Spiesz  się  Warszawo,  Polsko  śpiesz— Ciesz 
sif  Warszawo,  Polsko  ciesz",  wola  „za  Bug,  za  Bug" — 
Słowacki  woła  „Litwa  żyje,  Litwa  żyje",  a  porówny- 
wa z  humorem  raczej  niesmacznym  powstanie  do  ku- 
ligu, ale  jeden  i  drugi  tak  mówi,  jak  gdyby  w  siebie 
wmawiał  i  w  czytelnika  chciał  wmówitS  ufność!  i  wia- 
rę, jak  gdyby  silił  się  na  zapal  więcej,  niż  go  czuł.  Sło- 
wackiemu prócz  tego  nie  można  oszczędzid  tej  uwagi 
przykrej,  że  nie  przystało  drugich  wysyład  za  Bug,  te- 
mu, co  sam  spokojnie  i  wygodnie  siedział  nad  Elbą, 
w  Dreźnie.  Jeżeli  nie  miał  sił  do  dźwigania  karabinu, 
to  miał  ich  dosyó  do  trzymania  pióra  w  jakim  wojsko- 
wym urzędzie,  albo  do  służenia  rannym  w  lazarecie. 
Broszur  naturalnie  dużo;  niektóre  puste  i  szkodliwe, 
preludya  do  wypadków  16  sierpnia.  Najpoważniejszem, 
najgodniejszem  chwili  słowem,  jakie  się  dało  słyszed 
przez  dziewięd  miesięcy  wojny ,  była  Brodzińskiego 
Mowa  o  Narodowości,  wypowiedziana  na  publicznem  po- 
siedzeniu  Towarzystwa   Przyjaciół   Nauk,  3-go    Maja 
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1831  r.,  na  ostatniem  z  jego  posiedzeń.  Jest  wi§c  ta 
mowa  i  jego  oiejako  ostatoiem  słowem,  pożegnaniem 
po  trzydziestu  latach  2ycia  i  działania. 

Jest  ona  wyraźnym  i  znaczącym  śladem  tego  stop- 
niowego postępu,  jaki  w  naszych  uczuciach  i  pojęciach 
robi  wiara  w  przyszłośd    Zaraz  po  trzecim  rozbiorze^ 
■w  Sardele  Polskim,   w  Sybilh  Woronicza,    odzywają  się 
pierwsze   dźwięki  tego  tonu;  u  Woronicza  powtarzają 
sig  nierzadko,  i  może  coraz  wyraźniej.     Zanim  uczucia 
i  pojęcie  to  samo  wybuchnie  z  największą  siłą  w  poe- 
zyi  Mickiewicza  i  Krasińskiego,   przechodzi  ono  przez 
Brodzińskiego   i  wydobywa  się  na  jaw    w  tej  mowio 
Jest  ona  cała  przejęta  i  natchniona  tą  wiarą.    Szla- 
chetna zaś    i  wzniosła,    ma  już  wyraźnie  tę  skłonnoid 
do  idealizowania  Polski,  kt<Sra  u  Mickiewicza  i  Krasiń* 
skiego  zrobi   z  niej  naród  wybrany,  ofiarę  za  grzechy 
świata  i  na  jego  odkupienie.  U  Brodzińskiego  już  Pol- 
"''"  — ez  cały  ciąg  swoich  dziejów,  od  Piasta  i  anie- 
io  chwili  dzisiejszej,  nosi  na  sobie  piętno  takich 
i  i  przeznaczeń,  jest  najlepszym,    najczystszym. 
Sw  tego  świata,  i  nigdy  niczera  tego  charakte- 
bniżyła,  tego  powołania  nie  odstąpiła.  Światło, 
m  on  tę  przeszłość  widzi,  jest  oczywiście  zbyt 
ne,    z  rzeczywistością  niezgodne.    Ale    pojęcie 
ideał  Polski  jaką  byd  powinna,  są  już  zupełnie 
ikiemi  niebawem  ukażą  się  u  wielkich  poetów, 
Brodzińskiego  jest  dla  niego  zaszczytnym,  dla 
aownym  zabytkiem  i  charakterystycznym  zna- 
zrostu  tych  poję<5,    które  się   w  nas  wyrabiają 
iorów. 

jbawem  znajdą  one  wyraz  wyższy, 
ckiewicz  był  w  Rzymie,  kiedy  powstanie  wy- 
z  powodów  od  niego  niezależnych  nie  mógł  wy- 
aai;az.  Z  Wielkopolski  próbował  dostaó  się  przez 
ale  daremnie.  Kiedy  się  wszystko  skończyło^ 
(Wallenroda  na  pierwszej  stacyi  swej  wędrówki^ 
lie,  napisał  Trzecią  Ceęść  Dsiadów. 
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Wszystko,  00  przez  jego  my^l  i  duszę  przeszło,  od 
uwięzienia  w  Wilnie,  przez  lata  pobytu  w  Rosyi,  potem 
w  Rzymie,  i  teraz,  wszystko  jest  w  tym  poemacie.  A  ie 
on  czul  i  myślał  to,  co  wszyscy,  tylko  potężniej,  więo 
-ten  wyraz  jego  uczuć  stał  sig  w  streszczeniu  obrazem 
uczu(5  i  stosunków  polskich  w  ogólności.  Nie  w  tern 
znaczeniu,  jakoby  każdy  z  Polaków  był  czuł  i  myślał 
to  wszystko,  co  Konrad,  ale  że  wszystko  to,  co  Kon- 
rad czuje  i  myśli,  było  w  duszach  polskich,  w  różnych 
stopniach  i  proporcyach.  Dlatego  poemat  ten  jest  tak 
niezmiernie  ważny.  To  jest  historyczny  dokument,  za- 
świadczający stan  Polski  w  owym  czasie.  Jest  i  do- 
kument biograficzny,  najważniejszy  jaki  byd  może,  bo 
to  jedyne  wyznanie  Mickiewicza  o  sobie  samym.  Dla- 
czego, pisząc  pod  działaniem  nieszczęścia  nowego  i  nie- 
skończenie większego,  za  treś(5  poematu  wziął  te  przej- 
ścia minione,  i  w  porównaniu,  jak  sam  w  przedmowie 
mówi,  nierównie  mniej  bolesne?  Dlatego  może,  że  ła- 
twiej było  wypowiedzied  to,  co  miał  w  duszy,  na  tle 
przejśd,  w  których  sam  był  aktorem,  A  dlaczego  zno- 
wu nie  napisał  dalszego  ciągu  Dtiiadów  wcześniej.  Dla 
dwóch  przyczyn  zapewne.  Jedna  była  ta,  że  teraz,  po 
przegranej  roku  1831,  on  te  wszystkie  uczucia  nosił 
w  sobie  w  wyższym  stopniu  boleści  i  mocy,  niż  przez 
■cały  ciąg  tych  kilku  lat  poprzednich,  i  one  wybuchły 
z  niego  teraz,  bo  teraz  dopiero  do  tej  najwyższej  po- 
tęgi doszły.  A  powód  drugi,  to,  że  ta  przemiana  Kon- 
rada, która  jest  treścią  poematu,  w  Rosyi  się  poczęła, 
-ale  się  jeszcze  nie  była  zupełnie  dokonała,  nie  dojrza- 
ła. Pierwiastek  religijny,  a  dopieroż  mistyczny,  jaki 
w  Dziadach  jest,  był  może  w  zarodzie  za  lat  dawniej- 
szych; ale  Egzorcyzm  i  Widzenie  księdza  Piotra  nie 
mogły  powstad  w  jego  myśli  aż  po  odebranych  wpły- 
-wach  rzymskich. 

W  krótkości — obszernie  nie  można — przypomnij- 
sny  niektóre  ustępy  z  „Dziadów". 

Improwieaoya?   Czem  ona  jest?    Od  czasu  jak  się 
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ukaz^a,  ludzie  uczuli  w  niej  coś  wielkiego,  olbrzy- 
miego, tytanicznego;  uczuli  instynktem  potęgę  jakąś 
nieludzką,  i  milczkiem  zgodnie  przyznali,  że  (o  jest 
jakiś  nadzwyczajny  fenomen  uczucia  i  natchnienia,  ja- 
kieś podniesienie  ducha  tak  wysokie,  że  za  niem  myśl 
prawie  zd^Ayd  nie  moie.  Nie  mówid  już  o  tern,  źe  to 
Jeat  jakie.^  uczucie,  którego  nie  można  podzielid,  ale 
jest  takie,  że  go  nie  można  objąd  ani  zmierzyć.  Zgod- 
nie i  powszechnie  uznano,  że  to  jest  jakaś  rzecz,  która 
wychodzi  prawie  po  za  sferg  ludzkich  natchnień,  choć- 
by najwyższych,  która  przestaje  byd  poezyą,  a  staje 
się  jakimś  zachwytem,  uniesieniem,  czeniś  wyjątko- 
wem  i  na  co  niema  normalnych  form  i  nazw  w  duszy 
ludzkiej  ani  w  ludzkiej  poezyi.  Ale  co  to  jest?  Bluź- 
nierstwo,  bezbożność,  wyzwanie  Boga,  mówili  jedni; 
poczucie  swojej  potęgi,  świadomość  siebie,  geniuszu, 
posunięta  do  ostatnich  granic  śmiałości  i  dumy,  mó- 
wili drudzy,  i  wielbili  tę  otwartość  i  tę  nieograniczoną 
śmiałość  wielkości;  jeszcze  inni  widzieli  w  Improwiza- 
cyi  tylko  jej  stronę  fatryo tyczną,  w  poecie  mściciela 
-ojczyzny  takiego,  że  się  nawet  Boga  nie  boi  i  pozywa 
go  przed  swój  sąd  i  chcieli  w  tem  właśnie  widzieć 
wielkość  Mickiewicza  i  jego  potęgę  i  jego  zasługę; 
a  wszyscy,  wedle  uczuć  własnego  serca  gorszyli  się 
i  rozdzierali  na  sobie  szaty,  wołając:  „Oto  zbluźnił!"  albo 
szukali  dowodów  i  obrony  i  racyi  dla  własnych  myśli, 
dla  własnych  nędznych,  maluczkich  bluźnierstw  i  strze- 
lali do  Pana  Boga  słowami  Konrada.  Jeszcze  inni  po- 
cieszali się  w  różnych  drobnych  niepowodzeniach  wy- 
jątkami z  Improwizacyi,  śpiewacy  nie  dla  ludzi  pytali, 
gdzie  człowiek,  co  z  ich  pieśni  c^ą  myśl  wysłucha 
(myśl,  której  często  nie  było):  ale  wszyscy  robili  z  Im- 
prowizacyi coś  swojego,  naciągali  ją  do  własnych  wra- 
żeń i  myśli,  podsuwali  jej  swoje,  każdy  widział  w  niej 
to,  co  chciał  widzieć,  każdy  miał  swoją  Improwizacyę. 
O  to  tylko  troszczono  się  mało,  co  w  niej  widział,  jak 
j%  pojmował  Mickiewicz  sam;  a  szkoda,  bo  ktoby  chciał 
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wniknąć!  prawdziwie  w  jego  myśl  i  zamiar,  ten  aie 
miałby  powodu  z  tego  zuchwałego  wyzwania  Boga  ani 
sig  gorszyd  ani  tryumfować.  Że  nigdy  świadoraośł^  sie- 
bie u  człowieka  nie  wzniosła  sig  do  takiej  nie  dumy,  ale 
pychy,  że  nigdy  człowiek  tak  zuchwale  Boga  ni©  wy- 
zywał, że  tak  dumnym  i  hardym  i  równającym  sig 
z  Bogiem  byl  tylko  szatan  w  poezyi  Miltona,  i  może 
niegdyć  w  buncie  aniołów,  że  z  ust  ludzkich  wigksze 
bluźnierstwo  nie  wyszło  nigdy,  to  pewna.  Gdyby  Im- 
prowizacya  była  w  pojęciu  Mickiewicza  rzeczą  dobrą, 
uczgciem  usprawiedliwionem ,  gdyby  on  przyznawał 
Konradowi  słuszność  i  prawdę,  wtedy  niezawodnie 
byłoby  się  czem  gorszyd,  wtedy  Improwizacya  byłaby 
jedną  z  rzeczy  najgorszych  na  świecie,  byłaby  poezy% 
piekła.  Tylko  tak  nie  Jest.  Tylko  Improwizacya  nie  jest 
w  pojgciu  Mickiewicza  ani  słusznością,  ani  prawdą,  ani 
wyzwaniem  Boga,  ani  bluźnierstwem,  wypowiedzianem 
prosto  z  serca;  jest  objekty  wnem  przypomnieniem  stanu 
duszy,  z  którego  wyszedł,  którego  8ig  wyparł  i  który 
potępił.  To  nie  jest  Uobre,  to  nie  jest  to,  co  byd  po- 
winno, to  jest  pamigó  złego,  które  było,  przechowana 
z  całą  świadomością,  że  było  złem.  Kto  tego  nie  wi- 
dzi, ten  albo  zakończenia  tej  sceny  nie  czytał,  albo  go 
nie  zrozumiał. 

W  Improwizacyi  są  trzy  myśli,  trzy  szczeble,  po 
których  ten  duch  wspina  się  coraz  wyżej,  tak  wyso- 
ko, że  w  ostatnim  szczeblu  jest  już  blizlw  Boga;  blizko 
na  strzał.  Pierwsza  myśl,  pierwszy  szczebel,  to  świa- 
domość swego  geniuszu,  to  wiedza  swojej  wielkości 
jako  poety.  Druga,  która  się  na  tamtej  wspiera,  a  sig- 
ga  jeszcze  wyżej,  to  uczucie  potggi  wyższej  nad  ge- 
niusz i  nad  poezyę,  uczucie  jakiejś  cudotwórczej  siły, 
kLóra  człowieka  wznosi  nad  to  wszystko  przez  skupie- 
nie miłości  i  woli,  wtedy  nie  chce  on  i  nie  potrzebuje 
ani  poezyi,  ani  piękności,  ani  szczęścia,  ani  siebie,  stoi 
nad  tern  wszystkiem.  Trzecia  wreszcie  to  przedmiot 
tej  miłości  i  tajemnica  tej  siły:  ojczyzna,  uczucie  zbio- 
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1  milionów  uczu(5  w  jednem  sercu.  Uczucie 
ibiste,  nigdyby  takiej  potggi  nie  miało  i  nie 
awiekowi  odwagi  do  takiego  szturmu,  do  ta- 
■u:  bgdąc  zbiorowem,  ono  go  podnosi,  uszla- 
e  usprawiedliwia  (Mickiewicz  wcale  Konrada 
iedliwiat),  ale  go  ttómaczy,  robi  go  mniej 
lostawia  go  szlachetnym.  Wreszcie  po  tych 
ieblach,  na  każdym  dumniejszy,  na  każdym 
',  bo  na  każdym  czuje  się  i  większym  i  wię- 
ie,  Konrad  „wyzywa  Boga  w  zapasy"  jak... 

d  chce  rządu  dusz,  nie  na  to,  żeby  rządził, 
rielkim  i  stawnym  i  potężnym:  na  to,  żeby 
gnał  i  uszczęśliwił,  bo  gdyby  jego  uczucie 
przetworzenia  świata,  świat  byłby  rajem, 
pycha  pochwyciła  go  za  dobrą  wolę,  i  fą  go 
,  że  nie  czuje  w  sobie  pychy  ani  grzechu, 
chanielskiemi  skrzydłami  i  głosem",  z  naj- 
em uczuciem,  dążeniem  i  wolą,  z  najwyż- 
inieniem  słowa,  bierze  za  prawdziwą  „moc 
'  to,  co  jest  tylko  sztucznem  złudzeniem, 
ojej  dobrej  woli  i  w  nią  zaufany,  bierze  za 
'O,  to,  co  jest  tylko  pokusą. 

mi  rząd  duaz...  w  stworzenia  kole 
E  nieśmiertelni,  wyższych  nie  spotkałem 
g  duszami  włailai^,  jak  Ty  niemi  władasz... 


,  żeby  się  świat  ułożył  podług  mego  uczu- 
i^iesz,  że  ja  chcę  tylko  dobrego,  że  mam  słu- 
)hcę  tego,  co  byd  powinno,  że  na  twoim  świe- 
i  grzech,  a  sprawiedliwość  i  dobro  w  mojem 
chcesz,  żeby  tak  było,  jak  ja  chcę?  A  więc 


[lamoa,  kto  Ciebie  nazwał  miłością... 
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Wszystkie  te  pytania  do  Boga:  co  robi,  £e  pozwala 
na  złe  na  świecie — ^jakie  się  podniosły  z  milionów  serc, 
wszystkie  cierpienia  tych,  którzy  widz%  a  poją<5  nie 
niog4,  2e  złe  zwycięża  dobre  i  z  niego  się  natrząsa, 
wszystko  zamyka  się  w  tym  wyrzucie.  Jest  rzecz  po- 
dobna, równie  zuchwała  i  równie  obejmująca  miliony 
serc,  to  pytanie  Joba:  Czyżeś  ty  taki,  jak  jeden  z  nas, 
że  masz  przyjemnośó  nas  dręczyó?  A  jak  pytanie  Joba, 
gdyby  było  samo  jedno,  gdyby  Job  nie  miał  końca, 
'byłoby  bluinierstwem ,  tak  i  to  bluioierstwo  byłoby 
strasznem,  gdyby  się  rzecz  na  niem  kończyła.  Pomimo 
dalszego  ciągu  samo  jest  bluźnierstwem  tak  zuchwa- 
łem,  że  zuchwalszego  już  niema,  tylko  dalej  w  tej  sa- 
mej Improwizacyi;  ale  jest  także  wyrazem  na  uczucie, 
które  bezbożnera  i  bluźnierczem  nie  koniecznie  byd 
musi,  ale  które  jest  w  milionach  serc  nietylko  polskich. 
Bóg  jeden  zliczy,  ile  razy  z  wielu  serc  się  wznosiło 
i  on  jeden  wie,  ile  razy  jeszcze  się  podniesie. 

A  potem  już  nie  pozostaje  nic,  tylko  wyzwanie; 
człowiek  wzbity  w  taką  nieograniczoną  pychę,  ma  już 
ten  jeden  krok  naprzód.  Jeszcze  raz  złe  duchy  odzy- 
wają się,  jakgdyby  głosem  komendy  „ogień!  pal!";  i  wy- 
latuje groźba  ostatnia,  ostatnie  bluinierstwo,  najwięk- 
sze, jakiem  Polak  zbluźnid  może.  Nie  wyrzeczone;  było 
w  myśli,  było  w  sercu,  ust  nie  przeszło.  Tego  ostat- 
niego słowa  Konrad  nawet  w  tej  wściekłości  wyraówió 
nie  śmiał,  dokończył  za  niego  głos  djabła. 

A  teraz,  czemże  to  wszystko  jest?  To  jest,  jak 
wszystko  w  Dziadach,  historyą.  W  życiu  Mickiewicza 
musiała  byd  taka  chwila  przesilenia,  chwila  przezna- 
czenia, chwila  Samsona,  „kiedy  więzień  i  ślepy  dumał 
u  kolumny"  —  chwila  takiego  niepojętego  nadludzkie- 
go podniesienia  ducha  przez  cierpienie  i  przez  dumę, 
która  się  zakończyła  oskarżeniem  Boga,  a  zaczęła  no- 
wą epokę  jego  życia,  oskarżenie  siebie  samego,  uko- 
rzenie sig  przed  Bogienj,  zaczęła  ten  nastrój  ducha 
religijny,    mistyczny,  tę  dążność  do  wyrobienia  w  so- 
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bie  ewangeliczoej  pokory  i  prostoty  (ktdra  nie  zawsze 
i  potem  była  pokorą),  a  z  którego  oprócz  jednego  „Ta- 
deusza" wyszły  wszystkie  późniejsze  myśli  i  pisma  Mic- 
kiewicza. Kiedy  ona  była?  Czy  istotnie  w  wigzieniu, 
jeszcze  w  Wilnie?  Czy  później,  w  Petersburgu,  gdzie 
Oleszkiewicz  wywierał  na  niego  wpływ  religijny  bar- 
dzo silny,  czy  może  w  Rzymie,  gdzie  się  ten  zwrot 
dokonał?  Nie  trwała  tak  krótko,  jak  w  poemacie.  Byó 
może,  że  uczucia  Improwizacyi  były  jego  uczuciami 
w  więzieniu.  Bjó  może,  że  przetrwały  więzienie  (bo  w 
„Wallenrodzie"  jeszcze  się  ono  odzywa),  a  ci%g  dalszy 
tego  samego  ustępu,  egzorcyzm,  wyrzucenie  ducha  py- 
chy z  grzesznika,  było  dziełem  późniejszych  lat  i  wpły- 
wów.— Może  ten  stan,  który  on  w  poemacie  przedsta- 
wia jak  opętanie,  trwał  lata — ale  to  pewna,  że  taki 
stan  pychy  byó  musiał,  że  miał  jakiś  swój  zenit,  w  któ- 
rym poeta  nie  mógł  zrozumieć,  co  Bóg  robi;  że  kiedy 
się  ten  stan  skończył,  on  go  sobie  wyrzucał  jak  grzech; 
że  była  jakaś  chwila,  trwająca  dłużej  lub  krócej,  w  któ- 
rej się  dokonał  przełom  w  duszy  i  zwrot  stanowczy 
na  resztę  życia.  Niech  jedni  gorszą  się  z  tych  bluź- 
nierstw,  niech  mówią,  że  Mickiewicz  równał  się  z  Bogiem 
i  powiedział,  że  Bóg  nie  mógł  stworzyó  nic  większe- 
go nad  niego;  niech  inni  zamykają  oczy  umyślnie  na 
to,  co  następuje,  lub  przedstawiają  jako  niegodną  jego 
konceeyę  dla  katolickich  przesądów  polskich:  jedni 
i  drudzy  niech  sobie  myślą,  że  Improwizacya  jest  praw- 
dą jego  duszy  i  na  tej  podstawie,  dlatego  niech  go  wiel- 
bią jedni,  drudzy  skazują  do  piekła,  wolno  im.  Improwi- 
zacya była  prawdą  jego  duszy,  była  jego  rzetelnem 
uczuciem,  tak  jest:  ale  nie  wtedy,  kiedy  była  pisana. 
Wtedy  już  on  te  uczucia  i  te  myśli  osądził  i  potępił,  jako 
swój  grzech.  Kto  się  jego  bluinierstwami  gorszy,  niech 
się  gorszy  z  bluźnierstw  Joba  tak  samo;  a  kto  żałuje, 
że  na  bluinierstwach  nie  przestał,  że  je  odwołał,  cof- 
nął, potępił,  wolno  mu,  ale  niech  tego  odwołania  i  te- 
go potępienia  nie  waży  lekko,  jakoby  było  zrobione  dla 
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przyzwoitości,  dla  jakichkolwiek  względów  i  rachub, 
a  nie  ze  szczerego  i  stałego  popędu  serca.  Jedni  na 
swój  sąd  fałszywy  mają  odpowiedź  w  dalszym  ciągu 
Deiadów,  drudzy  na  swój  w  dalszej  części  życia  Mic- 
kiewicza.l2e  tak  jest,  wskazują  wyraźnie  te  wtrącone 
w  Improwizacyg  sfowa  duchów,  otaczających  Konra- 
da; a  dla  kogo  to  nie  wystarcza,  tego  przekonad  po- 
winna scena  następna,  scena  egzorcyzmu.  Cóżby  ona 
znaczyła  i  czyby  mogła  byd  nawet,  gdyby  poeta  nie 
był  sądził  Konrada  grzesznym,  bezbożnym,  bluźniercą, 
opętanym  przez  pyuhc?  Czyjkolwiek  był  ten  wpływ 
na  niego  wywarty,  który  on  tu  personifikuje  w  osobie 
księdza  Piotra,  to  pewna,  że  przez  ten  wpływ  sądził 
się  oczyszczonym,  podniesionym,  zbawionym. 

DiwigaBB  mnie  —  ktoś  Ty  i  t.  d. 

Jeszcze  lepiej,  jeszcze  wyraźniej  wskazują  to  sło- 
wa samego  ks.  Piotra: 

Módl  aię.  Myśl  twoja  w  brudne  obleczona  ełowa  i  t.  d. 

To  samo  wystarczyłoby,  żeby  dad  pozna<i,  jakiego 
rodzaju  był  egzorcyzm,  w  ozem  ratunek  Konrada,  na- 
wet gdyby  wypędzony  szatan  nie  powiedział,  że  „po^ 
trzeba  mu  chleba  i  wina".  To  już  zwrot  religijny  wy 
raźny,  miejsce  pychy  i  bluźnierstwa  zajęta  skrucha 
i  wiara  i  modlitwa.  Odpowiada  to  w  poemacie  zape- 
wne temu  stanowi  duszy,  jaki  się  zaczął  w  Petersbur- 
gu pod  wpływem  Oleszkiewicza  (niektórzy  bardzo  wia- 
rogodni  twierdzą,  że  ks.  Piotr  jest  jego  reminiscen- 
cyą),  dokona!  się  w  Rzymie,  i  pozostał  już  do  śmierci. 
„Pokój  wszedł  w  dom  pychy",  jak  mówią  aniołowie 
w  zakończeniu  tej  sceny.  Zakończenie  to  uzupełnia 
i  objawia  do  reszty  jej  całe  znaczenie:  jest  ono  cokol- 
wiek zbliżone  do  zakończenia  Fausta^  dwóch  archa- 
niołów wytacza  sprawę  Konrada,  jeden  oskarża,  drugi 
prosi  o  łaskę    i  ten  ostatni  zwycięża.    Pomijając  już 
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znaczenie  i  stosunek  do  ciUości  poematu,  poetycznie 
tylko  jest  ona  jednym  z  najpiękniejszych  ustępów  w 
Deułdach.  Rytm  na  przemian  psalmu  i  kolędy,  daje 
temu  jakiś  charakter  wyższego  religijnego  natchnienia 
i  znowu  prostoty,  że  istotnie  zdaje  sig  widzie<^  niebo 
otwarte.  A  i  tu  nie  brak  dowodów  na  to,  jak  poeta  poj- 
mował Improwizacyę;  aniołowie  powtarzają:  „Mędrcy 
nas  nie  widzieli",  „Pan  maluczkim  objawia,  czego  wiel- 
kim odmawia...  On  byl  między  wielkimi".  Przebacze- 
nie i  łaska  zstępują  dlatego,  że  „On  kochał  naród,  on 
kochał  wiele,  on  kochał  wielu",  teraz  on  przez  pychę 
spadł  i  leży  w  prochu,  ale 

Podniet  tę  głowg,  &  watanie  a  proohu  i  t.  d. 

To  przepowiednia  na  cały  dalszy  żywot  Mickie- 
wicza, toobejmujei  „Księgi  Pielgrzymstwa",  ijego  póź- 
niejsze odwrócenie  się  od  poezyi,  i  jego  inicyatywę 
w  założeniu  polskiego  zakonu,  i  cały  kierunek  religij- 
ny, i  wreszcie  Mesyanizm,  wszystko  jest  w  tern  za- 
warte, jak  w  ziarnie,  wszystko  sig  z  tego  rozwija. 

Czyż  trzeba  jeszcze  mówió  o  znaczeniu  Improwi- 
zacyi  i  o  jej  wartości,  jako  poezyi?  Wszystko  coby  czło- 
wiek powiedzieó  mógł,  byłoby  tylko  marnym  i  pustym 
frazesem.  Są  rzeczy  tak  wielkie,  że  ich  ohwalió  nie 
można,  są  wysokości  natchnienia,  na  które  próżno  pią<! 
się  i  zwyczajnem  słowem  opisywaó. 

Widzenie  Ewy  jest,  według  świadectwa  Odyńca, 
wspomnieniem  czasów  rzymskich,  wpływu,  jaki  Mickie- 
wicz miał  przypisywali  modlitwom  panny  Henryki  An- 
kwiczówny,  na  swoje  usposobienie  i  losy,  jest  na  nasz 
smak  i  sąd,  za  idyliczue,  za  słodkie,  trochę  konwen- 
cyonalnie  anielskie  i  rajskie. 

Ale  jest  drugie,  Widzenie  ksigdza  Piotra,  ważniej- 
sze. I  ono  jeszcze  wiąże  się  z  Iraprowizacyą;  ostatnia 
myśl  tamtej  sceny  odzywa  się  w  pierwszych  wierszach 
tej.    Ksiądz   Piotr  mówi,   że  jest  „Prochem  i  niczem" 
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i  ma  OD,  pokorny,  to  objawienie,  którego  Konrad  chci^ 
nadarmo. 

Dochodzić,  tłómaczyd  naturalnie  nie  można,  by- 
łoby próstno.  Początku  tłómaczy<5  nie  trzeba,  począ- 
tek dotyczę  przeszłości.  Dalej :  niech  sig  domyśla 
i  odgadige  kto  może  i  chce.  Chcie<^  odgadną(5,  co  Mic- 
kiewicz rozumiał  przez  swoje  „czterdzieści  cztery", 
przez  ozłowieka,  który  stoi  na  trzech  koronach  a  sam 
bez  korony,  toby  było  upierad  się  nad  rozwiązaniem 
zagadki,  która  rozwiązaną  hjó  nie  może.  U  Mickie- 
wicza samego  nie  mo^o  to  byó  ozem  innem,  jak  uczu- 
ciem lub  przeczuciem,  zachwyceniem,  widzeniem  poe- 
tycznem  lub  proroczem,  najsihiiejszem  jak  być  może, 
ale  chwilowem.  Ten  stan  nie  trwał,  nie  zost^;  jeżeli 
rzeczywiście  była  chwila  ekstazy,  to  była  tylko  chwi- 
lą, po  której  zostało  tylko  ogólne  wrażenie  i  ogólna 
pamięó,  ale  nie  jasne  i  dokładne  wyobrażenie  o  tern 
wszysfckiem,  co  w  owej  chwili  czuł,  myślał  lub  widział. 
Jedno  tylko  jest  pewne,  mianowicie  to,  że  albo  cała 
ta  przepowiednia  jest  tylko  marnem  urojeniem  a  nie 
wieszczem  widzeniem,  albo  nie  dotyczę  żadnego  z  lu- 
dzi dotąd  znanych.  Jeżeli  bowiem  coŚ  wieszczego 
rzeczywiście  w  niej  jest,  to  znaki  muszą  sig  zgadzać 
i  przystawać  same  do  tego  człowieka.  Rachować  lite- 
ry w  nazwiskach,  mnożyć  różne  cyfry,  żeby  dojść  do 
czterdziestu  czterech,  próbować  kabalistycznych  ra- 
chunków, to  dziecinne  naciąganie.  Mówić,  że  oznaki, 
dawne  bohatery,  matka  z  obcego  narodu,  czterdzieści 
cztery  liter  w  nazwisku  i  tytule,  zgadzają  sig  z  księ- 
ciem Adamem,  albo  jakimś  innym  rachunkiem  dowo- 
dzić, że  oznaczają  Towiańskiego,  albo  jak  chcą  inni, 
samego  Mickiewicza,  wszystko  to  jest  śmieszne;  bo 
gdyby  się  wszystkie  znaki  zgodziły,  to  wszystkie  są  za 
nic,  dopóki  si§  nie  sprawdzi  ostatni  i  stanowczy:  sku- 
tek, zwycigstwo,  a  ten  znak  nie  wskazał  nikogo. 

Ale  oprócz  tej  rzeczy  niedocieczonej  jest  w  Wi- 
dzeniu ksigdza  Piotra  inna,  jasna  i  zrozumiała,   a  nie- 
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)  waena.  Jest  tu  pierwsze,  już  nawet  nie  ale- 
e,  nie  pod  figurami,  ale  wprost  i  bez  zasłon 
>wanie  tej  myśli,  podług  której  Polska  jest  od- 
em  narodów  europejskich.  Długo  się  na  tg  myśl 
,  bo  od  roku  1785,  od  „Barda  Polskiego";  w  Bro- 
go  „Mowie  o  Narodowości",  występuje  ona  już 
iojrzała.  Tu  afirmuje  się  bez  figur  i  przypo- 
iawnie,  otwarcie,  z  całem  przekonaniem  i  z  całą 

tu  także,  w  Dydach,  w  tem  Widzeniu  księ- 
tra,  jest  źródło  całej  tej  nauki  o  odkupieniu 
)rzez  Polskg,  która  to  nauka  doprowadzi  Mic- 
i  przez  Księgi  Pielgreym,t<iu>'i  do  Towiaoizmu, 
jest  treścią    późniejszej    poezyi   Krasińskiego. 

ustęp  ten  jest  niezmiernie  ważny,  bo  w  nim 
:a  po  raz  pierwszy  z  całą  silą  ten  tak  ważny, 
woim  rodzaju  jedyny  kierunek  naszej  poezyi. 
co  w  idei  samej  jest  blędnem,  mówid  zbyte- 
Iziś  to  powszechnie  wiadome  i  uznane.  Jedno 
seba  zauważyć,  że  Widzenie  księdza  Piotra  jest 
idzią  na  wszystkie  pytania  Iraprowizacyi.  Odpo- 
JBJ  nie  słyszy  wprawdzie  Konrad,  ale  nie  mniej 
odpowiedź:  tę  on  znalazł  i  ta  mu  do  końca  ży- 
tarczyła.    Ta  miłośó  ojczyzny,  która  obudzona 

Konrada,  gdy  w  niem  zgasła  dawna  miłośó 
i,  za  miliony  kochała  i  cierpiała  i  zrazu  chciała 
imsty  z  Bogiem,  a  chodby  mimo  Boga  -ta  mi- 
zyzny  zrozumiała  i  zgodziła  się  na  los  Polski, 
o  sobie  wytłóraaczyła  podniesieniem  tej  Pol- 


ladziemskiej  wysokości 

Wtedy  i  Bóg,  i  świ 

wydały  się  otwartą  ksi 


do  misyi  Syna  Bożego 
historya,    i  rozbiór 

ggą,  w  której  może  czy- 


Jy,  kto  ma  oczy;  wtedy  spotęgowana  mitośd 
Y,  pogodzona  z  Bogiem,  stała  się  miłością  Bo- 
jczyźnie  (nie  ojczyzny  w  Bogu),  wtedy  jedna 
połączone,  wydały  ten  patryotyczno-religijny 
zm,  który  w  duszy  Mickiewicza  rósł  i  dojrze- 
wreszcie  objawił  sig  jako  Mesyanizm. 
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Że  CE^  ustęp  Pan  Senator  jest  słabszy,  wystarczy 
przyporanied,  rozwodzić  3i§  nad  tein  nie  można.  W  sa- 
mym TadeussK  język  i  wiersz  nie  jest  doskonalszy,  opi' 
sowoid  w  Tadeuszu  i  w  Grażynie  nie  jest  żywsza,  wy- 
raźniejsza. Uczucie,  hamowane,  trzymane  na  wodzy 
jak  w  Sonetach  krymskich,  jest  potężniejsze  i  głębsze, 
niż  tam,  chód  nie  wygląda  tak  rzewnie.  Ironia  i  dow- 
cip świetne,  jak  nigdy  drugi  raz  u  Mickiewicza,  a  „żrą- 
ce i  palące".  Porównanie  Marka  Aureliusza  z  Piotrem, 
może  stawad  godnie  obok  porównań  samego  Homera, 
a  ma  w  myśli  głębokośó,  zamiar,  charakterystykę  lu- 
dzi i  porównanie  dwóch  oywilizacyj,  czego  u  Homera 
i  Wirgiliusza  nie  bywa.  Wspani^e,  przepyszne  za- 
kończenie Powodzi,  to  szczery  już,  oie  wstrzymywany 
wybuch  uczucia,  które  znowu  mało  kiedy  wyraziło  się 
piękniej. 

Poemat  ten,  artystycznie  ze  wszystkich  dzieł  Mic- 
kiewicza najmniej  doskonały,  historycznie  będzie  za- 
pewne kiedyś  najważniejszym  i  najbardziej  zajmują- 
cym. Przyszlośd,  jeżeli  będzie  chciała  oświecid  się 
o  tern,  jakie  było  usposobienie  Polski  po  rozbiorze, 
jaki  był  dominujący  ton  uczucia,  znajdzie  jego  ślady 
i  w  „Wallenrodzie",  i  w  „Tadeuszu",  i  w  wielu  drobnycti 
poezyach,  ale  świadectw  tak  dokładnych,  tak  wszech- 
stronnych, jak  w  „Dziadach",  nie  znajdzie  nigdzie.  A  po- 
wtóre,  jeżeli  będzie  chciała  zdaó  sobie  sprawę  z  tej 
wielkiej  postaci  Mickiewicza,  poznad  tę  duszę  najwięk- 
szą w  Polsce  po  rozbiorowej,  znowu  nigdzie  nie  znaj- 
dzie wizerunku  jej  tak  wyraźnego  i  dokładnego,  jak 
w  „Dziadach".  Zdaje  się,  jak  gdyby  to,  co  wpłynęło  źle 
na  ich  pięknośd  artystyczną,  ten  wielki  przedział  czasu 
między  częściami,  ta  niejednośd  planu  i  układu,  była 
im  wyszła  na  dobre  pod  tamtym  drugim  względem. 
Bo,  czy  to  z  umysłu,  czy  bez  swojej  woli,  tego  ostat- 
niego nie  przypuszczam,  ale  gdyby  nawet  bez  woli,  to 
rzecz  zostaje  ta  sama,  zrobił  Mickiewicz  z  „Dziadów" 
jak  gdyby  streszczenie  własnej  historyi  i  duszy,  złożył 
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wspomnienie  i  świadectwo  przemian,  jakie 
i  wpływów,  pod  jakimi  się  to  działo.    Cz 
I  ujfta   w  krótkie   słowa  jest  historya  Mi 
Jak  określić  jej  przebieg  od  pierwszej  m 
czasów  wileńskich  aż  do  MeByaoizmu? 
postgp  duszy,    której    sfera  uczuć!    i  wyob; 
[%  podnosi  i  coraz  rozszerza.    Im  dalej,  to 
i  sam   z  siebie  wychodzi,    niknie,    cofa  si 
e  i  siebie  i  wszystko,  co  kocha,  znajdzie  -v 
lołączeniu  z  nim  przez  podniesienie,  przez 
i   doskon^ośd    ducha.    Te  trzy  stopnie, 
poeta,  odbiły  sif,  odznaczyły  bardzo  wido 
lacie. 

azu  to  tylko  człowiek  szlachetnego  serca, 
!zud,  wielkiego  talentu,  wyższy  od  ludzi  po 
[e  poeta  jak  inni,  którego  oaobistośd  jest  je 
a,  £e  natchnienie  swoje  czerpie  z  niej,  z 
boli,  co  sig.  tycze  jego  samego  i  jego  s 
a  tym  szczeblu,  z  tych  uczuó  osobistych 
mat  wielkiej  pigkności,  ale  taki,  jaki  móg 
iejeden  zdolny  poeta;  to  Gustaw,  to  szc 
!y,  na  którym  jeszcze  on  sam  jest  dla  a 
m  eiętkości  świata,  na  którym  jego  duszE 
lobą,  opanowana  przez  siebie.  Na  tym  sto 
lie  najniższym,  jest  on  witej  osobistości 
ud  tak  wzniosły,  i  pigkny,  i  szlachetny,  ż 
ej  większości  ludzi  ta  nizkośó  byłaby  niet 
tokością.  Jest  to  uczucie  indywidualne,  ali 
lokie  i  piękne,  tak  idealnie  szlachetne,  że  n 
izdrośoi»5,  i  czció,  i  życzyó,  żeby  miłośd 
tak  piękna. 

e  co  dla  nas  byłoby  szczytem  pcdniesienii 
la  takiego,  jak  on,  dobre  było  na  podnóżek 
tał  chwilę  na  tym  szczeblu,  smutny  i  znit 
myślał,  że  na  nim  skamienieje,  ale  nieba 
r  rzeczy,  które  obudziły  jego  duszę,  kaza] 
E  siebie    na  świat,    i  obejrzed  się  dokoła  r 


by  Google 


:i3) HISTOSrA  ŁITERATURT  FOŁSKIEJ. 

CO  się  W  tym  świecie  dzieje.  Na  świecie  wielki  nie- 
porządek, wielkie  zaprzeczenie  tego,  co  byc!  powinno, 
czem  Bóg  chciał  mieć  ten  świat;  i  to  wszgdzie  tak — 
i  wtedy  po  raz  pierwszy  zapytał:  Jak  to  byd  może  i  dla- 
•czego  tak  jest?  ObiU  Gustavus  nałus  est  Conradus.  I  te 
wszystkie  niezliczone  cierpienia  na  całej  przestrzeni 
^iemi  i  całej  przestrzeni  czasu  objął,  przeczuł,  wziął 
w  pierś  swą  magnetycznie.  Uczucie  ludzkie,  to  coś,  co 
w  człowieku  jest  na  obraz  i  podobieństwo  Boga,  to  nie 
może  takich  rzeczy  poią<f,  ani  się  z  niemi  zgodzid  przesta- 
łoby byd  sobą,  a  czując,  wiedząc,  że  ono  jest  tą  cząstką 
Bóstwa  w  człowieku,  czując,  że  się  nie  myli,  że  słusz- 
nośd  mied  musi,  dopiero  wtedy  nie  może  pojąd  ^wiata 
i  jego  sprzeczności,  nie  może  pojąd  Boga.  Bo  uczucie 
złego  i  dobrego  nasze  ludzkie  nie  może  byd  inne,  niż 
jego  uczucie  u  Boga;  zgody  pomiędzy  sobą  a  Bogiem 
w  pojęciu  dobrego  i  złego,  sumienie  ludzkie  jest  pe- 
wne. Ale  człowiek  w  rzeczach  historyi  ma  tylko  su- 
mienie, władzy  nie  ma,  jego  wola  jest  bezsilna,  bezsku- 
teczna. Skuteczna  jest  tylko  wola  Boża,  bo  tylko  ona 
jest  wszechwładna.  Otóż,  jeżeli  sumienie  Boga,  jego 
iwiadomośd  złego  i  dobrego,  jest  zgodne,  a  musi  byc, 
z  sumieniem  1  świadomością  człowieka,  jakim  sposobem 
wola  Boga  nie  dzi^a  tak,  jakby  działał  człowiek,  gdy- 
by mi^  władzę?  Jakim  sposobem  ona  może  nie  by<5 
zgodna  z  wolą  człowieka,  z  jego  sumieniem,  owszem 
więcej,  z  sumieniem  Boga,  które  nie  może  mówid  co 
innego,  niż  mówi  sumienie  ludzkie?  To  jest  pytanie, 
to  jest  uczucie,  z  którego  wyszła  trzecia  częśd  Dzia- 
dów, cała  poezya  Krasińskiego,  to  jest,  ze  wszystkich 
uczud  naszych  w  XIX-ym  wieku  najsilniejsze,  najpo- 
wszechniejsze, to,  które  widocznie  i  wyraźnie  tkwi  pod 
każdą  niemal  naszą  wspólną  myślą,  pod  każdem  na- 
szem  działaniem:  to  jest  więcej,  bo  to  stało  sig  naszym 
wrodzonym,  bezwiednie  nami  kierującym  instynktem 
w  XIX  wieku;  idziemy  za  tem,  sami  o  tem  nie  wie- 
dząc, jak  zwierzęta  za  swoim  instynktem.    Tylko  jest 
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rzecz,  jeden  czynnik,  który  godzi  tę  po 
noić  między  wolą  i  działaniem  Boga  a 
mością  złego  i  dobrego,  a  którego  my  ni 
ridzie({,  ani  znać,  ani  rozumied,  tym  ozynn 
»o  mądrość,  Jego  wszechwiedza  i  Jego  prze 
i  godzi  jedno  z  drugiem  tak,  że  sprzeczność 
ma,  by<5  jej  nie  może;  a  my,  a  nie  mog; 
ieó  ani  odgadnąć,  musimy  się  na  nią  zdać 
zwarunkowo,  zupełnie  ślepo,  musimy  p0{ 
ró,  że  ona  jest,  że  godzi  wszystko,  co  si^ 
nem  wydaje,  i  2e  to,  co  się  nam  wydaje  i 

kiedyś,  w  chwili  przez  nią  przeznaczonej, 

i  będzie  zrozumiane  przez  wszystkich, 
jako  sprawiedliwość,  jako  dobre.  Bez  tego 
mia,  bez  tej  ufności,  bez  tej  wiary,  sprzec 
!  do  rozwiązania;  nikt  z  niej  nie  wyjdzie,  < 

się  z  niej  gwałtem  zaprzeczeniem  Boga,  s 
uszy. 
i  tym  punkcie  pytania   i  wątpliwości  stał 

Konrad  czuł  się  wielkim;  wielkim  genii 
oieniem,  po  nad  mędrca  i  proroki,  wielkim 
:,  bo  czuł  za  ludzkość,  kochał  i  cierpiał  z 
nie  był  jednym  człowiekiem,  był  sumą  n 
enia.  Z  jego  osobistych  uczuć  nie  zost^i 
ie,  miłość,  wszystko  to  znikło  jak  dym,  zi 
edno,  ostatnie,  które, go  z  sobą  jeszcze  łą( 
iuralne,   że  bez  niego  być    poprostu    nie 

własnej  wielkości,  duma.  Oparty  na  sluss 
sprawy,  silny  przekonaniem,  silniejszy  s? 
im  „milionowem",  Konrad  chce,  żąda,  do 
ly  ta  sprzeczność  była  mu  wytłómaczona- 
>  on  ma  do  tego  więcej  prawa  niż  każdy 

ze  wszystkich  synów  ludzkich  najbliższy 

wielki.  Odpowiedzi  nie  słyszy;  nie  słyss 
f  że  pozostała  w  nim  jeszcze  miłość  siebie. 

Poddać  się  tej  wszechwiedzy,  której  zrozi 
ie,  nie  chce,  ma  prawo  żądać  od  niej,  żeb 
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wytfómaczyła.  Wyzywa  wigc  Boga,  grozi  Mu  sądem, 
a  gdy  Bóg  nie  odpowiada,  nie  odsłania  mu  swoich  za- 
miarów, wtedy  on  sprzeczności  między  swojem  sumie- 
niem a  działaniem  Boga  zgodzid  nie  może,  wtedy  Go 
sądzi  i  potępia. 

To  szczebel  drugi,  wyższy;  Gustaw  był  niewinny 
przed  Bogiem  i  ludimi,  Konrad  jest  grzeszny.  Ale  uczu- 
cie, które  jego  doprowadziło  do  bluźnierstwa  jest  wyż^ 
Bze  i  lepsze,  aniżeli  niewinne  uczucie  Gustawa,  tylko 
-ono  się  dało  uwieśd,  obłąkaó,  przez  nadmiar  cierpienia 
i  przez  to,  co  w  uim  jeszcze  zostało  osobistego,  przez 
pychę;  ale  to  nie  jest  stan  stały,  to  jest  tylko  pokusa, 
z  której  Konrad  wyjdzie  wyższym  i  lepszym,  niż  był. 
Dawna  pycha  opadnie  z  niego  jak  podarta  szata,  zo- 
stanie tylko  to,  co  w  nim  było  najczystsze,  najwyższe, 
naj szlachetniejszo.  Kto  tę  zmianę  sprawił:  aniołowie 
czy  dobrzy  ludzie,  wpływ  dusz  prostych  i  niewinnych? 
Dośd,  że  poeta  wznosi  się  do  tej  wysokości,  z  której 
już  wszystko,  co  ziemskie,  nawet  wielkośd,  wydaje  się 
matem,  niedojrzanem,  z  której  nie  patrzy  już  ani  niżej 
ani  w  około  siebie,  tylko  w  górę.  Zaczyna  sig  zwrot 
religijny,  dążenie  do  pokory,  do  cichej  i  prostej  wiary, 
a  z  niej  wychodzi  pomf^u  dążenie  do  bezpośredniego 
stosunku  z  nadzmysłowym  światem.  Dojśd  do  Boga 
przez  prostotę,  przez  pokorę,  przez  wiarę,  przez  świę- 
tość; a  wtedy,  zdobywszy  Jego  laskę,  raied  objawioną 
sobie  Jego  myśl,  raied  sobie  daną  Jego  moc  cudotwór- 
czą, i  już  nie  mimo  Boga,  ale  z  Bogiem  „stworzyó 
swój  naród  jak  pieśń  żywą  i  jak  pieśń  szczęśliwą",  to 
jest  dążenie  Mickiewicza  w  epoce  ostatniej,  to  taje- 
mnica tego  związku  ze  światem  nadzmysłowym  (któ- 
rego tak  szukał  i  w  który  tak  wierzył),  to  sekret  tej 
wiary,  do  której  się  tak  przywiązał,  wiary,  że  człowiek 
mocą  swego  ducha  może  rozkazywaó  innym  duchom 
na  tym  i  tamtym  świecie,  to  początek  i  sekret  Me- 
^syanizmu.  Jest  to  to  samo  uczucie,  to  samo  dążenie, 
które    było    w   Improwizacyi.    Zrozuraieó    sprzeczność 
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^viata,  zdać!  sobie  sprawę  z  myśli  i  zamiarów  Boga, 
i  z  narodu  swego  stworzyć  pieśń  ezczęiliw^,  to  jest 
w  dalszym  ciągu  jego  iycia,  w  Towianizmie,  tak  jak 
w  Improwizacyi,  tylko  szuka  on  tego  na  innej  drodze; 
nie  mógł  zdobyó  Boga  szturmem,  chce  Go  wziąó  po- 
korą, uniżeniem,  świętością. 

A  wtedy,  usłyszał,  wprost  lub  od  kogo  innego, 
wszystko  jedno,  odpowiedź,  która  go  zaspokoiła,  która 
mu  wytłómaozyła  wszystkie  sprzeczności  i  wystarczyła 
na  resztę  życia.  Ta  odpowiedź  jest  w  Widzeniu  księ- 
dza Piotra. 

I  oto  mamy  w  „Dziadacłi"  oznaczone  trzy  chwile, 
trzy  epoki  życia  Mickiewicza,  trzy  wielkie  przejścia 
jego  duszy.  Przejście  z  uczucia  osobistego  (Gustaw) 
do  uczucia  narodowego  z  osobistem  jeszcze  złączone- 
go, a  przez  to  złego  (Konrad),  z  tego  znowu,  przejście 
do  uczucia  patryotyczno-religijnego,  z  którego  pocz^ 
się  Mesyanizm.  Widzenie  księdza  Piotra  jest  już  przy- 
gotowaniem, preludyum  do  tego  zwrotu. 

A  nie  mówiąc  o  Mesyanizmie,  jako  o  nauce,  tylko 
-o  uczuciu,  z  którego  on  się  wyrodził  i  na  którego  po- 
czątki patrzymy  w  „Dziadach",  nie  można  zaprzeczyó, 
że  w  każdej  z  tych  chwil  to  uczucie  staje  się  lepszem 
i  wyższem. 

A  jak  „Dziady"  są  świadectwem  wszystkich  zmian 
i  epok  uczucia  Mickiewicza  przez  cały  prawie  przeciąg 
jego  poetycznego  tworzenia  (1822—32),  tak  są  również 
odbiciem  jego  poetycznego  uzdolnienia  w  różnych  stop- 
niach, tych  zmian,  jakie  przebywał  artysta,  mistrz- 

Zrazu  jest  on  zależny  od  Byrona,  od  „Werthera", 
■od  upodobań  młodej  jeszcze  romantyczności,  tworzy 
dramat  fantastyczny,  który  fantastycznym  właściwie 
nie  jest,  na  tle  pojęó  i  obrzędów  ludu,  które  nie  mają 
naprawdę  nic  wspólnego  z  tern,  co  miał  przedstawid 
w  poemacie.  Na  tej  niedoskonałości  głównej  i  pierwo- 
rodnej, rysują  się  różne  pomniejsze  i  szczegółowe;  nio- 
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estetycznośd  jednych  obrazów,  realistyczna,  prozaiczna 
prawda  innych,  wreszcie,  w  postaciach  fantastycznych 
wrażenie,  ton  niższy  od  tego,  któregoby  się  żądad 
miało  prawo.  Ale  w  p.ostępie  czasu,  jak  wychodzi  poe- 
ta z  zależności  od  siebie  i  swoich  uczu45,  tak  wycho- 
dzi i  ze  wszystkich  zależności  zewnętrznych,  od  jakich- 
kolwiek wzorów  lub  chwilowych  upodobań.  Nad  for- 
mą zdobywa  sobie  władzę  nieograniczoną,  dochodzi  do' 
spokoju  prawdziwie  klasycznego  w  ostatnim  ustępie, 
i  do  plastyczności  klasycznej,  połączonej  z  najwyższą 
potęgą  uczucia.  Jak  gdyby  na  uzupełnienie,  na  to,  żeby 
w  „Dziadach"  byty  próbki  wszystkiego,  do  czego  on 
jest  zdolny,  wznosi  się  jego  subjektywne-  uczucie  do 
wysokości  natchnienia  i  potęgi  takiej,  na  jakiej  drugi 
raz  nie  był  już  może  nigdy,  do  wysokości,  która  już 
wychodzi  prawie  po  za  sferę  poezyi  i  piękności,  w  Im- 
prowizacyi.  A  tak,  nietylko  pod  względem  uczuó,  oso- 
bistych czy  narodowych,  ale  i  pod  względem  artysty- 
cznego uzdolnienia,  są  „Dziady"  jakgdyby  Mickiewi- 
czem w  streszczeniu.  I  z  tego  powodu,  wartośd  i  waż- 
ność ich  historyczna  jest  może  większa,  niż  ta  sama 
wartośd  innych  jego  dzieł,  wziętych  z  osobna  i  po- 
jedynczo. 

Ale  to  powód  nie  jedyny.  Dziady  nie  są  tylka 
świadectwem  uczud  jednej  duszy,  są  obrazem  uczuó 
polskich  w  latach  pomiędzy  kongresem  wiedeńskim 
a  rokiem  1830,  Jak  w  Widzeniu  księdza  Piotra  czuć  już 
przyszły  Mesyanizm,  tak  tu  słychać,  niekiedy  prelu- 
dyum  do  późniejszych  emigracyjnych  i  po-emigracyj- 
nych  nieporozumień ,  oskarżeń  i  swarów.  Tylko  te 
dźwięki  fałszywe  i  przykre  przygłuszone  są  pięknymi 
tak,  że  w  nich  giną  i  ledwie  rozpozna<5  się  dadzą.  Z  te- 
go względu,  same  te  ustępy,  które  czy  to  pięknością 
czy  natchnieniem  są  najniższe  w  „Dziadach",  mają  nie- 
małą wagę  historycznego  świadectwa.  Pod  względem 
literackim  podobnie,  te  rzeczy,  które  najbardziej  pod- 
legają krytyce,    te  trafiające  się  tu  i  owdzie  przesady 
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ej  maniery,  jako  świadectwo  czasu  są  bar- 
loe  i  naucz^ące. 

względem  moralnym  wreszcie  i  patryoty- 
ie  będzie  znaczenie  Dziadów  i  ich  miejsce 
e?  Zbytecznie  pyta<5.  Poemat,  w  którym 
t  iródlo  całej  tej  wiary  w  Chrystusowe  po- 
Polski,  wiary  złej  lub  dobrej,  ale  niezmier- 
j  poezyi  znaczącej,  musi  w  tej  poezyi  ząj- 

0  z  miejsc  najwyższych.  Dodajmy  do  tego, 
icz  rzeczywiście  odczuwał  w  swojej  duszy 
iii,  że  znał  wszystkie  jego  odcienie,  do  nąj- 
'  skargi  w  modlitwie,  od  bezbożnego  bluź- 
mistycznego  zachwytu  (Improwizacya  i  ks. 
poemat  jest  tem  uczuciem  cały  przesiąkły, 
a  każdy  jego  odcień  znajduje  słowo  nąjwyż- 
niejsze,  które  każdemu  z  tych  tonów  duszy 
a  musimy  przyznaó,  że  w  naszej  poezyi,  któ- 
idewszystkiem  poezyą  uczui5  narodowych 
ioych,  poezyą  skarg,  żalu,  nadziei  i  nienawi- 
ema  drugiego  poematu,  któryby  tak  tę  całą 

obejmow^,  jak  „Dziady".  Obejmował  on 
że  je  tak  po  kolei  obejmowała  dusza  Mic- 
lórej  on  jest  wizerunkiem;  a  dlatego,  że  jest 
j  jednej  duszy  wyższej  od  wszystkich,  dla- 

to  ciągłe  doskonalenie  się,  to  ciągłe  wy- 
ie.  To  już  jest  wyłącznie  jego.  Uczucia, 
„Dziadach",  te  różne  formy  miłości  ojczy- 
ego  i  nasze,  każdy  z  nas  znajdzie  tam  to, 
e  i  myśli,  są  tam  uczucia  wszystkich;  ale 
anie,  ta  coraz  większa  czystośd,  bezosobi- 
oió,  doskonałośó,  to...  oby  było  podobień- 

1  i  jak  najwięcej  ludzi  w  narodzie,  tak,  jak 
tństwem  jego  wybranego  wieszcza, 
sględem  moralnym  wreszcie,  pod  względem 
iralnej  uczud,  już  Gustaw  ze  swoją  idealną 

taką  wartośó;  a  cóż  dopiero  Konrad,  któ- 
szego  podniesienia  osobistej  pychy  schodzi 
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do  Upokorzenia  i  wyrzeczenia  się  siebie,  który  się  ra- 
tiije  skruchą,  poddaniem  si§  Chlebem  i  Winem,  który  sig 
podnosi  zapomnieniem  o  sobie. 

Wojna  roku  1831  natchnęła  Mickiewiczowi  kilka 
mniejszych  wierszy.  Niektóre  z  nich  są  słabsze,  to  praw- 
da; Śmierć  Pulkoumika  naprzykiad,  pomnik  pośmiertny 
dla  Emilii  Platerówny,  nawet  Nocleg.  Ale  Pieśń  żulnie- 
rza:  „Jo  w  tej  iebie  spać  nie  mogęf"  Cay  moie  byc  coś 
bardziej  charakterystycznego?  Wielki  mistrz  piosenki, 
poeta  wiarusów  i  inwalidów,  Bźranger,  nigdy  nic  ład- 
niejszego, bardziej  żołnierskiego  nie  napisał.  Ten  sam 
rok  trzydziesty  natchnął  Mickiewiczowi  Meduię  Ordona. 
Co  do  piękności,  piękności  artystycznej,  jest  ona  arcy- 
dziełem, non  plus  ultra  obrazowości,  plastyczności.  Cały 
początek,  obraz  szturmu  i  bombardowania  reduty,  jest 
niezrównany.  Homer  nie  zrobiłby  lepiej,  w  Tadeuszu 
niema  obrazu  piękniejszego.  Nowy  szturm  zakończony 
tą  rzeczą  straszną,  rozdzierającą,  brakiem  ładunków, 
ten  żołnierz,  który  chciałby  i  mógłby  się  bronió  i  obro- 
md,  gdyby  miał  czem,  a  nie  ma,  upuszcza  broń  nieuży- 
teczną, to  znowu  ustęp  w  którym  najwyższa  obrazo- 
wość 1  plastyczność  przesiąkła  jest  najboleśniejszem, 
rozdzieraj ąoem  uczuciem.  A  dalej  to  już  prawie  dra- 
mat; ma  się  takie  uczucie,  jak  gdyby  się  słyszało  tg 
smutną  rozmowę  generała  z  adjutantem,  jakby  sig  wi- 
działo jak  drżą  i  bledną,  kiedy  Ordon  zniknął  i  czekają 
strasznej  chwili  jego  śmierci,  i  wtedy 

Blask,  dym,  chwila  cicho,  i  buk  jak  stu  gromów. 

Opis  tej  „rozjemczej  mogiły",  która  w  śmierci  po- 
godziła nieprzyjaciół,  jest  znowu  cudowny.  Ale  w  tej 
piękności,  w  tem  arcydziele,  jest  w  zakończeniu  jedna 
myśl  fałszywa.  „Dzieło  zniszczenia  w  świętej  sprawie, 
jest  święte  jak  dzieło  stworzenia?"  Nie;  to  nieprawda. 
Ten,  który  ma  moc  stworzenia,  ten  jeden  ma  prawo 
niszczenia.  Sobie  je  zachował,  człowiekowi  go  me  dał; 
i  człowiek,    kiedy  niszczy,    świętego    dzieła   nie  pełni. 
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wiek  może  się  mylid,  i  w  dobrej  wierze  brad 
e  to  złe,  które  robi;  a  taka  maksyma  może  us] 
lliwid,    rozgrzeszyć,   ludzi  i  czyny,  jakich  Mic 

usprawiedliwili  nie  chce  i  nie  może.  Dziwna  rz' 
ię  Mickiewicz  nie  spostrzegł,    że  jego  słowa  m 

nadużywane,  do  obrony,  ba!  do  apoteozy,  zł 
lów.  Dziwna,  ale  charakterystyczna,  jako  ozm 
•omyłki  podobne  zdarzą  mu  się  jeszcze  w  pi 
5ci. 

Z  Drezna,  po  krótkim  tam  pobycie,  udat  się  1 
'icz  do  Paryża — już  na  resztę  życia. 

Pomiędzy  skutkami  roku  1831,  jednym  z  najw 
h,  z  tych,  które  wywarły  wptyw  przeważny  na 
losy,  w  każdym  razie  najdziwniejszym,  najosob 
Q  byt  fakt  emigracyi. 

Wyszła  z  kraju  nie  pewna  liczba  ludzi,  kt< 
m  zostad  nie  mogli,  ale  wyszedł  cały  naród  na  n 
ę;  streszczenie  wszystkich  żywiołów  składowycl: 
Sycia  politycznego,  umysłowego  i  moralnego, 
tego  żołnierza,  który  zanim  został  żołnierzem 
pem  na  wsi,  aż  do  ks.  Adama  Czartoryskiego,  k< 
ził  państwami  zanim  został  wygnaócem,  a  w  ki 
z  stosunki,  znaczenie,   majątek,  wpływ,  nazwi: 

stanowisko  niezaprzeczenie  najpierwsze,    od 

jak  Niemcewicz,  od  ministrów  i  członków  sen 
z  posłów,  generałów,  wojskowych  wszelkiego  s 

i  broni,  urzędników  wszelkiej  rangi,  było 
l^stko:  uczeni,  pisarze,  poeci,  nauczyciele,  lęka 
rnicy,  kupcy,  rzemieślnicy,  księża,  siostry  miłoi 
,  wszystkie  te  różnorodne  zajęcia  i  powołania, 
się  tylko  w  ludzkiem  społeczeństwie  spotkaó  d 
^'stkie  były  reprezentowane  w  tem  społeczeńst 
rownem:  i  wszystek  także  zbiór  różnobarwnych 

opinii  i  d:jżeń,  z  których  składa  się  polityczne 
larodu.  I  tak  wszystko  wyszło  z  kraju,  tak  ten  { 
^ł  z  niego,  co  było  najdzielszego  i  najwyższego 
lędem  zdolności  wszelkiego  rodzaju,   od  Mickii 
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a  począwszy,  że  przez  długie  lata,  przez  lat  siedera- 
ście  przynajmniej,  ognisko  życia  polskiego  polity- 
nego,  nakowego  i  literackiego  było  po  za  krajem,  śro- 
k  cigżkośei  był  w  Paryżu.  Historya  obrachuje  kiedyś 
tatecznie,  co  przeważa,  dobre  czy  złe  skutki  emigracyi, 
żytki,  jakie  ona  sprawie  przyniosła,  czy  azkoda,  jak% 
ród  poniósł  przez  to  przeniesienie  swego  życia  po  za 
bie.  Dziś  czujemy  tylko,  że  były  pożytki  i  szkody, 
życie  miejsoowe,  zawsze,  b%di  co  bądź,  silniejsze  i  po- 
ebniejsze,  wielce  zubożało  i  osłabło  przez  taki  uby- 
t  sit  najdzielniejszych;  ale  dziś  na  taki  obrachunek 
ktadny  jeszcze  za  wcześnie.  Dziś,  dość  nam  stwier- 
16,  że  był  to  przykład  jedyny  w  historyi,  opuszczę-  ■ 
i  kraju  przez  tak  znaczną  część  narodu,  które  to 
uszczenie  było  dla  wielu  koniecznem,  ale  dla  wielu 
3wu  dobrowolnem,  z  tą  myślą,  żeby  na  obcym  grun- 

być  swobodną  reprezentacyą  sprawy,  żeby  utrzy- 
.6  niejako  międzynarodowy  charakter  i  takież  prawo* 

sprawy,  i  być  tem  tak  długo,  dopóki  będzie  po- 
eba,  dopóki  ten  charakter  i  to  prawo  nie  będzie 
lane  i  przywrócone  inaczej. 

Ze  wszystkich  zaś  kierunków  życia,  najzupełniej 
emigrowała  literatura,  a  w  literaturze  poezya.  Do- 
[  ogniska  jej  były  w  Warszawie  lub  w  Wilnie;  teraz, 
zystko,  co  się  wielkiego  na  tem  polu  zrobiło,  a  jest  to 
lśnię  epoka  najwigksza  dla  naszej  poezyi  (1631  — 
O),  wszystko  powstaje  zagranicą.  Wyszedł  tam  Mic- 
wicz,  otoczony  całą  plejadą  Zaleskich,  Garczyń- 
eh,  Goszczyńskich,  Góreckich,  Witwickich;  Zygmunt 
isidski,  emigrant  de  facio,  choć  nie  de  jurę,  i  ten  je- 
przyjaciel,  ktćry  nawet  imienia  swego  jego  dziełom 
lyczal,  Gaszyński;  tym  samym  prądem  porwany,  bez 
itatecznego  powodu  emigrował  i  Juliusz  Słowacki; 
lEraju  zostały  tylko  braki  poetyczne  i  literackie, 
oetyczna  i  literacka  produkcya,  jaka  sig  na  nowo 
Izić  zaczgta,  wydawała  tylko  lżejsze  odjemne  ziarno 
łych  wierszyków  i  obfity  na  ilość  kóp,  na  wagę  Iżej- 
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szy  plon  romansów  i  powieści.  Od  tej  chwili  aż  dc 
śmierci  Słowackiego  naprzód,  potem  Mickiewicza,  wre 
szcie  Zygmunta  Krasińskiego,  stolicą,  główną  kwaterą 
naszej  literatury  jest  Paryż. 

A  dla  tych,  którzy  wyszli,  zaczęły  si§  teraz  wszyst 
kie  nędze  t  okropności  wygnania.  Dla  wielu  naprzóc 
dręcząca  materyalna  nędza,  dla  wszystkich  udręczeuit 
moralne,  tęsknota,  gorycz  i  gorsze  od  nich  nieporozu 
mienia,  zatargi  i  nieprzyjaźni,  wzajemne  skargi  na  sie 
bie ,  przypisywanie  jednym  przez  drugich  powodów 
przegranej;  niezgoda,  grzech  pierworodny  polski,  pod 
niesiona  do  potęgi  jeszcze,  do  namiętności,  przez  świe 
2ą  klęskg,  i  przez  osobiste,  mniejsze  lub  większe  cier 
pienia  każdego,  przez  tęsknotę,  gorycz,  niedostatek 
którym  mało  który  hart  duszy  i  temperamentu  oprzei 
sig  zdoła,  żelazo  rdzewieje,  stal  się  niedokwasi  w  złe, 
atmosferze,  cóż  dziwnego,  że  się  spaczy  biedny  czło 
wiek  w  życiu  nie  swojem,  nie  normalnem,  a  ciężkien 
i  dręczftcem.  Dopóki  emigracya  była  jeszcze  w  mar 
szu,  nieustalona,  dopóki  słyszała  po  drodze  pieśni  pol 
skie  i  wyobrażała  sobie,  że  jej  wyjście  prędko,  a  przy 
najmniej  widocznie  wpłynie  na  obrót  spraw  w  Euro 
pie,  było  dobrze.  Ale  niebawem  przekonała  się,  że  świa 
stał  jak  przedtem,  o  nią  troszczył  się  zapewne,  ze  szła 
chetnością,  której  zapominać  się  nie  godzi,  ale  jał 
o  nieszczęśliwych  ludzi,  nie  jako  o  pobitą  europejski 
sprawę;  z  każdym  dniem  jaśniej  widziała,  że  wypadki 
w  którychby  mogła  wystąpić  czynnie,  iw  corpore,  i  v 
skutku  ich  wróció  do  domu,  nie  są  nikomu  pożądane 
że  są  dalekie,  zaczął  się  dopiero  smutek,  a  ten  smutek 
jak  w  „Ojcu  Zadżumionych' 

Zamiast  nas  poląozyt!. 

Zaczyna!  nowe  jady  w  seroa  sączy<;. 

Całe  działanie  emigracyi  da  się  określió  w  dwócl 
jlowach,  jako  zmierzające  do  tego,  żeby  wywoład  i  spro 
wadzić  wypadki,  któreby  jej  dały  sposobność  do  walk 
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i  do  powrotu  —  wszyscy  ludzie,  wszystkie  stronnictwa 
myślą  ustawicznie  o  tem  i  tylko  o  tem  przez  lat  trzy- 
dzieści, do  roku  1863,  Hotel  Lambert,  jak  centraliza- 
cya  wersalska,  jak  później  Mierosławski,  j«dni  przez, 
podżeganie  opinii  we  Prancyi  i  Anglii,  przez  stosunki 
dyplomatyczne  z  gabinetami,  drudzy  przez  spiski  w  kra- 
ju i  stosunki  ze  wszystkimi  spiskami  w  Europie — w  co- 
raz większem  rozdarciu  i  rozjątrzeniu.  A  nadziei  coraz, 
mniej,  jedna  po  drugiej  rozwiewa  się,  jak  fata-raorga- 
na,  a  kwasy  i  gorycze  coraz  większe,  a  żal  za  krajem 
coraz  cięższy,  a  niedostatek  dla  wielu  coraz  dotkli- 
wszy, a  nieraz  i  wstyd  przed  obcymi,  jakiś  brud,  jakaś 
burda,  jakaś  potwarz,  jakiś  skandal,  bo  w  tem  mnó- 
stwie musieli  hj6  ludzie  bardzo  różni.  Wszystko  to  skła- 
dało nieustający  czyściec,  nieustającą  torturg  wspólną, 
dla  wszystkich,  i  osobną,  osobistą  dla  każdego. 

Mickiewicz,  który  do  przygotowań  powstania  nie 
należał,  który  w  chwili  wybuchu  miał  o  niem  przeczu- 
cia smutne  (natrafił  w  Ewangelii  na  wiersz  hominem  noi- 
video),  i  do  kapitulacyi  Warszawy  bawił  w  Poznań- 
skiem, politycznie  przed  rządem  rosyjskim  skompro 
mitowany  nie  był;  jednak  autor  Wallenroda  nie  mógi 
wrócid  do  kraju,  poszedł  więc  na  emigracyę.  Poszedł,, 
jak  mówią  naoczni  świadkowie,  w  wielkiem  oburzeniu 
na  kapitulacyę  Warszawy,  z  tem  uczuciem,  że  trzeba 
było  dalej  wojnę  prowadzid,  a  jak  świadczą  jego  wła- 
sne listy,  nie  tknięty  żadnemi  uprzedzeniami,  ani  nie- 
chęciami  stronnictw,  wyższy  nad  to  wszystko,  ale  wie- 
rzący, że  ta  tułaczka  nie  potrwa  długo,  wyglądający 
rychłych,  blizkich  wypadków,  które  miały  zmienicS  po- 
staó  Europy.  Takich  wróżb  i  przeczu(5  pełne  są  jego 
listy.  We  Francyi  runie  lada  chwila  rząd  Ludwika 
Filipa.  Na  Wschodzie  zanosi  się  na  wielkie  wypadki. 
W  tem  on  żyje  ciągle  i  przez  całe  lata,  w  tem  jogo 
myśl  i  dusza,  kiedy  usta  wykładają  literaturę  łacińską 
w  Lozannie,  kiedy  ręka  służy  za  oparcie  opadającej 
głowie  konającego  G-arczyriskiego,  kiedy  pozwala  zwią- 
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Etwet  kiedy  zamaszyście  kropi  po  t 

*ana  Tadeusza.  To  przeczucie  wi 

D  żył  ustawicznie,  to  najważniejsz 

vngtrznego  życia  na  enaigracyi, 

)statecznie    grunt   pod  zasiew   T( 

3yanizni. 

edni  szli  na  wygnanie   z  Iconiecz 

nie  zupełnie  zdając  sobie  spraw; 
lickiewicz  szedł  tam  z  całą  św)a< 
ikterze  protestacyjnym,  międzyn 

wigcej  jeszcze,  z  uczuciem  jakiej 
eraigracyi,  z  ideałem  emigracyi 
leału  urzeczywistnienie  widzieć 
odziewał.  Była  to  epoka  w  jego 
mrada  już  byty  ucichły,  kiedy  . 
lie  wyjaśnionym,  ale  nie  bez  w 
laprzód,  potem  pod  wpływem  relig 
T  Rzymie,  Mickiewicz  wyzut  się 
,  kiedy  starał  się  wyrwad  ze  swój 
wszelki    zaród   uczucia  niechrze^ 

tego,  żeby  ją  w  sobie  i  w  innycli  i 
ie,  jak  0Q  w  tycłi  latach  sądził 

to  wiemy,  z  Dziadów,  z  tej  część 
&  napisana  właśnie  po  upadku  p( 
3o  do  sprawy  i  przyszłości  polski 
j  przegranej,  wiemy  znowu  z  Dzi 
3  wszystko,  jako  ofiarę  za  zba^ 
on  sam,  w  swojem  pojęciu  egzorc 
cny    z  pod   panowania   szatana   p 

obdarzony  łaską  na  nowo  dlate| 
Sd",  on  kochał  wielu,  on  kochał 
lżeniem  i  tą  łaską  obowiązany  do 
ichym,  pokornym,  świętym;  Polsl 
n  najseczytniejszej,   do  misyi  Ch 

to  przez  Boga  jako  najczystsza 
y  narodami  ziemi,  ale  przecież  z 
ystko  co  ludzkie,  a  przeto   obowi 
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tej  swojej  świętości  pilnie  strzedz,  oto  jafc  pojmował 
świat,  Polskę  i  siebie  w  nich,  kiedy  szedł  na  emigra- 
cyę.  W  takim  stanie  umysłu  i  uczu<5  było  rzeczą  już 
zupełnie  naturalną,  że  ten  wielki  egzodus  polski  wydał 
mu  się  także  wySszem  opatrznościowem  zrządzeniem. 
Narody  europejskie  zgasiły  ducha  w  troskach  o  boga- 
ctwo, o  wygodę  dnia  dzisiejszego,  w  suchej  mądrości 
swoich  uczonych,  w  przewrotnej  polityce  swoich  rzą- 
dzących, zatraciły  miIoś(5  bliźniego  i  zmysł  moralny, 
i  jeżeli  dalej  tak  będą  grzęznąc!  i  drzemad,  stanie  się 
z  nimi,  jak  z  człowiekiem,  który  zasypia  na  mrozie,  że 
lekko  i  wygodnie,  same  nie  wiedząc,  kiedy  ze  słodkie- 
go snu  przejdą  w  śmierd,  zmarzną  zupełnie  i  bez  ra- 
tunku. Bóg  rozrzucił  więc  po  Europie  ludzi  z  tego  na- 
rodu, który  ducha  poświęcenia  zachował  i  do  brater- 
stwa z  innymi  poczuwał  się  zawsze,  żeby  oni  rozsie- 
wali te  ziarna  po  świecie,  żeby  usypiających  cucili, 
żeby  gasnące  iskry  ducha  rozżarzali;  emigracya  to  „Ro- 
zesłańcy",  których  Bóg  rozproszył  po  świecie,  żeby 
świadczyli  Jumu  i  prawdzie — i  słowem,  a  zwłaszcza 
przykładem,  do  niego  nawracali  narody. 

Taki  był  ideał.  Rzeczywistość  mu  nie  odpowiadała; 
w  rzeczywistości  naprzód  emigracya  sama  nie  pojmo- 
wała się  tak  wzniosie;  powtóre,  podobniejsza  była  do- 
burzliwych  soborów,  dysputujących  o  dwóch  naturach, 
o  pozornej  śmierci  Chrystusa,  do  wielkiego  gwaru  na- 
miętnie bronionych  herezyj  i  rzucanych  klątw,  aniżeli 
do  zebranych  w  wieczerniku  apostołów.  Ani  w  poję- 
ciu, ani  w  zachowaniu  się  emigracyi  nie  było  nic  apo- 
;o,  nawet  nic  idealnego;  nawet  to,  co  było  god- 
i  szlachetne,  było  ziemskie  (czemu  się  dziwió,  ani 
za  złe  brad  nie  można),  a  nie  wszystko  było  tam  godne 
i  szlachetne,  nie  wszystko  przykładne  i  budujące. 

Mickiewicz  to  dostrzegł,  uznał  w  duchu,  że  tacy 
apostołowie  takiąj  misyi  nie  spełnią,  i  chcąc  otworzyć 
im  oczy  na  to,  czem  są,  a  do  czego  powołani,  czem  być 
powinni,  napisał  Księgi  Narodu  i  Pidgrsymstua  polskiego- 
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L  wielką  nieśmiało jcią,  z  większą  jeszcze  przy- 
ią,  bo  niema  nic  smutniejszego,  jak  konieczność 
icia  si§  z  tymi,  za  którymi  chciałoby  się  iść  z  zu 

ufnością  i  wiarą,  mając  wybór  pomiędzy  sumie> 
własnem  a  cudzem,  własnego  człowiek  poćwig- 
e  moie  i  nie  powioieo;  nie  mogąc  pójść  za  Mic- 
3zem  na  to  stanowisko,  jakie  on  zajął  w  Księgach 
^ymstwa,  musimy  się  z  nim  rozłączyć.  Jako  zamiar, 

Pidgreytkstwa  są  dobre;  jako  pojęcie,  są  w  czę- 
l^lne;  jako  wykonanie,  są  przykre. 
Jczyć  naród  w  naszem  położeniu,  że  powinien  żj- 

sobie  wiarę,  nadzieję  i  miłość — że  powinien  wie- 
w  Boga,  a  bliźniemu  służyć,  że  powinien  być 
iiciach  czysty,  w  mowie  rzetelny,  w  posiępkacłi 
—z  obcymi  godny,  ale  nie  wyniosły,  ze  swoimi 
y  i  dobry,  w  życiu  domowera  cichy  i  skromny — 

go,  że  jest  w  ręku  Boga,  który  powiedział  wy- 
,  czego  od  ludzi  żądu,  a  swoje  błogosławieństwo 
ił  zawisłem  od  spełnienia  tych  żądań,  nic  lepsze- 
ic  świętszego— a  to  jest  zamiar,  to  jest  cel  Ksiąg 
zymstwa.  Lecz  co  do  pojgć — trzeba  zrobić  roz- 
oie.  Wewnętrzny  stan  emigracyi  i  Polski  poj- 
Mickiewicz  doskonale,  gani  i  karci  sprawiedliwie, 
i  mądrze.  To,  co  jest  upomnieniem,  naganą,  co 
Iga  do  złych  nałogów  lub  skłonności  natury  ludz- 
ib  polskiej,  to  jest  wszystko  dobre  i  słuszne,  Ale 
wrót  to,  co  Mickiewicz  mówi  o  stosunku  czy  Pol- 
y  eraigracyi  do  innych  narodów  Europy,  to  jest 
m  wyjątkiem  mylne,  często  niesprawiedliwe,  nie- 

przykro  powiedzieć,  naciągane. 
odstawna    myśl    Ksiąg    Pielgreymsłwa,    która   się 
yraźnie  przez  cały  ich  ciąg,  jest  ta,    że  Polska, 
zachowała  ducha  wiary,    miłości    i  poświęcenia 

narodów  i  społeczeństw,  rządzących  się  intere- 
ako  najlepsza  między  nimi,  jest  narodem  wybra- 
)rzeznaczonym  od  Boga  na  to,  aby  sję  stał  ofia- 
kupicielem  świata.  Czy  zliczywszy  dobre,  jakie 
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obili  w  historyi,  i  to  oo  im  ludzkośii  zawdzięcza, 
lit)  przeniosłaby  aumy  naszych  zaaług,  naszej  wy- 
wiedeńskiej,  albo  naszego  pięknego  przykładu 
ości  w  stosunkach  międzynarodowych?  Ale  je- 
Łwet  nie,  dajmy  na  to,  żeśmy  istotnie  od  wazyst- 
spsi  i  więcej  warci,  to  niech  o  tern  sądzi  Bóg 
ludzie,  nie  my  sami,  jeżeli  ta  nasza  cnota  jest 
siwa.  Który  z  narodów  lepszy,  jak  to,  kto  lepszy 
'  ludźmi,  to  wie  jeden  Bóg.  Ale  s%  inne  rzeczy, 
my  ludzie,  wiedzied  możemy  i  powinniśmy,  bo 
1  wskazuje  rozum  i  sumienie.  I  tak  naprzykład, 
nam  one,  te  koniecznem  znamieniem  i  warun- 
ifiary  jest  jej  dobrowolnośd,  oddanie  się  na  ofiarę 
lz%  i  wolą.  Bez  tego  może  byd  cierpienie,  może 
:spiacya,  niema  ofiary.  A  więc,  kiedy  nam  mó- 
e  Polska  jest  ofiarą  za  grzechy  świata  na  jego 
lenie,  jak  Chrystus,  uwierzymy,  jeżeli  nam  do- 
żę Polska  w  chwili  rozbiorów  o  tem  wiedzif^a, 
na  tę  rolę  ofiary  poświęciła  z  własnej  woli  i  wy- 
Ale  tak  nie  było.  Dalej,  drugiem  znamieniem 
inkiem  ofiary,  jest  ten,  że  ona  była  bez  winy, 
)  sobie  przyznamy?  Niej  nie  jesteśmy  ani  ofiarą 
folną  i  świadomą  siebie,  ani,  niestety,  ofiarą  nie- 
a  jeżeli  naprawdę  mamy  nad  innymi  wyższośó 
icenia,  uczucie  tej  Jiotrzeby  i  tej  powinności,  to 
lyą  nad  nami  wyiszośó  ducha  pracy,  ducha  wy- 
a,  i  tylu,  tylu  innych  darów  Bożych.  Bo  nie  sa- 
lko miłość  zna  katechizm,  jako  dar  Ducha  Św., 
T  rady,  i  dar  roztropności,  i  dar  mądrości,  i  dar 
nie  mówi,  który  z  nich  lepszy  i  pierwszy.  Hi- 
dostarczyłaby,  na  nieszczęście,  aż  nadto  argu- 
w  przeciwko  tej  naszej  mniemanej  wyższości,  po- 
lych,  społecznych,  naukowych,  i  zeszedłszy  na 
Taktycznego  życia,  łatwo  byłoby  wiersz  za  wier- 
zbid  twierdzenia  Ksiąg  Pielgrzymstwa.  Ale  one, 
i  grunt  nie  schodzą  wcale;  one  w  swojej  pozor- 
3Stocie  gardzą  bardzo  dumnie  rzeczywistością  ży~ 
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□auką,  rozumem,  działaniem  przez  środki  ludzkie 
dziom  dostępne,  i  zostają  w  tej  sferze  religijno-mo- 
lej,  z  której  £ądają  od  nas,  2ebyśmy  się  podnieśli 
stanu  laski  i  uczą,  jak  się  do  niego  podnieśti  ma- 
Otóż  na  ich  gruncie  zostając,  musimy  im  powie- 
ić,  że  źle  uczą.  „Skłońcie  się  do  pokory — wola  autor — 
'zeczcie  się  dumy,  zarozumiałości"  i  tak  dalej  ,. 
akżei  my  się  skłonili  mamy  do  pokory,  jak  raczej 
wzbid  się  w  dumę,  jeżeli  on  nam  mówi,  że  „naj- 
izy  z  nas  lepszy  jest,  aniżeli  najlepszy  z  cudzoziem- 
".  Może  inni  od  nas  gorsi — niecli  to  widzi  i  sądzi 
:,    to  do  Niego  nalećy ;   ale  do  nas  należy  widzied, 

wiele  nam  do  takiej  roli  na  świecie  nie  dostaje, 
edzie<!,  że  nie  ma  prawa  mistrzowad  innym  i  popra- 
6  icłi,  kto  sam  siebie  poprawid  jeszcze  nie  umiał. 

Rzekliśmy  wyżej,  że  Księgi  Pielgreymstwa,  w  ża- 
rze dobre,  w  pojęciach  (w  znacznej  części)  błędne, 
V  wykonaniu  przykre.  Złaszcza,  że  się  w  nich  spo- 
a  tonem  Ducha  świętego  powiedzane  rzeczy  bądź 
;irawdziwe,  bądź  niesłuszne,  bądź  błahe.  A  są  tu 
wszystkie  trzy  rodzaje  rzeczy.  We  wstępie,  w  tym 
lądzie  na  dzieje  świata,  są  rzeczy  historycznie  fał- 
we,  jak  naprzykład,  że  w  wiekach  średnich  za  wo- 

krzyżowych  „wszystkie  narody  uważały  siebie  za 
sn  naród  chrześcijański,  a  wszyscy  królowie  za  bra- 

że  wolnośd  rozszerzała  się  dobrowolnie  „od  kró- 

do  szlachty,  od  szlachty  na  miasta— to  jest  stan 
!zy,  który  być  powinien,  ale  którego  nie  było,  nie- 
y,  nigdy.  Przedstawienie  wolności  polskiej  w  ideal- 
1  świetle  braterstwa,  równości  i  miłości,  nieszczę- 
m,  także  boleć  tylko  może  tego,  kto  zna  historyę 
^0  narodu,  kto  znając  ją,  nieraz  musiał  nad  nią  cier- 
i,  a  nieraz  się  za  nią  i  wstydzió.  Jeżeli  się  mówi 
^a  prawdy  tonem  Ewangelii,  to  nie  należy  nic  od- 
niad,  ani  zatajad;  Ewangelia,  prawda,  nie  znosi 
okręcania. 

Niemniej    przykre    do   widzenia   są   rzeczy  błahe 
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W  Księgach.  I  tak,  naprzyklad,  chc%o  w  nas  podnieśd 
ducha,  mówi,  że  Bóg  najłaskawszy  jest  na  najuboż- 
szych i  najnędzniejszych,  i  na  dowód  przytacza  wskrze- 
szenie Łazarza.  Cel  chybiony,  bo  jakże  ja  w  tem  znaj- 
dg  pociechf  i  wiarę  (jeżeli  jej  potrzebuję),  biedy,  zaj- 
rzawszy do  Ewangelii  widzę,  że  nędzny  Łazarz  w  przy- 
powieści, a  wskrzeszony  brat  Marty  i  Maryi,  to  dwaj 
Łazarze  różni,  których  on  pomieszał  w  jednego,  żeby 
mu  służył  za  dowód.  Albo  to  upatrywanie  jakiegoś  mi- 
stycznego znaczenia,  jakiegoś  jakoby  wyższego  zrzą- 
dzenia w  rzeczach  przypadkowych,  szukanie  wielkiej 
ironii  losu  w  imionach  Fryderyka,  Katarzyny,  Maryi 
Teresy;  cóż  dopiero  w  imieniu  Kazimierza  Perrier,  któ- 
rego imię  znaczy  „skażenie  pokoju"  (kazi  mir),  a  na 
zwisko  pochodzi  od  słowa  „perire"  i  znaczy  zgubę. 

W  zagniewaniu  na  Francyg,  że  Polsce  nie  pomo- 
gła, Mickiewicz  przewiduje  jej  upadek,  ale  wyrzuty 
robi  jej  niesłusznie.  Gdyby  była  Polskę  ratowała,  by- 
łaby może  zrobiła  dobrze  dla  siebie;  ale  byłaby  zro- 
biła więcej,  niż  miała  obowiązek.  Czy  mamy  prawo 
oskarżać  ją,  że  nie  zrobiła  więcej  dla  ojczyzny  cudzej, 
my,  którzy  nigdy  nie  zrobiliśmy  dosyó,  nigdy  tyle,  ile 
nam  kazał  najprostszy  obowiązek,  względem  ojczyzny 
własnej?  My,  którzyśmy  dobrze  chcieli  tylko,  ale  do- 
brze myśleć  i  dobrze  działać  nie  umieli  (a  tośmy  po- 
winni tak  jak  chcierf),  my  będziemy  wyrzucali  innym, 
że  nie  zrobili  nad  swój  obowiązek,  kiedyśmy  zawsze 
poniżej  niego  zostawali?  Nigdy  przypowieść  o  tramie 
i  słomce  nie  mifd:a  większego  przystosowania,  jak  w  tym 
razie.  Straszne  wrażenie  robią  te  groźby  Mickiewicza 
na  Prancyę,  te  groiby  wojny,  głodu  i  ucisku.  Ale  to 
nie  prawda,  żeby  jej  słusznie  miało  być  gorzej,  „niż 
Lugdonowi  i  Nantes  w  dniach  koowencyi,  w  dniu,  kie- 
dy wolność  zasiędzie  na  stolicy  świata  sądzić  narody", 
„Wtedy  będziecie  obrzynać  uszy  bliźnim  żywym  i  uszy 
samym  sobie  i  piec  i  jeść,  bo  zasłużyliście  abyście  byli 
bez  uszu  jako  są  szelmowie".— Czy  taki  ma  być  dzieó 
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dzień,  konfederacji  europejskiej,  o  k 
eta?  Ten  dzień  sądny,  dzień  płaczu  i 
)Ów,  dies  irae  calamitałis  et  miseriae?  I  i 
tych  rzeczy,  o  których  autor  jak  sam 
sski  Bożej".  W  każdym  razie  nie  bgd 
olności,  ale  dniem  sądu;  a  jeżeli  na  to 
o  zaniedbali  tylko  czynid  więcej  nad  cl 
§dem  ojczyzny  cudzej,  to  jakże  będzit 
zględem  własnej  nie  czynili  tego,  co  b; 

ji  Pielgrzymstwa,  w  przekonaniu  autora 

jakimi  stanie  łaski,  niemal  objawienia 
)  niektóre  rzeczy  są  łaski  Bożej.  Tymc 
eh  zarozumialośd  i  niesprawiedliwośd,  a  i 
BSzcze  okrucieństwo,  brak  miłości  i  prze 

rzeczy,  które  sig  sprzeciwiają  stanowe 
której  Mickiewicz  mówił  i  myślał.  I  d 
one  wrażenie  tak  przykre;  boli  nas  to, 
go  w  tem  złudzeniu  cu  do  rzeczy  i  co  ■ 
izącego  jakoby  z  Bożego  natchnienia 
własne,  ale  bardzo  ludzkie.  Jakim  spo 
cz  mógł  popaśd  w  takie  złudzenie,  żeb 
irawiedliwe  i  błahe  (choóby  obok  najlep 
idawaó  za  ewangeliczne  prawdy?  Niest 
ciągu  jego  zawodu,  złudzeń  takich  uj 
Po  było   może    początkiem,   zapowiedzi 

powodem  była  może  pewna  sprzeczność 
■,  pewna  (bez  jego  wiedzy)  nieazczerośł 
lą.  Zrzucił  on  z  siebie  dawną  pycbg  Ko 

w  prostotę,  pokorę,  w  potrzebę  poddai 
wyrzekł  się  siebie.  Ale  tylko  pozornie; 
się  nadziei,  że  mu  to  zaraz  będzie  a&g 
cone.  Myślał ,  że  za  tem  uniżeniem 
im  się  siebie,  ten  stan  łaski,  intulcyi, 
raz  nastąpić  musi  i  nastąpi;    czekał  na 

niego,  był  pewien,  że  przyjśd  musi,  a 
ibiony  i  przygotowany  był  do  tego,  żeby 
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fisze  natchnienie,  za  głos  Boży,  za  objawienie 
ludzka,   zrodzoną   z  jego  własnych  wrażeń    i  są- 

Przez  to,  że  chciał  i  mniemał  byt^  w  bezpośred- 
ityczoości  B  Duchem  świgtym,  użył  tonu  Mojże- 
iib  Św.  Pawia,    a  pod  tyni  tonem  przekradły  się 

jego  wiedzy  myśli  ludzkie  i  mylne,  i  napisał 
,  która  i  przez  swoją  treśd,  i  przez  usposobienie,  w 
n  była  pisana,  jest  przygrywką  i  zapowiedzią  wiel- 

złudzenia  i  wielkiej  pomyłki  jego  życia:  Me- 
smu. 

W  tej  samej  chwili,  inny  człowiek,  od  Mickiewicza 
szy,  tak  samo  cierpiący  na  widok  emigracyjnych 
fów,  dosyłal  „z  ziemi  ucisku,  synom  jej  na  wygna- 
na ochłodę  i  poci^hg  słowo,  o  którem  Mickiewicz 
nowi,  te  jest  całe  natchnione,  c^e  prorocze.  Gzy 
prorocze,  Bóg  jeden  wie;  co  do  przeszłości,  nie  ze 
itkiem  prawdziwe,  bo  rozmiłowany  w  nieszczęśli- 
jczyźoie  Brodziński,  widzi  w  niej  tylko  to,  co  było 
e,  zapomina  o  złem.  I  on  także  przyrównywa 
Sr  Polski  do  męki  Chrystusa,  i  on  wygląda  od  niej 
lenia  świata.  A  dlaczegóż  nie  budzi  żadnego  wra- 

przeciwnego,   dlaczego  za  każdem  słowem  rnó- 

sobie  tak  nie  jest  może,  ale  tak  być  powinno 
Eie,  jeżeli  ja  i  drugi  i  każdy  zrobią,  com  powi- 
E  sobą  samyna,  z  własnem  sercem?  Dlaczego  ten 
iek  zwyczajny  mówi  rzeczy  słuszne  i  poważne, 
tten  wielki  sam  nie  wie,  że  mówi  czasem  nieslu- 
i  błahe.  Bo  ten  mÓwił  za  siebie,  ze  swego  sumie- 
tylko  prosił  Boga,  „żeby  nie  wyszła  z  niego  żadna 
przeciwna  chwale  Jego  i  dobru  ojczyzny" — tam- 
niał  myśli  podobne,  te  same,  ale  znalazłszy  je 
ie,  wziął  je  za  myśli  samego  Boga;  ten  był  cichy 
ity  naprawdg  —  tamten  tylko  by<5  nim  mniemał; 
1^  się,  żeby  z  jego  serca  i  głowy  nie  wyszła  ja- 
ySl  zła  i  odrzucał  starannie  wszystko,  co  ziemskie 
ze  —  tamten  wziął  myśl  swoją  za  pośredniczkę 
'ienia,  za  ni<5  łączącą  pomiędzy  Niebem  a  ziemią, 
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liąwszy,  nie  pytał  już,  czy  nic  w  n 
ego,  gorszego?  „Posianie"  jest  zby 
le  zupełnie  idealnem  pojęciem  Pol 
sjszłości  świata.  W  „Księgach"  t 
izane  są  z  niesprawiedliwościami  i 
swych  ludzkich  uprzedzeń  i  namif 
SBŚ  było  zupełnie  naturalną,  że  „1 
współczesnych  swojem  pojęciem 
)ojęciem  emigracyi  i  ich  powołań, 
długo,  jak  na  czysty  zbiór  prawd  j 
\  dekalog  czy  katechizm  narodu.  ] 
cudzoziemcy  także.  Montalembert 
aczył  na  język  francuski;  Lammen 
że  aż  naśladował. 
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iyńskiego.  SJowacki,  Charakter  talentu  i 
mtodośoi.  Kordynn.  Jego  powód.  Pochodzeń 
;eczno^ć  między  zamiarem  a  wykonaniem. 
^ana.  Kd  Mont  Blanc  Scena  spisku.  S^d  ogól 

:ęzio  z  pnia,  tak  z  trzeciej  części  Dd< 
i  poematy.  Jednym  był  Wacław  Garc 
im  Słowackiego  Kordyan. 
ricz  w  Kursach  Literatury  nazywa  Wac 
,  najbardziej  polskim  ze  wazystkich,  j 
latów,  a  Garczyńskiego  uważa  za  wielk 
się,  złudzony  przyjaźnią,  a  więcej  r 
nędzy  tern  powtórzeniem  swoich  własi 
w  Wuclawie  znajdował. 
ęo  Wacław  historyą  człowieka,  który 
tiem  wątpi,  na  wszystkiem  jest  zawie' 
jt  — następnie  przemienia  się,  jak  Gui 
pod  wpływem  ucz\i6  patry  etycznych; 
c  Manfred,  opanowany  i  dręczony  miłe 
ożn%,  W  pomysłach,  w  treści,  w  wyk 
gółach,  jest  wifc  wzięty  ze  wspomniał 
jest  ich  odblaskiem,  jest  może  cieką' 
1  czasu,  odbiciem  jego  wyobrażeń  fi! 
;o  dążności  poliiycznych  i  jego  upodi 
,  ale  jest  czystem  tylko  naśladowan 
Ltem  nie  jednym  z  najwyższych,  ale 
Q  ze  słabszych,  jakie  mamy  w  naszej 
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O  wartości  estetycznej  „Wacława"  i  zdolności  poe- 
tycznej jego  autora,  wiele  powiedzieć  nie  można:  kilka 
ładnych  ustępów,  jedna  scena,  która  od  biedy  ucho 
dzid  mo2e  za  ładną  w  całości,  a  obok  tego  całe  ustępy 
ciężko  prozaiczne,  budowa  poematu  niewyraźna  i  nie- 
zgrabna, charaktery  pomyślane  może  dobrze,  ale  wy- 
konane inaczej,  niż  były  pomyślane,  z  sobą  niezgodne, 
wiele  naśladowania  wreszcie,  nietylko  w  rzeczach  do- 
datkowych, ale  i  w  postaciach  (bo  Wacław  jest  zle- 
piony z  Fausta,  Manfreda  i  Konrada),  nawet  wiersz 
często  niezgrabny — wszystko  to  wystarczy  do  przeko- 
nania, że  Garczyrfski  nie  był  wielkim  poetą.  Czy  był 
tym  wielkim  filozofem,  za  którego  go  Mickiewicz  uzna- 
je? Człowiekiem  myślącym — niezawodnie;  ale  ta  filo- 
zofia (o  ile  się  z  istniejących  dwóch  części  Waclatca 
da  wyciągnąd},  filozofia  serca  w  przeciwieństwie  do  ro 
zumu,  jest  tak  fałszywa  w  odniesieniu  do  jednostki 
ludzkiej  i  do  polityki,  jak  teorya,  podług  której  „je- 
dynie ludzie,  namaszczeni  szczególnem  posłannictwem, 
mogą  pracować  dla  wielkiej  sprawy",  fałszywą  jest 
w  odniesieniu  do  polityki  i  bistoryi.  Nie  jest  więc  Wu 
elaw  ani  natchnionym  i  pięknym,  ani  tak  głębokim 
i  mądrym,  jak  twierdzi  Mickiewicz — a  czy  jest  tak  bar- 
dzo polskim,  jak  on  mówi?  Gdyby  nim  był,  to  zapewne 
byłby  nam  więcej  znanym,  nie  tak  obojętnym,  jak  jest. 
Uczucie  powszechne  w  takich  razach  nie  zwykło  się 
mylió,  a  dotychczas  jakoś  nikomu  jeszcze  nie  zdarzyło 
się  pomiędzy  Tadeuszem,  Psalmami  Przyszłości,  Be- 
niowskim, wymienid  Wacława. 

Kilkanaście  drobnych  wierszyków,  stanowią  obok 
WaHatoa  całą  poetyczną  puściznę  po  Garczyóskim, 
Wierszyki  te  o  poecie  nie  dają  wyobrażenia  lepszego, 
niż  jego  wielki  poemat,  ale  mają  jedną  stronę  zajmu- 
jącą. Tytuł,  pod  którym  zostały  wydane,  Wspomnienia, 
B  Kojny  narodowej,  tłómaczy  dobrze  ten  rodzaj  zajęcia. 
Oto  młody  żołnierz  -  poeta  musiał  mieó  nieodstępny 
w  swojej  ładownicy  papier  i  ołówek  i  w  chwilach  wyt- 
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chnienia  notował  swoje  wrażenia,  pisał  wiersze,  które 
są  odbiciem  niezawsze  pięknem,  ale  zawsze  wiernem 
tycli  uczud,  tych  nadziei,  tych  złudzeń,  a  wreszcie 
i  tych  rozpaczy,  przez  jakie  przeszedł  naród  i  jego  woj- 
sko, od  29-go  listopada  do  7-go  września.  Wszystko  tu 
jest:  i  pierwszy  zapał,  i  radośd  i  duma  z  pigknych  czy- 
nów wojennych,  i  ślad  wewnętrznych  niesnasek,  nieuf- 
ności i  niechęci  pomiędzy  klubami  a  rządem  narodo- 
wym i  sejmem;  jest  i  nadzieja  obcej  pomocy,  i  to  uczu- 
cie, że  sprawa  Polski  jest  sprawą  pokoju  i  wolności 
Europy  całej;  jest  oburzenie,  rozpacz,  gdy  ta  pomoc 
nie  przychodzi,  a  wreszcie,  kiedy  już  wszystko  straco- 
ne, jeszcze  przez  c^y  ten  smutek  przebija  nadzieja. 
Niektóre  z  tych  wierszy  mają  istotnie  wiele  rzewnego 
uczucia,  jak,  „Pożegnanie  przyjaciela"  (Stanisława  Gra- 
bowskiego, poległego  pod  Wilnem).  Trzynaście  sone- 
tów zamyka  ten  zbiór  „wspomnień  wojennych".  So- 
nety te,  wyrobione  widocznie  na  wzór  „Krymskich", 
opisowe,  za  śmiałym  przykładem  Mickiewicza,  który 
pierwszy  formy  sonetu  użył  do  obrazów,  i  tem  podobno 
odgadł  właściwe  jego  przeznaczenie.  Naśladowanie  jest 
wcale  szczęśliwe,  a  sonety  Garczyńskiego  istotnie  tak 
obrazowe,  że  niektóre  z  nich  należą  niezaprzeczenie  do 
najpiękniejszych  rzeczy  jakie  napisał,  naprzykład:  „Po- 
sterunek na  stracenie". 

Człowiek  niezaprzeczenie  myślący,  ale  z  kierun- 
kiem umysłu  przeważnie  refleksyjnym,  z  wyobraźnią 
zdolną  przerabiać  tylko  to,  co  stworzyli  inni,  a  i  to 
jeszcze  nie  świetnie,  poetą  on  nie  był,  i  potomnośd  nie 
przyzna  mu  ptawa  do  tego  lauru,  którym  go  Mickie- 
wicz chciał  uwieńczyó.  Ale  wpleciony  w  życie  Micke- 
wicza,  grający  w  tem  życiu  rolę  niepoślednią,  od  za- 
pomnienia zabezpieczony  jest  na  zawsze. 

W  roku  1833  pisze,  w  roku  1834  wydaje,  Juliusz 
Słowacki  Kordyana.  Ten  zamyka  pierwszą  epokę  jego 
poetyckiego  zawodu,   szereg  tych  poematów  naślado- 
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lych,  Byronem  natchnionych,  w  których  zdarzają 
tu  i  owdzie  błyski  talentu  (początek  Mnicha,  począ- 
Lambra),  ale  po  których  wielkiego  talentu  poznaó 
różyó  jeszcze  nie  było  można.  Więcej  z  młodocia- 
h  dramatów.  Trzeba  było  mieó  istotnie  talentu  wie- 
ieby  napisaó  Maryę  Stuart,  choó  ją  Słowacki  napi- 
iuaczej,  stworzył  inną,  nil  chciał;  między  dziełami 
)  młodości  najświetniej szem  jest  podobno,  pomimo 
ystkich  błędów,  Mindowe. 

Kordyan  pierwszy,  jak  otwiera  szereg  patryoty- 
•fch  Słowackiego  pomysłów  i  kreacyj,  tak  pierwszy 
0  w  nim  uznad  wielkiego  poetę.  Ale  i  on  także  jest 
T,  niż  byó  miał,  wypadł  inaczej,  niż  poeta  myślał 
ciał.  Zamierzony  na  bohatera,  na  człowieka  czynu, 
dyan  jest  tylko  marzycielem,  człowiekiem  pragnień 
ra^eń.  A  jak  ogromny  Słowackiego  talent,  tak  po- 
ał  się  na  nim  po  raz  pierwszy  i  wrodzony  defekt 
>  talentu:  niedostateczna  jasno^d  myśli,  niezgodnoSd 
dzy  zamiarem  a  wykonaniem. 
Był  w  tym  poecie  jakiś  pierwiastek  fatalny,  który 
nie  dopuszcz^  byd  panem  własnych  pomysłów, 
anego  natchnienia,  własnej  duszy,  jednem  słowem, 
em  samego  siebie.  Jeżeli  trzeba  dowodów,  znajdą 
w  dalszym  ciągu  jego  zawodu,  a  na  teraz  poprze- 
liemy  na  przypomnieniu,  że  oprócz  czystej  bardzo 
asności  zamiaru,  zdarza  się  u  Słowackiego  bardzo 
ito  rozstęp  pomiędzy  pomysłem  a  wykonaniem,  zda- 
ją się  sprzeczności  i  niekonsekwencye,  którym  do- 
Qoś<5  poetycka  za  wymówkę  służyć  nie  może,  zda- 
ą  sig  uchybienia  w  wewnętrznej  budowie  poema- 
i  w  estetycznem  wykonaniu  pomysłów,  które  na 
)  nieudolności  artystycznej  położyó  się  żadną  mia- 
lie  dają.  Przypominamy  oprócz  tego  ten  widoczny 
nłodości,  a  zrazu  niczem  nieuzasadniony  żal  do  lu- 
te niezgodę  ze  światem,  ten  wewnętrzny  niepokój, 
y  go  prze  z  miejsca  na  miejsce,  tę  drażliwośd,  tę  po- 
zliwośó,    tg  niewyrozumiałośd  dla  innych  i  tę  wy- 
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urnę,  która  tak  często  robi  go  gorzkim  i  uie- 
ym,  a  zawsze  nieszczęśliwym.  Nie  jeden 
o  właśnie  jest  naturą  i  prawem  geniuszu, 
aj  geniuszu  poetyckiego,  złożonego  z  dwóch 
Licia  i  fantazyi;  że  umysł  taki  nie  może 
ristości  uznad,  ani  sig  jej  poddad,  że  spo- 
!  nie  może,  bo  widzi  złe,  złe  moralne  i  cier- 
potrzebuje  kolo  siebie  i  istot  wyższych 
szych,  i  piękniejszych  stosunków.  Według 
iczy  to  wewnętrzny  rozstrój  poetów,  a  co 
Lje  im  taki  urok,  jak  gdyby  ten  niepokój  wła- 
tóliwośó  miały  byó  istotą  natchnienia  i  poe- 
nieniem  prawdziwego  poety.  Tymczasem, 
ystkich  poetów  ery  chrześcijańskiej  od  Dan- 
ego, tych  znamion  nie  znajdziemy  na  żad- 

■jeszcze  żył  ostatni  z  nich,  naj pogodniejszy 
lajwickszych,  ^awia  sig  pokolenie  poetów, 
mogą  zrozumieć  ani  siebie  ani  otaczającego 
mogą  znaleśó  sobie  w  nim  miejsca,  ani  so- 
iad  rady — nienawidzą  go,  że  nie  jest  takim, 
ridzie(5  chcieli;  ludzi  niby  kochają,  ale  nimi 

Boga  podrzucają  jakieś  zuchwale  pytania, 
e  zostają  bez  odpowiedzi,  a  wątpią  o  wszyst- 
m  i  o  dobrem,  o  sobie,  o  innych,  o  ludziach 
teraźniejszości  i  o  przyszłości,  nawet  o  tych 
eh,  wrodzonych,  każdemu  znanych  prawdach 
umienia.  Zjawia  się  Byron,  najgenialniejszy 
alszy  roprezentant  tego  rodzaju — rodzajowi 
liej  lub  więcej,  dłużej  lub  krócej  wszystko, 
ist  lub  byó  chce,  w  Anglii,  w  Niemczech, 
iFSzgdzie,  nawet  we  Prancyi,  której  narodo- 

tak  jest  trzeźwym,  że  go  nieraz  prozaicz- 
ino.  Pizyognomie  tych  poetów  są  różne, 
ich  ma  wyraz  sobie  właściwy,  ale  familijne 
vo  niezatarte:  i  w  smutnej,  sympatycznej 
iseta,    i  w  twarzy  Heiuego,  czy  ona  śmieje 
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!  cynicznie,  czy  sig  rzewnie  zachmurzy,  znać  prze- 
Jż  rysy  protoplasty  tego  całego  rodu,  Byrona. 

Ta  wewnętrzna    dysharmonia,    na  którą    choruje 

różnych  stopniach)  wszyscy  poeci  Europy  w  wie- 
I  XIX-ym,  ta  ich  niejasność  i  mglistośc,  ta  choro- 
wośd,  która  u  jednych  przechodzi  w  bunt  i  bluź- 
arstwo,  u  drugich  w  zwątpienie  i  rozpacz,  u  innych 
egoizm,  u  innych  wreszcie  w  mistykę,  jest  tylko- 
biciem  i  skutkiem  moralnego  i  politycznego  stanu 
słeczeństw  europejskich.  A  jeżeli  potworności  wieku 
ii  wpływ  miały  na  poetów  tych  krajów  zachodnich 
t  szczęśliwych  w  porównaniu  z  nami,  to  o  ileż  lepsza 
d%  wymówką  dla  nas  smutnych  synów  pogrobowych. 
Ma  naszych  poetów.  Jak  sig  dziwi<5,  że  w  naszych 
jpotworniejszych  stosunkach  potwornie,  dziwacznie, 
'rabiają  się  umysły,  że  te  z  istniejącym  porządkiem 
iata  pogodzió  się  nie  mogą,  że  nie  tylko  nad  nim 
!  i  na  nim  cierpią,  bo  je  wpycha  gwałtem  w  kierunki 
óeś  fałszywe  i  błędne,  nie  dając  im  nigdy  rozwijaj 
:  naturalnie. 

A  jeżeli  one  widoczne  są  w  każdym  prawie  czło- 
eku  i  w  każdym  objawie  zbiorowego  życia  na  pol- 
iej  ziemi,  mogłaż  uniknąd  ich  literatura,  a  w  litera- 
"ze  ta  treść  i  miazga,  to  saneium  sonctorum  narodo- 
tgo  uczucia  i  diicha,  którym  jest  poezya,  ona,  wyo- 
izicielka  najwyższa,  naj  trosk  li  wszą  piastunka  i  przez 
is  bardzo  długi  jedyna  u  nas  polskiej  myśli  kapłan- 

i  apostołka?  Zaprawdę  nie — wierna  nam,  jak  nigdy 
Ina  poezya  żadnemu  narodowi  wierną  nie  była,  prze- 
wala ona  z  nami  wszystkie  koleje,  nawet  koleje 
;h  różnych  obłędów,  któreśmy  przebywali;  towianizm 
nistycyzm,  optymistyczny  jakiś  religijny  fatalizm 
e  wewnętrzne  zatargi,  niesmaki,  i  nieaprawiedliwo- 
,  musiała  odbyć  i  ona,  bo  wyszła  z  naszego  ducha 
n  ją  zrobił.  Nie  jest  to  ani  zasługa  ani  wina  poezyi,. 
1  poprostu  konieczność.  Jeżeli  zaś  stan  w  którym 
e  naród,  działa  tak  silnie  na  każde  indywiduum  zwy- 
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■czajne,  na  powszednie  nawet  organizacye,  te 
fnusi  on  uspasabiac  te  natury  wyższe  i  wybrane 
rych  i  myil  bujniejsza  i  uczucie  gorętsze,  i  wrs 
żywsza  i  wybraźnia  ruchliwaza?  Rzecz  bardz 
ralna,  że  dręcząc  się  przez  cale  życie,  przez  < 
cie  u  ludzi,  u  Boga  i  u  siebie  samego  szuka, 
wiązania  tej  strasznej  zagadki  narodowych  stos 
Mickiewicz,  potrzebując  koniecznie  poOiechy,  z 
odurzające  chwilowe  uspokojenie  w  doktrynie 
miunionej  pozorami  cudowności  i  nadziei,  że  K 
wytlómaczy  sobie  tę  zagadkę  przez  wzniosłą  n 
ofiarę  za  oaly  ród  ludzki,  że  Słowacki  wreszcie, 
potężny  jak  pierwszy,  a  nie  mający  w  wierz' 
tywnej  takiej  jak  drugi  podstawy,  rzucad  się 
ze  swojem  natchnieniem  i  ze  swoją  miłością  o, 
w  pomysły  i  w  kierunki  najróżnorodniejsze,  że 
dowoH  się  żadną  doktryną,  żadnem  Łłómac 
żadnem  widomem  wcieleniem  polskiej  idei,  a 
■cej  takich  zawodów,  tern  bardziej  tracid  będzie 
pogląd  na  rzeczy  i  równowagę  moralną,  aż  v 
ukołysze  się  mistycyzmem  jakimś  nikomu  pri! 
jednego  niezrozumiałym  i  niewystarczającym. 

Cóż  dopiero  gdy  na  tom  ogólnem  tle  naro 
bytu  rysować  się  zaczną  przykre  szczegóły  em 
nego  życia  i  stosunków,  chęć  służenia  sprawie,  a 
niemal  niemożność  usłużenia  jej,  tęsknota  i  wi 
smutki  i  nędze  wygnania,  życie  z  dnia  na  dz: 
czownicze,  bez  celu  dotykalnego  i  blizkiego, 
jak  to  wszystko  działało  na  naszych  wygnańcó 
my,  że  temu  życiu  przedewszystkiem  przypisać 
te  wszystkie  pomiędzy  nimi  niechęci,  kwasy, 
i  zawiści,  które  w  miarę,  jak  się  mnożyły,  roz 
i  bałamuciły  ich  do  reszty.  Nader  mata  liczba 
którzy  zdołali  wytrzymać  to  życie  i  nie  stracić 
trzeźwego  i  bezstronnego  sądu  o  sobie ,  o 
i  o  Polsce, 

Wyobraźmyż    sobie   teraz    w  tym    emigra 
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czyscu  poetę,  poetę  peJaego  idealnych  aspiracyj,  któ- 
rego boli  i  razi  wszystko  co  poziome  i  płaskie,  poetę^ 
wymagającego  i  dumnego  względem  innych,  niezaspo- 
kojonego nigdy  ani  w  wyższych  ani  w  niższych  prag- 
nieniach swojej  duszy,  a  pojmiemy  łatwo,  że  równie- 
te  lepsze  jak  te  gorsze  strony  jego  natury,  nieustan- 
nie drażnione  i  szarpane  przez  świat  otaczający,  mu- 
siały wprawid  go  w  jakiś  stan  nienaturalny,  nerwowy 
i  gorączkowy,  ktćry,  trwając  ciągle,  przy  organizmie 
od  urodzenia  niezmiernie  dotkliwym  i  drażliwym,  prze- 
szedł wreszcie  w  usposobienie  stale,  w  charakter,  w  dru- 
gą naturę. 

A  jednak,  widząc  i  przyznając  chorobliwośd  Sło- 
wackiego, można  przecież  oddać  mu  świadectwo,  że- 
pięknie  od  odbija  od  wszystkich  pokrewnydi  sobie  poe 
tów  w  Europie,  i  że  jako  człowiek  przenosi  ich  wszyst- 
kich swoją  moralną  wartością.  Czy  Byron  miał  tyle 
prawa,  co  Słowacki,  żeby  zwątpić  o  Bogu  i  ludziach 
i  gardzić  nimi  i  bluinić?  —  Czy  ta  jakaś  rzewna  nieo- 
pisana i  nigdy  niezaspokojona  u  Musseta  potrzeba  wia- 
ry, miłości,  ideału,  która  się  u  niego  odzywa  wtedy 
może  właśnie  najgłośniej,  kiedy  życie  jego  najjaskra- 
wiej  tym  popędom  fałsz  zadawało,  może  się  równać 
z  cierpieniem  zbiorowem,  a  choćby  tylko  osobistemi  Ju- 
liusza powodami  do  tęsknoty?  —  Czy  gdyby  ten  był 
zwątpił  o  wszystkiem  i  zatoczył  się  wreszcie  w  cynizm,, 
nie  łatwiej  przyszłoby  mu  znaleść  wymówkę  przed  Bo- 
giem i  ludźmi,  niż  Heinemu  naprzykład?  Ale  on  choć 
się  skarży,  nie  bluźni,  choć  gardzi,  nie  przestaje  mieć- 
współczucia  dla  ludzi,  on  życiem  nie  zaprzecza  idea- 
łowi, który  nosi  w  sercu,  on  wreszcie,  choć  się  chwie- 
je, choć  maca,  choć  się  zawodzi,  choć  gorzknieje,  on 
nie  wątpi  nigdy  i  nie  wiedzie  nikogo  do  zwątpienia 
i  cynizmu.  Jest  w  nim  jakiś  zasób  szlachetności,  ja- 
kiś pierwiastek  idealny,  który  go  strzeże  od  zwątpień, 
i  upadków,  i  który  sprawia,  że  nawet  kiedy  się  naj- 
bardziej na  ludzi  gniewa,    kiedy  nimi  gardzi,  jeszcze- 
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1%  dobroć  ich  natury,  w 
i  zawsze  szanuje  w  człoTt 

powiadały  wielkiego  poel 
y  wileiiskie  i  krzemienie 

poemat,  w  iaden  nawet 
I  Ludwiki  Śniadeckiej,  t. 
sety  „pierwszą  i  jedyną  I 
żadnym  Gustawem;  a  sa 
iatehn%ł  zrazu  Stowackie, 
)  Kuligu,  Hymnu  do  Bog 
t    Legionu,    w   których    s 

natchnienia,  niż  tych  rj 
h,  którymi  na  brak  samoc 
)  zwykli  ludzie,  chcący  k< 
Śpiewem  go  swoim  zagrzt 
jgl  wpływowi  Byrona,  n 
sera  gorszyd,  ulegali  mu 
zyó  się  nie  da,  że  on  pr. 
j  od  innych,  i  ie  jego  Żm 

nawet  Bielecki  chód  nib 

to  nie  tylko  ten  sam,  za 
iek,  ale  to  człowiek  ten  s 
ito  razy  powtórzył  Byron. 
aściach  jest  Słowacki  czy 

tok  tych  powieści,  ich  og 
itrygi  i  wypadki,  a  nade 
i  są  przez  Byrona  w  głowi 
jemy  słowa  Krasińskiego 

innego  ojca  spłodzonym. 
A  początek  Mnicha;  ale  ^ 
rwotnego  i  rodzimego  nie 
iryginalności,  która  oświ 
ackiego. 

em  nieusprawiedliwionyn 
lO  przykrym  pobycie  w 
■acyjne  raziły  go  boleśnit 
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uczuciach  dobrych,  a  sława  Mickiewicza,  i  małe  po- 
wodzenie własnych  młodocianych  poematów,  drażniły 
jego  miłośd  własną,  wyjechał  Słowacki  do  Genewy. 
Z  żalera^  wielkim,  z  gorj-czą  tatwą  do  pojęcia,  czytał 
Trzecią  Część  Dziadów,  a  W  niej  to,  co  dotyczę  jego 
ojczyma,  doktora  Bćcu.  Powziął  naturalną,  nawet  szla- 
chetną, namiętną  żądzg  jakiegoś  odwetu,  jakiejś  saty- 
sfakcyi.  .Nic  mi  nie  pozostaje,  jak  Ciebie,  Matko,  okryć 
takimi  promieniami  sławy,  żeby  cię  pociski  innych 
ludzi  dojśd  nie  mogły"— pisze  pod  tern  wrażeniem  do 
;'ani  B^cu.  ^,1  muszę  tego  dokonad.  Bóg  mnie  sam  nat- 
chnął,' bo  rozwinął  w  mojej  myśli  wielkie  dzieło". 

Słowacki  pisał  Kordyana  w  dumnem  choe  godzi- 
wem  uczuciu  wspólzawodniotwa;  chodziło  mu  o  to,  że- 
by Mickiewicza  przewyższyć,  z&6ra\6,  żeby  się  na  nim 
w  ten  sposób  pomście;  zdawało  mu  sig,  że  począł  dzieło 
wielkie,  które  sam  Bóg  mu  natchnął,  a  które  naprze- 
ciw marzącego  tylko  i  pragnącego  Konrada  postawi 
większy,  prawdziwszy  idea!  bohatera,  działającego  i  po- 
święcającego się  za  sprawę.  Tymczasem  nie  spostrzegł 
się,  że  sam  ten  pomysł  zrodził  się  w  jego  głowie  pod 
wpływem  myśli  tego  poety,  którego  chciał  zwyciężyć,* 
że  był,  wprawdzie  tylko  pośrednim,  ale  zawsze  tamtego 
pomysłem.  Trzeba  było,  żeby  Konrad  Mickiewicza,  był 
napisany  i  rozszedł  się  po  świecie,  a  wtedy  dopiero 
mógł  się  począć  Słowackiego  Kordyan,  ten  syn  Kon- 
rada, który  swego  pochodzenia  od  ojca  znad  i  przy- 
znać nie  chciał,  który  tego  ojca  nienawidził  i  chciał 
zabić,  ale  który  podobieństwa  do  niego,  dowodów  tego 
pochodzenia,  zatrzeć  nigdy  nie  zdołał. 

Nie  dlatego  tylko  mówimy  o  wpływie  „Dziadów" 
na  Kordyana,  że  one  materyalnie  dały  do  niego  powód, 
natchnąwszy  Słowackiego  myślą  rywalizacyi,  to  rzecz 
najmniejsza;  ale  cała  myśl  podstawna  poematu,  cale 
wewnętrzne  dzieje  bohatera,  są  z  Dziadów  wzięte. 

Cóż  bowiem  jest  w  najogólniejszym  wyrazie  hi- 
storyą  i  treścią  Kordyana?  Oczywiście  przemiana  czło- 
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,,  który  szukając  na  różnych  drogach  celu  życia 
gźcia,  znajduje  wreszcie  prawdg  swego  życia,  po- 
ją w  obowiązku  patryotycznym.  Ta  przemiana 
aj  istotniejsza  treścią  Kordyana,  ale  czy  ją  Sio- 
wymyślił?  Nie:  hic  ohiit  Gu>itavu.i,  hic  nałus  est 
(Jun,  pisze  bohater  j,Dziadów"  na  ścianie  swojej 
innej  celi,  a  to  samo  prawie  mógłby  oapisaó  Kor- 
na skalach  Mont-Blanc:  tu  umarł  dawny  kocha- 
jaiiry,  który  szukat  lekarstwa  na  nieszczęśliwą 
(^  w  samobójstwie,  a  nie  znalazłszy  go  tam,  w  róż- 
wędrówkach  i  innych  miłostkach,  tu  powstał 
iełt,  który  zrozumiał  nareszcie,  że  jest  na  świecie 
iccej  i  coś  większego  nad  osobiste  szczęście  lub 
enie,  i  poświęcił  się  na  usługi  ojczyzny.  Monolog 
jzycje  Mont-Blanc  jest  waryacyą  na  temat  Impro- 
yi  Konrada,  zupełnie  tak  jak  monolog  Wacława 
3macio  Garczyńskiego.  Że  potem  rzecz  się  niby 
lia,  to  prawda.  Rola  Konrada  właściwie  kończy 
Improwizacyi,  rola  Kordyana  dopiero  się  od  owe- 
onologu  naprawdę  zaczyna.  1  to  jest  właśnie 
im,  podług  zamiaru  i  złudzenia  swego,  Słowacki 
przewyższyć  Mickiewicza,  a  Kordyan  'Konrada; 
jest  już  tylko  odmianą  w  pomyśle  tamtego.  Nie 
y  zaś  tej  odmiany,  gdyby  nie  było  tego  pierwsze- 
pu. 

jdyby  Słowacki  był  dopiął  swego  zamiaru,  gdyby 
eciw  Konrada,  który  tylko  za  miliony  cierpi,  był 
wił  jakiegoś  bohatera,  który  za  miliony  cierpi 
ła,  i  miliony  zbawia  —  a  wtedy  raożnaby  o  nic 
ytad,  a  Kordyan,  choó  przez  Konrada  spłodzony, 
f  czemś  rożnem  zupełnie  i  może  większem.  Ale 
ie  jest;  może  i  bez  winy  Słowackiego.  Takie- 
■hatera,  zbawcy,  zwycięzcy,  fantazya  poetyczna 
zyó  nie  może,  bo  go  nie  zna  historya,  a  gdyby  go 
ff  historyi  stworzyła,  wyglądałby  on  na  ironię,  na 
ae  urąganie  się  rzeczywistości.  Nikt  w  naszym  wie- 
kiego  bohatera,  jakim  miał  być  Kordyan  dobrze, 
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'ślid  nie  mógł,  i  aie  można  się  dziwid,  że  go  nie 
'ślił  Słowacki.  On  za^,  ze  swoją  naturą  chorobli- 
iniej  niż  każdy  inny.  1  dlatego,  kiedy  na  pomyśle 
ewicza  wsparty,  od  niego  odbijając  się  jak  od  tram- 
',  chciał  go  prześeignąd,  przeskoczyć!,  to  zamiast 
ida,  działającego  i  walczącego,  stworzył  tylko  czlo- 
i  nierównie  mniejszego,  niź  tamten.  Tamten  chce 

reądu  duse,  do  którego  ma  prawo,  i  który  w  pew- 
lierze  przynajmniej  osiąga,  ale  do  dzi^ania  sig 
ne.  Ten,  przeciwnie,  wzywa  ludzi,  żeby  mu  uwie- 
i  powierzyli  się,  bo  jest  wielki  i  mocny,  a  kiedy 
coś  zdziaład,  nie  może.  Tamten  jest  wizerunkiem 
j  duszy,  ale  wielkiej,  wizerunkiem  genialnego 
— ten  jest,  mimo  woli  autora,  typem  bardzo  wielu 

tych  ludzi,  których  aspiracye  i  pragnienia  prze- 
ą  o  wiele  ich  siły. 

Dwa  pierwsze  akty  uchodzą  czasem  za  dodatek: 
jrzebny,    nie  należący    do  rzeczy.    Sąd  to  niesłu- 

Można  powiedzieć,  że  są  słabsze,  albo  że  mogło 
iz  nich  obejść,  ale  postawiwszy  się  na  stanowi- 
Litora,  nie  podobna  twierdzić,  że  nie  mają  związku 
itą.  'Słowackiemu  chodziło  właśnie  o  tę  przemia- 
;óra  się  odbywa  w  końcu  drugiego  aktu,  a  mó- 
)bie  i  słusznie,  że  dobrze  będzie  pokazać  boha- 
jakim  był  w  pierwszej  młodości,  zanim  się  dojdzie 
tatniej  fazy  tego  ducha,  pokazać  go  na  różnych 
}lach  niższych,  zanim  stanął  na  najwyższym. 
fcżeż  i  Gustaw  z  „Dziadów",  żeby  umrzeć  i  stad 
Dnradem,  musiał  pierwej  być  Gustawem,  szaleń- 
upiorem,  samobójcą  z  miłości.  Poeci  lubią  tak  tló- 
r6  antecedencye  swoich  bohaterów.  Otóż  i  z  Kor- 
im  jest  podobnie.  Słowacki  chciał  pokazać  jakie- 
ogami  on  doszedł  do  swojej  ostatniej  konkluzyi; 
I  dla  niego  młodości  poetycznej,  romantycznej. 
1  nieszczęśliwe  miłości,  nieudane  próby  saraobój- 

obojętność  lub  zdrada  kobiet,  podróże  po  lądach 
!ach,  przygody,  awantury.  Wszystko  to  zła  szko- 


by  Google 


POCHODZEMIE   OD  DZIADÓW. 

złego  człowieka  czynu?  Niewątpliwi 
loki  nie  wiedział;  w  jego  csasacłi,  i  ( 
a  poety,  wielkości  i  poetyczności  h 
yczajnyoh  przygód  nie  było.  A  jeż 
•ś6  nie  mogła  Kordyana  usposobili  r 
ybornie  za  to  daje  zrozumieć,  dlaczej 
,  bohaterem  nie  został,  i  jest  z  jego  ( 
ie  i  koasekwencyi  zupełnej,  clioć,  niei 
,  jak  autor  zamierzył. 
i  nazywa  go  rozmarzonym,  rozpieszcz 
erwowym,  melanchoHcznym,    od  mł( 

i  słusznie,  on  takim  jest,  takim  do  '. 
ego  w  pierwszym  akcie  strzela  sobie 
lutku),  dlatego  w  ostatnim  nie  moi 
id. 

tym  pierwszym  akcie  uderza  jego  w 
o  do  czwartej  części  „Dziadów".  Nie 
ycli  rzeczy,  owszem  można  powiedzii 
;kny,  a  sam  Kordyan,  jako  m^y  pi§ti 
irek,  zajmujący,  nie  bez  wdzięku, 
lakreślony;  prawi  on  rzeczy  bardzo  i 
irdzo  ponure,  ale  ładne.    Tylko  jest 

„Dziadów"  wielkie.  Sam  Kordyan  z( 
ze  swojem  samobójstwem,  przypomii 
iwa;  ta  jesienna  dekoracya,  ogród,  ks 
,,  przypomina  bardzo  to  pożegnanie  w 
m  opowiada  Gustaw,  a  koniec  jego  r 

mógłby  żywcem  wej^d  w  skargi  i 
tego.  I  nie  sama  tylko  raiłośd  ponura 

ale  i  inne  rzeczy  uboczne,  każą  mim 

0  „Dziadacłi".  Naprzykład,  bardzo 
z  i  jego  opowiadanie  o  bitwie  pod  P 
ik  żywy — (mniej  potrzebna  bajka  o  J 

1  buty)  —  znad  widywał  jeszcze  Sio 
;h  żołnierzy. 

t  podobieństwo  pomiędzy  Kordyant 
a  Konradem,    tak  jest  także   między 
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dyanera  2  pierwszego  aktu  a  Gustawem.    Historya  obu 
jest  ta  sama  zupełnie  aż  do  samobójstwa. 

Ale  akt  jest  ładny,  a  Kordyan  sam,  jako  studyum 
patologiczne  nad  naturą  chorobliwie  sentymentalna 
i  melancholiczną,  dobry.  Tu  zaś,  w  początku,  Słowa- 
cki sam  uważa  go  za  chorego,  słuszności  rou  nie  przj'- 
znaje;  tu  jeszcze  niema  różnicy  między  zamiarem  a  wy- 
konaniem. 

Akt  drugi  już  takich  piękności  nie  ma.  Wędrówki 
Kordyana  po  różnych  lądach  i  morzach,  gonitwa  za 
wrażeniami  —  rzecz  częsta  w  owym  cza.sie  i  uważana 
za  poetyczną  — maruowanie  pieniędzy  dla  Włoszki,  za- 
prawdę niedobre  to  przygotowanie  do  roli  zbawcy 
ojczyzny.  Scena  z  Papieżem  zaś  jest  nietylko  oburza- 
jąca i  gorsząca,  ale  jest  trudna  do  pogodzenia  z  naturą, 
bądź  co  bądź,  szlachetną  Słowackiego.  Przez  cale  życie 
napadał  on  na  Kościół  i  Papiestwo,  a  teraz  właśnie 
zbolały  był  i  gorzki  z  powodu  Bulli  Grzegorza  XVI  do 
biskupów  polskich.  Tem  się  tłóraaczy  ten  w  Kordyanie 
Papież,  niedołężny  idyota,  któremu  papuga  przypomi- 
na głos  sumienia.  Tłómaczy  się,  ale  się  nie  usprawie- 
dliwia. Słowacki  znalazł  się  przez  tę  scenę  w  towa- 
rzystwie ludzi,  i  dążności  jego  niegodnych,  i  dziwne, 
że  się  tego  nie  ustrzegł;  jeżeli  już  nie  swojem  uczu- 
ciem religijnem,  to  przynajmniej  instynktem  wykwin- 
tnej natury  i  dobrego  smaku. 

Wreszcie  człowiek,  który  w  piętnastu  latach  w  nic 
już  nie  wierzył,  jak  gdyby  wyczerpał  byt  wszy stkie  roz- 
kosze i  zawody  życia,  którego  jeszcze  nie  był  rozpo- 
czął, który  z  tego  przesytu  (nie  życia,  ale  mleka  chy- 
ba), strzelał  sobie  w  łeb  i  nawet  zastrzeiiiJ  się  nie  po- 
trafił, który  potem  w  próżniaczej  włóczędze  marnował 
czas,  mlodośii  i  pieniądze,  raptem  przypomina  sobie, 
że  ma  gdzieś  ojczyznę,  i  tem  jednem  przypomnieniem 
odradza  się  tak,  że  z  zera  w  bilansie  narodowym,  z  wiel- 
kiego doniczego,  jakiem  był  przez  całe  życie  i  jakich 
jest  tysiące,  zostaje  odrazu  człowiekiem  opatrzności. 
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Zacznijmy  od  tego  co  w  jego  Monologu  mniej  złe, 
od  jego  strony  poetycznej,  literackiej.  Naprzód,  już  to 
w  nina  nieznośne  i  fałszywe,  że  kiedy  ma  bohaterowi 
przyjśd  myśl,  podług  autora  wielka,  podług  innych  tyl- 
ko naturalna  i  uczciwa,  myśl  opamiętania  aig,  przyjśd 
mu  ona  nie  może  naturalnie,  w  codziennem  życiu,  alo 
koniecznie  tylko  w  jakiejś  pompatycznej  dekoracyi-  Kto 
jest  natchnienia  zdolny,  kto  ma  geniusz  i  komu  ten 
geniusz  myśl  wielka  poddać  może,  ten  nie  potrzebuje 
natchnienia  i  myśli  szuka<5  po  szczytach  skał  i  prze- 
paściach, a  tam  szukają  ich  tylko  ci.  którzy  ich  nie 
znajdą  nigdy,  którzy  wewnętrznij  próżnię  spodziewają 
się  podłatad  zewngtrznem  wrażeniem,  i  łudzą  się  sami, 
że  piękny  widok,  że  cokolwiek  z  zewnątrz  przycho- 
dzącego obudzi  w  nich  tę  myśl,  ten  stopień  uczucia, 
którego  w  ich  głowie  i  sercu  nie  było.  Kordyan  drapie 
sig  na  Mont -Blanc,  dlatego,  że  Manfred  wchodził  na 
Jungfrau!  A  prócz  tego,  Kordyan  jest  tak  wielki,  a  sce- 
na, która  się  ma  odegra(i,  jest  tak  w  dziejach  świata 
stanowczą,  że  piedestałem  dla  niego,  teatrem  dla  niej, 
może  byó  tylko  to,  co  na  ziemi  najwyższe!  O,  biedny 
Konradzie,  któryś  improwizował  w  jakiejś  ciasnej  wię- 
ziennej celi,  biedny  Kolumbie,  któryś  jajko  swoje  od- 
gadł może  na  jakiem  poddaszu,  biedny  Newtonie,  któ- 
ryś odkrył  prawo  ciężkości  na  ławce  pod  jabłonią,  pro- 
zaicznie, biedny  Jezusie  Chrystusie,  któryś  się  urodził. 
w  stajni,  jakeście  wszyscy  nie  znali  się  na  efekcie! 

Nie  —  Kordyan  w  tym  monologu,  przynajmniej 
w  pierwszej  jego  połowie,  jest  wybornym  typem  tych 
mniemanych  poetów,  którzy  upędzają  się  po  wszyst- 
kich lądach  i  morzach  za  natchnieniem,  którego  nigdy 
złapać  nie  mogą,  i  unoszą  się  nad  swoją  poetyczno- 
ścią,— ale  nie  jest  wzniosły. 

Ustęp:  „O,  gdyby  tak  wedrzed  się  na  umysłów  gó- 
rę", jest  parafrazą  Konradowego:  Daj  mi  rząd  duse,  pa- 
rafrazą lepszą,  niż  parafraza  Garczyńskiego  w  „Wacła- 
wie", ale  zupełną.  To,  że  Kordyan  chce  swojem  uczu' 
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obaloc  trony,  to  tylko  nieznacz^cy  waryant,  a  po- 
Bony  dosłownie  z  tego,  co  do  śpiącego  Konrada 
i  Duch.  Zwykle  tak  zdaje  się  naśladowcom,  że  jak 
ilą  wyraźniej  myśl  cudzą  lub  j%  zastosują  do  ja- 
łś    szczegółowego    przedmiotu,    to   wynajdą    myśl 

nową  i  własną!  A  jak  przytem  niedołężny  ten 
many  bohater,  jak  niedołężny,  kiedy  powiedziaw- 
aledwo,  te  moie  świat  diwign%(5,  i  że  ludy  zawoła 
dzi,  zapytuje  natychmiast  sam  siebie,  czy  nie  le- 
rzucić  się  w  przepaśd!  To  nie  Washington,  to  nie 
let  nawet,  ale  żak,  który  „Hamleta"  czytał  i  udaje. 
I  zaraz  potem  odrodził  się:  życie  go  truło  samemi 
3zami,  aż  w  powietrza  błękicie  skąpał  się,  ożył! 
ftwdy,  musiał  przyjecbad  do  Szwajcaryi,  żeby  się 
:0Q&6,  że  jest  i  czera  jestl 

Dośt5,  że  Kordyan  zupełnie  jak  Wacław  Garczyń- 
;o  przypomina  sobie,  o  czem  mógł  był  raczej  nie 
nina*!:  „Wspomniał,  że  ma  ojczyznę,  uczuł,  że  Po- 
m". 

Ale  tu  znowu  powiedzieć  mu  trzeba,  że  to  wiel- 
łowo  historyi  i  przyszłości,  które  on  odgaduje: 
a  Winkelriedem  narodów,  nie  jest  wcale  szczęśliwie 
anem  zbawczem  słowem.  Jeżeli  odnosi  się  do  prze- 
ń,  może  jeszcze  jako  tako  dad  sig  wytlómaczyd. 
:a  przyjmowała  w  swoją  pierś  wszystkie  pociski 
Lodu.  Ale  w  odniesieniu  do  teraźniejszości,  to  fałsz; 
pnadby  ją  można  między  europejskimi  narodami 
iłnierzy  pierwszego  szyku,  którzy,  jeżeli  polegną, 
zyjacieł  zwycięży  całą  armię,  ale  nie  do  rycerza, 
■  śmiercią  swoją  innym  zapewnia  zwycięstwo.  Je- 
:aś  ten  czczy  frazes  ma  sig  ściągaó  do  przyszło- 
0  dopiero  jest  niepojęty,  bo  przecież  ideałem  przy- 
ń  nie  jest  śmieró,  chodby  nąj  chwalebniej  sza,  ale 
.  Zatem  słowo  zagadki,  którem  Kordyan  rozwią- 
jytanie  o  losach  Polaki  i  świata,  jest  pustym  dźwię- 
,  w  którym  niema  myśli  ani  prawdy.  A  zaledwo 
irrzekł,  jak  gdyby  wszystkie  moce  niebieskie  cze- 
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tały  na  rozkaz  tego  człowieka  opatrzności,   nadpływa 
usłużny  obłok  i  przenosi  go  do  Polski. 

Jest  więc  w  tym  Monologu,  biorąc  go  ze  strony 
artystycznfej  tylko,  naśladowanie,  parafraza  Improwi- 
zacyi,  z  niektórerai  reminiacencyami  z  Byrona;  psycho- 
logicznie, Kordyan  jest  romansowym  wojaierem,  który 
szuka  wrażeń,  zajętym  i  nadętym  sobą  pozerem,  kiedy 
sig  podziwia,  jako  „posąg  człowieka  na  posągu  świata" 
i  w  dodatku  jeszcze  słabym,  nerwowym,  melancholi- 
cznie  rozmarzonym  bąjronistą,  kiedy  aię  skarży  na 
wszystkie  zawody  życia;  filozoficznie  zaś  i  historycznie, 
myśl  monologu,  ta  prawda,  którą  Kordyan  odkrywa, 
Jest  f^szem. 

Ale  jest  coś  gorszego,  niż  to  wszystko,  to  jest  gtg- 
boka  niemoralność  tej  części  poematu.  Oto  człowiek, 
który  przez  cale  życie  nie  robił  nic,  nie  poczuwał  się 
do  niczego,  włóczył  się  po  świecie  i  próżnowai,  tracił 
majątek  i  hart  duszy  na  głupstwa,  słowem  żył  tak  źle, 
tak  samolubnie,  jak  tylko  można;  nagle,  przesycony 
wszystkiem,  przypomniał  sobie  ojczyznę,  „uczuł  że  Po- 
lakiem", ale,  że  szeregowym,  prostym  Polakiem  byó 
mu  nie  wypada,  bo  jest  na  to  za  poetyczny,  za  ge- 
nialny, więc  zostaje  odrazu,  za  tę  jedną  chwilę  dobrej 
myśli,  z  nieużytecznego  próżniaka  i  włóczęgi,  bohate- 
rem i  zbawcą.  To  wzór!  to  przykład!  to  prawda!  to  mo- 
ralna nauka!  Przebaczenia,  doprawdy,  więcej,  niż  się  go- 
dzi. Czy  dlatego  przebaczono  mu  tyle,  że  wiele  kochał? 
Kiedy  on  dotychczas  kochał  tylko  siebie.  Więc  moż- 
na tak  nic  nie  robid,  wałęsad  się,  używaó,  melancholi- 
zowad,  sobą  się  jedynie  zajmowad,  a  potem  bez  odpła- 
cenia takiego  życia,  bez  przygotowania,  bez  pracy,  zo- 
staó  wielkim  człowiekiem  i  bohaterem?  Można,  niestety! 
można  mied  zachcenie  tego  wszystkiego,  ale  na  praw- 
dę być  tern  nie  można;  a  c^a  nasza  porozbiorowa  hi- 
otorya,  w  Kordyanów  aż  nadto  obfita,  dowodzi,  że  ta- 
le Kordyany  spraw  nie  wygrywają.  Tego  Słowacki 
ie  rozumiał,  Jak  nie  rozumiała  większość  współczes- 
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i  dlatego  Kordyan — jako  pomnik  historyczny^ 
yp  niepowołanego  aspiranta  na  bohatera,  bardzo- 
ziwy  i  wierny — nietylko  bohaterem  moralnym  ani 
itycznyra  nie  jest,  ale  pojęty,  jako  taki,  jest  krea- 
iemoralną  i  niepatryo tyczną, 
!o  się  tycze  dalszej  części,    ta  niewątpliwie  jest 

wielkich  piękności;  ona  pierwsza  dowiodła  na- 
g,  że  Słowacki  mial  wielki  talent.  Tylko  ona  tak- 

fałszywa.  Mniejsza  o  to,  że  myśl  polityczna  i  hi- 
zna  nie  jest  prawdziwa,  że  spisek  koronacyjny 
■łby  Polski  zbawił:  to  tylko  rewolucyjna  opinia, 
Słowacki  miał  pospołu  z  wielu  innymi,  i  która 
.lazła  się  najnaturalniejszym  sposobem.  Ale  jest 
va  w  tern,  że  jest  inna,  niż  autor  chciał  i  niż 
I,  że  same  te  piękności  robią  wrażenie  wielkie, 
)  to,  które  on  miał  na  celu,  że  Kordyan  sam,  nie- 
czenie  bardzo  w  tej  drugiej  polowie  poematu  zaj- 
f,  w  niektórych  ustępach  rozrzewniający  i  przy- 
ący,  zajmuje,  rozrzewnia,  przywiązuje,  jako  czło- 
izlachetny,  nieszczęśliwy,  alp  slaby,  lecz  nie  za- 

porywa  jak  potężna  bohaterska  natura.  Takiego 
eka,  jak  on,  raożnaby  kochad  bardzo,  ale  tak,  jak 
aha  młodzieńca,  potrzebującego  podpory,  rady, 
ku,  nie  jak  wyższość,  której  się  ulega  i  na  któ- 

polega;  kocha(!by  go  można  na  to,  żeby  nad  nim 
przewagę  i  zrobiri  z  niego  charakter,  nie  na  to, 
emu  się  poddad  i  przyjmować  jego  natchnienia 
łzy. 

aczyna  się  walka  rewolucyjnej  prawdy  z  nie- 
i  (w  mniemaniu  autora)  politycznego  rozumu  i  do- 
izenia,  a  trzeba  dodać:  i  sumienia.  Niestety,  praw- 
wackiego,  pomimo  słów  dobrze  brzmiących  i  odu- 
rch,  pomimo,  że  sam  dysputę  tak  układa,  takie 
wnikom  daje  argumenty,  żeby  ona  wyszła  z  dy- 
iwycięsko,  przecież  nie  zwycięża,  nietylko  w  gło- 
u,  ale  w  mowach  samych.  Pierwsza  przemowa 
arążego    jest   bardzo    wymownym    manifestem. 
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podobnym  do  wszystkich  tego  rodzaju.  Elektryzuje 
umysły,  ale  potem  fakt  sam  mający  się  spelnid,  zby- 
wa lekŁo  i  krótko,  nie  wchodzi  w  jego  warunki  powo- 
dzenia, przez  to  wszydtko  ślizga  zręcznie  po  wierzchu 
i  porzuca  ten  przedmiot  co  prędzej,  żeby  znowu  olśnień 
słuchaczijw  czarującymi  obrazami,  obietnicami.  Coś, 
jakoś  się  zrobi. 

Następująca  powtórna  przemowa  Kordyana,  jest 
takim  wyrazem  słabości,  zachceń  większych  nad  siły 
i  sentymentalnego  rozmarzenia,  jak  rzadko  lepszego 
znaleźć  w  poezyi:  a  tem  właśnie  miał  Kordyan  porwad 
i  opanowad  słuchaczy  i  sytuacyę.  Jaki  jest  biedny, 
godzien  pofalowania  ten  Kordyan  w  swojem  złudzeniu, 
kiedy  woła:  „Wierzcie  mi,  jam  jest  wielki,  silny!  dajcie 
mi  się  w  ręcc*^.  Każdy  człowiek  silny,  robi  coś  takie- 
go, że  ludzie  już  potem  w  jego  silę  wierzą.  Ale  gdyby 
Kordyan  tylko  prosił,  przysięgał,  a  nic  więcej,  nic  da- 
lej nie  mówił,  raożeby  jeszcze  uwiorzyd  mu  można.  Na 
swoje  nieszczęście,  mówi  on  rzeczy,  po  których  w  jego 
siłę  nikt  już  wierzyd  nie  może:  • 

JedyD^  słabość  zamknę  w  sercu  ttgeriiniozem... 

więc  w  tej  żałości,  którą  sam  nazywa  „dziecinną  po 
niczem"  mają  poznać  siłę,  oddad  mu  się  w  ręce  na  to, 
żeby  „przestał  i  usiadł  i  zalał  się  łzami?!" 

Wiersze  są  śliczne,  ale  Kordyan  jest  typem  nie- 
dołężnego młodzieńca,  który  tylko  marzyd  umie,  8  ty- 
pem tak  doskonałym,  tak  mimowolnie  zupełnym,  że 
nawet  tam,  gdzie  mu  się  wydaje,  że  się  poświęca,  że 
o  sobie  zupełnie  zapomina,  nawet  tam,  jak  zwykle 
u  takich  mniemanych  bohaterów,  zajęcie  sobą,  myśl 
o  efekcie,  jaki  się  zrobi,  miłośd  własna,  próżnośd,  odzy- 
wają się  najgłośniej  i  najnaiwniej:  „a  gdy  kraj  oca- 
lę" etc. 
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^'e  sig  przez  grandilogiientię  oieznośnym,  i  czemś 
jeszcze,  fanfaronem. 

w  przekonaniu  Słowackiego  Kordyan  jest  Bru- 

to  widoczne  z  tej  skruchy  i  pokory,  z  jaką  pre- 
ka  przed  Kordyanem  i  przeprasza;  a  że  ten  Bru* 

potrafi  nietylko  zwycigżyd,  ale  nawet  zajśd  pod 

i  przegrad,  to  czu(i  i  widad  z  tych  słów,  z  któ- 
ię  na  swoją  imprezę  wybiera,  z  tego,  że  czuje 
nina,  jak  go  każdy  wlosz  osobna  boli,  że  sobie 
idzid  różo  na  grobie,  że  liczy  łzy,  które  na  ten 
padną;  o  tem  myśli,  tak  marzy  Gustaw,  Wer- 
Cjardyan,  kiedy  się  gotuje  do  samobójstwa,  ale 
itus,  nawet  nie  Karolina  Corday,  chód  kobieta. 
i  Słowacki  nie  widział  ani  politycznej  nicości, 
ralnej  złości  czynu,  który  Kordyanowi  spelniad 
to  nic  dziwnego.  Pisał  w  czasie,  kiedy  spiski 
stwa  polityczne  były  uważane  za  środki  skufe- 

zbawcze,  a  wyobrażeniami  należał  do  ludzi  re- 
jnych,  którzy  w  takich  czynach  widzieli,  a  przy- 
[)j  głosili  szczyt  poświęcenia  się  i  bohaterstwa, 
irderstwo  je*    morderstwem,   choó    polityczne 

w  dobrej  wierze  popełnione.  O  tem  Słowacki 
d  mógł;  rozumu  miał  doayó  na  to,  £eby  głosu 
ia  nie  zagłuszyd  i  nie  otumanid. 
ena  w  domu  waryatów,  w  której  szatan  przy- 
znękanemu  Kordyanowi  urągad,  dowodzid  mu, 
poświęcił  za  nic,  że  wszystko,  w  co  wierzył  i  co 

jest  pustem  urojeniem,  przypomina  bardzo  sce- 
najomego   z  Wacławem    w  poemacie  Garczyń-  ■ 

tylko  jest  od  tamtej  pod  wszystkimi  wzglę- 
ierównie  lepsza. 

rdyan"  to  poemat  piękny,  stanowiący  ttpokę  w  za- 
autora;  zupełnie  oryginalnym  nie  jest,  bo  przez 
/"  powołany  do  życia,  nosi  na  sobie  zbyt  wyraźne 
ego  pochodzenia.  Ale  pigknośoi  są  wielkie,  sita 
,  talentu  i  jgzyka  wielka;    a  bohater  sam,  jako 
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)liwego,  rozmarzoaego  człowieka, 
'zy,  do  działania  się  zrywa,  a  działa 
etyłłto  bardzo  wierny  i  zupełny, 
ly.  Moralnie  i  patry  o  tycznie  jest 
',  jeżeli  sig  go  pojmie,  jako  wiel- 
fiatera;  pojęty,  jako  przestroga,  ja- 
orobliwy,  ma  Kordyan  i  pod  tym 
elk%,  tylko  nie  tę,  którą  mu  autor 
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III. 

akter  jego  poezji.  Poezy a  politycz- 
na, tendencyjna,  Zwrócona  do  przyszłości.  Alegoryczna.  For- 
ma wynika  z  tpj  treści.  Przewaga  refleksyi.  Poezya  Krasiń- 
skiego jeat  skutkiem  i  obrazem  wieku  XIS-go.  Wyjątkowa 
miio^<:^.  Nieboska  komedya.  Usposobienie  Krasińskiego.  Głębo- 
kość i  tragic-zno^d  poematu.  Henryk.  Pankracy,  Obraz  walki. 
Rozmowa.    Zakończenie.    Prawda    filozodozna,    moralna    i  pa- 

try  etyczna. 

„Po  tym  deszczu  krwawym  —  mówi  żartobliwie 
Słowacki  w  ^Beniowskim"  — poeci  rodzą  się,  jak  grzy- 
by." Żart  jest  niewinny,  bez  złośliwej  myśli,  a  mie- 
ści w  sobie  prawdę.  Lat  tak  urodzajnych,  tak  świet- 
nych dla  poezyi  polskiej,  jak  te  pierwsze  po  wojnie 
i  przegranej,  nie  było  nigdy.  Dzieła  genialne,  wielkie, 
powst^ą  jedne  po  drugich,  jak  za  uderzeniem  TÓidżki 
czarodziejskiej;  występują  poeci  nie  tacy,  jacy  przed 
dziesięciu  laty  otaczali  młodego  Mickiewicza,  ale  wiel- 
cy. On  sam,  ledwo  wydal  Deiady,  pisze  Tadenssa.  Sło- 
wacki objawia  się  naprawdę  dopiero  w  Kordifante, 
a  w  tym  samym  roku,  1833,  pisze  Krasiński  Nieboską 
liomedyc. 

W  Warszawie  pisywał  dziecinne  romanse;  w  Ge- 
newie pisywał  powiastki,  niemniej  dziecinne.  Jedne, 
'łk  drugie,  zapowiadidy,  co  najwięcej,  zwykłego  ro- 
lantyka  -  naśladowcę.  Jeden  tylko  taki  urywek  ma 
kcent  żałości,  rozpaczy,  tak  silnej,  że  zwykły  pisarz 
ie  byłby  takiego  znalazł:  to  Wygnaniec,  rzucony  na 
apier    w-  roku  1831,    kiedy    miody   chłopiec  rwał  się 
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rwał  tern  goręcej,  2e  czuł  gi§  ile  sądzonym,  pod 
^diTf,  a  ojciec  pozwolenia  odmawiał.  Jeżeli,  istot- 
^»k  niektórzy  dowodzą,  ten  i  ów  ustgp  Ostatniego 
■vi  w  pierwszym  kształcie  napisany  w  Genewie, 
rłb;  on  drugim  znakiem  talentu. 
Z  Genewy,  wezwany  przez  ojca,  pojechał  do 
iiawy,  do  Opinogóry;  ztąd,  na  rozkaz  cesarski,  do 
■sburga.  Chory  przebył  cały  ten  czas  pobytu 
nifty  w  pokoju;  raz  tylko  był  na  dworze.  Przez 
izas  myślał,  tworzył  w  głowie.  A  gdy  wreszcie, 
Irowia  wyjechał,  dostał  paszport  na  pierwszej  sta- 
wojej  podróży  w  Wiedniu,  rzucił  na  papier  Nie- 
kome^yę,  i  objawił  się,  w  dwudziestym  pierw- 
roku  życia,  jako  człowiek  genialny,  jako  wielki 

Szczególna,  niepodobna  do  żadnej  innej,  postaópoe- 
jedyny  charakter  poezyi.  Nie  należy  ona  do  żadnej 
y,  nie  pochodzi  od  żadnego  poety.  Nie  jest  podobna 
)  Byrona,  ani  do  Mickiewicza,  ani  do  żadnego  innego, 

0  romantyków,  ani  do  klasyków;  treścią,  jak  formą, 
)d  wszystkich  innych  odmienna,  stoi  pośród  nich 
tna  i  w  swoim  charakterze  jedyna.  Ale  od  poe^ 
współczesnej,  czy  dawniejszej,  tak  odmienna,,  że 
zór  prawie  od  niej  oderwana,  łączy  się  poezya 
ińskiego  z  całym  historycznym  stanem  naszego 
;a,    Łączy  się  ona  pośrednio    ze  wszystkimi  tego 

1  objawami  i  skutkami,  ze  wszystkiem,  co  on 
l)ie  wydał,  zatem  i  z  poetami  także.  Formy  są 
i  pojęcia  inne,  ale  te  same  , ducha  ludzkiego  du- 
ici",  w  których  szarpała  się    poezya  Byrona,    zro- 

później  poezyę  Krasińskiego;  tern  bardziej  to 
lienie  sprawiedliwości,  które  wydało  i  skrzywiło 
mienia  Mickiewicza.  Sprzecznośó  pomiędzy  tern, 
st,  a  tera,  co  byd  powinno,  to  jest  sam  grunt,  z  któ- 
poezya  Krasińskiego  wyrosła;  a  jej  istotą  i  duszą 
pragnienie  i  szukanie  dróg,  któreby  z  tego  położe- 
'jwiodly;  skrzydeł,  któreby  z  niego  daty  wylecied, 
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Z  ęoryczami  i  bluźaicrstwarai  Byrona  nawet  ma  poe- 
zya  Krasińskiego  pewną  wspólnośd  początku;  ale  ma 
.J4  wyraźniejszą  i  mocniejszą  z  dążeniami  i  walkami 
tych  młodszych,  którzy  w  pierwszej  połowie  naszego 
wieku  wierzyli,  że  przed  jego  końcem  spełni  si§  to, 
co  mieli  za  jego  w  dziejach  zadanie,  panowanie  spra- 
wiedliwości, prawo  narodów  na  prawie  Botem  oparto 
i  do  niego  zastosowane.  Jest  w  bliekiem  pokrewień- 
stwie z  Krasińskim,  Lacordaire  i  Muntalembert,  ale 
jest  w  dalszem  i  Lammenais,  i  Mazzini,  i  inni  Wszyscy 
oni  czują,  ie  „iuź  sig  ma  pod  koniec  starożytnemu 
kwiatu",  ź')  złe,  jakie  w  nim  jest,  albo  zwycięży,  a  wtedy 
sprowadzi  ostateczny  upadek  i  zgon  naszej  cywiliza- 
cyi,  albo  sig  przesili,  a  na  jego  miejscu  pocznie  się 
ooś  lepszego.  To  przesilenie  wyobrażają  sobiewszyscy 
inaczej;  drogi,  sposoby,  proces  jego  jedni  przyjmują, 
jako  połączone  zgodne  działanie  Objawienia  Bożego 
i  Kościoła  z  świecką  i  polityczną  wolnością,  drudzy, 
jako  rewolucyjny  gwałt  i  teror,  inni,  jako  nowe  obja- 
wienie prawdy  i  woli  Bożej,  ale  w  tom  oczekiwaniu 
i  w  toj  nadziei  wszyscy  się  spotykają  i  łączą.  I  to  jest 
związek  poezyi  Krasińskiego  z  otaczającym  Światem, 
z  historycznym  stanem  ludzkości  w  wieku  XIX-ym. 

Związek  jej  ze  stanem  naszego  narodu  jest  tej 
samej  natury,  tylko  bliższy,  ściślejszy,  oczywistszy. 
To,  co  było  w  duszy  narodu,  odzywa  się  w  jego  poe- 
zyi od  samej  chwili  ostatniego  rozbioru.  Zrazu  cicho 
i  słabo,  zaledwo  dosłyszalnym  tonem,  im  dalej,  tem 
wyraźniej;  aż  po  wielkim  porywie  do  broni  i  po  wiel- 
kiej przegranej  roku  1831,  to  pytanie  bierze  gorg  nad 
wszystkiemi  innemi,  poezya  obraca  się  ku  przyszłości, 
chce  odgadnąd  przyszłość,  ma  sobie  za  obowiązek  i  po- 
wołanie przewidywać,  przepowiadać,  być  wieszczą  i  pro- 
roczą. 

Poezya  Krasińskiego  jest  skutkiem  tego  stanu  rze- 
y,  a  w  tym  charakterze  i  kierunku  ona  jest  ze  wszyst- 
^h    naj wyraźniejszą    i    najbardziej     wyłączną.     Ona 
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Wprawdzie  nie 'przeczuwa,  tylko  rozumuje,  nie  przepo- 
wiada tylko  dowodzie  ona,  jak  Skarga  niegdyś,  mówi, 
że  „osobnego  objawienia  nie  ma"  i  proroczego  daru 
sobie  nie  przypisuje.  Ale  żadna  inna  nie  jest  t%  spra- 
wą przyszłości  w  tej  mierze,  żadna  tak  zupełnie  zajęta. 
Ona  nie  ma  i  nie  zna  innego  przedmiotu,  jak  ten  prze- 
łom w  dziejach,  to  wykształcanie  się  przyszłości,  to 
wielkie  zagadnienie,  które  ludzkość  ma  rozwi^zad. 

Poezya  Krasińskiego  nie  zajmuje  się  ludimi,  ona 
zna  tylko  wcielenie,  typ,  pewnych  wyobrażeń,  dążno- 
ści, pewnych  sił  i  prądów  liistorycznych  i  społecznych. 
Tak  różna  w  swojej  istocie,  w  swoim  duchu  od  wszyst- 
kich innych,  rzecz  prosta,  że  musika  ona  różnid  się  od 
nich  i  w  formie.  Żadna  z  form,  dotąd  używanych,  przy- 
stać do  niej  nie  mogta. 

Ta  wyjątkowa  oryginalność  Krasińskiego,  ta  jego 
odmienność  od  wszystkiego,  co  się  przed  nim  w  poezyi 
widziało,  nie  dowodzi  wcale,  jakoby  jego  poezya  była 
od  wszystkich  innych  piękniejszą;  owszem,  pociąga  za 
sobą  skutki,  które  artystycznej  pigkności  częstokroć 
szkodzą.  Ale  nie  była  to  odmienność  przypadkowa, 
zależna  od  poety,  pozostawiona  jemu  do  woli  i  wyboru, 
była  ona  konieczną,  zrobiła  się  sama,  bez  zamiaru 
i  wyrachowania  z  jego  strony.  Mickiewicz,  który  tak 
wiele  mówi  o  literaturze  mesyanicznej  i  przyszłej  wyż- 
szej epoce  przepowiada  poezyę,  która  będzie  tylko 
wieszczą  intuicyą  przyszłości;  jako  objaw  i  okaz  tej 
poezyi  przytacza  N^iebosią  komedyę,  której  treść,  akoya, 
odbywa  «ig  w  przyszłości.  Na  ten  przydomek  „mesya- 
nicznej",  dany  poezyi  Krasińskiego,  zgodzić  się  nie  mo- 
żna w  tem  znaczeniu,  jakie  mu  nadawał  Mickiewicz  (bo 
ohoć  Krasiński  nieraz  blizkim  był  Mickiewicza  w  swo- 
ich pojęciach  historycznych  i  lilozoficznych,  i  wyglą- 
dał dla  świata  jakiejś  epoki  Ducha  Św.,  to  od  Mesya- 
nizmu  w  znaczeniu  Biesiady,  w  znaczeniu  Kursów  Mic- 
kiewicza był  bardzo  dalekim),  ale,  opuściwszy  przydo- 
mek,   a  wziąwszy  rzecz  samą,   to  jest   poezyę,    która 


by  Google 


SflffiMDNT    KRASIŃSKI. 


W  przysałośd  tylko  patrzy  i  przyszłością  się  zajmuji 
to  żadna  nie  jest  tum  tak  zupełnie,  tak  wyłącznie,  ja 
poezya  autora  Irydyona  i  Psalmów. 

Otóż  rodzaj  tej  poezyi  był  tylko  naturaloym  i  k( 
□iecznym  skutkiem  tego  kierunku,  forma,  pomysły,  tw( 
rzone  postacie  musiały  w  skutku  tego  być  różne  zi 
pełnie  od  wszystkiego,  co  się  pod  wzglgdem  widi 
u  innych  poetów. 

Poezya,  która,  nawet  kiedy  napozór  zostaje  w  sfi 
rze  przeszłości,  w  istocie  za  przedmiot  ma  zawsze  prz^ 
szłośd,  zmienne  z  natury  dążności  polityczne  lub  sp{ 
leCzne,  ta  musi  byd  alegoryczną,  musi  się  wyrażad  prze 
postacie,  które  nie  są  jednostkami  ludzkiemi,  ale  typi 
rai,  symbolami  i  wcieleniami  tych  różnych  społecznyc 
i  politycznych  dątnoici,  tych  historycznych  prądów 
I  takąjest-  w  drugiej  swojej  epoce  pozbywa  się  ona  n 
wet  tej  pomocy  i  tej  formy  symbolów,  staje  się  wproś 
upominającą  i  przykazująrą,  odrzuca  alegorye,  typj 
postacie  ludzkie,  sama  dla  siebie  staje  Bię  tak  jasną,  ż 
wszystkich  tych  form  i  przyborów  nie  potrzebuje,  ż 
wystarczają]  za  całą  formę  proste  słowo  i  rytm,  staj 
się  prawie  oiemateryalną,  prawie  bez  formy,  jak  dt 
wna  poezya  religijna  hebrajska;  ale  w  swojej  epoc 
■  pierwszej,  w  epoce  Nieboskiej  komcdyi  i  Irydyona,  m 
formg  alegorycznego  dramatu,  którego  osoby  są  syn 
bolami  i  personifikacyami,  formę,  którą,  można  powie 
dziec!,  sama  dla  siebie  urobiła,  i  której,  jako  poezy; 
przyszłości,  jako  poezya  polityczna  i  społeczna,  inacze 
isobie  urobić  nie  mogła. 

Z  tej  treści,  która  musiała  wyrobi<S  sobie  form 
alegoryczną,  i  która  musika  zawsze  mied  charakte 
nauczający,  tendencyjny,  wyniknęły  równie  logiczni 
wszystkie  dalsze  cechy,  zalety  i  niedostatki  tej  poezy 

Jedna  rzecz,    która  takiej    poezyi  jest  właściw 

przyrodzoną,  to,  że  w  niej  treśd  musi  zawsze  górowa 

nad  formą  i  równowagi  między  niemi    byd  nie  moż< 

i^oezya  taka,  cokolwiek  sig  pod  jej  symbolami  ukrywi 
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filozofia,  czy  polityka,  czy  religia,  rausi  z  natury  rze- 
czy byd  tendencyjną,  rausi  być  przedstawieniem,  obro- 
ną, nieraz  i  dowodzeniem  jakiejś  myśli,  jakiejś  prawdy. 
Od  chwili  zaś,  gdy  w  poezyi,  w  sztuce  w  ogólności,  wy- 
stępuje tendencya,  równowaga  pomigdzy  dwoma  jej 
pierwiastkami,  pomiędzy  pięknością  a  prawdą,  musi  by<^ 
zniszczoną  na  korzyśd  prawdy  (tego,  co  poeta  ma  za 
prawdę),  a  za  tem  idzie,  te  zapatrzony  w  swój  cel  głó- 
wny, w  obronę  i  tryumf  jakiejś  myśli  lub  zaaady,  poeta 
w  akcie  tworzenia  posługuje  się  nierównie  więcej  tą 
władzą,  pod  którą  podpadają  idee,  dą^no^ci  i  zasady, 
rozumem,  aniżeli  wyobraźnią,  która  schodzi  na  stano- 
wisko drugorzędne,  pomocnicze.  Otóż,  poezya  Krasiń- 
skiego, która  jest  nawskroś  i  wyłącznie  tendencyjną, 
polityczną,  nawet  kiedy  przestaje  byd  alegoryczną, 
nosi  w  wysokim  Stopniu  ten  churakter  przewagi  myśli, 
refleksyi,  nad  wyobraźnią.  Jednem  słowem,  możnaby 
ją  opisad,  jako  pewien  system  historyo'zofii  w  poema- 
tach lirycznych  lub  dramatycznych  {system,  który  nie 
jest  wyrobiony  odrazu,  ale  wyrabia  się  przez  całe  ży- 
cie poety,  dochodzi  do  konkluzyi,  a  wszystkie  przemia- 
ny tego  systemu  i  przejścia  układają  się  w  logiczny 
ciąg,  w  harmonijną  całośd).  Jako  taka,  musi  ta  poezya 
bye  przeważnie  poezya  rozumu,  refleksyi;  obok  tego 
jesOpoezyą  uczucia  bardzo  głębokiego,  które  często 
staje  się  potężnem  natchnieniem;  rola  fantazyi  jest 
w  niej  nierównie  mniej  obszerna  i  mniej  wa2na.  Było- 
by niedorzecznością  powiedzieć,  że  Krasińskiemu  zby- 
wało na  wyobraźni;  poeta  bez  niej  pomyśled  się  nie  da, 
jest  moralnem  niepodobieństwem,  a  fantazya,  w  której 
poczęły  się  postacie  Pankracego  i  Henrylta,  albo  ko- 
losalny obraz  upadającego  Rzymu,  musiała  byd  czyn- 
ną i  potężn.^.  Jednak  temu  zaprzeczyó  nie  można,  że 
bądź  to  wskutek  kierunku,  jaki  poezyi  swojej  nadał, 
bądź  też  w  skutku  wrodzonej  organizacyi  swego  ta- 
lentu, Krasiński  nieraz  wydaje  się  raczej  wielkim  my- 
ślicielem,  który  swoje  pomysły  dobywa  ze  swego  ro- 
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zumu,    aniżeli    poetą,    który  je    tworzy    czarodziejską 
różdżką  wyobraźni. 

Ten  kierunek  tendencyjny  i  filozoficzny  poezyi 
Krasińskiego,  jak  nieraz  obciąia  jego  natchnienie  i  cza 
sem  rozbija  wrażenie  o  słowa  lub  zwrety  prozaiczne, 
tak,  korzystnie  lub  szkodliwie  nie  pytam,  ale  widO' 
cznie  odbija  się  i  na  jego  sposobie  tworzenia,  i  na  je^ 
go  postaciach,  i  na  samym  jego  stylu.  Znana  jest  i  nie- 
raz ganiona  pewna  mglisto^d  i  jak  gdyby  umyślna  nie- 
jasno^d  jego  myśli,  te  figury  lub  grupy  figur  uk 
jące  się  jak  gdyby  w  półcieniu,  nie  nazwane,  zostawione 
do  namysłu,  do  uzupełnienia.  Znane  jest  także  i  także 
już  nieraz  wytykane,  że  jego  styl,  bardzo  pigkny,  ma- 
jestatyczny, energiczny,  obrazowy,  niekiedy  przebiera 
miarg  w  tycli  zaletach  i  staje  się  wymuszonym,  nie- 
naturalnym, przesadnym.  Istotnie  i  jego  sposób  przed- 
stawienia figur  i  jego  styl,  rysunek  i  koloryt,  mają 
w  sobie  czasem  coi  naprężonego,  coś  nienaturalnego. 
Otóż  i  to  pozwoliłbym  sobie  uważaó  za  skutek  poezyi 
alegorycznej ,  poezyi  przyszłości.  Pomysł  ogromny, 
szuka  odpowiedniej  dla  siebie  formy  i  znajduje  ją,  ale 
nie  zawsz-j  wyraźną  i  skończoną.  Szuka  także  tonu, 
którymby  nąjswobodniej  mógł  przemawiaó  i  znajduje 
w  tyra  wysokim  stylu  prozaicznym,  który  dochodzi 
prawie  majestatu  i  powagi  wiersza,  a  wymaga  mniej 
starania  i  pracy,  ma  więcej  swobody.  Że  w  powadze 
i  w  obrazowości  stylu  zdarzy  sig  tu  i  owdzie  przesada, 
ton  f^szywy  i  nienaturalny,  że  figury  same  czasem 
robią  wrażenie,  jak  gdyby  chodziły  na  koturnie  zbyt 
wysokim,  to  prawda.  Tylko  usterków  tych  nie  prze- 
cząc, trzeba  odnieśd  je  do  ich  naturalnego  powodu, 
którym  jest  to,  że  pomysły  zupełnie  nowe,  nowy  ro- 
dzaj poezyi,  musiał  sam  sobie  wyrabiaó  i  formy  swoje, 
i  swoje  narzędzie,  jgzyk,  do  swoich  potrzeb  naginad. 
Że  tu  i  owdzie  forma  nie  zupełnie  przypadła  do  mia- 
ry, albo,  że  styl  tu  i  owdzie  jest  do  zbytku  ozdobny 
i  obrazowy,  to  daleko  mniej  dziwije,  aniżeli  to,  że  ną 
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ysły  takie  jak  Irydyona  lub  Henryka  znalazły  się 
lity  ludzkie  prawdopodobne  i  dobrane  do  ich  róż- 
ów, rzeczywiście  wielkie,  imponujące,  majestaty- 
i  jako  całośd  pigkne,  aniżeli  to,  że  proza  Irydyo- 
miejscami  może  nieco  wymęczona  i  męcząca,  po- 
przez cały  ciąg  poematu  utrzyma(5  eię  w  tym  to- 
majestatycznym,  i  tak  rzadko  z  tonu  prawdziwego 
)ńć  w  przesadny  i  napuszysty. 
Jakiemi  drogami  doszedł  Krasiński  do  tego,  żeby 
itad  takim  poetą  przyszłości?  Kiedy  Mickiewicz  w 
ra  rozbiorze  Nielosiiej  komedyi  mówi,  że  ona  jest  ty- 
i  zapowiedzią  tego,  czera  będzie  poezya  w  przyszłej 
e,  te  jak  się  ludzkośd  podniesie,  cala  poezya  bę- 
tylko  wieszczą,  intuicyjną,  proroczą,  Mickiewicz 
ibno  się  myli.  Nie  myśląc  wdawad  sig  w  przewi- 
ania tego,  czem  poezya  będzie  kiedyś,  można  prze- 
twierdzili,  że  poezya  Krasińskiego,  chód  zwrócona 
zyszłośd  i  nią  jedynie  zajęta,  jest  na  wskroś  poe- 
dzisiejszą,  skutkiem,  produktem  dzisiejszego  stanu 
,ta.  Epoki  szczęśliwsze,  spokojne,  żyjące  w  warua- 
1  stałych  i  normalnych,  a  taką  zapewne  ma  byd 
lepsza,  która  ma  nastąpid,  takie  właśnie  nie  lu- 
nie potrzebują  odchylad  zasłon  przyszłości;  one 
sem  żyją  w  teraźniejszości,  której  mogą  używad 
ojnie,  która  im  pozwala  czud  wdzięk  i  wartośd 
a.  Ale  taka,  jak  nasza,  musi  pytad  o  przysłośd  aie- 
iojnie,  niecierpliwie,  gwałtownie.  Żyje  nieustannie 
ielkiem  utęsknieniu  do  przyszłości  i  w  dręczących 
d  nią  obawach.  Na  wspak  potępieńców  Danta,  nie 
ly  głowy  przekręconej  w  tył,  ale  mamy  ją  nierU- 
ną,  jak  przymurowaną,  patrzącą  nieodmiennie  przed 
ie,  i  tylko  przed  siebie.  W  bok  te  głowy  prawie 
tcid  się  nie  mog^,  wzrok  nie  pada  dokoła  na  pra 
i  na  lewo,  utkwiony  jest  prosto  przed  siebie.  Nie- 
uośd  i  udręczenia  teraźniejszości  przechodzą  u  nich 
tAte  i  wyłączne  prawie  zajęcie  myśli  przyszłością, 
zya  Krasińskiego,   któr^    Mickiewicz    nazywa  mc- 
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syaniczDą,  należącą  do  epoki  już  nie  naszej,  przednaio- 
tem  tylko  należy  do  przyszłości,  ale  jest  naturalnym 
produktem,  jest  koniecznością  naszego  stauu,  naszego 
życia,  jest  kwiatem,  który  na  tyra  tylko  gruncie  mógt 
wyrośd,  cyprysem,  smutną  lilią  białą,  nieskalaną,  strze- 
lającą śmiało  w  górę,  ale  taką,  co  wyrośd  mogła  tylko 
na  naszym  gruncie.  Kiedyś  poezya  Krasińskiego  bę- 
dzie takim  komentarzem,  taką  ilustracyą  do  historyi 
wieku  XIX,  że  b@dą  ludzie  patrzał!  na  nią  jak  na  por- 
tret i  będą  mówili  z  pewnością,  że  te  rysy,  te  znamio- 
na tak  charakterystyczne,  do  żadnego  innego  należeć 
nie  mogły,  będą  studyowat!  nas,  nasze  wyobrażenia, 
nasze  namigtności,  nasze  stronnictwa,  nasze  złudzenia 
i  nasze  zwątpienia  w  poezyi  Krasińskiego,  nie  tak  wy- 
godnie, ani  tak  szczegółowo,  ani  tak  wyraźnie  zapewne, 
ale  w  podobny ,  sposób,  jak  my  uczymy  się  z  poezyi 
Danta,  czem  były  Włoctiy  w  wieku  XIV". 

Że  biema  drugiej  w  Europie,  któraby  była  w  tej 
mierze  obrazem  politycznego  i  społecznego  stanu  epoki, 
to  pewna;  że  ten  kierunek  poezyi  zjawił  si§  właśnie 
u  nas,  to  jest  może  naturalne.  Ale  co  dziwne,  szcze- 
gólne, a  może  jedyne  w  dziejach  poezyi,  co  Krauń- 
skiego  tak  wyróżnia  od  innych  poetów  i  nadaje  mu 
fizyognoraig  zupełnie  odmienną,  to,  że  jego  poezya  ca- 
la, jak  jest,  poświgcona  jest  bez  najmniejszego  wyjąt- 
ku uaszym  stosunkom  i  ideom,  A  jeżeli  traci  na  tem 
jej  pięknośó  jako  taka,  Jeżeli  symbole  i  alegorye  nie 
mogą  mied  klasycznej  prostoty  i  jasności  prawdziwych 
ludzkich  postaci,  jeżeli  poezya  filozofii  i  historyozofii 
do  czasu  tylko  i  dla  pewnego  czasu  moie  mied  ten 
urok,  jaki  poezya  prostych  wrodzonych  ludzkich  uozud 
ma  dla  wszystkich  i  zawsze,  jeżeli  w  skutku  tego, 
stwierdzając  odmiennośd  Krasińskiego  od  wszystkich 
poetów,  nie  możemy  w  tej  odmienności  widzieó  wyż- 
szości poetycznej,  doskonalszej  piękności,  to,  wspomnia- 
wszy na  powód,  dla  którego  ona  jest  taką,  na  ciągłe 
i  wyl^c?ne  zajęcie  jednym  przedmiotern,  jednenj  uczij- 
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oifin,  miłością  ludzkości  i  ojczyzny,  iiznad  w  niej  luu, 
simy  przynajmniej  wyjątkową  silę  miłości,  wyjątkową 
wielkość  duszy.  W  żywotach  świętych  czyta  się  o  sty- 
graatyzowanych,  którzy  przez  wielką  milośd  Chrystusa 
i  wielkie  zatopienie  się  w  kontenaplacyi  Jego  Męki, 
dochodzili  takiego  stanu  ekstatycznego,  że  nie  2yli 
prawie  na  tym  świecie  i  dla  niego  zdawali  się  by<5 
w  uśpieniu  i  w  odrętwieniu,  a  tymczasem  dusza  ich 
tak  żyfa  w  Męce  Pańskiej  i  tak  ją  c^ula,  że  ciało  sa- 
mo pociło  się  krwawym  potem  Ogrójca  i  znaczyło  zna- 
kami pięciu  ran  Golgoty.  Do  takich  stygmatyzowa- 
nych,  do  takich  zatopionych  całą  duszą  w  jednej  mi- 
łości, a  dla  reszty  iwiata  prawie  nie  żyjących,  podob 
na  jest  poezya  J^rasińskiego. 

Klaczko,  w  tej  rozprawie  o  Bezimiennym  Poecie, 
która  pierwsza  data  klucz  do  zupełnego  zrozumienia 
Krasińskiego,  robi  spostrzeżenie,  że  Krasiński  w  swo- 
jęm  tworzeniu  zaczyna  od  kwestyi  i  przedmiotów  naj- 
ogijlniejszej  natury,  a  z  postępem  czasu  zamyka  się 
coraz  więcej  w  szczegółowych ,  dotyczących  _  jedne- 
go narodu.  Naprowadziła  go  na  ten  wniosek  Nkboska 
komedya,  której  treścią  jest  waltia  w  łonie  ludzko- 
ści całej.  Mylił  się  Klaczko  i  wszyscy,  którzy  za  nim 
to  spostrzeżenie  powtarzali.  W  korespondencyi  Kra- 
sińskiego z  przyjacielem  młodości,  Anglikiem  Reeve, 
znajduje  się  całkowity  plan  Irydyona,  przesłany  z  Pe- 
tersburga w  roku  1833.  Irydyon  był  wigc  nie  napisa- 
ny, ale  wymyślony,  przed  Nhboską  komedyą.  Rzecz  pro- 
sta, że  cho<!  myślał  o  Irydyoni  ,  myślał  Krasiński  także 
w  tej  petersburskiej  samotności  ducha  i  o  tych  kwe- 
styach  i  sprawach,  które  miały  niebawem  wcielić  się 
w  Nieboshą.  To,  co  widział,  podczas  swego  pobytu  za- 
granicą, co  w  stanie  Europy  dostrzegł,  to  rozważał, 
nad  tem  się  zastanawiał  przez  te  miesiące  samotności 
i  choroby.  Nieboska  komedya  jest  produktem  wrażeń 
i  spostrzeń,  zebranych  na  Zachodzie  i  rozmyślań  nad 
niemi,  jakie  młody  poeta  w  głowię  s^yojej  obracał  i  wy- 
rabiał. 
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iścią  poematu  jest  przewrót  społeczny;  pier 
i  siły,  jakie  w  nim  działają,  objawy  i  bezpo 
skutki,  jakie  on  wywołać  muai,  wreszcie  jeg( 
ny   koniec,    straszny    klęskami,    straszniejsza 

marny,  że  klęski  są  jedynymi  skutkami  tą 
a  innych  ona  mied  nie  mo2e. 
;torya  wieku  XIX-go  jest  iiistoryą  ciągłej  oba 
iralki  i  ciągłego  do  niej  przygotowania;  sztuk) 
a  w  tym  wieku,  to  w  wielkiej  części  szerej 
w,  którymi  sig  wybuch  tej  walki  wstrzymuji 
,  wszystko  to,  co  w  XIX  wieku  zastępuje  pier 
rewolucyonistów  francuskich,  ci  muszą  niera; 
a  złego  wybieraó  mniejsze  i  stawad  po  tej  stro 
ra  samej  walności  zadaje  cios  mniej  śmiertelny 

się  raczej  pod  despotyzm,  aniżeli  pod  anat 
/^alka  tymczasem  wre  pod  ziemią,  kiedy  nie 
bjawi  się  wielkim  hukiem  i  trzęsieniem  ziemi 
daje  się  wraeacS  peryodycznie,  coraz  częście, 
lilniejsze.  Gdy  przyjdzie  paroksyzm  długi,  a  tal 
)  go  nic  odrazu  nie  przetnie,  co  zostanie  z  dzi 
Europy? 

kie  pytania  obrac^  w  głowie  swpjej  Krasió 
il,  jak  pod  jego  stopami  drgał  wulkaniczny  grun 
słyszał  grzmot  podziemny,  źie  zagłuszony  świe 
głośnera  zewnętrznem  życiem  Prancyi,  móg 
vinieQ  był  w  swoim  wieku  wierzyó,  że  trzęsie 
ni  nie  będzie,  że  wulkan  nie  zasypie  Europ; 
popiołem,  że  jeżeli  się  ziemia  zatrzęsie,  to  n; 
a,  żeby  wypuścid  jakieś  wody  ożywcze  i  do 
ne,  przez  które  ziemia  użyźni  się  i  zakwitnie 
—  on  zmuszony  pierwszym  swoim  krokiem  » 
nie  patrze<i  na  świat  wesoło,  on  z  kierunkien 
filozoficznym,  badawczym,  dochodzącym  śmiał< 
tnich  konsekłcencyj  rzeczy,  on  ten  stan  świat: 

w  criej  surowej  i  nagiej  jego  okropności;  nii 
ię,  nie  złocił  przyszłości,  nie  usuwał  jej  z  przei 
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oczu,  owszem,  chciat  jej  odważnie  w  oozy  z^rzed  i  po- 
kaza<*  ją,  jak  jost,  cho<5by  ten  obraz  miał  by<i  przera- 
żającym i  nielitościwym,  jak  śmierd. 

Dziwna  jest  ta  jasnośd  przeczucia,  raczej  ta  głę- 
boka znajomoSd  świata,  kt(}r%  historya  naszego  wieku 
tak  strasznie  sprawdza.  Europa,  Jak  pijany  człowiek,  za- 
tacza się  od  jednej  do  drugiej  krańcowości.  Zbrodnie 
nowe  przyjdą  karad  stare— dzisiejszy  stan  Francyi  ka- 
rze ją  za  złe  tego,  który  się  dopiero  co  skończył.  Przy- 
kładów możnaby  przytaczać  wigcej^  a  kiedy  zejdzie 
^wiat  nowy,  nasze  koici  „dawno  już  będą  próchnem". 
To  jego  usposobienie,  to  jego  sąd  o  historyi  współ- 
czesnej; a  wszystko  to  odbiło  się  w  poemacie,  głębokim 
jak  morze,  a  smutnym  jak  źmie  d.  Wszystko  tam  jest: 
dążenie  do  ideału,  które  zniszczywszy  wszystko,  nisz- 
czy wreszcie  i  siebie;  nowe  zbrodnie,  które  stare  karzą, 
a  same  potępiają  się  przed  Bogiem  i  przecliodzą  nic 
nie  utworzywszy,  jak  koii  At3'li  —  i  wreszcie  ten  na 
końcu  świut  nowy,  późny,  daleki,  który  się  wywinie 
z  choasu  i  zbudąje  z  woli  Bożej,  to  krzyż  na  firma- 
mencie, który  ■  w  zakończeniu  „Nieboskiej  komedyi" 
staje  nad  ziemią,  na  której  nic  nie  zostało. 

Mądrośd  i  tragiczno^d  'poematu  tkwi  w  tern  zwła 
szcza,  ie  w  tej  walce  nikt  nie  ma  słuszności,  nikt  praw- 
dy, nikt  zbawczej  życiodajnej  zasady.  Jeden  broni 
dawnego  porządku  rzeczy,  nie  ze  szczerej  w  niego  wia- 
ry, nie  dlatego,  że-  go  ma  za  dobry,  ale  że  ten  nowy, 
który  się  chce  tworzyd,  będzie  jego  zdaniem  jeszcze 
gorszy.  Drugi  zwycięża,  ale  w  walce  i  w  zwycięstwie 
nie  ma  wiary  w  swoją  sprawę,  w  swoją  zasadę,  czuje, 
że  ona  niezdolna  nic  dobrego  i  trwałego  z  siebie  wy- 
dad.  Jłiszczy  namiętnie,  ale  kiedy  zniszczył,  nie  umie, 
nie  może  nic  atworzyd,  zbudowad. 

Pierwszy  odkrył  to  Mickiewicz  w  Kursach,  po  nim 
rozwinął  i  wyłożył  Klaczko,  a  po  tym  już  nowych  obja- 
śnień nie  trzeba.  Już  rozumiemy  i  wiemy  wszyscy,  że 
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enryka  polega  na  tern,  ie  on  sam  w  si 
Y,  te  walczy  i  ginie  i  poświęca  sif  d 
ej  nieraa  słuszaoSci  i  prawdy,  ale  nad 
i  ona  w  tem,  że  on  nie  wierzy  w  swo, 
)ni  porządku  rzeczy,  którego  nie  szaou, 
astfp,  szczęście  rodu  ludzkiego,  i  ja  ni 
m  —  ot  macie ,  weźcie  głowę  moją.  b; 
się,  teraz  trza  sig  mordowat^  nawzajei 
ylko  chodzi  o  zmianę  plemienia".  Tr 
ryka  leży  w  tem,  że  on  wierzył  niegd; 
i  w  to  uszczęśliwienie  ludzi,  za  któi 
*ankracy.  Wiara  jego  młodości,  jedyi 
Igo  życia  był  przy  tej  sprawie,  a  teraz  < 

po  stronie  przeciwnej;  on,  który  chci; 
1  przyszłości,  musi  hyó  rycerzem  prz 
ego?  Bo  ta  przyszłość,  którą  pojmow 
I    i  uczciwie,    którą  miał   za  prawdzi'^ 

uszlachetnienie  ludzkości,  objawiła  ir 
3  wcielenie  wszystkich  starych  zbrod 
samym  wstępie,  w  pierwszym  kroku,  ja 
ku  urzeczywistnieniu  swoich  humanits 

powiedział  mu  Pankracy,  żeby  sobie  w 
miłości  i  braterstwo  i  tym  podobne  fr 
aeczywistośó.  To  rozczarowanie  człowi 
bodę  i  postęp  kocha,  a  musi  patrzeó,  jt 
era  chodzi  o  „zmianę  plemienia",  i  prz 

o  tem  nawraca,  zamyka  się  w  Swięt 
miłości  ludzi,  ani  form,  które  sig  tara  zar 
tego,  że  tam  jeszcze  widzi  religię,  rods 
I  których  u  Pankracego  niema,  i  dla  ty( 
twierdzy  ze  wszystkiera,  co  ona  w  sob 
3st  prawdziwa  tragiczności  Henryka.  T 
położenie  człowieka  szlachetnego  w  n 
położenie,  w  które  go  wpędził  Pankrac 
Bóg  twój  to  mara",  słowo  „ojczyzna" 
)r  „podarty  łachman  w  sztandarze  lud 
wnośó  i  lud  „będzie  dopiero  wtedy,  g( 
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ju£  krew  wasza  i  szpik  waszych  ko^ci  rozłoży  sig  che- 
micznie i  zniknie  w  przestworzu". 

W  Pankracym  jest  siJa  ogromna,  jest  inteligen- 
cya  ścisła,  sucha,  ale  potężna,  jest  ufnośd  bezwzględna 
w  swoj%  silę;  sprawiedliwym  byl  poeta  względem  nie- 
go, i  jeżeli  Henrykowi  dał  miarę  większą  od  miary 
zwyczajnych  ludzi,  tedy  i  Pankracy  nie  jest  podług 
miary  krawca,  czud  w  nim  silę  rozumu  i  woli,  cz\i6, 
te  stworzony  jest  do  rozkazywania.  Przepyszny  jest 
kontrast  tych  dwóch  ludzi.  Ten  poeta  i  marzyciel,  któ- 
ry niegdyś  wszystko  bral  uczuciem,  dziś  wszystko  bie- 
rze fantazyą,  naprzeciw  tego  człowieka  pozytywnego, 
który  tylko  rzeczywistość  zna  i  uznaje,  którego  duszy 
treścią  i  siłą  jest  logika,  ścisła,  nieubłagana,  nie  cofa- 
jąca się  przed  2adną  dedukcyą,  tak  ufna  w  siebie,  że 
idzie  śmiało  i  ślepo  do  ostatnich  swoich  konsekwen- 
oyj:  a  gdy  te  zawiodły,  gdy  się  pokazało,  że  ta  logika 
była  złudzeniem,  człowiek  ginie,  bo  nic  nie  miał  prócz 
tej  logiki,  nic  mu  już  nie  zostało,  nie  miał  o  czera  żyć 
dalej.  On  zrobił  wszystko,  czego  chciał,  wszystko  zwy- 
ciężył, świat  jest  jego^  j^go  ^ił^  nie  znalazła  zaprze- 
czenia, jego  teorya  stała  się  rzeczywistością.  I  w  tej 
chwili  właśnie,  kiedy  dopiero  mógłby  w  siebie  i  w  swo- 
je zasady  zupełnie  uwierzyi5,  on  wtedy  zaczyna  wąt- 
pić. Rozpaczliwie,  jak  rozbitek  ostatniej  deski  zbawie- 
nia chwyta  się  Pankracy  wiary  w  siebie  i  swoją  myśl, 
odpycha  te  wszystkie  pytania  i  wątpliwości.  „Nie  — 
nie  —  ty  jesteś  wielką",  mówi,  ale  robak  zwątpienia 
już  w  nim  jest,  już  go  toczy.  Jak  Henryk  w  prawdę 
swoich  uezud,  tak  ten'  nie  może  wierzyć  w  prawdę 
swojej  zasady,  swojego  celu,  i  środków,  którymi  go 
dopiął;  jak  tamten  ukarany  jest  spełnieniem  swoich 
marzeń,  tera,  czera  grzeszył,  poezyą,  tak  ten  ukarany 
jest  tem,  czego  chciał,  urzeczywistnieniem  swojej  teo- 
ryi,  zwycięstwem  swojej  zasady;  jak  tamten  tragicz- 
nym jest  przez  to  zwłaszcza,  że  musi  bronit!  tego  co 
jest,  nie  wierząc  w  to  i  pragnąc  czegoś  lepszego,  tak 
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tragLOznoś<!  Paokracego  polega  w  tem  znowu,  że  zro- 
biwszy 00  chciał,  nie  może  dalej  w  swoje  dzieło  wie- 
rzyć, a  musi  je  dalej  prowadzić.  On  widzi,  że  przez 
nie^o  na  świecie  została  próżnia,  czczoś<5,  przeczenie, 
nic  innego  nie  znajduje  koło  siebie  ani  w  sobie;  zwa- 
lisk narobił,  cały  świat  dawny  roztrząsł  jak  nawóz  pod 
jakiś  zasiew,  ale  gdy  przyszło  do  zasiewu,  ondopiero 
się  opatrzył,  że  niema  ziarna  na  zasiew  ani  w  nim,  ani 
w  tyra  porządku  rzeczy,  jaki  stworzył. 

Takiej  próżni  i  takiej  rozpaczy  w  Henryku  byd 
nie  może.  On  chód  sam  ulegnie,  raożę  wierzyć  w  słu- 
szność i  zwycięstwo  swojej  sprawy,  może  mied  na- 
-dzieję,  że  kiedyś  świat  ten  będzie  wyglądał  inaczej. 

Czy  Henryk,  cliod  rycerz  i  obrońca  katolicyzmu, 
ma  jaką  religijną  wiarę,  to  wątpliwe,  ale  uczucie  re- 
ligijne ma;  on  jakiegoś  Boga  nad  sobą  i  nad  świa- 
tem zna,  i  dlatego  może  zdad  się  na  niego,  może  umie- 
T&ć  z  pocieszającem  słowem:  kiedyś!  Ale  Pankracy; 
kiedy  sam  nadziei  swoich  nie  uraeozywistnił,  musi 
zwątpid  zupełnie,  bo  jego  sprawa  nie  jest  zwyciężoną, 
-owszem,  nigdy  w  szczęśliwszych  warunkach  nie  była. 
Zwyciężyła  wszędzie,  jest  jedna  na  świecie,  a  on  sam 
jest  człowiek  genialny;  jeżeli  z  tymi  warunkami  ona 
nic  nie  stworzy,  to  nie  więcej  dokaże  w  przyszłości, 
bo  szczęśliwszych  byd  nie  może,  to  znak,  że  w  samej 
tej  sprawie  musi  byd  jakiś  fałsz,  jakaś  niemożność  ży- 
cia, jakiś  pierworodny  błąd,  że  ona  musi  byd  wielką 
utopią,  skoro,  zwyciężywszy,  nie  może  byd,  nie  może 
trwad. 

A  na  jakiemże  tle  rysują  się  te  dwie  postacie?  To 
jest  właśnie,  co  Nieboskiej  komedyi  nadaje  wartośd 
tak  niepospolitą,  co  ją  robi  dziełem  tak  znaczącem 
V  literaturze  nłe  polskiej  tylko,  ale  w  literaturze  ca- 
ej  Europy.  Oto  jej  częśd  trzecia,  to  obraz  tych  wszyst- 
kich doktryn,  teoryj  i, namiętności,  które  wrą  w  łonie 
połeczeństw  europejskich  i  nurtują  pod  niemi. 
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li  za,ś  czego  można  ż^ować,  to  tego  jedynie, 
ski  za  mało  pojmował  swoj^  poezy^  ze 
iterackie^o,  że  trafiwszy  na  pomysł  genialny 
lie  cieszył  się  nim,  nie  kochał  się  w  nim  tak 
nad  nim  długo  zatrzyraarf  i  rozwodzid.  Zjed- 
Y  jest  to  niezawodnie  godne  uwielbienia,  ten 
iści  własnej  artystycznej,  to,  że  on  sig  ze  swe- 
imi  wieszczemi  nie  pieści" — ale  z  drugiej  stro' 

0  szkodą  nieodżałowaną.  Wystawmy  sobie 
oetg,  któryby  był  więcej  literatem  jak  on, 
(  w  pomysłach  swoich  rozkoszował,  i  o  wła- 
lę  więcej  dbał,  taki,  gdyby  w  wyobraźni  swo- 
t  obraz  tak  wielki,  niezawodnie  nie  iłowałby 

ani  miejsca,  owszem,  usadziłby  się  na  to, 
i  pomysł  wyzy8ka(C  i  wyozerpatf  do  dna,  żeby 
iczyd,  żeby  każde  ze  swoich  głębokich  apo- 
ffyraźnie  odznaczyd,  wycieniowad  w  osobnych 
grupach  i  scenach.  Krasiński  O  to  nie  dba. 
te  „Nieboska"  napisana  jest  od  jednego  rzutu, 
es  planu,  prawie  bez  zamiaru,  ale  też  wszyst- 
j  jest  szkicem,  spostrzeżenia  wszelkie  i  są- 
ibsze,  zawarte  są  w  kilku  rysach:  cały  obraz 
>ierwszy  rzut  kolosalnego  kartonu,  rzucony 
EU  śmiałemi  pociągnieniami  węgla  lub  kredy. 
ut  jest  mistrzowski;  tylko  inny,  chodby  lata 
ił  nad  malowaniem  tego  kartonu,  nie  byłby 
irobid  go  tak,    iżby  on   obejmował  wszystko, 

byd  powinno,    wszystko  co    w  rzeczywisto- 

1  jest,  i  żehy  każda  częśd  tej  całości,  każda 
walce  miała  tam  swoje  miejsce  i  swoją  wła- 

rognomig,  żeby  każda  grupa  lub  każda  figura 
ledwo  naszkicowana,  nosiła  taką  cechę  prawdy 
dobieństwo.  Naturalnie,  co  innego  jest  umysł 
wny  i  analityczny,  który  bada,  a  co  innego 
iktyczny,  który  rządzi:  Krasiński  zapewne  nie 
okazał  wielkim  w  rządzeniu;  ale  jego  ana- 
lajśmielsza,  najgłębsza  i  najwszechstroniejsza, 
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jaką  dot^d  zrobiono.  Po  tym  hołdzie  podziwienia  dla 
mgdrca,  dla  myśliciela  i  polityka,  dopiero  myśl  zasta- 
nawia się  nad  poetą;  dopiero  ocenia  jego  wielkoś<S, 
sztukg,  z  jaką  on  wszystkie  te  żywioły  walki  społe- 
cznej wcielił  w  pewne  grupy  i  postacie,  oznaczone  kil- 
ku rysami  tylko,  a  tak  wyraziste  i  żywe,  że  żadnej 
nie  brak  tego,  co  stanowi  jej  istotny  charakter;  kilka 
pociągnigd  pendzla  tylko,  ale  w  tych.  kilku  mieści  sig 
wszystko,  co  się  w  tej  grupie  lub  jednostce  ludzkief 
inies'cid  powinno  i  może;  każda  dałaby  Bię  rozwinąii 
i  rozciągnąć  w  osobne  studyum,  w  osobny  poemat, 
w  osobny  obraz,  a  w  tem  studyum,  poemacie,  obr^ie, 
nie  byłoby  więcej,  ani  dokładniej,  ani  wyraźniej,  jak 
w  tych  kilku  rysachch  i  słowach  Krasińskiego. 

Przeciwnicy  pragną  się  widzied,  rozmówid,  chód 
sami  nie  zdają  sobie  sprawy  z  powodów  tej  chęci.  Hen- 
ryk chce  i  potrzebuje  utwierdzenia  w  przekonaniu,  że 
robi  dobi  dobrze,  że  ma  słusznośd,  robiąc  to,  co  robi. 
W  tej  rozmowie  on  może  znaleśd  sposobność  do  osta- 
tecznego przeświadczenia,  czy  z  zasady  i  dzieła  Pan- 
kracego może  wyjśd  co  dobrego,  albo  nie.  Pankracy 
chce  rozmowy,  bo  gdyby  mógł  porozumieć  się  z  Hen- 
rykiem, znaleść  jakiś  kompromis  między  jego  zasadą 
8  swoją,  uratowałby,  odzyskałby  jeszcze  tę  wiarg  w 
swoją  zasadg  i  w  swoje  dzieło,  którą  już  stracił. 

Eozmowa  kończy   sig    na  niczem,    prawdy  było 
w  niej  tyle  tylko,   ile  wzajemnych  zarzutów.    Każdy 
z  nich  dowiódł  tylko,  że  drugi  słuszności  nie  ma,  żaden 
nie  dowiódł,  że  ją  sam  ma;  i  w  tem  właśnie  leży  głę- 
bokość, prawda,  tragiczność    i  nauka  moralna  tej  sce- 
ny. Poeta,  jak  chór  grecki,  stoi  wysoko  nad  obiema  stro- 
nami i  obie  sądzi.    Ale  choć  żaden  z  nich  nie  ma  słu- 
szności,  choć  jeden    i  drugi  jeat   tylko    przeczeniem, 
zecież  nie  myli  sig  Pankracy,  kiedy,  odchodząc,  mó- 
.:  „Dwa  orły  z  nas".  Jeden  i  drugi  mają  wielkość  roz- 
iarów,  mają  potęgę  myśli  i  słowa,  mają  postawę  tak 
mną  i  wyniosłą,   że  obu  trzeba  przyznać,  iż  poziom 
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głów  ludzkich  przerastają  wysoko.  Cokolwiek  kto  po- 
wie o  poezyi  Krasińskiego,  tego  jednego  odjąć  mu  nie 
można,  że  umie  tworzyd  ludzi  wielkich,  że  piętno  wyż- 
szości, jakie  na  nich  wybija,  jest  tak  wyraźne  i  nieza- 
przeczone, że  je  każdy  musi  widzieti  i  uwierzyć  w  nie. 
Zdolnośd  to  tera  cenniejsza,  że  zwykle,  kiedy  poeta- 
zerwie  się  na  postać  człowieka  genialnego,  my  zmu- 
szeni jesteśmy  wierzyć  mu  na  słowo.  On  zaręcza,  że 
fo  człowiek  wyższy  i  wielki,  ale  po  tym  człowieku  te- 
go nie  znać.  Faust  jest  pod  tym  względem  może  je- 
dyny w  swoim  rodzaju;  Manfred  o  wiele  nie  dochodzi 
tej  miary,  jaką  mu  poeta  dać  chciał.  U  Krasińskiego' 
figury  .Irydyona"  mają  rozmiary  półbogów,  a  Henryk, 
i  Pankracy  także  są  ludźmi  więcej,  niż  naturalnej  wiel 
kości. 

Od  pierwszego  sądu,  jaki  był  wydany  o  „Niebo- 
skiej  komedyi",  od  rozbioru  jej  przez  Mickiewicza,, 
który  pierwszy  poznał  i  dał  poznać  głębokość  tego- 
poematu,  na  który  publiczność  polska  zrazu  ni©  zwró- 
ciła uwagi,  stało  się  jasnem  i  zrozumiałem,  że  jegO' 
mądrość,  jego  wartość  filozoficzna,  polityczna  i  moral- 
na, i  jego  prawda  historyczna,  jego  zgodność  z  rze- 
czywistością polega  w^tem,  że  stanowi  jego  charakter 
tak  strasznie  i  rozpaczliwie  smutny  i  ponury,  w  tem,  że 
nikt  tu  nie  ma  słuszności,  nikt  nie  ma  prawdy,  nikt  nie 
zwycięża.  „Dążenie  do  ideału,  nowe  zbrodnie,  które  ka- 
rzą dawne,  a  same  nic  nie  utworzą,  przechodzą  bez  śla- 
du jak  koń  Atyli",  jak  gdyby  były  bez  myśli.  Nad  światem 
zwaśnionym,  rozprzężonym,  rozpadającym  się,  stoi  ten 
poeta  i  sądzi  go  bezstronnie,  bez  namiętności,  bez  uprze 
dzeó,  i  bez  miłosierdzia.  Czy  bez  nadziei  i  bez  miłości  dla 
niego?  To  inna  rzecz.  W  tem  zakończeniu  „N ieboskiej " , 
które  jest  osądzeniem  i  potępieniem  wszystkich  dążności 
i  kierunków  naszego  wieku,  i  rewolucyi,  i  konserwa- 
tyzmu, widziano  nieraz  jakąś  straszną  i  rozpaczliwą 
negacyę  wszystkiego.  Niema  ratunku,  niema  zbawie- 
nia; myślano,  że  poeta,  jak  jego  bohater,  .zrezygnacyą 
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rozpaczy  mówi  nad  światem  wyrok:  „Trza  mordowad 
sig  nawzajem,  Adam  skonał  na  pustyni,  my  nie  wró- 
cim do  Raju".  Istotnie  w  zakończeniu  poematu  nie  zo- 
staje na  ziemi  nic;  iadna  siła,  iadna  prawda,  żadna 
zasada,  żaden  fakt  nawet,  ani  żaden  człowiek,  któryby 
zapowiadał  spokój  i  zgodę,  cbotSby  na  krótko,  chodby 
oiiwilowe  wytchnienie.  Z  aktorów  poematu,  z  idei  i  dąż- 
ności, które  oni  reprezentują,  żaden  i  żadna  nie  bę- 
dzie tyra  punktem  stałym,  około  którego  świat  nowy 
mógłby  zacząć  aię  formowad.  Zostaje  więc  w  konklu- 
zyinicośdnajzupełniejsza,  Ale  nie  nicośd  nieskończona. 
Jeżeli  poeta  wszystkiemu  wróży  upadek  i  przepowia- 
da, że  z  tych  wszystkich  zaprzeczeń  nie  zostanie  nic, 
bo  iadne  z  nich  nie  ma  za  sobą  prawdy  i  słuszności, 
to  konkluzya  jego  jest  straszna  i  rozpaczliwa  dla  nas, 
którzy  w  tych  zaprzeczeniach  żyjemy,  ale  nie  jest  roz- 
paczą i  zwątpieniem  o  prawdzie,  o  dobru,  o  przysrio- 
ści  i  o  ludzkości,  I  Henryk  i  Pankracy  byli  przecze- 
niem; te  dwa  przeczenia  się  zniosły,  i  po  ich  upadku 
nie  zostało  nic  na  powierzchni  zierai. 

To  nie  wesołe,  prawda,  to  straszne  dla  nas,  bo  wal- 
ka „Nieboskiej  komedyi"  skończoną  nie  jest,  bo  ona 
dziś,  jak  w  chwili  pisania,  jest  jeszcze  przyszłością;  może 
my  sami,  może  przyszła  generacya  po  nas  stoczy  tę 
walkę  do  dna  i  ujrzy  jej  straszne  rozwiązanie,  jeżeli 
się  Bóg  nie  zmiłuje,  a  człowiek  nie  upamięta.  Ale  to 
pewna,  że  rozwiązanie  tej  walki  będzie  jak  w  „Niebo- 
skiej komedyi"  zwycięstwem  niczyjem,  zaprzeczeniem 
wszystkich  naszych  przeczeń.  Wtedy  świat  przekona 
się,  ile  one  były  warte,  przestanie  się  o  nie  bid  i  mor- 
dowaó,  przestanie  w  nie  wierzyd,  a  „z  chaosu  wywi- 
nie się  i  z  myśli  Bożej  zbuduje  świat  nowy",  dla  któ- 
rego zakończenie  smutnych  dziejów  naszego  wieku 
będzie  doświadczeniem  i  nauką,  że  w  historyi  nie  zwy- 
cięża ani  Henryk  ani  Pankracy,  ale  Galilejczyk.  Kon- 
kluzya „Nieboskiej"  straszna  i  rozpaczliwa,  przecząca 
dla  nas,  jest  dla  historyi,    dla  przyszłości,  afirmującą; 
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lodzi  przez  surowy  są,d  sprawiedliwości  Bożej  nad 
,tem,  do  zamiłowania  i  do  podniesienia  ludzkości 
pocę  przyszłej,  w  której  nasze  kości,  co  prawda, 
yno  już  próchnem  będą". 

Że  w  tej  myśli  filozoficznej  jest  i  myśl  religijna, 
asne.  Myśli  patryotycznej  niema;  przynajmniej  nie 

nigdzie  wspomnianą,  i  sfusanie.  Bo  naprzód,  kwe- 
,,  która  się  w  poemacie  toczy,  nie  jest  polską  tylko, 
powszechną,  a  powtóre  jest  to  jej  cechą  i  naturą, 
5j  celem  jest  nie  ojczyzna,  ale  przemiana  społeczna, 
^ewicz  uważa  bardzo  trafnie,  że  Polska  w  „Nie- 
:iej  komody  i'  nie  jest  naszą  Polską  historyczną 
Dgraficzną  jaką  dziś  znamy;  możemy  ją  tytko  wyo- 
;id  sobie;  natchniona  jedynie  życiem  obcem,  rusza^ 

się  mocą  uczuć  i  wyobrażeń,  wyrobionych  w  Eu 
3,  Charakterystyka  bardzo  trafna;  to  jest  Polska, 
Polska  skosmopolityzowana,  na  której  gruncie  roz- 
7g&  się  sprawa  natury  kosmopolitycznej.  2e  Kra^ 
U  nie  wtrącił  tu  ani  jednego  słowa,  któreby  przy- 
inało  ideę  lub  dobro  ojczyzny,  miał  słuszność  zu- 
lą,  bo  takie  słowo  byłoby  zmieniło  doniosłość 
iwdę  jego  obrazu.  Jednak,  pomimo  tego  milczenia, 
można  powiedzieć,  żeby  myśl  patryotyczna  nie  była 
tą  tą  myślą  ogólną  i  żeby  nie  znajdowała  w  poe- 
ie  przystosowania  i  do  siebie.  Wszak  wszystkie 
ioły  walki,  która  się  toczy  w  poemacie,  są  w  Pol- 

w  chwili,  kiedy  Krasiński  pisał,  one  się  właśnie 
Izo  wyraźnie  i  burzliwie  manifestowały;  zatem, 
rdy  ogólne,  przystosowanie  ogólne  „Niebosltiej ", 
B^ają  się  tak  samo  do  Polski,  jako  ogólnym  prądem 
orycznyra  objętej,  jak  do  Europy  całej;  a  zakon 
lie  poematu ,  to  powszechne  zniszczenie  na  pO' 
-zchni  ziemi,  jest  przestrogą  i  dla  niej,  jest  upomnie- 
fidla  ludzi  i  pokoleń,  którym  wśród  tej  walki  żyć 
adło,  żeby  baczyli,  co  za  los  mogą  zgotować  swo- 
jjczyźnie. 

Jeat  wigc   w  tem  pierwszem  dziele  Krasińskiego 
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lod  ukryta  i  niewypowiedzii 
na,  chód  ogólna  i  nieokre^L 
iwdziwą  wieJkośd  dwóch  pos 
larakterystykg  podrzędnych, 
:  i  Pankracy  mają  więcej  in 
larakteru  psychologicznego,  j 
3Ści,  które  poeta  znał  w  ^wi 
figury  z  Irydyona,  których  d 
byte  są  wyłącznie  z  jego  fa 
e  i  to,  że  styl  przy  całej  sw 
rzeładowany  ozdobami  i  że  z 
)  jest  może  n^prostszy,  a  p 
majestatyczny  jak  bardziej 
więcej  wszystko,  co  potrze 
a  poemacie.  Jeżeli  w  dziele  I 
atchnione  wyższem  i  potężi 
tak  oryginalny  i  rzeczywi 
yona"  jest  bardziej  zadziwiaj 
3st  tak  głębokie  pojęcie  nass 
,  i  przedstawienie  ich  tak  tn 
jomośó  wszystkich  pierwiast] 
L  naturze  i  wzajemnym  stosuj 
cała  jak  jest,  nie  posiadanie, 
i  z  Nitboską  komedyą  raierzyci 
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Pan  Tadeusz.  Jego  pooziitek.  Brak  planu.  Homer  i  Tadeuas 
Teorya  estetyków.  Jej  stwierdzenie  przez  Tadeusta.  Społe- 
czeństwo w  stanie  przejścia.  W  stanie  walki.  Warunki  epopei. 
Blizkośd  czasów  i  przedmiotów,  Prosta  akoya.  Ciągłe  pragnie- 
nie epopei  polBfciej,  Tadeuss  i  .Odyeea'.  Humor  i  rzewno^i5. 
Atoya.  Jej  trzy  sfery.  Pominigcie  szczegółów.  Zarzuty  i  odpo- 
wiedzi. Tadeusz.  Hrabia  i  Telimena.  Obrazy  natury.  Humor. 
Uczucie.  WyBokoSti  moralna.  Tadeu&s  nie  moie  być  przewyż- 
szony. 

Nie  jest  Mickiewicz  z  liczby  poetów  bardzo  płod- 
nych. Jego  wyobraźnia  nie  potrzebuje  byd  ciągle  za- 
jęta, bez  przestanku  coś  z  siebie  snud  i  tworzyd.  Przez 
lat  dziesigd  trzy  poematy,  z  których  jeden,  czwarta 
częśd  „Dziadów",  był  tylko  fragmentem,  a  wszystkie 
trzy  małych  rozmiarów;  pomiędzy  Gustawem  i  Gra- 
żyną a  Wallenrodem  sześd  lat  czasu.  IGothe,  i  Schil- 
ler, i  Byron,  i  Słowacki  są  nierównie  płodniejsi  od 
Mickiewicza;  Mickiewicz  ugoruje  przez  całe  lata.  Jed- 
ną miał  tylko  chwilę  dziwnej  produkcyjności,  w  któ- 
rej umysł  jego  zajęty  był  kilku  naraz  i  dalekimi  od 
siebie  pomysłami ,  kiedy  na  jego  warsztacie  leżało 
kUka  prac  rozpoczętych,  z  których  każda  miała  u  nie- 
go swoją  chwilę  łaski  i  każda  ją  traciła,  kiedy  sam 
mówił:  „Bania  poezyi  rozbiła  się  oademną".  Był  to  ten 
okres  czasu,  który  nastąpił  po  wypoczynku  podróży 
włoskiej,  podczas  której  powstały  tylko  dwa  raale  wier- 
szyki {Na  Alpach  i  Wezwanie  do  Neapolu),  i  po  roku 
1831,  w  którym  nie  stworzył  nic,  z  przeciwnego  zape- 
wne powodu:  myśl  i  uczucie  nie  były  w  spoczynku,  były 


by  Google 


82 HlSTOBrA   ŁltEBAIDBr  P0Ł8KtEJ. 

tylko  zbyt  wytężone,  zbyt  zbolałe,  żeby  tworzyt5  mo- 
gły. Ale  w  kilka  miesięcy  póżaiej,  po  upadku  po- 
wstania, w  pierwszych  listach  Mickiewicza  z  Paryża, 
spotykamy  coraz  now«  pomysły  i  prace;  jest  „broszur- 
ka w  stylu  biblijnym",  „Ksiggi  Pielgrzymstwa";  jest 
trzecia  częii  „Dziadów".  Oprócz  tego  ten  przekład 
„Ctiaura",  na  który  tak  narzeka  i  gniewa  się,  że  „szel- 
my nudziarza"  skończy-  nie  może,  a  musi  kończyn,  że 
przepisywanie,  poprawianie  nudzi  go  i  zabiera  dużo 
czasu,  a  odrywa  go  od  innych  robót,  którymby  chciał 
poświęcid  się  zupełnie.  „Szelma  nudziarz  Giaur",  który 
tyle  go  kosztował  niecierpliwości  i  trudu,  nie  był  osta- 
tnią z  jego  większych  prac  poetycznych,  ale  ostatnią, 
która  wyszła  z  druku,  bo  czekał  po  bratersku  na  „Kor- 
sarza" Odyńca,  z  którym  ukazał  się  razem  w  r.  1835, 
a  był  najpiększym  może  przekładem  Byrona,  jaki  jest 
na  świecie,  przekładem,  nad  który  piękniejszego  byd 
nie  może,  równym  zupełnie  oryginałowi, 

Ale  jego  korciły  te  piękne  obrazy,  te  lazurowe 
morza  spoczywające  cicho  w  skalistych  zatokach,  te 
orszaki  koni  i  ludzi,  kapiących  od  złota,  te  wyraziste, 
ogorzałe,  południowe  twarze,  i  nawet  piękniejsze  od 
nich  wspomnienia  Temistokla  i  Miloyada...  bo  żywiej 
i  wyraźniej,  w  większym  uroku  piękności  i  tęsknoty 
podnosiły  się  w  jego  wyobraźni  inne,  droższe  obrazy 
ludzi  czasów  i  krajów.  Klasyczny  krajobraz  grecki  ze 
swoim  jasnym  jednostajnym  błękitem  i  słońcem,  ze  swe- 
mi  skałami  o  ostrych  konturach,  ze  swemi  kępami  mir- 
tów i  laurów,  przeszkadzał  krajobrazom  innych  kolo- 
rów i  linij;  południowe  lazury  nieba  zaczynały  się  mą- 
cie zmienną  grą  północnych  obłoków;  złote  słońce,  do 
którego  się  modlił  Chryzes  i  Menelaus,  świetny  Pebus 
mórz  i  wysp  Archipelagu,  swoim  blaskiem  zasłaniał  mu 
słońce  stref  zimniejszych,  ten  „świt  bez  rumieńca,  któ- 
ry wiedzie  dzień  bez  światła,  w  oku",  skaty  go  nudziły, 
bo  myśl  się  rwała  do  żyznej  litewskiej  równiny,  a  laury 
i  mirty  ze  swoją  niezmienną  zielonością   i  wonią  przy- 
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krzyły  mu  sig,  bo  w  jego  wyobraźni  były  „lasy  litew- 
skie, tak  poważne  i  tak  pełne  krasy".  I  ludzie  takoż. 
Kleft  ze  złocistym  pistoletem  za  pasera,  Arnauta  w  ja- 
skrawej sukni,  suto  fałdowanej,  był  natrętnym  gościem 
dla  myśli,  w  której  zjawiał  się  ustawicznie  „ułan  jak 
słonecznik  w  błyszczącym  kołpaku";  heremowe  pięk- 
ności z  oczami  gazeli  gasły  przy  złotych  wiosacli  i  nie- 
bieskich oczach,  którym  wspomnienie  dodawało  tyle 
uroku  i  blasku  —  niecierpliwiła  Grecya,  bo  zabier^a 
w  myśli  to  miejsce,  które  zajad  chciała  Polska  ze  swo- 
ją naturą  i  życiem,  ze  swoimi  ludźmi  i  swojemi  uczu- 
ciami, Miltiades  i  Temistokles  znajdowali  obojętność 
u  poety,  przed  którym  stał  Dąbrowski  i  Kniaziewicz. 

Dnia  8-go  grudnia  1832  r.  pierwszy, raz  wspomina 
Mickiewicz  o  swojem  nowem  dziele  {w  liście  do  Odyń- 
ca):  ^Zacząłem  pisaó  poema  szlacheckie  w  rodzaju  „Her- 
man i  Dorota",  już  ukropilem  tysiąc  wierszy,  tutejszej 
szlachcie  bardzo  się  podoba".  D.  12-go  stycznia  1833  r, 
pisze  do  Garczjńskiego:  „Piszę  powoli  poema  sielskie, 
już  mam  prawie  całe  dwie  pieśni;" — dalej  w  kwietniu: 
„Wiejski  poemat"  już  jest  „mojem  pleszczonem  dzie- 
ckiem; pisząc  zdaje  mi  się,  że  w  Litwie  siedzę;  wiele 
mam  zamiarów,  ale  je  odpędzam,  aż  to  skończę".  Nie 
tylko  zamiary,  wypadki  i  to  smutne,  mianowicie  cho- 
reba  Garczyńskiego,  ostatnia  z  nim  podróż  do  Połud- 
niowej Francyi,  śmierd  jego,  nie  mówiąc  o  drobniej- 
szych zmartwieniach,  stawały  w  drodze  ulubionemu 
dziecku.  Przecież  pilno  temu  dziecku  na  świat — w  li- 
stopadzie (13-go)  1833  r.  już  urosło  do  pięciu  pieśni, 
już  mu  tylko  trzech  brakuje  (myśli  autor),  i  nie  jest 
już  bezimiennym  poematem  wiejskim  lub  szlacheckim, 
już  jest  ochrzczone,  już  nosi  swoje  nieśmiertelne  imię, 
już  się  O  nim  mówi,  jako  o  „Panu  Tadeuszu". — Z  koń- 
cem roku  1833  lub  początkiem  1834  donosi  pani  Klau- 
dyi  Potockiej,  że  kończy  swoje  nąimiodsze  dziecko, 
które,  jako  najmłodsze,  najbardziej  teraz  lubi;  a  w  lu- 
tym 1834  roku  {bez  oznaczenia  dnia)   pisze    do  Odyń- 
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!usza  wczoraj  skończyłem!  Pieśni  ogromnych 
!.  Wiele  marności,  wiele  też  dobrego,  będziesz 
o  tam  najlepsze,  to  obrazki  z  natury  kreślone 
Lraju  i  naszych  obyczajów  domowych". 

więc   narodził   się    7,Pan   Tadeusz",    poczęty 

na  świat  tak  prawie,  jak  gdyby  autof  sam  nie 
30  to  było,  jak  gdyby  nie  bvl  myślał,  ani  chciał 
!  wigcej  jak  sielankowy  obrazek,  jak  gdyby 
ez  jego  wiedzy  i  woli  sam  gię  był  zrobił  wiel- 
inka,  obrazek  szlacheckiego  życia  w  rodzaju 
i  i  Doroty",  to  poeta  myśli,  tego  od  siebie  żą- 
nczasem  z  pod  jego  ręki  wychodzi  poemat 
i  „Odysei"  —  jedyny  w  świecie  chrześcijań- 
cej,  bo  na  świat  chrześcijański  i  starożytny 
ttóry  „Homerem  nie  jest,  ale  się  do  Homera 
ówi  Klaczko.  Prawie  się  doznaje  obawy  i  nie- 
lia,  wymawiając  takie  słowo;  prawie  się  czło- 
1,  czy  się  nie  ludzi,  czy  to  nie  iluzya  miłości 
10  jeżeli  ten  poemat  jeden  na  świecie  zbliża 
mera,  więc  musi  być,  oprócz  „Iliady"  i  „Ody- 
ękniejszym  poematem  epickim,  jaki  jest  na 
jakiego  nie  dał  staremu  Rzymowi  Wirgiliusz, 

Italii  Ariost  ani  Tasso,  ani  CamoSns  pirenej- 
ólwyspowi,  ani  Milton  Anglii,  ani  pierwotna 
iemcom.    Więc  nikt,  nigdzie  takiego  nie  ma, 

jedni?  Dawna  Grecya  i  my?  Nie  chce  się 
akiemu  szczęściu,  a  przecież  tak  jest;  to  nie 
,  nie  zarozumiałość,  to  szczera  prawda,  a  my 
;ego  nieśmiało  o  niej  mówimy,  że  sami  jedni 
pdzie  wiemy,  że  oprócz  nas  nikt  tego  „Ta- 
lie zna,  nikt  naszego  wrażenia  i  sądu  potwier- 
noże.  Takie  potwierdzenie  byłoby  dla  nas  roz- 

aloby  nam  pewność  niezachwianą,  pewność 
%  mają  Niemcy  o  Gdthem,  Anglicy  o  Szek- 
3szczęściem,  nas  język  nieznany,  nąjpiękniej- 
r  naszej  poezyi  są  dla  obcych  zamknięte  i  nie- 
e,    i  nie  wiem,  jak  długo  jeszcze  obchodzić 
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się  będziemy  musieli  bez  tej  radości,  żeby  widzied  świat 
u  stóp  Mickiewicza,  na  kolanach  przed  „Tadeuszem". 
Przykro  to  wyrzec  sig  tej  sankcyi  i  tego  widoku,  przy- 
kro hyó  samym  w  uwielbieniu  ludzi  i  rzeczy,  którym 
się  należy  uwielbienie  wszystkich,  ale  chód  tej  sank- 
cyi, tego  dowodu  nię  mamy,  wierzmy  śmiało,  że  mie- 
libyśmy j%  iiiezawodnie,  że  w  naszem  wrażeniu,  w  na- 
szym sądzie  o  „Tadeuszu"  jest  prawda. 

Krytycy  i  estetycy  XIX-go  wieku,  wiedząc,  że 
jedna  jest  na  świecie  prawdziwa  epopeja,  Homera,  któ- 
ra powstała,  nie  wiedzieć  kiedy,  jak,  i  przez  kogo,  sa- 
ma z  siebie — i  widząc,  że  żadna  z  tych,  na  które  po- 
rywał sig  jeden  człowiek,  choóby  wielki  poeta,  a  był 
takim  i  Wirgiliusz,  i  Tasso,  i  Ariost,  i  Milton  i  Ca- 
moens,  udaó  się  nie  chciała,  doszli  do  wniosku,  że  poe- 
matu takiego,  uważanego  przez  nich  za  najwyższą  for- 
mg  i  szczyt  poezyi,  nie  zdoła  tworzyd  człowiek,  ale 
zbiorowa  fantazya,  zbiorowy  duch  narodu,  lud  sam, 
przez  ludzi  ma  się  rozumied,  ale  przez  ludzi,  którzy 
tworzą  nie  z  refleksy),  nie  z  myśli,  ale  z  instynktu, 
z  intuicyi,  która  jest  wyrazem  tej  zbiorowej  fantazyi 
i  zbiorowego  ducha.  A  widząc,  że  w  epokach  cywiliza- 
cyi,  już  wyrobionej  i  ustalonej,  kiedy  umyslowośó  na- 
rodu już  sig  podzieliła  na  różne  ściśle  określone  i  od 
siebie  oddzielne  powołania  i  pola,  żadne  epos  uie  po- 
wstało, krytyka  wniosła,  że  ono,  żeby  powstad,  potrze- 
buje szczególnych  warunków  społecznego  i  umysło- 
wego stanu  narodu,  mianowicie  tego  stopnia  rozwoju 
i  oświaty,  na  którym  lud  ten  już  cywilizowanym  byd 
zacz^ ,  a  jeszcze  pierwotnej  swojej  świeżości  uczud 
i  wrażeń  nie  stracił,  kiedy  zachował  jeszcze  całą  mło- 
dzieńczą bujnośd  i  młodzieńczą  łatwowiernośó  fanta- 
zyi,  kiedy  refleksya  działa  jeszcze  słabo,  i  nie  dzieli, 
nie  klasyfikuje  świata  na  różne  porządki  i  pierwiastki 
rzeczy,  kiedy  doświadczenie  jeszcze  bardzo  ubogie, 
nie  przebudziło  refleksyi  do  obszernego  i  ciągłego  dzia- 
łania i  nie  doprowadziło  jej  do  analizy  i  spekulacyi. 
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Nieudatne  próby  epopei,  pisanej  w  okresach  lite- 
ch    i  przez  poetów  literatów,  jakim  był   i  Wilgi- 

i  Tasso,  i  Milton,  były  silnym  dowodem  prakty- 
n  powyższych  twierdzeń;  a  gdy  krytyka  straciła 
I  w  możliwość  epopei,  pisanej  po  literacku,  i  ią- 
tylko  takiej  saraoiodnej,  która  sig  napisała  sama, 
?iedzieó  kiedy  i  przez  kogo,  wtedy  zacz§ła  jej 
ić  u  nowszych  europejskich  narodów,  a  znalazł- 
Qeni(S  może  do  zbytku.  Wtedy  z  zapałem  szukała 
ii  narodów  północnych  w  „Zagach"  germańskich 
ndynawskich,  i  mówiła  o  nich,  że  byłyby  n^'^^" 
'  i  Odyseami"  gdyby  Germanowie  i  Gotowie  byli 

artystyczne  uzdolnienie  Greków  (małe  „gdyby!") 
[j   i  Ossyan,    chód  |  przez  czas  krótki  udawał  Ho- 

Północy  —  i  rzecz  dziwna,  wtedy,  prawie  wtedy, 
ie  współcześnie,  w  cywilizowanym,  przecywilizo- 
m  wieku  XIX,  pośród  zestarzałych  i  przekwitłych 
ozeristw  europejskich,  w  epoce  kiedy  literatura 
zupełnie  literacka,  a  krytyczną  i  refleksyjną  do 
CU,  powstał  poemat,  który  jeden  na  świecie  zbli- 
g  Homera. 

Czy  „Tadeusz"  zaiJąje  fałsz  powyższym  rozumo- 
om  'Estetyki  i  obala  hypotezg,  jaką  ona  stawia 
ipopei?  Sądzę,  że  nie.  Może  ją  przyszłośó  zwali, 
ich  wieje  gdzie  chce,  i  mogłoby  się  stad,  że  kie- 
V  wieku,  tak  jak  nasz,  lub  wigcej  cywilizowanym, 
.  sig  poeta,  który  przewyższy  Homera,  poemat, 
dorówna  zupełnie  „Iliadzie";  ale  hypoteza  ta, 
ja  z  dotychczasowego  doświadczenia  ludzkości  i  na 

oparta,  dotąd  wydaje  sig  byd  słuszną.  „Tadeusz" 
ciwia  się  jej  pozornie  tylko,  a  w  pewnej  części 
źnie  ją  stwierdza.  Jest  on  napisany  przez  jedne- 
iłowieka,  przez  poetg-artystg,  poetę  natchnionego, 
'yrobionego  na  krytyce,  na  estetyce,  na  analizie; 
napisany  w  epoce  cywilizacyi  dojrzalej,  a  może 
rzatej,  i  przez  człowieka  wykształconego,  oświe- 
^o,    cywilizowanego'  najwyżej    i  najzupełniej,  jak 
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w  tym  wieku  by<S  nie  można.  Zdawało  się  wigc,  że 
się  owym  przypuszczeniom  sprzeciwia.  Jednak  zważytf 
trzeba  to,  że  „Tadeusz"  (i  dlatego  to  on  tylko  się  do 
Homera  zbliża,  a  nie  je^t  mu  równy) —  „Tadeusz"  nie 
jest  poematem  bohaterskim,  nie  jest  epopeją  w  wiel- 
kiera  znaczeniu  słowa — jest  ni%  przez  swoj%  opisowośd 
i  plastycznośd,  nie  jest  przez  swój  przedmiot;  przed- 
miot ten  jest  w  „Tadeuszu"  natury  mniejszej,  skrom- 
niejszej. „Tadeusz"  skromniejszy  od  epopei  Homera 
przedmiotem  i  treścią,  jest  skromniejszy  i  w  tonie, 
w  sposobie  przedstawienia  i  prowadzenia  rzeczy.  Ma 
sig  nie  do  „Iliady"  tylko,  do  „Odysei"  także,  jak  obraz 
sztalugowy  do  fresku,  od  którego  się  różni  nie  samym 
tylko  rozmiarem;  jak  sig  mado  symfonii,  tej  najwyż- 
szej podobno  z  form  muzycznych,  sonata,  która  jest 
niby  tern  samem,  jest  zupełnie  podobna,  ma  te  same 
pierwiastki  i  warunki,  i  może  byd  równie  doskona- 
łą i  pigkną,  a  jednak  jest  zawsze  od  niej  mniejszą. 
To  też  cała  doskonałość  „Tadeusza"  nie  zbija  przy- 
toczonego twierdzenia  estetyki,  bo  Tadeusz  poema- 
tem bołiaterskim,  epopeją  w  wielkiem  znaczeniu  słowa 
nie  jest. 

Ale  wspomniałem^  że  on  tę  hypotezę  po  części 
stwierdza.  Jakim  sposobem?  Dwojakim.  Przez  to,  że 
powstał  pośród  społeczeństwa  polskiego  naprzód,  po- 
wtóre  przez  wybór  przedmiotu,  czasu  i  społeczeństwa, 
którego  jest  obrazem.  Ale  chód  nie  w  takiera,  znaj- 
dowało się  i  znajduje  dotychczas  nasze  społeczeństwo 
w  stanie  przejścia  umysłowego  i  moralnego,  w  sta- 
nie zwrotu  i  przetworzenia,  w  położeniu  wyjątkowem 
i  anormalnem,  a  to  wszystko  wyostrzyło  niezmiernie 
nasze  uczucie,  naszą  wyobraźnię  utrzymywało  w  usta- 
wicznym ruchu,  usposobiło  i  uczucie  i  wyobraźnię  do 
bardzo  silnej  i  bardzo  żywej  percepcyi  wrażeń  a  wszy- 
stkie wrażenia,  jakie  na  nas  działały,  obudzały  uczu- 
cia tęsknoty. 
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i-ch  uczuciach  właśnie  poczęty  był  „Tadeusz"; 
6  dzieło  poezyi  artystycznej,  chotS  napisane 
Inego  człowieka,  człowieka  literatury,  sztuki 
ń,  było  przecież  dziełem,  owocem  społeczeń- 
ącego  w  stanie  przejścia  i  zwrotu,  społeczeń- 
jre  czuło  bardzo  żywo  i  było  całe  nastrojone 

ton  uczucia.  „Tadeusz"  jest  niezawodnie  plo- 
eczeństwa  całego,  nosiliśmy  go  w  łonie  wszy- 
!  o  tem  nie  wiemy;  a  chód  on  nie  jest  poeraa- 
iterskim,  jak  „Iliada",  chód  w  wieku  cywili- 
wstaly  i  przez  jednego  człowieka  napisany, 
jest  rezultatem,  kwiatem  uczud  i  wrażeń  ca- 
łeczeństwa,  i  społeczeństwa;  w  wyjątkowym 
vyra  stanie,  jak  tego  żąda  estetyka,  uważając 
runek  i  właściwe  tło  epopei, 
rzedmiot?  Przedmiotem  (i  dlatego  właśnie  po- 
5ray,  że  „Tadeusz"  stwierdza  teoryę  estety- 
)opei),  przedmiotem  jest  właśnie  takie  spote- 

na  przejściu  do  odmiennych  stosunków;  to 
czasów  Rpltej  jeszcze  niepodległej    w  innym 

politycznym    i  społecznym.    W  naszych  dzi- 

stosunkach  znajdziemy  figury  i  typy,  odpo- 
i  tamtym,  znajdziemy  i  takiego  powiatowego 
»k  Podkomorzy,  i  rezydenta  jak  Wojski,  i  ta- 
rego  sługę  jak  Gerwazy,  natury  podobne  są; 
liły  kształt,  zmieniły  fizyognomię  pod  wpły- 
liennych  stosunków  i  wyobrażeń.  A  prócz  te- 
t  w  chwili  przeobrażenia,  społeczeństwo,  które 
w  „Tadeuszu",  nie  jest  uchwycone  w  chwili 
u,  w  swoim  stanie  zwyczajnym  i  powszednim, 
leusz"  spokojnym  obrazem,  spokojnego  wiej- 
cia,  ale  pod  tyra  spokojem  jest  zamęt,  pod 
.ą  walka.  W  tym  odległym,  zamkniętym  wiej- 
ecie, pośród  polowań  i  obiadów,  odbija  się  stan 
ki:  i  kiedy  Robak  w  karczmie  pokazuje  Napoleo- 
ilowanego  na  dnie  tabakiery,  wtedy  ten  dwór 
jki  jest  czemś  więcej,  niż  teatrem  sąsiedzkich 
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zabaw  lub  zatargów,  wtedy  w  swoim  małym  obrębie 
matą  skalg,  obejmuje  on  i  przedstawia  historyę  całi 
kraju.  A  później,  kiedy  przez  ten  zakąt  ciągnie  wie 
armia  Napoleona,  wtedy  zjawia  się  na  tej  malej  £ 
nie  historya  nie  już  Polski  tylko,  ale  historya  Buro 
Krytyka  mówi,  że  epopeja  powinna  się  rozwijad  na 
wielkich  historycznych  wypadków,  wpływających 
losy  narodów  i  świata;  czy  maj)  słuszność,  czy 
to  pewna  że  „Tadeusz"  przyznaje  im  słusznośó,  że 
Ęo  drobne  domowe  sprawy  i  życie  wiążą  aig  z  w 
kierai  sprawami  świata  i  z  jego  historya;  i  to  pei 
także,  że  gdyby  nie  to,  gdyby  nie  ten  rok  1812,  nit 
pamiętna  wiosna  wojny,  gdyby  nie  tajne  przygoto 
nia  Robaka,  gdyby  nie  bitwa,  byłyby  może  bar 
piękne  opisy  pól  i  lasów,  ranków  1  wieczorów,  ś] 
dań  i  polowań,  ale  nie  byłoby  „Tadeusza",  sielai 
zostałaby  sielanką,  nie  byłaby  się  zbliżała  do  m 
statu  epopei. 

Nie  obala  więc  „Tadeusz"  hypotezy  estetyk 
owszem,  raczej  wychodzi  na  jej  potwierdzenie. 

Ale  dlaczego  możemy  mówić,  że  on  jest  piękn 
szy  od  wszystkich  poematów  epickich  chrześcijańs! 
go  świata?  Bo  jest  od  nich  żywszy,  więcej  opiso 
plastyczny?  Tak,  naturalnie;  ale  zkąd  i  dla  czego 
te  przymioty,  których  niema  ani  „Wyzwolona  Jer( 
lima"  ani  „Orlando"  ani  „Raj  Utracony".  Większy 
Diusz  poety?  Tak;  ale  nie  tylko  to.  To  słowo  wsz; 
kiego  nie  tłómaczy,  kto  wie  zresztą,  czy  Mickie'vi 
jako  geniusz  poetyczny  jest  większy  od  Miltona.  A 
żeli  i  jest,  to,  oprócz  różnicy  zdolności,  wpływało 
taki  skutek  jeszcze  coś  więcej. 

Pomiędzy  tymi  empirycznie  na  traf  stawian; 
warunkami  doskonałości  epopei,  możnaby  z  dotychc 
sowego  doświadczenia  postawid  jeszcze  jeden,  ten  n 
nowioie,  żeby  epoka,  w  której  się  akcya  poetyc 
odbywa,  cho<5  miniona,  była  tak  blizką,  iżby  była  i 
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znaną.   A  to  z  dwóch  względów.    Naprzód, 

nie  jest  współczesną  lub  bardzo  blizką,  to 
może  jej  tak  znad,  t^k  dokładnie  i  żywo  wi- 
rojej  wyobraźni,  Powtóre,  że  jeżeli  jest  odle- 

ludzie  i  wypadki  nałożą  do  przeszłości  za- 
i  zastygłej,  poeta  będzie  dla  nich  obojęt- 
3  fantazya  może  się  nimi  ząjąd,  może  sobie 
dobad,  jego  uczucie  pozostanie  spokojne  i  zi- 
ły powstały  te  rapsodye,  z  których  się  zio- 
ła" i  kto  je  składał,  Bóg  raczy  wiedzieó  — 
'na,  że  w  owym  czasie  Achilles  i  Agamera- 
or  i  Helena,  tak  jeszcze  źyh  w  pamięci,  że 
i  przygody  znajdowały  nietylko  wiarę,  ale 
e,  że  nic  jeszcze  z  ich  sposobu  życia,  z  ich 
w  nie  poszło  w  zapomnienie.  PaiHięó  i  uczu- 
Lagały  tu  wyobraźnię.  A  czy  było  tak  u  Tas- 
kład,  który  swoją  poetyczną  fantazyą  mógł 
ękności  epoki,    z  której   wziął  treśd  swego 

ale  który  jej  znad  nie  mógł  i  musiał  ją  wy- 
^tóry  się  zajmował  przygodami  swoich  boha- 
i  dla  ich  osób  musiał  byd  obojętny,  bo  ich 
bo  w  wielu  z  nich  nawet  wierzyd  nie  mógł? 
mógł  być  równie  obrazowym  Milton,   który 

wyobraźni  wyprowadzał  istoty,  jakich  nikt 
!  widział,  i  świat,  jakim  go  nikt  nie  pamięta? 
wszystko,  co  twórcza  fantazyą  zrobid  może, 
lii,  a  przecież  czud  tam  brak  rzeczywistości, 
swnej  niewzruszonej  pewności  i  prawdy,  któ- 

epicki  ma  tylko  wtedy,  kiedy  poeta  rzeczy- 
Lł  i  widział  świat,  który  maluje. 
iego  w  starożytności  epos  było  możliwera, 
liem  nie  jest,  jak  dowodzą  wszystkie  jego 
o  starożytność  miała  tę  jednostajnośd  cywi- 
kiej  my  nie  mamy.  Tam,  fakt  mógł  się  od- 
le,  że  zatarło  sig  wszystko,  co  w  uira  było 
em,  prozaicznem,  że  poezya  mogła  go  ju£ 
wszystkie  pojęcia  moralne,  intelektualne,  re- 
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ligijne,  społeczne,  a  cały  sposób  życia,  pojmowania  ży- 
cia i  świata,  zostawał  ten.  sam.  Ten,  który  śpiewał 
widział  swoicti  bohaterów  w  poetycznem  oddaleniu, 
ale  czuł  i  myśl^  tak  samo,  jak  oni,  dlatego  tak  icłi 
znał  i  rozumiał,  tak  icti  doskonale  widział,  ictt  świat 
był  jego  światem.  U  nas  inaczej.  Pomiędzy  wiekiem 
Crodfredów  i  Tankredów  a  wiekiem  Tassa  zaszła  taka 
ogromna  rewolucya,  że  z  dawnycli  pojęd,  uczud,  z  daw- 
nego życia,  z  dawnej  eywiłizacyi  nic  prawie  nie  zo- 
stało; były  to  dwa  światy  różne,  obce  sobie,  innego 
ducha.  I  dlatego  u  nas  przedmioty  epopei  są  albo  tak 
blizkie,  że  ich  jeszcze  w  poetycznem  świetle  widzieć 
nie  możemy,  albo  już  tak  odlegle,  że  je  znamy  tylko 
historycznie,  archeologicznie,  ale  rzeczywistością  na- 
szą, naszem  życiem  one  by<5  przestały.  Mickiewicz, 
człowiek  naszej  ery,  jeżeli  miał  napisać  poemat  dosko- 
nały, to  przedmiot  jego  musiał  wziąd  z  czasów  bliz- 
kich,  których  świat  moralny  był  ten  sam,  co  i  jego, 
lub  tylko  mało  od  tego  różny. 

Wirgiliusz,  i  CamoSns,  i  „Czarniecki"  Koźmiana, 
i  wszystkie  poematy  epickie  aż  do  nędznej  „Henrya- 
dy",  wszystkie  te  poszczególne  przypadki,  stwierdzają, 
że  do  poematu  opisowego  wyobraźnia  sama  nie  wy- 
starcza, że  potrzeba  takiej  błizkości  czasu,  żeby  pa- 
mięć raogla  być  jeszoze  żywa  i  dokładna,  a  uczucie 
jeszcze  nie  zastygłe.  To  nie  zasada  ogólna,  to  tylko 
hypoteza,  ale  żaden  ze  znanych  dotąd  przypadków  jej 
się  nie  sprzeciwia.  Mickiewicz  wziął  świat  współczesny, 
a  już  znikający,  już  upoetyzowany  tem  światłem,  które 
rozlewa  ha  rzeczy  przeszłość,  świat,  w  którym  wszyst- 
ko było  mu  znane  i  wszystko  drogie,  i  do  tego  jeszcze 
świat,  który  sam  w  sobie  miał  wszystkie  warunki  poe- 
lyczności,  a  dla  niego,  widziany  przez  pryzmat  tęskno- 
y  i  wpsomnienia,  oblekł  się  niezrównanym  urokiem 
wdziękiem.  On  znał  i  kochał  ten  rodzaj  życia,  on 
lał  tych  ludzi  i  żałował  tej  znikającej  przeszłości, 
1  znał  i  dzielił  wszystkie  uczucia,  jakie  ta  przeszłość 
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liała  o  przyszłości,  i  dlatego  wszystko  u  niego  tak  jest 
yraźne,  dokładne  i  skończone:  dlatego  żyje  i  kraj, 
ludzie,  i  martwa  natura,  dlatego  tak  żyje  w  tych  lu- 
siach  dusza,  dlatego  te  wróżby  wiosence  tak  piękne. 
n  sam  tlómaczy  to  najlepiej,  kiedy  mówi: 

Dzi^  piękność  Twą  w  oalej  ozdobie 
Widzę  i  opisuję,  bo  tęsknię  po  Tobie, 

w  oi^ej  prawdzie  i  żywości  dlatego,  że  wszystko  znał, 
szystko  widział,  wszystko  pamiętał. 

A  gdyby  zapytać,  jakie  mogły  hjó  inne  jeszcze, 
atecyalne  warunki  i  powody  doskonałości  „Pana  Ta- 
iusza",  trzebaby  przytoczyć  w  bardzo  krótkim  prze- 
ągu  czasu,  na  bardzo  malej  przestrzeni  miejsca,  akcyę 
k  prostą,  że  każda  w  niej  chwila,  każdy  szczegół, 
ógł  być  traktowanym  opisowo,  mógł  byd  obrazem, 
d  przyjazdu  Pana  Tadeusza  aż  do  Bitwy  i  Emigra- 
ń,  to  jest  ksiąg  dziesięd,  jest  przeciąg  czasu  niezmier- 
e  krótki;  chcąc  brać  rzeczy  bardzo  dokładnie  i  liczyć, 
ożnaby  go  oznaczyć  jako  pięć  dni  (z  których  pier- 
szy  obejmowałby  jedną  księgę,  druga  i  trzecia  skła- 
iłyby  dzień  drugi,  polowanie  oa  niedźwiedzia  i  kłót' 
a  wypadłyby  na  trzeci,  przygotowanie  do  zajazdu 
swarty,  a  sam  zajazd  na  wieczór;  bitwa  i  emigracya 
sień  piąty).  Dwie  księgi  ostatnie  obejmują  niecałe 
wadzieścia  cztery  godziny.  Rzecz  prosta,  że  zam- 
ląwszy  się  w  takich  ramach,  poeta  ma  więcej  czasu 
miejsca  do  obrazowania,  aniżeli  go  ma  Koźmian  na- 
■zykład,  kiedy  z  Czarnieckim  goni  Szwedów  po  ca- 
j  Polsce  i  stacza  kilkadziesiąt  różnych  bitw,  o  któ- 
'ch  zaledwo  wspomnieć  może;  niżeli  go  raa  Tasso  ze 
rojem  mnóstwem  hgur,  przygód  i  przypadków.  Wre- 
cie,  powód  może  najważniejszy,  to,  że  „Tadeusz" 
e  jest  poematem  bohaterskim.  Gdyby  Mickiewicz  był 
iciał  taki  poemat  napisać,  byłby  musiał  sięgnąć  w  ja- 
|ś  przeszłość  daleką,   bo   dzisiejsze  wojny,  jak  dzi- 
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siejszy  stan  społeczeństw,  niełatwo  dałyby  sig 
w  poetyczny  obraz.  Indywiduum,  człowiek  znika 
ani  kompania  nie  zastąpi  w  poezyi  jednej  figui 
która  lub  Achillesa,  a  największy  wojownik  i 
Napoleon,  patrzący  ze  wzgórka  przez  lunetę  n 
Austerlitzu  lub  Jeny,  bohaterem  epopei  nie  będ 
gdy.  Przeszłości  zaś  tak  znad,  tak  widzied,  zate 
przedstawid  nie  mógł.  A  zamykając  się  w  tej 
skromniejszej  i  ciaśniejszej  życia  domowego,  kiói 
i  po  którem  tęsknił,  łącząc  je  z  wypadkami,  o 
rych  zależał  los  Polski  i  na  których  tle  uczu 
wspólne,  narodowe,  objawid  się  mogły  w  poez; 
jak  się  byty  objawiły  w  rzeczywistości,  nie  mia! 
szkody  żadnej,  zostawał  w  świecie,  który  znal  t 
brze,  jak  go  czuł,  i  dlatego  mógł  potączyd  naj\ 
opisowośó,  najwyższą  prawdę,  najwyższą  plastyc 
z  najwyższem  uczuciem. 

W  tym  ciągłym  pochodzie  w  górę,  jaki  odb 
poezya  polska  od  swego  odrodzenia  za  Stanisła^t 
guata  aż  do  Mickiewicza  (bo  pomimo  wszystkie 
my  o  niej  myślimy  i  m'ówimy,  ona  ciągle  szła  v 
dążyła  do  tego,  żeby  się  stać  poezyą  piękną  i  n 
wą;  w  pojęciach,  w  formach  była  różnica,  ale  cel 
nośd  były  te  same),  w  ciągu  więc  tego  długiego 
cowitego  okresu  odradzania  się  naszej  poezyi, 
epos  polskie  ukochanem  marzeniem  poetów,  i  [ 
ciół  nauk  i  literatury.  Pisał  je  Krasicki,  próbom 
Woronicz,  Koźmian  strawił  nad  niem  całe  życif 
piero  kiedy  wszystkie  ich  usiłowania  długie,  po 
ne,  wydały  skutek,  kwiat  i  owoc  w  Mickiewicz 
piero  wtedy  zjawił  się  ten  upragniony  Mesyasz  j 
poemat  opisowy.  Dziwnie,  że  wtedy,  i  trudno 
jakim  sposobem,  Mickiewicz  mógł  go  właśnie  ti 
latach  napisaó,  jakim  sposobem  po  przegranej 
1831,  we  wszystkich  boleściach  zawodu  i  wyg 
dręczony  nadto  nie  jednym  smutkiem,  on  mógł  z 
tg  równowagę,   ten  spokój,   w  jakim  pisany  jest 


by  Google 


>RYA   ŁITEBATITRT  POLSKIEJ. 

iposobem  to  usposobienie  olimpijskie 
uszy  nastąpi<5  tak  rychto  po  burzach 

W  szeregu  jego  dziel,  „Tadeusz"  są- 

z  trzecią  częścią  „Dziadów",  z  Kon- 
;o  stad  mogło? — próżno  siiid  się  na  tłó- 
m  możeby  tego  wytlómaczyd  nie  zdo- 
l,  rozwijający  sig  i  dojrzewający  w  je- 

długie  lata,  od  początku  jego  zawodu, 
ąjeiiinicy  jakimś  niewidomym  wewnę- 
1  tak,  że  gotowy  w  całej  doskonałości 
jaw  w  chwili,  kiedy  geniusz  poety  do- 
południa;  może  pomiędzy  burzami  je- 
V^allenrodera"  i  „Dziadami",  a  między 
■o  zachodem  w  Towianizmie,  była  taka 
jwyższej  potęgi  i  najwyższej  równo- 
ło,  wiedzied  nie  można,  ale  to  pewna, 
/i  koniecznością  poezyi  polskiej  i  ko- 
Mickiewicza. 
iImprowizacyi"    mówi  o  sobie,   że  ma 

i  prawem  o  przyszłość,  lewem  o  prze- 
myśli on  widocznie,  że  zakresem  poe- 
olowy  czasu,  owładnięcie  ich  jej  zada- 
trzydło,  które  uderzało  o  przyszłość, 
locie?  Czy  się  nie  zwichnęło  i  nie  zła- 
t,  gdzie  dojśi5  chciało  i  mniemało?  Nie 
ić;  przyszłość  sama  może  to  pokazaó. 
łości  nie  potrzebujemy,  żeby  wiedzieó, 
lyi  rozciągają  się  i  na  nią;  nie  konie- 
ctwo  i  wieszcze  przeczucie,  chód  i  te- 
)  jako  ciągłe  jej  przypomnienie,  jako 
ej  myśli  i  uczuó  narodu.  „Arka  przy- 
lietylko    dawne    i  dzisiejsze  lata,   ale 

łączy  i  przeszłe  z  temi,  które  będą 
zeszłośd  wskrzesza,  obecnośi5  podnosi 
ośó  gotuje,  to  jej  zadanie  i  raisya^  je- 
i<5,  nic  z  tego  trojga  opuśció  nie  może. 
id  dał  był  wyraz  na  wszystkie  uczucia 
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narodu,  przez  „Dziady",  przez  „Wallenroda", 
drobne  wiersze  nawet,  jak  „Do  Matki  Polki"  i  „I 
ta  Ordona";  o  przyezłośd  jednem  skrzydłem  udi 
w  „Dziadach"  także,' źle  czy  dobrze — nie  wiemy 
„Księgach  Pielgrzymstwa",  Ale  jeszcze  wszystl 
nie  spełnił,  jeszcze  nie  był  zupełnym  poet%  swego 
du,  bo  jego  poezya  nie  wszystko  jeszcze  objęła;  a 
cięż  on  to  był,  na  to  go  Bóg  zesłał  i  przeznaczył, 
był  pierwszym  i  największym  wybranym  wiesz 
swego  narodu.  To  więc  chybić!  nie  mogło;  musia) 
przyjśd  ta  chwila,  w  której  on  miał  dopełnid  prz 
czeó  „Improwizacyi",  i  swojem  drugiem  skrzy 
uderzyd  o  przeszłośd  Było  to  tak  konieczne,  tafe 
chybne  i  nieuniknione,  że  stało  sig  prawie  mimo 
woli,  mimo  jego  wiedzy^  on  nie  zamierzał,  nie  n: 
stworzyd  coś  tak  wielkiego,  jak  stworzył,  I  co  za 
dzenie  dziwne!  Nieraz  nasi  poeci  marzyli  o  naroc 
epopei,  nieraz  jej  próbowali,  wybierali  bohaterów 
czystszych,  wyprawy  najświetniejsze,  czyny  m( 
i  poświęcenia  co  najpiękniejsze:  nie  szło,  przeszło; 
ich  zaklęcie  ożyó  nie  chciała.  Ten  tak  wysoko  z; 
rem  nie  sięgał,  ten  myślał,  że  pisze  poemat  w  g 
nHermana",  sielankę  z  życia  szlacheckiego,  a  po 
ów  długo  i  daremnie  oczekiwany  Mesyasz  poezyi, 
prawdziwe,  narodowe,  rodzime,  jakiego  nie  ma  i 
inny  naród  w  Europie.  Epos  bez  bohatera,  m6\ 
złośliwie,  chcąc  Tadeusza  poniżyd.  Prawda,  niet 
nim  postaci  o  wielkich  heroicznych  rozmiarach,  i 
wielkich  mężów  historyi,  Czarnieckicli,  ŹółkiewE 
tiobieskich,  jak  niema  wielkiego  życia  wypraw  i 
cięstw,  Wiednia,  Kluszyna,  Wielkich  Łuk,  ani  i 
waldu,  jak  niema  wielkich  obrazów  obrony  Częst 
wy  lub  zaprzysiężenia  Unii,  Ta  strona  życia  i 
( 'lości  w  nim  nie  wstała  z  grobu,  niema  w  nim  v 
'  rojaliskiei,  niema  Achilesa.  Ale  dom  Penelopy. 
(  onej  przodkami,  ale  dom  starego  Nestora,  odp 
1  ającego  po  życiu  trudów  między  synami,    ale 
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Meneląja,  ale  Nausikaa,  piorąca  chusty  z -towarzyszka- 
mi, ale  stara  niańka  Eurykleja,  ale  cały  na  Itace  bwiat 
sług,  pasterzy  i  stróżów,  ale  całe  to  życie  domowe, 
rodzinne,  codzienne,  to  życie  zwykłych  zajęd  i  zwy- 
czajów, ta  strona  mniej  bohaterska  może,  ale  lepiej 
dająca  poznad  Greków  Homera,  aniżeli  bohaterskie 
walki  bogów  i  ludzi  w  „Iliadzie"  i  od  niej  może  wdzię- 
czniejsza, która  jest  w  „Odysei",  ta,  jak  na  zaklęcie, 
wst^a  i  odżyła  i  jest  w  „Panu  Tadeuszu"  na  wieki, 
nieśmiertelna  pięknością,  zabezpieczona  już  na  zawsze 
od  wszystkich  zmian  świata  i  historyi.  Bohatera  nie- 
ma? Prawda;  Tadeusz  nie  jest  Odyaeuszera,  nie  prze- 
chodzi takich  dziwnych  przygód,  nie  skupia  w  sobie 
całej  akcyi  poematu;  jednej,  głównej  figury  może  nie- 
ma. Ale  bohater  jest;  a  jest  nim  naród  sam  w  swojem 
życiu  najpowszechniejszera,  jemu  jednemu  właśeiwera 
i  niejako  wrodzonem,  w  tern  życiu,  które  od  wieków 
jest  i  zapewne  do  końca  będzie  główną  formą  jego  ży- 
cia, w  swoim  obyczaju,  w  swoich  uczuciach,  w  całej 
piękności  swojej  natury  poczciwej  i  dobrej,  w  całej 
pogodzie  i  swobodzie  swego  usposobienia,  w  całej  mi- 
łości swojej  ojczyzny  i  gotowości  do  poświęcenia  się 
dla  niej.  Ten  bohater  tu  jest,  wierny,  podobny,  żywy, 
prawdziwy,  jak  fotografia,  a  piękny  jak  ideał,  jak  mar- 
mur Fidyasza  lub  jak  śpiew  Homera;  a  nie  wiem,  gdzie 
jest  ten  bohater  indywidualny,  któryby  go  mógł  za- 
stąpić i  przewyższyć. 

W  jakiem  olimpijskiera  usposobieniu  spokoju,  po- 
gody i  równowagi  musiał  być  poeta,  kiedy  to  dzieło 
począł,  żeby  tak  widzieć  pięknośd  tego  świata  i  każ- 
dego w  nim  szczegółu,  żeby  tak  w  piękności  rozko- 
szować. A  zarazem,  ma  on  to,  czego  nie  miał  Grek, 
rozkochany  w  piękności,  że  się  nad  nią  rozczuli,  roz- 
rzewniał; że  piękność  natury,  świata,  człowieka,  nie- 
tylko  wywoływała  w  jego  duszy  wrażenie,  ale  i  uczu- 
cie. On  jest  w  „Tadeuszu"  tak  pogodny,  tak  wesoły, 
nieraz  z  takim  humorem  przedstawia  swoje  figury,  tak 
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się  sam  uśmiecha,  patrząc  na  Asesora,  Rejenta  na  Buch- 
tnanna,  Hrabiego,  Telimeaę,  słucłiając  historyi  o  księ- 
ciu Denasów  albo  o  Domejce  i  Dowejce,  patrząc  na- 
wet na  samą  powagę  siwych  wiosów  i  pierwszego 
w  powiecie  urzędu  Pana  Podkomorzego:  a  przecież 
w  tej  wesołości,  w  tym  uśmiechu,  jest  coś  tak  serde- 
cznego i  rzewnego,  że  pod  żartem  słyszy  się  west- 
chnienie, pod  uśmiechem  widzi  się  Izę,  jak  gdyby  żar- 
tował z  młodszego  brata,  a  w  tej  samej  chwili  otwierał 
ramiona,  żeby  go  uściskać,  jak  gdyby  patrzał  z  uśmie- 
chem na  ojca  łub  starego  przyjaciela,  a  w  tej  samej 
chwili  gotów  był  objąć!  go  za  kolana  i  pocałowad  w  rg- 
kg.  Niema  podobno  na  świecie  u  żadaego  z  poetów  hu- 
moru, któryby  miał  tę  cechg  i  ten  wdzięk;  są  weso- 
łości w  dowcipie,  w  sarkazmie,  w  ironii,  w  spokoju 
1  pogodzie^ — wesołości  tak  swobodnej,  tak  miłej  w  ser- 
deczności i  rzewności,  niema  nigdzie  tylko  w  „Tadeu- 
szu". A  tajemnicą  tego  jedynego  w  świecie  wdzięku 
jest  to,  że  patrzał  na  świat,  który  malował,  przez  pry- 
zmat tęsknoty.  „Piękność  Twą  w  całej  ozdobie  widzę  . 
i  opisuję,  bo  tęsknię  po  Tobie". 

Sztuką  musiało  byd  dla  Mickiewicza,  wymyśle- 
nie takiej  akcyi,  takiej  fabuły,  takiej  po  prostu  histo- 
ryi, któraby  obrazom  życia  wiejskiego  dodawała  życia 
i  zajęcia.  Najpiękniejsze  opisy  natury,  najdoskonalsze 
opisy  domów,  ludzi,  śniadań,  obiadów  i  polowali,  nie 
wystarczą,  zaudzą  w  końcu,  jeżeli  do  niczego  nie  pro- 
wadzą, jeżeli  prócz  nich  nic  się  nie  dzieje,  pośród  nich 
nic  się  nie  odbywa.  Dwór  Soplicowski,  litewskie  lasy 
i  pola,  wiejska  szlachta  w  swoich  rozlicznych  typach, 
jej  rozmowy,  zwyczaje,  zabawy,  wszystko  to  poeta 
mi^  w  swojej  pamięci  i  wyobraźni,  ale  musiał  to  do 
czegoś  przyczepić,  to  samo  przez  się  istnieć  nie  mo- 
gło, to  musiało  być  tylko  tłem.  Co  mogło  być  akcyą? 
Pierwsza  zapewne  nasunęła  się  poecie  ta  rzecz  naj- 
zwyczajniej sza,  użyta  tysiące  razy,  nigdy  nie  zużyta, 
miłość.  Jakiś  chłopiec  zakochany,  jakaś  dziewczynka 
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wielkiego  wdzięku,  jakieś  między  nimi  przeszkody, 
wreszcie  szczęśliwy  koniec  —  wesele.  Ale  czy  dosyd? 
Dosyć  dla  jakiegoś  małego  obrazka,  dla  sielanki,  dla 
„Hermana  i  Doroty",  ale  na  poemat  wielkich  rozmia- 
rów treić  za  skąpa;  przez  dwanaście  ksiąg  tylko  coraz 
nowe  obrazy  Zosi  między  drobiem  a  dziatwą,  tylko 
miłośd  Tadeusza,  to  byłoby  cokolwiek  jednostajne,  nu- 
żące. Niech  więc  będzie  i  to,  ale  nie  to  tylko:  niech 
ta  miłośd,  ten  najciaśniejszy  interes  powieści,  wiąże 
uwagę  czytelnika,  ale  trzeba,  żeby  ona  mogła  wyjśd 
i  w  zakres  szerszy,  zająć  się  jakimś  interesem  więk- 
szym, Jakimś  stosunkiem  ważniejszym.  Poeta  znalazł 
na  to  radę,  Miłośd  dwojga  kochanków  obchodzi  ich 
samych,  rodziców  i  krewnych,  co  najwięcej  rywala, 
jeżeli  jest;  stosunek  to  z  natury  drobny  i  ciasny,  jeżeli 
okoliczności  nie  dodadzą  mu  znaczenia  i  nie  wciągną 
weń  większej  liczby  ludzi,  krzyżujących  się  chęci, 
sprzecznych  interesów  i  t,  p.  Miłośd  Tadeusza  i  Zosi, 
sama  przez  się  nie  dostarczająca  wątku  na  poemat,  do- 
starczy go,  jeżeli  do  niej  wiązad  się  będzie  jakaś  rzecz 
głębsza,  obchodząca  większą  liczbę  ludzi  i  obchodząca 
ich  żywiej.  A  tą  jest  w  naszym"  poemacie  stosunek 
dwóch  rodzin,  Sopliców  i  Horeszków,  tragiczna  nie- 
gdyś śmierd  Stolnika,  zbrodnia  Jacka,  cień,  spadają- 
cy z  niej  na  całą  rodzinę,  nieprzyjaźń  i  poprzysigżona 
zemsta  Klucznika,  a  wreszcie  węzeł  powieści,  sprawa 
o  Zamek.  Miłośd  byłaby  mogła,  owszem  byłaby  mu- 
siała pozostać  w  dość  ciasnym  obrębie  Soplicowa,  ale 
ten  spór  obchodzi  i  porusza  i  wciąga  w  akcyę  całą  oko- 
licę, cały  powiat,  od  powagi  pana  Podkomorzego  do 
ostatniego  dziecka  w  Dobrzyńskim  zaścianku;  więcej 
nawet,  bo  wciąga  do  niej  przeszłośd,  a  to  dawne  za- 
bójstwo rzuca  na  całą  sprawę  jakieś  światło  ponure, 
daje  jej  ton  poważny  i  dramatyczny,  i  zajęcie  czyta- 
jącego podnosi.  I  od  chwili,  gdy  to  było  wymyślone, 
już  z  tego  węzła  mogła  się  wysnuć  cała  powieść:  już 
przybyło  mnóstwo  osób,    interesów   i  sytuacyj.    Przy- 
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był  Klucznik  naprzód,  jeden  z  głównych  i  najpoważ- 
niejszych aktorów,  i  już  miał  co  robid,  a  przez  niego 
st^  Sie  możliwym,  potrzebnym  cały  ten  różnorodny 
tłum  Madków  i  Bartków,  Chrzcicielów,  Prusaków,  Brzy- 
tewek,  Konewek,  Saków,  to  niezrównane  tlo  z  ludz- 
kich fiffur,  które  do  miłości  Tadeusza  i  Zosi  docze- 
piłby się  nie  dało.  Przybył  Hrabia;  z  Hrabią  nowe  za- 
wikłania,  nowy  i  nieprzebrany  zasób  wdzięcznych  sytua- 
cyj;  plany  pani  Telimeny,  zazdrość  Tadeusza,  rozmo- 
wa o  drzewach  i  chmurach,  scena  z  Zosią  w  ogródku, 
z  Telimeną  w  „świątyni  dumania",  rozpacz  biednego 
Tadeusza.  Przez  Hrabiego,  przez  ten  spór,  każda  rzecz, 
każdy  obraz  nabierał  znaczenia,  miał  ceł,  coś  z  niego 
wynikało;  polowanie  na  zająca  stawało  sig  koniecznem, 
bez  grzybobrania  powieśd  nie  mogła  krokiem  postąpió 
naprzód,  polowanie  na  niedźwiedzia  dopiero,  to  sta- 
wało się  wypadkiem  największej  wagi,  z  niego  poszła 
kłótnia,  z  kłótni  „ostatni  zajazd  na  Litwie".  Przez  do- 
danie tego  żywiołu  powieśd  się  złożyła,  już  była  cała, 
gotowa,  ożywiona  sytuacyami  zajmującemi,  a  nawet 
dramatycznemi,  ozdobiona  cudownymi  epizodami,  ro- 
jąca się  od  figur  żywych,  plastycznych,  typowych, 
z  których  każda  miała  swój  powód  bytu,  swój  ruch, 
swój  interes  i  swoją  właściwość.  Powieśó  była,  ale  nie 
jeszcze  wielkiego  narodowego  poematu.  Tak  jak  mu- 
siał poeta  wyjśd  ze  sfery  czysto  osobistego  stosunku 
miłosnego,  domowego,  rodzinnego,  i  stworzyć  jakiś 
interes  ogólniejszy,  żeby  obrazek  czy  sielanka  stała 
się  powieścią  i  poematem,  tak  znowu  samo  życie  szla- 
checkie, samo  gospodarstwo,  polowanie,  goście,  sąsie- 
dzi, proces,  spór,  nawet  zajazd,  materyały  dostateczne 
do  obrazu  szlacheckiego  życia,  nie  wystarczały  na  tu, 
żeby  Tadeusza  zrobid  tem  wielkiem  i  jedynem  naro- 
dowem  epos,  którem  jest.  Na  to  trzeba  było  wejśó 
w  sferę  wyższą  i  szerszą,  związał  powieśó  z  interesem 
nie  już  ogólniejszym,  ale  prawdziwie  ogólnym,  naro- 
dowym.  I  to  się  stało.    Powieśó  odbywa  się  w  Litwie, 
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f  Litwy  jest  wojsko  Napoleona,  orły  złote 
sh,  Księstwo  Warszawskie,  a  w  powietrzu 
ród  tych  śniadań  i  polowań,  tych  sąsiedz- 
w ,  tych  młodzieńczych  zalotów ,  prze 
o,  niby  nieznacznie,  ni<5  tych  spraw  więk- 
rają  się  te  szersze  uczucia,  ukazuje  się 
ęólny.  Robak  ma  jakieś  po  nocach  narady 
ieś  schadzki  z  Jankiem,  opowiada  jakieś 
r  szlachcie,  zebranej  w  karczmie...  a  kie- 
mek  skończył  się  zajazdom,  zajazd  inter- 
zbrojnej,  kiedy  z  ukazaniem  się  jej  po 
Tiięd  sąsiedzkie  zatargi  i  zrobiła  się  bitwa, 
w  niej  znaczyli  najwięcej,  „nie  mog%  bez- 
ió  się  na  Litwie"  i  uciekają  do  Księstwa, 
z  wiosną,  jako  „stada  jasnych  kit  i  cho- 
'tedy  i  miioió  Tadeusza,  i  waśń  domowa 

Soplicami  łączy  się  z  czemś  ważniejszem, 
[vtedy  i  przez  to  powieśd,  obraz  wiejskie- 
I  narodowego  życia,  przybiera  charakter 
ielkośd  narodowej  epopei.  Są  wig c  w  ^Ta- 
2;dyby  trzy  sfery  stosunków  i  interesów, 
ióa.  mniejsza  objęta  jest  w  większej,  i  ka£- 
ma  swój  ruch  własny,  odrębny,  a  zarazem 

drugi  w  tej  sferze  większej  i  z  nią  wspól- 
ąjniższa,  stosunek  naj ciaśniej szy,  milośd 
iosi,  ma  swój  obrót  własny,  swoje  dzieje, 

a  zarazem  jak  księżyc  około  ziemi  obra- 
sprawy  Horeszkowskiej    i  od  niej  zależy: 

znowu,  jak  księżyc  z  ziemią,  około  słońca 
wojny  i  litewskiego  powstania,  A  wszyst- 
prawy,  te  trzy  interesy,  te  trzy  żywioły 
iztuką,  której  doś<5  wydziwid  się  nie  moż- 
ą  się  równocześnie   od  samego  początku, 

pieśni,  wszystkie  trzy  postępują  i  rozwi- 
a  i  równolegle,  a  układają  się  tak  har- 
nigdy  jeden  drugiemu  nie  szkodzi,  nie  za- 
i,   owszem,  jeden  drugi  podnosi    i  dodaje 
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mu  znaczenia  i  zajęcia,  i  wreszcie  wszystki 
zem  dochodzą  do  końca  i  rozwiązania  w  dv 
gach  ostatnich  przez  „zaręczyny"  przez  „reh 
Jacka"  i  przez  „orły  złote  obok  srebrnych" 
litewskiej. 

W  tym  ogólnym  obrazie  literatury  nien 
na  szczegółowy  rozbiór  „Tadeusza".  Doskoi 
iości,  żywoid  tigur  i  scen,  wdzięk  humoru 
i  to  uczucie,  które  pod  tem  wszystkiem  drg 
najrzadsza,  nąj szczęśliwiej  uchwycona  i  i 
proporcya  między  ideałem  a  rzeczywistości 
sig  wykazać  dowodnie  w  obszernem  studyur 
dej  księdze,  na  każdej  scenie,  na  kaidym  ni( 
szu  z  osobna.  Jeżeli  czas  pozwoli,  może  jes: 
niniejszej  książki  zdobędzie  się  na  taką  więl 
o  Mickiewiczu,  a  w  tej  powie  wszystko,  co  m; 
deuszu",  co,  i  dlaczego  podziwia  w  nim  nad  k 
poemat  polski,  nad  każdy,  z  jednym  wyjąt 
mera,  poemat  epicki.  Tu  musi  poprzestać  n 
czeniu,  że  od  tej  Inwokacyi  do  „Panny  Święt 
była  instynktownym  zapewne,  ale  w  tym 
polskiego  życia  koniecznym  zwrotem  myśli 
do  „Królowej  Korony  Polskiej" — aż  do  osta 
loneza,  nie  widzi  on  w  „Tadeuszu"  nic,  cob; 
lajwyższą,  doskonałą  pięknością. 

Są  jednak  zdania  temu  przeciwne,  a  n: 
się  w  krótkości  odpowiedzieć. 

T  tak,  naprzykład,  można  czasem  usłyszę 
Tadeusz"  jest  dziełem  z  ogromną  kardynał 
czną  wadą.  Ma  być  poematem  bohaterskim, 
bohatera;  bohater  epicki  powinien  być  wie 
terski,  zakrawać  na  półboga,  a  gdzież  bied 
deuszowi  do  takiego  honoru  i  takiej  wysol 
deusz  jest  zwyczajny  chłopczyna,  taki  jak 
nie  mądrzejszy,  nie  lepszy,  nie  poetyczniej  sz 
wszego  lepszego. 
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Co  do  tego,  naprzód  raożnaby  odpowiedzie*?,  ; 
)eniat  bynajmniej  nie  zamierzał  być  bohaterskim,  i  : 
ybkonogi  Achil,  pobożny  Eneasz,  lub  nawet  awa 
rniczy  Hinaldo  w  Soplico  wie  wyglądałby  dziwni 
?lby  w  sprzeczności  ze  swojem  otoczeniom;  figui 
uszą  się  stosowad  do  rozmiarów  i  tonu  poematu.  J 
adeusz  nie  koncentruje  w  sobie  całego  interesu  po 
atu,  to  prawda;  czy  ten  interes  przez  to  słabnie,  c: 
e  utrzymuje  sig  żywiej,  aniżeli  w  „Bneidzie",  któr 
łbożny  bohater  jest  niezawodnie  główną  figurą,  a  kt 
j  mimo  to  nikt  jednym  ciągiem  od  początku  do  ko 
i  nie  przeczytał?  Może  byłoby  lepiej  pytad,  czy  akc' 
)ematu  nie  upada,  nie  słabnie,  niż  pytaó,  kto  jest  j 
lią  i  czy  jeden  czy  wi§cej;    ale  mniejsza  o  to:  jeżt 

ma  być  tak  straszną  wadą,  to  ta  wada  w  „Tade 
u"  jest,  główny  bohater  nie  jest  wigcej  zajmująi 
I  innych  postaci,  nie  więcej  od  nich  działa,  nie  wi 
ij  się  rusza.  A  że  jest  zwyczajny,  taki  jak  wszysc 

prawda;  nie  bgdzie  nigdy  ani  Mickiewiczem,  ani  N 
)leonem,  jak  rozpaczała  raz  jaka^  poetyczna  mati 
id  swoim  synem;  jest  taki,  jak  wszyscy.  I  chwa 
ogu,  że  taki  jest.  Różnica  pomiędzy  wyobraźnią  s 
i,  twórczą  i  prawdziwie  poetyczną  a  wyobraźnią  md 
słabą  jest  między  innemi  i  ta,  że  ostatnia  pojmu 
lezyę  i  pięknośd  tylko  w  przyborach  poetycznych,  pit 
sza  widzi  poezyę  we  wszystkiem,  co  chodzi  po  B 
ria  świecie  i  wszystko  poetycznie  umie  pojąd  i  prze 
awió.  Twierdzenie  to  nie  wychodzi  bynajmniej  i 
jronę  realizmu  w  sztuce:  „poetyczne"  pojęcie  i  prze 
awienie,  które  realizm* wyłącza,  jest  konieczny 
•zymiotem  i  warunkiem  tej  wielkiej  prawdziwej  w 
>raźni,  o  której  mowa.  Chodzi  tu  o  tę  różnicę,  że  w 
łraźnia  słabsza,  pośledniejsza,  dojrzy  piękności  tyli 

wyjątkowości,  w  nadzwyczajności,  i  sili  się  na  tal 
yjątkowośó  i  nadzwyczajność!  uezud,  postaci  lub  s 
lacyj,  kiedy  taka  prosta  a  potpżna,  widzi  piękno 
e  wszystkiem  i  ze  wszystkiego  umie  ją  wydobyć,  o 
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dzieląjąc  zupełnie  od  tego,  co  jest  powszednie,  płaskie 
i  prozaiczne.  Tadeusz  jest  taki  jak  wszyscy:  zdrów, 
tggi,  poczciwy,  z  cliętką  do  swawoli,  nie  tępy,  ale 
w  „naukach  mniej,  pilny";  za  młodu  marzy  o  wojsku, 
jak  się  ożeni,  zostanie  gospodarzem.  Taki  jak  wszyscy! 
ale  czy  to  źle?  Poeta  mówi,  że  tacy  są  wszyscy  So- 
plicowie  —  nietylko  oni,  albo  chyba  weźmiemy  Sopli- 
ców za  imię  zbiorowe  generyczne  i  powiemy,  że  ono 
oznacza  całą  wiejską  szlachtę  polską,  a  wtedy  Ta- 
deusz, który  się  „od  ojców  swoich  nie  odrodził",  bę- 
dzie typem  całej  wiejskiej  młodzieży  polskiej.  I  jest 
nim;  są  może  niektórzy,  w  małej  liczbie,  od  niego  tro- 
chę lepsi,  jest  wielu  gorszych  od  niego,  ale  przecięcie 
jest  takie,  z  tą  samą  naturą,  z  tym  zakresem  umysłu, 
z  temi  upodobaniami,  z  tym  temperamentem,  z  tym 
rodzajem  życia,— Nie  jest  romansów  bohaterem  smut- 
nych, nie  jest  poetycznym  rycerzem  ani  kochankiem, 
ale  co  mu  zbywa  na  poetycznym  uroku,  to  on  odbija 
na  tej  prawdzie  i  rzeczywistości,  która  jest  tajemnicą 
jego  żywości  i  jego  wielkiego  powodzenia,  to,  że  jest 
każdym  z  nas,  ko^c  z  kości  i  krew  z  krwi,  każdy  w  nim 
widzi  syna,  brata,  kolegę,  sąsiada,  siebie  samego  wre- 
szcie. A  to  nieprawda,  żeby  on  poetycznego  uroku 
nie  miał,  ten  chłopiec  nieśmiały,  który  zrazu  spuszcza 
oczy  przed  Telimeną,  ten  chłopiec  z  duszą  gorącą, 
chotf  spokojną,  który  tak  ładnie  mówi  o  drzewach 
i  chmurach,  ten  poczciwy  chłopiec,  który,  wzięty  we 
dwa  ognie  dwóch  różnych  miłości,  chce  z  desperacyi 
rzucid  się  do  stawu,  a  swoje  szczęście  dobrowolnie  od- 
kłada do  czasu,  kiedy  się  go  godnym  stanie.  Ma  on 
swój  wdzięk  i  urok;  tem  gorzej  dla  tych,  którzy  go  nie 
widzą;  i  dąj  tylko  Boże  więcej  takich,  w  poezyi  i  na 
świecie.  Herman  Gothego  także  bohaterem  nie  jest, 
jwszem,  jest  umyślnie  przedstawiony  z  lekkim  odcie- 
kiem śmieszności,  a  czy  nie  jest  poetyczny,  kiedy  się 
iwierza  matce  lub  wraca  z  Dorotą  do  domu?  Z  Ta- 
leuszem  jest  podobnie:  ma  on  w  swojej  prostocie  i  zwy- 
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ści  więcej    wdzigku,    niż  niejeden  bardzo  poety- 
i  romansowy  bohater. 

)rugi  zarzut,  jaki  czasem  słyszeć  można,  dotyczę 
eny  i  Hrabiego.  Czy  się  godzi  -w  poemacie,  któ- 
.  bye  poważnym  i  pięknym,  umieszczad  figury 
;ne?  Hrabia  i  Telimena,  to  karykatury;  on  przez 
romansowośd  i  swoj^  Birbante  Roka,  ona  przez 
poetyuzność  udaną,  przez  swoje  zacliwyty,  unie- 
Swiątynię  Dumania,  a  zarazem  przez  swoje  po- 
ie  na  męża;  zwiasziiza  staje  się  nie  do  darowa- 
edy  tak  nieostrożnie  siada  na  mrowisku  i  nara- 
na  wszystkie  skutki  tej  nieostrożności, 
Japrzód  trzebaby  wiedzieć,  dlaczego  figury  ko- 
3  nie  mają  byc  pozwolone  w  takim  poemacie? 
Ilatego,  że  psują  wrażenie  uroczyste,  poważne, 
ile?  Kiedy  go  nie  psują.  Spowiedź  Jacka  nic  na 
lie  traci,  że  ją  poprzedza  zabawne  pożegnanie 
z  Telimeną,  ani  muzyka  Jankla  na  tem,  że  przed 
[było  się  ich  komiczne  spotkanie— ustęp  o  drze- 
i  chmurach  nie  jest  mniej  pięknym  przez  to,  że 
o  słuchają,  Ale  przez  swoją  komicznośd  psują 
nig  całości?  Bynajmniej^  w  tym  tonie  humoru 
ilości,  choć  nie  w  tak  komieznem  świetle,  trzy- 
są  prawic  wszystkie  postacie  poematu,  więc  ra- 
'j  Telimeną  i  Hrabią  trzebaby  skaza<5  na  śmierć 
ko  Asesora  i  Rejenta,  ale  Wojskiego,  Podkomo- 
Woźnego,  nawet  Gerwazego  i  cały  zaścianek, 
'adeusz  wcale  nie  nadyma  się  do  niezmiennej  po- 
do  nieustannie  wysokiego  nastroju,  on  się  lubi 
i  z  tyra  śmiechem  się  nie  tai.  „Iliada"  podobno 
ała  w  tonie  nierównie  uroczystym,  bardziej  ma- 
^'cznyni,  a  dlaczegóż  krytycy,  którzy  się  gorszą 
biego  i  Telimeny  nie  krzyczą  na  Homera,  który 
k.  śmieje  z  Thersitesa?  Że  ligury  są  komiczne, 
[le  do  karykatury,  to  pewna;  ale  w  swojej  komi- 
ki są  wyborne,  lak  jak  inne  w  swojej  powadze 
izięku.  Gdyby  jeszcze  powiedziauo,  że  to  są  typy 
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komiczne  przemijające,  które  nie  zawsze  będ%  równie 
dobre  i  zrozumiałe,  bo  ich  komicznośd  polega  na  oby- 
czaju chwilowym,  na  modzie,  bo  one  wyszydzają  pe- 
wne przyzwyczajenia  i  śmieszności  chwilowe,  zmienia- 
jące się  z  modą,  już  dziś  może  nie  istniejące:  a,  taki 
zarzut  dałby  się  zbid,  ale  dałby  się  zrozumieć.  Istot- 
nie, Hrabia,  który  romansowym  jest,  i  Telimena,  któ- 
ra romansową  udaje,  oboje  są.  poniekąd  satyrą  na  pa- 
nujący za  czasów  poety  rodzaj  udawania.  On,  ze  swoją 
Birbante-Roką,  ze  swojem  szukaniem  wrażeń  i  awan- 
tur, ze  swoimi  poetycznymi  zachwytami  jest  wyszy- 
dzeniem ludzi,  którzy  chcieli  gwałtem  być  poetyczny- 
mi i  udawaniem,  durzeniem  siebie  samych  chcieli  poe- 
tyzować siebie  i  swoje  życie;  ona,  to  wyszydzenie  tej 
mody  równoczesnej,  podług  której  kobiety  musiały 
byd  poetyczne,  mdlejące,  eteryczne,  przy  ludziach  ni- 
gdy jeśd  nie  mogły,  żyij  zapachem  róż  i  wierszami 
Lamartina,  słowem  musiały  udawać  poetyczność,  mu- 
siały pozowaó.  Jest  to  ta  epoka,  w  której  Żona  modna 
Krasickiego,  tkliwa  i  zalotna  dama  XVIII  wieku,  zmie- 
niła modę  i  stała  się  romantyczną,  sensytywną,  mdle- 
jącą Lafiryndą  (nazwa  wynaleziona  przez  Witwickie- 
go).  Hrabia?  Takich  już  niema,  bo  Hrabia  więcej  się 
łudzi  w  dobrej  wierze,  aniżeli  udaje,  a  któż  dziś  stara 
się  o  to,  żeby  być  poetycznym  i  awanturniczym!  Są 
to  więc  rzeczywiście  typy  efemeryczne  i  przemijają- 
ce; nie  bez  tendencyi  satyrycznej  określone.  Ale  ozy 
oprócz  ich  niezrównanej  komiczności  niema  w  nich 
nic  głębszego,  trwalszego,  nic,  co  prawdziwem  zostanie 
zawsze?  A  udawanie?  a  entuzyazm  na  zimno?  a  cały 
ten  płytki,  śmieszny  dyietantyzm  w  sztuce,  te  pejzaże 
iirabiego,  te  rysunki  w  biurku  Telimeny,  te  zachwyty 
nad  Włochami  oklepane,  powszednie,  sto  razy  powtó- 
rzone, pozbawione  prawdziwego  głębszego  uczucia 
piękna,  te  udane  zapały  i  udane  znawstwo?  Może  to 
przejdzie  kiedyś,  jak  już  przeszedł  gust  do  romanty- 
czności  i  awantur,    ale  do  dziś  dnia  nie  przeszło;  czy- 
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7  wszyscy  całe  życie  tg  klasyczną  rozmowę  o  nie- 
błękitach,  morskich  szumach,  pomarańczach,  cy- 
ach,  figach,  o  Breughelach,  Ruysdaelu  i  Orlow- 
,  a  nie  domyślamy  się  nawet,  ile  rzeczy  podob- 
i  słyszymy  co  dnia  w  rozmowach,  czytamy  w  na- 
h  pismach,  w  naszych  recenzyach  dzieł  sztuki.  Pod 
ędem  fałszywego   dyletantyzrau,   udanego  znaw- 

i  zap^u,  Hrabia  i  Telimena  do  dziś  dnia  przy- 
miej  zostali  typami.  A  gdyby  i  nie,  to  ci,  którzy 
la  nich  oburzają,  nie  czytali  chyba  rozmowy  o  drze- 
1  i  chmurach,  i  nie  wiedzą,  że  tej  nie  byłoby  bez 
Tieny  i  Hrabi— gdyby  to  wiedzieli  i  gdyby  tę  sce- 
mali,  nie  śmieliby  podnieś(^  głosu  przeciw  tym 
ora. 

Pozostawałoby  jeszcze  rozważyd  inne  Tadeusza 
by,  pierwiastki  jego  piękności,  które  mu  dodają 
blasku,  powabu  i  barwy.  Do  najważniejszych,  naj- 
miejszych  między  tyrai  pierwiastkami  należy  jego 
cie  natury  i  jej  opisy.    Te  mogłyby  same  wystar- 

na  przedmiot  osobnego  studyum,  tak  &%  piękne, 
urocze;  a  zwłaszcza  byłoby  pracą  ciekawą  i  godną 
ęcia,   porównad  uczucie    i  opisy  natury    Miekiewi- 

z  tem  samem  uczuciem  i  z  podobnymi  opisami 
eh  poetów.  Tylko  porównanie  takie  wymagałoby 
nych  studyów;  trzebaby  zbadać  pod  tym  wzglg- 

wszystkich  poetów  od  Wirgiliusza  do  Byrona, 
piero  dochodzid,  z  którym  z  nich  Mickiewicz  ma 
tym  względem  najwięcej  podobieństwa.  Czas  na 
ie  pozwala.  Zatem,  poprzestać  trzeba  na  tem,  żeby 
iedzieć  ogólnie,  iż,  jakkolwiek  Mickiewicz  należy 
Eiwodnie  do  pierwszych  kolorystów,  do  pierwszych 
irzy  natury,  jakkolwiek  jego  opisy  nie  są  prze- 
szone  przez  żadno  inne,  to  znowu  oue  nie  prze- 
szają  innych  tak,  jak  ich  przewyższa  żywość  i  pla- 
zność  ludzkich  postaci  w  „Tadeuszu".  Tu  Mickie- 
.  niema  równych  między  poetami,  prócz  Homera 
o  i  GSthego,  a  w  scenach  zbiorowych,  jakich  Gfithe 
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nie  próbował,  jest  jedynym  zupełnie;  w  opisach  natu- 
ry jest  wielu,  Ittórzy  mu  nie  ustępują.  Stary  Wirgi- 
liusz naprzyklad,  do  któregro  najwigcej  ubliża  się  Mic- 
kiewicz fakturą;  Słowacki,  wielki  nieprzyjaciel,  który 
jak  cały  odmienny,  tak  i  w  uczuciu  i  w  obrazowaniu 
natury  jest  od  niego  zupełnie  różny;  Milton,  którego 
obrazy  raju  swoją,  jasnością  i  pogodą  istotnie  przypo- 
minają niektóre  spokojne  poranki  i  zachody  stońca 
w  „Tadeuszu";  Byron  nadewazystko,  „pejzażysta  pier- 
wszej mocy"^,  którego  opisy  natury  mają,  tę  wtasnośó, 
ie  działają  i  na  wyobraźnię  i  na  uczucie,  że  stawiają 
przed  oczy  obraz,  jak  gdyby  wymalowany  (tak  jak 
robi  Wirgil  i  Mickiewicz),  u  zarazem  (jak  robi  Słowa- 
cki) dają  odczuć  wrażenie,  jakiego  pośród  tych  lub 
owych  scen  natury  doznaje  umysł,  a  nawet  wrażenie 
fizyczne,  .jakiego  doznają  nerwy  człowieka.  Co  jest 
własnością  prawie  wyłączną  opisów  Mickiewicza,  ich 
monopolem  niejako,  i  co  im  dodaje  takiego  w  naszych 
oczach  uroku,  to  ten  charakter  rodzimy,  ta  fizyogno- 
mia  czysto  polska,  jaką  ma  natura,  ziemia,  nielio,  lasy 
i  pola  pod  jego  pendzlera.  Czy  kto  Litwin,  czy  Mazur, 
czy  Wielkopolanin,  czy  z  nad  Wisły,  czy  z  nad  Bugu, 
czy  nawet  z  nad  Dniestru,  każdy  w  „Tadeuszu"  znaj- 
duje swój  kraj,  swoją  naturę,  poznaje  swoje  pola,  swoje 
grusze  i  miedze,  swoje  mgły  ranne,  swoją  brzezinę, 
swój  dom,  swoją  karczmę,  każdy  jest  u  siebie;  i  każdy 
tryumfuje,  każdy  widzi  obronę  własnej  sprawy,  wła- 
snych piękności,  na  które  przywykł  patrzeó,  kiedy 
Tadeusz  tak  wymownie  i  z  takim  zapałem  ujmuje  się 
za  pięknością  natury  u  nas  i  dowodzi,  że  nasze  drze- 
wa są  piękniejsze  od  cytryn  i  cyprysów. 

Byłoby  rzeczą  zbyteczną  i  nie  prowadzącą  do  ni- 
czego dochodzió,  który  z  obrazów  natury  w  „Tadeu- 
szu" jest  od  drugiego  piękniejszy  lub  który  najpięk- 
niejszy. Upodobanie  może  jeden  nad  drugi  przenostó, 
rozumowanie  nie  zdoła  dowieśó  wyższości  żadnego; 
a  te  najwspanialsze,  klasyczne,  tak  są  znane  i  tak  po- 
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wszechnie  uznane,  że  każde  dziecko  'wskaże  palcem:  . 
trzy  opisy  lasów  (ksigga  trzecia  i  czwarta),  burzę 
(w  ksigdze  dziesiątej),  'wieczór  przed  zajazdem,  i  ten 
porani^k ,  który  zaczyna  księg§  jedenastą .  To  s% 
te  największe,  najbardziej  uderzające;  a  mniejszych, 
zamkniętych  w  kilku  słowach  lub  wierszach,  na  które 
siif  prawie  nie  uważa,  bez  liku.  Taki  jest  las,  oświe- 
cony zachodem  zaraz  w  pierwszej  księdze,  taki  zamek 
w  mgle  porannej  w  drugiej,  taki  ogródek  Zosi,  żniwo 
we  mgle,  i  taki  wreszcie  ten  opis  słońca,  które,  zacho- 
dzi z  ostatniemi  słowami  poematu  i  ostatnimi  jaskra- 
wymi blaskami  oświeca  paradny  jaskrawy  obraz  po- 
loneza. 

O  jednym  jeszcze  wdzięku  „Tadeusza",  o  jego 
humorze,  o  tej  nie  powtórzonej  nigdzie  wesołości  w  rze- 
wności, w  serdeczności,  także  była  mowa;  a  jest  on  tak 
subtelny,  że  opisać,  opowiedzieć,  określić  się  lepiej 
nie  da.  Czuje  sig  go  albo  nie,  ale  analizować  go  nie 
przyda  się  na  nic.  Jest  w  nim  tęsknota,  rozczulenie, 
i  jakiś  oryginalny  samorodny  dowcip,  humor  raczej, 
polegający  nie  w  dowcipnych  słówkach  i  konceptach, 
ale  w  samem  pojęciu  i  przedstawieniu  postaci,  a  ta- 
kiego uroku  nie  ma,  choć  ma  taką  oryginalność  i  sa- 
morodność, ani  dowcip  Krasickiego,  ani  fantazya  pana 
Paska,  ani  vi3  comica  Fredry. 

Czy  trzeba  mówić  o  jego  ustępach  lirycznych? 
Zwłaszcza  te  kilka  wierszy  do  wiosny,  które  s%  wyra- 
zem jednym  z  najwznioślejszych,  jakie  Mickiewicz  kie- 
dykolwiek dał  swemu  uczuciu?  Które  stają  obok  wier- 
sza „Do  Matki  Polki"  i  zakończenia  „Reduty  Ordona?" 
Na  wstępie  mówiąc  o  naturze  talentu  Mickiewicza,  wspo- 
mni^em,  że  wszystko  w  nim  przejgte  jest  uczuciem, 
wszystko  w  uczuciu  pojęte,  że  ono  wszystko  ożywia, 
oriaca,  nawet  kiedy  się  samo  najmniej  pokazuje.  „Ta- 
deusz" jest  najwymowniejszym,  najwspanialszym  tego 
dowodem.  W  nim  wszystko  jest  pojęte  i  przedstawione 
z  klasycznym,    olimpijskim   spokojem  wyobraźni,  nie 
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jedno  z  dziwnym  humorem  i  wesołością,  a  wszystko  je 
przeniknione,  przesiąkte,  przeświecone  uczuciem,  któ 
tak  bije  z  każdej  postaci,  z  każdej  rzeczy  nawet,  że , 
otacza,  jak  gdyby  aureolą,  promieniami  wyższego,  M 
giego,  nie  ziemskiego  światła— jest  to  uczucie  tgskn 
ty,  uczucie  miłości  (miłości  ojczyzny  wogóle,  jej  wł 
ściwości,  jej  cech,  jej  ziemi,  życia  i  ludzi  poszczeg(! 
nie)  i  uczucie  artysty,  uczucie  poety,  mistrza,  ucz' 
cle  pigkności.  Jak  się  to  światło  wyższe,  idealne  god 
B  tymi  błyskami  wesołości,  ten  nastrój  wzniosły  i  ur 
czysty  z  tym  humorem,  który  równocześnie  składał ' 
postacie  i  odbił  się  na  nich?  Jak  te  dwa  tony,  zamia 
sprowadzić  dysharmonię,  łączą  się  tak  zgodnie?  T 
jak  nieraz  w  fenomenach  moralnych  i  fizycznych,  w 
dziray  skutek,  nie  widzimy  jak  działają  przyczyn 
geniusz  ma  swoje  tajemnice,  jak  natura;  w  rozbiors 
krytycznym,  jak  w  rozbiorze  chemicznym,  dochód 
się  w  końcu  do  pierwiastków,  które  się  dalej  rozłożj 
nie  dadzą.  „Ostatnie  przyczyny  rzeczy — mówi  J-  Sni 
decki  —  s%  nam  zakryte"  w  poezyi  jak  w  świecie  rz 
czywistym.  Przyczyny  wytlómaczyó  trudno,  skutt 
jest  widoczny;  jest  nim  ten  urok  „Pana  Tadeusza 
jakiemu  równego,  dla  nas  Polaków  przynajmniej,  n 
ma  żadna  inna  poezya  na  świecie. 

W  których  miejscach  zbiera  się  on  najobficie 
z  których  ustępów  bije  światłem  najsilniej szem  lub  na 
milszem?  Nie  wiem— jeszcze  raz,  w  doskonałości  na 
wyższej  i  zawsze  i  wszędzie  sobie  równej,  wyboi 
i  stopniowania  robi(5  nie  można.  Zresztą  są,  i  różne  r 
dzaje  poetycznego  uroku:  jeden  ustęp  porwie  potęg 
natchnienia,  drugi  zachwyci  homeryczną  plastyczm 
idą  figur,  inny  ucieszy  wesołością,  jeszcze  inny  poi 
^ije  wdziękiem  świeżej  i  naiwnej  prostoty,  a  któi 
■  tych  uroków  lepszy,  który  wyższy?  Każdy  w  swoi 
odzaju,  a  wszystkie  aą  sobie  równe.  Jednak,  gdyb 
uż  o  to  chodziło  koniecznie,  żeby  coś  wskazaó,  jak 
}ąóź  najsilniejsze  skupienie  uczucia,  bądź  rozwiązań 
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ij  trudni  ej  szych  zagadnień  sztuki,  to  obok  najwyższej 
jedynej  w  poezyi  świata  spowiedzi  Jacka,  trzebaby 
ymiemć  księgę  siódma  {Radę  w  Dobrzynie),  i  księgę 
iiewiątą  (Bitwę),  muzykę  Jankla,  wstęp  i  zamknie- 
e  księgi  pierwszej  („Panno  Święta"  i  „Ody  ów  mąż, 
tg  wojny")  i  wstęp  do  księgi  jedenastej  („O  roku, 
/,  kto  ciebie  widział  w  naszym  kraju"). 

I  jeszcze  jedno.  Inne  poematy  Mickiewicza  pisane 
'ły  pod  wrażeniem  jakiejś  chwili,  pod  wpływami  cza- 
wymi,  przemijającymi.  Może  przyjść  epoka,  .można 
bie  taką  wyobra2i<5,  w  której  ludzie  będą  rozumieli 
jodziwiali  uczucie,  w  jakiem  pisany  był  „Wallen- 
d"  lub  „Dziady",  ale  już  go  sami  podzielać  nie  będą. 
:zucie,  w  którem  pisany  był  „Tadeusz",  przywiąza- 
e  do  ojczyzny,  jakie  w  nim  jest,  jest  niedotknięte 
dnymi  wpływami  czasu,  najprostsze,  to,  które  się 
;dy  nie  zmienia  i  zawsze  zostaje,  w  każdym  wieku 
jolożeniu.  Namiętności,  pragnienia,  wielkie  boleści, 
elkie  nienawiści,  to  wszystko  zależy  od  czasu  i  po- 
Łenia  i  może  się  zmienić^  milośd  ojczyzny  w  „Ta- 
uszu",  w  duszy  poety  i  w  jego  tigurach,  jest  spro- 
idzona  do  swego  wyrazu  najprostszego  i  najstalsze- 
zarazem,  oddzielona  od  namiętności,  od  tendencyj, 
wszelkich  zewnętrznych  i  czasowych  wrażeń,  taka, 
óra  mogła  byd  taką  samą  cztery  wieki  przed  nami 
iztery  wieki  po  nas  taką  zostać  może;  jest  tam  z  niej 
tylko,  co  najistotniejsze,  co  wrodzone,  co  koniecznie 
powszechnie  i  zawsze  ludzkie.  Jak  wszystko  w  „Ta- 
uszu",  tak  ta  miłośd  ojczyzny,  w  której  oo  był  po- 
gty,  jest  klasyczną. 

Dodajmy  jeszcze  jedno.  Jest  w  tem  dziele  wielka 
Iziwna  harmonia  dobrego,  jakiej  się  drugi  raz  nie 
ajdzie  w  duszy  poety  ani  w  jego  dziełach.  W  naj- 
iniośtejszych  natchnieniach  „Wallenroda"  i  „Dzia- 
w"  tkwią  uczucia,  które  rozumiemy,  podzielamy, 
prawiedliwiamy,  ale  które  są  ujemne,  są  w  naturze 
ojej  zte;  w  późniejszych  latach  spotykają  się  u  Mic- 
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kiewicza  wielkie  obłędy  myśli,  wielkie  fałsze.  W  „Ta- 
deuszu" nic  "podobnego:  kiedy  go  pisał,  była  jego  du- 
sza, jak  jego  geniusz,  na  zenicie  doskonałości;  i  poe- 
mat jest  doskonały,  klasyczny,  jak  pod  względem  arty- 
atycznym,  jak  pod  względem  narodowym,  tak  i  pod 
względem  moralnym. 

Stopień  wysokości  geniuszu  poetycznego  zależy 
od  szczęśliwego  stosunku  i  równowagi  trzech  pierwiast- 
ków składowych:  uczucia,  wyobraźni  i  myśli,  odpo- 
wiadających trzem  pierwiastkom  doskonałości,  w  poe- 
zyi  jak  we  wszystkiem  innem,  którymi  są:  pięknośó, 
dobro  i  prawda.  U  Mickiewicza  ten  stosunek  był  dzi- 
wnie szczęśliwy,  a  równowaga,  harmonia  zupełna  mię- 
dzy trzema  pierwiastkami  twórczości  objawiła  się  w  ca- 
łej świetności  i  sile  w  „Tadeuszu";  wyobraźnia  przez 
nadzwyczajną  żywośó  i  plastyczność  figur  i  obrazów, 
myśl  przez  ich  nadzwyczajną  prawdziwość  i  jasnośó, 
uczucie  przez  poetyczne  pojęcie  i  przedstawienie  tych 
figur  i  obrazów  w  idealnem  świetle  miłości  i  tęsknoty: 

Pięknośti  Tw%  w  całej  oadobie 
Widzg  i  opisuję,  bo  tęsknię  po  Tobie. 

Z  tej  harmonii  poszło,  że  poemat  jest  artystycznie 
tak  doskonały,  klasyczny;  z  niej  także  to,  że  jest  pod 
względem  polskim,  najprawdziwszym,  najpiękniejszym, 
najbardziej  uroczym  poematem  polskiej  ziemi,  polskie- 
go życia,  polskich  natur;  a  pod  względem  moralnym 
jako  idealny  obraz  błogosławionego  życia  domowego 
i  rodzinnego,  jako  obraz  uczuć  dobrych  i  zacnych, 
cnót  wzniosłych,  jako  obraz  dobrych  ludzi,  jest  na  tej 
samej  wysokości,  co  pod  względem  estetycznym  i  pa- 
tryotycznym.  Z  trzech  źródeł  płynie  poezya  naszych 
chrześcijańskich  wieków  i  narodów:  z  Boga,  z  uczud 
wiary  i  miłości,  łączących  Niebo  i  ziemię;  z  gruntu 
ziemi  rodzinnej,  z  ducha  i  2ycia  narodu;  i  wreszcie 
z  puścizny  starożytnego  świata,  ze  sztuki  klasycznej. 
Pierwsze  daje  jej  wzniosłość,  ideał,  podniesienie  ducha 
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w  gi.TC'.  drugie  własną  narodowa  cech^  uczuci  i  pomy- 
słów, trzecie  formę.  Z  tych  źródeł  wyszła  cala  poezya 
Mickiewicza,  ale  nigdy  nie  biły  one  tak  zgodnie  i  rów- 
no, jak  kiedy  z  nich  czerpał  swoje  dzieło  ostatnie. 
Formą  zbliżył  się  do  tego,  co  świat  uważa  za  szczyt 
wszelkiej  poezyi,  do  Homera;  charakteru  narodowego 
swego  poematu  nie  wziął  z  poezyi  ludu  wprawdzie, 
jak  to  przepisują  reguły,  ale  wziął  go  wprost  z  życia, 
z  ziemi,  z  serc  i  dusz  ludzkich,  i  zrobił  go  tak  wybit- 
nym, tak  polskim,  tak  pigknyra,  jakiego  niema  w  żad- 
nej innej  poezyi,  nawet  jego  samego;  a  ze  wzniosłych 
i  pięknycli  uczud  własnej  duszy,  z  tego  popędu  serca 
w  górę,  który  jest  dążeniem  człowieka  do  Boga,  wziął 
te  promienie  miłości  i  piękności,  którymi  otoczył  ca- 
łość swego  dzieła,  i  które  wlał  w  duszę  każdej  z  przed- 
stawionych w  niem  postaci.  I  kiedy  trzy  pierwiastki 
poetycznego  tworzenia  zeszłysię  razem,  wszystkie  trzy 
w  potędze  najwyższej  i  w  potędze  równej,  kiedy  te 
trzy  źródła  natchnienia  biły  najsilniej,  i  znowu  wszyst- 
kie trzy  równo,  wtedy  wydały  one  ostatnie  i  najwyż- 
sze słowo  poezyi  polskiej,  które  może  kiedyś  będzie 
jeszcze  dościgniętem  przez  inne,  odmienne,  a  równe, 
ale  które  przewyższonem  nie  będzie  nigdy. 
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Proza  na  emigracji.  Mochnackiego  I'owstanie  Narodu  Połsi 
Pisma  peryodyRzne.  Pielgrzym.  ArŁykulj'  Mickiewiczu.  Li 
tura  w  kraju.  Warszawa  E  Kriileslwo.  lAsty  Koźmiana,  W 
Puczątki  Kraazowsk  ego,  Poznań.  KrakiJw.  Lwów.  Wielki* 
medye  Fredry.  Jego  znaczenie.  Piosneezki  patryotyczne. 
Pieśni  Janusza, 

Kiedy  poezya  wznosi  się  w  tych  latach  tak 
soko,  jak  nigdy  przedtem  i  nigdy  potem,  proza  zos 
za  nią  daleko  w  tyle.  Naprawdg,  jedyną  książką  gc 
pamięci,  jaką  emigracya  teraz  wydala,  jest  Mocl 
ckiego  Powstanie  Nnrodit  PohJcieyo.  Rzecz  bardzo 
kawa,  bardzo  nauczająca.  Człowiek,  jeżeli  nie  iiajs 
niejfzy,  to  najlepiej  piszący,  najwymowniejszj',  > 
w  tej  książce  pozna<5  cały  swój  sposób  myślenia,  wyk 
zasady  i  stawia  program  swojej  polityki.  Gdj-by 
chacki  był  żył  dłużej  i  dzieło  swoje  dokończył,  n 
byłoby  ono  tiistoryą  powstania;  ale  takie  jak  jest,  pi 
wane  na  samycłi  początkach,  jest  co  najwięcej  w 
pem  do  powstania,  obrazem  stosunków  polskich  za  1 
lestwa  Kongresowego,  i  raczej  rozumowaniem  o  t 
stosunkach,  niż  ich  historyą.  Właściwie  jest  to  wii 
broszura,  wielki  artykuł  dziennikarski,  o  powód 
powstania  i  o  jego  warunkach,  widokach  powodzt 
i  wpływach,  które  powodzeniu  stanęły  na  przeszkol 
Mało  jest  książek  równie  typowych,  jak  ta.  Z  mi 
szym  rozumem   i  z  mniejszą  często  dobrą  wiarą, 
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slów  tak  pojmowało  i  tak  pojmuje  sprawę 
3  polityczne  dawnej  Polski.  Echa  słów  Mp- 
i  dają  się  słyszet!  w  emigracyi  przez  wszyst- 
.stępne,  dają  się  siyszec  do  dziś  dnia.  Dzien- 
'zystwa  Demakmtyesnego  mają  podobieństwo 
ikim;  nie  pochodzi  od  niego  jednego,  ale 
)dzid  za  jego  szkolę.  Z  tą  oczywiście  różni- 
niowie  niżsi  od  mistrza. 
nacki  w  swoich  pismach  wogólności,  i  w  naj- 
z  nich,  w  tem  Powstaniu,  ma  wszystkie  ce* 
lenia,  i  wady  tego  rodzaju.  Czułby  zupeł- 
,  zupełnie  szlachetnie,  gdyby  nie  unosił  się 
wiedliwości  względem  ludzi  i  opinij,  do  po- 
irzywdy.  Temperamentu  ma  bardzo  wiele 
co  zmysłu  i  rozumu  mniej.  Ma  wielki  a  czę- 
;i  swoich  przekonań  dar  łudzenia  siebie  sa- 
udzenia  innych.  Powtarza  nieraz  z  naci- 
Polska  nigdy  nie  była  silniejszą,  niż  29  Li- 
że jeżeli  nie  zwyciężyła,  to  jedynie  z  winy 
i  naczelników,  rządu.  Umie  trafnie  wska- 
lędy  i  najczęściej  ma  słuszność,  kiedy  te 
yka;  ale  zapytaó,  czy  sam  ze  swoimi  błędu 
lił,  nie  przejdzie  mu  przez  głowę.  Nie*  wy- 
nie  już  przed  czytelnikiem,  ale  sam  przed 
izego  nie  powstali  za  wojny  tureckiej;  wy- 
1  zaręczyd,  że  w  roku  1830  chwila  była  wła- 
psza,  bo  armia  rosyjska  była  zmęczona  i  pod- 
^anizacyi.  Nie  przejdzie  mu  przez  sumienie 
kąd  miał  prawo  i  jakie,  on  i  jego  stronnicy, 
voją  odpowiedzialnoió  los  i  przyszłość  naro- 
I  sprzysiężenie,  spisek,  jest  w  jego  mniema- 
ra,  i  on  daje  prawo  do  działania.  O  planach 
.eh  tych  spisków  podaje  wiadomości  bardzo 
mało  kto  był  w  nie  tak  wtajemniczony,  jak 
9  Mularstwo  ze  swojemi  przysięgami  cieszy 
tębobiera  uszanowaniem  i  zaufaniem.  Pntrifo- 
niego  tylko  ci,    którzy  konspirują   i  organi- 
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żują  powstanie.  Celem  szczególnej  nienawiści  jest  Lu- 
becki,  minister  skarbu,  ciężko  w  książce  skrzywdzony. 
Charakterystyczny  jest  niezmiernie,  kiedy  mówi  i  po- 
wtarza, że  „nie  zastanawiali  sig  nad  tem,  co  będzie  po 
wybuchu":  owszem  twierdzi,  że  w  takich  działaniach 
nie  trzeba  nigdy  zastanawiać  się  nad  tem,  co  nastąpi, 
co  będzie.  Zaręcza  i  naucza,  że  na  stosunek  sprawy 
polskiej  do  ogólnego  stanu  polityki  w  Europie,  na  jej 
stronę  zagraniczną,  dyplomatyczną,  jak  nazywa,  nigdy 
pati-zed  i  zważa(i  nie  należy.  Mówi,  i  zapewne  w  dobrej 
wierze,  że  sprzysiężonyra  nie  chodzUo  wcale  o  rewolu- 
cyę  Lipcową  w  Paryżu,  nie  wierzyli,  iż  Cesarz  Mikołaj 
miał  iśd  ją  gromió,  a  wygnanych  Burbonów  osadzać  na 
tronie.    Chodziło  im  o  Polskę  tylko. 

Zle  skutki  przegranej,  pierwszy  rozbiór  po  Konfede- 
racyi,  a  trzeci  po  Kościuszce,  nie  wchodzi  w  rachubę. 
Podobnie,  nie  porów^ywując  ich  z  Pułaskim  i  z  Ko- 
ściuszką, ani  nawet  u  dzisiejszych  epigonów  jego  po 
lityki,  nie  wchodzą  w  rachubę  zle  skutki  roku  1863. 

2e  był  rozumniejszy  i  szlachetniejszy  od  wielu, 
to  pewna;  że  wielu  gorszych  od  siebie  spłodził  i  wy- 
chował, że  wydał  liczną  i  rozrodzoną  progenieni  viUo- 
siorem,  to  pewne  także.  Jego  styl  i  sposób  pisania  ro- 
bił wrażenie,  jego  pojęcia  trafiały  do  uczuć  i  namięt- 
ności i  przyczyniły  się  dużo  do  wyrobienia  lekkomyśl- 
ności i  zarozumiałości,  tej  skłonności  do  łudzenia  sie- 
bie i  innych  u  wielu,  a  przewrotności  i  niesumienno- 
3ci  u  niektórych. 

Były  też  w  emigracyi  pisma  peryodyczne,  organa 
różnych  stronnictw,  wyrazy  różnych  opinij.  Są  między 
niemi  takie,  na  które  oburzył. się  Mochnacki,  które  Le- 
lewel nazywał  „drobną  szują"  —  ale  które  były  natu- 
■alnem,  logicznem  następstwem  ich  pojęć  i  zasad. 

Z  tych  pism,  jedno  zasługuje  na  osobną  wzmian- 
ce, Pielgrzym,  dlatego,  że  Mickiewicz  ogłaszał  w  niem 
woje  artykuły.    Te  są  ciekawe,  jako  sprzeczne  mię- 
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migdzy  sobą.  Jedne  pełne  prawd  i  rad  najzdrow 
)h,  inne  zadziwiające  ideologią,  nie  iiczące  się  z  rze 
wistością,  jeszcze  inne  wychodzące  na  obrong  i  ko- 
ić! zasad  i  ludzi,  których  Mickiewicz  z  pewnością 
lid  nie  myślał.  Takim  jest  naprzykład  artykuł 
Konstytucyi  Powstańczej".  Mickiewicz  przytacza 
ichwala  artykuły -takiej  konstytucyi,  tej  naprzy- 
i  treści: 

„Wtadza  rewolucyjna  należy  do  tego,  kto  ją  weź- 
.  Jest  mniej  lub  więcej  rozległa,  w  miarg  liczby 
ziału,  talentu  i  szczęścia  dowódcy.  Wfadza  ta  trwa, 
óki  jej  słuchają.  Wfadza,  kiedy  przyciągnie  do  mia- 
lub  miasteczka,  staje  się  prawodawczą,  kiedy  zło- 
winowajcę,  staje  się  sądowniczą,  a  jeżeli  składa  się 
iewielkiej  liczby  powstańców,  sama  pełni  egzeku- 
",  Że  kierownicy  tajnych  władz  w  Polsce  i  ich 
pci  trzymali  się  tego  kodeksu  i  praktykowali  jego 
spisy  w  roku  1863,  to,  niestety,  prawda.  Ale  ich  wy- 
i  i  zabójstwa  nie  stały  się  przez  to  prawnymi  i  uspra- 
dliwionymi  przed  Bogiem  i  sumieniem  ludzkiem, 
wnie'  jest  i  przykro  powiedzied,  ale  za  taką  maksy- 
mógłby  Mickiewiczowi  byc  wdzięcznym  i  Bismarck 
swoją  „siłą  przed  prawem".  Jeżeli  to  zasada,  jt 
iytul  prawny,  to  musi  byd  zasadą  i  tytułem  dla 
lystkich  zarówno,  nie  dla  powstańców  tylko. 

O  ludsirwh  rosumni/ch  i  hi<łsiaeh  ^saloiiijch,  to  dalszy 
pień  tej  młodocianej  wiary  w  uczucie  samo,  którą 
my  z  Ody  do  Mlodoici,  a  zarazem  zapowiedź  tej  po- 
dy  rozumu,  tego  zasadzania  działań  na  egzaltacyi 
tuicyi,  które  w  stopniu  znowu  wyższym  znajdują  się 
atach  późniejszych,  w  latach  Mesyanizmu.  A  obok 

0  prawdy  najzdrowsze,  uwagi  mądre,  rady  trzeźwe, 
jrtykulach,  a  więcej  jeszcze  w  listach  Mickiewicza 
przyjaciół. 

Jak  się  to  jedno  z  drugiem  godzi?  Jak  Mickiewicz 

1  mógł  godzid  te  prawa  nieograniczone,  jakie  przy- 
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znaje  władzom  (rewolucyjnym — kib  jakimkolwiek),  z  te 
mi  katolickiemi  uczuciami  i  przekonaniami,  które  w  tyii 
czasie  właśnie  były  w  nim  tak  szczere?  Niektórzy  (Jó 
zef  Kallenbach)  przypisuje  to  wpływowi  Lammenais'go 
i  zapewne  słusznie  po  części.  Niemniej  sprzeczność 
iiieinożnośd  pogodzenia  pojęd  i  za;ad  tak  przeciwnycli 
jest  zadziwiająca,  tem  wigcej,  że  w  człowieku  tak  wiol 
kiego  umysłu  i  tak  szlachetnego  serca.  Kiedy  wyże 
(w  tomie  IV)  mówiliśmy,  że  była  w  Mickiewiczu,  ni 
w  jego  uzdolnieniu  poetycznem,  ale  w  naturze  i  uspo 
bieniu  człowieka,  jakaś  niejednośc,  objawiająca  się  po 
jgciami  i  słowami,  które  zgodzid  się  z  sobą  nie  daj^ 
mieliśmy  głównie  na  myśh  te  artykuły,  które  tak  jed 
ne  do  drugich  nie  przystają,  jak  gdyby  były  wyszl; 
z  dwóch  różnych  umysłów,  nawet  z  dwóch  różnyci 
sumień. 

Kiedy  ta  na  eraigraeyi  literatura— poetyczna  przy 
najmniej  —  wzniosła  się  wysoko  jak  nigdy  przedten 
ani  potem,  co  i  jak  pisali  ludzie  w  kraju? 

"W  kraju?  Gdzie?— trzebaby  naprzód  zapytać.  Ts 
kiego  środkowego  punktu,  takiego  ogniska  literatura 
jakim  była  przedtem  Warszawa,  już  nie  było.  Trzeba  o( 
tąd  szukać  literatury  po  wszystkich  czgściach  d.  Polsk 
po  różnych  miastach,  bo  głównej  kwatery  ona  nie  mi 
A  prócz  tego,  nietylko  wielcy,  ale  nawet  tylko  zdolniejs 
byli  na  emigracyi.  Ci,  którzy  zostali,  ani  równać  się  ni 
mogli  z  tamtymi.  Zwłaszcza  w  tych  pierwszych  latać 
po  wojnie,  cicho  i  głucho  na  polu  literatury  w  kraji 
Brodziński  żyje,  z  początkami  tej  choroby,  która  g 
zabić  miała,  ale  jedyną  rzeczą  znaczącą,  jaką  pisze,  jet 
bezimiennie  zagranicą  wydane  Poselstwo.  Żyje  i  Osii 
ski  i  długo  nawet;  ale  i  jego  odeszła  ochota  do  źa; 
tów  i  sarkazmów,  do  krytyk  nie  miał  przedmiotów 
Zamknięty  w  swoich  Piotrowicach,  z  umysłu  unikaj; 
cy  częstszego  spotkania  z  ludźmi,  rozmyślający  w  g( 
lyczy  serca  o  tem,  co  się  stało,  Koźmian  bierze  si 
odważnie  do  wielkiego  dzieła  swego  życia,    do  Csu. 
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a  pisze  fe  wiersze,  te  Listy,  którymi  przypo 
rymi  przewyższa  Trembeckiego. 
liclony  umyślnie  od  pokolenia,  z  którego  po- 
ak  literackiemi,  jak  politycznemi,  pogodzi<5 
5gł,  rozumiejący  doskonale,  że  pokolenia  te- 
jją  wiarę  nie  nawróci,  a  przeto  skazujący  się 
?oIne  milczenie,  bo  słów  swoich  marnie  roz- 
racid  nie  chciał,  nieraz  źle  i  z  uprzedzeniem 
lieraz  także  i  sam  zagniewany,  im  zacięciej 
a  wszystkich,  te-n  bardziej  potrzebował  wy- 
;,  wywnętrzyd  przed  niektórymi,  pogniewa*^ 
rży (5  przed  zaufanymi,  przed  przyjaciółmi, 
10  myślą  tak  jak  on,  albo  przynajmniej  my- 
e  rozumie(i  i  przekrgca(i  nie  będą,  Wszystko 
V  sobie  tłumił,  czego  głośno  powiedzieć  nie 
lyatkie  swoje  żale  na  romantyków  swój  żal 
3  powstania  roku  1830  i  ludzi,  którzy  je  pod- 
szcie  swój  wstręt  do  rewolucyi  w  ogólności, 
jnie  i  pogardę  do  jej  przywódców,  cały  swój 
dzenia  nieraz  tak  mylnie    i  niesprawiedliwie 

całe  swoje  zbolałe  polskie  uczucie,  potrze- 
ed  kimś  wyrazid,  wyrażał  bądź  w  listach, 
eh  wierszach,  przyjaciołom  przesianych,  nie 
jnych  dla  ogółu. 

jh  najciekawszy  i  najwymowniejszy  zapewne 
Jo  Morawskiego,  pisany  zaraz  w  roku  1832, 
;ó  posuwa  się  w  nim  do  gwałtowności,  a  wzglę- 
iewicza  zwłaszcza  przebiera  wszelką  miarę. 
?dnak,  pomimo  jego  niesprawiedliwości,  na- 
it  znakomicie,   z  niepospolitą  siłą  wymowy; 

jedynym  w  literaturze  głosem  tych  ludzi, 
A'staniu  byli  przeciwni,  a  jako  taki  jest  po- 
3a  prawo  byó  znanym,  jest  dokumentem,  dia 
łwet  nie  obojętnym.  Dwa  Listy  do  Andrzeja 
1  o  Esądsie  Reprezentacyjnym  i  o  Eewołtteyi  Foł- 
;i  o  lUąiJzk  Monurchictnym  i  Gminnym^  byd 
i  dziś  jeszcze  obudzą  niechęci,  wywołają  fal- 
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szywe  wnioski  i  oskarżenia  niesłuszne;  zwolenników 
anarchii  i  teroryzmu  prawda  ukole  w  oczy,  a  surowe 
ocenienie  roku  1830,  jako  wielkiego  nieszczęścia,  jego 
sprawców  jako  winnych,  przykrem  wydacS  się  może 
nawet  takira,  którzy  od  zdania  Koźmiana  nie  są  dale- 
cy. Ale  jeżeli  nawet  gniewy  jakie  wywołają,  to  sła- 
wie autora  naprawdę  zaszkodzi<5  nie  mog%,  Pod  wzglą- 
dem literackim  naprzód  muszą  jej  wyjśd  na  dobre.  Ro- 
dzajem i  stylem  do  politycznych  wierszy  Trembeckie- 
go podobne,  maj%te  Listi/  Koimiana  podobną  jędrnoś(5, 
podobne  zwroty  śmiałe  a  zwięzłe,  których  sekretu 
uczyli  sig  oba  od  Rzymian  i  podobne  jak  w  granicie 
kute  wiersze.  A  co  do  treści?  W  tem  tylko  do  Trem- 
beckiego podobny,  że  wbrew  opinii  śmiało  popularno 
błędy  polityczne  ganił,  tem  się  od  niego  różni,  że  swo- 
ich ostro  karcić  umi^,  ale  nie  umiał  przed  nimi  się 
uniżyć,  ani  przed  faktem  dokonanym  pokłonić;  że  po 
Listach  nie  pisał  „Zofiówki"  tylko  owszem  „Czarnie- 
ckiego". Tego  mu  nikt  nie  odejmie  ani  zaprzeczy;  i  za 
to,  choćby  się  dzii  jeszcze  na  niego  gniewać  miano, 
oddaną  mu  będzie  póiniej,  ale  niezawodnie,  sprawie- 
dliwość i  zasłużona  cześó. 

W  Królestwie  zatem  bardzo  mało  w  tych  latach. 
W  Wilnie,  niedawno  tak  świetnem,  zaledwo  żywiej,  ale 
Jednak  cokolwiek  żywiej.  Uniwersytetu  niema,  z  daw- 
nych kolegów  Mickiewicza,  którzy  w  kraju  są,  jedni, 
jak  Chodźko,  siedzą  cicho  na  wsi,  i  co  najwięcej  w  tem 
zaciszu  myślą  o  tem,  co  kiedyś  napiszą  i  wydadzą,  dru- 
dzy co  najwięcej,  zbiorą  swoje  dawne  wierszyki  i  wy- 
dadzą, jak  Korsak.  Odyniec  jeszcze  nie  wrócił  ze  swo- 
jej czasowej  emigracyi.  Zbiór  tylko  dawnych  swoich 
wierszy  wydaje  w  Poznaniu  (1832).  Starzy  Śniadeccy 
żyją,  ale  starzy  nowego  nie  piszą  nic.  Występuje  więc 
na  Litwie  jeden  właściwie  człowiek,  później  wielkiego 
wpływu  i  znaczenia,  a  teraz  młody  i  początkujący, 
Kraszewski.  Pierwsza  jego  powieść  wyszła  w  r.  1829; 
teraz  się  mnożą.   Wzrost  powieści  był  u  nas  odbiciem. 
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oże  po  roku  1831  i  skutkiem  współcze- 
ostu  we  Francyi,  i  naszych  miejscowych 
a  Zachodzie  romans  znajdował  coraz  wi^- 
trielkiego  talentu  niektórych,  i  coraz  wię- 
w;  ten  przykład  mógł  byt!  zachętą  i  po 
niem.    W  kraju  zaś  cenzura  była  mniej 

dla  powieści,  niż  dla  poezyi,  bo  nie  oba- 
iej  tak  bezpośredniego  i  tak  silnego  dzia- 
nia. 

lacy  Kraszewski,  który  na  tem  polu  mi^ 
d  pierwsze  miejsce  przez  pół  wieku,  zaczął 
letnie.  Jego  piervpsze  powieści,  Pan  Ka- 
•ńęto-Mickalski,    Ostatni  Rok  Zygmunta  III, 

są  ^abe.  Ale  są  charakterystyczne;  po- 
bie  jego    wrodzone,    stałe    ii:^posobienia, 

ady.  Młody  pisarz  jest  rzutki,  pfzedsic- 
ije  się  w  różnych  przedmiotach  i  rodza- 
tyczną  zdolnośó  chwytania  różnych  te- 
rajania  sobie  różnych  form,  czyta  dużo; 
3hce  pisaó  swoim  sposobem,  nie  tak  jak 
lubi  panującego  romantyzmu  i  uczucio- 
rd  realistycznym.  Ma  już  niezaprzeczony 
i  i  żywośd  w  kreśleniu  figur,  zwłaszcza 
.,    śmiesznych   albo   niemiłych.    Ale  jest 

niewyrobiony  i  tyra  realizmem  przesa- 
istynktowego,  wrodzonego  dobrego  sma- 
iej,  gdy  się  zupełnie  rozwinie,  nie  nabę- 
w  dostatecznej  mierze.  Czyta  dużo  i  wi- 
nę pomysły   w  powieściach  HoEfmanna 

widzi  w  innych  jakieś  postacie  zakro- 
le  w  złem,  demoniczne.  Ale  ten  rodzaj 
}6  mu  sig  gorzej,  I'an  Karol  niby  demo- 
przez  niego  samego  pojęty  był  satyry- 
ia  z  Czterech  Wesel,  to  już  z  pewnością 
)oką  i  potężną  w  swojej  przewrotności, 
)prócz  trochy  odrazy,  nie  robi  wrażenia 
owieści  historycznej  kolorytu  czasu,  ani 
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fizyognomii  oaób,  uchwyci*?  jeszcze  nie  umie;  za  to  ma 
luje  bardzo  czarnymi  kolorami  straszne  intrygi  Jezui' 
tów,  o  których  się  zapewne  wiele  naczytał.  Znako 
mitszego  nie  napisał  jeszcze  nic,  ale  rozpocz^  swó, 
zawód  pisarski,  przyłożył  rękę  do  powieści,  którą  mia 
popchnął!  naprzód  i  podnleśi5,  i  byl  jedyną  siłą  nową 
wstępującą  w  szranki  literatury  na  Litwie.  I  w  Cesarstwit 
także;  bo  przebywa  wiele  i  pisze  na  Wołyniu,  dotąi 
z  nowych  jedyny.  Ta  grupa,  do  której  i  on  kiedyś  na 
leżeó  będzie,  a  która  w  tych  krajach  reprezentuje  lite 
raturę,  Henryk  Rzewuski,  Grabowski,  ksiądz  Holowiń 
ski,  ta  jeszcze  się  nie  zeszła,  nie  złączyła. 

Poznał),  który  za  lat  parę  i  na  lata  dośd  długi( 
stanie  sig  naj  silniej  szem  tętnem  literatury  w  ziemiact 
polskich,  teraz  milczy  także.  Edward  Raczyński  za 
pewne  przygotowuje  w  cichości  swoje  wydawnictwa 
młodsi,  jak  Libelt,  zapewne  już  piszą.  Ale  nazewnątn 
jeszcze  ich  nie  znad. 

Wolne  miasto  Kraków  ma  swoje  Towarzystwł 
Naukowe,  ma  uczonych  i  niebawem  bardzo  zasłużo 
nych  profesorów  (Muczkowski),  ma  swoich  murach  Wg 
żyka,  który  nie  przestaje  pisad.  Występują  i'mlodzi 
spotyka  się  szanownych  ludzi,  z  którymi  przebyło  si^ 
później  dużą  częśó  życia,  imiona  zapisane  w  dziejąc! 
tego  miasta  i  jego  uniwersytetu;  wychodzą  pierwszt 
prace  naukowe  Majera,  Skobla.  Helcel  chce  byd  do 
centem  prawa  rzymskiego;  narzucają  mu  gwałtem 
wbrew  jego  woli,  to  prawo  polshie,  w  którem  miał  by< 
na  dtugie  lata  pierwszym.  Ale  ta  docentura  trwała  tyl 
ko  rok  i  to  nie  spełna.  Knuto  zamach  na  uniwersytet 
Ten  się  nie  powiódł,  w  znacznej  mierze  staraniem  i  za 
sługą  Helcia,  Pawła  Popiela  i  marg.  Wielopolskiego 
ale  prawo  nauczania  było  Helclowi  odjęte.  Jego  pracj 
to  nie  wstrzymało.  Owszem,  z  podwojonym  zapaleń 
gromadził  i  badał  akty  i  dokumenty,  a  dla  użytki 
oświeconej    publiczności  zaczął   wydawaó  pismo  nau 
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kowe  Kwartalnik.  Ale  dla  szerokiej  publiczności,  na- 
wet oświeconej,  było  ono  zbyt  naukowe,  nieco  8uche 
i  ciężkie. 

Tych  wierszyków,  tych  ulotnych  pisemek,  które 
niebawem  licznie  zjawia<5  się  zaczną,  do  owego  czasu 
jeszcze  w  Krakowie  nie  znad.  Jeden  tylko  starszy, 
i  nie  romantyk.  Wężyk,  pisze  wiersze,  których  jednak 
nie  ogłasza.  Nie  romantyk,  ale  i  nie  nieprzyjaciel  ro- 
mantycznej poezyi,  jak  dowodzi  Komat,  a  czasem  wiel- 
biciel romantycznych  poetów,  jak  dowodzi  wiersz  do 
A.  M.,  pisany  po  przeczytaniu  Wallenroda  i  Farysa. 
Podczas  wojny  pisał  on  serdeczny,  gorący  wiersz  do 
Skrzyneckiego.  Fragment  poematu  o  Wojnie  roku  1831, 
pełen  uczucia,  elegijnym  tonem  zbliżony  do  „Sybilli** 
Woronicza,  ale  lepszym  wierszem  pisany,  pochodzi  za- 
pewne z  Łych  lat  najbliższych.  Może  zaczęty  był  na- 
wet podczas  wojny  jeszcze,  bo  tchnie  nadzieją,  wiar% 
w  zwycięstwo,  a  urwany,  gdy  ta  zawiodła?  Oprócz 
niego  kilka  tylko  małych  wierszyków,  żartobliwych, 
zabawnych,  ładnych. 

We  Lwowie  Zakład  Ossolińskich  wydaje  swoje 
czasopismo;  Jan  Nepomucen  Kamiński,  bardzo  zasłu- 
żony dyrektor  teatru,  ale  słaby  tłómacz,  a  jeszcze 
słabszy  poeta,  reprezentuje  literaturg  piękną.  Uniwer- 
sytet niemiecki,  o  tyle  tylko  może  wplywad  na  naukę 
i  literaturę  polską,  o  ile  jego  uczniowie  w  późniejszem 
życiu  spożytkują  wiadomości,  jakich  nabyd  mogli,  Po- 
Ucya  krępuje  czytanie.  Za  lat  kilka  ożywi  sig  piśmien- 
nictwo, kiedy  do  miejscowych  jak  Bielowski  i  Józef 
Borkowski,  przyłączy  sig  Lucyan  Siemieńaki  i  Gosz- 
czyński; ale  w  tych  latach  jest  tam  z  młodszych,  a  póź- 
niej- wsławionych,  Bielowski  sam.  I  on,  jak  wszyscy 
współcześni,  ma  się  za  powołanego  do  poezyi;  o  swo- 
jem  właściwem  powołaniu,  o  historyi,  jeszoze  nie  my- 
śli i  nie  wie.  Przetłómaczył  już  Igora,  i  wydaje  zbio- 
rowe pismo  Ziewonic,  w  której  mu  cenzura  austryacka 
ustawicznie  i  dotkliwie  przeszkadza. 
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Nie  byłoby  więc  w  tych  latach  żadnego  w  Gali- 
cyj  świetniej 32ego  plonu  na  polu  literatury,  gdyby  nie 
Fredro.  Jego  cztery  największe,  najświetniejsze  ko- 
medye,  Dożywocie,  Pan  Jowialski,  Zemsta  i  Śluby  Panień- 
skie, powstiJy  między  rokiem  1830  a  1834. 

Jak2e  wypadnie  og<$lny  sąd  o  jego  komedyi,  a  w 
skutku  tego  jego  miejsce  w  literaturze  polskiej? 

Wada  jest  właściwie  jedna  tylko  znaczniejsza  w  ko- 
medyach  Fredry,  a  tkwi  w  budowie  nie  zawsze  zu- 
pełnie dobrej,  w  rozwiązaniu  zbyt  latwem  czasem  lub 
nie  dośd  uzasadnionem.  Oprócz  tego  można  zrobid 
zarzut  drugi,  a  ten  dotyczę  wymyślenia  intrygi.  Nie 
komicznych,  efektownych  scen  i  sytuacyj,  ale  intrygi. 
To  musiało  mu  by<S  trudnera,  bo  po  niejednej  znad,  ie 
była  szukana,  i  została  wyszukana.  Czy  jest  to  tylko 
wrodzonym  defektem  jego  talentu,  czy  nie  jest  i  skut- 
kiem tego,  że  ten  talent  wyrabiał  się  na  komedyi  Mo- 
liera, która  także  o  intrygę  i  rozwiązanie  najmniej  się 
troszczy?  Nie  wiedzieć!  To  pewna,  że  z  błgdów,  wła- 
ściwych jego  sztukom,  ten  jest  częsty  i  ważny. 

Zalety?  Cóż  o  nich  mówió!  Przejrzed  spis  sztuk, 
grywanych  po  wszystkich  polskich  teatrach,  przeko- 
na- się,  które  z  nich  żyją  najdłużej,  które  zawsze  wi- 
dza ściągają  i  bawią,  cbod  widział  je  tyle  razy,  2e  każ- 
dą umie  prawie  na  pamięd  —  a  będzie  się  miało  odpo- 
wiedź jasną  i  niezaprzeczoną.  Musi  byó  jakaś  siła  ży* 
<5ia,  jakiś  zasób  prawdy,  oryginalności  i  dowcipu  w  ko- 
medyach,  które,  utrzymując  się  tak  długo  na  wszyst- 
kich scenach  całego  jednego  narodu,  nie  starzeją  się, 
nie  schodzą  z  pola,  i  powszechną  zgodą  tego  narodu 
uznane  są  za  to,  co  ma  najlepszego  w  swoim  teatrze. 

W  czem  tajemnica  tej  wyższości?  Naprzód  w  tej, 
ik  się  już  powiedziało  z  góry,  psychologicznej  praw- 
zie  jego  postaci,  prawdzie  najprostszej  i  oddanej  naj- 
■rostszymi  środkami  i  rysami,  która  sprawia,  że  każde 
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ie,  każdy  wiek  może  w  nieb  się  poznad,  jako 
lyoh  zawsze  z  natura  ludzką,  która  sig  nie  zmie- 
tem  w  żywej  i  rzadkiej  plastyczności  tych  po- 
lotem niewątpliwie  i  w  wielkiej  sceniczności 
ich  prawie  komedyj.  Uważano  to  nieraz,  że  my 
nie  mamy  geniuszu  dramatycznego.  Odmawiać 
— może  zawcześnie:  dzieje  naszej  poezyi  nie  są 
ne,  i  kto  wie,  co  ona  może  jeszcze  pokazad. 
irawda,  że  daru  zwigzłego,  treściwego  skreślenia 
j,  czy  skreślenia  charakteru  w  ruchu  i  w  czy- 
u  skoncentrowania,  skondensowania  namiętno- 
tosu  w  wielkiej  sile,  daru  sprowadzenia  drama- 
h  scen  i  kolizyj  bez  sztukowania  sif  melodra- 
lymi  efektami,  nasi  poeci  mieli  mało;  ze  wszyst- 
ś  najwięcej  miał  go  dotychczas  Fredro.  Nie 
lądzid,  jakoby  dramatyczno śd  w  komedyi  dla- 
I  nie  smutna,  była  mniej  trudna  niż  w  tragedyi^ 
liej  potrzebna.  Powiązanie  sytnacyj  i  efektów 
lych,  naturalne  i  logiczne  ich  wyprowadzenie 
idniego  zamiaru  lub  postępku  osób,  umieszcze- 
my  czy  zwrotu  w  sytuacyi  tam,  gdzie  on  wła- 
lepiej  sig  wyda  i  najbardziej  akcyg  ożywi,  po- 
akcyi  szybki,  raźny,  energiczny,  te  przymio- 
których  dramat  polega,  są  małymi  wyjątkami 
S^stkich  sztukach  Fredry;  i  one  to  sprawiają, 
uki  tak  dobrze  wydają  się  na  scenie,  że  zawsze 
ujące. 

,  on  jeszcze  jedną  własności,  po  której  poznać 
prawdziwego  dramatycznego  pisarza:  nie  poka- 
nigdy  sam  w  swoich  komedyach.  Co  on  my- 
na  świat  patrzy,  to  zawsze  odgadnąd  można 
ztuki;  ale  zawsze  odgadywaó  trzeba  bo  w  sztu- 
ępują  tylko  należące  do  niej  osobistości,  i  mó- 
ślą,  robią  to,  co  im  każe  ich  charakter  i  poło- 
lie  to,  coby  autor  czytelnikowi  chciał  powie- 
Pa  zdolność  oderwania  sig  od  siebie  samego^ 
a  sig  w  nieskończoność,    widzenia  oczyma  du- 
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szy  tego,  co  się  dziad  może  w  duszy  zupełnie  innej 
i  mówienia  za  nią,  to  objektywnośiS,  która  jest  cechą 
■wielkich  dramatów,  ta  jeet  u  Fredry  w  stopniu  bardzo 
wysokim.  Usposobienie  autora  zgadywaó  tylko  trzeba 
z  rodzaju  charakterów,  które  lubi,  i  tych,  które  mu  są, 
antypatyczne,  z  ducha,  jakim  przejęte  są  fcomedye. 
Możnaby  nawet  silid  się  na  odgadnienie  autora,  na 
skreślenie  jego  moralnego  portretu  na  podstawie  tych 
wskazówek:  bohater  żołnierz,  a  zarazem  tęgi  chłopiec 
nie  bez  szczęścia  do  kobiet,  wstręt  do  tchórza,  do  chci- 
wego, do  dorobkowioza,  wielka  drażliwośd  w  rzeczach 
honoru,  wielka  delikatnośó  uczud,  poszanowanie  cu- 
dzej ufności,  uczucie  religijne,  które  nigdy  nie  prawi 
kazań,  ale  zawsze  jest  i  słyszed  się  daje,  zmysł  mo- 
ralny zawsze  obecny,  zawsze  czuły  i  prosty  (z  jednym 
tylko  wyjątkiem  Męia  i  Żony).  Czy  raówid  jeszcze 
o  humorze,  o  soli  atyckiej  i  o  vis  comica  Fredry?  Przy- 
pominaó,  że  to  wdzięk  największy  może  jego  korae- 
dyj?  Po  cóż?  Opisad  się,  wytłómaczyd,  w  ozem  polega 
dowcip,  nie  da  się  tak  samo,  jak  analizowad  natchnie- 
nie; a  ie  jest  własny,  oryginalny,  a  zarazem  typowy 
i  wyłącznie  polski,  że  jest  bogaty  zarówno  w  nieprze- 
widziane, a  szczęśliwe  słowa,  jak  w  komiczne  pomysły 
osób,  lub  aytuacyj,  to  zbyt  widoczne,  iżby  powtarzad 
potrzeba. 

Zwródmy  więc  uwagę  na  jedną  stronę  tego  hu- 
moru. Oczywistem  jest,  te  Fredro  nie  gardzi  koncep- 
tem dwuznacznym,  powiedzmy  po  prostu  nieprzyzwoi- 
tym, że  nawet  takie  koncepty  lubi.  Skłonnośd  to  wspól- 
na mu  ze  wszystkimi  pisarzami,  którzy  w  Polsce  hu- 
mor i  dowcip  mieli,  począwszy  od  Kochanowskiego.  Ale 
w  upodobaniu  tern  zachowuje  on  pewną  miarę  i  takt 
jakiś  bardzo  szczęśliwy;  najczęściej  tak  zręcznie  umie 
swój  dwuznaczny  koncept  obrócid,  że  kiedy  mężczy- 
znom wydaje  on  się  bardzo  śmiałym  a  qieraz  grubym, 
to  uwagi  kobiet,  nawet  starszych,  tak  uchodzi,  że  ich 
nie  razi,    że  naczęściej    nie  domyślają  się  znaczenia. 
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l)y  trzeba  szukad  dowodów  wykwintnej,  szlachet- 
i  bardzo  estetycznej  natury  autora,  to  ta  jefi;o  wła- 
ośd  mogłaby  służytf  za  dowód  bardzo  pewny  i  bar- 
wymowny. 

Twórczości  wyobraźni  i  inteligenoyi  ma  Fredro 
ej  od  Pola,  więcej  od  Zaleskiego,  wigcej  od  Go- 
rńskiego,  żeby  już  wszystkich  mniejszych  nie  wy- 
iad.  A  uczucia  c^y  ma  raniej  od  nich?  Nie;  on  tylko 
,c  komedye,  zawsze  na  niem  grad  nie  może.  Ale 
sdolny  jest  posłyszeć  nutg,  ehoó  muzyk  nie  wali 
iwlsze  i  pedału  nie  przyciska,  ten  pod  komicznym 
ipauiamentem  pozna  łatwo  u  Fredry  drgaj^c%  za- 

strunę  uczucia:  ten  w  jego  Rotmistrzach,  i  Ma- 
h,  i  Cześnikach  odkryje  zawsze  to  uczucie,  któ- 

szuka  i  pragnie.  W  naszej  literaturze  będzie  Fre- 
;a*sze  liczył  się  do  wielkich.  Zbogacił  j^c^ąjedn^ 
sią,  która  przed  nim  puszczała  tak  słabo  i  ubogo, 
dwie  za  coś  uważaną  być  mogła:  dal  jej  kome- 
własną,  narodow%,  krew  z  krwi  i  k.oió  z  koSci,  pod 
ędem  artysty liznym  znakomicie  piękną,  pod  wzglę- 
moralDym  nie  przewrotną,  ani  fałszywą,  ale  do- 
prostą,  zdrową, 

Pragnąd  nam  tylko,  żeby  tragedya  polska  znala- 
vreszcie  swojego  Fredrę,  któryby  ją  postawił  tak 
ko,  jak  ten  komedyc. 

Dlaczego  przerwał  w  samej  sile  wieku  i  talentu? 
ano  długo  że  uraziła  go  krytyka  Goszczyńskiego, 
r  w  Kwartalniku  (krakowskim)  odmówił  mu  i  wick- 
3  talentu,  i  narodowego  charakteru.  Fredro  oświad- 
w  pamiętniku  swoim  (Trsi/  po  trsy),  że  nie  ten  był 
id  jego  milczenia;  jaki  był,  nie  mówi.  Oczywiście 
jden  mógł  to  wiedzied,  i  było  .tak,  jak  on  mówi. 
3tato  Big,  że  od  Sbibóic  Panieńskich  Żadnej  już  ka- 
ri  nie  dał  na  scenę,  żadnej  nie  ogłosił  drukiem.  Pi- 
e  dalej,  ale  to,  co  napisał,  trzymał  w  zamknięciu 
maliśmy  je  dopiero  po  śmierci  autora. 
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Co  W  tym  okresie  czasu,  nie  w  Galicyi  tylko,  ale 
we  wszystkich  krajach  połskich  mi^o  wielka  wzigtośt^ 
i  rozchodziło  sig  wszędzie,  to  mała  patryotyczna  pio- 
sneczka. Nigdy  ona  tak  nie  kwitJa,  nigdy  nie  powsta- 
wała tak  licznie  i  czgsto,  nigdy  nie  hyła  tak  lubioną, 
tak  skwapliwie  chwytaną,  ^piewan^  i  słuchaną  z  ta- 
kiem  upodobaniem,  jak  w  latach  pomiędzy  1831  a  1846. 
Biedna  piosneczka,  najmniejszy  z  małych  rodzaików, 
ona  przecież  spełniała  niemały  obowiązek  i  niemały 
uczynek  miłosierny.  Było  w  tych  latach  wiele  cierpienia 
po  tej  smutnej  emigracyi,  następnie  po  drugiej.  Dlatego 
może  żołnierz  był  ideałem;  dzięki  jemu  nietylko  nie  by- 
ło wstydu,  ale  były  wspomnienia  chlubne,  dlatego  może 
to  gorące,  powszechne  przywiązanie  do  wspomnień  1830 
roku.  Każdy  je  lubił,  każdy  do  nich  wracał,  bo  jeżeli 
czasem  wycisnęły  łzę  z  oka,  to  nie  wywołały  nigdy  ru- 
mieńca na  czoło,  a  czasem  sprowadzały  i  uśmiech  du- 
my, zaspokojonej  miłości  własnej  narodowej,  tryumfu 
bodaj  nietrwałego  i  przelotnego,  ale  zawsze  miłego. 
"Te  wspomnienia  zaś  roznosiła  piosneczka.  Mała,  łatwa 
do  przepisania,  do  spamiętania,  doszła  wszędzie,  wci- 
snęła się  tam,  gdzie  książka  zatrzymatf  się  musiała, 
swobodnie  przebywała  wszystkie  granice  i  w  braku  in- 
nych środków,  ona  krzepiła,  mówiła  o  tem,  co  wszyst- 
kich aąjżywiej  obchodziło.  Ona  miała  słowo  na  każde 
z  najbliższych  uczud,  na  to,  co  było  przedmiotem  myśli 
i  rozmów,  a  nieraz  ona  jedna  była  tem  słowem.  Bro- 
szur, dzienników  nie  było,  z  emigracyi  książki,  po- 
ważna poezya,  dostawały  się  rzadko  tylko;  chwytano 
.się  przeto  piosneczki,  ona  zastępowała  broszurę,  arty- 
kuły polityczne  lub  historyczne  o  ostatnich  wypad- 
kach, nieraz  i  wspólną  lekturę.  Wiele  wieczorów  spę- 
dzono przy  kominku  w  zimie,  albo  latem,  na  ganku, 
na  śpiewaniu  takich  piosnek,  Bóg  wie  jak  powstałych 
i  rozpowszechnionych.  I  te  wartoby  zebraó,  chociażby 
przez  wdzięczność,  a  dla  ciekawości  także,  jako  wierne 
odbicia  wrażeń  i  uczuć  tego  czasu. 
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11  nie  zrodził  piosneczki;  jest  ona  starsza 
ra  jak  świat  zapewne.  Nieraa  bywała  aym- 
m,  nieraz  źródłem  wielkiego  natchnienia, 
ie  jakieś  elektryczne  prądy;  ale  dawniej- 
I  tych  czasów.  We  Francyi  dotąd  zapa- 
piewki  z  czasów  Frondy,  w  Anglii  z  cza- . 
i  Kewolucyi.  Nasza  pamigó,  nieszczęściem, 
:  daleko,  nie  wiemy,  co  śpiewano  o  królu 
I  Czarnieckim,  a  najdawniejsze  podobno, 
chowały,  8%  pieśni  konfederackie.  Pod  ko- 
I  wieku  zaczęły  sig  mnożyó   i  dzielió  na 

i  kategorye.  Każda  prowincya  miała  swo- 
h  skarżyła  się,  albo  się  śmiała,  a  każda 
wywoływi^a  nowe.  Najdawniejsze  może 
e;   naturalnie,  bo  zaczęły  sig  rodzić  zaraz 

kiedy  szlachta,  zdziwiona  widokiem  no- 
ików,  nie  wiedziała,  czy  się  śmiaó  z  nich. 
To  też  jedno  i  drugie,  łza  i  śmiech  ł%czy 
tej  strofce,  przy  której  brzmieniu  pierwsi 
stryaccy  odprawiali  swój  wjazd  tryumfal- 


Przyszli  Niemcy  do  kraju 

Podług  swego  zwyoz^'u: 
Z  oielgcemi  torbami 
Przyjechali  pudlami, 
Z  podartemi  pludrami... 
A  teraz  b^  panamil 

owu,  która  się  śpiewała  na  nutę  poloneza, 
strój  niemiecki,  i  Łych,  którzy  go  przy- 
polski  rzewnie  wspominka: 

ota  u  koEzuli,  wąs  w  górę  skrgcony, 
wedle  boku  i  bucik  czerwony, 
stroju  dawny  Polak  zawsze  sobie  oliodzil, 
stroju  Jan  Sobieski  Wiedeń  oswobodził. 
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W  innej  znowu,  szlachcic,  wyparty  ze  ewego  t 
życiu  i  wszystkich  swoich  wyobrażeń,  skarżył  si 
nowe  prawa  i  porządki  i  żałośnie  dawał  do  pozii 
jaka  musi  być  Jego  nędza,  jeżeli  nawet: 

Choąo  mieć  żyda  oa  arendzie, 
TrzymajJe  go  skrycie, 
Bo  go  Niemiec  potrzebuje 
Osadzie!  na  mycie. 

Byty  piosneczki  Kościuszkowskie;  były  wars 
skie,  wołyńskie,  podolskie  1  litewskie. 

Rok  1831  musiał  oczywiście  piosneczce  ba 
sprzyjać.  Urodzaj  był  na  nią  wielki,  a  kiedy  się 
na  skończyła,  wszystkie  jej  wspomnienia,  radosne 
smutne,  wszystkie  zwycięstwa  i  wszystkie  porażki  ( 
nią  sif  w  piosneczkę;  wszyscy  poeci.  Słowacki, 
ozyński,  Witwicki,  Gaszyński,  Goszczyński,  waz 
układają  je  w  wielkiej  liczbie,  inne  oprócz  tych 
wstają  same,  nie  wiedzieć  jak,  wreszcie  zjawiła  się 
która  mówiła,  że: 

Niemasa  pana  nad  ułana, 
A  nad  lancę  aiemasz  broni. 

Wyszły  Pieśni  Janussa,  zbiór,  typ,  a  może  i  k 
tej  poezyi  piosenkowej  z  roku  1831. 

Wincenty  Pol  nie  był  w  Galicyi,  kiedy  je  \ 
i  nie  tu  je  wydał  (1832),  ale  z  niej  pochodził,  do 
powrócił  i  umarł.  Z  ojca  Niemca,  z  matki  francu 
go  pochodzenia,  ten  poeta  nawskroś  polski,  żołnii 
za  młodu,  staro-szlachecki  później,  jest  jednym  z 
wymowniejszych  przykładów  tego  daru,  jaki  Pc 
ma  do  przysposabiania  sobie  synów.  Z  tych  zaś 
tów,  którzy  zostali  i  tworzyli  w  kraju  {bo  jego 
gracya  trwała  krótko),  on  był  niewątpliwie  i  nieza) 
czenie  najzdolniejszym. 
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|ł  „Pieśniami  Janusza".  Trzeba  przyznali, 
wazę  sJowo,  które  powiedział,  byJo  piękne, 
było  nie  pray.jąd,  kiedy  witał  w  imię  dzie- 
ni,  jak  go  było  nie  słucfaad,  kiedy  mówił,  że 
iraj  polski. 

to  rzewne,  serdeczne,  a  jakieś  śmiałe  i  dziar- 
dy  poeta,  który  pierwszy  raz  z  tem  powita- 
d  narodem  wystąpił,  zalecił  mu  się  dobrze; 
ibid  jego  sympatyg  i  serce.  Pierwszy  występ 
>  szczęśliwy.  A  jeżeli  nam  dziś  jego  słowa 
e  wrażenie,  o  ileż  większe  one  musiały  robid 
yloby  dziwnie,  i  byłoby  źle,  gdyby  „Pieśni 
nie  były  trafiły  do  serca,  gdyby  ten  nowy 
witający  w  nasze  strony,  nie  był  serdecznie 

OD  był  naprawdę,  jaki  rodzaj  i  jaka  miara 
itu,  nikt  może  wtedy  o  to  nie  pytał,  nikt  się 
nie  zastanawiał.  On  przynosił  mały  tomik 
liosenek,  tak  powszechnie  wtedy  lubionycli 
TCh,  w  tycJi  piosenkach  mówił  o  wszystkiem, 
Bższe,  co  najmilsze,  i  mówił  rzewnie,  serde- 
:,  że  każdemu  przypomniał,  odnowił  nieda- 
enia  i  uczucia.  Każdy  był  mu  wdzięcznym 
t  nie  pytał  co  on  kiedyś  w  przyszłości  zrobi 
i  może;  wzięto,  co  dawał,  i  polubiono  bardzo 
autora. 

iai  Janusza"  aą  może  koroną  całej  u  nas  po- 
ilankowej,  a  są  ze  wszystkich  może  najbar- 
iyą  roku  1831.  Nie  żeby  wspomnienia  wojny 
nnym  poetom  natclinęły  wierszy  tak  dobrych 
jak  te,  albo  więcej.  Gaszyński  ma  niektóre 
podobnych  przedmiotów,  które  śmiało  sta- 
obok  najlepszych  „Pieśni  Janusza",  może 
1  temi,  a  wierszyki  Witwickiego  są  lepsze  od 
est  w  zbiorze  Pola  słabsze  i  gorsze.  Ale  na- 
ien  inny  nie  był  tak  wyłącznie  poetą  wojny 
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1831  roku,  powtóre  żaden  niema  tak  wyraźnego  i*tak 
stale  utrzymanego  charakteru  piosenkowego,  jak  Pol 
w  „Pieśniach  Janusza".  Wiersze  Gaszyńskiego  s%  mo- 
że delikatniej  wypracowane,  artystycaniej  wykończone, 
ale  w  tych  jest  jakaś  eamaszysto^d,  jakieś  zacięcie 
żołnierskie,  jakiś  w  tonie  realizm,  jakaś  obozowa  po- 
wszedniość, która  im  nadaje  cechę  oryginalną;  a  ten 
realizm  nie  jest  przesadzony,  a  ta  powszedniość,  ru- 
basznośd  niekiedy,  godzi  się  dobrze  z  uczuciem  rzewnem 
i  glębszem.  Wreszcie,  i  dlatego  jest  mole  Janusa  bar- 
dziej od  innych  poetą  roku  1830,  że  go  bierze  z  róż- 
nych stron  i  w  różnych  sferach.  —  Występuje  w  nich 
nie  sam  żołnierz  tylko,  ale  chłop,  dziad,  obywatel  wiej- 
ski, kobiety;  żołnierz  nie  w  bitwie  tylko  uderzający 
na  armaty,  ale  w  marszu,  na  odpoczynku,  w  karczmie, 
wesół,  umizgąjący  się  do  dziewcząt.  On  obejmuje  nie 
same  tylko  wielkie  i  poważne  wspomnienia,  ale  odna- 
wia także  wrażenia  lżejsze,  weselsze,  a  przez  wszyst-- 
ko  przebija  zawsze  rzewność. 

Na  takiego  piosenkarza  niezawodnie  był  Pol  stwo- 
rzonym. Dowodzą  tego  nie  same  tylko  „Pieśni  Janu- 
sza". Między  jego  późniejszemi  liryczoemi  poezyami, 
jest  wiele  bardzo  ładnych,  przewyższających  wszyst- 
kie Januszowe.  Jest  może  niejakie  podobieństwo  po- 
między nim  a  Zaleskim.  Sfera  i  miara  ich  zdolności 
jest  prawie  równa.  Zaleski  był  mistrzem  w  niektórych 
swoich  drobnych  poezyaoh,  Pol,  z  pigluią  i  energiczną 
formą,  z  uczuciem  rzewnem  a  męskiem,  w  lirycznym 
wierszu  bywa  czasem  bardzo  szczęśliwy.  Jako  talent, 
ogółem  może  od  Zaleskiego  wyższy,  ma  przecież  w  swo- 
jej naturze  podobne  defekty  i  skłonności.  Nie  w  tym 
stopniu,  co  tamten,  ale  ma  brak  wyobraźni  i  ma  od 
młodu  skłonność  do  maniery,  a  później  manierę  zupeł- 
ną. Inną,  ale  ją  ma. 

Za  to,  podobnie  jak  Zaleski,  na  poetę  m^ych  pio- 
senek, na  polskiego    Bśrangera,   Pol  usposobiony  był 
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,  W  uczuoiu  Tzewnośó,  w  formie  pewna  mfs- 
z§śliwa  zdolDośd  oddania  czy  to  żołnierskiej 
leckiej  fantazyi,  czy  powagi,  czy  smutlcu,  za- 
irobnych  formach,    są  to  dary  nie  do  lekce- 

nie  do  pogardzenia,  i  gdyby  poeta  sam  nie 
wzgardził  i  sięgnął  rgką  po  większe,  których 
i  nie  mógł,  byłby  w  tym  małym  rodzaju  zo- 
wne  doskonałym.  Dowodzi  tego  wiele  później- 
knych  jogo  drobnych  wierszy,  dowodzą  i  te 

„Pieśni  Janusza". 

te  są  wszystkie  zarówno  dobre,  albo  czy  jest 
3Ś  na  prawdę,  w  prawdziwem  znaczeniu  sło- 
lego?  Ani  jedno  ani  drugie.  Jest  wiele  stab- 
3znaczących,  są  niektóre,  okazujące  już  tak 
ten  pociąg  do  miłego  wczasu,  który  się  w  poe- 
tj  rozwinął,  do  poetyzowania  spiżarni  i  kuchni, 
,d    „pieczecie  kaczki   i  kurczęta":  —  owszem 

najbardziej  znane,  najpopularniejsze,  naprzy- 
masę  pana  nad  ulana,  albo  Grzmią  pod  Sto- 
laty,  i  zapytajmy  przeczytawszy  uważnie,  czy 
jezya,  czy  to  jest  natchnienie,  czy  to  jest 
czy  to  jest  pięknośó.  Nie,  to  nawet  jako 
Łe  się  dośd.  ubogim.  Ale  to  jest  wyraz  chwi- 
ypadkowy,  samorodny,  nie  obmyślany  z  gó- 
lia,  którego  ton  i  przedmiot  byl  c^emu  na- 
^spólny.  A  tego ,  nie  wzniosłości  Pindara, 
ncyi  Horacego,  żąda  sig  od  piosenki  patryo- 
, Piosenki  Janusza"  rozeszły  się  po  całej  Pol- 
taną.  Najładniejszy  ze  wszystkich,  napisany 
izem  uczuciem,  jest  wstęp,  ale  mają  go  wszyst- 
łymi  wyjątkami);  mają  tę  zaletę,  że  forma 
h  drobnego  rodzaju    bardzo   dobrze  zastoso- 

największą,  że  w  nich  zawarte  jest  rzetelne, 
3  na  gorącym  uczynku  uczucie  powszechne 
i31  we  wszystkich  swoich  odcieniach — i  dla- 
>  wierne  odbicie  i  ślad  roku  1831,  i  jako  typ, 
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może  i  szczyt  ówczesne  piosenki,  „Pieśni  Janusza" 
zoataną  zawsze  w  literaturze.  W  późniejszych  pismach 
Pola  są  piękniejsze,  nawet  głęhsze  wiersze,  ale  niema 
mo£e  tak  z  duszy  narodu  wyrwanych,  tak  odpowied- 
nich historycznaj  chwili,  i  dlatego  może,  jak  jego  pier- 
wsza sława  i  wziętośó  u  współczesnych,  tak  jego  pa- 
międ  u  potomnych  na  nich  się  mote  będzie  opierała 
One  zrobiły  pierwszą,  one  kiedyś  może  najlepiej  utrzy- 
mają drugą. 
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ROZDZIAŁ  II. 


(1835  - 1840). 

I.  Mickiewicz  zarzuca  poe^yg.  Powody.  Zwrot  i  przemiana 
w  jego  duBzy,  Irydyon  Krasińskiego.  II.  SJowacki.  Mazepa. 
Balladyna.  W  Stwajcaryi.  Ojciec  Zadżumionych.  Anheili.  Piast 
DantysBtk.  BeatTix  Cenci.  Lilia  ffeneda.  Ul-  Mniejsi  pisarze  na 
emigracyi.  Witwioki.  Poezye.  ^^ieMory  Pielgrtyma.  Z  Tańskich 
Hoffmanowa,  Michał  Czajkowski.  Pierwsze  powieści.  Litera- 
tura w  Warszawie.  Na  Litwie  i  Rusi.  Kraszewski.  Michat  Gra- 
bowski. Henryk  Rzewuski.  Pamiątki  Soplicy.  Korzeniowski. 
Odyniec.  Ohraey  Litewskie  Chodźki.  IV.  W  Galicyi.  Lucyan 
Siemieński.  Bielowski.  Goszczyński.  Sobótka.  Król  Zametyski 
Drobne  powieści.  Trzy  Struny.  PoL  Preygody  Winnickiego.  Kra- 
ków. Nauka.  Poeaya.  Edmund  Wasilewski.  Wielkopolska.  Sil- 
niejsze iycie  umysłowe,  Libelt.  Pisma  peryodyozne.  Poezya. 
Bajki  i  tłómaczenia  Morawskiego.  Pop§d  do  filozoiii.  Pragnie- 
nie filozofii  narodowej,  Prologomena  Cieszkowskiego.  V,  2" 
na  w  twórczości  Krasińskiego.  Zle  zwyczaje.  Przesada.  iVoc 
Letnia.  Pokusa.  Trgg  Myśli  Ligeey.  Zboczenie  a  drogi.  Sprze- 
cznos'oi.  Dążenie  do  filozoficznego  systemu.  Jego  stworzenie. 
Triy  Myśli  z  chwili  formacyi  i  przejścia.  Walki  myśli.  Jej  nie- 
pewność i  niejasność.  Prologomena  Cieszkowskiego.  System 
się  składa. 
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y  siei 

to  dziwny,  n)o2e  jedyny  na  ! 

mej  sile  wieku  (lat  36)   i  sa 

M,  w  chwili  kiedy  wykonał 

i  całej  poezyi  polskiej,  jedno 

ta — żeby  taki,  i  w  takiej  eh 

zyi,  zarzucił  ją.    Nie  było  w 

nia,  rozmyślnego  wyrzeczeni: 

Mickiewicz  nieraz  jeszcze,  eh 

zamiar   dalszego  ciągu  TacUi 

tylko  wiersze  drobne,  ale  dzie 

mie  dla  siebie    nowej.    Ale 

jut  z  wewnętrznego  popgdu  i 

z  innego,  wyrozuraowanego  s 

był  ten,   żeby  publiczność   fr 

kiem  teatralnego  przedstawił 

oświeca<!,  polskiemi  uczuciam 

nął.  Dwa  akty,  które  w  po! 

)wodzą,    że  i  na  tem  polu  6 

■^gl  dokazać  rzeczy  wielkie 

aktu,    w  przemowie    ksigc 

t  nowy  ani  dziwny:  ale  ak 

:  jasną  i  wszystko  obejmuj 

m  a  rzetelnie  dramatyczni 
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stosunków,  i  z  żywą  i  głęboką  charaktery- 
istaci  (Wojewoda,  Generał,  Doktor,  Hrabina), 
to  pewny  i  niewątpliwy  dokumnet,  że  Mickie- 
gl  był  byd  wielkim  tragikiem  także,  gdyby  był 
,  O  iie  zaś  z  fragmentu  'domyślad  się  i  wnosid 
io  rodzajem  swojej  tragedyi  byłby  sig  najwig- 
lał  do  Schillera.    Ale  Konfederatów   nie  mamy; 

po  nich  tylko  żal  wielki,  źe  zagingły  i  że  nie 
lane  po  polsku.    Stanowisko   ogólne    tragedyi 

byłoby  z  nimi  z  pewnością  wyższe,  niż  jest 
1  nich. 

r  Mickiewicz  tak  już  spełnił  swoje  zadanie,  że 
uż  arobid  nie  potrzebował,  nie  mógł?  Czy  mo- 
twórczość  wyczerpała  się  na  tem,  co  już  stwo- 
3,  ale  zmieniło  się  coś  w  jego  duszy;  zmieniło 
wiele  i  tak  bardzo,  że  poezya  już  mu  wystar- 
estała. 

naszym  świecie,  przynajmniej  w  naszym  wie- 
aa  praw,  niema  zasad,  niema  ducha:  zatem  nie- 
ilizacyi    i  niema  przyszłości.    Ten  świat  musi 

odrodzić!,  albo  zginąć  bez  ratunku.  Odrodzić 
tby,  nie  przez  oową  krew  młodych  narodów, 
koniec  Państwa  Rzymskiego,  ale  sam  z  siebie, 
olą,  ze  swego  ducha,  gdyby  tylko  zrozumiał, 
ił.    Ale  to  odrodzenie  ludzkiego  rodu  musi  za- 

małego  i  po8tgpowa<!  stopniowo.  Muszą  zrozu- 
echcieć  ludzie,  na  to,  żeby  odrodzić  się  mogły 

odrodzenie  narodów  stanie  się  odrodzeniem 
ii,  i  nową,  lepszą  epoką  jej  dziejów. 
1  dzisiejszy  upadek  świata  i  jego  ratunek,  to 
śl  główna,  jedyna,  Mickiewicz  na  emigracyi, 
płyną  wszystkie  inne.  Trzeba  sig  odrodzić, 
nąć:  odrodzić  się  można  tylko  w  duchu  i  w  B(f 
d  idą  wszystkie  myśli  i  wnioski,  do  któryc  i 
no  dochodził,  a  które  ustawione  jedne  po  dr>  - 
adają  historyę  jego  duszy,  jego  dążenia  i  jej  a 
i  od  roku  l831-go.   Odrodzenie  siebie  sameg  i, 
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odrodzenie  indywiduów,  odrodzenie  świata  przez  szcz 
najmłodszy",  słowiański,  przez  Polskę  —  wreszcie  odi 
dzenie  ludzi  ludzkości,  przez  nowe  objawienie  —  to 
wnioski  do  których  doszedł  z  powyższego  założenia. 
„Przekonywana  się,  że  się  nadto  żyio  i  pracowa 
dla  świata  tylko,  dla  pustych  pochwal  i  celów  drc 
nych",  pisze  on  w  jednym  ze  swoich  listów  (do  Ody 
ca,  w  lutym  1834  r.  Listy  str.  99).  Naturalaiel  poezj 
pigknośd,  ziemska  sztuka,  chwała  własna,  marne  to  n 
czy,  kiedy  świat  jeden  umiera,  a  od  nas  zależy,  c 
ten,  który  po  nim  przyjdzie,  będzie  lepszy  lub  gorss 
kiedy  trzeba  go  ratowad  i  zbawiaó  w  swojera  ser 
naprzód,  potem  w  sercach  innych,  ^Zdaje  mi  się, 
już  nigdy  pióra  na  fraszki  nie  użyję;  to  tylko  dzi* 
warte  czegoś,  z  którego  człowiek  może  poprawid  ; 
i  mądrości  nauczytf".  Tak  Konrad  nawrócony  i  egzi 
oyzraowany  z  politowaniem  patrzy  na  swoje  dzie 
on,  który  nie  dawno  jeszcze  „kochał  swe  dzieci  wie 
oze"  i  wołał  na  caty  świat  Ja  cziyę  nieśmiertelno 
nieśmiertelnośd  tworzę".  Zbliżyd  siebie  do  doskona 
ści,  przez  doskonałości  do  Boga,  ludzkośó  ku  niei 
zwrócid,  uczyd  ją,  że  się  ratowaó  i  zbawió  powini 
ewangelizowaó  siebie,  Polskę,  świat,  to  rau  teraz 
sercu  i  w  głowie.  Precz  wszystkie  marne  pięknoś 
wszystkie  wdzięki  i  uroki  fantazyi!  Nie  czaru  poez 
ale  rzeczywistości  słowa  Bożego  potrzeba  światu,  że 
się  odrodził. 

Dlatego  zarzucił  Mickiewicz  poezyę. 
Pierwszym  widocznym  objawem  i  skutkiem  te 
vrotu  w  jego  duszy  były  Księgi  Ptelgrsymstwa.  Kie 
i  pisał,  jeszcze  on  nie  był  wzgardził  poezyą:  rówi 
aeśoie  powstawała  trzecia  czgśó  Dziadów  i  pierwf 
omysty  do  Tadetisza.  Ale  są,  one  już  wskazówką  b 
zo  wyraźną — już  świat  upadający  potrzebuje  rege 
icyi,  potrzebuje  wcielenia  Ewangelii  w  życie,  już  i 
rdzenie  jego  przyjśó  ma  z  Polski,  już  emigracya,  pi 
•symstiDO  polskie   ma  raisyę  apostolską  między  naroi 
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mi.  Dwa  jpierwiastki,  odrodzenia,  i  odrodzenia  przez 
wybraną  Polskg,  już  są.  W  poezyi  swojej,  którą  nie- 
bawem miał  porzucid,  i  to  w  tym  poemacie  który  on 
chce  zrobió  ^edynem  swojem  dziełem  godnem  czyta- 
nia" w  Deiadack,  występuje  ofiara  Polski  za  grzechy 
świata,  jej  odrodzenie,  jako  prawda  objawiona,  jako 
proroctwo,  jako  jego  wiara.  Już  Tadeusz,  najmłodsze 
i  najmilsze  dziecko/  pisany  byl  z  towarzyszeniem  tej 
myśli,  że  wszelka  poezya  jest  próżnośó  próżności,  że 
przed  Polską,  przed  eraigracyą,  przed  nim  w  szczegół- 
ści,  były  cele  inne,  wyższe,  cele  bezpośredniego  słu- 
żenia Bogu  i  ojczyźnie. 

Z  tego  poczucia  wyszły  jego  pisma  i  pomysły  póź- 
niejsze; ta  zamierzona,  zaczęta,  nigdy  nie  wykonana 
historya  polska,  te  liczne  artykuły,  ogłaszane  po  ów- 
czesnych pismach  emigracyjnych,  nawołujące  do  sku- 
pienia ducha,  do  zgody,  do  budującego  życia  w  prze- 
dedniu wielkich  wypadków,  mających,  zmienić  oblicze 
ziemi.  Kryzys,  który  miał  nastąpid  i  zakończyó  dzi- 
siejszą a  rozpocząd  nową  epokę,  wydaje  mu  sig  blis- 
kim, ustawicznie  on  widzi  i  wskazuje  jego  sympto- 
maty.  Tem  spieszniej  też,  tera  gorliwiej  stara  się  o  mo- 
ralne podniesienie  Polski,  żeby  ta  chwila  niedaleka 
zastała  ją  już  odrodzoną,  godną  roH,  która  jej  była. 
przeznaczona.  Myśli  ciągle  o  środkach  takiego  podnie- 
sienia; jako  jeden  z  takich  wydaje  mu  się  zakon,  no- 
wy zakon  polski  i  emigracyjny,  któryby  był  węzłem 
między  Polską  a  Kościołem  i  Bogiem,  któryby  Polskę 
upominał  o  wierność  Bogu  i  Kościołowi,  a  Kościół 
i  Boga  o  tej  wierności  przekonywał  i  im  przypominał 
Polskę,  jej  sprawę,  jej  duchową  i  religijną  żywotnośd. 
On  też  pierwszy  rzuca  myśl  takiego  zakonu,  on  za- 
chęca i  dodaje  odwagi  prawdziwemu  założycielowi 
Zmartwychwstańców,  Jaóskiemu,  i  utrzymuje  ciągłe 
stosunki  z  pierwszymi  przyszłymi  zakonnikami  Kajsie- 
wiczem  i  Semeneńką,  zaopatruje  ich  w  listy,  wyrabia, 
opiekę  osób  wpływowych  w  Rzymie,  zachęca,  utwier- 
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dza,  słowem  należy  do  z^oienia  tego  zakonu  tyle  pra- 
wie, ile  ci  dwaj  i  Jański,  zawsze  w  myśli,  że  zakon  ten 
ułatwi  emigracyi  jej  apostolska  niisyę,  i  przez  wpływ  ' 
na  nią  samą,  i  przez  wpływ  swego  słowa  i  iyoia  na  cu- 
dzoziemców. W  tej  epoce  jeszcze  jest  Mickiewicz  nie- 
tylko  prawowiernym,  ale  najposłuszniejszym  synem 
Kościoła.  O  zmianach  w  Kościele,  c6ż  dopiero  o  zmia- 
nach w  wierze,  o  nowem  objawieniu  i  Mesyaazu,  nie 
mówi  wcale;  jest  do  tego  stopnia  uległy,  że  dziwi  sig 
w  swoich  listach,  4e  Stolica  Apostolska  nie  jest  surow- 
szą względem  Polski,  „znając  nas,  cośmy  za  ptaszki". 
Ale  już  równocześnie  cały  pogrążony  jest  w  czy- 
taniu mistyków  religijnych:  Jakób  B6hm,  Angelus  Si- 
lesius,  St.  Martin,  to  jego  czytanie,  zajęcie  jego  my- 
śli; widzenia  Jasnowidzącej  z  Prerorst,  zachwyty  re- 
ligijne Katarzyny  Emerich,  to  zajgcie  jego  fantazyi. 
2yje  cały  w  czekiwaniu  przyszłości,  która  mu  się  wy- 
dfge  blizką,  w  żądaniu  duchowego  odrodzenia  Polski 
i  ludzkości:  a  zarazem  w  mistykach  i  w  egzaltacyach 
religijnych  szuka  dwóch  rzeczy,  tajemnicy  przyszłości, 
i  tajemnicy  bezpośredniego  stosunku  duszy  z  Bogiem, 
nadzwyczajnego  stanu  łaski  i  siły.  Stan  taki,  to  zajg- 
cie i  to  natężenie  myśli,  trwają  przez  całe  lata  i  coraz 
silniej  rozrastają  się  w  duszy.  A  jeżeli  skutki  ich  nie 
są  liczniejsze  i  widoczniejsze  w  latach  pomiędzy  Ta- 
ileusseni  a  objgciera  katedry  w  College  de  France,  jeżeli 
nie  widzimy  go  więcej  w  piszącym,  to  powód  musiał 
być  ten,  że  sam  stan  duszy,  te  nowe  uczucia  i  wie- 
rzenia nakazywały  mu  skupiać  się  i  iyd  wewnętrznie 
kształcić,  wyrabiać  w  sobie  ducha,  zanimby  go  zaczął 
rozdawać.  Pisać  jak  najmniej,  a  zawsze  tylko  tak,  że- 
by ludzi  uczyć  i  zbudować.  Powodem  pobocznym  mo- 
gło także  być  i  ożenienie,  troski  ojca  rodziny,  stara- 
nia o  utrzymanie,  wreszcie  i  zdrowie  żony,  pierwszy 
objaw  jej  choroby.  Jakikolwiek  jest  powód,  fakt  jest 
ten,  że  poezyę  zarzucił,  a  sam  przebywał  proces  we- 
wnętrznego przeobrażenia. 
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I  samym  roku  (1835),  kiedy  przekład  Giaura 
ko  ostatnie  z  większych  dzieł  poetycznych 
i,    kiedy   przyszło  na  świat  jego  pierwsze 

zaczgły  sif  dla  niego  bolesne    (a  dla  nas  ' 

troski  o  chleb  powszedni  dla  żony   i  dzie- 

samym  roku  buchnęło  inne,  do  tej  chwili 

izoane  źródło  poezyi  polskiej.    Niebosha  ho- 

skończona   i  zaraz  posłana  do  druku,  ale 

księgarz   bał  się  wydawad.    O  jej  autorze 

iedział  jeszcze  nikt.    A  tymczasem  w  roku 

iię,  w  1836  wyszedł— /vj/^yo». 

iąg  myśli  mógł  doprowadzid  poetę  do  tego 

ik    wielkich    rozmiarów,    tak   szczególnego 

!go?  Zkąd  się  wziął  poemat  o  Greku,  który 

ijącym  Rzymie  chce  pomścid  swoją,  ojczy- 

się  wzięło  zwłaszcza  i  co  ma  znaczyd  przy- 

tej  zmyślonej  postaci  i  historyi,  do  jakichś 
iiejszych  i  przyszłych?  Co  za  związek  mię- 
nem  przez  wieki  uśpionym  i  czekającym  na 
e  zemsty  nad  Rzymem,  a  ziemią,  do  któ- 
any?  Pomysł  to  dziwny,  na  pozór  niczem 
edliwiony;  jakim  sposobem  Krasiński  mó^ 
liego? 

ha  komedya  była  rezultatem  jego  refleksy! 
szym  stanem  Europy  i  wróżbą,  tyczącą  sig 
yalki  społecznej,  której  koniec  będzie  ten, 
'  wszystko,  a  sens  moralny,  że  ani  rewolu- 
iwny  porządek  rzeczy  nie  miały  słuszności, 
ipiero  rozpocznie  się  jakiś  świat  nowy  i  lep- 
'  tej  ogólnej  przyszłości  Europy  jaki  będzie 
gólnych  narodów,  jak  one  ten  kryzys  prze- 
ają?  Które  z  nich  znajdą  się  po  drugiej  stro- 
epaści,  i  co  z  nich  ocaleje?  Co  w  szczegól- 
się  może   z  Polską?   Co  ona  a  siebie  urato- 

Czy  ona  może  jeszcze  mieć  jakąś  przyszłośó? 
Y  upadłe  i  podbite  wogóle  odżyó  mogą?  Na- 
ielicznych    i    niedostatecznych    przykładów 
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niepodległości  odzyskanej,  wieleż  to  historya  poka- 
auje  narodów  upadłych  na  zawsze  i  nie  powstających? 
Cala  starożytnośd,  czyż  ta  nie  świadczy,  że  narody 
umierają  i  giną  bez  ratunku.  Rzym  miał  więcej  po- 
tggi,(  więcej  zmysłu  politycznego  i  ducha  rządzącego 
niż  Polska;  Grecya  miała  oywilizacyę  własną,  najwyż- 
seą  w  starożytności,  którą  cały  świat  ówczesny  obdzie- 
liła i  oświeciła,  nie  brakło  jej  żadnej  zdolności,  żad- 
nej wielkości  geniuszu  lub  charakterów.  Dla  mniej 
obdarzonych,  mniej  zdolnych,  przykład  to  straszny. 
A  jednak  czy  on  rzecz  rozstrzyga?  Czy  los  Grecyi 
musi  byó  losem  wszystkich,  którzy  byt  niezależny  stra- 
cili? Nie,  W  późniejszych  latach  w  Niedokończonym  Poc- 
fiiacic  jasno  jest  wypowiadany  aksyomat  Krasińskiego, 
Se  „od  przyjścia  Chrystusa,  żaden  lud,  który  stal  się 
narodem,  nie  umiera".  W  epoce  Irydyona  może  on  so- 
bie tego  pewnika  nie  był  jeszcze  zupełnie  sformuło- 
wał, ale  już  musiał  mieó  t§  myśl,  to  uczucie  raczej,  że 
przez  chrześcijaństwo  i  cnotę  narody  mogą  się  odra- 
dzać, tak,  jak  ludzkośd  całą  odrodzid  ma  krzyż  w  za- 
kończeniu Niehoskiej.  Ale  czy  Polacy  są  na  tej  drodze? 
Czy  ma  Polska  kierunek  i  pragnienie  cnoty  przynajmniej, 
jeżeli  nie  rzeczywistość?  Czy  jej  miłośd  ojczyzny  jest 
t-ł  lepszą  i  wyższą,  która  narody  podnosi,  czy  jest  ta- 
ka, jak  Bóg  przykazał,  lub  też  czy  w  tern  uczuciu,  przy 
całej  jego  piękności,  są  i  pierwiastki  gorsze?  To  co  wi- 
dział, zaspokoić  go  pod  tym  względem  nie  mogło.  Na- 
przód były  to  lata  nienawiści  wewnętrznej,  nie  naj- 
większej może,  ale  najgłośniejszej,  epoka  stronnictw 
emigracyjnych,  prześladujących  się  zajadle,  niektóre 
z  nich  samą  propagandę  patryotyczną  zaczynały  od 
propagandy  nienawiści:  nienawiśó  do  obcych  była  ce- 
lem; środkiem,  który  do  niej  prowadził  i  miał  ją  obu- 
dzić, była  nienawiść  do  swoich,  posiadających,  szlachty; 
)rzez  tę  miał  lud  wiejski  dojść  do  tamtej.  Powtóre, 
)ył  to  czas,  kiedy  miłość  ojczyzny  przybierała  u  nas 
óżne   formy  odmienne,    a  po  większej    części  ujemne. 
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nienawistne.  „Bezimienny  poeta  zrozumiał  to;  schodząc 
do  głębi  duszy  polskiej,  ujrzał  ten  prąd  uczu<!  ponu- 
rych i  dzikich,  i  zadrżał.  Przeląkł  się  tego  patryoty- 
zmu,  który  się  karmił  głównie  nienawiścią  przeciwników, 
przeląkł  sig  tej  miłości  ojczyzny,  mocnej  jak  imieró,. 
ale  pełaej  myśli  zabójczych  i  śmiertelnych.  Chciał  datS 
przestrogę  swojemu  narodowi,  i  napisał  Irydyona'". 

Myśl  podstawna  poematu  jest  ta,  że  nienawiść! 
i  zemsta  nie  odbudują,  nie  odrodzą;  £e  miłość!  ojczyzny, 
je2eli  ma  byd  zbawczą  i  zwycięską,  musi  byt!  w  pra- 
ktyce, w  działaniu,  tak  piękną  i  dobrą,  jak  jest  w  za- 
sadzie, w  swojem  pojęciu  idealnem,  że  musi  hyc!  zawsze 
i  we  wszystkiem  zgodną  z  absolutnem  pojęciem  dobre- 
go, z  cnotą.  Zatem  w  uczuciu,  powinna  byd  miłością 
dobrego  i  sprawiedliwości,  ale  nie  nienawiścią,  nie  pra- 
gnieniem zemsty;  w  działaniu  powinna  dla  swego  celu 
dobrego  używat!  tylko  dobrych  środków.  Ale  jakże, 
na  jakim  przykładzie,  na  jakim  fakcie  historycznym 
uwidocznić  tę  ideę?.  Gdzie  szukać!  dla  niej  kształtów 
zewnętrznych  takich,  któreby  mogły  byó  jej  wyrazem 
poetycznym?  Tego  szukając,  napadł  Krasiński  na  swoje 
myśli  o  narodach  upadłych,  mianowicie  o  Grecyi.  Gre- 
cya,  naj szczęśliwiej  obdarzona,  najpiękniejsza  ze  wszy- 
stkich narodów  na  świecie,  upadła  i  nie  powstała.  Dla- 
czego? Nie  dla  braku  wielkich  zdolności,  nie  dla  braku 
dzielnych  ludzi,  nie  żeby  nie  była  miała  wielkiej,  po- 
tężnej miłości  ojczyzny,  bo  to  wszystko  miała.  Ale  ta 
niiiośd  ojczyzny  u  Greka,  to  jego  uczucie,  kiedy  pa- 
trzał na  swój  kraj,  ujarzmiony  przez  Rzymian,  kiedy 
sobie  mówił,  że  ten  Rzym  twardy  i  barbarzyński  gor- 
szy był  od  ludzkiej  nie  chciwej,  nie  drapieżnej  Grecyi,. 
jakież  ono  byd  mogło?  Tu  Krasiński  zeszedł  z  drogi 
rzeczywistości,  rozszedl  się  z  historyczną  prawdą,  a  za- 
czął fantazyą  swoją  zagłębiać?  się  w  domysły,  stawiacS- 
rusztowania  przypu8zczec5,  odgadywać!  co  mógł  czuó,. 
co  powinienby  był  czuć  Grek  z  żywą  miłością  ojczy- 
zny, na  widok  poniżenia  Hellady  i  tryumfu  Rzymu. 
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yotyczna  Greka  musiała  więc  byd  na- 
m  na  krzywdę,  powtóre  tgsknotą  po 
liękniejszym  i  lepszym,  a  wreszcie  nie- 
dą  Rzymu. 

wykazad  w  poetycznej  alegoryi,  że  na- 
iig  powinny,  ale  nie  musz^  się  odra- 
ilachetniejsze  nawet  zginąi5  mogą,  ję- 
ci ojczyzny  przeważa  zły  pierwiastek 
osty,  wybrał  Krasiński  przykład  Gre- 
eby  ona  przykładem  takim  byd  mogła, 
ypuścid  i  wymyśiid,  że  miłość!  ojczy- 
jej  niepodległo.^ci  i  pragnienie  zemsty 
rzetrwaiy  w  Grecyi  dziedzicznie  i  tra- 
vieki.  Potrzebował  przenieśd  w  wieki 
icb  Temistoklesa,  z  którego  ducłia  już 
odówczas  nie  było  i  śladu.  Dalej,  mu- 
abie,  że  ten  patryotyzm  grecki  czeka 
.  w  ukryciu  i  w  udawaniu  na  chwilę 
Igo  odwetu:  i  wreszcie  musiał  wyobra- 

się  tej  chwili  istotnie  doczekał,  wyo- 
V  Rzymie  już  rozpadającym  się,  i  wyo- 
by  on  wtedy  robił,  jakby  okoliczno- 
:,  Zadanie  niezawodnie  jedno  z  najzu- 
akie  się  poezya  kiedykolwiek  zerwała. 

było  stwarzać:  ludzi,  ich  namiętności, 
szystko  z  wymysłu,  a  wszystko  prze- 
było prawdopodobne;  żeby  ten  Grek 
Jealny  nie  byl  wcieloną  moralną  nau- 
)y  na  Greka  wyglądał,  żeby  jako  taki 
Łliwyra:  a  żeby, jako  mściciel  Grecyi, 
rodukt  nienawiści  wieków,  jako  ten 
sachód,  południe  i  północ  i  Rzym  sam 
)k  przeciw  Rzymowi,  żeby  byl  wiel- 
imigtnośd  i  takie  dzieło.  Potem  trzeba 
łzie  objąć  wszystkie  te  siły,  na  które 

działa,  czyli  dać  wizerunek  Rzymu 
przez  to  wszystko  dopiero    i  nad  tera 
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rzeba  było  ukazać  myśl  moralną  poema- 
i  zemsta  nie  odradza  narodów,  niu  wskrze- 
dowuje  ich  ojczyzn.  Mało,  bardzo  roalo 
się  człowiek  na  pomysł  takich  rozmia- 
rudności  w  wykonaniu  (która  to  trudność 
a  głównie,  że  wszystko  wziąwszy  z  fikcyi, 
lusiał  przecież  wszystko  stosować  do  pew- 
tośei,  do  pewnych  znanych  czasów  i  lu- 
i  mało  kiedy  podobno  zadanie  tak  zuch- 
jeżone  trudnościami,  rozwiązanem  było 
3Ścią  myśli  i  z  taką  potęgą  fantazyi,  z  ta- 
ni, jak  rozwiązał  Krasiński  swoje  zadanie 

)n  akcyę  swego  poematu  w  tej  chwili, 
igubiony  jest  bez  ratunku.  Stal  się  jedy- 
I  świata  i  jego  wrzodem:  ściąga  z  całego 
psute,  zdrowsze  sam  psuje,  żywotnego, 
wego  niema  w  nim  nic,  oprócz  tych,  któ- 
sdrowia  i  siły  na  jego  korzyść  nie  użyją, 
e  chcą  ani  ratować,  ani  gubić,  chrześci- 
lane  kształty,  „ni  piękne  jak  półbogi,  ni 
zymy  Tytańskich  czasów,  ale  dziwaczne", 
óry  stał  się  „cały  motłochem  i  Cezarem" 
a  mieszanina  bóstw,  których  nikt  nie  czci, 
e  nikt  nie  wierzy,  wszystko  to  jest  w  poe- 
zystkiego  umiał  poeta  wynaleść  jakiś  typ, 
jakiś  rya. 

nialo  być  tłem  tylko,  a  z  tego  tia  wysta- 
ostaji  Greka,  wcielona  miłość  ojczyzny, 
ryotyczny  ból,  i  wcielone  pragnienie  zem- 
snia.  Ten  Grek,  jakiego  nie  było,  musiał 
im,  jak  najwięksi  z  Łych,  którzy  byli;  mu- 
liarę  Fidyasza,  na  miarę  Eschyla,  musiał 
m  do  dawnych  bohaterów  historyi  i  do 
.ologii  greckiej,  a  musiał  mieć  rzecz  jedną, 
nie  miewali,  duszę  smutną,  pełną  tęskno- 
iwoim  wielkim  bólem  patryotycznym  i  bo- 
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lejącą  nad  sobą  także,  że  mu  przyszło  poświgcit! 
dla  strasznego  dzieła  zniszczenia,  wyrzec  sig  wszel 
go  szczęścia  prócz  zemsty.  Tak  jak  nie  było  żadn 
Irydyona  w  historyi,  tak  i  ten  rodzaj  uczu<5,  to  pit 
duszy,  ludziom  starożytnym  właściwe  nie  było.  ] 
więc  Krasiński  wymyślać  nietylko  bohatera,  jaki 
w  historyi  nie  było  i  jego  dzieje,  ale  nadto  miał 
dad  duszę  odmienną  od  prostego  typu  ludzi  staro 
nych,  a  musiał  przytera  zrobić!  go  podobnym  do  t 
ludzi  zewnętrznie,  musiał  mu  dad  postawę  klasyc 
„grecką  mowp  i  twarz  greckiego  półboga".  O  ile 
dyon  jest  podobny  do  bohaterów  klasycznych?  Z 
wne  znajdzie  się  w  jego  metalu  wiele  pierwiast 
nowożytnego  człowieka.  A  jednak,  pomimo,  że  ; 
natura  jost  wigcej  nowożytną,'  a  jego  pestad  al 
ryczną,  potrafił  Krasińskie  i  tu  trzeba  podziwiać  , 
przejęcie  się  światem  klasycznym,  umiał  mu  nadać! 
stawę  posągową  i  piętno  wielkości,  tak,  że  pozór; 
bardzo  łudzące,  że  Irydyon  wydaje  nam  się  prań 
wym  Grekiem  i  prawdziw3'm  półbogiem,  że  w  jego 
wach,  w  jego|rozpaczach  i  skargach,  jest  coś,  co  p 
pominą  Oresta  i  Prometeusza.  Ta  dusza  nie  jest 
oką,  ale  kszt^ty,  pozory,  linie  antyku  są;  i  są  tt 
rozmiary  półboga. 

Budowa  poematu  jest  tu  daleko  regularnie, 
daleko  bardziej  skończona,  aniżeli  w  Nieboskicj  Icom 
Żadnych  opuszczeń  ani  przeskoków,  wszystko  si^ 
ozy,  wszystko  widocznie  jedno  z  drugiego  wypł; 
a  w  szczegółach,  w  scenach,  niema  tego  pośpieszi 
i  prawie  dorywczego  szkicowania,  co  tam,  jest  da 
więcej  wykończenia.  Powodem  tej  różnicy  jest  te 
Irydyon  był  pisany  z  planem,  był  naprzód  i  bardzo 
rannie  cały  obmyślany;  skutkiem  jest  to,  że  on  i 
stycznie  jest  od  NiebosMej  piękniejszy, 

W  osobnej  książce,  Krasińskiemu  poświęci 
starał  się  autor  ksiąiSki  niniejszej   wyłożyć   szczep 
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TO  myśl  Irydyona,  wskazad  jego  piękności,  uzasadnid 
swoje  o  nim  zdanie.  Tu  poprzestaje  on  na  przypomnie- 
niu tego,  co  podług  tego  zdania  nadaje  poematów 
rzadka,  a  niezaprzeczoną  cechę  wielkości.  A  więc  na- 
przód wielkie  heroiczne  rozmiary  postaci  Irydyona, 
a  w  innym  rodzaju  jego  siostry;  potem  charaktery- 
stykę genialną  innych,  czy  nizkich  i  zgniłych,  jak  He- 
liogabal,  czy  trzymających  się,  jak  Ulpianus  resztką 
rzymskiej  tradycyi  i  twardości,  czy  wreszcie  w  łonie 
chrześcijaństwa  samego,  zaród  fanatyzmu  i  żądzy  świe- 
ckiego panowania  (Symeon  z  Koryntu),  i  zaród  misty- 
cznej a  ułudnej  i  do  złudzenia  łatwej  egzaltacyi  (Kor- 
.  nelia).  Wśród  tych  ludzi  dopiero,  pogan  czy  chrześci- 
jan, ale  z  wielką  miłością  wielkiemu  celowi  służących, 
Masynisa,  szatan  polityczny,  szatan  w  historyi,  który 
chwyta  ludzi  za  ich  uczucia  dobre  na  to,  by  ich  do 
złych  czynów  skusió,  przez  to  ich  cel  dobry  udarem- 
nió,  na  ziemi  siad  ziarna  i  zbierać  plon  nieszczęścia 
i  złego,  przez  to  mśció  się  nad  Bogiem.  Jedyny  to  raz 
w  całej  poezyi  świata  szatan  w  ten  sposób  pojęty,  je- 
dyny z  kształtem  i  pozorem  spokojnego  klasycznego 
mędrca  starożytności;  a  pojęty  i  wykonany  tak,  że  sam 
szatan  Miltona,  najpotężniejszy  ze  wszystkich,  jakich 
fantazya  ludzka  stworzyła,  nie  jest  od  niego  potęż- 
niejszym. 

Myśl  poematu  tłómaczy  się  w  epilogu.  Irydyon 
w  rozpaczy  oddał  duszę  swoją  Masynisie  za  obietnicę 
zemsty  nad  Kzymem.  Po  wiekach,  zbudzony  ze  snu, 
widzi  Kzym  w  upadku.  Materyalnie  Masynisa  dotrzy- 
mał słowa,  pokazał  Irydyonowi  Rzym  w  upadku;  mo- 
ralnie oszukał  go,  bo  to  nie  ten  Rzym.  Nie  ten,  któ- 
rego on  nienawidził,  jako  siedliska  przemocy  i  gwałtu, 
ale  ten,  który  miał  byd  ark^  sprawiedliwości  i  wolno- 
ści, dwóch  rzeczy,  które  Irydyon  kochał,  chód  jako 
poganin  nie  mógł  znad,  ani  rozumied  trzeciej,  miłości. 
■Cóż  mu  z  tego,  że  taki  Rzym  przeznaczeń  swoich  speł- 
nid  nie  mógł?    On  nie  tryumfuje  nad  nim,   ale  prze- 
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ciwnie  on  drugi  raz  z  nim  razem  jest  pobity.  Bo  on 
po  swojemu,  po  pogańeku,  źle,  bo  prsez  iiienawiś<5  i  zem- 
stę, ale  on  dobrej  sprawie  służył,  sprawiedliwości  pra- 
gnął, w  Rzymie  nienawidził  przemocy,  gwałtu  i  zdra- 
dy. A  tymczasem  nie  to  widzi  upokorzone  i  pokonane, 
ale  krzyż  znużony  i  opuszczony.  Między  krzyżem,  mię- 
dzy prawdą  Boską  a  poczjciem  chodby  niezupełnem 
tej  prawdy  w  sumieniu  ludzkiem,  między  chrześcijań- 
stwem a  miłością  (chodby  źle  pojętą)  sprawy  dobrej  — 
sprzeczności  zupełnej  i  oiezagodzonej  byd  nie  może. 
Dlatego  to  Irydyon  taki  czuje  smutek  na  widok  opu- 
szczonego krzyża,  dlatego  taki  czuje  do  niego  pociąg, 
i  dlatego  także  z  tego  krzyża  spływa  na  niego  prze- 
baczenie i  uświęcenie.  Napróżno  szatan  rzuca  na  szalę 
ciężkie  słowo:  „On  mój,  bo  nienawidził  Rzymu",  Anioł 
go  broni,  „bo  on  kochał  Grecyę",  kochał  dobrą  sprawę. 
Ten  anioł,  opiekun  Irydyona  i  jego  orędownik  w  tym 
sądzie,  który  się  nad  nim  odbywa,  to  jak  w  zakończe- 
niu Fausta,  anioł  ziemski  niegdyś  i  pokrzywdzony  przez 
sądzonego.  Czy  umyślnie  zastosował  Krasiński  myśl 
Gethego,  czy  ją  powtórzył  niechcący,  myśl  jest  ta  sa- 
ma i  zastosowana  pięknie;  niegdyś  ukochana  i  niegdyś 
tak  okrutnie  poświęcona  Kornelia  łączy  w  sobie  dwa 
charaktery,  ziemskiej  kochanki  niegdyś  i  dzisiejszej 
świętej,  kiedy  modlitwą  swoją  zbawia  Irydyona.  Jak 
V  Fauście,  i  z  równem  jak  tam-  znaczeniem  i  usprawie- 
dliwieniem,   das  ewig  weibliehe  hier  wird^s  gefhan. 

Szatan  historyczny  może  robit!^  co  chce,  żeby  ze- 
szpecid,  co  piękne,  zepsuć,  co  dobre,  zarazić,  co  zdro- 
we, spodUd,    co  szlachetne,  —  w  zupełności  swego  nie 
dokaże.    Może,  korzystając  z  niezmiernego  cierpienia, 
rozjątrzyć  w  ludziach  żołd,  może  ich  rozpahć  do  nie- 
wiści,  może  „serca  nawet  dobrych,  przerobid  na  wą- 
iby",  może  rozumy  otumanić  tak,  że  ludzie  szkodzić 
dą  sami  sobie  i  swojej  sprawie,  może  ich  skusić  do 
xh  czynów  —  ale  nie  potrali  zmazać    z  ich  sprawy 
mienia  szlachetności  pierwotnej,   nie  potrati  z  ich 
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żenić  na  zawsze  uczucia  dobrego,  a  dopóki 
saród,  jakiś  ślad  pozostanie,  oni  zawsze  będą 
lieśd  się  wyszlachetoid.  „O,  Panie,  on  jest 
Qn  kochał  Grecyg"  —  źle  ją  kochał,  źle  wi- 
względem  niej  był  powinien,  własną  rgką, 
rozumu  i  sądu  zadawał  jej  ciężkie  rany, 
ją  wolę  nawet  krzywił  i  psuł,  prawda!  Ale 
Izial,  co  czynił,  a  wiedział,  co  kochał,  a  to, 
było  dobre,  Karad  go  można,  ale  nie  potę- 
wystawid  go  na  próbę  szlachetności  i  cno- 
zdolny  z  tej  próby  wyjitS  zwycięsko.  Więc 
aie,  odbywającym  się  u  stóp  krzyża,  stoją- 
odku  Kolizeum,  w  tej  walce  o  zbawieni© 
5  Irydyona,  który  stoi  „powyżej  kusiciela, 
oła",  zwycięża  miłosierdzie  i  przebaczenie, 
ąd  na  dobre,  jakie  było  w  Irydyonie,  od- 
mu  jest  złe,  jakie  robił.  Ale  nie  bezwarun- 
!Z  tak  święta  i  piękna,  jak  miłośó  ojczyzny, 
li  do  złego  skusić  i  złem  skazió  się  dała, 
j  sama  złą  i  ma  prawo  do  przebaczenia;  ale 
ma  jest  przeznaczona.  Nie  zyskaó  przeba- 
jej  celem  i  zadaniem,  ale  chwała  i  cześó, 
;o  jedna  z  rzeczy  najpiękniejszych  na  świe- 
;  wyższą  z  natury,  tem  wyższą  powinna  byó 
I  im  więcej  komu  dano,  tem  więcej  będzie 
;o  żądało.  Jeżeli  miłość  ojczyny  niegdyś 
poganina,  mogła  być  zmieszana  z  zemstą, 
iią,  z  niejednem  uczuciem  i  czynem  złym. 
j  być  darowane  dlatego,  że  poganin,  Grek, 
ił,  czego  od  niego  żąda  Bóg,  nie  znał  tego 
Ittórego  stosować  miał  wszystkie  swoje  uczu 
r.  Ale  dziś  jest  inaczej:  Grek  zostaje  roz 
1,  choć  był  synem  zemsty,  dlatego,  że  ko- 
ę  —  człowiekowi  ery  chrześcijańskiej,  Pola- 
ykład,  jużby  to  nie  wystarczyło;  nie  dość 
zęba  kochać  dobrze ,  święcie.  Nienawiść, 
IŚĆ  nic  nie  zbuduje,  nic  nie  wskrzesi. 
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Iskra  miłości  ojczyzny,  która  pod  nią  tli,  mo 
jeszcze  tak  3iln%,  że  pobudzi  człowieka  do  czynói 
kich,  do  bohaterstwa  bez  granic,  do  poświccer 
miary,  posuniętego  jak  w  Irydyonie  aż  do  nii 
wości  prawie;  ale  skutek  z  tego  żaden,  wszysi 
bohaterstwa  i  poświęcenia  nie  zdały  się  na  nic 
na  gorzką  rozpacz  tego,  który  siebie  i  wszysi 
święcił  i  wszystko  na  darmo.  To  mówi,  tego 
poemat  Irydyona.  Bo  nie  o  to  chodzi,  żeby  pn 
lośc  ojczyzny  dojśd  aż  do  niegodziwośoi,  nie  o  te 
poświgcid  cześd,  honor,  uczciwość,  sumienie,  j 
nie  o  to,  żeby  z  wielkiego  poświęcenia  i  miłoś 
sig  złym,  niegodziwym,  albo  broń  Boże  podłym 
tego  chce  Masynisa  tylko,  którego  sztuką  jest 
brem  szczepid  złe,  który  chce  miłośd  ojczyzny 
i  skazi(5  na  to,  ieby  dobra  sprawa  nie  zwycięż 
gdy.  Innych  poświęceń,  bohaterstwa  trudniejaz 
da  od  nas  miłośd  ojczyzny,  pojęta  po  chrzęści 
i  święcie ;  nie  życie,  nie  mienie,  nie  krew  mf 
i  czebd  kobiet  składad  mamy  na  jej  ołtarzu, 
nie  jest  Molochem,  ale  spalid  mamy  na  jej  ołta 
jakie  jest  w  nas.  „Sercem  skruszonera  i  upokoi 
Panie,  nie  wzgardzisz",  i  takie  to  serce  zlożyd 
na  tym  ołtarzu;  to  jest  ofiara  „Bogu  wdzięczna' 
wymiecione  do  czysta  ze  śmieci,  z  samolubstwa 
nawi^ci,  z  dumy,  z  ambicyi,  z  zazdrości,  ze  wsz; 
uczud  złych,  podniesione  do  tej  cnoty  najwyżs 
ką  jest  przebaczenie  nieprzyjacielowi,  to  jest 
ojczyzny  chrześcijańska,  to  poświęcenie  niewi 
a  trudniejsze  i  skuteczniejsze  od  strasznych  po* 
Irydyooa;  to  obowiązek  względem  ojczyzny,  1 
Grek  rozumieó  nie  mógł,  a  na  którego  spełnieni 
chrześcijan  czeka  Pan,  żeby  „uczynid  dobrze 
wi  w  dobrej  woli  swej,  aby  się  zbudowały  m 
rozolimskie''. 

I  na  taką  próbę  posłany  jest  Irydyon.  Miłoś< 
zny,  która,    chód  pogańska,    dostała  przebaczę 
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ta  miłością  ojczyzny,  ale  która,  pomimo  wszystkich 
święceń,  tej  ojczyzDy  wskrzesić  nie  mogła  dlatego, 
była  pogańską,  teraz  ma  iió  próbg  powtórną  i  celu 
ego  dopiąć,  przez  poświęcenie  złego  w  sobie,  przez 
vięcenie  siebie.  „Po  raz  dnigi  milośtf  swoją  ujrzysz 
lebitą,  konającą,  a  sam  nie  będziesz  mógł  Skonaii, 
3ęki  tysiąców  wcielą  się  jedno  serce  twoje".  A  za- 
i  jest  i  nauka,  jak  on  ma  służyć  tej  swojej  spra- 
r.  „Nie  proś  o  chwalę  swoją,  ale  o  dobro  tych,  któ- 
ih  ci  powierzam;  bądź  spokojny  na  dumę  i  natrzą- 
lie  się  niesprawiedliwych.  Idź  i  czyń,  chód  serce 
3Je  wyschnie  w  piersiach  twoich ,  choć  zwątpisz 
raci  swojej,  chodbyś  miał  o  mnie  samym  rozpaczać, 
'ń  ciągle  i  bez  wytchnienia,  idź  i  uf^'  imieniowi 
jemu".  Zwątpienie  o  braciach  swoich,  najgorsze  ze 
systkiego,  te  chwile  rozpaczy,  w  których  człowiek 
tpi  o  Bogu  samym  i  pyta,  co  się  stało  z  jego  spra- 
idliwością,  to  wszystko  już  doświadczone,  to  jest 
ylo,  i  Bóg  wie,  jak  długo  jeszcze  będzie;  ale  gdy  to 
dyon  wytrzyma,  gdy  nie  upadnie,  przez  zwątpienie 

dojdzie  do  wzgardy,  do  przekleństwa  i  do  niena- 
ici  swoich,  gdy  przetrwa  rozpacz  samą  i  z  niej  nie 
ejdzie  w  wyparcie  się  Boga  i  samego  siebie,  wtedy: 
zeżyjesz  marnych,  szczęśliwych  i  świetnych,  a  zmar- 
ifchwstaniesz  nie  ze  snu,  ale  z  pracy  wieków". 

Taki  jest  ten  poemat  Irydyona,  taka  jest  myśl  je- 
i  dążność.  Miłość  ojczyzny,  żeby  być  skuteczną, 
winna  być  czemś  więcej,  niż  dobrem  uczuciem  tyl- 

powinna  być  cnotą  w  czynie,  cnotą  zupełną,  bez 
trykcyi,  na  wszystkich  polach  i  nieustającą.  Bez 
o  nie  zwycięży;  nietylko  nienawiść  i  zemsta,  ale  sa- 

poświęcenie,   samo    bohaterstwo,   nie  zbudują  nic, 

nie  stworzą,  jeżeli  nie  będą  taką  zupełną  całko- 
ą  cnotą,  jeżeli  nie  będą  czystą  pięknością,  szlachet- 
cią  bez  skazy.  O  wielkości  moralnej  tego  pomysłu 
wić  zbytecznie;  a  uważać  trzeba,  że  Krasiński  nit 
a  od  nas  niepodobieństwa.    To  nie  ideolog,  którybi 
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chci^  ludzi  ■widzied  aniołami  i  marzy  o  jakiejś  nie 
dościgłej  idealnej  świętości  wszystkich;  on  chce  rzeczy 
możliwej  bardzo,  zależnej  od  każdego,  rzeczy  nieled- 
wie  łatwej,  to  jest,  żeby  każdy,  na  swoje  widnokręgi 
patrząc,  żył  wedle  dobrej  woli.  Mówiono  nieraz  o  prze- 
sadzonym, utopijnym  idealizmie  Krasińskiego.  Za- 
rzucano mu,  zwłaszcza  z  powodu  Psalmów,  że  działa 
na  swój  naród  szkodliwie,  jakoby  usypiająco;  że  mó- 
wiąc mu,  jakoby  Bóg  d^  mu  wszystko,  co  dad  mógł, 
wpaj^  w  niego  przekonanie,  że  on  sam  nic  już  dzia- 
lad,  nic  w  sobie  zmienid  nie  potrzebuje,  tylko  zostad 
jak  jest,  a  wszystko  bgdzie  mu  danem,  zrobi  sig  sa- 
mo. Byd  może,  że  wielu  z  nas  taką  naukg  z  jego  poe- 
zyi  wyciągnęło,  i  że  ona  nam  zaszkodziła;  ale  z  pewno- 
ścią nie  jeBt  to  ta,  którą  on  nam  dad  chciał.  Złe  zrozu- 
mienie czyjejś  myśli  przez  drugiego  nie  dowodzi,  ja- 
koby myśl  ta  była  fałszywą  i  złą.  Krasiński  owszem 
wymaga  po  nas  ogromnej  i  ciężkiej  pracy  nad  sobą, 
a  spełnienie  jego  świetnych  obietnic  podJug  jego  myśli, 
zależed  ma  od  wykonania  tej  pracy,  że  nie  obiecuje 
jakiegoś  cudu  doraźnego,  jakiegoś  zwycięstwa,  któreby 
spaśd  miało  z  nieba  i  na  które  tylko  spokojnie  czekad 
trzeba  z  zatożonemi  rękoma,  dowodzi  chodby  sam  ten 
epilog  Irydyona :  „Przeżyj  esz  marnych,  szczęśliwych 
i  świetnych,  jeżeli  będziesz  czynił  ciągle  i  bez  wyt- 
chnienia', a  wtedy  „zmartwychwstaniesz  nie  ze  snu, 
ale  z  pracy  wieków".  —  Nie  przez  sen  więc  spokojny, 
ufny,  a  zgnuśniały  w  swojem  bezpieczeństwie  i  pewno- 
ści przyszłości,  ale  „przez  pracę  wieków",  przez  pracę 
pokoleń  przynajmniej,  przy  miłości  ojczyzny,  która 
nie  jest  zapałem  tylko  i  bohaterstwem,  ale  jest  cał- 
"".owitą,  jednolitą  i  nieustającą  cnotą,  dochodzi  się  do 
elu,  do  zwycięstwa  swojej  sprawy.  Jest  to  równie 
alekie  do  mistycznego  błogiego  kwietyzmu,  jak  od 
nuśnej  bezczynności  i  zarozumiałej,  zuchwałej  pew- 
sści  siebie. 
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i.  niezawodnie  była  w  tem  zasługa,  przynajmniej 
;a  odwagi,  żeby  to  powiedzied  w  chwili  rozpa- 
lamigtności,  rozognionej  do  najwyższego  stopnia, 
wi&ci,  wzrastającej  z  każdym  dniem.  A  nie  sama 
zasługa  odwagi,  ale  i  zasługa  mądrości  zara- 
i  zasługa  obywatelskiego  obowiązku,  patryoty- 
rady.  Boć  da.6  nam  przeczytać  Irydyona,  to  dać 
lo  zrozumienia,  że  niema  uczucia  tak  dobrego,  tak 
ego  i  świętego,  któreby  od  wpływu  złego  pew- 
;  raz  na  zawsze  zabezpieczonera  było;  to  dad  do 
mienia,  że  im  wyższe,  im  szlacłietniejsze  nasze 
ie,  tem  bardziej,  tem  zawzięciej  kr%ży  około  nie- 
asynisa,  żeby  z  niego  wydobyd  złe,  i  tem  łatwiej 
uje  nasze  sumienie;  to  było  powiedzieć  nam,  że- 
y  się  mieli  na  baczności,  bo  przez  zbałamucenie 
ri  docliodzi  sig  do  skażenia  woli  i  do  osłabienia 
lu,  a  ztąd  do  przegranej  spraw  najlepszych,  cze- 
ice,  z  czego  się  potem  śmieje  historyczny  szatan, 
i  śmiał  on  sig  już  nieraz  podobno,  może  nawet 
ipisania  Irydyona  już  nieraz;  oby  nigdy  więcej, 
:ic  nigdy  od  nas  takiej  pociechy  nie  doczekał. 
Do  do  piękności  artystycznej  Irydyona:  nic  trud- 
sego  jak  z  tego  stanowiska  oceniać  poemat,  w  któ- 
ten  wzgląd  jest  niezawodnie  podrzędnym.  Gdyby 
ać  na  egzamin  ściśle  psychologiczny,  możaby  za- 
e  powiedzieć,  że  na  tych  figurach  znać  alegoryę, 
eraz  widocznie  są  wcielonemi  ideami  raczej,  niż 
li.  Ależ.  to  było  ich  przeznaczeniem,  a  na  ten  za- 
odpowiedzieć  można  słusznie,  że  nieraz,  może 
^ciej,  kiedy  Irydyon  żegna  się  z  siostrą,  albo  kie- 
■zed  Ulpianem  oskarża  Rzym,  zapomina  się  o  zna- 
u  alegoryi,  o  symbolach  i  ideach,  a  widzi  się  przed 
człowieka,  czuje  się  z  nim  razem.  Możnaby  ze 
wiska  historyi  i  archeologii  pytać,  czy  Rzym  Kra- 
iego  jest  wiernem  i  ścisłem  podobieństwem  rze- 
istego  ówczesnego  Rzymu,  możnaby  zarzucać,  że 
In/di/onie  uczucia  i  wyobrażenia,  światu  tamtemu 
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nieznane;  ależ,  odpowiedziałby  na  to  poeta,  nie  cho- 
dziło o  fotografię,  ale  oo  najwięcej  o  ogólny  poetyzo- 
wany obraz  ludzi  i  wypadków  fikcyjnych  z  ogólnem 
i  poetycznem  tylko  podobieństwem  do  rzeczywistej  hi- 
storycznej epoki.  A  jeżeli  w  Irydyonie  znajdują  się  ryBj 
odmienne  od  tradycyjnych  linij  antyku,  to  wrażenie 
-całości,  obraz  świata  próchniejącego  i  rozpadającego 
się,  to  mówi  za  poematem,  i  jest  nie  ogólnym  tylko, 
dowolnym  obrazem  jakiegokolwiek  zepsucia  i  rozkła- 
du, ale  jest  naprawdę  obrazem  Rzymu  Gesarzów,  zgo- 
■dzi  się  zawsze  z  Tacytem  i  z  Juwenalem,  chód  nie 
zawsze  może  z  klasyczną  rzeźbą  i  z  umiejętnością 
archeologa,  biegłego  w  rzymskich  starożytnościach. 
A  gdyby  wreszcie  chciał  kto  dodad,  że  uroczysty  ton 
prozy  Irydyona  wpada  tu  i  owdzie  w  przesadę  i  staje 
się  nużącym  przez  swoją  majeatatycznośd  i  obrazowośii, 
to  takiemu  odpowiedzied  fatwo,  że  nadmiar  gdzienie- 
gdzie trafić  się  może;  ale  gdzież  znowu  znalazłby  sig 
ten  majestat,  ta  uroczystośii,  ta  wielkośii  prawdziwa 
stylu  i  języka?  Może  nigdzie. 

Pomysł  Irydyona  był  niezawodnie  jeden  z  najzu- 
chwalszych, jakie  kiedykolwiek  były  poczęte,  a  wy- 
konanie jego  było  trudnością,  nad  którą  zdumieó  się 
trzeba.  Wymyślid  Greka,  który  swoją  ojczyznę  chciał 
poraści(5  na  Rzymie  upadającym,  wymyślid  całą  jego 
historyę,  jego  spisek,  jego  walkg  i  jego  przegraną,  to 
było  dośd  śmiałe.  To  zaś  pociągało  za  sobą  koniecz- 
ność wystawienia  obrazu  Rzymu;  trzeba  było  z  Juwe- 
nala,  Tacyta,  Swetoniusza,  Gibbona,  zrobić  poemat. 
Nie  dość  na  tem,  trzeba  było,  żeby  ten  obraz  cały  sta- 
rożytny, jak  byd  może  najbardziej  klasyczny,  dał  się 
nagiąć  do  myśli  poety  i  był  jej  tłómaczeniem  wier- 
nera  i  wyraźnem.  A  ktoby  te  przeszkody  zmógł  nad- 
ludzkiem  męstwem,  dalej  spotkać  się  z  większem  miał 
niebezpieczeństwem;  bohater  takiego  poematu,  Grek, 
syn  zemsty,  potomek  Pilopoemena,  spadkobierca  mi- 
łości ojczyzny   i  poświęcenia  Miltiadesów    i  Leonida- 
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nusiał  hjó  więcej  niż  człowiekiem,  musiał  mie<5 
3Śd  Tytana,  wielkośd  półbogów  greckiej  mitolo- 
oezyi  i  sztuki.  A  nad  nim  jeszcze,  większy  i  po- 
jszy  nawet  od  niego,  uno8i(5  się  musiał  ten  jego 
ach,  szatan,  krzyżujący  drogi  świata  i  na  kartach 
yi  zapisigący  „swe  zdrady"  wszędzie,  gdzie  Bóg- 
sapiaywad  „przykłady  swojej  miłości",  jedyny  po- 
w  poezyi  świata  szatan  tak  pojęty    i  takiemu 

oddany.  A  przecież  kto  powie,  że  tego  niema 
'łyonie'i  Kto  powie,  widziawszy  Heliogabala  i  dwór 

Ulpiana  i  Aleksandra,  i  gladyatóra  Sporusa,  że 
.  w  Irydyonie  Rzymu  Cezarów?  Kto  powie,  że  ten 
zmyślony,  którego  nigdy  nie  było,  nie  wydaje 
g  prawdopodobnym,  prawdziwym,  rzeczywistym, 
;e  Elsinoe  nie  jest  jedną  z  nąjidealniej  czystycłi 
ardziej  rozrzewniających  poetycznych  kreacyj? 
aprzeczy  głgbokości  wielkiej  a  smutnej  wszyst- 
cenom  katakumbowym?  A  zwłaszcza  kto  będzie 

powiedzied,  że  Irydyon  nie  ma  takiej  miary  pół- 

jak  gdyby  był  wyszedł  z  pod  ręki  Fidyasza, 
Sschyla,  że  Masynisa  nie  ma  takiej  miary  szata- 
k  gdyby  potężna  fantazya  Miltona  była  wydała 
1  braci  bliźnich  szatanów,  z  których  jeden  miał 
i(5  się  człowieka,  a  drugi  ludzkości?  Nie  —  pod 
pzględem,  jeżeli  pomysł  Nieboshięj  komedyi  jest 
j  uderzający  prawdą  widoczną  i  stwierdzoną,  na- 
ną,  i  przez  to  wydaje  się  nam,  słusznie,  najge- 
ejszym  z  Krasińskiego  pomysłów,  to  Irydyon  zno- 
usi  uchodzid  za  jego  pomysł  najpiękniejszy  i  nąj- 
ej  wykonany,   za  jedno    z  wielkich  dzieł  na  na- 


)  wielkiej,  rzeczywiście  nadzwyczajnej  piękności 
r\i  (zwłaszcza  jego  początku)  i  Epilogu,  mówid 
cznie:  AoAa.6  więc  tylko  trzeba  jedno  małe  spo- 
enie.  Faust  rozpoczyna  w  literaturze  świata  ten 
:  dramatów,  które  nazywano  fantastycznymi, 
ycznymi,  ideowymi,  różnie,  a  które  od  dawnego 
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3hake8peare'a  różni-  się  i 
iotem  nie  jest  natura  ozło 
i  cierpieniami,  ale  zagadn 
zkiej  myśli  i  ludzkiego  b 
'  stworzony,  przyjął  się, 
Kain  Byrona  i  Dsiady  Mic 
naśladowców  i  małe,  i  na\ 
!atntm  jest  Irydyon;  on  zai 
czele  stoi  Faust.  Po  nim 
>yło,  jak  od  Krasińskieg< 
wielkiego  poety,  wielkiej 
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Słowacki.    3fa««j)ii.    Balladyna,    (f  Szteajcaryi.    Ojciec  Zadż 
nyeh.  AnhelU.  Piast  Dantyseek.  Beatriic  Cenci.  Lilia  Wenei 

Słowacki  wszedł  z  Konlyanem  w  drugi,  najśi 
niejszy  okres  swepro  poetycznego  zawodu.  Jest  w 
newie,  i  uspokojony  w  swoim  żalu  i  gniewie  prze; 
pisanie  Kordyana,  nie  drażniony  ustawicznie,  jak  w 
ryżu,  drobnymi  zatargami  i  kwasami,  tworzy  swo 
nie,  ze  szczer%  ochotą,  z  silnym  popędem  do  twt 
nia.  Znowu  w  tej  formie,  która  zdawałaby  się  włs 
najmniej  zgodną  z  jego  usposobieniem  uczucie 
i  nerwowem,  a  w  której  jednak  dokazat  rzeczy  t« 
szych,  niż  każdy  inny  do  dzi^  dnia  poeta  polski. 
Kordyanie  pierwszy  nastąpił  Masepa. 

Ma  on  ogromne,  rażące  błędy;  ma  w  akcyi  w 
nieporządek  i  jak  gdyby  niewprawnośd,  ma  częst< 
miast  tragiczności  okropność,  ma  mnóstwo  efek 
naciąganych  na  sposób  francuskiego  teatru,  wret 
rozwiązanie  godne  liuy-lilasa  albo  Lukrecyi  Borgii, 
uzasadnioną,  przypadkową  śmieró  wszystkich  pr; 
osób  dramatu.  To  wszystko  prawda;  ale  pomimo 
ma  jakiś  wdzięk,  który  go  zbawia,  jakiś  ton  smi 
i  melancholijny,  który  sprawia,  że  nawet  kto  zr 
ie  może  postaci  Wojewody,  przecież  przezwyc 
'Stręt  i  weźmie  książkę  do  ręki  lub  pójdzie  zobai 
'ascp^  na  scenie,    bo  mu  się  podoba   smutna   po 
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Amelii,  bo  go  nęci  jej  pożegnanie  ze  Zbigniewem,  bo 
lubi  odczytać  lub  usłyszeć!  rzewną  sceng  Zbigniewa 
z  Mazepą,  lub  opowiadanie  odmurowanego  Pazia.  Peł- 
no błgdów,  ale  jest  to,  na  czem  zbywa  tak  bardzo  Ma- 
ryi Stuart  i  czego  brak  robi  ją  tak  suchą — jest  właści- 
wy poecie  pierwiastek  liryczny,  jest  jakaś  tęskna  rzew- 
ność, która  sprawia,  że  ta  lub  owa  scena,  choó  wido- 
cznie naciągnięta,  przecież  sig  podoba;  że  ta  lub  owa 
sytuacya,  chód  nieprawdopodobna,  chód  ją  krytyka 
zgani  surowo  i  słusznie,  przecież  zachowuje  urok. 

Miłośd  dwojga  ludzi,  którzy  są  sobie  niczem,  a  któ- 
rych przypadek  postawił  w  stosunki  matki  i  syna,  ta 
mitośd,  skazana  z  góry  na  nieszczęście,  jedyna,  która 
nigdy  dobrze  skończyd  się  nie  może,  jedyna,  dla  któ- 
rej nigdy  niema  nadziei,  bo  zmysł  moralny  kładzie  na- 
przeciw niej  swoje  żelazne,  nieprzełamane  veto,  nęciła 
swoim  rozpaczliwym  charakterem  jeszcze  starożytnych 
tragików.  „Fedra"  Eurypidesa,  a  za  nią  „Pedra"  Ra- 
^3ina,  uważa  się  naprawdę  sa  ofiarę  nieubłaganego  Fa- 
tum, jakiegoś  z  góry  nasłanego  opętania.  Schiller  daje 
podobnej  miłości  początek  naturalny,  łagodzący  zna- 
cznie to,  co  w  niej  jest  strasznego.  Don  Karlos  i  kró- 
lowa byli  sobie  przyrzeczeni,  kiedy  się  kochad  zaczęli. 
Ta  walka  szlachetnych  dusz  z  fatalną  miłością,  pro- 
wadzona tak  wytrwale,  tak  odważnie  i  zwycięsko,  jest 
może  jednym  z  piękniejszych  Słowackiego  pomysłów. 
I  te  dwie  istoty  piękne,  szlachetne,  całe  zajęte  tern, 
żeby  dochowad  wierności  najwyższej,  najidealniejszej 
cnocie,  cierpią  i  giną  dla  kogo?.,,  dla  Wojewody!  Naj- 
większym błędem  w  Masepie  oie  jest  ani  niepotrzebna 
Kasztelauowa,  ani  naciągane  katastrofy,  ani  bierność 
głównych  osób,  ale  ta  postad  nieudana  od  początk 
do  końca,  nieprawdopodobna,  nieestetyczna,  nieludzk 
0-dyby  miał  coś  w  sobie  ludzkiego  i  szlachetnego,  gd; 
by  do  zazdrości  i  zemsty  był  miał  chód  najmniejt  : 
powód,  gdyby  walczył  z  sobą  choć  trochę,  mógł  i 
Wojewoda  byd  tragicznym;  tak  jak  jest,  jest  tyran  i 
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Z  melodramy  nie  dramatycznym  charakterem,  a  jako 
jedna  z  głównych  postaci  szpeci  dzieło,  którego  pięk- 
ności trzeba  dopiero  starannie  wyszukiwać  i  wybieratJ, 
bo  całość  zepsuta  jest  przez  tę  nieszczęśliwą  postać. 

Jest  więc  Masera  dramatem  źle  ułożonym,  pełnym 
motywów  powierzchownych,  płytkich,  pełnym  scen 
przesadnie  patetycznych,  a  przez  to  dobrych,  do  me- 
lodramatu, nie  do  tra^edyi.  A  przecież,  pomimo  na- 
ciągari  w  układzie,  nienaturalności  w  akcyi,  przesady 
w  sytuacyach,  pomimo,  że  jedna  figura  jest  okropna, 
a  druga  (król)  chybiona  i  nieprzyjemna  do  widzenia, 
pomimo,  że  jak  z  wszystkich  wad  wynika,  Mazepa  jest 
złym  dramatem — pomimo  tego,  jest  piękny,  a  czasem 
prześliczny. 

W  czem  i  dlaczego?  Oto  dlatego,  że  s%  w  nim 
trzy  postacie  wielkiego  uroku;  dwa  stosunki  pełne  poe- 
zyi  i  smutku;  kilka  scen  bardzo  pięknych,  chód  pięk- 
nych może  lirycznym  raczej,  niż  dramatycznym  pier- 
wiastkiem; są  ustępy,  które  liczyć  się  mogą  do  naj- 
rzewniej  szych,  najbardziej  wzruszających  wierszy  Sło- 
wackiego. Te  postacie,  to  Wojewodzina,  Zbigniew, 
i  sam  bohater  dramatu  Mazepa;  te  stosunki,  to  miłość 
Zbigniewa  i  Amelii,  to  przyjaźń  nieszczęśliwego,  smut- 
nego Wojewodzica  z  lekkim  i  pustym  Paziem;  te  sce- 
ny, to  pojedynek  w  akcie  drugim,  pożegnanie  w  trze- 
cim, opowiadanie  Mazepy  w  czwartym,  a  nawet  po 
części,  choć  może  nie  w  tym  stopniu,  scena  Wojewo- 
dziny ze  Zbigniewem  w  więzieniu. 

Balladyna  wyszła  ze  śmiałego,  pięknego  pomysłu. 
Widział  poeta,  że  niezrównana  tragedya  Greków  brała 
przedmioty  swoje  z  przedhistorycznych,  mitycznych 
czasów  i  podań:  marzył  a  czemś  podobnem.  Marzył, 
że  w  starych  podaniach  polskich  znajdzie  raateryał 
wdzięczny,  a  jeżeli  uda  mu  się  i  poszczęści,  to  może 
i  on,  jak  Grecy,  stworzy  postacie  nieśmiertelne,  ozdobi, 
uwieńczy  poezyę  polską  jaką  Antigoną  lub  Elektra, 
i  w  takim  razie  może  i  sam  będzie  wielkim— jak  Grecy. 
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Bst  to  dzieło  jego  męskiego  wieku,  zdolności, 
iuż  powinna  była  zupełnie  się  rozwinąć^  i  doj- 
ie  można  o  niem  mówid,  jak  o  Mart/i  Stuart  lub 
^cki/n:  mniejsza  o  to,  on  się  jeszcze  wyrobi  i  po- 
Jest  to  dzieło,  do  którego  autOr  sam  widocznie 
przywiązywał  wagę  i  nadzieję.  On  tylko  nas 
s  i  siebie  złudzić  próbuje,  kiedy  w  przedmowie, 
bardzo  ładnym  liście  dedykacyjnym  do  Krasiń- 
zdąje  się  lekko  BaUa(Ji/nc  ważyd,  kiedy  jł  na- 
,Iekkim  tęczowym  obłokiem",  a  przez  to  daje  do 
lienia,  jakoby  ją  uważał  za  prostą  tylko,  świet- 
próżną  i  lekką  bańkę  z  mydła,  a  do  tego  na- 
ironicznie  „z  ariostycznyra  uśmiechem  na  twa- 
Ta  sama  przedmowa  bowiem  świadczy  i  dowo- 
raźnie,  że  miał  dla  niej  wysokie  cele  i  wielkie 
'e:  „Balladyna  jest  epizodem  wielkiego  poema- 
ry  ma  się  uwiązad  z  sześciu  tragedyj  czyli  kro- 
imatycznych"  —  plan  wielki,  a  te  tragedye  czy 
,  chodby  nawet  z  odcieniem  ariostycznego  nie- 
sania  i  żartu  pisane,  miały  „z  dawnej  Polski 
f6  fantastyczną  legendę  i  z  ciszy  wiekowej  wy- 
chóry  prorockie". 

3  ten  zamiar  wydawał  mu  się  chód  w  części  do- 
,  to  mówią  znowu  te  słowa,  w  których  przy- 
a,  że  „Balladyna  wbrew  rozwadze  i  historyi,  zo- 
królową  polską  i  roztworzy  mgłę  dziejów  prze- 
".  Odtworzyd  tę  nieznaną,  z;ipomnianą,  przed- 
njańską  przeszlośd  Polski,  poetyczną  intuicyą 
;d  do  życia  ten  świat  bez  śladu  znikniony,  odga- 
igo  duszę,  jego  fizyognomię  i  charakter,  i  przed- 
je  w  szeregu  sześciu  obrazów,  to  przedsięwzię- 
iałe,  zuchwałe,  ale  piyśl  wielka.  A  po  skutku 
lam  i  patrzący  na  niego  ludzie  poznad  będą  rao- 
y  on  wielki,  czyli  tylko  dumny".  I  dlatego,  że 
ina  tak  wysoko  mierzy,  dlatego  ona  tak  wiele 
le  catein  swego  autora  znaczy,  dlatego  wpływa 
Ble  na  ogólny  o  nim  sąd. 
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Ale  skutek  zamiarowi  nie  odpowiedział.  Bali 
na  nigdy,  wbrew  Słowackiego  nadziejom,  królową 
ską  nie  zostanie;  piorun,  który  j%  zabił,  mgieł  prze 
ści  nie  rozwidnU;  sny  dzieciństwa  się  nie  sprawc 
trwałym  i  żyjącym  jest  z  całego  poematu  tylk( 
lekki  tęczowy  obłoczek,  z  którego  autor  żartowa 
zdaje,  a  który  sam  jeden  nigdy  aię  w  powietrzi 
rozpłynie  i  nie  rozbije,  bo  choci  lekki  jak  bańka  z 
dła,  nierzeczywisty,  eteryczny  jak  tęcza,  jest  n 
2yty  jak  dyaraent.  Przedsięwzięcie  śmiałe  jest  p 
sięwzigciem  chybionem. 

Pomysł  nie  dośó  rozważony,  ale  stał  się  dośd 
lonym,  zamiar  ni.ewyraźny  i  doraźnie  powzięty  ul 
się  lub  zamienił,  zanim  dojrzeć  i  jasno  się  określid 
łat.  Ze  wszystkicłi  dzieł,  napisanych  w  dwóch 
wszych  epokach  życia  Słowackiego,  najwidoczniej 
jest  ten  wrodzony  a  sto  razy  wyraźnie  się  objawii 
defekt  organiczny  jego  umysłu  właśnie  w  Ballady) 
Gdyby  był  Słowacki  stale  i  z  prawdziwą  św 
mością  chciał  odtworzyd  Polskę  przedhistoryczną, 
kim  razie  byłby  zrozumiał  przecież  łatwo,  że  an 
raateryał,  jaki  mógł  znaleśc!  w  baladach,  ani  ple 
stek  fantastyczny  do  takiego  obrazu  dobrze  mu 
żyd  nie  mógł.  Ale  w  kłopocie  o  treśó  do  swegc 
matu  znalazł  w  baladach  kilka  motywów,  które  n 
podobały,  fantazya  jego  do  nich  się  przywiązała,  i 
tył  je  w  plan,  nie  pytając,  czy  one  tam  będą  na 
scu  lub  nie.  Uczuł,  że  na  miejscu  nie  są,  ale  ju 
poświęcić  nie  chciał,  czy  nie  mógł;  i  wtedy  wi 
że  pierwotnego  zamiaru  nie  dopnie,  spuścił  z  prel 
i  poprzestał  na  fantastycznej  legendzie,  pisanej  z 
stycznym  uśmiechem,  która  mu  na  wszystko  pi 
lała,  a  nie  obowiązywała  do  niczego.  Ale,  tę  licf 
sobie  dając,  poeta  swoich  nadziei  się  nie  wyrzekł 
chlebiał  sobie,  że  ten  nieprawdopodobny  świat  G 
i  Filonów,  tak  nierzeczywisty,  jak  wróżki,  czaro? 
hipogryfy  i  zaczarowani  rycerze  Ariosta,    będzie 
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cież  do  przedchrześcijańskiej  Polski  podobny.  Że  za- 
miar jasnym  i  stałym,  dla  samego  poety  dobrze  okre- 
ślonym nie  był,  tego  dowodzi  naprzód  ta  mnogość  róż- 
norodnych z  sobą  niezgodnych  pierwiastków,  które  wy- 
stępują jedne  po  drugich,  przyczepiają  sig  do  pomysłu, 
a  organicznie  z  sobą  połączyć  się  nie  mogą  (podania, 
balady,  Lear,  Macbeth,  świat  fantastyczny);  dowodzi 
sama  sprzecznośd  założenia  bardzo  wysokiego,  i  po- 
ważnego z  żartobliwem,  ariostycznem  traktowaniem 
niektórych  przynajmniej  części  poematu,  z  niedowiar- 
stwem poety  do  swoich  pomysłów;  „chóry  prorockie", 
odzywające  się  z  ciszy  wieków,  z  „ariostycznym  uśmie- 
chem" pogodzić  się  nie  mogą,  a  jeżeli  jedna  i  druga 
z  tych  myśli  przy  tworzeniu  znalazły  się  obok  sie- 
bie, to  rzecz  oczywista,  że  zamiar  jasności  i  jedności 
nie  miał. 

Z  tego  wynikło  największe  Balladyny  nieszczęście 
i  jej  błąd  organiczny.  Jest  to  mozaika,  złożona  z  róż- 
nych pierwiastków  i  pomysłów,  które  się  w  organiczna 
całość  nie  zlały.  Zlać  się  nie  mogły.  Jest  tam  coś  hi- 
storycznego, tło  czasów,  co  z  pierwiastkiem  fantasty- 
cznym zgodzić  się  nie  mogło.  Oprócz  tego,  jest  sprze- 
czność druga:  figury  i  stosunki  batadowe,  do  tego  hi- 
storycznego tła  za  małe,  nie  mogące  go  zapełnić.  Żeby 
na  to  zaradzić  i  nadać  im  większe  rozmiary,  wsadził 
je  Słowacki  na  koturn,  pożyczony  od  Szekspira,  a  przez 
to  znowu  postawił  je  w  sprzeczności  i  z  tem  baiado- 
wem  pochodzeniem  i  charakterem,  jakie  miały  począt- 
kowo, i  z  tem  tłem  historycznem,  które  przecież  za- 
wsze zostaje.  Królowa  Balladyna,  zabijająca  króla  Grab- 
ca, staczająca  bitwy,  w  tryumfie  prowadzona  do  Gnie- 
zna, nie  więcej  jest  znana  baladom  lub  gminnym  powie- 
ściom, jak  historycznym  podaniom,  i  znowu  ani  z  b 
lądowym  ani  z  historycznym  pierwiastkiem  w  harmo- 
nijną całość  zlać  się  nie  może.  I  ztąd  pochodzi,  że  Bal- 
ladyna jest  przykładem  rzadkiego  w  poezyi  błędu,  poe 
matem,  który  raateryałnie  jest  jednością,   całością,  or- 
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pewnętrznie  jest  cliaosera  różnych  i  róż- 
jrwiastków,  z  których  aig  coś  jednolite- 
ego  stworzyć  miało,  a  nie  stworzyło.  Na  • 

0  się  niby  z  sobą  łączy  i  wiąże;  w  rze- 
ly  szczegół,  każdy  pomysł  idzie  w  swoją 
la  siebie,  od  drugiego  niezależny  i  z  nim 

I  to  tłómaczy  ten  upór,  z  jakim  nie- 
i  w  Balladynie  koniecznie  jakiejś  ukry- 
lej  myśli.  Widząc,  że  w  niej  jedności 
lystko  się  rozłazi  i  rozpada,  a  nie  mogąc 

nie  chcąc),  żeby  to  było  prostym  tylko, 
ym  autora  błędem,  nadają  dziełu  tę  jed- 

środkiem,  który  ją  nadaó  może:  filozo- 
idem  mniemanej  alegoryi,  który  wszyst- 
obejmuje,  łączy  i  tłómaczy,  a  wszystkie 
suwa  lub  godzi.  Istotnie,  tylko  gdyby 
,  mogłaby  Balladyna  byó  logiczną  i  jed- 
ią;  że  nią  nie  jest,  więc  też  i  organicznej 
6  w  niej  nie  trzeba.  Ale  dlatego  znowu 
wym  fenomenem,  i  dziełem,  które  wró- 
ci autora  doskonale  poznat^  daje. 

1  Balladyna  mieszaniną  trzech  pierwiast- 
1  raz  jeden,  drugi  raz  drugi  bierze  górę, 
\  połączyó  się  nie  chcą:  jest  jak  gdyby 
aech  pomysłów,  trzech  zamiarów,  które 
ilości    nie  wydały,    i    stoją   obok    siebie 

o  żadnym  z  pewnością  powiedzied  nie 
ł  głównym.  Czy  Balladyna  miała  byd 
iem  intuicyjnie,  ahoi  fantastycznie,  od- 
>razem  dawnej  Polski,  czy  tylko  faiita- 
jliwym    poematem  na  tle  tej  przeszłości 

czy  wreszcie  miała  kryd  w  sobie  jakieś 
laczenie?  Sądząc  z  przedmowy,  wnosicby 
ila  byó  tern  wszystkiem  razem,  że  autor 
ikie  zamiary,  nje  zgodne  z  sobą,  nie  wy- 

tłómaczy  tę  w^ielką,  widoczną  niejedno- 
Tej  jednolitości  szukaó  i  tłómaczyó  ją  — 
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praca;  Balladyna  w  formie  i  w  treści  tak 
I,  może  byd  wytłómaczoną  jedn^  tylko  rze- 
lo^cią,  niejednością,  niedostateczną  świado- 
liaru. 

;t  klucz  prawdziwy,  który  otwiera  wszyst- 
Eeczbośoi:  to  tlómaczy  i  dyaharmoiiię  mig- 
wyra  duchem  a  dramatyczną  formą,  i  nie- 
omiędzy  stroną  poematu  iiistoryczną  a  żar- 
eczywistą  a  fantastyczną,  to  tłómaczy  i  te 
rudne  do  usprawiedliwienia  naśladowania 
,  i  to  spriwia,  że  Balladyna  ani  „obok  króla 
y  nie  stanie"^  ani  „królową  polską  nie  bg- 

nawet  jako  w  fantastyczną  legendę,  naród 
uwierzył  i  nie  przyjmie  jej. 
wem  epizod  miłosny   w  życiu  Słowackiego. 

szwajcarskich  'górach   z  rodziną  Wodzyń- 

tem  wrażeniem  chłodna  sympatya  do  zna- 
la  i  widywanej  co  dnia  panny  Maryi,  nabiera 
rakteru.  Staje  się  wielką  miłością  w  mnie- 
iy;  naprawdę  może  rozmarzeniem  tylko,  Ale 
lal  i  tęsknotę  w  jego  sercu,  wywołuje  gniew 
jjglantynę  Patteg,  która  swojego  znowu  żalu 
ści  ukryd  nie  umiała:  wywołuje  dwa  śliczne 
ibne,  Moeiąceenie,  do  Maryi,  i  Frsekleństico  do 
Powoduje  pragnienie  wyjazdu  z  Genewy 

niebawem    podróżą    do    Wioch)   i  atąje  sig 
>ematem   W  Sswajearyi. 
Iwiekbądi,    czy  Słowacki  kochał  naprawdę 
'  tylko  w  rozmarzeniu  miłość  tę  sam  przed 
idzał,   ozy  poemat  jest  prawdziwym  wyra- 

wistego  uczucia,  czy  tylko  urojonym  obra- 
llizowanego  przez  wyobraźnię  wrażenia,  jest 
S  jednym  z  najpiękniejszych,  najidealniej 
i  melancholijnych,  jakie  kiedykolwiek  rai- 
im  natchnęła.  Analizować  go  niepodobna^ 
Tytyka  wytłómaczyd  nie  potrafi,  dlaczego 
iczucie  tak  w  nim  jest  delikatne  i  wzniosłe? 
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Dlaczego  nigdy  iniłoś(5  aie  mówiła  językiem  czulszym, 
smutniejszym,  poetyczniej  szym?  Gdyby  chodziło  o  sa- 
mą tylko  doakonałośd  formy,  możnaby  ją  wykazali 
na  każdym  z  osobna  wierszu,  na  wybornej  proporcyi 
szczegółów,  na  piękności  obrazów;  ale  najszczegółow- 
gzy  nawet  rozbiór  nie  zdoła  zda<5  sprawy  z  tego 
wdzięku,  z  tego  czaru,  który  Słowacki  zakl^  w  ten 
swój  poemat. 

Są  plamy  na  słońcu,  więo  s%  i  na  Szwajcaryi\  mia- 
nowicie czasem  pomysły  i  wyrażenia  nieco  wyrafino- 
wane, naciągnięte ,  po  prostu  mówiąc,  manierowane. 
Trochę  maniery  jest  w  Szwajcaryi,  nawet  w  nąjpięlmiej- 
szych  jej  ustępach;  a  czasem  trafiają  się  takie,  gdzie, 
maniera  pizebiera  miarę.  Ale  to  podobno  wszystko, 
a  za  tymi  wyjątkami  idzie  się  tylko  z  czarów  w  czary 
i  z  uniesień  w  coraz  nowe  i  coraz  większe  uniesienia. 
Akord,  rzucony  na  wstępie  jako  przegrywka,  przer- 
wany opowiadaniem,  wraca  jako  „finale",  tylko  nierów- 
nie pełniejszy,  głębszy,  bardziej  rozwinięty.  Cztery 
ostatnie  ustępy,  jako  liryzm,  przechodzą  może  wszyst- 
ko, co  mamy  w  poezyi  polskiej.  Opowiadanie  Gusta- 
wa przy  tern  blednie.  Wszystko,  co  się  mieści  w  tem 
uczuciu,  które  się  nazywa  tęsknotą,  wszystko,  to  jest 
wspomnienie ,  męka  samotności,  nadzieja  połączenia 
się,  marzenie  o  śmierci,  jak  o  drugiem  narodzeniu. 
Zupełniej szego  oddania  tego  uczucia  niema,  jak  nie- 
ma rzewniej  szego,  a  nadewszystko  niema  prostszego 
i  prawdziwszego. 

Jakim  sposobem,  bez  rzeczywistości  takiego  żalu 
i  takiej  miłości,  bez  rzeczywistości  zdarzeń,  znalazła 
się  taka  prawda  w  tym  poemacie?  Poeta,  przesadza- 
jąc bardzo  to,  co  istotnie  czuł,  opisuje  to,  co  wyobra- 
ża sobie,  że  czud  byłby  mógł,  Fantazya  daje  mu  prze- 
czuć taką  petnośd  miłości,  jakiej  uczuciem  samem  nie 
)oznał  nigdy  w  tej  mierze.  Można  powiedzieć,  że  je- 
leli  tego  uczucia  nigdy  w  wielkiej  mierze  nie  doznał, 
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imiat  je  odgadnąć  i  wyobrazid  sobie,  jak  m^o  kto 
iwiecie. 

Podróż  włoska  w  poezyi  Słowackiego  zostawiła 
ów  na^o,  prawie  nic;  w  jego  życiu  znaczyła  wiele, 
ytedy  poczęła  się  jego  kilkoletnia  gorąca  przyjaźń 
asióskini,  smutno  z  czasem  zakończona  oddaleniem 
jemnem.  Ale  wrażenia  i  wspomnienia  podróży  na 
iliód,  wydały  Świetny  plon  poetyczny.  Najmniej 
itnym  jost  ten  poemat  właśnie,  który  tę  podróż  ma 
irzedmiot  i  treśd.  Mieszanina  liryzmu  i  humoru, 
lasem  sarkazmu.  Podróż  na  Wschód  jest  przez  to 
'  przygotowaniem  do  Betiiowslciego,  wpraw%  w  tyra 
iaju  tworzenia,  cho<5,  pisząc  ją,  Słowacki  jeszcze 
mtyra  poemacie  zapewne  nie  myślał.  Rodzaj  zbli- 
r,  wykonanie  dalekie  od  świetności  Beniowskiego. 
żucie  i  dowcip  ukazują  się  na  stopniu  niższym, 
n  zmienia  się  i  przechodzi  w  inny  nie  tak  łatwo, 
ko,  naturalnie,  jak  tam.  Szczegóły  podróży,  towa- 
two  na  pokładzie  statku,  sędzia  z  Zante,  skrofu- 
le  dziecko  i  tak  dalej,  później  ulewny  deszcz  i  zły 
eg,  wszystko  to  niby  bardzo  schwycone  na  uczyn- 
a  nie  bardzo  żywe  i  zajmujące.  Tylko  w  tej  Fo- 
y,  która,  jako  oaioii,  należy  do  słabszych  dzieł 
rackiego,  są  dwa  ustępy,  należące  znowu  do  naj- 
iejszych  jakie  napisał.  Jeden,  to  Noc  nad  satoka 
mcką.  Ten  szczególny  dar,  jaki  on  miał,  żeby  czy- 
kowi  daó  odczu<J  wrażenie,  którego  sam  doznawał 
i-idok  natury  i  pod  jej  działaniem,  rzadko  kiedy 
wił  się  tak  pięknie;  a  jego  tęsknośc,  rzewność,  roz- 
senie,  rzadko  kiedy  miały  w  sobie  większy  wdzigk 
)k.  Drugi  ustęp,  Grób  Agamemnona,  to  niezaprze- 
ie  jeden  z  najwyższych  szczytów  jego  poezyi,  zni- 
',  na  nieszczęście,  tonem  fałszywym  i  przykrym 
'  ostatnich. 

Naprzód  budzi  w  nim  ta  pamiątka  po  tych  kia 
nych  królach,  bohaterach  i  zbrodniarzach,  zadu- 
"  !  i  smutne,  jak  gdyby  pytał,  co  się  stal( 


by  Google 


_.^ GRÓB  AGAMEMNOMA. 179 

Z  tą  pierwotną  pięknością  człowieka,  dlaczego  już  dziś 
□ic  nie  zbudzi  pierwotnych  płaskorzeźbowych  kszt^- 
tów  Homera,  ani  prostych,  głośnych  krzyków  Sofokla. 
Świersacze  polne  sykają  tak  samo  jak  wtedy,  tak  sa- 
mo „cząbry  gór  spalonych  pachną,",  zdaje  sig,  źe  gdzieś 
nad  potokiem  zjawi  si§  prześladowana  Elektra  w  suk- 
niach niewolnicy . . .  lecz  kiedy  chciał  schwycid  złotą 
strunę  z  harfy  Homera  i  „przymusi<5  do  tez  i  śpiewu 
i  złoici",  „to  struna  drgngła  i  pękła  bez  jęku".  Jak 
mi  smutno! 

Następnie  ten  zwrot  najszczytniejszy,  przeskok 
z  poetycznej  melancholii  do  patryotycznej  żałości: 

Na  Termopilaoh?  Nie.   Na  Cheronei 
Trzeba  8i§  memu  złamać  koniowi. 

li'-    T  ,  .  ' 

Te  zestawienie  walk  Termopilskich  i  Maratoń- 
skich z  naszemi,  to  wspomnienie  powszechnego  boha- 
terstwa ludzi,  którzy  przegranej  przeżyó  nie  umieli,  to 
porównanie,  które  go  przejmuje  wstydem  na  własny 
naród,  jest  może  szczytem  jego  uczucia,  jego  natchnie- 
nia, całej  jego  poezyi: 

Na  Termopilach  —  jakąbjm  zd^  sprawg, 
Gdyby  staogli  mgie  nad  mogiłą? 

Jest  coś  rozpaczliwego,  coś  strasznego  w  tym  wy- 
krzyku;  jest  taki  wyrzut  surowy,  że  się  spuszcza  oczy 
i  stoi,  jak  winowajca.  Że  słowa  te  nie  mają  bezwzględ- 
nej słuszności  i  że  literalnie  ich  braó  nie  można,  to  każdy 
widzi.  Przeżyó  klęskę  nie  jest  to  sietiie  i  sprawę  opu- 
ścic*,  jeżeli  się  rąk  i  ducha  nie  opuszcza;  ginąó,  jak 
Carthago,  jest  bohaterstwem  dostępnera  dla  Jednego 
miasta,  nie  dla  milionów,  i  dobrem  wtedy  tylko,  gdy 
śmierd  narodu  jest  oczywistą  i  nieuniknioną.  Ale  mało 
jest  słów  drugich  w  naszej  poezyi,  któreby  więcej  od 
tych  mog^y  targnąć  za  serce. 
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3zc2gściem ,  tak  jak  we  wszystkich  memal 
itworacb,  tak  i  tu  nie  zachował  miary;  dał 
\ć  oburzeniem  i  goryczą,  i  Grób  Agamemnona 
eh  strofach  z  surowego  staje  się  niesprawie- 
a  z  wyrzutu  przechodzi  w  oiezasłużonę  i  ni- 
mu  nie  dozwoloną  obelgę  ojczyzny.  „Pawiem 
byłaś  i  papugę!"  Kiedyż  to  i  gdzie?  Wszyst- 
I  narodowe  wady,  wszystkie  grzechy  naszej 
jakkolwiek  wielkie  i  liczne,  nie  zasługują  na 
swagg.  Nie;  nie  papugi  zrobiły  połączenie 
konstytucyg  Trzeciego  Maja,  nie  pawie  cho- 

Grunwald  i  Wiedeń,  nie  one  bity  sif  przez 
Turkiem  za  spokój  i  postęp  szczęśliwszego, 
igo  świata.    A  jak  dawna  Polska  nie  papugą. 

tak  dzisiejsza  nie  jest  niewolnicą,  i  nie  była 
■    i  dzięki  Bogu  nie  czud,  ieby  się   nią  sta- 

iVschodzie  dalej  począł  się  Ojciec  Zadżumio- 
teśmy  w  tej  epoce,  która  rozpoczęta  dwulet- 
tera  w  Szwajcaryi,  obejmuje  podróż  włoska 
lią.  Poeta  zachowuje  swoje  usposobienie  tęsk- 
ne, swoją  melancholię  i  cierpienie,  ale  wszyst- 
acyjne  zawiści  i  kwasy  dolatują  go  tylko  z  da- 
I  jątrzą;  więcej  od  ludzi  oddalony,  mniej  od 
i  i  mniej  ich  oskarża;  ciągłe  życie  pomiędzy 
odniejszymi  cudami  natury  wyostrza  to  glę- 
uczucie,  które  mu  było  wJaściwem,  i  zdol- 
)oetycznego  jej  przedstawienia — słowem,  tra- 
hwile,  że  ukołysany  czy  to  spokojnera  życiem 
nemi  wrażeniami,  odrywa  się  od  rzeczywisto- 
nina  o  swoich  goryczach  i  żalach,  nie  naprę- 
wielkości  i  nie  miota  się  niechęcią  i  gnie- 
chęci,  niesprawiedliwości,  pretensye  pana  Ju- 
■wackiego  usypiają;  poeta  zostaje  sam,  oswo- 
z  pod  tych  wszystkich  powszednich  i  pozio- 
iływów,  oczyszczony  z  tych  pyłów,  zostaje, 
nógł  był  byd,  gdyby  mu  nic  nie  było  doku- 
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żadna  nie  targała  namigtnośd  i  za- 
idna  fałBzjrw^a  duma  nie  unosiła  i  po- 

wzniosłego  natchnienia  i  artysta, 
ttrzostwem  zdumie<5  się  tylko  można 

em,  strasznem,  a  tak  krótkiem  opo- 
dżumionych,  co  najwięcej  może  ude- 
lie  rozpaczy  i  rozmaitość  w  tej  sa- 
mej ciągle  sytuacyi.  Sposób,  w  jaki  Ojciec  Zadżumio- 
nych  przyjmuje  każdą  z  kolei  ^mierd  swoicłi  dzieci, 
kaźdi^  inaczej,  każdą  z  odmiennym  jakimś  odcieniem 
żalu  i  rozpaczy,  te  wszystkie  odcienie  jednego  i  tego 
samego  uczucia,  to  byłoby  naj  dokładniej  szem  studyum 
i  analizą  -tego  rodzaju  cierpienia,  gdyby  nie  było  mi- 
strzowskiem  jego  odczuciem  i  odtworzeniem.  Uczucie, 
którego  się  doznaje  po  jednam  z  najzwyczajniejszycłi 
a  najcięższych  ludzkich  nieszczęść,  nie  odbiło  się  ni- 
gdy w  żadnym  poemacie  z  tak%  jak  tu  prawdą,  z  ta- 
ką wiernością  i  z  taką  tragiczną,  rozdzierającą  smęt- 
nośuią, 

A  co  za  straszne  wrażenie  robią  te  powtarzające 
się  co  pewien  czas  słowa:  „Naznaczono  mi  nowych  dni 
czterdzieści" — jaką  się  pod  tem  widzi  przepaść  rozpa- 
czy, tęsknoty  i  tych  smutnych  rozmyślań,  w  których 
człowiek  na  wszystkie  możliwe  tony  waryuje  dwa  sło- 
wa: „nigdy"  i  „dlaczego?"  A  ta  znowu  miara  i  wstrze- 
mięźliwość artystyczna  w  traktowaniu  szczegółów,  któ- 
ra sprawia,  że  rzecz  główna,  rozpacz  ojca,  występuje 
sama  jedna  i  sobą  wszystko  zapełnia;  a  przy  tej  wstrze- 
mięźliwości taka  w  tych  szczegółach  plastyczność,  ta- 
ka wyrazistość,  takie  życie.  Śmierć  każdego  z  dzieci, 
opowiedziana  zaledwo  kilku  słowami,  a  tak  dostate- 
snie  i  tak  obrazowo.  Ojciec  zaś,  po  którym  znać,  że 
)zpacz  jego  już  się  nigdy  nie  skończy,  że  pociechy 
ulgi  znaleść  nie  może,  a  w  skardze  awojej  tak  pro- 
j,    tak  naturalny,    że  w  całym  poemacie  niema  po- 
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li  jednej  przenośni  i  ani  jednego  wykrzyku, 
4  z  najpatetyczniej szych  postaci,  jakie  w  poe- 
:&6  można,  i  kiedy  Małecki  wspomina  przy  nim 

i  Niobe,    to  doprawdy  przypomnienie  to  nie 
t  wydaje  sig  niestosowoem. 
początku  do  końca  zaś  ani  jednego  tonu  fał- 

ani  jednego  słowa  rażącego,  ani  jednego  prze- 
0  obrazu,  nic;  ciągle  ta  sama  doskonałości,  i  ta 
k' trudna  do  utrzymania  miara  w  najwyższej 
lości.  Zmysł  artystyczny  Słowackiego  nigdy 
niej  nie  objawił,  a  maJo  kiedy  trudniejsze 
anie.  Krytyka  mówi  o  grupie  Laokona  że  stoi 
^zkiej  granicy,  po  za  którą  patos  przecliodzi 
jtycznośó  i  przesadę;  Ojciec  Zadżumiónych  jest 
łlizkim  tej  granicy,  jedno  słowo,  jeden  ton 
my,  a  struna  tak  nadzwyczajnie  naprężona 
się  rozstroić.  Tymczasem  granicy  tej  nie  prze- 
loeta  ani  razu,  i  tryumfuje  nad  wszystkiemi 
ami  i  niebezpieczeństwami,  którycłi  gdziein- 
loć  się  same   nastręczały,   nie  zawsze   umiał 

Sewajearyi  należy  do  najrzadszego  rodzaju  ar- 
Pięknycłi,  natchnionych  i  wzniosłych  wierszy 
ih  jest  wiele:  ale  piękny  liryczny  poemat,  to 
nomen.  Ojciec  Zadżtimitmych  jest  także  histo- 
ego  tylko  uczucia,  ale  jest  raczej  artysty- 
ego  studyum;  W  Smoajcart/i  jest  wylewem 
,  subjektywnego  uczucia,  Pantazya  dopełniła 
ie  i  wyidealizowała  to,  co  poeta  czuł  rzeczy- 
.le  treśd  stanowią  tu  przecież  wrażenia,  któ- 
ba  sam  doznał,  tęsknoty,  uniesienia  i  żale,  któ- 
doświadczf^.  Ojciec  Zadśmnionyeh  jest  jednym 
nielicznych  na  świecie  poematów  rodziciel- 
eści;  jako  taki  może  ma  równe  sobie  (Treny 
ffskiego),  nie  ma  wyższych.  Przez  to  zaś  jest 
,  jak  Słowacki,    cho<5  zazwyczaj  tak  swojem 
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uczuciem  opanowany,  sobą  samym  zajęty,  zdolny  był 
wjjić  z  siebie,  a  wejśd,  wniknąć  w  d^iszę  innego  czło- 
wieka, wyobrazić  sobie  i  oddad  wszystko,  co  w  tej 
duszy  być  mogło.  Przykładów  podoboycli  jeat  wiele 
w  jego  poezyi,  ale  żaden  nie  jest  wyraźniejszy,  wię- 
cej zadziwiający  od  tego.  Uczuć  ojcowskicłi,  cierpień 
ojcowskich,  Słowacki  nie  znal;  żaden  wzór,  żaden  inny 
poeta  nie  dopomógł  mu  do  ich  odgadnięcia  i  przedsta- 
wienia. Nigdy  też  nie  był  doskonalszym,  nie  był  więk- 
szym artystą,  jak  w  tym  poemacie,  który  w  swoich 
małych  rozmiarach  jest  wielkiem  arcydziełem. 

W  niepewności,  kiedy  się  zrodził  pomysł  Anhelle- 
go,  przypuszczają  niektórzy,  że  także  podczas  podróży 
wschodniej,  w  Ziemi  Świgtej'  i  w  Syryi. 

Gdyby  zapytać,  który'  z  poematów  Słowackiego 
jest  nie  najpiękniejszy  zapewne,  ale  uczuciem  najwyż- 
szy, najszlachetniejszy,  najbardziej  pociągający  i  chwy- 
tający za  serce  jakimś  ciehym  melkim  smutkiem,  to  po- 
dobno w  odpowiedzi  wymienićby  trzeba  Ankellego. 

Pod  względem  artystycznym  mo^na  mu  zarzucić, 
że  nawet  na  poemat  alegoryczny  i  symboliczny,  i  na- 
wet przyznając  poecie  jak  najszerszą  wolność,  jest 
nieraz  zbyt  niejasny  i  niedocieczony :  jako  myśl  pod- 
sŁawna,  także  zupełnie  zaspokoić  nie  może,  bo  gdyby 
myśl  tę  przyjąć  jak  jest,  bez  zmiany  i  bez  cestrykcyi, 
trzebaby  zgodzić  się  na  konkluzyę  rozpaczliwą  upad- 
ku, i  na  konkluzyę  fałszywą  cierpienia  szlachetnego 
i  czystego,  ale  bezczynnego,  biernego.  I  prawdziwym 
i  pięknym  jest  wigc  AnhelH  częściowo  tylko,, pod  pew- 
nemi  zastrzeżenia-ni.  Ale  pomimo  to  jest  duchem  wyż- 
szy może  od  wszystkich  dziel  swego  autora,  bo  tyle 
prawd  głębokich,  trafnych,  mądrych,  żywotnych,  ni- 
gdy drugi  raz  Słowacki  w  jeden  poemat  nie  włożył; 
nigdy  drugi  raz  nie  miał  tyle  myśli  narodowi  poży- 
tecznych i  zdrowych,  nigdy  może  nie  patrzał  na  świat 
i  na  Polskę  z  tak  wysoka,  z  takiego  podniesienia  ser- 
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aigdy  też  on,  zawsze  tak  rzewcy  i  rozrzewnia- 
ie  był  nim^ardziej,  niż  w  tym  czystym  i  cichym 
ie  smutku,  który  cały  zrodzony  jest  z  nąjprost- 
,  najsmutniejszego  na  świecie  pytania,  dlaczego 
*yjftł  ^  jeżeli  ich  stwarzają,  to  czego  im  cier- 
*ą  —  dlaczego  jest  na  świecie  złe,  i  dlaczego 
gście?  i  który  cały  przejęty,  przesiąkły  jest  dłu- 
jiężkiem,  .a  bez  odpowiedzi  pozostałem  rozmy- 

nad  tem  pytaniem. 

zystad  można  na  zdanie  Zygmunta  Krasińskie- 
ry  na  grobowcu  Słowackiego  radził  położyd  tyl- 
tki  napis:  „Autorowi  Anhellego",  a  twierdził, 
Wa  słowa  zawierają  wszystko,  co  najlepszego 
ackim  powiedzieć  można. 

czem  wyższośd  tego  poematu  nad  innymi?  Oto 

konkluzya  jego,  rozpaczliwa,  jeżeli  nawet  nie 
szywą,  to  jest  szkodhwą;  ale  zamiar  jest  tak 
i  tak  mądry,  że  pomimo,  iż  w  wykonaniu  skrzy- 
trochę,  że  w  zupełności  dopiętym  nie  jest,  da- 
rackiemu  prawo  do  wielkiej   chwały   i  zasługi, 

się  skrzywił,  było  przecież  tyle  w  pierwotnej 
nądrości,   prawdy   i  pożytku,  że  mimo    skrzy- 

zostało  ich  jeszcze  bardzo  wiele.  Zamiarem 
eby  się  poslużyd  wyrażeniem  Małeckiego,  przed- 
,  co  naród  po  wielkiej  przegranej  czyni  — 
ieniem  zamiaru,  było  ściągnięcie  tej  myśli  do 
3  człowieka,  {a  zwłaszcza  do  siebie  samego). 
t  w  Anhellim  fałszywe:  ale,  jeżeli  obraz  należy 
)iękniejszycb  natchnień  poetycznych  Slowackie- 
obraz  tego,  co  naród  czyni,  jest  niezawodnie 
jmysłem  najgłębszym  i  najbardziej  zasłużonym, 
h  latach  zwłaszcza,  kiedy  emigracya  silna  tem, 
or  narodu  uniosła  cało,  ufna  w  swoją  raiayę, 
ała  się  czci  i  sympatyi  (którą  z  początku  rze- 
cie  w  Europie  miała)  i  mniemała,  że  dośd  jest 
sprawę  reprezentować,    żeby  byó  czczonym  jak 
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sm  nie  doić  pamięta,  ie  trzeba  byłS  każdy 
idnym  i  podobnym  idei,  której  się  etuży, 
^m,  jak  ona  caystym  —  kiedy  inni  poeci, 
w  samą  tylko  piękność  idei  zaopatrzeni, 
i(5  ludzi  nie  pytający,  niechcący,  wielbiąc 
ibiali  i  podchlebstwem  szkodzili  jej  słu* 
j  chwili,  narodowi,  zachwyconemu  wznio- 
j  sprawy  i  swoich  poświęceń,  przypomnieć 
)i,  i  powiedzieć,  że  dla  tych  złych  uczyn- 
na może  nie  dojśd  do  zwycięstwa,  powie- 
„przeklęte  będą  te  wichry,  co  ich  mowy 
izyeny  zaniosą",  to  była  odwaga  tak  wiel- 
tak  rzadka,  że  za  to  samo  tylko  należa- 
vackiemu  chwała  dobrego  obywatela,  do- 
ijczyzny, 

irzecież  przeciw  poematowi  temu  zastrze- 
)n,  jako  myśl,  najgłębszy  zapewne  i  naj- 
rszystkiego,  co  Słowacki  napisał,  ale  myśl 
!  prawdziwą  nie  jest.  Nie  należy  od  poe- 
)by  każde  jej  słowo  dało  się  zastosować 
i  podług  tego  ją  sądzić;  przecież  zaprze- 
na,  że  myśl  główna  Anhellego  jest  po  czę- 
a  mogłaby  być  i  szkodliwą.  Fałszywą, 
■na,  choćby  najświętsza  ofiara,  może  mieć 
ć  i  zasługę,  to  zawsze  tylko  jako  wyją- 
przeznaczeniem  wszystkich,  jest  praca 
gdyby  wszyscy  lub  wielu  chciało  iść  za 
Anhellego,  to  z  pewnością,  jak  w  poema- 
rz,  który  w  zakończeniu  woła  do  walki 
,  nie  zastałby  już  nikogo.  Szkodliwym 
lii  stać  się  przez  to,  że  jest  tak  okropnie 
,.  A  te  dwa  Tałsze  w  podstawnej  myśli 
vnie  jak  ta  znaczna  ilość  szczegółów  bez 
>  ze  znaczeniem  niedocieczonem  dlaniko- 
nego  autora,  dowodzą,  że  myśl  Słowa- 
)t  kiedy  była  najgłębszą  i  najsilniejszą, 
głęboką,  jasną  i  pewną  siebie  nie  była-,  że 
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daje  a\%  unosić  wyobraźni  tak,  iż  doścignąć  i  zrozu- 
miec*  jej  nie  można,  a  oprócz  tego,  tak  się  refleksy^ 
na  prostej  drodze  utrzymać  nie  umie,  że  zbacza,  krzy- 
wi się  I  popada  w  pomysły  fałszywe,  w  konkluzye  ani 
moralnie  słuszne,  ani  patryotycznie  bezpieczne. 

Przecież,  pomimo  tych  zboczeń,  są  tam  prawdy, 
nie  w  szczegółach  tylko,  ale  i  w  samem  głównem  zna- 
czeniu i.nhellego,  a  kto  wie,  czy  znaczenie  to  nie  sto- 
suje się  właśnie  najlepiej  do  obecnej  chwili.  Jej  to  bo- 
wiem jest  wyraiaem  znaczeniem  i  krzyżem  może  naj- 
cięższym że  świat  ma  ze  wszystkich  stron  jak  de- 
skami zabity,  że  każdy  kto  dziś  myśU,  czuje,  cierpi, 
pytać  musi,  jak  Anhelli,  a  może  nawet  wątpić,  czy 
myśli,  cierpienia,  prace  jego,  zdołają  zdać  się  na  to. 
Ten  stan  znosić  cierpliwie  t  mężnie,  robić  s*oje,  być 
me  bierną,  ale  cichą  i  czystą  otiarą  serca,  to  rola  bo- 
lesna może,  lecz  piękna;  a  kto  wie,  czy  i  nie  zasługa, 
także  Czy  tak  pojęta,  a  rozpowszechniona  na  wielu 
me  okazt^aby  się  i  w  praktyce  nawet  nadspodziewa- 
nie skuteczną  i  zbawczą?  W  każdym  razie  pomogłaby 
do  spełmeuia  nauki,  którą  daje  Szaman  wygnańcom, 
a  która,  jak  jest  jedną  z  najmędrszych  i  najniezawod- 
niejszych  prawd,  w  tym  poemacie  zawartych,  tak  jest 
i  zadośćuczynieniem  za  to,  co  w  nim  jest  rozpaczliwe- 
go i  niezdrowego,  a  w  położeniach  takich  jest  słowem 
które  powinno  być  zapisane  w  każdem  sercu,  jako  re- 
guła i  cel  jego  dążeń  i  pragnień,  w  każdem  życiu,  ja- 
ko streszczenie  jego  prac  i  działań. 

Po  pięknościach  W  Ssrwajcaryi ,  Ojca  Zadżwnio- 
nych,  Anhellego,  przychodzi,  niestety,  przypomnienie, 
że  Słowacki  w  równowadze  i  statku  długo  utrzymać 
się  nie  umiał;  przychodzi  przypomnienie,  żejestiPias/ 
Dantyszeh. 

Geneza  tego  poematu  jest  nadzwyczaj  prosta  i  na- 
turalna. Było  to  we  Plorencyi;  Słowacki  miał  głowę 
nabitą  kolosalną  postacią  Danta,  z  nim  żył,  o  nim  my- 
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ślał,  jego  ustawicznie  widział  w  tem  mieście,  tak  jeszcze 
pełDem  jego  wspomnienia.  Z  tego,  iż  tak  rzekę,  obco- 
wania z  Dantem,  do  chęci  wstąpienia  w  jego  ślady  byt 
tylko  krok  jeden,  i  krok  ten  zrobił,  naturalnie,  nasz 
poeta.  Równie  naturalnem  było,  że  jego  piekło  stało 
się  wyłącznie  połskiem  piekłem.  Pierwsza  myśl  była 
szczęśliwa;  niestety,  wcielenie  jej  udało  się  źle.  Mniej- 
sza o  te  żywcem  z  Danta  wzigte  szczegóły,  jak  trzy 
wiedimy:  Głód,  Dżuma  i  Wojna  u  wstępu  piekieł,  od- 
powiadające trzem  zwierzgtom  Danta,  albo  o  las  z  ży- 
wych drzew;  poemat  jest  tak  widocznie  Boską' Kome- 
dią natchniony,  że  autor  nie  potrzebował  się  taid  z  tern, 
że  z  niej  rysów  niektórycli  pożycz^.  Ale  to  właśnie  nąj; 
gorsze  CQ  nie  Danta,  ale  jego;  najbardziej  zaś  rażąca, 
główna  postad,  ten  nieszczęśliwy  Piast  herbu  Leliwa, 
podpiły  i  rubaszny,  który,  przedstawiony  ze  strony 
komicznej  w  jakiej  gawędzie,  jużby  był  przykrym, 
a  w  poezyi,  w  utworze,  który  ma  byó  więcej  niż  po- 
ważnym, bo  uroczystym  i  strasznym,  jest  poprostu  nie- 
znośny. Ma  on  byó  niby  tragicznym  właśnie  przez  sa- 
mą swoją  powszedniośó  i  rubasznoś<5  przy  tak  niepo- 
wszedniem  cierpieniu!  Nieprawda:  nie  jest  tragicznym, 
Jest  płaskim,  kiedy  z  chmur  rzuca  dzban  wina  na  zie- 
mię i  proboszczowi  nim  guza  na  czole  nabija,  odra- 
żającym, kiedy  do  tego  dzbana  zagląda,  ohydnym, 
kiedy  wywija  głowami  swoich  synów ,  obmierzłym,, 
kiedy  się  upija  wyiupionem  okiem  djabła.  Żeby  nie, 
tylko  ten  szozegół,  żeby  nic  więcej!  Ale  zamknąd  oczy 
i  wyobrazi(5  sobie  tg  figurę  z  uczepionemi  u  pasa  pię- 
ciu głowami  (maskaradą  nazywa  to  Dantyszek),  jak 
leci  i  krzyczy,  robi  burdy  w  piekle,  szermierzy  języ- 
kiem i  macha  serpentyną,  płacze  na  pół  ze  smutku, 
u  na  pół  z  opicia,  z  tem  junactwem  fałszywem,  z  tą 
fanfaronadą,  z  tem  nieszczęsnem  zawadyactwem,  które 
było  (dzięki  Bogu  że  było)  niegdyś  znamieniem  pol- 
flkiego  szlachcica,  i  jego  nieszczęściem — i  taki,  taki  ma 
Iśd  ze  skargą  do  Boga,  taki  ma  zanieśd  do  jego  tronu 
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insygnia  tej  nigwiększej  ludzkiej  mgki  i  prosić  o  spra- 
■wiediiwośd ! 

A  jak  wykonanyl  Mamy2  przypominać  takie  obra- 
zy, jak  Dantyazka,  płynącego  przez  fale  krwi  i  uno- 
szonego po  wierzchu  owemi  u  pasa  głowami,  jak  pę- 
cherzami, albo  owo  oko  djabła,  albo  tę  ^owg  ułana, 
która  skacze  za  dziewczętami  i  przewraca  do  nich  oczy- 
ma, albo  tę  głowę  dziecka,  którą  czuły  ojciec  rzucił 
wężom,  żeby  łatwiej  od  nich  uciec,  jak  to  się  psu  na- 
pastującemu rzuca  kawałek  chleba,  albo  ucho,  ucięte 
przez  Dantyszka  Wojnie  („Pani  Wojnie"  mówi  ten 
przyjenmy  jowialista  i  facetus),  i  pożarte  zaraz  przez 
Ołód...  nie,  dość  wspomnieć,  doić  nazwać  te  rzeczy, 
żeby  je  osądzić.  i 

Obrazy  godne  są  tego,  który  je  widział  i  opo- 
wiada. Wszystko  to  warte  siebie  i  wszystko  ohydne. 
A  jak  gdyby  kara  za  to,  że  się  w  takie  pomysły  za- 
błąkał, nie  znajduje  poeta  tak  przecież  łatwych  do  zna- 
lezienia kar  i  cierpień  moralnych,  któreby  poematowi 
Jego  inną  niezawodnie  nadały  wagę  i  postać.  Cały 
wznioślejszy,  prawdziwie  poetyczny  pierwiastek  pie- 
kła: żal,  że  za  własne  winy  będą  cierpieć  bez  końca, 
nie  istnieje;  zastępują  go  węże,  gady,  plwania,  kąsa- 
nia, opisywane  tak  eon  amore,  z  taką  dosadnością  i  z  ta- 
ką wdzięczną  i  stosowną  do  okoliczności  fantazyą  pod 
pilego  zawadyaki,  że  z  największym  wstrętem,  z  naj- 
większym niesmakiem  odrzuca  w  końcu  książkę,  kto 
ją  do  końca  doczytać  potrafił. 

A  jednak  i  w  nim  trafiają  się  zabłąkane  piękne 
myśli  i  ustępy,  godne  lepszego  losu  i  otoczenia,  a  jed- 
nostąjność  i  okropności  przerywa  gdzie  niegdzie  kil- 
ka wierszy  z  innego  jakby  świata,  z  innego  natch- 
nienia. 

Ale  też  tyle  piękności;  szkoda  prawdziwie,  że  nikną, 
oprawione  w  teo  zbiór  potwornych,  albo  płaskich,  albo 
okropnych,  a  zawsze  nieestetycznych  pomysłów. 
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TwSBej  podróży  włoskiej,  z  pobytu  w  Rzy~ 
ii  Słowacki  wspomnienie  strasznej  histo- 
i  zamiar,  żeby  tę  liistoryę  uloży(5  w  dra- 
jowrotem  do  Włoch,  we  Florencyi,  odno- 
sporanienia,  a  zamiar  się  zrodził?  Wszyst- 
igedya  Beatrix  Cenci  jest. 
irzerzucic  wszystkie  karty  historyi  świa- 
Bloby  się  tam  może  drugiej  powieści  tak 
to}ogiozne  Atrydy  s^  białe,  jak  gołębie, 
jak  nowonarodzone  dziecko,  w  porówna- 
zywistością,  z  tiistory^  Ceneich.    Otchłań 

cłi  sztuki  zdrowej  i  jasnej,  żaden  poeta 
lego  strasznego  przedmiotu.  Historya  Cen- 
ma,  tragiczne  jej  echo  nigdy  nie  prze- 
3gad,  —  dlaczego  nie  skusiła  ani  GSthego 

Bo  fantazya  ludzka,  jeżeli  wpływy  jakie 
ub  psychologiczne  nie  zrobią  jej  choro- 
się  na  pewną  miarę  okropności  patrzeć 
m,  z  litością,  ale  podobad  sobie  w  nich 
geniusz  poetyczny,  jeżeli  trzeźwości  i  ja- 
tu  nie  stracił,  czuje  instynktem,  że  tylko 
I,  może  w  poezyi  byd  pięknem,  a  to,  (co 
rodnia,  bądź  jako  ohyda,  bądź  nawet  jakO' 
przechodzi  tę  miarę,  którą  ludzie  zna<5 
logą,  to  co  zupełnie  wyjątkowe  i  w  na- 
j  nie  ugruntowane,  to  ani  pięknem  byd, 
ilić  i  wzruszyd  nie  zdoła.  I  tak  jak  sztuka- 
e  szuka  ideałów  swoich  między  wyjątka- 

naprzykład  będzie  dla  niej  zawsze  brzyd- 
no  garbaty,  tak  samo  trędowaty — jak  ko- 
■  jestj  dobrą  i  rozumną,  kiedy  szuka  przed" 
ih  w  ogólnie  ludzkich  słabościach,  nie  w 

maniach  i  idyosynkrazyach,  Jak  w  niemej 
!t  wyjątek  może  byd  ciekawością,  ale  ui- 
ią,  i  cielę  z  dwiema  głowami  idzie  do  ga- 
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ologicznego,  jako  monstrum,  ale  nie  na  wy- 
ila,  jako  pigkne  cielę;  tak  samo  wyj%tkowośd 
izy  psychologiczna  będzie  zawsze  potworno- 
10  był5  na  swojem  miejscu  przed  sądem,  przed 
w  konfesyonale,  nie  będzie  nigdy  piękno- 
ezyi. 

Igo  to  w  zdrowych  epokach  sztuki,  w  cza- 
tego  i  pewnego  artystycznego  uczucia,  żaden 

tknął  się  hiatoryi  Ceneieh.  Była  im  za  po- 
lomantycznośd,    odkąd  się  rozhukała,    a  roz- 

się,  straciła  miarę  i  poczucie  koniecznych 
■  i  granic  piękności,  kiedy  tragiczności  szu- 
iropności,  naturalnym  biegiem  rzeczy  doszła 
łędu  i  złudzenia,  te  mniemała  módz  wydo- 
oi6  z  potwomościi  I  wtedy  historya  Cencich, 
kich  znanych  na  świecie  najstra^zoi^j  potwor- 
(ała  sig  tego,    że  ją  wzięto   za  treśd   do  tra 

dobno  tylko  dwa  utwory,  poświęcone  tej  hi- 
rzynajmoiej  dwa  tyłko  napisana  przez  praw- 
)lnych  poetów:  Shelleya  i  Słowackiego, 
lat  Shelleya  jest  lepszy  od  dramatu  Słowa- 
10  ma  wifcej  psychologicznego  rozwinięcia, 
scen  dramatycznych;  żadna  inua  nowa  sy- 
3  mącili  nie  zasłania  głównej,   tak  strasznej, 

przy  niej  stracid  musi;  a  wreszcie,  co  naj- 
i,  ludzie  działają  tam  sami  przez  się,  własną 
luciem  i  sądem,  a  nie  popychani  przez  Pu- 
licący,  nieświadomi,  nieodpowiedzialni.    Kie- 

popychają  do  ojcobójstwa  Cencich,  można 
zypuszczad,  że  to  ich  własna  ukryta  myśl, 
w  te  wiedźmy  —  ale  Giani?  Giani  ani  myślał 
racie  i  o  zabijaniu  tego  brata.  Oo  Furyora  za- 
tej  zbrodni?  Chodziło  im  o  to,  żeby  zgubid 
Dne  wiedziały,  że  Papież  chciał  ich  ułaskawid, 
my  bratobójstwem  po  ojcobójstwie,   nie  uła- 
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wtóre  maj)  wielką  artystyczną  satysfakcyę 
e  ktoś  bratobójstwo  popełni,  a  popełniwszy, 
cubi  bez  ratunku  tych,  których  chciał  rato- 
jgraniczona,  samowładna  swawola  złego,  ra- 
ałym  dramacie,  nigdzie  nie  występuje  wy- 
ik  tu,  gdzie  ozłowiek,   który  o  niczem  złem 

nawet,  na  jedną  insynuacyg  wiedźm  staje 
ójcą. 

thoó  sprawca  zabity,  to  udał  się  środek,  przez 
myślony  na  ich  zgubg:  obraz,  przedstawia- 
g  zabójstwa.  Rodzina  zabitego  nie  mogła  pa- 
:ojnie  na  wyobrażenie  swego  czynu;  Beatrix 
■.e  najgodniejsza  i  najdumniejsza  ze  wszyst- 
i^znąje  się  i  winę  przyjmuje  na  swoją  głowę 
i  dośó  pięknych,  A  wtedy,  skoro  dla  niej  ra- 
.  niema,'  wydaje  się  Giani  jako  bratobójca, 
ąó  z  nią  razem. 

Eanie  Grianiego  i  Beatrix  w  więzieniu,  ta  sce- 
t  na  parę  chwil    przed    śmiercią,  te  śliczne 

przerywane  słuchaniem  wyroku,  te  słowa, 
ieatnx  poleca  kochankowi  swego  małego  bra- 
perła  całego  dramatu.  Szkoda,  że  sig  na  tern 
y;  gdyby  po  ostatnim  uścisku  razem  poszli 
wanie ,    byłoby    piękne,    wzruszające    zakoń- 

agedyi  Słowackiego  jest  talentu  dużo,  w  przej- 
strasznych  scenach  pierwszego  aktu,  w  sce- 
snych,  w  samej  ligurze  Beatrix,  w  tej  god- 
jmie,  jaką  ona  zachowuje,  w  tej  powadze 
iką  ma,  w  jej  odżyciu  pod  wpływem  miłości. 
;a  jest  zła,  a  nawet  w  najlepszych  swoich 
osobach  jest  więcej  łudząca,  niż  dobra,  ma 
efektu  więcej,  niż  treści.  Takiego  nagroma- 
ropności  możnaby  długo  szukad,  a  nie  zna- 
w^oby  się,  że  pierwszych  scenach  nic  prze- 
■noże,  obok  tego  Edyp,  Klytemnestra,  Orest, 
a.    Tymczasem  wynajduje  Słowacki  efekty, 
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wet  po  tamtych  okropnościach  jeszcze  dresz- 
iejmują;  rodzina  zabitego  na  jego  pogrzebie, 
;go  bielizny  przez  córkę  i  żonę,  które  go  za- 
itris,  która  ściele  trumnę  jak  łóżko  temu  ojcu, 
}  w  niej  kochał,  wszystko  to  straszne  jest,  ale 
larskie.  Do  tych  okropności  jeszcze  potworny 
swoją  namiętnością,  bratobójstwo,  ojciec,  któ- 
musi  skazywaó  na  śmierd,  czarnych  okropno- 
)j,  niż  kiedykolwiek  wymyślió  zdołał  Wiktor 
I  z  tem  wszystkiem  w  zgodzie  jest  i  to,  że 
nikt  nie  został  żywym  tylko  ojciec  Anzelma 
lenei.  Ale  piękności  mało;  te  co  są,  to  tylko 
ółach;  prawdy  psychologicznej  nie  trzeba  szu- 
by nawet  ten  wyjątkowy  przedmiot  sądzióją 
,  to  sztuczne  efekty  nie  zostawiłyby  miejsca 
zwinięcie.  Prawdy  moralnej  nietylko  niema, 
rażący  i  krzyczący  moralny  fałsz:  ludzie,  któ- 
iększe  zbrodnie  spełniają  bez  swojej  woli,  winy 
Bdzialności,  pchani  jedynie  jaką^  fatalną  siłą. 
,óre  czynami  ich  kieruje  i  rządzi,  jak  mu  się 
samowładnie,  nie  trzymane  na  wodzy  żadną 
uiwną. 

wyjeździe  z  Florencyi  osiadł  Słowacki  znowu 
I.  Zajął  sig  wydaniem  swoich  dzieł.  Dawniej 
jak  Balladyna,  teraz  dopiero  wyszły  na  świat;, 
lie  czekały  tak  długo.  W  Sswajcaryi,  Ojciec  Za- 
ih,  ukazały  się  jako  Tray  Foematy,  w  towa- 
trzeciego,    Wacława. 

epiej  osądził  go  sam  Słowacki  w  przedmowie,, 
wiedział,  że  „może  kilka  strof  spowiedzi  wy- 
[  u  czytelnika  nieco  pobłażającego  sądu  dla. 
Istotnie,  gdyby  Wacław  był,  jak  Ojciec  Zadżu- 
jedną  Hgurą  tylko,  monografią,  żeby  sig  tak 
jednej  boleści,  kto  wie,  czy  nie  byłby  tak 
jak  tamten.  Sytuacya  bohatera  tutaj  jeszcze 
iejsza.  Nie  jest  może  nieszczęśliwszy  od  tam- 
jest  dramatyczniejszy.    Człowiek,  który  nie- 
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gdyś  chciał  i  mógł  liczyd  się  do  najlepszych,  s 
nizko,  że  wszyscy  nim  gardzą  i  on  sam  sobą 
rym  szlachetne  popędy  duszy  nie  zamarły, 
i  auraieni©,  i  honor,  i  wstyd,  i  zgryzoty,  któr 
stko  czuje,  cierpi  strasznie,  a  jest  za  dumny 
zDanie  się  do  winy  i  do  cierpień — pomysł  to 
nie  oryginalny  i  wdzięczny.  I  wykonany  ' 
Przeszłoid  Wacława  (uetęp  Xin),  przejście  jej 
szlachetnych  młodości  do  złych  uczut!  i  cz; 
niejszych,  cała  ta  historya  jego  zepsucia,  b 
ezewski  daje  przeczud  w  ostatnich  ustępai 
a  Słowacki  rozwija  i  opowiada,  wreszcie  t 
winy,  ekspiacyi,  z  jakiem  on  występuje  tu 
cie,  to  wszystko  jest  bardzo  piękne.  Na  nit 
są  dodatki  bardzo  psujące  całość,  która  byj 
dziełem,  gdyby  była  tylko  spowiedzią  Wac; 

Wreszcie,  w  roku  1840,  wyszedł  poen 
z  najpiękniejszych  i  najrzewniejszych,  jakie 
napisał,  ale  z  tern  samem,  co  inne,  znamieni 
statecznej  rozwagi,  i  z  konktuzyą  rozpaczlii 
Weneda. 

Podobna  do  Balladyny,  należąca  do  te^ 
pierwotnego  pomysłu,  jednakowej  formy,  na 
dziej  sceniczna,  dramatyczniej  sza,  a  nie  tak 
czna,  naprawdę  bardziej  filoficzna  od  tamte; 
głębszą  i  wyraźniejszą,  a  przynajmniej  z  v 
szym  zamiarem  takiej  myśli  (bo  istotne  jej 
i  tu  jasnem  nie  jest),  poważniejsza  od  Balk 
na  tigur  zakrojonych  na  bohaterską  skalę 
pełna  wspaniałych  ustępów,  majestatyczna 
a  prostym  smutkiem,  a  obok  tego  w  głón 
niejasna,  w  układzie  akcyi  na  pozór  logiczn 
cie  błaha  i  niemal  dziecinna  —  lAlla  Weneda 
zaniną  najświetniejszych  przymiotów,  najrż 

0  liryzmu ,    naj bujniejszego    natchnienia    ^ 
właściwej  Słowackiemu  niedojrzałości  pon 

1  Balladyny  jest  nie  zaprzeczenie  daleko  wyj 

SI.  ItewmK.   .JJlaiłtDn"  T.  V. 
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Z  wyjątkiem  jednego  szczegółu,  jednego  epizodu,  moż- 
na śmiało  powiedzieli,  2e  wykonanie  zamiarowi  nie  od- 
powiedziało, a  poemat  nie  jest  tern,  czem  go  poeta 
mieć  chciał;  tu  są  niejasności  w  pomyśle  i  niedokładno- 
ści w  wykonaniu,  ale  pomimo  tego  zamiar  jest  w  wiel- 
kiej czg^ci  dopięty.  Tło  dramatu  1  figury  mają  ten 
charakter  pierwotny  i  prosty,  ponury  i  rzewny,  praw- 
dziwie wielki,  jaki  im  poeta  chciał  nadad.  Święty 
Grwalbert  ze  Ślazem  mogą  się  nie  podobać,  trzy  wyba- 
wienia Derwida  przez  córkę  mogą  hyó  bardzo  błahe, 
tajemnicza  władza  harfy  niezrozumianą,  hypoteza,  na 
której  poemat  jest  osnuty,  historycznie  niepewną, 
wszystko  to  prawda;  ale  i  Lilia  i  Roza  i  Derwid  i  Lech 
i  Lelum  i  Polelum  mają  jakąś  klasyczną  wielkości 
i  tragiczność  mitologicznych  półbogów,  a  zwłaszcza 
zguba  Wenedów,  ta  zguba  fatalna  bez  winy  a  bez  ra- 
tunku, oddana  jeet  rysami  tak  strasznie  smutnymi, 
a  tak  majestatycznie  wielkimi,  że  nigdy  moie  patos 
nie  był  u  Słowackiego  wyższy  i  prawdziwszy,  że  jego 
wyobraźnia  nigdy  może  nie  poczęła  figur  na  większe 
rozmiary.  Nieszczęściem  Idlli,  zwykłem. nieszczęściem 
Słowackiego,  jest  to,  że  wielkich  zarysów,  poczętych 
w  wyobraźni,  refleksya  nie  zdołała  dostatecznie  uBtalió 
i  wyrobić. 

Tło  poematu,  pierwszy  rzut  myśli  autora,  przyj- 
ście Lechitów  i  wytępienie  Wenedów,  to  udało  się 
świetnie.  Autor,  Polak,  znał  dobrze  uczucia  narodu, 
i  łatwo  mu  było  przenieść  się  nie  już  w  ich  położenie, 
ale  w  ich  dusze  i  serca,  potrzebow^  tylko  być  zupeł- 
nie subjektywnym,  Polakiem  i  sobą,  żeby  oddać  ten 
wzniosły  i  głęboki  ton  smutku,  którego  najdoskonal- 
sza przedmiotowość  możeby  równie  dobrze  oddać  nie 
była  umi^a.  Tutaj  trzeba  było  być  bardzo  lirycznym, 
i  Słowacki  nie  wychodząc  ze  swojej  natury,  mógł 
schwycić  właśnie  ten  ton,  który  byl  potrzebnym.  To 
też,  cokolwiek  można  LilU  zarzucić,  to  jedno  jest  pe- 
wne, że  te  uczucia  rozpaczy,  tęsknoty,  smutnego  pod- 
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dania  się  losom  i  energicznego  oburzenia  na  ntespra- 
wiedliwośd  losu,  które  stanowią  ponure  tło  poematu, 
a  odzywają  się  przez  usta  wszystkich  Wen^dów,  Der- 
wida,  jego  dzieci  i  chóru,  są  pojęte  i  oddane  w  spo* 
sób  prawdziwie  wzniosły,  mistrzowski,  poprostu  wielki. 
Jeszcze  raz,  można  mniema<5,  że  te  cechy  zawdzięcza 
Lilia  przynajmniej  tyle  uczuciom  Polaka,  co  sztuce 
artysty. 

Ale  na  tern  tle  musiały  odgrywad  się  jakie-  zda- 
rzenia i  sceny.  To  jest  druga  warstwa  formacyi,  od 
pierwszej  nierównie  słabsza.  Fantazy^  mógł  Słowacki 
odgadnąó,  uczuciem  podzielał,  bo  z  doświadczenia  znał 
to,  co  Wenedzi  w  chwili  upadku  czud  mogli:  ale  to, 
co  oni  i  ich  nieprzyjaciele  robili,  to  musiał  już  sam  ze 
swojej  głowy  wymyślid.  A  wiemy,  on  sam  wyzniye 
to  w  przedmowie  do  Lilii,  że  ta  materyalna  częśó  two- 
rzenia była  mu  zawsze  trudną  i  przykrą.  „W  zetkuig- 
ciu  z  rzeczywistością  opadają  mi  skrzydła"  —  pisze  do 
Zygmunta  Krasińskiego.  Zawsze  tak  było,  i  ta  trud- 
ność tłómaczy  poniekąd  jego  tak  częste  zapożyczanie 
się  u  innych  poetów  pod  względem  sytuacyj,  scen,  za- 
wikłań,  jednem  słowem  pod  względem  akcyi.  Kiedy 
więc  przyszło  skrystalizować  ogólny  zarys  postaci 
i  wypadków,  ścieśnió  najazd  jednych  a  zagładę  dru- 
gich do  jakichś  oznaczonych  wypadków,  poeta  uczul 
aię  nieswoim,  i  podług  zwycz^u  po  części  się  zapo- 
życzył, po  części  błaho  zrobił  to,  co  miał  zrobió, 

Ale  w  tej  akcyi,  która  jest  najsłabszą  stroną  poe- 
matu, są  sceny  takiej  piękności  i  takiego  poetycznego 
^iroku,  słowa  tak  głębokiej  rozpaczy    i  tak   rzewnego, 
rozdzierającego   smutku,    że  pod  cudownem    wykona- 
niem szczegółów  znika  niedostateczność,    pozorna  tyl- 
ko  dobroć  planu,   a  itgury  pomimo  wszystkiego  robią 
rrażenie  kreacyj  bardzo  wzniosłych  i  bardzo  poety- 
snych.    Poeta,  któremu  tak  trudno  przychodziło  sty- 
ać  się  z  rzeczywistością,  który  poświęceń  Łilli  Wem- 
■  nie  umiał  wymyślić  tak,  iżby  były  prawdopodobne 
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tie  Bkuteczne,  kiedy  miał  nie  działać  jui,  ale 
nówid  za  swoje  osoby,  czuł  sig  śmielszym,  swo- 
iszym,  był  sam  sobą,  znajdował  łatwo  i  w  swojej 
ini  i  w  swojem  sercu  to,  co  one  mogły  czuć 
id.  Stwierdzi  się  to  na  szczegółowym  rozbiorze 
>ematu. 

ikońcaenie  samo  robi  wrażenie  niezmiernie  przy- 
zygniatające.  Wenedzi  zostają  godni  siebie,  wiel- 
^ońca:  ż^o^ć  Rozy,  kiedy  sama  jedna  została 
ojowiaku,  powaga,  z  jaką  Polelum  gotuje  się  do 
i  smutek  czuły    z  jakim  nosi  na  piersi  głowę 

0  brata  jak  śpiące  dziecko,  .zwłaszcza  duma 
da,  z  jaką  odrzuca  życie,  to  wszystko  jest  wspa- 
kle  zostaje  po  tej  scenie  jakiś  wstrgt,  jakieś 

fałszu  i  niesmaku.  Mniejsza  o  tu,  że  święty 
rt,  co  na  świętego  przynajmniej  nie  przystoi, 
godzi  z  dokonanym  faktem,  i  chodzi  jak  cień 
icm  zwycięzcą,  cho(i  sprawa  zwyciężonycli  lep- 

1  to  jeszcze  mniejsza,  że  ta  dobra  sprawa  upa- 
niestety,   widzi  się  w  świecie  nieraz     Ale  cói 

Do  na  przyszłość?  Z  Wenedów  nie  został  nikt? 
}dna,  która  się  zapłodnić  ma  popiołami  pole- 
ycerzy  i  kiedyś  zrodzić  mściciela,  i  jedno  sło- 
rzyszłości:    „Besztę  zdajcie  gromom    i  później 

ozasul"  To  za  mało.  Że  zły  czyn  nosi  w  sobie 
rzyszłej  kary,  2e  zła  sprawa  kiedyś  zawsze  na 
amści  tę  dobrą,  którą  pogwałciła,  to  prawda; 
kara,  ani  zemsta  dostateczną  sprawiedliwością 
,   nie  jest  przywróceniem  prawa  i  równowagi,  ■ 

moralnem  podług  Boskiej  myśli  rozwiązaniem 
znego  procesu.  Kara  nie  wskrzesza,  zemsta  nie 
,  i  2  tej  późnej  zemsty  czasów  Wenedom  nie 
e  nic.  Ona  zaś  jest  wszystkiem,  co  im  poeta 
:a.  Więcej  nawet  aam  Bóg  zrobić  dla  nich  nie 
óg  daje  poznać,  po  której  on  jest  strome.   Naj- 

Panna,  która  w  objawieniu  obiecała  Gwalber- 

mu  się  ukaże  nad  ciałami  wybranych  i  świg- 
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azuje  się  tam,  gdzie  byt  tron  Derwida,  gdzie 
1)  jsS'^  synowie,  gdzie  spłonęło  ci^o  Lilii, 
że  taki  zaszczyt  robi  takiemu  świętemu,  ale 
iza,  żB  i  Ona  tak  niemocDa  i  niedołężna,  ii  na 
>jej  łaski  zdoła  się  tylko  nad  cipami  poległych 
a  zbawid  ich  nie  umie.  Więc  Bóg  sam  prze- 
m  nic  nie  może?  Więc  po  przegranych  spra- 
zostaje  nio,  tylko  łańcuch  niewolnika,  z  któ- 
li  wyzwala  śmier(5,  a  dla  narodu,  dla  sprawie- 
pogwałconej  nic,  tylko  prawdopodobieństwo 
imsty,  która  będzie  odwetem  tylko,  karą,  ale 
iwą  tego,  co  się  stało?  Wrażenie  jest  przykre, 
we;  ale  to  wchodzi  już  w  zakres  innej  kwe- 
ralnej  wartości,  prawdy,  jaka  jest  zawarta  w 
istawnej  poematu. 
a  ona  jest? 

piękniejszego  poetycznie  jak  rozpacz  Wene- 
ta  zguba  fatalna,  bez  ratunku,  wśród  której 
liwy  lud  upada,  niedołgżny ,  czujący  swoją 
jezwladny,  ale  godny  i  w  samym  upadku  prze- 
ly  w  całości  swoją  cześd,  swoje  sumienie  i  mi- 
ej ojczyzny,  W  tern  jest  największa  pigknośd 
tedy,  bez  tego  byłaby  ona  rzeczą  małą  i  nie- 
Ale  tę  sprawiedliwość  poecie  oddając,  ma- 
0,  owszem  musimy  go  zapytad,  co  myślał, 
rzył  i  co  nam  do  wierzenia  podawał? 
)li  w  Wenedach  są  tylko  aluzye,  dobrze,  zgo- 
gścią  słuszne  i  mądre,  częścią,  chód  nie  spraw- 
<  przypuszczalne  i  sprawdzić  się  mogące.  Do- 
a  przepowiada,  że  „i  trzeci  raz  jeszcze  zginą", 
ię  boi,  że  serca  ludzi  się  popsują  i  w  jednem 
rżenie  strachu,  w  drugiem  zgnilizna  i  roba- 
nolubstwo,  pieniądz,  brud  wszelkiego  rodzaju), 
iera  nie  zupełnie,  to  jest,  że  nie  będzie  w  niem 
gci  nawet  tego  co  było,  ani  nawet  już  wy- 
nieoia,  dopóty  słucha  się  jej  z  uszanowaniem, 
iem,   z  gorącą  prośbą,  żeby  się  tak  nie  stało. 
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i  strachem,  że  w  najgorszym  razie  stałby  się  tak 
).  Ale  jeżeli  miały  byd  w  myśli  autora  nie  czę- 
e  tylko  zbiżenia  i  aluzye,  ale  zupełne  alegoryczne 
)ieństwa,  to  wtedy  ta  myśl  była  i  sama  w  sobie 
'wa  i  szkodliwa,  zła.  F^szy wa,  bo  przeciwna  i  pra- 

słowu  samego  Boga,  który  sanabiles  feeit  natio- 
i  każdemu,  najsłabszemu,  nąjniedołężniejazemu, 
rdziej  ograniczonemu  dał  przecie  zawsze  środki 
wienia  sig  i  odrodzenia,  każdemu  dał  i  rozum 
g,  klątwy  nie  wyrzekł  nad  żadnym,  żadnego  nie 
ęcił  zniszczeniu.  To  nie  prawda:  pogańskie  Pa- 
iwiatem  nie  rządzi.  Fałszywa  i  zła  w  sobie,  by- 
ta  myśl  szkodliwą  i  zgubną,  bo  przez  zwątpienie 
aby  prosto  do  abdykacyi,   do  rezygnacji,  do  za- 

i  śmierci  ducha,  do  tej  próżni  serca,  przed  którą 
Dza  Weneda  tak  wzdryga. 
[  otóż  przykład  bardzo  wymowny,  że  wyobraźnia 

i  uczucie  przy  poetycznem  tworzeniu  nie  wy- 
ląją:    że  jedno  i  drugie  musi  sig  zabłąkad,  jeżeli 

wprzód  nie  rozważył  dostatecznie  tych  prawd 
w  moralnych  lub  filozoficznych,  które  tkwid  miały 
taciach  1  wypadkach,  przez  jego  wyobraźnię  stwo- 
oh. 

3dyby  do  tego  jeszcze  chcied  brad  Lilię  na  id- 
;zamin  i  pytać,  co  znaczą  wszystkie  w  niej  nie* 

szczegóły,  czy  to  dowolna  tylko  ornaraentacya 
aaczenia,  lub  też  także  alegoryczne  pomysły?  Gdy- 
ichodzid,  naprzykład,    co  aiitor  rozumiał  przez  te 

od  których  lud  ufny  do  końca  wygląda  pieśni 
ęstwa,  a  które  w  końcu  tak  go  zawiodły,  czy  nie 
g  może  i  jej  moc,  która  choó  cudowna  i  wielka 
ętrznej  siły  narodu  przecież  nie  przewyższa  i  za- 

jej  nie  może?  Grdyby  zapytad,  dlaczego  Roza 
da  ze  świadomością  naród  swój  łudzi  i  zwodzi, 
pomimo  tego  może  zostać  jego  najwyższym,  naj- 
liejszym  duchem,  niemal  wcieloną  ideą  i  miłością 
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Sprawy,  pokazaJoby  sig  tych  niejasności  i  wątpliwości 
więcej.  Ale  wszystkie  szczeblowe  objęte  są  w  powyż- 
szej ogólnej  i  głównej. 

Na  ostatku  zaś  przypomnijmy  sobie  i  nie  zapomi- 
najmy, że  niema  podobno  w  calcj  poezyi  polskiej  nic 
tak  rozpaczliwego,  tak  beznadziejnego  jak  lAlla  We- 
neda.  Zakończenie  Nieboskiej  Ko/nedyi  jest  w  porówna- 
niu z  tem  oieledwie  wesołe.  Ludzie  się  wymordowali 
co  do  nogi,  ale  Bóg  został:  i  ten  krzyż,  który  się  zja- 
wia na  niebie,  ten  krzyk  Galilaee  vicisU,  to  znak,  że 
jest  nad  ludźmi  jakaś  opatrzność  i  jakaś  prawda,  dla 
prawdy  jakieś  zwycięstwo.  Tu  wprawdzie  (może  za 
przykładem  Nieboskiej)  zjawia  się  Najświętsza  Panna 
nad  ofiarnym  stosem  Wenedów,  ale  wrażenie  tego  zja- 
wienia jest  inne.  W  Nieboskiej  nikt  nie  zostawał,  nikt 
nie  zwyciężał,  a  krzyż  ^awiał  sig  jak  znak  aądu  nad 
wszystkimi,  ale  i  ratunku  dla  wszystkich.  Tu  zwy- 
cięzca jest,  tryumfuje,  a  znak  niebieski  nie  sądzi  go, 
ani  mu  grozi,  zjawia  się  nie  wiedzieó  po  co,  po  to  chy- 
ba, żeby  daó  swoją  sankcyę  dokonanemu  faktowi  jego 
zwycięstwa.  Tu  niema  nic,  tylko  fakt  dokonany,  tylko 
aiła  zwyciężona  i  nieubłagana,  i  nieodwrócone  jej  zwy- 
cięstwo. Dziwne  to  nawet,  że  Słowacki,  który  przez 
całe  swoje  życie  i  we  wszystkich  swoich  dziełach  oka- 
zuje wiele  religijnego  uczucia,  mógł  wymyślić  i  wcie- 
lić w  poemat  taką  sprawę,  w  którą  Bóg  nie  wchodzi 
wcale,  nie  liczy  się,  nie  działa  i  nie  rządzi,  jak  gdyby 
Go  nie  było.  Ni©  można  tego  brad  za  oznakę  jego  prze- 
konań, choóby  tylko  jego  uczuć;  to  jest  po  prostu  skut- 
kiem tego  zwykłego  mu  braku  zastanowienia,  niedoj- 
rzałości pomysłu.  Ale  nie  oskarżając  autora,  nie  moż- 
na przeoież  zaprzeczyć,  że  w  dziele  jest  nieprawda. 
I  w  tem,  w  tej  nieprawdzie,  jest  antidot  i  pociecha 
la  straszliwe  Lilii  Wenedy  zwątpienia  i  podobieństwa. 
Test  w  niej  podobieństw  wiele,  są  i  prawdy.  Jedną 
I  głębokich  (choć  przez  autora  uiedostrzeżonych  za- 
tewne)  jest  ta,  że  ginie,  kto  się  nie  broni.    Ci  Wenedzi 
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li,  ale  bierni,  godni,  ale  nie  mgscy:  w  cud 
lonni/ale  w  siebie  uwierzyd  nie  zdolni;  oni 
lutor  w  tym  poemacie)  nie  widzą  Boga  nad 
.cz%  na  niego,  ani  na  siebie,  i  zamiast  rąk 
znosid  je  w  górę,  oni  je  opuszczają  w  omdla- 
3zonej  godności.    A  tymczasem  doświadcze- 

uozy,  te  nie  zostaje  nigdy  opuszczonym, 
t  nie  opuszcza,  a  bistorya  stwierdza  zawsze 
przysłowie,  które  mówi,  że  Bóg  pomaga  te- 
3ie  pomaga.  Niema  tego  wieku  w  historyi, 
wszą  inaczej,  a  zawsze  jednakowo  wyraźnie 
te  Fortuna  variabilis,  kiedy  każdy  z  osobna 

razem  mówią  wielkim  głosem  B&is  immitr 
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Mniejsi  pisarze  na  emigracyi.  Witwiokl.  Poczye.  Wiecgo 
grxyma,  Klementyna  z  Tańskich  Hoffmanowa.  Mich^ 
wski.  Pierwsze  Powiedoi,  Literatura  w  Warszawie,  Na 
i  Rusi.  -  Kraszewski-  Minhał  Grabowski.  Henryk  Rzewu: 
miątH  Soflicy.  Korzeniowski.  Odyniec.  Obrasy  lAtewtkie  C 

Pisze  się  w  tych  latach  na  emigraoyi  dużo 
zwłaszcza  ogłasza  9ig  w  pismach  peryodycznycl 
tępieńczych  swarów",  które  stały  się  źródłem  j 
z  głównych  i  nieszozgśd  naszych,  i  zepsucia-,  ali 
rze,  zwłaszcza  poeci,  zdolniejsi  i  sławniejsi,  eh 
ustaje  w  pracy,  to  nie  wydają  tego,  co  piszą.  T 
leski  naprzykład.  Z  mniej  sławnych  nąjczynni 
stępuje  Witwicki  ( Foezye  1836 ,  Wieczory  Piel 
1837).  Reprezentiye  on  w  piśmiennictwie  emij 
nem,  i  najwyraźniej  w  tej  oliwili,  ten  świadomy 
i  stale  postanowiony  powrót  do  katolicyzmu,  kt 
począł  pod  natchnieniem  Mickiewicza,  a  przyh 
Jańskiego.  Należał  wtedy  do  najbliższego  oto 
Mickiewicza,  do  jego  poufałych  przyjaciół;  i  nali 
tych  Braci  Zjednoczonych,  z  których  miał  niel 
wyjśd  zakon,  a  on  w  tyra  zakonie  skończyd. 

I  on  za  młodu  marzył  o  poezyi,  i  on  „urod 
w  Arkadyi",  i  miał  sig  za  powołanego.  Pomięd 
kiem  1820  a  1830  można  w  ówczesnych  pismacł 
rowych  spotkad  jego  imię  podpisane  pod  jakim 
szykiem  tak  często  jak  imig  A.  E.  Odyóca  albo  Ju 
mka.    On  pisze  wierszyki,    których  największą 
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jest  to,  że  nie  mają  wielkich  pretensyj;  w  formie  trzyma 
się  Mickiewicza,  naśladuje  jak  mo2e  jego  styl  i  wiersz; 
w  treści,  od  młodości  szuka  przedmiotów  religijnych 
i  w  nich  szuka  natchnienia.  Artystycznej  oryginalno- 
ści zupełnie  pozbawiony,  całą  i  jedyną  orygiualnośd 
ma  w  tem  wczesnem,  stałem  a  zawsze  prostem  usposo- 
bieniu religijnem,  które  niedy  wyraża  sig  dośó  wdzię- 
cznie, a  odrazu  zapowiada  tę  wysoką  pobożność,  tę 
gorliwą  wiarę,  które  w  dalszych  latach  stały  się  cechą 
duszy  i  życia  Witwickiego,  które  rozstrzygały  o  jego 
powołaniu,  sprawiły,  że  miał  watępowad  do  zakonu, 
kiedy  go  śmieró  zabrała,  i  że  jest  autorem  najbardziej 
rozpowszechnionej  i  najlepszej  książki  do  nabożeństwa, 
jaka  jest  w  Polsce. 

Jeden  z  najczystszych  i  najprostszych  na  emigra- 
cyi,  tam  otoczony  przyjaźnią  wszystkich  najlepszych, 
w  kraju  uszanowaniem  i  sympatyą  wszystkich  Witwi- 
cki  jest  jedną  z  pięknych  postaci,  jakie  te  lata  wy- 
dały, ale  jest  słabym  i  bladym  poetą.  Ma  dobrą  for- 
i°ęi  j^go  wierszyki  czytają  się  gładko  i  łatwo,  ma  naj- 
lepsze, najszlachetniejsze  uczucia:  oto  wszystko.  Bo 
to  zacne  i  piękne  uczucie  wyraża  się  zawsze  tonem 
dośd  jednostajnym,  cichym  i  zwyczajnym,  ta  forma 
przyzwoita  nie  jest  ani  nową,  ani  własną,  ani  piękną. 
Niezaprzeczenie  to  talent  poetyczny  dość  słaby,  dośd 
nieznaczący.  Takie  są'jego  Foezye  Biblijne,  które  sta- 
nowią osobną  grupę  i  są  najdłuższe  między  jego  utwo- 
rami, jedyne,  które  zakrawają  na  kompozycye.  To- 
biasz, w  dyalog  ujęta  chwila,  kiedy  do  opuszczonych 
starych  rodziców  wraca  z  drogi  niespodzianie  syn  mia- 
ny  za  straconego,  a  jego  towarzysz  Archanioł  odla- 
tuje w  niebo,  zostawiając  błogosławieństwo  domowi 
sprawiedliwego,  scena  to  piękna  i  w  nadprzyrodzonym 
i  w  ziemskim  swoim  pierwiastku;  ale  obrobiona  dośd 
słabo.  I  tęsknota  starego  Tobiasza,  i  jego  wiara,  i  ra- 
dość z  powrotu  syna  wyrażają  sig  dość  blado;  a  inn( 
Poezije.  Biblijne,  opowiadanie  o  Ruth  zbierającej  kłosy 
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o  Samsonie,  o  królu  Dawidzie,  nie  wiem  czy  s%  lepsze 
od  Tobiasza.  W  drobnych  wierszykach  Witwickiego, 
które  stanowią  dwa  osobne  małe  zbiory,  Piosnki  Siel- 
skie i  Wiersze  Różne,  szczególnego,  pięknego  nie  ma 
nic.  Są  tara  rzeczy  różnego  rodzaju,  różnego  natchnie- 
nia; jedne  naśladują  nieźle  ton  śpiewek  ludowych, 
i  8%  z  życia  ludu  wzięte;  syn  wracający  z  wojny  i  nie- 
zastający  w  chacie  matki,  która  przez  ten  czas  umar- 
ła; to  narzeczony,  który  jadąc  na  wesele,  trafia  na  po- 
grzeb 8W0J6J  kochanki.  Inne  żołnierskie  (Ucieczkai, 
dużo  miłosnych  wszelkiego  rodzaju,  wesołych  i  smut- 
nych, Csary,  Podstąp.  Życzenie,  Bławatek.  Nic  nadzwy- 
czajnego, ale  wierszyki  miłe,  w  swoim  czasie  bardzo- 
lubione;  nie  jeden  z  nich,  z  dorobioną  muzyką,  był 
przez  długie  czasy  piosnką  w  całej  Polsoe  śpiewaną. 
Niektóre  zostaną  na  zawsze,  bo  muzykę  do  nich  do- 
rabiał Chopin — Wojak,  Życzenie,  Hulanka. 

Są  patryotyczne,  są  humorystyczne,  naprzyklad' 
bardzo  znane  ^Cóż  Michale  tam  na  dworze"  („Rozmo- 
wa z  Michałem"),  albo  System  Fizoficzny.  Wszystko  to 
do  wielkości  pretensyi  niema,  ale  wszystko  jest  miłe- 
przez  dobro(5,  czystośd  uczucia,  przez  prostotę  i  brak 
pretensyi,  przez  przyjemną  dobrą  formę.  Oczywiście- 
jest  to  poefcya  mała,  jednodniowa,  która  nie  zdołałaby 
nigdy  zachowaó  imienia  autora  w  pamięci  narodu,  co 
najwięcej  w  pamięci  tych,  którzy  z  obowiązku  robią 
inwentarz  literatury.  Ale  Witwicki  na  poezyi  nie  prze- 
stał; w  dojrzalszych  latach  uważał  ją  za  rozrywkę,  za 
uprzyjemnienie  życia,  nie  za  jego  powołanie,  coraz 
raniej  ją  uprawić,  coraz  mniej  wagi  do  niej  przywią- 
zywał. Zwrócił  się  w  inną  stronę;  chciał  zrohió  coś 
lepszego,  pożyteczniejszego,  niż  małe,  bhodby  małe 
wierszyki,  kiedy  w  nich  świętego  ognia  poezyi  nie  było. 
Jego  usposobienie  religijne,  na  emigracji  podniesione 
i  rozwinięte  przez  patryotyczne  cierpienie,  przez  przy- 
jaźń z  ludźmi  najpoważniej  religijnymi,  z  Mickiewi- 
czem naprzód,    później  z  młodymi  podówczas  aspiran- 
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tanu  duchownego,  którzy  rozebrani  z  mun- 
^iyli  habity,  ks.  Kajsiewiczem  i  Semeneńką, 
liły  go  na  myśl  ułożenia  dobrej  książki  do  na- 
k,  któraby  obejmowała  różne  przypadki  i  po- 
sia,  w  której  dusza  katolicka  i  dusza  poleka 
j  wszystkie  prośby,  jakich  potreebowad  mo- 
lapisał,  ale  ułożył  Ołtarzyk  Polski,  a  musiał 
iposobienie  narodu  i  odpowiedzie(!  prawdziwej 
lebie,  skoro  ta  książka  stała  się  powszechną, 
dy  j%  ma,  i  woli  od  wszystkich  innych, 
usposobienie  patryotyczne  wydało  inną  książ- 
3J  zasługi,   Wieczory  Pielgrzyma.  O  tej  pięknie 

Kąjsiewicz  w  mowie  pogrzebowej  na  cześd 
)go.  Istotnie  można  o  nim  powiedzied  co  mó- 
w  Dziadach:  n^ófc  maluczkim  objawia,  czego 
dmawia",  i  kiedy  wszyscy  mamie  spierali  się 
przyszłej  polskiej  konstytucyi,  kiedy  nierów- 
i  od  niego  błąkali  się  w  myślach  fałszywych 
itali  w  fałszywych  rachubach,  kiedy  Mickie- 
)wał  system  Ksiąg  Pielgrzymstwa  i  wbijał  nas 
niałość  nie  usprawiedliwioną  i  szkodliwą,  ten 
',  pokorny  i  cichy,  zrozumiał,  uczuł  swoim 
n  czy  łaską  Bożą,  że  trzeba  czego  innego,  że 
iwdy,  że  trzeba  nagany,  a  jedną  i*  drugą  po- 
iprawiedliwie,  spokojnie,  łagodnie,  a  z  mocą. 
Pielgrzyma  zrobiły  w  kraju  nietylko  wraże- 
ielki  skutek.  Prymuśna,  przesadna,  zfrancu- 
a,  przez  niego  nazwana  lafi-ryndą,  przez  niego 
ibitą;  tytuł  ten  stał  się  postrachem  kobiet, 
T  nowszem  pokoleniu  jest  więcej  prostoty, 
lejących  Telimen,  to  w  wielkiej  części  stało 
n  sposobem,  że  matki,  które  czytały  książkę 
3go,    inaczej    córki  swoje  chowały,   niż  były 

On  także  pierwszy,  tą  swoją  książką  zadał 
)wczy  francuszczjinie  w  świecie  wykwint- 
gatym;  i  jeżeli  ci,  którzy  byli  dziedmi  kiedy 
Ska  wychodziła  z  druku,    umieją  daleko  go- 
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rzej  po  francusku,  ale  w  przecifciu  lepiej  oil 
rodziców  po  polsku,  zwłaszcza  kobiety,  to  w 
niemałej  Wieczorom  Pielgrzyma  mają  to  zawds 
Że  nie  dokazały  one  wszystkiego,  co  ząmierzai 
dziwnego?  Kiedyż  ludzie  poprawili  się  zupełnie 
zu?  Ale  zrobiły  dobrego  bardzo  wiele,  i  dla  i 
mych  imię  autora  powinno  zostad  na  zawsze  w€ 
eznej  pamięci  narodu. 

Gaszyński  nie  ogłasza  nic.  Stanisław  E 
mieszka  w  Anglii,  pracuje  jako  sekretarz  Lite. 
Towarsgstwa  Przyjaciół  Polski,  pisze  dużo  o  Pols 
sprawach  w  angielskicłi  dziennikach,  miesięcs 
i  kwartalnikach;  tlómaczy  już  Shake8pere'a, 
zapewne,  w  każdym  razie  przygotowuje  swoją  i 
iz%  Anglię  i  Polskę,  ale  w  polskim  języku  tal 
nie  wydaje,  przynajmniej  nic  ważniejszego  i  wię 
Moje  Wspomnienia  Aleksandra  Jelowickiego, 
księdza,  1  autora  wielu  dzieł  treści  duchownej, 
8%  wzmianki  i  pamięci,  jako  ładne,  żywe  obrazy 
go,  silnego,  wesołego  życia  polskiego  na  Podoi 
zodów  wojennych  z  roku  1831.  Ogółem  jednał 
dobrej  prozy  na  emigracyi,  a  w  porównaniu  nąj 
może  rozwija  się  tam  i  nie  najgorzej  wygląda  p 

Nie  powieśd  najszanowniejszej,  najzasłu 
pani  HofFmanowej  przecie. 

Porwana  emigracyjnym  prądem,  musiała  i 
mężem  pójśd  w  ^wiat;  a  oderwana  od  swego  s 
i  powołania  wychowawczego,  pracować  nie  pn 
Pisała  niemało,  ale  chód  pożyteczne,  to  co  tera 
la,  nie  miało  już  takiej  niezaprzeczonej  i  wielki 
tości,  jak  Bozrywki  dla  Dzieci.  Przynajmniej  nif 
takiej  jej  powieści.  Są  dwie,  duże  i  romansowe 
ane  może  w  tym  celu,  żeby  dobrym,  zdrowym, 
ffym  romansem  przeciwważyć  wpływ  wielu  franc 
tych  a  chciwie  czytanych.  Krystyna,  to  panna  i 
a,  która  o  miłoici    i  zaraężciu    nie  marzy,    cz 
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jąc  dla  matki,  rodzeństw^a  i  pracy;  ale 
owiek  rozumny,  i  na  pozór  szlachetny, 
%  starad,  pokochała  go  całą  dusz%.  Ale 
radzonąl  i  poświęciła  się.  Ów  konkurent 
)  Krystyny,  daleko  ładniejsza,  i  o  nią  się 
B  o  brzydszą.  Krystyna  stłumiła  w  so- 
0  zamiarach  nikomu,  ani  matce  nawet, 
omniała.  Fowie^d  jest  o  tyle  ciekawa, 
anny  nieładnej,  ten  program  życia,  jaki 
,da,  to  s%  oczywiście  własne  wapomnie- 
skiej,  zanim  wyszła  za  pana  Hoffmana. 
to  jest  młoda  mgżatka,  bardzo  zakocha- 
gżu.  przez  tego  mgża  zdradzana  od  pier- 
mgżoia,  znosząca  swoje  nieszczęście  z  he. 
słodyczą  i  godnością.  Cnota  ta  w  koócu 
]ą  obojętnośd  męża:  niestety,  za  póinol 
nał  na  skarbie,  jaki  dostał  i  zmarnował, 

ają  się  powieści  o  wiele  lepsze  od  tych, 
e,  powieści  Michała  Czajkowskiego. 

nim  mówić  1  Był  to  talent  nie  z  naj- 
ewne,  ale  samorodny,  oryginalny;  wyo- 
ironna,  w  której  powstawały  obrazy  i  po- 
jedne  do  drugich,  ale  jakaś  żywa,  sym- 
to,  że  był  w  niej  zawsze  albo  dzielny 
an.  Styl  był  manierowany,  pretensyo- 
ile  często  i  obrazowy,  czasem  aż  prawie 
sem  było  w  nim  coś  dziarskiego  i  tęgie- 
i  tęsknego  i  rozmarzonego,  oo  z  duszy 
tdziło  w  jego  słowa,  a  z  tych  w  duszę 
fla.  maniera ,  była  pretensya  kozacka, 
ini  i  w  stylu  udawanie,  przebieranie  się 
ika,  i  wszystko  to  czasem  nużyło,  cza- 
zasem  i  śmieszyło.  Ale  było  miłe  i  sym- 
dobrze,  chód  smutno  między  tymi  chlo- 
się  dobrze  bid  umieli,  między  tymi  oby- 
eia   i    Wołynia,    między  tą  czynszową 
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ianków.  Miło  było  przeczytać  i  ji 
.  legendę,  czasem  dramatyczna  w 
prostocie,  zawsze  zajmującą,  kiedy  mówiła  o 
ginącym  wiernie,  albo  o  kozaku  ginącym  ze  z 
w  sercu.  Fanfaronada  i  jednostajna  maniera 
ale  ciągnął  do  tych  powieści  jakiś  powab  m 
jakaś  wiara  w  Boga,  które  z  tego  wiały  i  spraw 
uhoó  nieraz  jednostajne,  a  czasem  śmieszne, 
wiały  te  powieści  przecież  i  do  wyobraźni  i  do  i 
Najdawniejszy  podobno,  przynajmniej  n 
śniej  drukowany,  jeżeli  nie  najpierwej  napisai 
WemifUra  (1838). 

Nie  najładniejszy   ze  wszystkich    powieści 

autora,  owszem  dośd  słaby.    Przedmiot,  rzeź  hui 

moment  ważny  i  charakterystyczny  w  dziejach 

ny,  dla  żywiołu  polskiego  rana  śmiertelna,    dl 

ctwa  i  hajdamactwa  chwila  panowania,    rfrogoś 

jenia  wódką,   krwią  i  siłą;    dla  wszystkich  chv 

nowcza,  dla  wszystkich  z  wyjątkiem  jednego, 

Przedmiot  zatera  dobrze  wybrany,  bo  na  nira  n 

daw^y  się  uwydatnid  wszystkie  stosunki  teg( 

wszystkie  pragnienia  i  namiętności  mieszkańców 

autor  zupełnie    z  tej   sposobności   nie  był   skc 

tego  nie  można  powiedzieó,  i  jego  obraz  rzezi 

skiej  jest  żywszy,  plastyczniej  szy  i  poetycznie 

tflgo,  jaki   daje   np.  Goszczyński  w  „Zamku  1 

skim".  Obie  strony,  Lachy  i  Kozacy,  czują  siln 

czują:  nienawiść  ostatnich,  przerażenie  pierwsz; 

skoczonych  wypadkiem,  którego  nie  przypuszci 

dane  są  dobrze,  a  najlepiej  może  wpływ  ukryt 

czny,  fanatyzujący,  który  rzeź  sprowadził. 

N^tępuje  KinUali  (r.  1839).  Powieśó  na  wiei 

,  przynajmniej  w  zamiarze,  jeżeli  nie  w  skutki 

ilk  i  dążności  narodowych,  płomiennych  nie: 

łlk,  powstań,  mordów,  pożarów.  Islam  i  Chrsi 

¥0,    Turcya ,    południowa    Słowiańszczyzna , 
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wszystkie  żywioły  kwestyi  wschodniej  wy- 
obok  sobie,  z  dodatkiem  jeszcze  wróih,  ta- 
)rzeznaczeó,  miłości,  zazdrości,  heroizmów 
wszelkiego  rodzaju. 

-ya  zawikłaDa  i  tragiczna.  Gdyby  jej  zawi- 
.ay  i  poetyczne  deklamaoye  były  ładne,  to 
t  byłaby  historya,  powieśd  mogłaby  sig  do- 
Kać.  Ale  tego  właśnie  niema.  Styl  Czajkow- 
sze  manierowany,  tu,  gdzie  chce  byd  uro- 
patetyeznym,  docłiodzi  do  przesady  niezno- 
ie  wszyscy  chodzą  na  szczudłach,  mówią 
alnie,  nadymają  się  do  wielkości.  Efekt,  za- 
la  wielki,  jest  zupełnie  chybiony.  W  swoim 
akźe  Kirdżali  miał  powodzenie  niezmierne, 
),  Uchodził  za  najpiękniejszą  powieśd  w  Pol- 
e,  jeżeli  nie  na  całym  świecie.  Nie  bardzo 
wiatach  panującej  jeszcze  romantyczności, 
kiedy  Byron  był  jeszcze  w  ręku  każdego, 
ógł  zachwycad  i  porywad  nietylko  swoim 
m  i  kolorytem  wschodnim,  ale  właśnie  ja- 
tego  kolorytu  i  jego  przesadą  porywał  (jat 
i"  Krasińskiego ),  tą  poetycznością  stylu 
która  na  pierwszy  rzut  oka  wydawała  się 

(1840),  napisana  w  dobrej  myśli,  wpadała  sa- 
jhu  w  błąd,  który  skarcić  chciała.  Autor, 
^c  się  zMizka  na  emigracyi  literaturze  fran- 
łysząc  lub  zgadując  zdaleka,  2e  ona  polskie 
e  przewracać,  umyślił  zadaó  nam  antidotum 
znę  i  pokazać  naocznie,  jak  źle  wyjśd  mogą 
1  francuskich  romansów  panny,  które  sobie 
■  nabijają,  i  matki,  które  na  to  pozwalają, 
er,  straszny  Don  Juan,  który,  chcąc  posią^d 
jwej  szatańskiej  namiętności,  nie  waha  się 
im,  nawet  przed  udanym  ślubem,  jest  bar- 
im  i  bladem  odbiciem  niektórych  bohate- 
lu  francuskiego,  na  ich  wzór  robionym,  chód 
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przeciw  nim,  a  zrobionym  niedołężnie,  ani  straszt 
ani  namiętny,  ani  czarujący,  ani  zajmujący,  robi  w 
żenię  rzezimieszka,  pospolitego  oszusta,  wystrojone 
lokaja,  nie  Don  Juana  ani  de  Marsaya.  Inne  figu 
b]ade  i  nieznaczące:  Marszałkowa  i  jej  córka,  dop< 
są  śmieszne  i  przedstawione  satyrycznie,  ujdą  jeszc 
ale  w  nieszczęściu  tracą  bardzo.  Reszta,  poczciwy  ] 
ehanek,  stara  intrygantka  i  kilkoro  innych  flgurant<3 
bez  znaczenia  i  bez  talentu. 

W  każdym  razie  nie  spostrzegł  się  autor,  że  che 
działad  przeciw  francuskiemu  romansowi,  wybg^  k 
klinem,  naśladował  to,  co  chciał  obalid.  Jego  Adalbi 
jest  bardzo  nieudatną  kopią  George-Sandyzmu,  parafi 
nym  Leone  Leoni,  strasznym  seduktorem  z  m^e 
miasteczka  i  na  bardzo  małą  skałę.  Sama  ta  tragici 
sytuaeya  dowodzi,  że  się  naczytał  romansów  frau' 
skich  i  nimi  przesiąkł. 

Stefan  Czarniecki  (1840)  jest  już  powieścią  naprą 
dę  ładną.  Czy  nie  bałamuci,  nie  uczy  historyi  innej, 
ta,  która  istotnie  była?  Gdyby  kto  chciał  brad  za 
storyczną  prawdę  wszystko,  co  w  powieści  jest,  w 
rzyd  jak  w  Ewangielię,  że  Samuel  Gnoiński  ofiarom 
Lubomirskiemu  korong  polską;  że  Lubomirski  koci 
sig  w  pani  Radziejowskiej;  albo  szukał  w  historyi 
haterakich  czynów  Semena  Tetery,  albo  w  genea 
giach  jego  potomków  z  Joanny  Lanckorońskiej,  to  : 
byłoby  już  winą  autora,  tylko  takiego  czytelnika.  I 
żąda  sig  przecież  od  powieści  historycznej  prawdy,  t 
ko  pewnego  do  niej  podobieństwa.  Może  Gearnieehi  : 
pesiada  go  w  stopniu  bardzo  wysokim,  ale  czy  go 
o  wiele  mniej,  niż  romanse  Wałter-Scotta,  niż  sław 
MuseJcietery  Dumasa?  Niema  przynajmniej  takich  i 
możliwości  fizycznych,  jakie  się  tam  trafiają  mięt 
'Ycerskimi  czynami  bohaterów,  ani  takich  niedorze 
DŚci  historycznych,  jak  te,  na  które  pozwala  so 
■umas  w  „Bragelonnie",  kiedy  spiskowi  porywają  L 
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wika  XIV,  a  substytuują  na  jego  miejsce  jego  bliźnie- 
go brata  tak  podobnego,  że  nikt  sig  na  zmianie  nie  po- 
żnfd.  W  polskiej  powieści  zaś,  z  wyjątkiem  Listopada. 
który  rzeczywiście  doskonale  swój  wiek  przedstawia, 
niebyło  długo  drugiej,  któraby  to  zadanie  spełniła  le- 
piej od  CsarnieeMego. 

W  każdym  razie  jednej  zalety  autorowi  zaprze- 
czyć; nie  można,  to,  że  umie  dobrze  poruszać  swojetii 
figurami.  Królowie  i  hetmanowie,  panny  i  rotmistrze, 
Szwedzi  i  Polacy,  doktorowie  i  księża,  Żydzi  i  pachołki, 
wszystko  to  sig  rusza,  wszystko  żyje.  Może  autor  wło- 
żył tam  figur  za  wiele,  może  są  takie,  bez  których  by- 
łoby się  obeszło?  Aie  z  autorem  powieści  tak  ściśle 
liczyć  sig  nie  można.  Zoane  osoby  są  mu  potrzebne, 
dodają  zajęcia '  jego  opowiadaniu ,  utrzymigą  uwagę 
czytelnika,  i  byle  nie  natłoczył  ich  zanadto,  byle  pod- 
rzędnych nie  wysuwał  zbytecznie  naprzód,  byle,  wpro- 
wadzając je  epizodycznie,  nie  przedstawił  ich  fałszy- 
wie lub  śmiesznie,  trzeba  mu  pozwolici  brad  do  powie- 
ści kogo  mu  się  podoba.  Tego  zaŚ  niema;  ani  ścisku, 
natłoku  i  złego  ugrupowania  figur,  ani  w  tych  figu- 
rach nic  rażącego. 

A  nadto  jeszcze  jedna  pochw^a,  która  mu  się  słu- 
sznie i  koniecznie  należy,  to,  że  nietylko  nie  jest  nud- 
ny, ale  owszem  jego  powieść  bardzo  zajmuje  i  z  wielką 
ciekawością  czyta  się  do  końca.  Prowadzona  jest  bar- 
dzo zręcznie;  przygody  osób  i  wypadki  historyczne 
przeplatają  sig  dobrze  i  następują  po  sobie  szybko, 
coraz  nowe,  najczęściej  niespodziewane  i  nieprzewi- 
dziane. Nieraz  zdarzy  się  sytuacya  wcale  dramatyczna, 
tak,  że  czytelnik  niespokojny  jest,  jak  ona  sig  skoń- 
czy; słowem,  fabuła  jest  bardzo  dobrze  wymyślona 
i  ułożona,  a  rozwiązania  naturalnie,  z  charakterów  sa- 
mych r  logicznego  działania  osób,  bez  użycia,  a  przy- 
najmniej z  umiarkowanem  użyciem  przypadków  lub  po- 
przednią akcyą  nieuzasadnionych  uczynków. 
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W  treśd  nieoraieazkai,  naturalnie,  autor  wpleśd  róż- 
nych epizodów  od  bardzo  poważnych,  jak  obrona  Czę- 
stochowy, jak  bitwa  pod  Chojnicami,  której  zdaleka 
przysłuchuje  się  królowa,  do  takich  czysto  dekoracyj- 
nych, jak  turniej  wyprawiony  w  obozie  przez  Jerzego 
Lubomirskiego,  na  którym,  naturalnie,  Tetera  najwię- 
cej zwycięża  i  bierze  jaką,i  rycerską  nagrodę  z  rąk 
panny  Joanny.  Turniej  ten,  locus  classicus  caiej  powie- 
^ei,  najulubieńszy  rozdzi^  młodych  czylielników;  jest 
może  trochę  błahy  i  dziecinny,  zwłaszcza  nie  bardzo 
już  z  obyczajem  tego  wieku  zgodny,  ale  jest  żywo  opo- 
wiedziany, spektatorowie,  jeźdźcy,  konie,  walka  Tete- 
ry  z  Onoińskim,  wszystko  ma  dużo  ruchu.  I  wziąwszy 
wszystko  razem,  może  CMmiecM  nie  jest  o  wiele  gor- 
szy od  niektórych  romansów  Walter  -  Scotta  lub  Dur 
masa.  Złudzenia  robi  dużo,  a  historycznych  fałszów 
i  herezyj  jest  w  nim  nie  więcej,  może  mniej  niż  w  tam- 
tych. Dlaczego  panna  Joanna  miałaby  byd  gorszą  od 
Lady  Roweny  naprzyktad  albo  od  Amelii  Robsart, 
a  Tetera  od  Durwarda— nie  widzę.  Panna  Rozalia  nie 
jest  zapewne  tak  dowcipna,  jak  Montalais  albo  jak 
królowa  Margot,  ale  nie  brak  jej  wesołości  i  życia. 
Czarniecki  sam,  ze  swoją  szorstkością,  prędkiem  sło- 
wem i  prędkim  gniewem,  z  tym  gniewem  zawsze  tłu- 
mionym na  magnatów,  którzy  mu  zazdroszczą,  w  poe- 
zyi  zapewne  wydawałby  się  źle,  byłby  nie  dośd  boha 
terski  i  piękny;  ale  na  powieśó  historyczną  taki  Czar- 
niecki wystarcza,  i  poważniej  wygląda,  niżeli  naprzy- 
kład  Richelieu  albo  Katarzyna  Medycejska  w  powie 
ściach  Dumasa.  Nawet  Lubomirski  byłby  dobry,  gdy- 
by nie  jego  niepotrzebny  efekt  do  pani  Radziejow- 
skiej, bo  w  stosunku  swoim  do  króla,  wzajemnej  nie- 
chęci i  podejrzliwości,  w  postawie  przyszłego  rokosza- 
nina, który  już  jest  nieprzyjacielem  choó  jeszcze  nie 
(twartym,  oddany  jest  doś<S  zręcznie.  Sytuacye  dra- 
iiatyczne  sprowadzone  są  niespodzianie,  a  naturalnie, 
2  tjęcie  utrzymuje  się  ciągle,  rażącego  błędu  niema  ani 
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nego.  Kto  wie  czy  bez  tak  wysokich  zalet  Chamie- 
nie ma  błędów  mniej  od  Listopada,  Zapewne  Czar- 
cTii  ten,  zawsze  cokolwiek  mdły  i  konwencyonaloy, 
ś,  kiedy  jeat  Ogniem  i  Mieceem,  wydałby  się  biadym- 
[>by  cłiciał  porównywad  Teterę  ze  Skrzetuskim,  Lu- 
nirskiego  z  ksigciem  Jeremim,  a  Żytkiewicza  z  Ża- 
bą, miałby  łatwy  sposób  upokorzenia  Czarnieckiego 
sgo  autora.  Ale  kto  go  porówna  nie  z  wyjątkiem, 
z  ogółem,  z  Zamkiem  Krakowskim  Rzewuskiego  na- 
lykład,  a  Zjfgmuntowskimi  Czasami  Kraszewskiego, 
I  przyzna,  że  a£  do  Ogniem  i  Mieczem  była  tylko  jed- 
powieśd  ^historyczna  polska  od  niego  ładniejsza,  Li- 
7od;  a  i  ten,  choó  przewyższał  Czarnieckiego  nieskoó- 
inie  przedstawieniem  czasu  i  charakterów,  to  zno- 
w  scenach  romansowych  i  patetycznych  był  tak 
by,  że  Czarniecki  przez  te  jego  słabe  strony  prawie 
doganiał  i  stawał  z  nim  na  równi.  W  każdym  ra- 
aż  do  Sienkiewicza  był  po  nim  najładniejszym  ro- 
nsem  historycznym  w  naszej  literaturze.  A  kto  wie, 
■  ze  wszystkich,  Listopada  nie  wyjmując,  nie  jest 
sympatyczniejszym.  Przez  co?  Przez  tg  jaką^  fan- 
yg  żołnierską  i  poetyczną,  którą  Czjy^owski  w  so- 
przesadza,  a  przez  to  zmniejsza  i  szpeci,  ale  którą 
.  rzeczywiście.  Pomimo  stylu  manierowanego,  po- 
rno nadużycia  Kozaków  stereotypowych,  umie  on  na- 
5  swoim  figurom  jakąś  tggoŚó  albo  jakąś  tęsknotę, 
ira  ira  jest  do  twarzy.  Ou  mało  dostrzega  i  głęboko 
nyślanych  charakterów  psychologicznych  nie  kreśli, 
ma  wyobraźnię  i  ma  coś  plastycznego  w  swoim  talen- 
;  przez  stronę  zewnętrzną,  którą  przedstawia  dobrze 
życiem,  umie  pokazaó  duszę,  jaką  każdej  swojej 
itaci  dad  chce.  W.  Czarnieckim,  z  małymi  wyjątkami, 
ary  nie  są  konwencyonalne,  nie  są  mgliste  kontur}' 
!  szkieletów,  są  rzeczywiste,  mają  każda  swoją  fizyo- 
omig  i  mają  jakiś  wdzięk,  który  im  wyobraźnia  au- 
a  nadad  umiała.  A  prócz  tego  jeden  jeszcze  powól 
;o  przyjemnego  wrażenia,  jakie  ta  powieśó  robi:  ot< , 
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ie  się  tak  dobrze  kończy,  ie  Szwed  wypędzony,  że 
wojsko  polskie  wszędzie  zwycięskie!  Tetera  jest  po- 
dobniusieńki  do  wszystkich  bohaterów  Czajkowskiego 
i  manierowany  zapewne,  ale  mimo  to  czytelnik  Teterę 
lubi,  życzy  jemu  i  sobie,  łeby  został  kozackim  hetma- 
nem, gotów  przyj%<5  Kozaka  za  swój  ideał  bohatera, 
byle  ten  Kozak  bił  się  po  dobrej  stronie.  Otóż  ten  duch, 
ta  tendencya,  bo  ona  tam  jest  rzeczywiście,  chorf  ukry- 
ta, to  może  sprawia,  że  się  lubi  i  powieśd  i  bohatera, 
bo  aię  marzy  o  tem,  żeby  takiego  Teterę  kiedy  ZO' 
baczyd.  A  żałuje  się  tylko,  że  autora  lubi(5  już  nie 
można. 

W  kraju  nie  tak  głucho  i  martwo,  jak  było  w  la- 
tach najbliższych  po  wojnie.  W  Warszawie  nie  zjawia 
się  nic  żywotnego,  nic  godnego  uwagi,  w  poezyi,  ani 
w  powieści.  Ale  podnosi  się  i  zaczyna  się  ożywiad, 
praca  naukowa.  W.  A.  Maciejowski,  którego  stopień 
nauki  i  zasługi  sędzio  mog%  tylko  biegli  w  przedmio- 
cie, a  dążności  każdy  może  odrzucid,  zaczyna  swoje 
badanie  nad  dawną  Słowiańszczyzną  i  nad  historyą 
prawodawstwa  polskiego.  Krytyk,  sędzia  rzeczy  litera- 
ckich niezwykle  bystry  i  wytrawny,  Tyszyński,  wstę- 
puje w  swój  zawód  książką,  której  źle  wybrana  forma 
szkodzi  dobrej  treści.  Lepiej  było  napisad  wprost  krótki 
rys  historyi  literatury  polskiej,  niż  zasłaniad  go,  a  niby 
zdobid  dodaną  historyą  Amerykanki  w  Polsce.  Wystę- 
puje i  K.  w.  Wójcicki:  bardzo  pracowity  i  czynny, 
bardzo  zasłużony,  więcej  może  uzdolniony  do  przygo- 
towania pracy  dla  innych,  aniżeli  do  wydobycia  sa- 
modzielnych wniosków  i  pracy  własnej,  ale  przez  dłu- 
gie lata  swego  żywota  zawsze  gorliwie  i  skutecznie 
zajęty  i  badaniem  i  rozpoznawaniem  literatury,  kt<ira 
też  zawdzięcza  mu  wiele,  bo  znajomośd  jej  i  rozsze- 
rzył znacznie,  i  rozjaśnił,  W  tych  łatach  jeszcze  on 
aie  napisdt  ani  Historyi  Literatury,  ani  Teatru;  on  za- 
czyna dopiero,  a  zaczyna  od  zbierania  i  ogłaszania  po- 
lan i  powieści  ludu.    Kierunek  to  charakterystyczny, 
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a  wzmagający  sig  i  wictocasny  w. różnych  częściach 
Polski,  w  różnych  rodzajach  literatury.  Pomiędzy  ro- 
kiem 1816  a  1830,  jeden  Zoryan  Chodakowski  zbierał 
'eśai  i  baśni.  Teraz  wielu  ich  szuka,  zbiera  je,  nie 
.wem  ukażą  się  takie  zbiory  Wacława  Zaleskiego, 
igotj  Paulego,  Goszczyński  bierze  takie  podania  do 
etycznego  obrobienia;  Siemieński  i  inni  we  Lwowie 
zekładają  pieśni  z  różnych  języków  słowiańskich; 
orawski  w  Wielkopolsce  przerabia  polskie  podania 
.  balady.  Wkrótce  i  powieść  zacznie  wchodzid  na 
le  wiejskich  stosunków.  Możnaby  to  nazwad  pewnem 
mokratyzowaniem  literatury,  i  uw&taó  za  odbicie  na 
m  polu  dominujących  popędów  i  kierunków  czasu, 
aźnaby  popęd  i  kierunek  uważa<5  za  zupełnie  dobry 
jzczęśliwy,  gdyby  w  literaturze,  jak  i  za  jej  grani- 
mi,  nie  domieszał  sig  do  niego  ten  zły  pierw,iastek 
anawi^ci,  który  zawsze  musi  rozkładać  i  osłabiać, 
wet  kiedy  ludzie  chcą  i  mniemigą  wzmacniać  i  bu- 
wad. 

Na  Litwie  i  Rusi<  największe  miejsce  zapełnia  so- 
,  najwigcej  i  sam  pisze  i  drugim  daje  popędu.  Kra- 
Bwski.  Jego  talent  niezaprzeczenie  wielki,  jeszcze 
I  nie  wyrobił  w  zupełności,  jeszcze  nie  zaraz  ukażą 
!  jego  najlepsze  powieści,  Ale  już  jest  jego  wielka 
leta,  ogromna  zdolność  pracy,  jej  wewnętrzna  po- 
seba,  jest  także  tej  zalety  słaba  strona,  która  zosta- 
5  już  na  zawsze,  wielostronność  zbyteczna,  rzucanie 
I  na  różne  pola,  ztąd  pośpiech  i  brak  starannego  wy- 
nania  w  formie,  brak  dostatecznej  rozwagi  i  zasta- 
wienia w  treści,  pewien  eklektyzm,  powierzchowność 
rśli;  obok  dobrego  uczucia  brak  stałych  wyrobionych 
jęć  i  przekonań.  W  oburzeniu  i  pogardzie  względem 
niłego  Zachodu,  wróży  z  zapałem  odrodzenie  świata 
sez  Słowiańszczyznę;  obok  tego  jest  gorliwym  ka- 
ikiem,  w  wojnie  z  bezbożnością  i  materyalizmeni 
irni  wieku;  niebawem,  nie  wypierając  się  nabytych 
aekonań,    oświadczy,   że  broni    i  chce  religii    „zdro 
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wej".  Wychwala  pod  niebiosa  Mieszaniny  Henryl 
wuskiego,  a  za  chwilę  wytrzeźwi  się,  albo  bgds 
trzeźwiony,  i  cofa  się  z  zajętego  stanowiska.  0< 
o  religii  i  wierze,  co  w  jego  przekonaniu  jest 
pem,  co  dobrą  drogą  polityczną  dla  Polski,  c 
przekonaniem  i  zasadą  w  najważniejszych  kwe: 
tego  się  z  jego  pism  nie  dojdzie,  a  jemu  sameii 
że  nie  zawsze  było  to  jasnem. 

W  tych  młodych  latach  Kraszewski  próbu 
lu  rzeczy  naraz:  pisze  powieści,  wiersze,  (nie 
i  wielkie  poematy  epickie,  Anafielas  Witoloram 
dejrauje  badania  historyczne  {Miasto  Wilno),  si 
literackich  dostarcza  istniejącym  pismom  pi 
cznym.  Jedno  udaje  mu  się  lepiej,  drugie  gon 
we  wszystkiera,  co  pisze  (z  wyjątkiem  tych 
tów)  —  jest  życie,  jest  popgd,  jest  chg<i  i  myS 
szenia,  obudzenia,  oświecenia.  W  tej  dążności, 
jest  właściwy  młodości  brak  miary,  8urowoś<i 
zbyteczna  i  zwłaszcza  zbyt  sarkastyczna,  (pi 
artykuł  o  Kradsieży  Literackiej,  w  „Tygodniku 
sburskim"  Przecławskiego  z  roku  1837,  podług 
go  cała  literatura  polska  od  początku  do  końca 
tylko  jedną  wielką  kradzieżą),  i  jest  wrażliwo: 
peramentu,  dochodząca  do  drażłiwości  i  obraź 
Na  krytykę  swoich  pism  jest  nadto  ozułyj  a 
w  patos  nieprzyjemny,  wyglądający  na  wielk 
zumialośd,  kiedy  pod  wrażeniem  takich  kryty 
o  „litośd  dla  Galiieuszów,  męczenników  własn 
kości".  W  powieści  także  przerzuca  się  z  rodzaj 
dząj,  szuka  tego,  który  mu  jest  właściwym.  Ni 
wiedzie  mu  się,  kiedy  chce  byd  fantastyczny 
kiedy  chce  czytelnika  zadziwid  śmiałością  ozy 
wością,  nadużywa  realizmu  i  wpada  w  idy  smf 
różne  typy  z  potocznego  życia,  z  ich  zdrożn 
izy  śmiesznościami ,  chwyta  na  uczynku,  ob, 
)ystro,  a  odtwarza  pewnymi  często  niezwykle 
di  rysami.   Mniej  dobrze  wychodzą  z  pod  jego 
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które  mają  by<5  poetyczne,   a  przynajmniej 

i  wzruszające.  Cale  życie  biedna,  Historya 
^ziewcsynie  z  pod  Ostrej  Sra/my,  Latarnia  Czar- 
zbiór  szkiców  i  obrazów  luźnych  raczej,  niż 
czytane  były  chciwie.  Więcej  od  nich  Voeta 
towieió,  którą  dziś  uważad  trzeba  za  dowód 
ości,  niejasności  myśli  u  autora.  Jeźeh  tego 
iry  sam  nie  wie,  czego  chce,  który  nic  nie 
T   końcu    się    rozpija,    Kraszewski    pojmował 

to  niema  mu  nic  do  zarzucenia.  Ale  w  ta- 
powinien  był  oznaczyó  to  i  dać  do  zrozumie- 
niej;  nie  rozczulaó  sig  nad  mniemanym  poe- 
i  się  wszystkiego,  co  mogło  go  zrobió  z^- 
i  sympatycznym.  Tak  bowiem,  jak  powieśó 
ina,  czytelnik  może  myśled,  że  między  nie- 
ńatem  a  czułą  duszą  poety  jest  jakieś  prze- 
0  wrodzone  i  nieprzełamane,  i  że  to  ów  nie- 
at  jest  winien,  że  poeta  zdradził  żonę,  nic  nie 
)oniewierał  się  w  rynsztoku.  A  przecież  poeta 
niej  człowiekiem  jak  każdy  inny,  i  jak  każ- 
tego  rozum,  wołg,  i  sumienie,  żeby  życiem 
erował  i  za  nie  odpowiadał, 
eszkały  na  Wołyniu  na  wsi,  w  Wilnie  prze- 
ukiyący,  z  Tygodnikiem  Petersburskim  w  sta- 
inkach,  Kraszewski  jest  środkową  i  n^czyn- 
stacią  w  piśmiennictwie  tych  krajów.  Ale 
j.  Owszem,  tam  jest  w  tych  latach  tego  żyr 
j  nierównie,   niż  w  Królestwie.    Kilku  ludzi 

a  parę  talentów  i  rozumów  niezwykłych: 
mi  chęó  wspólnej  połączonej  pracy  naukowej 
ej,   to  jest  ta  grupa,  do  której  przyłącza  sig 

czas  i  Kraszewski. 
!  Hołowiński  źle  tlómaczył  Szekspira;  w  Dzie- 
is,  owocu  swoich  wrażeń  z  Ziemi  Świętej  był 
ym;   w  opisie  tej  Podróży  był  pisarzem  ząj- 
i  dobrym.   Ale  ówczesny  profesor  uniwersy- 
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tetu  kijowskiego,  a  późniejszy  metropolita  mr 
ski,  był  bardzo  znakomitym  człowiekiem,  Uri 
charakterem,  powołaniem  kapłanskiem  i  patryot 
polskim,  był,  przy  roztropności  i  ostrożności  w 
wej,  filarem  Kościoła,  stróżem  wiary,  obrońcą  i 
czyńcą  polskiego  żywiołu  i  ducha  w  tych  krajać 
biskupiej  władzy  i  pieczy  powierzonych.  Arc] 
Feliński,  jego  uczeń,  w  pamiętnikach  swoich 
nym  z  ludzi  swego  czasu  nie  mówi  z  takim  2 
i  uwielbieniem,  jak  o  nim.  Ksiądz  Hołowiński  b 
jednym  z  członków  tego  kółka,  którego  główr 
ter%  był  dom  Henryka  Rzewuskiego  w  Cudnowi' 
gira  był  Michał  Grabowski,  Ten  znowu  ile  p 
wieści  {Tajkurt/,  Kolisscsysna  i  Stepy,  pod  in 
Edwarda  Tarszy)  ale  wydał  (1838),  Literatura  i  j 
Była  to  ze  wszystkich  dotychczasowych,  i  z  wi( 
niejszych,  najlepsza  polska  książka  tej  treści, 
gruntowna,  w  sądach  bystra  i  trafna  a  zawss 
tadniona,  w  dowodzeniu  jasna  i  ścisła,  miała  01 
nie  zdrowe  jak  szerokie  pojęcie  tego,  ozem  lit 
oświecona,  literatura  rozumna  i  szlachetna,  lit 
dla  społeczeństwa  dobroczynna,  być  ma,  DlacZ' 
więcej  była  czytana,  nie  więcej  sprawiła  skutl 
wigcej  wykształciła  sąd  i  smak  publiczności  p 
co  z  pewnością  zrobić  była  mogła?  Dlatego  z 
naprzód,  że  pisana  dobrze,  nie  była  pisana  ś^ 
trochę  ciężka,  trochg  sucha.  Dla  ludzi  myśląc; 
mimo  tego  bardzo  godna  czytania;  dla  ogółu  n 
□ętna.  W  latach  późnif^jszyeh,  kiedy  autor  ośw 
się  stanowczo  za  zgodą,  a  przynajmniej  za  sp 
z  rządem  rosyjskim,  (chód  nigdy  w  tej  mierze 
sposób,  co  Henryk  Rzewuski),  opozycya  przeci 
"^o  politycznym  pojęciom  apiawila,  że  i  na  lit 
atrzano  z  niechęcią,  książki  jego  nie  brano  ( 
i&tioi6  jej  jest  jednak  rzeczywista  i  niezwykła 
tóre  przynajmniej  rozdziały,  naprzykład  o  lite 
incuskiej    {Literatura    Ssalona),    tak   są    zadzi' 
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roście  i  tak  pełne  przystosowania,  że  i  dziś,  i  za- 
i,   może  mogłyby  byd  czytane  z  pożytkiem;    czy 

byd  by  powinny. 

Henryk  Rzewuski  byl  <lusz%  tego  literackiego  kól 
Jeszcze  on  nie  wydal  nic,  dopiero  w  roku  1839 
vsze  i  najznakomitsze  swoje  dzieło,  Pamiątki  Sewe- 

Soplicy. 

Nie  zdarzy  się  może  w  naszej  literaturze  figura 
trudna  do  zrozumienia  i  przedstawienia,  natura  tak 
la  i  pełna  sprzeczności,  jak  Henryk  Rzewuski, 
łżdego  z  naszych  pisarzy  łatwiej  zdad  sobie  spra- 
łatwiej  znaleśd  klucz  do  pism,  postępków,  czy  cha- 
eru  każdego  innego.  Można  zrozumied,  jaką  drogą 
dewicz  doszedł  do  Mesjanizmu,  albo  dlaczego  Sta- 

i  Kołłątaj  skończyli  na  panslawizraie;  z  dawniej- 
h  można  wytlómaczyd,  dlaczego  Maksymilian  Fre- 

tak  bystry  i  rozumny,  pisze  tyle  parodoksiSw  i  ab- 
ów,  albo  jakira  sposobem  Orzechowski,  gorliwy 
cięty  katolik,  mógł  sig  ożenid,  będąc  księdzem, 
;eniwszy  sig,  mógł  w  Kościele  pozostad  i  bronid  go 
iwiej  daleko,  niż  przedtem.  Wszystkie  te  trudne 
stye  naszej  historyi  literatury  dają  sig  jakoś  roz- 
ad ;    może    nie  zupełnie    dobrze,    ale    przynajmniej 

że  tlóroaczenie  wydaje  sig  prawdopodobnem  i  mo- 
wystarczyd.  Ale  zrozumied  i  wy^ómaczyd  Hen- 
i  Rzewuskiego,  to  zadanie  trudniejsze  od  tamtych 
t^stkioh.  Gdyby  byl  przeszedł  z  bagażami  do  cu- 
jo  obozu,  gdyby  jak  Czajkowski  był  zmienił  wiarę, 
konanie,  postępowanie,  byłoby  łatwo  go  wytłóraa- 
5  ozy  brakiem  wszelkich  przekonań,  czy  słabością 

akteru.  Jego  cynizm,  drwiny  z  siebie  samego 
ycłi  do  których  przeszedł,  zgodziłby  się  doskonale 
inera  czy  z  drugiem,  i  nie  trzebaby  już  więcej  py- 

zagadka  byłaby  rozwiązaną.  Gdyby  w  nienawiść 
izisiejszego  stanu  świata,  widząc  dobrze,  jak  rze 
ffiście  widzi,  wszystkie  jego  nędze  i  fałsze,  był  so 
wyrozumowi^,  że  jedynym  zbawiennym,  jedynyi 
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Z  wolą  Boską,  jest  taki  porządek  polityczny 
y,  jaki  był  przed  rewolucyą  francuską  i  z  tern 
iem  zgodnie  pisał  filozoficzne,  polityczne 
kazania  na  tekst,  w^Jgty  z  De  Maistra  lub 
byłby  znowu  zbiór  pojęd  i  zasad  nie  każde- 
jympatyczny,  ale  każdemu  zrozumiały.  Gdy- 
lAtniem  echem  i  wcieleniem  starej  tradycyi 
egitymistą  elekcyi  i  liberum  veto,  nieprzyja- 
aystkiego,  co  sig  stało,  myśWo,  czuło,  lub- 
śmierci  Augusta  lU,  byłby  człowiekiem,  dla 
'  naszym  wieku  trudnoby  znaleśd  miejsce, 
j  sposób  myślenia,  ołioc  niepraktyczny  i  uto- 
iłby  swoją   konsekwencję,  może  nawet  sza- 

gdyby  wreszcie  z  gorzkiego  żalu  do  wszyst- 
rzeazłych  ozy  teraźniejszych  błgdów  Polski 
edł  w  niechgd  lub  wzgardę,  gdyby  sobie  był 
,  że  to  sprawa  bez  ratunku  przegrana,  i  na- 
mu  nikt  nic  nie  poradzi,  bo  sam  dobrze  radzić 
gdyby  wtedy  był  odwrócił  się  od  wszystkie- 
ihcąc  o  diczem  słyszeć  ani  wiedzieć,  wyna- 
I  i  wewnątrz,  w  sercu,  naturalizował  się  czera 

stanowisko  takie  nie  szanowne  bynajmniej, 
piero  bardzo  łatwem  do  zrozumienia.  Tłóma- 
g  trzeźwą  głową  przy  małem  sercu  i  licliym 
e.  Ale  kiedy  to  nie  jest  nic  z  tego  wszyst- 
jzczerze,  zupełnie  i  konsekwentnie,  a  wszyst- 

potrosze.  Miłość  przeszłości,  posunięta  do 
,  do  bezwzględnej  adoracyi,  do  sofistycznej 
zystkiego,  co  w  tej  przeszłości  było,  z  nie- 
pogardą  teraźniejszości  da  się  pogodzić.  Ta 
nowu  da  się  pogodzić  z  uznaniem  dokona- 
IW,  z  rezygnacyą:  ale  tamta  nic.  Stać  na  sta- 
aropolskiem,  jak  na  opoce,  przedstawiać  daw- 
ospolitę  jako  najniędrszy,  najzdrowszy  i  naj- 

organizm  polityczny,  czcić  historyę  i  kon- 
arodu  jak  Ewangelię,  a  zarazem  pochwalać 
1  występować  zawsze  w  imię  cnoty  i  hono- 
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ru  narodowego  czy  szlacheckiego,  rozumie<5  go  dosko- 
nale, oskarżad  wszystkich,  że  go  poniewierają,  a  sa- 
memu wynaleśd  znane  adagium  o  gorącej  kąpieli;  by(5 
fanatykiem  dawnej  Polski,  a  zarazem  zwolennikiem 
obalenia  jej;  byd  katolikiem  podwójnie:  po  staropol- 
eku,  jak  sodalisy  z  czasów  saskich,  i  rozumowo,  filozo- 
ficznie, politycznie,  z  zasady  i  systemu,  jak  wielu  ka- 
tolików dzisiejszych,  byd  nim  z  przekonania,  szczerze, 
a  być  przytem  i  także  zwolennikiem  tych,  który  zwalczali 
katolicyzm,  być  zarazem  legitymistą  Rzeczypospolitej 
szlacheckiej,  legitymistą  w  europejskiem  dynastycznem 
znaczeniu  słowa,  i  zarazem  legitymistą  faktów  dokona- 
nych, uznającym  wszystko,  co  jest,  bo  jest;  a  do  te- 
go wszystkiego  jeszcze  czasem  pozwalad  sobie  marzyć 
o  przyszłości  Polski,  przeklinając  i  nienawidząc  wszy- 
stko, co  ona  zrobiła  od  wieku  (najbardziej  konatytu- 
cyę  3-go  Maja),  to  jest  sprzeczności  nie  wigcej,  poka^ 
żuje  się,  niż  jeden  umysł  ludzki  niepospolity  pomie- 
ścili w  sobie  może,  ale  więcej  niż  umysł  zwykły  mo- 
że pojąd. 

Nie  trzeba  mniemad,  jakoby  te  wszystkie  sprze- 
czności były  skutkiem  zupełnego  braku  wszelkich  prze- 
konań. Są  ludzie,  którzy  mówią  dziś  biało,  jutro  czar- 
no dlatego,  że  im  wszystko  jedno,  że  nie  wierzą  ani 
w  białe  ani  w  czarne  i  gotowi  są  zawsze  mówić  lub  pisać 
tak,  jak  im  radzi  jakikolwiek  chwilowy  własny  interes. 
Ale  Bzewuski  nie  jest  człowiekiem  tego  rodzaju:  on 
jedne  ze  swoich  przekonań  ma  rzeczywiście  i  stale, 
inne  wmawia  w  siebie  sofistycznie,  ale  tak  zręcznie, 
że  sie  sam  niemi  łudzi;  upór,  miłość  friasna,  fałszywy 
wstyd,  namiętna  nienawiść  do  pewaycb  ludzi  lub  za- 
sad zaślepiają  go  tak,  że  trzyma  się  raz  wyrzeczonego 
zdania:  czuje  w  gruncie,  że  ono  jest  fałszywem,  ale 
rozumem  sam  sobie  próbiije  dowieść,  że  ono  prawdzi- 
we i  najczęściej  umie  siebie  samego  tak  otumanić,  że 
fałsz  bierze  za  prawdę  a  upór  za  przekonanie.  Kiedy 
.iest   w  dobrej   wierze  a  kiedy  nie,   to  poznać  trudno 
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U  człowieka,  który  z  rozkoszą  popisuje  się  zd 
o  których  wie,  że  będą  nąjnieprzyjemniejsze, 
dziej  antypatyczne  ogółowi:  czgsto  powie  coś, 
nie  myśli,  albo  myśl  swoją  przesadzi  i  zaostr 
tego,  żeby  zrobi<S  na  złość  opinii,  którą  gardzi 
ją  wyzwaó,  pobudzad  do  nowych  i  coraz  gwałt 
szych  przeciw  sobie  oskarżeń.  Ale  często  jest 
brej  wierze,  a  czasem  ma  i  przekonania  i  uczut 
telne,  tylko  postępowania  swojego  z  niemi  zgod 
chce  czy  nie  umie. 

On  pomimo  wszelkich  pozorów  logicznej, 
matycznej  i  sylogistycznej  ścisłości  w  rozumi 
ma  głowę  źle  uorganizowaną,  chorobliwie  skrzi 
w  której  jak  w  arce  Noego  pomieści  się  ws 
i  mechanicznie  obok  siebie  zostanie,  to  co  ehec 
organicznie,  nigdy  się  z  sobą  połączyd  nie  moż 

Nietylko  głowa  zaś,  ale  i  serce  było  źle  u 
zowane,  mi^o  jakiś  wrodzony  defekt.  Czy  byłe 
Nie.  Mi^o  uczucia  szlachetne.  Naprzykład,  t 
bardzo,  ktoby  myśl^,  że  u  Rzewuskiego  nie  byłi 
polskich.  On  był  przywiązany  do  Polski,  gdy 
mógł  swoją  głową  okupid  jej  życie,  byłby  nie 
nie  dał  głowę  bez  wahania.  Ale  kochał  w  mę 
wszystko,  fanatycznie  to,  co  było  w  niej  złe  i 
Wyrozumował  sobie  wprawdzie,  że  to  złe  bj 
wyższem  dobrem,  mądrością  i  cnotą,  wyides 
Rzeczpospolitą  szlachecką  i  wierzył  w  nią,  jak  w 
gelię;  ale  dośd,  że  w  dawnej  Polsce  kochał  najl 
szlachecką  wyłączność,  i  to  co  się  nazywało  s 
cką  wolnością,  veto  i  elekcyę. 

Wreszcie  nie  był  to  człowiek  bez  uczucia 
i  godności.  W  postępowaniu  miał  ich  nie  dosj 
że  trudno  ludziom  w  te  jego  uczucia  uwierzyd 
cięż,  czytając  go,  widzi  się,  że  to  człowiek,  któr 
i  godność  osobistą,  rodzinną  i  narodową  rozui 
ikonale,    wie  na  czem    ona   polega    i  co   ona 
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Wszystko  co  ją  poniża  i  plami,  czy  nieuc 
czach  pieniężnych;  czy  złe  obyczaje,  bi 
bądź  kobiet,  czy  junactwo  w  słowach  a 
stępowaniu,  czy  wreszcie  głupi  i  bezn 
życia,  wszystko  go  oburza,  a  co  więcej 
aze  może,  najrozumniejsze  i  nąjwymowi 
w  jego  dziełach  podyktowane  są  żalem 
tych,  którzy  niegodnością  własną  poni 
noś<S  czy  narodu,  czy  rodziny:  owszem, 
chęi5,  wstrgt  nieprzezwyciężony  do  wapi 
koleń  pochodzi  w  wielkiej  części  z  togo, 
godności,  pod  jaką  bądź  postacią,  widzi 

Jego  pierwszem  dziełem  były  Patt 
weryna  Soplicy  Cześniha  Parnowskiego,  ksi 
rodzaju  klasyczna  i  stanowiąca,  rzecz 
w  literaturze,  bo  stworzyła  rodzaj,  stw< 
stworzyła  starego  szlachcica,  ztożonegc 
różańca,  kordą  i  kielicha,  a  stworzyła 
jakim  tego  szlachcica  Bzewuski  opisał, 
wsze  w  naszej  wyobraźni  pozostał:  stwo 
(Chodźkę,  staropolskie  powieści  Kaczl 
części  Syrokomlę  i  wszystkich  Winnicfe 
ckich  Pola)  —  książka  bardzo  piękna,  ł 
tyczna  i  pociągająca  z  pozoru,  kto  wie, 
wiek  szkodliwa  w  gruncie. 

Unoszą  się  ludzie  nad  nowelami  B< 
sznie:  nie  mówiąc  o  ich  wartości  moralnt 
jest  wielka.  Rzewuskiego  Gawęda  jest  n; 
pem,  takiera  arcydziełem  rodzaju,  jak  n 
cia.  Prawie  tak  krótka,  jak  tamta,  rówi 
jest  od  tamtej  mniej  żywą,  nie  mniej  j 
cej  plastyczną,  a  duchu,  w  pojęciu  rz( 
jest  od  tamtej  daleko  wyższą.  Nie  mów 
że  jedno  jest  moralnie  złe  i  gorszące,  dr 
zawsze  jest,  to  zawsze  chce  i  stara  się 
i  budującem — ale  Rzewuski,  który  kreśli 
szłości  znikłej    i  ukochanej,    ma  względi 
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He  poszaDOwania  i  tęsknoty,  przez  które  jeg{ 
i  przedstawienie  rzeczy  staje  ai§  poważnem 
poetycznem ,  czem  powieśd  Boccacta  byd  ni 
już  dla  samych  swoich  przedmiotów.  Treści 
Rzewuskiego  jest  najczęściej  jakieś  bohaten 
kies  poświęcenie,  jakiś  charakter  —  jeżeli  n 
jakaś  dobra  chęd  bodaj:  ztąd,  nawet  kiedy  o 
humorystycznie,  jest  u  niego  poważne  uczucie 
tyczne  wzruszenie,  jakiego  w  sprośnych  i  ślii 
łosnych  przygodach,  opowiadanych  przez  Fi 
Pampineę  i  Dionea  byó  nie  mogło.  Co  do  pow; 
sokości  tonu  {które  humoru  nie  wyłączają  wo 
na  może  nowela  na  świecie  nie  wyrówna  gawą 
wuskiego.  Ani  co  do  plastyczności  podobno:  < 
ckiego  talentu.  'l'o  jest  epopeja  ściągnięta  d< 
rów  i  zniżona  do  stylu  rodzajowego  obrazka, 
swojej  żywości,  swojej  wybitności  figur  i  scen 
ciła.  To  jest  czasem  obrazek  Teniersa,  szah 
wesołości  i  pijaństwa,  egzuberancya  jakiejś  en 
trochę  barbarzyńskiej  uciechy,  kufle,  czerw( 
ławy,  ludzie  na  ławach  i  pod  ławami,  jakiś 
taniec  dobrych  i  prostodusznych  pijaków,  k 
zem  śmieją  się  i  płaczą,  piją  i  biją  się  w  p 
za  chwilę  ci  sami  gotowi  walczyć  za  Troję 
ktor,  a  wtedy  z  pod  kiermaszowej  rubasznej 
wychodzą  proste  linie  pięknych  bohaterskie! 
a  jedno  jak  drugie  równie  żywe,  równie  ^ 
równie  doskonale  wymalowane. 

A  jakim  tanim  kosztem,  jak  małym  nakłai 
rów,  z  jaką  prostotą  roboty  to  wszystko  wykon 
robią  tylko  mistrze.  Opowiadanie  najprostsze, 
mniejsze,  naj potoczni ejsze  w  świecie,  jak  gd; 
Cześnik  przy  kominie  opowiadał  w  rozmowie, 
lej  ozdoby  stylu,  ani  jednego  niespodzianego 
lego  zwrotu,  ani  jednego  rozczulenia,  ani 
westchnienia:  Cześnik  czasem  zrzędzi,  czasen 
jak  stary  Nestor,  to  jedyne  dygresye  i  jedyne 
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kie  sobie  autor  pozwala:  ale  żeby  on  choial  kiedy 
'id,  olśnid,  porwad  wyobrainig  czytelnika,  albo 
TOJem  rozczuleniem  rozczulid,  to  nigdy;  na  pozńr 
nic,  nietylko  liryzmu,  ale  poezyi,  Ale  z  tego  po- 
ego  powszedniego  opowiadania,  w  którem  sztuki 
niema  za  grosz,  jak  powstaje   (sympatyczna  lub 

0  rzecz  inna),  ale  tak  pigkna,  oryginalna  i  wy- 
z  talentem  Mickiewiczowskim,  prawie  godnym 
Tadeusza,  figura  księcia  Fanie  Kochanku,  ale  jak 

lie  składają  się  sejmikowe  lub  trybunalskie  sce- 
Jak  to  wszystko  jest  nie  wymyślone  w  mózgu 
ieka,  w  teoryi,  i  szare  jak  ona,  ale  żywe,  jędrne, 
ające  siłą  i  prawdą  jak  zielone  drzewo  życia;  jak 
e,  jak  się  rusza,  jak  myśli  i  mówi,  jak  jest  sobą 
n  a  nie  cieniem  siebie  samego,  wywołanym  sztu- 

w  jakiej  słabej  wyobraźni!  Jak  sobie  przypo- 
i  te  typy  i  sceny  staropolskiego  życia,  jakich  ty- 

napłodzili  naśladowcy  Rzewuskiego,  jak  sobie 
omnieć  tych,  o  których  Mickiewicz  mówił,  że 
:,  iż  ^ak  szlachcica  upoją,  to  szlachcica  mają", 
czko,  że  „zamiast  stałych  konturów,  dają  stare 
8z»",  jak  sobie  przypomnied  tych  mniemanych 
!h  Polaków,  którzy  pretensyonalnie  na  takich  po- 
Łych  wszystkich  aktorów,  którzy  mniej  lub  wig- 
częśliwie  grają  rolę  starych   Polaków    w  powie- 

1  Kaczkowskiego  lub  w  poezyach  Pola,  a  u  któ- 
pod  kontuszem  naprawdę  niema  konturu,  niema 
ak  u  aktora  pod  kostiumem  niema  osoby,  która 
)y  nosi,  i  jak  to  wszystko  porównad  ze  wzorem, 
acheckiemi  figurami  Rzewuskiego,  widzi  się  po 
i  stronie  zamiar,  upór  i  udawanie,  po  drugiej  sa- 
ną twórczośd,  prostotę,  prawdę  i  życie;  po  jed- 
trytą  ale  wielką  mistrzowską  sztukę  w  najwięk- 
rostocie  i  oszczędności  środków,  po  drugiej  wielki 
i  środków,   a  jako  skutek:  słaby  i  krótki — jeżeli 

.  taki — efekt  scenicznego  złudzenia. 

)prócz  artystycznego  zmysłu    i  zdolności  prawie 
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epickiej  Rzewuskiego,  jest  w  Soplicy  inny  jeszcze  se- 
kret piękności,  to  upodobanie  autora  w  tych  typach 
i  ich  iyciu,  jego  do  nich  przywiązanie.  To  jest  może 
największym  wdziękiem  książki;  jak  znowu  najwięk- 
szym jej  błędem  jest  to,  że  ludzie  i  ich  życie  podobają 
mu  Bię  zanadto,  bezwzględnie.  To  ostatnie  przynosi 
uszczerbek  moralnej  i  patryotycznej  wartości  dzieła, 
bo  przedstawia  w  świetle  łudząca  pięknem  rzeczy  szko- 
dliwe i  zdrożne.  Pierwsze  sprawia,  że  ono  jest  tak  mi- 
łem,  że  trafia  do  serca,  że  chwyta  za  różne  strony  pol- 
skiego uczucia  i  usposobienia.  Rzeczy  wesołe,  kon- 
cepty i  figle  tych  starych  Polonusów  tak  nas  pobudza- 
ją do  wesołoici,  a  prawie  do  zazdrości,  jak  ich  piękne 
uczucia  lub  uczynki  do  zazdrości  takie,  i  do  rozrze- 
wnienia. Kiedy  sig  czyta  opowiadanie  o  życiu  Reyta- 
na  lub  o  śmierci  Sawy,  chciałoby  się  byd  przy  nich 
przynajmniej,  jeżeli  nie  takim  jak  oni:  a  kiedy  się  czyta 
jak  Litwin  pokiereszował  w  Lublinie  koroniarzy,  albo 
jak  Panie  Kochanku  pił  i  sejmikował  w  Nowogródku, 
czuje  się,  że  dla  tego  księcia  miałoby  się  respekt 
blizki  zapału,  że  ktoby  był  w  Nowogródku,  spiłby  aię 
jak  książę  Wojewoda,  rozczulił  jak  szlachta  nawo- 
grodzka,  a  potem  usnął  i  chrapał  jak  Nepta.  Niesły- 
chana popularnośd  tej  książki  jest  i  zupełnie  naturalną 
i  duszną.  Nigdzie  w  prozie  przeszłość  nie  staje  przed 
nami  tak  dotykalnie  i  tak  żywo,  nigdzie  jej  dobre  stro- 
ny, jej  poczciwośó,  pobożnośd,  honor,  odwaga,  patryo- 
tyzm,  nie  przemawiają  tak  wyraźnie  i  tak  czysto,  tak 
Bwoim  własnym  prawdziwym  głosem.  W  poezyi  jest 
Tadeusz,  od  którego  to  o  tyłe  jest  niższem  o  ile  niż- 
szym ni^lepszy  obraz  Teniers'a  od  wielkiej  kompozycyi, 
naprzykład  „Kant/  GaUłejskiej"  Yeronesa.  Ale  w  pro- 
zie niema  nic  równego;  Chodźko  jeden  zbliża  się  do 
t  j  doskonałości  w  swoich  Obrusach  Litewskich.  Dlatego, 
[  mimo  wszystkiego  co  Soplicy  można  zarzucid,  jest 
t    niezawodnie  jedna  z  książek,   które  polską  trady- 
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yę,  polską  świadomośii  siebie,  najlepiej  przechowują 
utrzymują,  i  dlatego  zasługa  jej  jest  ogromoa. 

Rozwaga  stawia  autorowi  tylko  jedno  pytanie:  Ja- 
im  sposobem,  o  autorze,  który  tak  mądrze  powsta- 
isz  na  nieuk<5w  i  próżniaków  dzisiejszego  pokolenia, 
tory  sig  tak  słusznie  i  wymownie  gorszysz  z  oiemne- 

0  źle  wychowanego  bałaguły,  wyrabiającego  brewe- 
jfe  na  berdyczowskim  jarmarku,  jakim  sposobem  mo- 
3SZ  byd  tak  pobłażliwym  dla  nieuków,  próżniaków 
bałagułów  przeszłości?  Czyż  to  nie  nieuk  i  próżniak, 
gorszymoże  od  dzisiejszych,  ten  syn  hetmana,  który 
idwo  nauczył  się  czytaó,  który  z  bystrem  pojgciem, 
olosalnym  majątkiem  i  senatorakiem  krzesłem  mó^ 
ył  wiele  zrobid  w  Rzpltej,  a  zrobił  co?  Poszedł  do 
onfederaeyi  barskiej:  ale  z  wyjątkiem  tej  zasługi  pa- 
•yotycznego  popędu,  co  on  robił,  prócz  znowu  polo- 
ad,  sejmikowad  i  biesiadowad?  Czemże,  jeżeli  nie  ba^ 
igułą,  jest  ten  senator,  na  beczce  jak  Bachus,  roze- 
rany  aż  do  szarawarów,  pijany,  i  w  czem  lepszy  od 
łłaguły  berdyczowskiego?  Wtem  chyba,  że  jeden  pil 
robił  burdy  na  jarmarku,  a  drugi  na  sejmiku?  Z  dwoj- 
Ei  jeszcze  to  bardziej  jarmarkowi  przystoi.  Ale  miał 
jbre  serce,  dobre  zamiary,  kochał  ojczyzng?  Ach!  do- 
re  zamiary!  Polska,  jak  piekło,  nimi  wybrukowana! 
dobre  zamiary  nie  przeszkodziły  księciu  Panie  Ko- 
lanku byd  marszałkiem  konfederacyi  radomskiej,  to 
ist  postąpid  nie  lepiej,  jak  ci  przeciwnicy,  o  których 

1  i  jego  Albariczyoy,  i  ich  Homer,  Rzewuski,  mówią 
takim  wstrętem  i  zgorszeniem,  jak  ten  nienawistny 
assalski,  jak  wzgardzony  Pan  Stolnik  Litewski.  Do- 
'6  zamiary,  a  uczynki  złe  lub  żadne,  to  naaza  histo- 
'a,  to  nasza  chroniczna  choroba. 

Że  Soplica  miał  ogromne  powodzenie,  że  nie  pręd- 
)  poznano  się  na  jego  zlej  stronie,  nic  dziwnego,  bo 
mpatycznego  wdzięku  miał  bardzo  wiele.  I  nietylko 
>  nie  osądzono,    ale  mu  uwierzono  zupełnie   i  dobro- 
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:  czasów  saskich  został  i 
tałem  czytelników,  pisarz 
orzyli  I  formę  i  treśó  ją 
t  w  poezyi — wszystkie  Pc 
iraiki,  Winnicy  i  Chojnac 
^tniki  Soplicy,  przerobione  r 
;zemu,  źe  sig  podobały  i 
me:  ale  złudziły.  A  dzi^  z 
■y  najtrafniejszym  i  najbar 
Boffraanowej,  która,  kiedy 
ienia,  przeczytawszy,  zapis 
te  mniej  więcej  słowa:  „i 
dawnej  Polsce?  Czy  istt 
Ii  tak,  to  jakże  się  dziwid 
yło?" 

jest  od  wszystkicli  odof 
przeniesiony  do  Charków; 
-a  tak  późno,  2e  jego  zwiąż 
polską  czy  obcą,  jest  bard 
sm,  tęskni,  ale  robi,  co  mc 
tad,  żeby  się  przydad  i  t 
,d.  Pisze,  tworzy;  a  w  ty( 
a  polu  dramatu. 

ya   historyczna ,    o    której 

zarzucona;    raz  tytko  odi 

Batorym.    Korzeniowski    ■ 

imatu  z  potocznego  życia, 

lętę  i  ułatwienie  dają  mu 

Francuzi.  Jest  to  czas  wielkiego  powodzenia 

Scribego,    dramatów  Dumasa  ojca,  Souliego 

a  jak  wpływ  i  rodzaj  Scribego  daje  się  rozpos 

■ryrainie  w  komedyach  Korzeniowskiego  z  w: 

rotyńskiego,   lub  z  miejskiego    warszawskiej 

ak  znowu  straszne  komplikacye    i  smutne  k 

s^ch  dramatów  działały,  mo2e  bez  jego  wiedz; 
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rzeniowskiego  dramaty.  Sytuacje  w  nich  nie  mniej 
straszne,  jak  w  sławnym  podówczas  Antony.  Piąty  Akt 
Lprzykład.  Żona  jest  cnotliwa,  ale  kocha  Hrabiego, 
e  męża.  Hrabia  jest  szlachetny  i  chce  ją  poślubid, 
tyra  celu  rozwieśd  M%ż  jest  szlachetny  także.  Cią- 
lą  losy  obadwa,  który  ma  sobie  życie  odebraó.  Los 
zstrzygnął;  m%ż  sig  truje.  Ale  żona  po  jego  śmierci 
e  chce  byd  szczęśliwa  z  innym  i  truje  się  także. 
ówczesnych  dramatów  Korzeniowskiego  ten  może 
ijlepszy.  Umarli  i  Żyivi,  straszna  włoska  historya, 
by  z  XVI  wieku,  zakończona  idylieznie  zwycięstwem 
lOty  i  szczęściem  matżeńskiem:  żona  otruta  za  spra- 
%  kochanki  męża,  ale  nie  otruta  naprawdę,  tylko 
ipiona,  a  po  obudzeniu  intrygująca  tego  męża  na  balu 
askowyra  jako  niby  duch  czy  widmo,  to  jest  dość 
:iecinne.  Ale  miało  w  swoim  czasie  powodzenie  na 
enach  i  względy  u  recenzentów. 

Wogóle  rzetelną  i  niemałą  zasługą  Korzeniowskie- 
>  było,  że  przez  długie  lata  on  jeden  dostarczał  pol- 
im  teatrom  sztuk  nowych.  Te  sztuki  były  lepsze  od 
iwniejszych  komedyj  (Zabłockiego  lub  Dmuszew- 
iego),  a  były  innego  typu,  nowsze  od  komedyj  Fre- 
■y.  Niema  w  nich  już  ani  śladu  Moliera.  Pozór, 
iztałt,  technika  jest  inna.  Niema  więcej  naturalno- 
;i,  prawdy,  życia,  prostoty  w  dyalogu  kbmedyi,  ale 
st  więcej  tych  szczegółów  z  codziennego  życia,  na 
sórych  prawda  i  r^ieczywistośc!  nie  zawisła,  ale  które 
idz%  na  pozór  jej  wyższym  stopniem.  W  dramacie, 
k  w  komedyi,  Korzeniowski  znajduje  często  pomysł 
dzięczny;  ale  w  wykonaniu  brak  mu  prawdziwie  dra- 
atycznego  zmysłu,  a  przez  to  sytuacye,  które  mo- 
tyby  zabawió  lub  wzruszyd,  często  przechodzą  bez 
rażenia.  Jak  później  w  powieściach  swoich,  tak  w  ko- 
ledyach  zręczny  jest  i  szczęśliwy  w  charakterystyct 
cur  pobocznych'  i  śmiesznych;  zakrojone  na  idealni 
przynajmniej  sympatyczne,  udają  się  gorzej.  W  tem 
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pomimo  wszystkich  różnic  i  przeciwieństw 
jest  do  Kraszewskiego.  Dziewczyaka  oaiwna 
i  śmiało  zalotna  mgstatka,  wdowa  czy  rozw 
kle  wychodzą  najgorzej  na  jego  wizerunki 
nośd  jednych  jest  sztuczna  i  pretensyonalnt 
drugich  tak  wyraźna  i  obcesowa,  że  trudm 
jak  one  mogły  byd  niebezpieczne  dla  jaki 
mężczyzny.  Panny  i  panie  szlachetne,  wzni( 
częściej  w  zwykły  sposób  sentymentalne,  ; 
wie,  wzorowi  młodzieńcy,  prawią  morały,  ji 
Jest  więc  wiele,  bardzo  wiele  stron  słaby 
komedyach  i  dramatach,  ale  ich  zasługa  je 
prawdziwa  i  znaczna. 

Na  Litwie  mniej  pisarzy  i  dzieł,  niż  i 
i  Ukrainie.  Odyniec,  oddzielony  od  tego  b« 
go  wpływu  Mickiewicza,  pod  którym  zost 
tach  poprzednich,  nie  przestaje  pisad,  ows 
wuje  całe  zamiłowanie  piśmiennictwa,  a  zwi 
zyi;  ale  pozostawiony  własnym  siłom,  a  sar 
w  talencie  pozbawiony,  stoi  na  tym  samy 
nie  rozwija  się,  kierunku  nie  zmienia.  Za  I 
chce  go  zmienió  i  zacznie  myślecS  o  drama 
,  się  w  nim  próbować — boz  skutku;  ale  teraz 
zawsze  na  tern  stanowisku,  na  jakiem  stałi 
mantyczna  przed  rokiem  1830,  wpatruje  si 
waniem  w  romantyków  zagranicznych  i  tł( 
Tłómaczy  doskonale.  Język,  styl,  wiersz 
w  mocy  i  zdolny  jest  oddaó  nietylko  wiem' 
nie  myśl  i  uczucie  innego  poety.  Szkoda  , 
że  z  tą  swoją  zdolnością  nie  wziął  się  do  1 
rzeczy  większych,  nieśmiertelnych.  Jeżeli  1 
przypadał  do  jego  usposobienia,  jako  za  v 
iońć  uczuciowy,  nie  dośó  miękki,  to  mógł 
czyó  Schillera.  Don  Carlos,  Marya  Stuart, 
w  jego  przekładzie  byłyby  wyglądały  św 
on  traci  czas  i  talent  na  tłómaczenie  romar 
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iego  rzędu;  jemu  się  ta  mniejszo^d,  ta  ładnośd,  po- 
oba.  I  chód  bardzo  dobrze  przekłada  Byrona,  Korsa- 
m  albo  Maze^,  nie  bierze  się  do  Harolda  lub  Kaina, 
rlko  przekłada  Peri  z  Tomasza  Moora,  Panią  JeHorap 
Walterscotta. 

Na  osobności,  na  wsi,  bez  związku  z  dawnymi 
rzyjaciołrni  młodości,  bez  wzoru  i  wpływu  -Rzewu 
dego  także  (przynajmniej  w  początku,  bo  równocze- 
lie  1840) — wydaje  Chodźko  Ohraay  Litewskie. 

Więcej  tu,  niż  u  Rzewuskiego,  wspomnień  osobi' 
;ych,  współczesnych,  więcej  XIX  wieku,  tam  więcej 
•adycyi  i  anegdot:  tu  można  się  spotkad  i  z  Napoleo- 
em  i  z  rówiennikami  Mickiewicza,  tam  wszystko  się 
ończy  przed  ostatnim  rozbiorem.  Ale  obok  własnych 
nowszych  jest  i  dawnych  rzeczy  wiele,  obok  mlo- 
ych  romantyków  trabantów  litewskiego  Jowisza  poe- 
yi,  jest  i  szlachcic  staraj  daty,  dworzanin  i  satelita 
■ojewody  wileńskiego.  U  Chodźki  mniej  talentu  za- 
ewne,  ale  w  wielkiej  prostocie  jego  opowiadania  ehod 
iema  plastyczności  i  sztuki  takiej,  jak  u  Rzewuskiego, 
)st  wdzięku  i  życia  dużo,  a  sztuka  i  talent  jest.  Ga- 
ędy  to,  ale  po  gawędach  Rzewuskiego  może  najfep- 
ce,  bo  pisane  bez  pretensyi,  bez  tych  gotowych  pa- 
gonów, podług  których  rysują  się  często  w  naszej 
teraturze  figury  szlachciców  starych,  oryginalne  i  ży- 
e,  a  do  tego  sympatyczne,  bo  przejęte  widocznie 
sewnem  uczuciem,  które  u  Rzewuskiego  ukrywa  się 
lęboko. 

Nie  wszystkie  są  równie  ładne.  W  sześciu  seryach 
'brasów  lAteioskich  mieszczą  się  i  stare  dzieje,  których 
utor  nigdy  nie  widział,  poprostu  powieści,  napisane 
tego,  co  mógł  slyszed,  a  kto  wie,  czy  te  tomy  wła- 
lie  nie  stanowią  najlepszej  części  jego  literackiej  za- 
ługi  i  wartości.  Kwestarz  jest  i  sam  zajmującą  figurą 
zajmujące  rzeczy  opowiada.  Są  wspomnienia  z  lat 
ziecinnyoh,  pierwszych  lat  szkolnych,  pełne  wdzięku, 
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które  tamtym  obrazom  nie  wiele  ustępują.  Wspomo 
nia  młodości,  pierwszej  miłości  czy  autora,  czy  je 
przyjaciół,  juS  słabszej  a  drugi  Kwestarz,  następca  bi 
ta  Michała,  który  na  wzór  jego  pisze  swoje  Pamiętni 
dowodzi,  że  u  Bernardynów  jak  na  Olimpie  nie  s 
wsze  wiek  złoty,  i  że  kwestarze  także  co  jednera  [ 
koleniem  póiniejsi  to  i  gorsi. 

Dworek  Mojego  Dziadka,  Soruny,  Śmierć  Mego  Dsi( 
Jca,  to  pierwsza  serya,  to  jak  gdyby  pamiętnik  z  dzi 
ciństwa  autora.  Co  taro  do  zapamiętania  i  do  zapisani 
Nic  zgoła,  Źe  dziadunio  był  bardzo  dobry  staruaze 
który  mieszki  w  skromnym  dworku,  lubił  opowiad 
stare  dzieje,  i  umarł  przykładnie,  przepowiedziawsi 
naprzód  dzień  swojej  śmierci.  Że  w  Borunach  u  księi 
Bazylianów  była  szkoła,  że  studenci  bali  księdza  pi 
fekta,  grywali  w  piłkę,  a  na  wiosnę  chodzili  na  ra 
jówkę,  to  nic.  Ale  nic  staje  się  czemś  pod  ręką  zd< 
nego  pisarza  i  te  rzeczy,  niegodne  może  opowiedzeń 
a  już  opowiedziane  wiele  razy,  składają  bardzo  wdzi 
czne  obrazki.  Przez  co?  Najbardziej  może  przez  wieli 
prostotę,  z  jaką  są  pisane.  A  znalezienie  i  stałe  utrz 
manie  tego  tonu  i  stylu  dowodzi,  że  autor  musiał  b; 
prawdziwym  artystą.  W  pierwszym  obrazku  tyli 
o  dziadku  i  jego  dworku,  jakie  tam  było  życie,  ji 
stary  pod  wieczór  kazał  się  wnukowi  wyprowadzad  i 
pole,  jak  siadał  na  wielkim  kamieniu  i  tam  dopie 
opowiadał  różne  przygody  własne  lub  zdarzenia;  a  mi 
dzy  temi  epokę  w  życiu  staruszka  stanowiła,  zda 
się,  kasata  zakonu  Jezuitów,  u  których  się  wychów: 
których  kochał  i  poważał  do  śmierci,  i  między  któr 
mi  miał  swego  najlepszego  przyjaciela,  księdza  Obł 
czymskiego.  Jaki  ksiądz  Obłoczymski  był  uczon 
jaki  świątobliwy,  jaki  .zwłaszcza  zawołany  egzorcyst 
.ki  był  żal,  kiedy  sąsiedni  klasztor  zamkaigto,  i  j 
e  szczęście,  że  ksiądz  Obłoczymski  na  resztę  życ 
przyjaciela   zamieszkał,   oto  o  czem   dziadunio  op 
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;ej.  Czasem  doda  historyę  lub  legendę 
wnym  obrazie  i  zbudowanym  dla  niego 
Jasztorze.  Ex  publieis  nie  mówi  nic.  Czy 
Iziadzio  całe  życie  przep§dził  w  swoim 
irym  nie  wiele  mógł  widzied  i  wiedzied? 
tego,  że  wnukowi  warunki  niewiele  opo- 
klały,  a  zwłaszcza  o  ostatniem  panowa- 
)m  właśnie  przeszedł  cały  prawie  wiek 
iewiadomo.  Ale  w  tych  obojętnych  rze- 
opowiada,  i  w  jego  figurze  samej,  jest 
iły  koloryt  łagodny  i  spokojny,  że  wra- 
w  jest  takie,  jak  tych  cichych  wieczo- 
odnych  zachodów  słońca,  w  których  dzia- 
im  rozmawiali  na  kamieniu  wśród  żyta. 
gdyby  był  trzecim  między  nimi,  na  wsi, 
tk  gdyby  jemu  także  było  cicho,  pogod- 

to  obraz  bogatszy ,  rozmaitszy.  Ludno 
lałej  mieścinie,  bo  pod  opieku  cudownej 
i  Bazylianów  żyje  tam  sześcioklasowa 
jąca  chłopców  z  całego  powiatu  oszmiań- 
e  i  dalej.  W  dziejach  tej  szkoły,  a  może 
wspomnieniach  Chodźki,    niema'  czynów 

Szkoła  boruńska  jest  spokojna  i  posłu- 
I  stawia  bałwany  ze  śniegu,  w  lecie  gra 
Izi  na  majówki  i  to  jej  do  szczęścia  wy- 
)wniczego  ducha  nie  ma,  boi  się  księdza 
się  Raduciny,  starej  żebraczki  waryatfci, 
pszystko  soboty  i  smutnych  tygodnio- 
ców,  które  się  odbywają  w  kancelaryi 
atalny,  prawdziwy,  dies  irae,  ealamitatis 
\A  w  tej  historyi  mało  rozmaitości,  a  scen 
h  niema  wcale.  A  jednak  czy  mowa  o  ma 
popisie  przy  końcu  roka  szkolnego,  czy 
i  Śnieżki,  wszystko  czyta  się  z  zajęciem, 
jszeniem.  Obrazek  szkoły  boruńskiej  jest 
szych  między   Ohrasami  LitewsMmi, 
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Śmierć  Dziadka,  jest  bardzo  ładna.  Jak  be 
roby,  tylko  przeczuciem  jakiemś  ostrzeżony,  pr: 
je  Sakramenty,  wydaje  rozporządzenia,  każe  zni 
strychu  trumng  oddawna  gotową,  a  gdy  się  pol 
że  trumna,  niegdyś  nasypana  zbożem,  jest  pusta,  1 
pękło  a  zboże  do  ziarnka  wyciekło,  bierze  to  zi 
pewny,  że  tak  i  jego  życie  już  dzień  po  dniu  wji 
jeszcze  każe  się  zaprowadzid  na  nabożeństwo,  J 
siada  na  swoim  kamieniu,  jeszcze  opowiada,  ży; 
co  dnia,  a  pod  wieczór  lekko  zapada  i  gaśnie.  ] 
proste,  może  i  prawdziwe,  w  każdym  razie  ładn 
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nleńEki.  BielowBki.  Goszc 
jbne  powieioi.  Tr§if  atma 
ego.  Kraków,  łfauka.  Poe 

ka.  Silniejsze  życie  umys 
*oezya.  Bajtii  i  tlómaoi 
Si.  Pragnienie  filozofii  na 
\ena  Cieszkowskiego. 

ada  (od  roku  1835)  L 
ara,  dopóki  rząd  nie 
.6  zagranice  (1838).  I 
jraca  z  kilku  młodym 
akomitszym  był  Bielo 
łowany,  jako  przyj aci 
iriy  Józef  Borkowski 
^i  oddany,  piszący  ra; 
rócz  drobnych  wiersz; 
czy  różne  pieśni  ruskie 

We  Lwowie  cenzura 
msieli  drukowati  w  Pra 

tomiki  ulegały  konfis 
Sękopiau  (czy  orygina 
ionym)  należy  do  naji 
,  skutkiem  szczęśliwe, 
siły,  jakiejś  szorstkiej 
tylu,  które  sprawiają 
Sabój,    Sławoj    i  Ludii 

gdyby  przedwieczna 
ej  postaci  i  mówiła  swo 
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SiemieńBki,  cho(5  jeszcze  niedoświadczony,  czu- 
ie  znajdzie  nigdzie  wzoru  ani  pomocy  do  na- 
lia,  że  własnym  tylko  instynktem,  intuicy%, 
gadnąd  i  stworzyli  język,  któryby  w  ustach 
ich  Słowian  brzmiał  naturalnie  i  prawdopodob- 
!  go  odgaduje  i  stwarza  szczęśliwie,  i  robi  prze- 
óry,  od  wartości  oryginału  niezależnie,  jest 
;lędem  formy  jedną  z  doskonałości  naszej  lite- 

ihą  wierszy  Siemieńskiego  z  pierwszej  a  na- 
ugiej  epoki  jest,  że  wszystkie  mają  formę  bar- 
.0%  i  skończoną,  a  każdy  przypomina  jakąś  for- 
istniej^cą.   Znać  młody  autor  ma  tę  wrodzoną 

przejęcia  się  tem,  co  widzi  i  czyta,  i  nie  my- 

wiedząc  o  tem,  nie  starając  dię,  tworzy  w  tym 
odzaju  i  podobnie.  Nie  naśladuje:  tylko  jeszcze 
B^  zupełnie.  Własna  indywidualność  jeszcze 
a  czasu  wyrobić  się  doskonale  i  nie  wybija 
ach  swoich  cech  oryginalnych,  a  posiada  już 
o  wysokim  stopniu  to  uzdolnienie  artystyczne 
czne,  które  sprawia,  że  językiem  i  wierszem 
IŻ  podług  woli  i  nadaje  im  każdą  z  tych  form, 

świecie  widział.  Do  większych  kompozycyj 
rwie,    tworzy  co  najwięcej   małe  rapsody  lub 

historycznej  treści;  ale  te  udają  mu  się  do 
i  dziwna  rzecz,  że  tak  mało  są  znane.  Naprzy- 
ibff  w  Dnieprze;  owoc  może  tych  długich  prac 
prawą  Igora,  z  Bielowskim  wspólnie  i  na  wła- 
),  bo  w  piękniejszym  stylu  i  wierszu  koloryt 
jodobny.  Wyprmva  Wnmeńcsyha  znowu,  to  jak 
aki  stary  rapsod  serbski,  tylko  włożony  w  for- 
ra  pierwotną  być  nie  przestała,  a  stała  się  wy- 

tych  samych  latach  (aż  do  J838)  bawił  w  Ga- 
szczyński.  Jego  poezye  wyszły  później;  ale  ni(  - 
ie  tu  i  w  tyra  czasie  powstały,  a  przynajmoit  j 
ń  i  wspomnień  tu   i  w  tym  czasie  zebranyol  . 
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Sobótka,  Król  Zamcsf/ska,  mniejsze  powieści  jak  C^ari 
Strzelec,  to  karpackie  albo  podkarpackie  produkty.  Śl 
dy  przytem  i  politycznych  autora  wyobrażeń  i  z 
miarów.  Talentu  w  nich  nie  więcej,  niż  w  Zamku  E 
nioioshim. 

Sobótka  to  fragment  nieskończony.  Co  to  hyć  mi 
lo?  Zapewne  autor,  który  podczas  swego  pobytu  w  G 
licyi  bardzo  Tatry  i  Górali  lubił  i  czgsto  wapomii 
i  nieraz  pośród  nich  mieści  sceny  swoich  powie- 
{Oda,  Strselec),  zapewne  chciał  zebrać  razem  i  pol 
czyó  w  ramach  jednej  powieści  różne  podania,  różi 
fantastyczne  legendy  karpackiego  ludu.  Była  w  te 
sympatya  do  Górali,  i  była  literacka  teorya  odradź 
nia  poezyi  przez  poezyę  gminną.  Inaczej  trudno  w 
iłómaczyó  sobie  te  dziwne  widma  i  istoty,  które  jedi 
po  drugich  występują  w  tym  początku  powieści:  Ds 
wo  żony,  złośliwe  jakieś  Nimfy  Dunajeckie,  Król  W 
żów.  Zwierz  znany  fantastycznej  zoologii  ludowi 
Mnich,  straszydło  przed  którem  drżą  Góralei  obok  I 
go  różąe  pieśni  o  tyra  Mnichu,  o  tych  Dziwo-żonac 
o  jakimś  duchu  zazdrosnym  kochanku  Dunajca,  któ 
mieszka  w  jego  źródle,  wszystkie  podług  miejscowy 
podań  zapewne  ułożone.  Miała  to  więc  byd  jakaś  p 
wieśrf  miejscowa,  karpacka,  z  tematów  różnych  lud 
wych  powieści,  śpiewek,  bajek  i  wyobrażeń.  Jakal 
była?  Trudno  sądzid:  fragment  jest  za  mały.  Tyle  pe 
nego,  że  życia,  plastyczności,  kolorytu  w  tem  nien 
postacie  i  sytuacye,  choó  zakrojone  na  efektowne, 
obojętne;  a  napad  tatarski,  który  w  końcu  przenosi 
dawne  wieki  czytelnika,  przekonanego  dotąd,  że  p 
wieśd  jest  współczesna,  dzisiejsza,  dziwi  wprawdz 
ale  wartości  nie  podnosi. 

Król- Zamcst/sia,  którego  nieraz  stawiają  ludzie 
czele  całej  poezyi  Goszczyńskiego,  czy  jest  doprawi 
tak  pięknym,  jako  poezya,  tak  głębokim,  jako  alej 
rya,  jak  o  nim  mówią?  Autor,  bawiąc  w  okolicy  Ki 
ma,  słyszy  po  różnych  domach    o  panu  Machnicki 
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waryacie,  który  przesiaduje  w  ruinach  i 
końskiego,  i  ma  sig  za  Jego  króla.  Ale  to  jei 
leństwo;  we  wszystkiem  innem  jest  nic 
mny,  ale  bardzo  rozumny,  oświecony, 
dowcipny  i  uszczypliwy.  Ciekawy  pozna 
nata,  autor  spotyka  go  na  jakimś  wiejs 
gdzie  Król  Zamczysku  je  i  pije  mało,  a 
ważnie  czasem  karci  całe  okoliczne  obyw 
którym  bardzo  ostro  i  trafnie  przycina.  < 
do  siebie  pociąg  wzajemny,  a  nazajutrz 
w  zwaliskach,  w  królestwie  waryata.  Ro: 
na  sig  naturalnie  od  zamku,  od  jego  histi 
cki  śmieje  się  z  tych,  którzy  mu  naznacs 
domy  początek,  zbudowanie  przez  Pirlt 
Zygmunta— on  dawniejszy,  on  rdzeń  i  zai 
ski.  Ztąd  ona  wyszła,  ztąd  rozeszła  się  ] 
ju,  od  Karpat  do  Bałtyku,  a  od  Odry  do 
kus  i  Lecłi  i  wszyscy  inni,  dawniejsi,  nie 
ziarnko,  zasiew  Polski,  przyniesiony  wo 
tu  padł  i  ztąd  sig  rozkrzewił.  Wszystko 
tyje,  wszystko  jest  symbolem,  a  raczej 
którą  niewidocznie  kryje  się  rzeczywista 
rycznych  ludzi.  Brzoza,  rosnąca  na  odła 
królowa  Jadwiga;  głaz  z  zewnątrz  zam 
cmentarz  czy  czyściec,  pod  którym  poki 
półtora  wieku  naszej  historyi. 

Król  nabiera  coraz  większego  zaufa 
gościa,  a  że  zerwała  się  burza,  ofiarowu 
nienie  w  swojem  królestwie,  w  podzien 
Nie  trzeba  zważaó  na  wszystkie  opisy  p( 
pów  i  jaskiń,  to  oczywiście  dekoracya  tj 
ozdoba:  treścią  jest  historya  króla,  łiistt 
cego  zamku,  i  wytłómaczenie  jego  mist 
czenia,  jakie  król  w  swoich  ostatnich  sło 

Jako  świadectwo  czasu,  Król  Zamcs 
kawy.  Co  do  jego  dążności  i  myśli  polit 
dowiodły,  że  ten  sposób  odrastania  zamb 
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iy  marzył,  był  marzeniem  tylko 
gruzów  i  zwalisk.  Źródło  nie  wy 
alo  sig  głębiej  pod  ziemię,  cofn^ 
Dznej,  tych  piękności  o  których  i 
widad  Na  to,  żeby  taka  alegory 
■ycznie  ciekawą,  ale  i  poetycznie 
:^a  na  wyobraźnię  i  na  uczucie,  ] 
obraźni,  a  zwłaszcza  więcej  uczu( 
ński  w  swojej  poezyi,  i  więcej  t 
ety  sili  się  widocznie  na  coS  bardzc 
rznącego:  podziemia,  Machnicki 
im  (błazeńskiem)  ubraniu,  w  tak 
■by  był  rozpięty  na  krzyżu,  wszy; 
dekoracją  bardzo  fantastyczną 
ieszczęście,  podziemia  podobne, 
jardziej  malownicze,  widziało  się 
gdzie,  nawet  w  romansach  ryce 
i  bardzo  zużytymi  rysami,  wybi 
olorami.  I  to  jeszcze  możnaby 
y^l,  tendencya  przebijała  się  prz 
go  silnie,  ogniście,  poetycznie:  s 
iło^nik  zamku  jest  we  wszystkii 
czczy  i  prozaiczny,  jak  jaki  pub 
warzystwa  Demokratycznego,  sil; 

leió,  Strassny  Strzelec,  góralska, 
ną  myśl  i  dążnośd.  Muzyk  jedej 
utor  niby  drukuje,  emigrant  z  i 
Tatrach,  ubrany  jak  Górale  i  z  ni 
La  jego  służy  mu  dzielnie  do  teg 
:t,  wesele,  na  jakieś  tłumne  zebrs 
lakąś  sonatę  czy  koncert,  który  m 
owiedzeniem  dziejów  Polski.  Gr 
w  zachwyceniu;  a  kiedy  skończ 
iznany,  z  powierzchownością  udei 
tał  o  koniec  —  brak  końca,  a  gd; 
e  dalej  nic  niema,  wziął  od  niego 
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jak  mistrz  wygrał  na  nich  przyszłość.   Potem  zni- 

Zapytany  później,  kim  jest,  mówi,  że  jest:  ,Obja- 
em  duszy  polskiego  ludu". 

Naprawdę  on  jest  czem  innem:  on  jest  ideałem 
rcznym  i  poetycznym,  który  górował  u  nas  nad 
itkimi  innymi  od  roku  1831  do  1846.  Możnaby 
jeszcze  nazwad  takich,  którzy,  jak  on,  przebrani 
ali  sig  na  odpustach    i  weselach  i  jak  on  mówili, 

cudów  nie  robili.  Dążnośfi  ta  zbyt  długo  trwała, 
ważne  zajmuje  miejsce  w  naszej  porozbiorowej 
yi,  żeby  odbicie  jej  w  literaturze  mogło  byó  zu- 
3  obojętnem.  Dlatego,  jako  jej  ślad,  ta  powieś<5  jest 
wnej   mierze    zajmującem    świadectwem    history- 

chwili;  innej  wartości  nie  ma. 
Jest  jeszcze   jedna    większa   powieśd,    wierszem, 

2  Nadbrzeża,  Ta  nie  tendencyjna  wcale,  history- 
niby,  skoro  sig  odbywa  za  Jana  Kazimierza,  dziś 
miana  zupełnie,  i  słusznie,  bo  jest  bardzo  słaba. 
W  tym  samym  czasie  wydał  Goszczyński  zbiór 
h  wierszy  patryotycznych,  politycznych,  pod  ty- 
I  Trzy  Struny.  Jest  to  w  poezyi  najdokładniejsze 
ie  tej  naraigtności  i  polityki,  która  sig  uważała 
imokratyczną,    a  była  nienawistną  tylko,  fanaty- 

i  z\%  w  zasadzie  jak  w  skutkach.  Różne  organy 
■zystma  Demokratycznego  reprezentują  ją  w  prozie; 
ezyi  ze  znanych  i  głośnych  najwyraźniej  Gosz- 
ki.  Dwie  pierwsze  Struny  obejmiyą,  jak  wyżej 
mniano,  czasy  przed  powstaniem,  i  jego  czasy. 
;ia,  która  teraz  do  nich  przybyła,  jest  jak  one 
i  w  swojej  rewolucyjnej  frazeologii,  a  różni  sig 
eh  tem  jedynie,  że  zawiera  ślad  rozpoczynającej 
fopagandy  między  ludem  w  Galicyi,  planów  no- 
powstania,  które  z  tej  propagandy  miało  wy- 
,ć.  Wszystko,  co  sig  w  tych  wierszach  czyta,  czy- 
sig  w  brukowych  pismach  paryskich  z  czasów 
iru.    Myśli  te  same    i  styl  ten  sam.    Charaktery- 
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wściektośd  na  Kościół,  objawiająca  się 
srstwami  takiemi,  -że  ich  przytoczyć  cie 
y  kto  chciał  zrobić  karykaturę  rewolucyj- 
napisał  to,  'co  z  obfitości  swego  natchnie- 
xh  wierszach  Goszczyński,  czytelnik  po- 
e  karykatura  niedobra,  bo  nieprawdopo- 
icna.  Jest  to  zupełnie  godne  sławnego 
ochraną  brodą",  „omniszonego  podrzutka 
kazirodztwa  zórz  borealnych  z  aptekar- 
iem"  —  i  tym  podobnych  kwiatów  rewo- 
■yki  Mierosławskiego;  a  z  artystyczne- 
ralnego  stanowiska  jest  tyle  warte,  co 

itrunoy  wiersze  porewolucyjne,  brzmi  tym 
!.  Przybywają  tyłko  ślady  rozpoczynają- 
andy  między  ludem  w  Galioyi,  piany  no- 
lia,  na  nim  opartego;  ale  ta  sama  wartość 
ojgć  moralnych  i  politycznych,  ten  sam 
a  rozpaczliwie  prozaiczny,  to  samo  podo- 
rtykulów  emigracyjnych  demokraty czne- 
stwa. 

■zy  Struny,  poezya  polityczna  i  patryo- 
syńskiego,  w  którą  on  włożył 

Broó  swego  rycerza, 
my^li  przędzę  i  swych  uczuć  kwiaty. 

jego  rycerz  jeat  i  niedołężny  i  nieszla- 
Iza  myśli  wysnuta  z  różnych  mniej  lub 
itych  pająków  i  słaba  jak  pajęczyna; 
ly  mają  wprawdzie  kolor  piwonii  .i  jej 
ale  nawet  jako  piwonie  są  nieżywe,  ro- 
owe.  Swoją  drogą,  w  gabinecie  archeo- 
jzej  literatury,  jako  ciekawe  świadectwo 
3rzechowania. 

f\,  na  wsi,  mieszka  Pol  i  wydaje  teraz 
erwszą  „gawędę" — pierwszy  także  poema- 
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ozy  obrazek,  Frsygody  SenedyMa  Winnickiego,  Ga- 
i  szlachecka,  zapowiedź  wielu  późniejszych,  ozna- 
klonności  poety  do  tej  sfery  natchnień  i  kreacyj. 
;h  gawęd,  może  Przygody  Winnickiego  są  najlepsze; 
iwilibyśiny  je  wyżej  nad  Csarną  Krówka  wyżej  nad 
iorshą  Zgodę  i  Sejmik  wSądowej  WŻssni,  nie  mówiąc 
I  późniejszych.  Ale  i  temu  wiele  jest  do  zarzuce- 
j  to  nietylko  pod  wzglgdem  wykonania.  Co  się 
tycze,  na  tym  pierwszym  poemaciku  Pola  mo2na 
ozpozna(5  i  z  niego  wróżyd  wady  wszystkich  póź- 
zych.  Już  tu,  jak  w  tych  późniejszych,  jest  po- 
ik  i  jest  koniec,  niei^ia  środka.  Początek  bardzo 
trny,  długi;  młody  Winnicki  wyprawia  się  do  Nie- 
ia  z  listami  pana  Oetnera,  po  drodze  ma  różne 
jody,  zabija  dziada,  który  go  chce  zrabowaó  i  za- 
przyjechawszy  przeskakuje  na  koniu  przez  mur 
owy;  nie  bez  ciekawości  czeka  się  na  to,  jakie 
przygody  tego  tęgiego  szlachcica  w  Nieiwieżu.,.. 
1?  żadne.  Kochał  aig  w  jakiejś  pannie  respekto- 
to  wszystko,  co  o  tych  trzech  latach  jego  dziejów 
i  opowiada.  Bo  przez  trzy  lata  odpowiadał  Książę 
s  Kochanku  na  list  swego  przyjaciela.  Odpowie- 
wreszcie  i  z  tym  listem  wraca  bohater  do  domu. 
n  przygoda  z  dziadem  i  przygoda  z  koniem,  na 
)ie,  to  jedyne  jego  przygody,  innych  niema.  I  te- 
lopiero  następuje  zakończenie,  częśó  najważniej- 
właściwa  treśó  powiastki,  cel,  do  którego  może 
była  dorobioną.  Młody  Winnicki  już  blizko  domu 
izył  ojca  na  polu;  niecierpliwy  przywitad  się  z  nim, 
echał  na  koniu  przez  uprawkę,  a  w  pośpiechu  za- 
dał zdją<5  czapki  przed  figurą.  Oprócz  tego  w  do- 
jadł kolacyę,  chód  była  ^igilia;  z  postem,  ale  po- 
m  był  auszyd.  I  za  te  zbrodnie  ojciec  oówiczył 
izunem  i  zamknął  na  cztery  tygodnie  do  jakiejś 
twej  ciemnicy. 

To  zakończenie,  to  jest  punkt  efektowny  poema- 
szystko  zdaje  sig  było  dla  niego  napisane.  Otóż^ 
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cata  ta  historya,  opowiedziana  prozą  jako  anegdotka, 
może  byłaby  zabawna;  w  formie  poetycznej  traci.  Na- 
przód, jeżeli  to  miał  być  obrazek  tylko,  to  jeat  za  długi, 
i  ten  cały  pobyt  w  Nieświeżu,  nie  opisany,  a  zajmu- 
jący dużo  miejsca,  mógł  był  byó  opuszczony.  Jeżeli 
zaś  miał  to  byd  poemat,  to  jest  za  krótki:  to  należało 
ten  pobyt  w  Nieświeżu  rozwinąd  i  coś  z  niego  zro- 
bid,  czemś  go  zapełnid.  Ale  mniejsza  o  niedoskonało- 
ści formy,  kiedy  są,  ważniejsze,  i  nie  estetyczne  tylko 
usterki. 

Że  jest  pewien  humor,  ruch,  trafna  charaktery- 
styka starego  Winnickiego,. to  może  byd  prawdą,  i  przez 
to  on  nad  późniejszerai  gawędami  Pola  góruje.  Ale  nie 
mówiąc  już  o  tern,  że  co  w  opowiadaniu  prozaicznem  mo- 
głoby byd  ładnym  lub  zabawnym  obrazkiem,  to  w  poe- 
tyczaem,  od  którego  radzi  nie  radzi  poezyi  żądad  mu- 
simy, wjydąje  się  gorzej,  trzeba  powiedzied,  że  Win- 
nicki był  jednym  z 'pierwszych  w  naszej  literaturze' 
przykładów  tego  fałszywego  kierunku,  tej  przeszłości 
krzywo  pojętej,  i  przedstawionej  w  świetle  idealniej- 
szem,  niż  na  to  zasługiwała.  Bo  ojciec  Winnicki  poda- 
ny nam  jest  za  figurę  trochę  przesadzoną  w  surowo- 
ści, ale  bardzo  szanowną  i  poirażną;  ten^stosunek  po- 
między ojcem  i  synem  jest  podany  za  dobiy.  Tym- 
czasem ten  stary  Winnicki,  jeżeli  jest  typem  starego 
■szlachcica,  to  typem  bardzo  smutnym.  On  jest  jako 
człowiek  ograniczony,  jako  ojciec  zły.  Ograniczony, 
bo  karad  syna  za  uchybienie  tak  niewinne,  a  po- 
pełnione z  tak  naturalnej  chęci,  i  karad  w  ten  sposób, 
na  to  trzeba  nie  mied  najmniejszego  rozeznania  nietyl- 
ko  w  swoim  rozumie,  ale  i  w  swojem  sumieniu.  A  zły, 
bo  złym  jeat  zawsze  ojciec,  który  nie  wie  jak,  kiedy 
i  y  jakiej  mierze  swojej  władzy  i  powagi  raa  używad. 
'  ymczaaem  ten  brak  rozumu  i  silmienia  przedstawiony 
j  -t,  jako  szanowny  przykład  surowości,  prawda  zby- 
t  ;znej,  ale  zbawiennej.  Krzywe  pojęcie  rzeczy  jest 
1    swątpliwe  w  tym  małym  poemaciku;  artystycznych 
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ędów  jest  wiele,  naprzód  kardynalny  błąd  „gawgdziar- 
wa".  Powtóre  błąd  ten  sam,  co  zawsze  u  Pola:  jest 
iczątek  i  koniec,  niema  środka.  Humor,  plastycznośii, 
do  pewaego  stopnia,  i  może  w  stopniu  wyższym, 
liżeli  w  późniejszych  kreacyach  Pola  są;  ale  ten 
3zesny  utwór,  jak  zapowiada  caiy  późniejszy  kieru- 
ik  fantazyi  Pola,  tak  zapowiada  już  i  późniejsze  je- 
>  błędy  artystyczne,  i  błąd  gorszy  od  tych:  krzy- 
ki uprzedzone  pojęcie  przeszłości  i  takie  jej  przed- 
awienie. 

W  Krakowie  trzy  rządy  opiekuńcze  coraz  czynniej 
y^konywują  swoją  opiekę  przez  policyę,  i  coraz  bar- 
iiej  stanowczo,  chód  nieznacznie  zmierzają  do  zniesienia 
udnej  niepofjlegtości  Wolnego  Miasta.  Jego  względ- 
.  wolnośó  jednak  sprawia,  że  emigracyjne  spiskowe 
iałania  skupiają  sig  tu  śmielej,  niż  gdzieindziej,  a  te 
owu  służą  trzem  rządom  za  pozór,  po  części  za  praw- 
iwy  powód,  gotującego  się  zamachu  na  małą  Rzecz- 
spolitą. 

Literatura  naukowa  nie  ustaje  jednak  w  tym  sta- 
i  rzeczy;  owszem,  rozwija  się  dośó  silnie.  Coraz  czg- 
iej,  stale,  spotyka  sig  rozprawy  lub  dzieła  młodych 
izonych:  Majer,  Skobel,  Zeiazner,  są  stale  i  dziel- 
8  czynni  na  polu  nauk  lekarskich  i  przyrodniczych, 
iszniewski  jeszcze  nie  zaczął  wydawad  Historyi  Li- 
■atury,  ale  już  nad  nią  pracuje,  już  znaczną  jej  czgść 
a  napisaną.  Helcel,  oddalony  od  katedry  nawet  rzym- 
iego  prawa  po  jednym  roku  wykładów,  zwraca  sig 
raz  swobodnie  do  badań  nad  prawem  polskiem;  re- 
Itatów  tych  badań  jeszcze  nie  ogłasza.  Ratuje,  wspól- 
B  z  Pawłem  Popielem  i  margr.  Wielopolskim,  yni- 
jrsytet,  zagrożony  zwinięciem  (memoryał  do  trzech 
?orów),  broni  się  od  cenzury  i  atakuje  ją  ostro,  w  r- 
je  Kwartalnik,  ale  ?  większych  prac  właónych  tyli  o 
is  Dziejów  Prawodawstwa  Karnego. 

Poezya  rodzi  sig  w  Krakowie  w  tych  latach  do  iÓ 
ijnie  na  liczbę,  dośd  słabo  na  plon.    Otwarciej,  azcs  b- 
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rzej,  niż  gdzieindziej,  można  tu 
oiach  polskich;  a  więc  drobny 
czna  piosenka,  wychodzi  z  pod 
dzieńca ,  który  kocha  Polskę, 
tycznem  łączy  si§  czasem  romai 
^wiat  i  ludzi;  ale  z  jednem  i  z 
lent — slaby,  niestety.  Takim  bj 
trochg  w  swoim  czasie  Franci82 
najzdolniejszy  z  nich  i  najsyrap. 
Wasilewski.  Ten  nie  był  bez  talt 
cia;  i  gdyby  nie  to,  źe  nie  che 
przez  to  skazał  sig  na  życie  ubOj 
posady,  gdyby  byl  chciał  uczyt! 
•  horyzont  myśli,  a  rozwinąć!  zdol 
szedł  dość  wysoko,  bo  mii^  j 
i  wdzięku.  Młodzież  ówczesna  w 
sobiona  bardzo  poetycznie.  !Nie  ^ 
dzie  2aden  talent  większy,  ani 
poemat,  ale  drobnych  wierszyków 
kie,  naturalnie,  nieodmiennie'  pa 
■sne,  drukow^y  się  po  różnych 
lub  poznańskich.  Wszystkie  byJy 
autorowie  sami  spostrzedz  sig  r 
niejszem  życiu  porzucili  słu2bę  I 
naiwne  próbki  ośmnasto-  lub  c 
flhnień,  Z  całego  tego  zbioru  w 
Wasilewski  jeden  dotąd  nie  zagi 
innych  talentem?  Nie  wiedzieć  d 
nie  są  szczególne,  poezye  innyc 
zapomnianych,  nie  gorsze  od  U 
■może  dlatego,  że  swoje  wierszy 
■mik  i  tym  sposobem  materyaln 
rozproszenia,  a  tem  samem  od 
azczfśliwy  dla  niego  przypadek' 
'"mym  w  Krakowie  dlatego,  że 
■  iwską  nutę  śpiewał? 

Już  to  krakowskim    hardzi' 
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możua;  wszystko,  wśród  czego  KrakowianiB  rodzi  się, 
żyje  i  umiera,  na  co  przez  c^e  życie  patrzy,  wszystko- 
to  wspominane,  chwalone,  pieszczone  jest  w  jego  poe- 
zyi.  Wawel  ze  swoim  kościołem,  ze  swoją  historyk  od 
Smoka  do  Puławskiego,  mogiła  Kościuszki  i  Bielany, 
brzeg  Widy  ze  swojemi  kępami,  Sukiennice,  kościół 
Panny  Maryi,  wszystko  tam  jest,  wszystko  wspomi- 
nane z  pewną  czułością,  która  rozbraja,  i  sprawia,  żo 
chód  mała,  cho<5  nie  piękna,  ta  poezya  znajduje  pO' 
błaaauie,  sprawia  pewną  przyj  emnośd,  O  talencie  Wa- 
silewskiego niewiele  mo£na  mówić.  Mi^  on  podobno 
pewną  łatwość  wierszowania,  nawet  podobno  łatwośłJ 
improwizowania  —  ci,  co  go  słyszeli  i  pamiętali,  jak 
improwizował,  twierdzą,  że  te  wiersze,  wypowiedziane 
bez  przygotowania,  na  poczekaniu,  w  ohwili  dobtega 
humoru,  na  jakiem  zebraniu  przyjaciół,  bywały  ład- 
niejsze, aniżeli  te,  które  my  dziś  znamy  z  druku.  Byd 
może;  ale  te  także  zakrawają  cokolwiek  na  wiersze  . 
improwizowane,  i  to  improwizowane  przez  człowieka, 
który  wielkiego  zmysłu  ani  wielkiej  znajomości  formy 
nie  miał.  Jest  to  wierszyk,  o  którym  za  wiele  byłoby 
powiedzieć,  że  jest  niezgrabny,  ale  jest  powszedni, 
jest  wierszem  dlatego  tylko,  że  ma  rymy  na  końcu- 
Albo  autor  zaniedbywał  je  i  pisał  od  niechcenia,  nie 
troszcząc  się  o  to,  żeby  je  zrobić  jak  mógł  najlepszy- 
mi: albo  może  nie  miał  dość  artystycznego  uczucia, 
dośó  wykształcenia,  żeby  sig  poznać  na  tem,  co  im  nie- 
dostawalo.  I  to  tak  byd  musiało;  o  ile  można  zgady- 
wać człowieka  i  jego  historyę  z  jego  wierszyków,  trze- 
'  baby  się  domyślać,  że  Wasilewski  z  natury  miał  pe- 
wien dar,  ale' Se  musiał  mało  się  uczyć,  mało  wiedziećt 
mało  się  kształcić,  mału  swoje  myśli  zapomagać  i  zbo- 
gacać  tem,  co  zrobili  inni.  Kontent  że  żyje,  że  się  ko- 
cha, że  ma  przyjaciół,  z  którymi  się  lubi,  i  pewne  przy- 
zwyczajenia życia,  które  mu  są  przyjemne  i  wygodne, 
musiał  on  żyć  z  dnia  na  dzień,  nie  myśląc  o  tem,  nie- 
pracując  nad  tem,    żeby  z  siebie  wszystko,  co  się  da, 
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wydobyd.  Rodziły  się  też  samorodne  wierszyki,  które 
miały  pewien  wdzięk  rzewności,  miejscowego  naiwne- 
go patryotyzmu,  ale  którym  zbywało  i  na  głębszej  my- 
^11  i  na  szlachetniejszej  wyrobionej  formie.  Wasilew- 
ski (o  wielkich,  naturalnie,  nie  mówiąc)  nie  może  się 
mierzyd  nawet  z  mniejszymi  i  zupełnie  m^ymi  poe- 
tami; nietylko  daleko  mu  do  Gaszyńskiego,  ale  Wit- 
wicki  stoi  wyżej  od  niego. 

A  przecież  wybacza  mu  sif  wiele.  Dlaczego?  Na- 
przód dlatego,  że  jest  skromny  i  prosty  i  wielkiego 
poety  nie  udaje;  powtóre  mo2e  i  dlatego,  że  jego  wier- 
sze są  od  innych  odmienne,  mają  pu  większej  części 
rytm  krakowiaka,  jak  gdyby  albo  do  jakiejś  nuty  do- 
robione, albo  na  to  przeznaczone,  żeby  ktoś  nutę  do- 
robił; to  nadaje  tym  wierszykom  jakieś  żwawe  a  doió 
oryginalne  miejscowe  zacięcie,  które  je  odróżnia  od 
innych.  A  potem,  rzecz  najważniejsza,  tajemnica  tego 
wdzięku,  jaki  w  nich  jest:  uczucie,  do  którego  się  od- 
zywają i  przedmioty,  o  których  iraówią.  Jest  się  zawsze 
trochę  wstrząśniętym,  kiedy  on  każe  Krakowiakowi 
młodemu  iśd  na  Wawel  „podumać,  potęsknić  pod  pom- 
nikiem sławy".  Wiersz  nie  jest  szczególny,  ale  cóż  to 
znaczy,  kiedy  jak  raptem,  człowieka  doleci,  to  przy- 
pomni mu  tyle  rzeczy,  że  on  usłucha  wezwania  i  mi- 
mowolnie zaduma  się  i  zatęskni.  1  ta  przeszłośó  cią- 
gle mu  pamiętna  i  obecna,  tęsknota  i  rzewność,  z  jaką 
ją  wspomina,  wreszcie  serdeczne  przywiązanie  do  swe- 
go „grodu",  do  swojej  Wisły,  do  wszystkich  nad  nią 
pagórków,  kęp,  drzew,  to  jest,  przez  co  Wasilewski  do 
serca  swego  czytelnika  przemawia,  to  jest,  przez  co 
się  wzajemnie  rozumieją,  i  przez  co  nie  przywiązując 
wiele  wartości  do  jego  poezyi,  lubi  się  niektóre  jego 
myśli  i  zwrotki.  Najpoważniejszy,  najpełniejszy  uczu- 
cia, i  nawet  w  formie  naj staranniejszy  jest  jego  Dswon 
^awelski. 

Najżywiej  jest  w  Wielkopolsce,  w  Poznaniu.  Cen- 
tra tu  najłagodniejsza;  zachowywanie  własnych  praw, 
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synajmniej  form  prawnych,  w  owym  czasie  jeszcze 
ić  ścisłe,  ztąd  większa  swoboda  pisaoia,  czytauia, 
aiekąd  nawet  działania.  Z  emigracyi  łatwiej  dosta- 
sic  książki;  własne,  miejscowe,  łatwiej  się  wydają, 
udzie  znęceni  t%  względną  swobodą,  chętnie  przy- 
tają  tu  to,  co  napiszą,  chętnie  ciągną  tu  aami  i  osia- 
ją  na  dłużej  lub  krócej.  Mały  kraj  ma  stosunkowo 
Ebę  znaczną  ludzi  niezwykłych,  różnego  wieku,  sta- 
wiska, czy  przekonania.  Generał  Morawski  uprawia 
izysty  zagon  i  pisze;  generał  Chłapowski,  jeżeli  pi 
1,  to  gospodarcze  tylko  rolnicze  nauki  i  rady,  ale 
wygotowuje  juź  tę  łącznośd  i  stateczność  katolickich 
iności  i  działań,  która  się  za  lat  kilka  wyraźnie  obja- 
.  Edward  Raczyński  prowadzi  swoje  wydawnictwa; 
ircinkowski  zakłada  Sonar,  a  niebawem  założy  To- 
rzystwo  Naukowej  Pomocy;  a  obok  tych  starszych  wy- 
ipują  młodsi,  już  znaczący,  a  z  czasem  bardzo  za- 
lżeni.  Moraczewski  jest  jako  historyk  jednostronny, 
I  popularyzuje  historyę,  szerzy  i  zaszczepia  wiado- 
>i6  o  niej.  Libelt  w  swoich  dziełach  filozoficznych 
;yma  się  zapewne  Niemców  (Hegla),  chód  chce  stwo- 
ri,  system  własny  {Filozofia  i  Krytyka,  Umnietwo  Pięk- 
);  ale  przez  te  swoje  dzieła  kształci  czytającą  pu- 
icznośó  polską,  bo  w  formie  przystępnej  i  ponętnej 
daje  jej  zasób  filozoficznych  pojęó,  kiedy  przez  Mi- 
ć  Ojcnysny  działa  na  jej  uczucie  i  na  jej  wykszt^- 
nie  razem.  Poplińscy,  Jan  i  Antoni,  strzegą  czysto- 
i  poprawności  języka,  umiejętnie  znają  i  badają 
JO  prawa,  a  Wypisy  były  przez  długie  lata  książką, 
której  rozchodziła  się  najszerzej  znajomośd  litera-  - 
ry  polskiej;  przynajmniej  ogólne  o  niej  wyobraże- 
).  Łukaszewicz  służy  i  pomaga  dzielnie  historyi  przez 
3zegóIowe  opracowanie  niektórych  kwestyj  i  przed- 
otów,  a  zarazem  oświeca  i  kształci,  dostarczając  ła- 
ego  a  dobrego  czytania.  Przyjaciel  Ludu  (od  r.  1834 
\  pozór  skromny,  druk  i  papier  nieładny,  ilustracyi 
ió  niedołężne.    Ale  ma  treśó   zajmującą,    rozmaitą 
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nauczającą  o  rzeczach  polskich,  a  dą2no^d  uczciwą 
i  zdrową.  Drugie  pismo  peryodyczne,  Tygodnik  Litera- 
cki, wydawany  przez  Wojkowekiego  (od  roku  1838), 
różni  się  od  Przyjaciela  Ludu  naprzód  tem,  że  w  swoich 
pojęciach  i  dąSnościach  jest  więcej  postępowe  (to  zna- 
czy więcej  otwarte  dla  zwolenników  czy  uczestników 
emigracyjnego  Toivarsystwa  Demokratycznego)  i  że  mniej 
przystępne  dla  ogóJu,  raczej  dla  wykaztałceńszych 
i  uczeńszyoh  przeznaczone.  Polemiki  politycznej,  za- 
sadniczej, pisma  te  prowadzid  nie  n^iogą;  jedne  nie  mo- 
gą otwarcie  powiedzied,  że  chciałyby  nowego  powsta- 
nia, a  przygotowania  do  niego  uważtyą  za  dobre,  dru- 
gie nie  mogą  powiedzied,  że  takie  przygotowania  są, 
i  że  je  uwaSają  za  szkodliwe.  Ale  ehod  w  pismach  wy- 
stępowad  nie  może,  to  w  umysłach  różnica  tych  dwóch 
kierunków  wyrabia  się  i  zaostrza  się,  najwyraźniej 
w  Wielkopolsce,  Nie  mniej  tu,  raczej  więcej,  niż  w  Kra- 
kowie, konspiracyjnej  propagandy  i  jej  agentów;'  naj- 
silniejszy też  i  najwcześniejszy  —  mniej  liczny  od  niej 
oczywiście— przeciw  tej  propagandzie  opÓr. 

Wierszy  drukuje  się  dośd  dużo  w  wielkopolskich 
pismach,  ale  młodych  poetów  a  zdolnych  tam  nie  wi- 
dad.  Morawski  niezaprzeczenie  świeci  między  wszyst- 
kimi i  trwalszą  od  młodszych  ma  pamięd  i  zasługę 
w  literaturze. 

Od  powrotu  z  Wołogody,  do  rodzinnego  dworu 
w  Luboni,  zaczęła  się  druga,  płodniejsza,  obtitsza  po> 
łowa  jego  pisarskiego  zawodu.  Jak  niegdyś  przed  ro- 
kiem 1830,  tak  odtąd  i  już  do  ostatka,  toczy  się  z  Koź- 
mianem  nieustająca  korespondencya  we  wszystkich 
literackich  kwestyach  i  sprawach,  a  chylący  się  ku 
starości  gener^  pisze  więcej,  niż  za  młodu.  Ale  pisze 
w  tym  samym  zawsze  rodzaju,  zostaje  na  tem  samem 
itanowisku;  ani  go  tryumfująca  romantycznośd  prądem 
iwoira  porwad  a  od  czci  dawnych  wzorów  oderwad  nie 
idołała,  ani  znowu  przesądy  lub  błędy  nie  skłoniły  go 
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jprawiedliwości,  do  niechęci,  do  wyparcia  się- 
10  w  nowszej  poezyi  podziwiał  i  kochał.  Nic- 
ieni, drobne  poezye  rzadko  kiedy  zachowują 
metrykę.    O  większych  wie  się  prawie  zawsze, 

pod  jakimi  wpływami  powstały;  ale  wierszyk 

nieraz  od  niechcenia  napisany  w  chwili  dobrego 
I  lub  rzewnej  tęsknoty,  ten  albo  przypadkowo 
j  gdzieś  wydrukowany,  albo  czeka,  żeby  z  wie- 
rni pomieścił  się  w  jakim  tomiku,  i  pomiędzy 
;inie,  traci  swoją  odrębność  i  swoją  historyg. 
piero  kiedy  poeta  sam  tak  mało  ma,  jak  Mo- 

milości  własnej,    o  zebraniu   i  wydaniu    dzieł 

naprawdę  prawie  nie  myśli,  cbod  o  niem  nie- 
nowi, jeżeli  wiersze  swoje  sądzi  skromnie  i  za 
n^aża?  Wtedy  przypadkiem  na  prośby  przyjaciół 
aktorów,    czasem  i  z  własnej  ochoty,  ogłosi  się 

ów  wierszyk  w  jakiem  piśmie  peryodycznem, 
>mni,  chód  wiersz  odszukają,  nie  zdołają  już  po- 
;  jakich  on  lat  pochodzi,  do  jakich  odnosi  się 
;Ów,  wpływów  i  powodów.  Z  tego  wynika,  Ż6 
rra  wierszom,  Iftóre  sam  wydał,  nie  można  na- 
i  początku.  Przy  BajJcach  zwłaszcza  taka  wiado- 
okładna  o  czasie  ich  powstania  byłaby  do  zro- 
ia  1  ocenienia  bardzo  pożądaną  i  przydatną, 
riele    z  nich   powstało    pod  wrażeniem  jakiegoś 

faktu,  dotyczyło  pewnego  oznaczonego  stosun- 

człowieka. 

)  Bajki  to  częś<5  nie  najmniejsza,  ani  nie  naj- 
literackiej  Morawskiego  puścizny.  Śmiało  moż- 
!rdzi<5,  że  należy  on  do  najzręczniejszych  w  tym 
.  mistrzów;  że  z  wyjątkiem  Krasickiego  takiego 
bajek  nie  zostawił  nam  nikt,  a  że  w  naszym 
kiedy  poezya  romantyczna  rzuciła  jakiś  dyskre- 
ulubioną  klasykom  bajkę  i  wyrzuciła  ją  z  mo- 
:t  podobno  w  Europie  takich  bajek  już  nie  pi- 
:  Morawski.  U  nas  Krasicki  jeden  może  stoi  od 
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a  Niemcewioza  on  znowu  przewyd 
pena ,  wdziękiem,  zwłaszcza  lekkoi 
brmy.  Rzadko  która  jego  bajka,  ź 
ozonem  małem  arcydziełem  i  tak  n 
i  łatwą  do  pojgcia  alegoryą,  jak  S 
.le  jeżeli  najbliższym  jest  jego  pod  wa 
nej  wartości,  to  znowu  rodzajem  bi 
3St  do  Niemcewicza.  Bajka  Moraws 
tfrsyna,  jest  nąjczgśoiej  polityczną  i 
ą  różnicą,  że  tamta  była  prawie  zaw 
pewien  szczególny  przypadek,  fakt 
małą  satyrą  na  pewne  stałe  usposo 
skłonności  narodu.  Ztąd  tamta  nit 
>zumied  sig  nie  da,  kiedy  tu  znacz* 
ie  jest  prawie  zawsze  dla  ka&dego 
ba  dowodzid,  że  już  to  samo  nadaje  : 
zośd  bajkom  Morawskiego.  Jakkol^ 
st  przeważnie  polityczną,  przecież 
te  zwykła  bajka  moralna  była  mu  ol 
idziej,  ale  nie  mniej  szczgśliwie;  za  &\ 
może  bajka  jedna  z  najpopularniejsza 
la:  „Jaki  też  to  osiel  ze  mnie",  5ł 
ej  rozpowazectiniona  od  innych  tego 
jedyną  dobrą:  rywalizują  z  nią  rów 
ńel  i  Jacek,  a  mniej  'znana  Sdśa  i  B 
'trsywa  nie  wiele  jej  ustgpują. 
tyczne  podzielidby  można  na  dwie  { 
nicti ,  obejmująca  upomnienie  nart 
;o  wad,  które  w  każdym  wieku  i  \ 
lołeczeństwa  się  zdarzają,  jak  np,  b 
miennośó,  próżho^d,  gonitwa  za  zaszc 
wstwo,  bądź  też  wad  więcej  czasowj 
ych ,  jak  brak  godności  i  uniżon 
idobne.  Sztuka  muślinu  jest  typem  t; 
owadził  muślin,  który,  jak  się  pokaz 
amiony;  nie  chcąc  go  stracid,  wpadł 
jysł:    zahartował   plamy    złotemi  gw 
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i  tern  drożej  sprzedał.  Przystosowanie  jest,  że 
]nemu  gwiazda  na  piersi  świeci,  ażeby  pokryrf 

ane  znowu,  okolicznościowe,  tendencyjne,  może 
by  kto  nazwad  je  stronniczemi,  bo  wymierzone 
■ainie  przeciw  tej  części,  czy  emigracyi,  czy  kra- 
ira  utrzymywała  peryodyczne  sprzysięźenia  i  ru- 
arzecież,  chód  okolicznościowe,  nie  są  bez  ogól- 
dzkiej  prawdy,  wyciągniętej  z  gruntownej  znajo- 
dziejów  i  społeczeństwa.  To  pewna,  że  bajki  te 
mrowsze,  najostrzejsze.  Małpa  naprzykład,  która 
im  lasów  ctioiała  osuszyć  morze:  las  spaliła  tak, 
ierzgta  nie  miały  się  gdzie  clironid,  ale  morzu 
jęła  ani  jednej  kropli.  Łatwo  poznaó,  co  to  za 
igadnąd  sens  bajki. 

łómaczenia  z  Byrona  wydał  generał  dopiero  w  ro- 
53.  Czy  jednak  już  teraz  ich  nie  robił?  O  jednem 
ijmhiej,  o  Parisinie,  wiemy  z  jego  własnycli  li- 
że tłómaczył  ją  z  pamięci,  bawiąc  u  krewnycli 
jłyniu  i  nie  roając  nic  do  roboty.  Jakkolwiek- 
lepiej  wsporanied  o  nich  później,  a  teraz  zapisad 
że  w  wielkopolskich  pismach,  w  Przyjacielu  Im- 
azują  się  nierzadko  drobne  wiersze  generała;  nie- 
z  baladowem,  prawie  ronaantycznem  zacięciem, 
i  to  ładaiejszB,  czysto  liryczne.  Wizyta  w  są- 
)o,  ładny  obrazek  staropolskiego  obyczaju,  obra- 
Iko,  bez  żadnej  akcyi,  poniekąd  studyura  może, 
•zygotowanie  do  późniejszego  Dworca  mego  Dziad- 
'szła  także  w  Przyjacielu  Ludu.  Ozy  ta  rzecz  mała 
lała  się  lepiej  od  tamtej  większej? 
)o  charakterystycznych  znamion  tego  czasu  na- 
n^ielkie  pragnienie  własnej,  narodowej  filozofii 
le  o  taką  staranie.  Nie  przypisujemy  sobie  pra- 
)  nie  czujemy  się  na  silach,  roztrząsaó,  jaka  jest 
\i  filozoficzna  dzieł,  czy  starszych  jak  Grotuchow- 
ly  młodszych  jak  Libelt  i  Kremer,  czy  wreszcie 
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•y  W  tych  latach  już  jeet  i  czynny 
i  głośny.  Ile  w  każdym  z  nich  prawdy,  ile  myśli  wła- 
snej, w  czem  i  ile  który  z  nich  odstępuje  od  swoich 
niemieckich  mistrzów,  sądzić  i  powiedzied  mogą  tylko 
biegli  w  nauce  filozofii.  My  poprzestajemy  na  stwier- 
dzeniu, że  ten  popęd  do  filozofii,  a  zwłaszcza  jego  skie- 
rowanie się  do  filozofii  historyi,  były  naturalne  i  pra- 
wie konieczne;  wreszcie,  że  jest  na  tem  polu  jedno 
przynajmniej  zjawisko,  które  w  naszej  literaturze  wiele 
znaczyło  i  zaważyło. 

Nowa  filozofia  niemiecka,  na  którą  Śoiadecki  obu- 
rzał się  gniewnie,  od  Kanta  począwszy,  szeregiem  po- 
tężnych umysłów  doszła  aż  do  Hegla  i  olśniła,  pod- 
biła pierwszą  połowę  XIX  wieku.  Świat  cały  sądzi  się 
bliższym  prawdy,  niż  był  kiedykolwiek:  spodziewa  się, 
że  raz  przecie  dowie  się  napewno,  zrozumie  i  nauczy 
się,  ozem  jest.  Wpływ  ten  dochodzi  i  do  nas,  tak  sil- 
nie, jak  od  XV  wieku  nie  dochodził  żaden  wpływ  filo- 
ficzny.  Objawia  się  w  ściśle  filozoficznych  i  metody- 
cznych dociekaniach  (Goluchowski);  objawia  sig  (zgod- 
nie z  naszem  usposobieniem)  liczniej,  chorf  nie  świet- 
niej ani  głębiej,  w  zastosowaniu  do  literatury  i  kry- 
tyki (Mochnacki,  Grabowski);  objawia  aię  nie  najmniej 
w  samej  literaturze  twórczej,  poetycznej.  Zaczyna  się 
pragnienie  filozofii  nowej,  i  własnej,  któraby  odpo- 
wiadała potrzebom  zmienionego  świata,  a  wskazywała 
tnu  prawdy,  z  których  on  wykształci  sobie  przeszłość 
szczęśliwą.  Mickiewicz  wygląda  tej  filozofii  polskiej,. 
i  wskazuje  jej  przedznaki,  jeżeli  nie  rzeczywistość, 
w  swoich  Kursach,  Krasiński  spodziewa  się  takiej  od 
Trentowskiego,  a  sam  wysnuwa  z  niej  wątek  swych 
dziel,  od  Tnsech  Myśli  Ligąźy  począwszy.  Cij  którzy 
z  zawodu  filozofią  się  trudnią,  Libelt  i  Kremer  (zwłasz- 
cza pierwszy),  idą  (zrazu  przynajmniej)  za  tą  nadzieją, 
ie  stworzą  system  osobny,  oparty  na  zasadach  przez 
siebie  określonych,  i  że  to  będzie  filozoRa  od  innych 
znanych  różna;  myślą  o  samodzielnej  filozofii  polskiej. 
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Czy  W  tych  pragnieniach  i  usito'Q 
ytkj?  W  umyśle  filozofa,  w  sposo 
anią  i  dowodzenia  mogą  by<^  prz; 
Lieniu  jego  właściwe,  mogą  byd  w 
wią  i  wychowaniem  w  siebie  wcią 
:ach  je  odbił.  Ale  to,  co  stanowi  ti 
:znego  systemu,  ostateczne  skutki 
te  nie  mogą  ani  ze  szczególnych  n: 
iń  wynikad,  ani  ich  pigtna  na  soh 
liciel  odkrywa  prawdę  jaką,  ros 
lynajmniej  bystro  jakiekolwiek  pyt 
znej,  to  ta  prawda  musi  byd  prav 
,  bez  różnicy  narodu  czy  nawet  c 
'(fą  ogólną,  ludzką.  Zatem  i  sys 
'dach  czy  zasadach  oparty,   musi 

zarówno  prawdziwym  i  dobrym 
kim,  a  nie  polskim,  niemieckim,  fra 
kim.  Filozof  może  byd  Polakiem, 
m  czy  Anglikiem,  a  w  swoim  temp 
erze,  sposobie  myślenia  i  rozumov 
^^łasności  i  cechy  swego  narodu;  a 

nie  może  byd  narodową,  musi  by 

Ale  jeżeli  dążenie  do  narodowej, 
dej,  wydaje  nam  się  zmylonem,  t 
,  naturalnym  a  prawie  nieuniknion 
akt,  że  w  jednym  zakresie  czy  dzia 
ta  opuściła  obce  szlaki,  a  na  włai 
:luzyj  samodzielnych  i  przedtem 
łowicie  w  filozofii  historyi. 

Niepokój  epoki,  która  czuje,    że  j 
ciałaby  wiedzied,  na  czera  się  skończy  i  do  jakiej 
sztości  prowadzi,  tłómaczy  tę  gorącą  chęd  odkry- 

poznania  dróg,  któremi  idą  dzieje  ludzkości,  praw, 
emi  są  rządzone.  Za  czasów  Bossueta  i  Yicona 
to  to  pytanie  rodzid  się  w  nielicznych  tylko,  wy- 
)wo  głębokich  umysłach.  Po  rewolucyi  francuskiej, 
wieku,    który  ilością  ludzi  myślących  (chód  może 
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nie  jakością  myślenia)  przechodzi  wieki  poprzednie 
■o  wiele,  nie  dziw,  że  pytanie  to  rozpowszechniło  aic 
bardzo,  stało  się  jednem  z  tych,  jakie  zadawał  sobie,  - 
jakiemi  zajmował  się  każdy  człowiek  myśląoy.  Nie 
każdy  {rozumie  się)  roztrząsał  i  próbował  rozwiązad; 
ale  każdy  oświecony  i  średnio  rozumny,  czuł,  że  takie  . 
pytanie  jest,  i  niem  troszczył.  W  początkacłi  naszego 
wieku  objawia  sig  ta  kwestya  w  lormie  raczej  filozofii 
społeczeństw,  niż  filozofii  historyi  (de  Maiatre);  później 
objawia  sig  dążenie  do  wytworzenia  systemu,  ale  dą- 
żenie to  przybiera  kształt  publicystyczne  -  poetyczny, 
lub  mistyczny.  Umiejętnie,  filozoficznie,  nie  traktują 
przecież  tej  sprawy,  ani'  katdUcy  (z  wyjątkiem  Bal- 
mesa),  ani  nowatorowie  religijni  (jak  Saint-Simon),  ani 
odstępcy  (jak  Lammenais),  Polacy  (Mickiewicz  na 
czele)  biorą  ją  uczuciowo,  a  traktują  poetycznie;  chcą 
intuicyjnie  przeczuć  przyszłośd,  odgadną(i  myśl  Bożą 
w  historyi.  Dla  nich  zaś,  najgłębiej  w  dzisiejszym  sta- 
nie świata  wstrząśniętych  i  skrzywdzonych  najsrożej, 
rdzeniem  i  jądrem  kwestyi  nie  jest  (jak  dla  de  Maistra 
naprzykład)  natura  ludzkich  społeczeństw,  ale  ich  pra- 
wo do  bytu,  godziwość  lub  niegodziwośd  gwałcenia  ich 
w  tem  prawie. 

Hegel   w  swoim  systemie  nie  mógł  pominąd  czę- 
ści, bez  której  całośd  nie  byłaby  zupełną.  Z  całym  za- 
sobem swojej   nauki,   z  całą   metodycznością   swojego 
rozumowania  i  dowodzenia,  ułożył  historyozofię,  przy- 
stającą dokładnie  do  jego  systemu,  opartą  na  tych  sa- 
mych zasadach,  zgodną  z  nim  w  konkluzyach.    W  od- 
wiecznej sprzeczności  dwóch  filozoficznych  stanowisk, 
z  których  jedno  wywodzi  świat   i  człowieka  od  Boga, 
a  drugie  Boga  ze  światem  miesza  i  zlewa,  zbytecznie 
nrzyporainad,   na  którem  z  dwóch  st^  Hegel.    Wiado- 
no,  że  celem  i  kresem  ludzkich  społeczeństw  było  po- 
'ług  niego  państwo,  a  państwem  doskouałera,  tem,  które 
ozwiąz&ło  owe  zadanie  i  spełniło  ów  ideał,  były  Pru- 
y  —  że  filozofia  polityki,  której  zasadą  i  treścią  była, 
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icie,  tak  zwana  racya  stanu,  a  ostateczną  kon- 
tsyą  wszechwladztwo  państwa  (w  logicznem  na- 
ie  Hobbesa  i  Spinozy),  znalazła  swoje  naturalne 
lienie  w  jego  filozofii  historyi.  Po  trzech  szcze- 
iTSchodnim,  greckim  i  rzymskim,  wznosiła  się 
ć  przez  wieki  na  czwarty,  chrześcijańsko-ger- 
W  myśli  Hegla  ta  ostatnia  najwyższa  epoka 
V  referencyi  do  swojej  świadomości  i  siły,  a  (do- 
i)  ma  dojśd  (przez  Prusy  i  supremacy§  ich  w 
ech,  Niemiec  w  Europie)  do  najwyższego  kresu, 
fl^lizacya  ludzkiego  rodu  może  osiągnąd. 
tka  filozofia  historyi  zawiera  w  sobie  {cho6  te- 
mówi)  rozgrzeszenie,  usprawiedliwieniCj  upraw- 
wszystkiego,  co  dla  państwa  lub  przez  nie  było 
Izie  spełnione;  w  następstwach  swoich  zaprze- 
olności  człowieka,  i  prawa  jak  moralności  w  sto- 
1  między  narodami  i  państwami,  kiedy  mówi,- 
systko    co  jest,  jest  rozumne;  wszystko  co  ro- 

jest  potrzebne.  Z  rzadko  widzianym  zasobem 
ntów  i  ścisłego  logicznego  rozumowania,  wraca 

dawne  stanowisko  Hobbesa — jak  chce  czy  ni© 
'ie  czy  nie  wie,  musi  do  niego  wrócid  i  do  niego 
ził!  wszelka  teorya  politycznej  filozofii  i  wszel- 
:tyka  polityki,  która  początku  świata  i  prawa 
wodzi  od  Boga. 

otest  przeciwko  takiemu  pojęciu  i  polityki  i  hi- 
nusiał  się  ze  strony  chrześcijańskiej  odezwad. 
'■lo  zaś  naturalnem,  że  podniósł  się  z  Polski, 
rozbiór  był  owego  na  racyi  stanu  opartego  sy- 
laj wyraźniejszą,  największą,  najoczywistsz%  kon- 
cyą— której  los  był  najwymowniejszym  przeciw 
)wi  argumentem,  przykładem, 
igust  Cieszkowski  nie  lubił  o  sobie  mówid,  zwie 
j,  wywnętrzad,  nawet  przed  najbliższymi  i  naj- 
mi.  Raz  wszelako,  na  krótko  przed  śmiercią 
nał  swoim  synom,  jak  powstał  w  myśli  jego  sy 
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stem  filozofii  historyi.  Było  to  w  roku  1837, 
zanim  jeszcze  cokolwiek  był  wyd^.  U  siebie 
na  Podlasiu,  w  jak%ś  niedzielę  podczas  sumy, 
niespodzianie,  w  jednej  chwili,  uderzonym  i  pi 
tą  myilą,  że  wszystka  prawda,  o  człowieku  i 
ko^ci,  i  dla  nich,  złożona  jest  w  modlitwie,  któt 
stus  Pan  nauczył  Apostołów  w  Ojcze  Nase — i 
i^asz  w  swoich  prośbach  zawiera  zarazem  ci 
niowe  przez  wieki  kształcenie  sig  ludzkości,  < 
go  kształcenia,  jego  różne  potrzeby,  i  jego  szc 
ideał.  Cała  modrość  jest  w  Ojcse  Nasz.  Zaród  tej 
i  systemu  powstał  więc  w  istocie  swojej  jui 
W  rok  później  wyszło  odparcie  hiatoryozofii  ] 
Prolegomena  Cieszkowskiego  (r.  1838),  ni 
nic  o  wypadkach,  tera  mniej  o  współczesnycl 
cznyoh  sprawach  i  kwestyach,  nie  ściągają  sw 
wodów  do  żadnego  szczególnego  przypadku:  bii 
ogólnie,  zasadniczo  teoryc  Hegla  roztrząsają, 
ją  umiejętnie,  bronią  własnej  Hegla  metody 
użył  przeciw  mistrzowi  tej  oatej  sztuki  azen 
jakiej  w  jego  szkole  nabył,  i  jego  własnem  roi 
niem,  zasadami  i  formami  tego  rozumowania, 
mu  błędu  w  założeniu  i  błędu  w  konkluzyach 
Podział  historyi,  jak  go  pojmuje  i  określ 
jeat  mylny,  zatem  i  oparty  na  nim  wykład 
system  filozofii  historyi,  mylnym  byc!  musi. 
jest  mylny,  bo  się  z  rzeczywistością  historyi 
dza,  do  niej  nie  przypada.  Epoka  grecka  i 
są  odmienne  tylko,  ale  nie  są  zasadniczo  mig< 
różne.  Sprzeciwia  się  dalej  ten  podział  na  czte 
zasadzie  troistości,  którą  Hegel  we  wszystkie 
niskach  widzi,  według  której  drogą  i  formą  i 
go  kształcenia  i  rozwijania  się  idei  czy  ^awii 
eza,  antyteza  i  synteza.  Wreszcie  błądzi  He 
ze  w  tem,  że  podług  jego  pojęcia  i  podziału 
jej  historya  byłaby  już  w  obecnym  (gert 
cresie  doszły  do  swego  szczytu  i  kresu,  i  nie 
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yyższej  przyszłości  przed  sobą.  A  przecież 
3  skończył,  historya  idzie  dalej  —  i  przy- 
'  do  jej  całości;  musi  naleied  do  systemu 
tak  jak  znana  przeazłośd.  Nie  cztery  za- 
<■  aą  epoki  dziejów  ludzkości:  świat  staro- 
cłirześcijański  i  wieki  przyszłe. 
lyszloió  może  hjó  poznana?  W  awoicti 
i  zdarzeniach  nie;  w  swojej  istocie  nie- 
oyd,  ale  już  jest  znaną.  Z  wiadomej  prze- 
jdzimy  do  wiadomości,  jaką  ona  będzie, 
stała  na  stopniu  inatynktowycłi  uczu<5 
era  cłirześcijańska  na  stopniu  refleksyi 
ii.  Pierwsza  zdobyła  piękność!  i  wyrobiła 
i  badała  prawdę,  a  pojęcie  prawa  podnio- 
»mej  sobie  moralności.  Epoka  trzecia,  przy- 
fykonad  i  urzeczywistnić  dobro;  z  poję<i 
%gną{5  konaekwencye  i  ze  świadomą  wolą 
ie  w  praktyce.  Jak  zaś  chrześcijaństwo 
żucia  i  poglądy  do  godności  sumienia,  pra- 
bel  moralności,  tak  zadaniem  i  dziełem 
UJ  będzie  zastosowanie  doskonałej  moral- 
iijańskiej  do  wszystkich  stosunków  i  obja- 
czyli  działanie  ludzkie,  świadomie  i  do- 
odne  z  myślą  i  wolą  Boga. 
■,  to  tylko  obalenie  i  poprawa  Heglowego 
e  cztery  epoki,  ale  trzy.  Tylko  tym  fak- 
poki  rozgranicza,  a  świat  istotnie  przemie- 
yjście  Chrystusa.  Czy  przez  samo  tylko 
śnie  i  śmierd?  Oczywiście  nie,  Narodze- 
były  środkiem;  celem  i  istotą  było  Obja- 
Lupienie.  Filozofia  historyi  więc,  która  to 
wny  i  zwrotny  fakt  dziejów,  za  oś,  około 
eje  się  obracają,  uznaje  tem  samem,  jako 
jwo  Chrystusa  Pana,  Jego  Wcielenie  i  Od- 
u  ludzkiego.  Cieszkowski  nie  mówi  tego 
■ach,  bo  mówid  nie  potrzebuje,  ale  oczy- 
1  stanowisku  stoi,  ztąd  wysnuwa  cały  wą- 
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idmiot,  podziaj 
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wiska   chrze^c 

pyznania   i  afi 

bez  roztrząsan 
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ielcy  myśliciel 

ije  tu  w  ćałem 

rzecjw  tej  zasi 

óżnych  stopnif 

;kieh  aystemac 

łowisko  religij 

>  stanowisko  t 

jęte  i  bronione,  jest  nii^  zupełnie  — 

zie  jest  odnowieniem    i  odzyskanie 

dawno  zaniedbanego  i  porzuconego 

;ami,   że  w  naszym  wieku  jest  od 

wieżo  otwartym  kierunkiem  i  zwr 

Własnością  zaś   wieku  XIX, 

.  Polski,  skutkiem  jego  historyczn* 
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położenia  jest  ta  przyszłość,  którą  Cieszków 
Iga  w  zakres  filozofii  historyi.  Czasy  większe- 
oju  i  równowagi  nie  trotizczyły  się  o  mą  tak 
i  tak  boleśnie.  W  wieku  XIX  jest  ona  wielkini 
jem  i  frasunkiem  lub  wielkiem  pragnieniem 
:ich;  w  każdem  społeczeństwie,  w  każdem  piś- 
itwie  spotykamy  ludzi ,  którzy  się  wytężaj  % 
ij%  Da  to,  by  j%  przewidzieć,  by  wskazad,  jaką 
i  powinna.  Ale  kiedy  jedni  uczuciowo  pragną, 
itycznie  przeczuwają,  jeszcze  inni  proroczo  niby 
riadają,  to  Cieszkowski  jeden  rozumowo,  logi- 
naukowo  dowodzi,  że  ta  przyszłośó  w  swoim 
czym  kierunku  poznaną  byd  może,  i  wskazuje, 
ó  ma.  Pojmuje  on  ją  tak,  jak  wszystkie  w  jego 
umysły  szlachetne,  jak  u  nas  w  szczególności 
Ficz  i  Krasiński;  pojmuje  ją,  jako  chrześcijan- 
prowadzone  w  stosunki  polityczne  i  międzyua- 

Tylko  u  niego  ten  wzniosły  ideał,  ta  świa- 
umyślna  zgodność  woli  ludzkiej  z  wolą  Bożą, 
ije  jako  rozumowanie  trzeźwe  i  ścisłe,  jako  ko- 

(bez  oznaczenia  terminu)  wynikłośd  wszyst- 
jo  dotąd  było.  Sprawdzić  jego  rozumowanie  mo- 
0  ta  przyszłość  sama.  ale  ścisłości  rozumowa- 
iźoiejszość  zaprzeczyć  nie  może.  Nie  może  też 
)ić  i  zaprzeczyć,  że  charakter  religijny  i  chrze- 
:i  Prolegomenów,  doskonale  widoczny,  choć  nie 
iedziany  w  rozróżnieniu  historycznych  epok, 
onkluzyi  występuje  i  stwierdza  sig  zupełnie  już 
e  i  wyraźnie. 

■olegomena  odbyą  się  niebawem  w  Przedświcie, 
ej  późniejszej  poezyi  Krasińskiego,  a  tyracza- 
seohodzi  Krasiński  przez  chwile,  przez  lata  ra- 
rzetwarzania  się,  niepewności,  walk  ze  swoją 
myślą. 
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Zmiana  twórczości  Krasińskiego.  Złe  zwyczaje.  Przesada.  Noc 
Letnia.  Pokusa.  Trzy  Myffi  Ligoty.  Zboczenie  z  drogi.  Sprze- 
czBOŚć.  D^ieoie  do  filozo^ozaego  systemu.  Jego  tworzenie. 
Trty  Myśli.  Z  chwili  formaoyi  i  przejęcia.  Walki  myśli;  jej  nie- 
pewność i  niejasnoit!.  Frolegomtna  Cieszkowskiego.  System 
się  składa. 

Po  genialnej  Nieboskiej  Tiomedyi,  po  kolosalnym 
i  pięknym  Irydyonie,  następuje  grupa  dzieł  pomniej- 
szych, która  wydaje  się  dziwnie.  Logiczna  jasnośd  Kra- 
sińskiego myśli  i  pewnośd  jego  przekonań  jest  jakby 
przydmiona  i  zachwiana,  a  sama  zdolno^d  artystyczna, 
Sama  twórczośd  poety,  jak  gdyby  osłabła.  Nie  o  to  zaś 
«hodzi,  jaka  jest  wartość  moralna,  lilozofiozna  lub  re- 
ligijna tej  myśli,  nie  o  to,  czy  w  niej  jest  prawda  lub 
czy  jej  niema,  ale  dlatego,  że  ta  myśl  tonie  w  oceanie 
dodatków,  które  ni%  nie  są,  z  nią  nie  mają  nic  wspól- 
nego, gubi  się  w  labiryncie  ozdób  i  przyborów,  pod 
którymi  odgrzebać  ją  trudno,  a  które  jak  nie  były  ko- 
nieczne, tak  same  w  sobie,  choóby  jako  obrazy,  jako 
opisy,  jako  szczegóły,  pigkne  nie  są.  Poeta  zdaje  się 
na  to  c^ą  swoją  sztukę,  całą  swoją  fantazyę  wysilad, 
żeby  swoją  myśl  otoezyó  mgłą  jak  najgrubszą,  owi- 
nąó  w  chmury  różnej  gęstości  i  barwy,  przez  które  ona 
az  ma  przeglądać  jaśniej,  drugi  raz  chować  się  pra- 
nie zupełnie. 

Taka  jest  Noe  Letnia,   taka  Pokusa,   i  Trzy  Myśli 

m^y. 
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to  obłąkanie  faatazyi  Krasińskiego?  Zdaje 
ize  musiała  w  niej  byd  jakaś  wrodzona  skton- 
ompy.  W  jego  najpiękniejszych  dziełach, 
istotnie  wspaniałych,  w  ustępach  prawdzi- 
e  natchnionych,  nawet  w  NieboshieJ,  w  Iry- 
'et  w  ostatnim  Psalmie,  znad  ten  porapaty- 
ij,  to  zamiłowanie  dekoracyi.  Tu  wzięły 
upełnie  i  szkodliwie:  tak  mniej  więcej  jak 
lie.  Dlaczego  teraz  właśnie,  w  tych  latach 
utworach?    Jaki    mógł   byd   ten   szkodliwy 

którego  działaniem  on  dał  folgę  tej  swojej 
ości?  Prawdopodobnie  Jean  Paula,  którego- 
ff  tyra  czasie.  To  pewna,  że  nigdy  ta  skłon- 
)jawiła  się  (w  latach  dojrzałych  i  męskich 
;o)  silniej  niż  w  Nocy  Letniej-^  nigdy  rzecz 
rdziej  przygłuszona,  przyduszona  dodatka- 
orami,  nigdy  mglista,  t^emnicza,  ponura,, 
fektowna  maniera  późniejszych  romantyków 
rała  go  w  sposób  tak  zupełny,  tak  szkodli- 
rudny  do  pojęcia. 

le  jedna  uwaga — jedna  niezgodność  Krasiń- 
mym  sobą.  Jego  bezimienny  bohater  w  czar- 
ibija  swoj%  kochankę  i  siebie,  żeby  ją  uwol- 
A  cudzoziemca,  siebie  od  konieczności  wo- 
ej  ojcem.  Zakończenie  jakich  pełno  w  dra- 
imaosacb,  ale  tak  niepodobne  do  poważnego 
:o  Krasińskiego !  —  Ten  rodzaj  bohaterstwa,, 
piękny,  w  jego  utworze,  jego,  którego  poe- 
ała  się  od  słowa:  „Pokój  ludziom  dobrej 
■y  i  jako  artysta  był  za  wysoki  na  to,  by 
ykle  w  takie  zakończenie  oklepane  i  zużyte, 
riek  zanadto  poważny,  głęboki,  wielki,  żeby 
bohaterstwa  mógł  mu  się  podobad?  To  dzt- 
porównaniu  z  zakończeniem  Nieioskiej,  Iry- 
e,  Widaó  że  nie  sam  styl  tylko,  nie  sam  spo- 

i  przedstawienia  rzeczy,  ale  nawet  inwen- 
zna,  nawet  myśl,  przeszły  przez  jakąś  chwilę 
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osłabienia,  i  ulef^  bez  jego  wiedy  jakimś  wpłj 
bliżej  nie  znanym,  ale  w  każdym  razie  szkodli 
skoro  przez  nie,  dzieło  takiego  poety,  jak  Kras 
mogło  przybrarf  chodby  najlżejszy  cień  podobiei 
do  maniery,  używanej  przez  spóźnionych  i  bardzc 
rzędnych  epigonów  romantyczności. 

Pokusa  chód  łatwiejsza  do  zrozumienia,  ch( 
cel  i  znaczenie  pojmuje  się  odrazu,  w  formie  jest 
cze  bardziej  nie  określoną. 

Kwestya  godności  narodowej,  która  się  w  i 
,  reguły  ująó  nie  da,  jest  niezmiernie  ważna;  od 
zależy  w  wielkiej  części  przechowanie  w  całej  ai 
śgI  nie  samej  tylko  polskiej  tradycyi,  Krasiński  to 
w  jego  sercu  wielkiera  i  wyniosłem  nie  było  moż 
pędu  tak  żywego,  instynktu  tak  czujnego  i  drai 
go,  jak  ten  instynkt  godności.  „Duma  strącona  z  ] 
z  szatanem  miała  anielską  siostrę,  która  została  v 
bie,  —  mówi  on  w  jednym  ze  swoich  listów — a 
wa  się  Godnośd",  B^  się  więc  o  tego  anioła,  b 
żeby  złudzenia  próżności,  miękkości,  rozkoszy,  n: 
wiodły  nas  od  jego  czci  i  służby,  i  napisał  Foku. 
Z  wyjątkiem  zakończenia,  w  którem  starszy 
jaciel  zabija  inłodzieńca,  żeby  go  uratowa<5  od  h 
myśl  Pokusy  jest  dobra  i  trafna ,  przystowani 
i  przestrogi  wyborne.  Jako  obrona  godności  ns 
wej,  jako  przykład,  jak  ją  nieznacznie  można  st 
i  do  jakiego  przez  to  dochodzi  się  wstydu  i  up 
ma  ona  swoją  wartośó  patryotyczną  niezaprzec 
odpowiada  jednej  z  potrzeb  naszego  położenia,  o 
ga  przed  jednem  z  jego  niebezpieczeństw;  tej  wa 
tendencyjnej,  tej  słuszności,  nie  można  odmówi 
kusie,  ani  nawet  Noey  Letniej.  Szkoda  tylko,  że  ^ 
ści  artystycznej  Pokusa  nie  ma  więcej,  niż  Noc  1 
~'en  sam  rodzaj,  ta  sama  kategorya,  to  samo 
ie,  niepewne  przedstawienie  rzeczy,  te  same  ko 
myślnie  zatarte  i  niewyraźne:  tu  jak  tam,  jak  i 
zy  utworach  późniejszej  romantyczności. 
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tej  samej  epoki  i  do  tej  samej  grupy  dzieł  na- 
sy  Myśli  Henryha  Ligęey.  W  zamiarze  głębsze 
jjsze,  bo  kiedy  Noc  Letnia  i  Pokusa  za  przed- 
ały  każda  po  jednym  szczególe  tylko  życia  na- 
1:0  lub  moralnego,  tu  dotknięte  s%  najobszer- 
kwestye  tyczące  życia  człowieka  jako  indywi- 
ycia  jego  zbiorowego,  życia  narodu,  i  religij- 
'  kościele;  —  w  formie  s%  Trsy  Myśli  tak  jak 
ngliste,  zawiłe  i  dekoracyjne;  a  co  do  myśli 
ici,  to  tak  jak  tamte,  lub  jeszcze  bardziej  od- 

od  innych  dzieł  Krasińskiego  i  s%  pomigdzy 
ik%ś  anomalią,  jakąś  dysharmonią,  oznaczającą 
boczenie  w  prostym  i  zgodnym  z  sobą  kienin- 

myśli,  W  Nieboshiej  komedyi  już  są  pierwiastki 
izystkiego  co  się  znajduje  w  Psalmie  Dobrej 
yśl  religijna,  choó  nie  wyrobiona  jeszcze  i  nie- 
la,  i  myśl  patryotyczna.  Znad  już  że  to  są  za- 
taj późniejszej  wiary  Krasińskiego,  że  ta  myśl 
L   i  myśl   patryotyczna  złączą  się  kiedyś,  zro- 

że  jedna  zleje  sig  z  drugą,  i  że  staną  się  dla 
zapełnieniem,  warunkiem,  bez  którego  żadna 
a  się  urzeczywistnid.  W  drugiem  dziele  Kra- 
o,  w  Jrydyonie,  już  jedna  i  druga  występuje 
BJ,  jest  lepiej  określona,  już  wzajemna  ich  za- 
od  siebie  jest  bardzo  widoczna;  oczywiście  jest 
f  krok  w  tym  samym  kierunku.  Później  w  Nie' 
lym  Poemacie  już  myśli  te  tak  dojrzeją,  że  da- 
ułożyó  w  system  ze  ścisłością  prawie  dogma- 
a  poeta  tak  wrósł  w  nie  wszystkiemi  swojemi 
ni  i  przekonaniami,  że  stały  się  one  nie  tylko 

historyi,  jak  w  Niedokończonym  Poemacie,  ale 
ichnieniem,  jego  wiarą,  jak  w  Przedświcie.  Ko-, 
6  dopełnienia  dziejów  i  przeznaczenia  ludzko- 
kiejś  trzeciej  najwyższej  epoce  miłości  i  spra- 
łści,  to  jest  w  Jrydyonie  nadzieją  dopiero  i  prze- 
,  w  Niedokończonym  doktryną  historyczną  i  filo- 
,    w  Przedświcie  i  trzech  Psalmach  wiarą:  a  nie 
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pytając  na  teraz  o  absolutną 
rycznej,  ani  o  ścisłą  prawowie 
(której  konkluzyą  jest  nowa 
cha  Św.)  nie  można  zaprzeczył* 
jasności  i  wyrazistości  we  wb; 
tkwią  myśli  te  same;  te  san 
coraz  bardziej  wyrabiają,  roz 
zupełności.  Teraz  w  pismacli; 
religijnego  uczucia,  które  zos 
cia  nie  religijne  wcale;  obok 
go  Kościoła,  jakieś  ostatnie 
zarody  panteizmu  {Syn  Cienió 
zostaje;  ale  po  tej  nadziei  oi 
się  Irydyon,  dziwna  jest  ta  pra 
ra  Polsce  wróży  śmietd  i  pogi 
katolickim,  i  to  nie  jako  mo 
ale  jako  historyczną  konieczn 
wzniesienia  się  ludzkości  na  ^ 
go  trzeciego  Kościoła.  A  prz 
w  Śnie  Cesary,  jakieś  wróżbj 
czenia  przyszłości,  które  2  wy 
się  nie  dadzą.  Słowem,  opróc: 
powikłanej  i  zaciemnionej  jesi 
borów  i  dodatków,  oprócz  ja 
sności  pomysłów,  tak,  że  one 
prawie  się  wymykają,  jest  w 
od  znanych  zkądinąd  i  gdzie 
jęd  Krasińskiego,  i  pomiędzy 
pewna  niezgodność  i  sprzeczn 
Zkąd  sig  ona  wzięła  i  cz 
Widzieliśmy  w  Nieboskiej  hon 
filozoficzną,  umysł  dążący  z  t 
rozwiązania  wielkich  historyc 
ralnych,  pytań  i  zagadnień.  Al 
t  eh  dziełach  filozoficznego  1 
2  podstawę  tej  pracy,  i  ją  n 
t  .k.  był  to  umysł  przedowszy 
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filozoficzny:  żądający  jakiejś  zasady  jed- 
mu  tłómaczyła  wszystkie  te  zjawiska  mo- 
nę i  polityczne,  które  zrozumie(5,  których 
przewidzieć  chciał.,  że  do  takiego  syste- 
doszedł,  a  trzymał  sig  go  stałe,  tego  uczy 
,  Psalmy  i  Niedokończony  Foemat.  W  Trzech 
widzimy  niejako  proces  formowania  się 
I.  Wszystkie  niemal  pierwiastki  ostate- 
ińskiego  pojcd  i  zasad  juź  tu  a%:  ale  są 
jszcze,  i  organicznie  z  sob%  nie  połączone. 
cdyby  próbowały  różnych  z  sobą  związ- 
:eó,  ale  te  związki  jeszcze  nie  s%  dosko- 
ffcze.  Wchodzą  też  w  nie  i  takie  pier- 
9  nie  zostaną  w  nich  nazawsze,  ale  będą 
!one,  jedne  prędzej,  drugie  później,  jedne 
,  drugie  dopiero  w  dwóch  ostatnich  Psal- 
irreeturis.  Ztąd  to  niezaprzeczone  w  Trzech 
sności  i  sprzeczności:  ale  ztąd  także  ich 
la  waźnośd.  ^ą  one  pierwszym  widomym 
enia  Krasińskiego  do  całkowitego  systemu 
yby  mu  wytlómaczył  wszystkie  zagadki 
naczenia  człowieka  i  ludzkości,  i  w  tem 
,gadkg  losów  Polski.    Pojęcia  i  konkluzye 

porównane  z  Irydyonem  z  jednej  strony, 
Przedświtem  i  z  Psalmami,  tak  się  od  tam- 
że wydają  się  nieraz  wprost  zboczeniem 
1  pochodzie  myśli  Krasińskiego.  Ale  wra- 
ae,  i  mylny  byłby  sąd  na  niera  oparty. 
ści,  te  stojące  obok  siebie  pojęcia  sprze- 
sające  się  nawzajem,   to  nie  jest  prawdzi- 

myśli,  to  jest  tylko  jej  dążenie  do  ja- 
zupełnej  i  stanowtjzej,  jej  praca  szukania 
stemu,  któryby  jej  wystarczył.  W  pracy 
Gzęść  budowy  okaże  się  nieskładną  lub 
i  jeden  użyty  materyał  okaże  się  nieprzy- 
dzie  odrzuconym  zanim  się  budowa  wy- 
choó  ten  chwilowy,  tymczasowy  rezultat 
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czy  stan  pracy  nie  jest  ani  trwałym  jeszcze, 
nym,  to  praca  sama,  ten  fakt  wyrabiania 
mu  jest  i  zajmujący  bardzo,  i  z  naturą  poet; 
zgodny,  i  mimo  pozornych  sprzeczności  zgo< 
dawniejszemi  i  póiniejszemi  dziełami.-  JesI 
naturalnym  pomiędzy  niemi  łącznikiem,  bo 
jak  z  genialnych  myśli  formuje  się  pomału  f 
system,  i  pokazuje  niedokonany  jeszcze  stan 
proces  i  ferment  tej  formaoyi. 

Bzecz  jest  niezawodna,  że  na  tę  drogg  . 
Krasińskiego  to  uczucie,  które  Mickiewicza 
stycyzm  doprowadziło  do  Towianizmu,  któr 
mą  treścią  i  siłą  główną  naszej  poezyi  od 
Zrozumied  upadek  Polski  i  jego  powody,  p 
jej  dalsze  losy.  Tylko,  kiedy  inni  poetycz 
lub  przeczuwają,  Krasiński,  więcej  ścisły  i  fi 
potrzebuje  i  chce  wyrozumowad  i  wiedzied. 

O  ile  wnosid  można  z  listów  i  ze  świl 
dzi,  obeznanych  dobrze  z  wewnętrzną  histo 
Krasińskiego,  zdaje  się  niewątpliwem,  że  po 
a  przed  rokiem  1840,  przechodził  on  przez 
leśny  kryzys  zwątpień  i  rozpaczy.  Śladów  z 
nie  mamy  w  żadnym  poemacie,  co  najwi^ 
mnienie  w  Przedświcie,  że  taka  była;  ale  zk 
wzięła,  co  było  przedmiotem  tych  zwątpień 
jak  daleko  w  nich  zaszedł,  tego  on  nie  mó 
lako  domyślad  się  można,  że  przez  zwątpiei 
szłości  Polski,  doszedł  do  zwątpienia  o  Bogi 
chwila,  w  której  on  sam  nie  posłuchał  teg 
jaki  daje  Irydyonowi;  „Idź  i  czyń,  chodbyś  n 
samym  rozpaczad".  Powód  tych  zwątpień  je 

Darmo  brzask  walczył  z  ślepej  nooy  silą: 
Nie  weszło  słońce  nad  s'więt7-oh  mogiłą 
I  coraz  podlej  na  tej  ziemi  było. 

A  na  tę  duszę,   tak  przygotowaną  do 
powodami  historycznymi,  padł,  jak  twierdz 
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wie,  wpływ  ówczesnej  filozofii  niemieckiej,  mianowicie 
Kegla,  którego  konduktorem  byl  Danielewicz.  2e  Kra- 
siński zajmował  się  bardzo  żywo  filozofią  niemiecką, 
że  w  skutku  wrodzonego  kierunku  swego  umysłu  dążył 
zawaze  do  porządkowania  i  systematyzowania  swoich 
prawd  i  poję({,  że  zatem  mógł,  a  raczej  musiał,  Igaąd 
do  tego,  00  obiecywało  mu  wykazaó  i  wytłómaczyii 
świat,  jego  naturg  i  jego  losy,  przez  jakąś  jednośó,  tak 
jak  on  sara  wytJómaczył  je  sobie  później  przez  jedno^ó 
w  Trójcy  Bożej  i  jednośó  w  troistycłi  dziejach  ludzko- 
ści, to  rzeoz  pewna.  Ale  druga  rzecz,  jeżeli  nie  pewna, 
to  przynajmniej  prawdopodobna  i  naturalna,  ie  pod 
wpływem  tych  zwątpień  z  jednej  strony,  tych  badań 
i  dociekań  i  subtelnych  definicyj  filozoficznych  ze  stro- 
ny drugiej,  mógł,  a  raczej  musiał,  powataó  w  duszy 
Aamęt  i  chaos. 

Listy  Krasińskiego  potwierdzają  ten  domysł  bar- 
-dzo  wyraźnie.  Od  owego  dawnego,  w  którym  rzucał 
przekleństwo  na  „Niemców  filozofów",  widzi  się  w  nich 
-ciągłą  niepewność  i  niezgodę  co  do  samych  głównych 
podstawnych  pojęd  i  pytań:  i  ciągłe  usilne,  namiętne 
dążenie  do  pewności,  do  zgody  z  sobą,  i  do  pogodze- 
nia tych  pojęó  sprzecznych.  Jest  naprzykład  chrześci- 
jańska wiara  i  chrześcijańska  świadomośd,  jest  miłośd 
Kościoła  i  jego  obrona,  jest  obrona  Bóstwa  Chrystusa 
przeciw  Strauszowi;  ale  jest  zarazem  i  przeczenie  tego 
wszystkiego,  skoro  „Bóg  jesfj  Jehową,  Bóg  jest  Chry- 
stusem, ale  Bóg  jest  także  i  panteizraem",  a  obok  tego 
jest  i  odparcie  i  przeznaczenie  panteizmu.  Jest  indy- 
widualność i  nieśmiertelność  duszy  ludzkiej:  ale  jest 
i  jej  przeznaczenie,  bo  to  indywidualność  i  nieŚTiler- 
telność  jakaś  warunkowa,  przyznana  całości  (czyli  du- 
chowi), a  nie  należąca  się  części  (duszy).  W  jego  po 
jęciu  Polski  i  jej  sprawy,  także  sprzecznośd.  Cała  rze- 
czywistość doprowadza  go  do  rozpaczy;  ale  coś  się 
w  nim  od  tej  rozpaczy  broni,  i  nie  może  wyrzec  si^ 
jirzyszłości.    Te  sprzeczności  są  mu  nieznośne,  nie  mo 


by  Google 


VAŁK1   MTSLI. 


!.  Szuka  więc  czegoś,  ooby  je  wy- 
Iło.  Pomału  zapewne  i  z  trudem 
torą  niebawem  sformułi^e  dokład- 
astki  już  w  sobie  ma,  do  teoryi, 
jak  dla  społeczeństw)  jest  tylko 
igciem  życia;  źe  wszystko  jest 
co ,  stopniowem  przechodzeniem 
o  przyszłe,  powrót  człowieka  (i  na- 
cich  duchów  wyższych)  do  Boga 
mie  nad  sobą  i  podnoszenie  się? 
wszelka  indywidualność  po-wie 
,  i  idzie  „pod  nóż  ofiarny  śmierci" 
;robu  staje  sig  nieskończoną  i  nie' 
Bożym,  jako  cząstka  tego  ducba. 
'ala  mu  łączy<5  wyobrażenia,  które 

..  ^.^^j     ..    f,^   ^   filozofii    niemieckiej,    z  pojęciami 

chrześcijańskie  mi  i  z  potrzebami  chrześcijańskiego  ser- 
ca, niektóre  pierwiastki  panteizmu  z  osobistością  Bo 
^,  z  nieśmiertelnością  duszy,  z  chrześcijańskiem  Nie- 
bem aniołów  i  świętych;  tego  zaś  nie  dostrzega,  że  ta 
jego  mniemana  jedność  jest  złudzeniem  i  niemożliwo- 
ścią, bo  chce  jednoczyri  pojęcia  z  istoty  swojej  różne 
i  sprzeczne,  i  przestaje  na  niej  i  jej  się  trzyma.  Kiedy 
zaś  w  Prolegomenach  Cieszkowskiego  znalazł  podzi^ 
historyi  na  trzy  epoki,  zastosował  zaraz  tg  teoryę  do 
swojej  potrzeby,  ujrzał  w  niej  stwierdzenie  i  uzupeł- 
nienie swoich  myśli.  Troistośd  tę  przyłożył  do  czło- 
wieka i  dowiódł  sobie  jego  złożenia  z  trzech  pierwiast- 
ków, ciała,  duBzy  i  ducha;  pod  to  prawo  rozwijania, 
które  już  sobie  był  określił,  podciągnął  teraz  i  Kościół, 
i  z  pomocą  tej  samej  zasady  Troiatości  obiecyw^  mu 
nową  ewolucyę  (Kościół  Miłości);  Legenda  musiała  po- 
ffstaó  już  po  przeczytaniu  Prolegotnenów. 

Oczywiście  zaś,  ten  nowy  system  pojęd,  który  za- 
zął  się  składa<5  z  pomocą  historyozofii  Cieszkowskie- 
;o,  a  rozwinął  się  do  dojrzałości  i  objawił  się  w  Prsed- 
iffkie,  nie  zbudował  się  odrazu;  jego  zarysy  główne 
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zmieniały  się  i  łamały  podczaa  tej  konstrukcyi,  zanim 
stan^  silnie  na  swoich  podstawach,  na  których  już 
pozostał  do  końca.  Przez  czas  jakiś  ważył  się  i  chwiał, 
aż  znalazł  środek  cigżkości  i  równowagg.  Otóż,  z  tego 
czasu,  kiedy  z  chaosu  zwątpień  i  rozpaczy  we  wszyst- 
ko, zacz^  pomału  wydobywa<5  się  ten  system  stałej 
wiary  i  pewności,  jaki  jest  w  Przedświcie,  z  czasu  kiedy 
on  jeszcze  nie  powstał  całkowicie,  nie  dopełnił  się  i  nie 
stężał,  ale  był  w  stanie  płynnym  niejako,  chwiejnym 
i  mglistym,  na  przejściu  z  „przepaści  zwątpień"  do 
epoki  systemu  i  dogmatów,  powst^y  Trjuy  Myśli  Lig^y, 
które  są  do  tego  przejścia  odbiciem,  i  noszą  na  sobie 
jeszcze  niektóre  ślady  zaprzeczeń  i  wątpliwości  po- 
przednich, a  już  noszą  w  sobie  zarody  tych  pewników, 
na  których  opiera  się  Niedokończony  Poemat,  Przedświt 
i  Psalmy. 
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ZIAŁ  III. 


1  — 1846). 


I  Mickiewicz  Kurs  Literatur  SioieiaAtkieh.  Jego  pragnienie 
i  znaczenie.  Pierwsza  historya  literatury  polskiej.  Powód  nie- 
ktdryoh  braków.  Świetna  oałośó  dwóch  pierwszych  Kwsów. 
Zmiana  w  trzecim.  Towiański.  Mickiewicz  skłonny  do  misty- 
cyzmu. Postęp  tej  skłonności.  Jego  powody.  Stan  Europy. 
Stan  Kościoła.  Oczekiwanie  objawień  i  cudów.  Dwa  drugie 
Kurti/.  lah  treśó.  Potrzeba  nowego  objawienia.  Jej  dowo- 
dy: literatura,  historya,  filozofia.  Zamknięcie  Kftnu  trzeciego. 
Kurg  czwarty.  Wniosek  nie  wpływa  a  wywodów.  Obwiesz- 
czenie nie  dowodzenie  nowego  objawienia.  Dwa  toasty  koń- 
cowe. Przeoiw  tej  uaucp;  historya,  filozofia,  religia.  Mickie- 
wicz i  Mojżesz.  Trzykrotne  uderzenie  w  skal§.  II.  Odrodze- 
nie katolicyzmu.  Jego  objawy  w  emigraeyi.  Jego  wyraz  w 
literaturze.  Eąjsiewicz.  Mlodośó.  Poezya,  Powołanie  ducho- 
wne. Kaznodziejstwo  polskie.  Pierwsze  kazanie  Kajsiewicza. 
Następne.  Kazanie  o  Pokucie.  Zestawienie  z  Przedńwitem.  Dalsze 
kazania  i  ich  koniec.  Znaczenie  i  wartośi5.  Wrażenie.  III.  Sło- 
wacki. Przed  Towianizmem.  Benioiosfti.  Horsstyńtki,  Niepopro' 
Kwi.  Szkoda  niepowetowana.  Pod  wpływem  Towianizmu.  Kaiąde 
liarek.  Sen  Srebrny  Salomei.  Przekład  Ksigcia  Niezłomnego.  IV. 
Zaleski.  Wpływ  roku  1831.  Dumy  i  Dumki.  Jednostajnuśó. 
Nadużycie  dźwięczności.  Frzenajheicłgza  Eodzina.  Złota  Duma, 
])uch  od  Stepu.  Potrteba  Zbaraska.  Seweryn  Goszczyńsiii.  Ogól- 
ny sąd  o  nim.  Konstanty  Gaszyński.  Lucyan  Siemieński.  Sta- 
nisław Koźmian.  Antoni  Górecki.  V.  Przedświt.  Szczyt  poezyi 
patryotycano-wieszczącej.  Punkt  kulminacyjny  i  zwrot  w  poe- 
zji Krasińskiego.  Wstęp.  Czy  mistyczny?  Prawdy  w  nim.  Chry- 
stuBowa  ofiara.  Próba  Grotu.  Jak  je  rozumieó?  Odmiennośó  od 
Mesyanizmu  Mickiewiozs.  Forma  i  wartość  poetyczna.  Tłóma- 
zenie  losów  Polski.  Sftd  o  Priedśioieie.  VI,  Literatura  w  Wiel- 
opolsce.  Wydawnictwo.  Prace  historyczne.  Filozofia,  Pisma 
eryodyczne.    W  Warszawie.    Wójcicki.    Tyezyński.    Badania 
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archpolofiicziie.  Badaoia  etnograf! oz ne.  Koi 
Bkiego.  Powieści  Kraszewskiego.  Wilkońeki 
ryk  Rzewuski.  Mieszaniny  Obyczajowe.  Listo 
go  Owruczanin.  Jego  talent.  We  Lwowie. 
Waoiaw  Zaleski.  Teatr.  Winoenty  Pol.  Pii 
W  Krakowie.  Uczeni.  Teatr.  Wężyk.  HisU 
szniewakiego.  Józefa  Kremera  Listt/  e  Krah 
bowski.  Komantyoy  niższego  rzędu.  Balińt 
szewski.  BarbaTa.  Sotbójnik  8aUmoviy.  Dra 
Jordan  Antoniego  Sowy.  VII.  Wzrost  niena 
Emigracyjne  stowarzyszenia  i  ioh  pisma,  Pc 
ło^<5  zepsuta  nienawiścią.  Eatechiem  Uemokra 
wotne.  Program.  Wpływ.  Skutki  nieuczciwj 
bienie  eily,  rozumu,  charakteru.  Osłabienie  n 
bienie  wiary.  Przytępienie  sumienia  i  bonoi 
padków  roku  1846.  Psalmy  Prtys 


by  Google 


I. 

Urn-  Siuwiańskich.  Jego  prag^nienie  i  zna- 
BKs  historya  literatury  polskiej.  Powód 
'ietna  oaiośó  dwóch  pierwszych  Kurgów. 
wiaóski.  Miekiewici  skłonny  do  miaty- 
onności.  Jego  powody,  Stan  Europy, 
wanie  objawień  i  cudów.  Dwa  drugie 
Tzeba  nowego  objawienia.  Jej  dowo- 
a.  Filozofia.  Zamkniecie  ^wgu  trzeciego. 
ik  nie  wpJywa  z  wywodów.  Obwieaz- 
i  nowego  objawienia.  Dwa  toasty  koń- 
ice:  historya,  filozofia,  religia.  Mickie- 
.  Trzykrotne  uderzenie  w  skałę. 

1  roku  otworzył  Mickiewicz  swój 
ańskich  w  College  (7e  France, 

tej  katedry  musiało  naszym  wy- 
>mnej  wagi,  wielkiem  narodowem 
siwnego.  Zejedn%  z  cyfr  ujemnych 
ichodziła  zawsze  i  słusznie  zupełna 
'■  i  dziejów  polskicli  na  Zacliodzie. 

przez  rząd  francuski,  stała,  doda- 
jrwszycli  zakładów  naukowych  we 
L%  korzyścią,  wielką  zdobyczą;  na- 
zez  nią  ten  świat  zachodni  miał  się 
,  że  u  nas  była  cywilizaoya  i  jaka 
esor  literatur  słowiańskich  musi^ 
:zepia<!  i  o  historyę  ludów  slowiań- 
;edra,    nie  przestając  byd  katedrą, 

więcej:  trybuną  zawsze  otwartą^ 
ną,  z  której  duch  polski  i  historya 
«■•  T.  V.  18 
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polska  mog^y  sig  zawsze  głośno  afiri: 
a  chód  profesor  procesu  nie  miał  wytac 
styj  politycznych  nie  dotyki,  konklu; 
przecież  konkluzya  ta  jasna  Jak  słońce 
lekcyj  wyjś<5  musiała.  Katedra  musiaii 
z  zapałem  i  radomia,  Jako  wielki  oaro 
Cóż  dopiero,  gdy  się  stało  pewnem,  żi 
z  Polaków,  który  duchem  i  słowem  najp 
niusz  prawdziwy,  jedyny,  jakiego  Polsl 
ry  czy  naucza<i  o  Polsce,  czy  jej  bron 
że  mało  kto  mógłby  się  z  nim  mierzyd 
to  więc  tryumf,  radośd,  pierwsza  radoi 
i  słuszna,  kiedy  otworzona  katedra  odds 
kiewiczowi.  On  przyjął  ją  bez  wahanie 
zek,  jako  posterunek,  na  którym  mógi 
ni2  każdy  inny;  posterunek,  który  ob 
cznie  byd  musiał, — ale  przyjął  bez  zaps 
z  pewnem  niedowierzaniem  do  siebie  £ 
miotu  nie  byt  opanował  tak,  żeby  wss 
przytomne;  obcy  język  mógł  paraliżom 
sze  jego  mylili  i  natchnienia.  W  Lozaj 
czuł  się  szczęśliwym,  było  mu  dobrze; 
czył  i  korcH  nad  wszelki  wyraz.  Ate 
trybunę  obsadzid  trzeba  było  koniecznie 
wpa^d  w  złe  ręce,  stad  się  kazalnicą  fał: 
więc  poszedł.  „Pierwsza  lekcya  —  pisz 
mejki  1  listopada  1841  r. — chód  źle  by] 
udała  się  dosyd;  nie  świetna,  ale  porz 
mówi;  a  tymczasem  cały  świat  polski 
mniej,  który  mógł  dosłyszed,  słuchał  z  i 
dego  słowa  tej  pierwszej,  niby  nie  ś 
Mickiewicz  w  tej  pierwszej  lekcyi  ozną 
uważa  się  za  organ  niejako  n^młodszej 
a  przecież  powołanego  do  życia  i  do  w 
szłości  przeznaczeń  plemienia  w  E}uro 
które  domaga  się  życia,  chce,  żeby  o  n 
jako  pierwszą  o  nim  wiadomośd,  pierwsi 
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LDikaoyg.  Jako  przedstawienie  tego  akto 
iwera  wyjdzie  na  scenę  świata  i  histor 
lie  dla  niego  braterskich  uczud  francusk 

uważa  Mickiewicz  swoje  Kursy;  siebie 
i,  przez  które  znoszą,  się  te  dwa  plemio 
mają.  Bo  rzecz  godna  uwagi  i  godna  wi 
',  Mickiewicz  przez  całe  cztery  lata  kurs< 
Izie  reprezentantem  i  rzecznikiem  Polski ; 
rawiedliwośd,  bezstronność  jego  względi 
ffian,  dbałośd  jego  o  sprawiedliwość  wzg 
)  ich  dobrą  sławę  i  chw^ę,  jest  uderzają 
lie  rzecznik,  nie  obrońca,  ani  oskarżyciel, 
górujący  nad  wszystkimi  superarhiter,  ktd 
to  mu  jest  bliższy  lub  dalszy,  a  każdemu  t 
ierza,  co  jego.  Powie  kto,  że  to  był  tyl 
riązek  profesora  literatur  słowiańskich;  t; 
jzysty,  ale  niełatwy  wcale,  niełatwy  dla  i 
wionego  ciągle  na  podwójną  pokusę  miło: 
żalu,  niełatwy  zwłaszcza  dla  człowieka,  k 
ly  cierpiał.  Mickiewicz  spełnił  go  ze  spraw 
ajdrażliwszą,  najdelikatniejszą,  jak  byd  r 
jego  nie  była  trybuną  dla  Polski,  byia  mi 
irego  cała  Słowiańszczyzna  mówiła  o  sol 
L  wszystko,  co  tylko  o  sobie  dobrego  | 
ogła. 

)  dziwne,  że  ten  sam  człowiek,  który  ni 
iwą  poezyg,  ten  sam  także  przeznaczo 
!;eby  nam  dał  pierwszy  zupełny  i  najlep^ 

obraz  dziejów  naszej  myśli,  naszego  j: 
.  Zwykle  te  dwa  powołania  są  z  sobą  n 
^tyka  nie  chodzi  w  parze  z  poezyą,  z  n 
z  fantazyą.  W  tyra  umyśle  tak  potężn; 
ie  szczęśliwie  zorganizowanym,  fantaz 
ie  nie  przeszkadzały  bystrości  1  trafno 
irzajem  trzeiwośd,  jasnośó  spostrzeżeń  i 
ość,  nie  obciążały,  nie  paraliżowały  fan 
nienia.    Jeżeli  krytyka   w  ślad  za  odrod 
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mem  poezyi  zaczęła  u  nas  podnosid  sig  dość  wysoko 
pomiędzy  rokiem  1830  a  1840,  i  może  się  pochwalić 
niepospolitemi  zdolnościami  Mochnackiego  i  Grabow- 
skiego, to  historya  literatury,  z  natury  rzeczy  owoc 
krytyki  dojrzałej,  rozwiniętej  i  pracowitej,  kazała  na 
siebie  czekad.  Pracował  nad  ni%  Wiszniewski,  Macie- 
jowski, Wójcicki,  ale  prace  te  nie  były  jeBzcze  wyszły 
na  wierzch,  a  chód  stanowisko  tych  nowych  history- 
ków literatury  było  już  inne  i  wyższe,  to  przed  wyj- 
ściem ich  dzieł,  na  pozór,  widocznie,  historyi  litera- 
tury nie  było,  prócz  Bentkowskiego,  której  nikt  za  ta- 
ką nie  uznawał.  Mickiewicz  ją  stworzył,  ustalił.  Jego 
Kursy  są  historya  literatury  polskiej,  godną  najlep- 
szych, jakie  maj%  Niemcy,  Anglicy  i  Francuzi.  Oparta 
z  jednej  strony  o  historyę,  a  drugiej  o  estetykę,  trzy- 
mająca ciągle  obraz  historycznego  stanu  Polski  do  po- 
równania z  jej  stanem  umysłowym  i  do  objaśnienia 
tego,  przypominająca  ustawicznie  stan  uraysłów  w  re- 
szcie Europy  w  odpowiednim  okresie  czasu,  wydoby- 
wająca z  pism  wszystko,  co  było  rdzennie  i  specyfi- 
cznie polskiego  i  wszystko,  co  w  nich  było  dobrego 
i  pięknego,  zarazem  przykładająca  do  rzeczy  polskich 
miarę  wysokiej  krytyki  estetycznej,  filozoficznej,  jest 
ona  i  zostaje  dotąd  najlepszym  obrazem  polskiego 
piśmiennictwa.  Może  nie  jedno  zostawił  Mickiewicz 
późniejszym  do  uzupełnienia,  może  w  tym  lub  owym 
szczególe  każdy  z  nas  będzie  się  od  niego  ró2nił  w  zda- 
niu, ale  główne  zarysy  i  linie  on  oznaczył  i  ustalił. 
Wszystkie  drogi,  prądy  i  zwroty  polskiego  ducha, 
wszystkie  wpływy,  pod  którymi  one  się  odbyły,  są  od- 
kryte i  opisane  tak,  że  po  nim  tylko  powtarzać  można 
i  gdzie  niegdzie  dopełniać.  Pisarze  lub  pisma,  które 
były  *ych  zwrotów  kwiatem,  owocem  lub  symptoma- 
tem,  sądzeni  są  wszechstronnie,  ze  stanowiska  polskie- 
go, i  ogólnie  ludzkiego,  i  moralnego,  i  literackiego 
W  szczegółach,  nie  jedno  może  się  jeszcze  dodać,  wy 
jaśnić,  sprostować,  w  głównych  zarysach  i  w  rzeczacl 
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istotnych,  ogólnych,  historya  literatury  polskiej  i 
wieków,  XVI,  XVII  i  XVIII,  zostanie  na  zawsze 
jak  ją  Mickiewicz  zbudował;  dodatki,  przystaw 
możliwe,  może  nawet  potrzebne,  ale  budynek  zo, 
już  zawsze  takim,  jak  on  go  wystawił. 

Chcąc  i  gdy  sig  jest  zmuszonym  poprzest 
sądzie  ogólnym,  wypada  ograniczyó  się  do  tego,  t 
dostatki,  jakie  tam  są,  pochodzą  po  największej  < 
ztąd,  iż  Mickiewicz  mówił  raz  do  publiczności  s 
niczej,  powtóre,  że  mówił  o  literaturach  słowian: 
a  nie  o  jednej  tylko  polskiej.  Jakiż  bowiem  jest 
główny,  najbardziej  uderzający  w  Kursach^  Oc 
ście  to,  że  są  ogólnym  sumarycznym  obrazem  ] 
tury,  w  którym  nie  jeden  pisarz,  dla  nas  ważny  i 
nie  jedno  dzieło,  dla  nas  znaczące,  pominięte  jes 
czeniem.  To  jest  widocznym  i  koniecznym  sku 
stanowiska,  na  którem  on  stanąć  musiał  wobec  s 
słuchaczów  cudzoziemskich.  Chodziło  o  to  tylko, 
publiczność  zachodnią  zapoznać  z  ogólnym  zai 
dziejów  piśmiennictwa  w  Polsce;  dla  nas  potn 
jest  w  nich  każdy  szczegół,  dla  nich  tylko  wyol 
nie  ogólne,  i  dlatego,  kiedy  mistrz  dał  im  pozn: 
kiś  kierunek  myśli  i  ducha,  na  dziełach  pisarza  J 
go  lub  kilku  znaczniejszych,  mógł  śmiało  pomijs 
mniejszych,  nie  oznaczać  na  karcie  małych  ni 
czek  i  wiosek,  i  tę  łatwiejszą  część  pracy  zoB 
swoira  następcom.  Powtóre,  mając  do  czynienia 
blicznością,  rzeczy  polskich  zupełnie  nieznającą,  a 
tem  zmienną,  lekką,  łatwą  do  znudzenia,  musiał  w 
resie  swego  przedmiotu  i  skutku,  jaki  chciał  sp 
(obudzenia  zięcia  i  gustu  do  rzeczy  polskich),  u 
wszystkiego  coby  było  dla  tej  publiczności  nui 
:  zraudnem.  Dlatego  to  w  jego  Kursach  najwi 
I  lasa  światła  skupiona  Jest  na  chwilach  najpię 
I  lych,  najbardziej  zajmujących,  jak  epoka  Jag 
i  ca  i  Batorego,  jak  późnitg  epoka  Stanisława  . 
!    a.    Te  dwa  ustępy  Kursów,  a  zwłaszcza  wiek  X' 
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rzeczy  pod  wzglgdem  tak  historycznym  jak  literackim 
najpiękniejsze,  jakie  tylko  nauka  i&ć  może.  Gdyby 
byt  mówił  dla  nas,  niezawodnie  byłby  równie  mocne 
światło  rzucił  i  na  wszystkie  smutki  wieku  XVII  i  pier- 
^  wszej  połowy  XVIII,  ale  cudzoziemców  byłby  zniechę- 
cił, byłby  po  prostu  znudził,  gdyby  tę  całą  umysłowa 
nędzę,  tę  poezyę  bez  natchnienia  i  sztuki,  tę  prozę 
bez  stylu,  a  często  i  bez  myśli,  chciał  był  przed  nimi 
rozwieszaó  kartka  po  kartce.  Mówi  zatem  ogólnie,  co 
było,  jaki  był  stan  polityczny  i  umysłowy,  a  z  tego 
tla  wydobywa  tylko  postacie  najświetniejsze  lub  naj- 
bardziej charakterystyczne,  Kordeckiego,  Paska.  My 
wiemy,  że  on  wiele  rzeczy  pomija;  tamci  tego  nie 
czuli,  widzieli  tylko  ciąg,  widzieli  nieprzerwane  pasmo 
dziejów  tej  literatury  we  wszystkich  jej  zmianach 
i  zwrotach,  widzieli  zkąd  i  dlaczego  br^y  się  te  zwro- 
ty i  zmiany,  o  więcej  uie  stali.  A  to,  było  oznaczone 
i  wytłómaczone  tak,  że  wszystkie  opuszczenia,  wszyst- 
ko to,  co  Mickiewicz  pominął,  dla  nas  Polaków,  zna- 
jących rzecz,  wchodzi  każde  według  rodzaju  swego 
w  granice  tych  prądów  i  kierunków,  które  on  opisał, 
na  wszystko  on  tam  miejsce  zostawił,  szukad  tego  miej- 
sca nie  trzeba,  tylko  pominięte  przez  niego  dzieło  lub 
pisarza  wstawili  w  kategoryę,  do  której  on  należy 
a  która  tam  zn^dzie  się  zawsze  najdokładniej,  nąjwy- 
borniej  scharakteryzowana. 

Co  do  szczegółów,  naturalnie,    różnic!  się   z  nim 
zawsze  można — zgody  na  wszystkie  szczegóły  nie  mo- 
że byi5  nigdy.    I  tak,  w  takich  ocenieniach  szczegóło- 
wych możnaby  zapytad,    ozy  on  nie  daje  się  czasem 
unieśd  za  daleko  narodowej  miłości  własnej,  i  ozy  chc%c 
dad  cudzoziemcom    wyobrażenie  o  jakimś  pisarzu  pol- 
skim przez  porównanie  z  jakim  innym,  im  znanym  p* 
earzem,  czy  nie  daje  wyobrażenia  nieco  za  świetneg' 
Kiedy  naprzykład    zestawia  Keya   z  Montaignem,    n 
wynik  porównania  wpływa  wartośó  moralna  ludzi  ta' 
że  Iley  niemal  okazuje  się  wyższym;  tymczasem  mó 
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on  mied  wy£aze  i  szlachetniejsze  pojgcia  o  człowieku, 
jego  stosunkach  i  obowiązkach,  ale  co  do  zdolności 
i  rozumu  ma  sig  do  Montaigna  tak,  jak  się  ma  bardzo 
zdrowy  rozsądek  do  bardzo  wysokiej  inteligeoeyi.  Czy 
powodem  tych  pomyłek  w  sądzie  Mickiewicza  była 
jakaś  zarozumiałość  narodowa,  czy  ta  skłonnośtf,  żeby 
przedewszystkiem  pytad  o  wartośd  moralną  człowieka 
i  dzieła,  czy  ono  dobrych  rzeczy  uczy,  czy  może  zbu- 
dować? Najprędzej  łączyło  się  jedno  z  drugiem,  po- 
myłki takie  są  nader  rzadkie  i  nikną  w  masie  sądów  naj- 
trafniejszych i  najsłuszniejszych.  Dodawszy  jeszcze 
ocenienie  z  gruntu  fałszywe  Waclmca  St,  Oarczyńskiego, 
którego  bądź  to  uwiedziony  złudzeniem  przyjaźni,  bądź 
przypisując  mu  wielką  wartość,  bo  znajdował  w  nim 
bezwiednie  swój  kierunek,  odbicie  swoich  myśli,  na- 
zywa dziełem  genialnem  1  wielkiem,  kiedy  ono  jest 
na  prawdę  bardzo  slabem,  wyczerpalibyśmy  listg  jego 
pomyłek  znaczniejszych.  Lista  niedługa,  a  pomyłki 
bardzo  drobne  i  nieszkodliwe;  jest  tylko  jedna,  którą 
trudniej  pojąć  i  znieśd  spokojnie,  której  chciałoby  się 
nie  widzieć,  a  tą  jfest  zupełne  pominięcie  Słowackiego, 
Kto  tak  pięknie  i  szczodrze  odmierzył  sprawiedliwość 
Maryi  Malczewskiego,  kto  nie  przepomnial  ani  jednego 
z  poetów  więcej  znaczących  i  był  tak  hojnym  w  po- 
chwł^ach  dla  Zaleskiego,  dla  Goszczyńskiego,  ten  po- 
winien był  znaleść  słowo,  choćby  słowo  surowej  na- 
gany, jeżeli  chwalić  nie  chci^,  dla  Kordyana  i  Anhelle- 
go,  dla  Beniowskiego  i  Ojca  Zadżw>nionych.  Jeżeli  tam 
nic  nie  trafiko  do  jego  przekonania,  ani  do  jego  uczu- 
cia, to  nie  mógł  przecież  być  ślepym  i  głuchym  na 
nadzwyczajne  fenomenalne  piękności  formy. 

Na  jego  ocenienia  historyczne  mogą  się  jedni  go- 
dzić, inni  nie,  trudno  jednak  nie  wiedzieć,  że  w  jed- 
nym razie  sam  z  sobą  jest  cokolwiek  sprzeczny.  Ro- 
mmie  i  określa  trafnie  i  dobitnie  całe  polityczne  roz- 
irzężenie  Polski,  tłómaczy  jego  powody  i  jego  skutki, 
przecież  idealizuje  najdzielniejszy  z  tych  powodów, 
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niesBCsęsne  Veto.  Jak  mó^  nie  widzieć,  że  ono  było 
rdieniem  niego?  Czy  misJ  sąd  nie  dośtS  wprawny  w  rze- 
osach  praktyki  politycznego  życia?  Byd  może.  Wsze- 
lako bliższą  i  prawdo  podobniejszą  była  ta  przyczyna, 
te  jemu,  który  już  wówczas  miał  w  wielkiej  pogardzie 
Biemskie  środki  i  mądrości,  który  ż%dat  od  polityki,  że- 
by była  Maryą,  kiedy  ona  z  natury  swojej  musi  by<5 
Martą,  Veło  i  elekcye  podobny  się  dlatego,  iż  zdawały 
rzecz  na  natchnienie,  na  intuicy§.  Mówi  nieraz  wy- 
raźnie, że  Polska  pojmowała  swoje  elekcye,  jako  inspi- 
raoye  Ducha  Św.  Niestety,  w  zasadzie,  w  idealnem  po- 
jęciu elekcyi,  może  tak  było:  w  praktyce  wiemy,  że 
elektorów  Inspirowały  duchy  nie  świgte  wcale  i  że  ich 
najczęściej  źle  inspirowały.  Widocznie,  przejęty  już 
swoją  nauką  mistyczną,  szukał  w  historyi  rzeczy,  które 
mogły  wychodzid  na  jej  stwierdzenie,  a  gdy  rzecz  ta- 
ką znalazł,  nie  pytał,  jaką  ona  była  w  rzeczywistości, 
byle  w  zasadzie,  w  idei,  wyglądała  szlachetnie  i  pięk- 
nie. W  ten  sposób  ttómaczą  się  jego  błędne  sądy 
historyczne,  ale  chód  wytżóraaczone,  błędami  byó  nie 
przesta  ą. 

Im  dalej,  tem  podobnych  błędów  spotyka  się  wię- 
cej; widocznie  doktryna  coraz  bardziej  br^a  gorg  nad 
jasnera  i  prostem  zapatrywaniem.  Pomimo  tego  jednak, 
dopóki  trzyma  się  w  granicach  literatury,  przez  dwa 
pierwsze  lata  i  jeszcze  w  początku  trzeciego,  gdzie 
daje  rozbiór  Nieboskiej  komedyi,  są  jego  Ku/rsy  najgłęb- 
szą, najprawdziwszą,  jaka  jest,  historyą  literatury  pol- 
skiej. 

Tak  było  przez  dwa  pierwsze  lata.  W  trzecim 
odezwał  się  nagle  ton  Mazywy,  „jak  zgrzyt  żelaza  po 
szkle:"  objawił  się  Towianizm.  Czytając  zbiór  Listów 
Mickiewicza,  podziwiając  tę  niesłychaną  ich  prostotę, 
nagle  jest  się  przykro  uderzonym  niespodzianą,  nie 
wiedzied  "zkąd,  zmianą  w  ich  tonie,  który  z  najprost- 
szego i  najszczerszego,  robi  się  raptem  jakiś  tajemni- 
czy, dogmatyczny,  apodyktyczny,  a  nienaturalny,  a  na- 
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prę&tny.  „Bohdanie,  skoro  ten  Hat  odbierzesz,  upadnij 
M  kolana  i  dziękuj  Panu;  wielkie  rzeczy  dzieją  sig  na 
świecie . . .  Spiesz  zaraz  do  nas,  abyś  aerce  twe  pocie- 
szył, rozradował,  okwiecił,  ozielenił.  U  mnie  w  domu 
kwiaty  i  wiosna  w  sercu  i  w  ducliu,  więcej  pisa<5  nie 
wolno".  A  dalej  ten  wiersz  do  „słowiczka",  w  którym 
każe  Zaleskiemu  „skończonej  piosnce  i  wylanym  łzom 
dać  poiegnanie",  hiJ  „tajne  brzemię  lat  wydało  płód, 
i  stał  się  cud,  i  rozraduje  świat". 

Cóż  to  takiego?  Możnaby  myśled,  że  to  chyba 
Polska  oswobodzona  i  zmartwychwstająca,  taka  u  nie- 
go radość  i  taki  zapał;  moźnaby  myśled,  że  to  jakieś 
wielkie,  stanowcze,  nieodwołalne  zwycięstwo,  albo  coś 
lepszego  jeszcze,  niż  zwycięstwo,  jakaś  zgoda,  jakieś 
pojednanie,  jakieś  panowanie  sprawiedliwości,  Króle- 
stwo Boże  na  ziemi,  cóż  innego  może  byd  tym  cudem, 
tern  tajaem  brzemieniem  lat?  Niestety,  to  nie  to,  to 
coś  większego  i  lepszego  nad  wszystko,  to  Duch  Boży, 
który  zesłał  światu  nowe  Objawienie,  to  ów  obiecany 
niegdyś  Paraklet  zstąpił  na  ziemię,  a  za  jego  zstąpie- 
niem pójdzie  wszystko  inne:  i  Polska,  i  nawrócenie, 
i  odrodzenie  ludzkości,  i  pojednanie  powszechne,  i  no- 
wa wyższa  epoka,  jutrzenka  Królestwa  Bożego  na  zie- 
mi. Niestety,  to  tajne  brzemię  lat,  ten  cud,  to  To- 
wiański! 

Nic  boleśniejszego  jak  mówid  o  nim,  i  o  tem,  że 
Hickiewicz  popadł  w  jego  moc,  i  nic  trudniejszego  za- 
razem. Bolesne,  bo  nawet  ktoby  nie  był  katolikiem 
ani  chrześcijaninem  nawet,  komu  odstępstwo  od  wia- 
ry, to  wielkie  zgorszenie,  jakie  dał  Mickiewicz  Kościo- 
łowi i  ojczyźnie,  wydi^oby  się  rzeczą  obojętną,  albo 
błahą,  albo  nawet  dobrą,  a  mogą  łatwo  byd  i  tacy,  któ- 
rzy mu  wszystko  gotowi  darowad  dlatego  tylko,  że  wy- 
dał wojnę  Kościołowi  katolickiemu,  nawet  taki,  mu- 
ai^by  żf^owad  i  smucid  się,  że  ten  wielki  umysł,  to 
jeszcze  większe  serce,  tak  się  dało  uwieśd  pozorami, 
tak  łatwo  uwierzyło.    A  trudno  o  tem  mówid  także, 
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Mesjanizmie  o  nowej    doktrynie   religijnej   mó- 

niepodobna  jest  nie  dotkną<5  kwestyj  religijnych, 
eh  tylko  powołani  i  uczeni  w  przedmiocie  doty- 
'  powinni.  Trudno  dalej  dlatego,  że  wszystkie, 
posiada(5  możemy  świadectwa,  dwa  ostatnie  Kur- 
sma  Towiańskiego  samego,  pisma  jego  zwolenni- 
;  przeciwników,  wreszcie  listy  Mickiewicza  same- 
^  których  on  o  Mistrzu  mówif  nie  wystarczają  na 
by  z  nich  złożyó  całą  historyę  przebiegu  tej  cho- 
Uesyanizmu  w  jego  duszy,  żeby  z  pewnością  ozna- 
jej   początek,    wzrost,    a  wreszcie    stopniowe  jej 

anie,  przesilenie  i  ozdrowienie,  które  zupełnem 
r'kaloem  nie  było  podobno  nigdy.  Dlatego  same- 
ż  byłoby  trudno  mówid  o  Mesyanizmie,  nawet 
f  nie  utrudniała  zadania  sama  niejasność  i  niezro- 
Aośó  przedmiotu,  który  sig  jasno,  wyraźnie  i  zu- 
)  nie  odsłonił  i  nie  sformułował  nigdy. 
K.iedj  się  toczyć  zaoz^  w  łonie  emigracyi  wielki 
s  Towiańszczyzny,  pisał  Mickiewicz  do  generała 
neckiego  (Paryż,  23  marca  1842)  te  słowa:   „Moja 

w  Andrzeja  jest  skutkiem  całego  mojego  życia, 
itkich  moich  usposobień  i  prac  duchowych;  nie 
nnę  o  drobnych  w  młodości  rzuconych  w  świat 
iach  {Eomantyczność,  Oda  do  Młodości),  ale  pÓiniej- 
sieła,  Księgi  Pielgret/mstwa  i  Dziadów  część  trzecia 
czą,  żem  to,  co  się  dzieje,  przeczuwał,  uzdrowie- 
ojej  żony  nie  było  powodem  mojej  wiary".  To 
la,  całem  życiem  przysposobiony  był  do  tego, 
popaść  w  mistyczne  zachwyty  lub  złudzenia.  Czy 
odu  istotnie  wierzył  w  bezpośredni  i  od  woli  za- 
f  stosunek  ludzi  z  duchami,  jak  weń  wierzył  póź- 
czy  też  tylko  fantastycznie  o  nim  marzył?  Są- 
'm,  że  raczej  to  ostatnie;  ale  już  to  usposobiało 
I  przyjęcia  jednego  z  dogmatów  nowej  doktryny, 
scza  j  eżełi    te    marzenia    poetycznej    wyobraźni 

później  za  przeczucia  intuicyjne.  Ale  lepiej,  wi- 
iej,  przygotowany  był  całem  swojem  życiem,  do 
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przyjęcia  nauki  o  nowem  Objawieniu  i  nowyn 
ściele,  a  to  byt  rdzeń,  to  była  istota  Towianizmu. 
wszy  zaród  Mesyanizrau  złożył  w  jego  umyśle  i 
los  uczniów  wileńskicli.'  Pragnienie  „zemsty  z  Bo 
albo  i  mimo  Boga",  to  pierwsze  wrażenie  jakiego  c 
po  pierwszem  zetknięciu  z  rzeczywistością  politj 
go  stanu  Polski;  drugiem  jest  pytanie,  jak  może 
wad  taki  stan  na  świecie,  jak  sig  to  godzi  ze  spi 
dliwością,  z  pojgciem,  z  istnieniem  Boga.  Za  tei 
taniera  poszedł  bunt:  „Bóg  nie  jest  ojcem  św 
uczucia  Improwisact/i,  Kiedy  i  za  czyim  wpływei 
się  przesiliły,  to  pewna,  że  był  to  wpływ  nie  rei 
tylko,  ale  i  mistyczny,  że  Widźienie  księdza  Piotra 
się  kluczem  historyozofii  i  polityki  Mickiewicza. 
Konrada  i  Improietsacya,  to  przeszłość,  psycholoj 
przyczyny  tego  kierunku :  Daiady  s%  w  nim  kn 
stanowczym,  tu  już  on  jest  narodzony,  już  się  al 
je,  W  Księgach  Pielgrzymstwa  już  wyraźnie  i  bez  i 
mówi  się  o  nowej  epoce,  która  zejdzie  dla  świata 
Polskę.  Dalsze  lata  i  wypadki  mogły  tylko  córa 
dziej  kierunek  ten  rozwijać  i  posuwać  do  dojrz. 
W  wielkim  gniewie  i  wielkiej  pogardzie  dla  cał( 
ropy,  w  ciągiem  oczekiwaniu  zmian,  które  miały 
tworzyć  jej  postać,  i  w  coraz  bardziej  religijnym 
pionym,  zwróconym  ku  świątobliwości  nastroju  t 
im  więcej  widział  rzeczy,  na  które  musiał  się  gu 
i  niemi  gardzić,  im  bardziej  oddalały  się  gdzieś  w 
szłość  owe  spodziewane  zmiany  i  wypadki,  ten 
dziej  musiały  dojrzewać,  rość  i  potężnieć  w  jego 
dwie  rzeczy:  naprzód  wiara,  że  dzisiejsza  epoka 
czyć  się  musi,  bo  świat  spadł  tak  nizko,  że  albo 
się  odrodzić  jakiemś  odszukaniem  lub  tchnieniei 
cha,  albo  zginie;  powtóre,  to  skupienie,  wytężeo 
cha,  żeby  przez  świętość,  przez  czystość,  przez 
ściągnąć  ztamtąd  łaskę  odradzającą  dla  Polski 
ludzkości.  Jeżeli  więc  fanttaya  poetyczna  przys 
biła  go  do  takiego  pojęcia  świata  zagrobowego. 
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ujemy  w  nauce  Towiańskiego,  to  znowu  ogólne 
anie  Polski  i  Europy,   stan  upadku,   przygotował 

przyjęcia,  owszem  do  stworzenia  doktryny  o  bliz- 
odrodzeniu.    Że    odrodzenie  to   miało   nastąpić 

Polskę,  i  ta  myśl  powstała  w  jego  głowie  spo- 
1  zupełnie  naturalnym.  Złem  u  wszystkich  naro- 
Europy,  powodem  ich  upadku,  jest  brak  miłości, 
eh  aksyoraat  polityczny;  każdy  dla  siebie  i  każdy 
>ie;   Polaka,    w  której  tego  złego  nie  było,  jedna 

uratowat!  świat,  patująo  ducha.  Wszystko  to  jed- 
%  dopiero  pojęcia  polityczne,  historyozoficzne,  ale 
otykające  bynajmniej  religii,  i  dające  się  pogo- 
i  katolicyzmem,  z  protestantyzmem,  nawet  z  delz- 
ze  wszystkiem,  prócz  jednego  tylko  ateizmu 
eryalizmu. 

'.  na  tera   stanowisku,    po   Dziadach,    po    Księgach 
■symstwa  stał  Mickiewicz  przez  cale  lata,  nie  czu- 
otrzeby  nowej  religii,  nie  myśląc,  żeby  do  nowe- 
!rodzenia,  potrzebne  było  nowe  objawienie. 
Jakże  przyszedł  do  tego? 

Naprzód  jest  to  fenomen,  nieraz  widziany  w  hi- 
,    że  w  wiekach  chaotycznych  jak  nasz,   w  wie- 

w  których  stałego  niema  nic,  wszystko  co  było 
kładzie,  wszystko  co  ma  być  w  formacyi  dopiero, 
odzie,  rodzaj,  się  co  chwila  nowe  i  niezliczone  sy- 
T  nietylko  polityczne  i  filozoficzne,  ale  i  religijne. 

ie  mnóstwo  szkół  filozoficznych,  wielkie  mnóstwo 
w  Kościele  podczas  upadku  Państwa  Hzymskie- 
ik  jak  podobne  mnóstwo  systemów  i  doktryn  re- 
ych,  powstających  w  naszym  wieku,  dowodzą  tyl- 
;o,  że  świat,  który  zatracił  prawdy  i  zasady,  musi 
6  czegoś,  w  coby  wierzył  i  czegoby  się  trzymał, 
r  Mfckiewicz  mówi,  że  nowy  zakon  musiał  wyjśd 
owi  aószc żyzny,  najmłodszej  i  duchem  najwyższej 
I  plemion  świata,  odpowiada  mu  historya,  2e  prób 
owań  podobnych  było  w  naszych  czasach  wiele, 
zduszne  narody  germańskie   i  anglo  -  saksońskie. 
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zinateryalizowane  plemiona  romańskie  próbo 
buja  odszukać  wiarę  i  religię  w  nowych 
Sekty  w  łonie  protestantyzmu,  zwłaszcza  t 
katolicy  niemieccy,  nowa  religia  Saint-Siraoc 
cyi,  samo  wreszcie  zerwanie  ks.  Lammenaii 
lem,  wszystko  to  są  objawy  odmienne  od  ii 
w  artykułach  swojej  nauki,  ale  płynące  z  ji 
dla,  z  tego  samego  prądu  historycznego, 
wiańszczyznie,  w  Polsce  raczej,  tak  ciężko  d 
nej,  zawiedzionej  tyle  razy  i  tak  srogo,  mof 
doktryna,  która  mówi,  że  wszystko  jest  nie< 
i  złe,  nawet  i^iara,  nawet  religia,  w  tera 
dziwnego;  owszem,  mo8naby  raczej  dziwid 
kich  nowych,  nauk  i  religii  nie  powsti^o 
wigcej,  a  powodem  tego  jest  to  właśnie,  czi 
wicz  tłóraaczył  powstanie  nowej  nauki,  to, 
ród  jest  naprawdę  wierzący  i  trzyma  sig  sti 
Bogu,  dość  jeszcze  mocno. 

Towiańskiego  wystąpienie  tłómaczy  si 
skonale  stanem  iwiata  i  stanem  Polski,  ta 
stąpienie  Saint-Simona  i  podobnych  twórct 
wiar  i  zakonów. 

Jako  dalszy  powód  zjawiania  i  rozkrz< 
nowych  sekt  religijnych,  należy  przytoczyć, 
ślony  trafnie  przez  jednego  z  bardzo  ucs 
chownych  polskich  współczesnych.  „Powód 
nizrau — mówi  ks.  Semeneńko  w  swojem  piśr 
błędom  Andrzeja  Towiańskiego  —  jest  wielki  i 
tryotyczny  i  brak  wielkich  ludzi  w  Kość 
WG  to  można  powtórzyć,  jako  doskonale  i 
jące,  a  powtórzyd  tem  śmielej,  że  wyszło 
chownego  nieposzlakowanej  prawowiemos'c 
brak  wielkich  ludzi  w  Kościele,  hrak  trwaj 
bardzo  dawna  i  to  w  różnych  gałęziach  ży^ 
nego;  ten  brak  wielkich  ludzi  sprawił,  że  pol 
plomaci  Kościoła  tak  łatwo  nieraz  dawali 
pozorami.  Kościół  w  skutku  tego  nieraz  w^ 
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iak  gdyby  na  złe  pozwalał,  z  nim  był  w  zgodzie,  na 
ie  zamykał  oczy.  Było  to  dla  niegOi  dla  wiary,  naj- 
większą klęską.  Wielu  ludzi  odstało  od  niego  jawnie 
otwarcie,  mnóstwo  innych  sądziło  go  milczkiem  w  skry- 
jści  serca,  i  posądzało  go,  że  byle  sam  został  bezpie- 
znie  na  miejscu,  gotów  jest  patrzed  przez  szpary  na 
'szystko  i  ze  wszystkimi  bytf  w  zgodzie.  Ztąd  wnio- 
ek,  że  Kościół  jest  w  takiej  epoce  upadku  w  jakiej 
IŻ  nieraz  bywał,  że  duch  w  nim  osłabł.  Najwierniejsi 
awet  mogli  mówid,  że  Papieże  średniowieczni  może 
byt  dawali  uczuć  swoją  władzę,  ale  ujmowali  się  za 
iejednym  uciskiem  i  niejedną  krzywdą,  i  nie  lękali 
ię  gromid  możnych  tego  świata.  Otóż  ten  brak  ludzi 
'ielkich  i  śmiałych  w  Kościele,  sprzyjał  bardziej  jak 
rszystko  nowatorom  religijnym,  bo  pozwalał  im  bu- 
owad  swój  nowy  Kościół  na  gruncie  nader  sposob- 
ym,  na  sprzeczności  pomiędzy  sumieniem  człowieka 
pozorami  nie  zawsze  korzystnymi  w  jakich  się  przed- 
tawiał  ten  lub  ów  krok  władzy  kościelnej.  Że  To- 
'iański  użył  tych  pozorów  za  jeden  z  najpotężniej- 
zych  swoich  środków,  za  dowód,  że  Kościół  stracił 
iskę  i  pomoc  Ducha  Św.,  bo  stracił  rozeznanie  złego 
dobrego,  to  pewna;  że  za  to  zbolałe  i  zranione  uczu- 
ie  pochwycid  Polaków  było  mu  łatwo,  na  to  są  do- 
wody w  życiu  Juliusza  Słowackiego  i  w  Kursach  Mic- 
iewicza,  który  zrazu  przez  lat  kilka  zn  iósł  ten  cios 
ierpliwie,  ale  później,  rozjątrzony  może  przez  mistrza, 
ak  się  żali  na  Kościół  i  na  Papieża,  którzy  „tłómaczą 
ię,  że  nie  byli  uwiadomieni  o  stanie  rzeczy,  jak  gdy- 
y  z  gazet  dopiero  Namiestnik  Chrystusa  mi^  się  do- 
nadywad,  co  złe  a  co  dobre,  co  prawda  a  co  fałsz". 

Ten  stan  Kościoła  więc,  dodany  do  tego  stanu 
luropy  i  Polski,  jak  z  jednej  strony  ułatwiał  wystą- 
ienie  fałszywych  proroków,  tak  z  drugiej  przygoto- 
wywał serca  i  umysły  do  przyjęcia  tych  ziam.  Mis- 
iewicz zaś  przygotowany  był  do  tego,  jak  może  ni. 
7  Europie,  przez  swoją  dawną  wiarę    w  duchy   i  st 
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sunku  Z  nimi,  przez  to  przeczucie  i  oczekiwanie 
ciągłych  i  blizkich,  w  którem  żył  gorączkowo 
cale  lata,  przez  tę  wiarę,  którą,  już  przedtem  si 
sobie  wyrobił,  te  się  zbliża  odrodzenie  świata 
dzenie  przez  Polskę.  Mistycyzm  polityczno- n 
jaż  w  nim  był  oddawna,  im  dłużej  trwał,  im 
on  cierpiał,  oburzał  aię  i  spodziewtd  się,  tern  b 
z  każdym  dniem  dojrzewał  do  tego,  żeby  w 
jemniczego,  nadprzyrodzonego,  cudownego  uw 
A  jak  do  tego  przyszło  jeszcze  wielkie  domoi 
szczęście,  i  jak  w  tej  chwili  zszedł  go  człowiek 
mu  w  tern  nieszczęściu  istotnie  dziwnie  i  doraź 
mógł,  który  przytem  stanął  przed  nim  jak  u 
wistnienie,  wcielenie  jego  dawnych  przeczuci, 
cechami,  po  których  ksiądz  Piotr  uczył  Konn 
pozna  kiedyś  „człowieka  opatrzności",  pojmuje  6 
chologiczną  możnośd  jego  wiary  w  nowego  pro 

A  jednak,  pomimo  to,  nie  można  pojąd,  ja! 
uwierzyć ! 

Pragnął,  żeby  chrześcijaństwo  przesiąkło 
sunków  politycznych  i  międzynarodowych,  wiei 
ono  tam  kiedyś  zapanuje,  że  to  panowanie  będi 
nicą  pomiędzy  czasami  naszymi  a  jakimiś  U 
przyszłymi  i  cechą  epoki  prawdziwie  wyższej  i 
to  nie  tłómaczy  jego  wiary  w  Towiańskiego.  T 
mego  pragnie,  tak  samo  wierzy  wielu,  a  przet 
tworzą  wiar  nowych,  ani  ich  słuchają.  Że  „bra 
kich  ludzi  w  Kościele"  mógł  byd  dla  niego  cierj 
wielkiem;  nic  dziwnego;  ale  na  to  cierpienie  rat 
leśd  jeźli  nie  pociechę,  to  tłómaczenie  w  history 
nie  jeden  wykazuje  taki  okres  czasu,  w  któr; 
śtjiolowi  zbywało  nietylko  najudziach  wielkich, 
ludziach  dobrych,  a  takie  czasy  były  dla  niegt 
upomnieniem  i  nauką.  Że  Towiański  przez  osi 
'  slow^o  swoje  mógł  wywrzed  na  nim  wrażenie  si 
itosująe  swoje  słowa  do  jego  dawnych  przeczi; 
\twy  przystęp  do  jego  duszy,  że  uzdrowieniem  ż 
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U  niejako  dotykalny  dowód  swojej  cudotwórczej  siły 
laski  wyższej,  jaką  miał,  to  wszystko  się  pojmuje, 
przecież  pojąć  nie  można.  Nie  można  zrozumieć  te- 
I  naprzód,  że  Mickiewicz,  chrześcijanin  i  chrześoija- 
ti  tak  szczery  i  wierzący,  mógł  przypuścić  nie  już 
trzebę,  ale  samą  możność  zakonu  nowego,  dppełnia- 
cego  chrześcijaństwo.  Dla  niego,  jak  każdego  ohrze- 
ijanina  Jezus  Chrystus  byl  prawdziwym  Bogiem 
itał  się  człowiekiem  na  to,  żeby  nas  odkupił  i  nam 
awdg  swoją  objawił.  Po  nim,  po  Bogu,  dop^niaó,  po- 
awiać,    rzecz  dla  chrześcijanina  nie  do  pojęcia,    ani 

przypuszczenia,  absurdum.  Poprawa  w  obyczaju, 
prawa  w  karności,  choćby  w  instytucyach  kościel- 
ch,  ta  jest  do  przypuszczenia  zawsze:   ale  ta  nowe- 

zakonu  nie  potrzebuje,  może  zawsze  wyjść  z  tego, 
6ry  jest. 

Jak  z  uczuciem  chrześcijańskiem  tak  i  z  geniu- 
jszem  Mickiewicza  trudno  tę  wiarę  w  Towiańskiego 
godzió.  Jak  się  to  stać  mogło,  że  Mickiewicz  tak 
jdry,  tak  uczony,  a  tak  przytem  jasny  i  trzeźwy, 
s  dojrzał  tego,  iż  wszystko,  z  wyjątkiem  tego,  co  do- 
czyło  samej  osoby  mistrza,  do  jego  posłannictwa, 
ło  tylko  mozaiką,  poskładaną  z  nąjróżnorodniejszych 
wnych  pojęć  religijnych  i  filozoficznych?  Że  Mickie- 
cz  sam  siłą  swego  umysłu  naukę  Towiańskiego  uzu- 
Iniał,  że  on  mógł  w  nią  włożyć  mnóstwo  rzeczy  mą- 
^ch,  pięknych  i  głębokich,  to  bardzo  naturalne  1  tak 
ło:  w  jego  Kursach  nauka  ta  wygląda  ioaczej,  ani- 
li  w  Biesiadach.  Ale  zanim  j%  sam  uzupełnił  i  pod- 
)sł,  musiał  ją  wprzód  przyjąć  taką,  jaką  mu  podano, 
Se  przyjął,  ż6  jej  nie  odrzucił,  jako  błahej  i  podej- 
mej,  to  wytłómaczyć  można  tylko  psychologiczną 
syczyną  cierpienia  i  naprężenia)  w  jakiem  żył,  a  po- 
óre  tem,  że  ta  nauka  dawała  mu  ogólne  zarysy  i  for- 
T,  które  mógł  wypełnić  i  ożywić  temi  myślami,  te- 

rayślami,  temi  uczuciami  i  pojęciami,  które  w  nim 
)iły  przez  całe  lata. 
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Kościoła  lub  dawnej  umiej  gtao^ci:  tak  odpowie 
wyznawca  Mesyanizmu  każdemu,  kto  nie  pr 
na  doktrynę,  zawartą  w  Kursac^  i  miałby  nw 
sznośd.  Rzeczy  wiary  nie  dowodzą  się  ro: 
Żaden  rozum  nie  wytłómaczy  tajemnic  wiary 
Ścijańskiej,  a  przecież  miliony  w  nie  wierzyłj 
tzą.  Prawda;  ale  tę  samą,  odpowiedź  możnab 
cid  i  przeciw  Mesyanizmowi:  rzeczy  wiary  nie 
dzą  się  rozumem,  nie  trzeba  więc  dowodzi<i,  d 
sig  w  Mesyanizm  nie  wierzy,  odpycha  go  i 
odpycha  go  myśl,  to  dosyd.  Jednak  dałoby  si 
Aojió,  dlaczego  go  odpychają.  Uczucie  chrz 
skie  dlatego,  że  on  się  chrześcijaństwu  sprzeciwi 
czyni  od  niego  wyższym,  że  mistrza  swego  m 
Bofi;a  chyba  i  za  jakiegoś  lepszego,  niż  Chrysti 
ro  mu  każe  po  Chrystusie  dopelniad  Objawieni 
kon.  Ale  pominąwszy  to,  odpycha  Mesyanizm, 
cza  mu  rzeczywistość.  Historya  wystąpi  pierwg 
protestuje  przeciw  jego  twierdzeniom^  powie 
te  słowa  epok,  cząstkowe  słowa  Boże,  wcielone 
kich  ludzi  jak  Aleksander  W.,  Cezar,  Napoleo 
szcza,  były  może  stówami  epok,  ale  nie  Boźei 
le.  Przeznaczenie  potrzebowało  może  Aleksandr 
kiego,  żeby  swoją  monarchią  i  jej  późniejszym 
lem  uprawił  rolę  pod  uniwersalne  panowanie 
Cezar  był  zapewne  historyczną  i  logiczną  koi 
ścią,  konsekwencyą  Maryuszów,  Katyiinów  i 
ale  00  w  ich  myśli,  w  ich  woli,  jest  Bożego? 
cząstkowe  wcielenie  słowa  Bożego,  powinnob; 
jako  konieczny  warunek  i  znamię  swego  posłai 
dobrą  wolę,  miłośd  ludzkości,  myśl  o  niej,  ojej 
śliwieniu  i  podniesieniu.  Czy  Cezar  lub  Aleksai 
mieli  myśl  taką  i  wolę,  czy  myśleli  o  czemś 
czy  chcieli  czegoś  więcej,  prócz  siebie?  Narz 
byd  mogli  myśli  Bożej,  wcieleniami  jej  nie  bi 
Jwszem  najwyższemi  słowami  ludzkiej  dumy,  . 
niłości   własnej ,   ludzkiego  ja,    A  Napoleon 
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przedostatni  posłannik,  tak  wysoko  czczony,  choć  się 
sprzeniewierzył,  ten  w  Kolumnie  dachów  najbliższy  ziemi, 
ten,  który  gotował  Królestwo  Boże  na  ziemi?  Uwiel- 
bienie Napoleona,  trudne  do  pojęcia  u  człowieka  mo- 
ralnego, wierzącego  w  dobro  i  sprawiedliwośd  i  w  po- 
stęp świata,  jest  w  najwyższym  stopniu  nielogiczne 
u  Mesyanistów,  zwłaszcza  u  tych.  którzy  głoszą  i  obie- 
cują wyższą  erę  sprawiedliwości  i  prawa.  Zbytecznie 
dodawało,  że  uwielbienie  tych  ziemskich  półbogów,  jest 
dziwnem,  zwłaszcza  u  ludzi,  którzy  są  lub  mniemają 
byd  przywiązani  do  wolności,  bo  to  przecież  wiadomo, 
jak  z  tą  obchodzą  się  Cezary  i  Napoleony.  Mickiewicz 
sam,  pod  wpływem  uniesienia  nad  temi  cząstkowemi 
wcieleniami  Bożego  słowa,  wpada  w  dziwne  i  smutne 
sprzeczności,  tak  dalece,  że  on,  który  sztucznie  wma- 
wiał w  siebie  doskonałość  Liberum  feto,  teraz  z  rodza- 
jem tryumfu  opowiada  jak  rzymski  centuryon  kijem 
zapędzi  do  roboty  greckich  uczonych  i  artystów,  bo 
czuł  się  od  nich  wyższym,  silniejszym,  czuł  w  sobie 
ducha  i  milionową  częśd  atomu  słowa  epoki.  Prusak, 
któryby  te  słowa  usłyszał  w  roku  1870,  pośpieszyłby 
niezawodnie  stosować  je  do  swoich  rotmistrzów  i  do 
burmistrzów  lub  wójtów  miast  i  wsi  francuskich. 

I  rzeczywistość  historyi  i  historyozofia,  której  za- 
daniem jest  śledzić  kroki  i  sprawy  myśli  Bożej,  pra- 
wa moralnego  w  historyi,  protestować  muszą  przeciw 
Mesyanizmowi.  Filozofia  znowu  powie,  że  to  jakiś  Pan- 
theon  czy  Pandemonium,  w  którym  spotyka  wszyst- 
kie znane  sobie  systemy,  ale  żadnego  dobrze  rozpoznać 
nie  może,  bo  wszystkie  pokaleczone  i  poćwiertowane. 
Wędrówka  dusz  z  nauki  braminów  obok  platońskich 
„idei",  ułamki  średniowiecznej  mistyki,  a  obok  tego 
teorye  o  nieprzerwanym  łańcuchu  coraz  wyższych  orga- 
nizmów, w  których  stopniowo  wyrabia  się  duch.  Teo- 
rye nie  zbyt  odległe  od  filozofii  pozytywnej,  czy  ma- 
teryali stycznej;  tu  i  owdzie  odzywa  się  panteizm.  Może 
to  właśnie  synteza?    Może  ziarnka  prawdy  wydobyte 
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ze  wszystkich    dawnych   wiar   i  nauk   i  aszeregowane 
w  szereg,   w  cało^d,    w  sznur  prawd  jak  pereł,    zbiór 
wszystkiego,   co   było  prawdziwe    w  myśli    człowieka 
o  sobie  i  Bogu,  wydobyte,  oczyszczone  i  razem  zebrane 
na  u2ytek  tej  nowej  epoki,    która  potrzebuje  no 
udziału  prawdy?  Niestety,  nie!  Wszystko  to  luźni 
obok  siebie  i  całości,  systemu  filozofii  nie  składf 
wszystkie   bóstwa   starożytnego    świata,   zgromac 
razem  w  jednej  świątyni,  nie  złożyły  jednej  czci 
nej  religii,  jednego  Boga. 

Polityka  i  moralnośó  zgodnie  odpowiedzą  n 
że  wdzięczne  a%  każdemu  i  szanują  każdego,  k 
ołice  polączyłi,  bo  to  połączenie  jest  icłi  potrzebą, 
wem,  przeznaczeniem.  Ale  że  wierzjó  nie  mogą, 
do  spełnienia  tego  celu  pomógł  im  ten  człowiek 
ta  nauka,  która  ich  wieś<!  chce  do  niego  cudotwc 
drogą  intuicyi  i  egzaltacyi.  I  moraInoś<S  i  pol 
znają  ludzkoś<5  oddawna,  i  wiedzą,  że  na  tym  ś^ 
wszystko  się  zmieniło  prócz  ludzkiej  natury,  a  ta 
na  i  ograniczona,  choó  się  czasem  wznosi  do  int 
i  egzaltacyi,  to  dtugo  w  nich  żyd  nie  może:  że 
nie  budowy  przyszłości  opierad  trzeba  nie  na  w 
kowym,  nadzwyczajnym,  a  przez  to  chwilowym  s 
człowieka  lub  ludzkości,  ale  na  tym  niższym,  prz( 
nym  stanie  sil,  aspiracyj,  zdolności,  dobrego  ucz 
w  którym  ona  żyje  normalnie.  Nie  z  proroczyć] 
dzeń  Ezechiela,  nie  z  zachwytów  św.  Pawła  porv 
go  w  trzecie  niebo,  nie  z  cudotwórczej  siły  Moji 
i  Apostołów,  która  wszystkim  nigdy  daną  byó  nii 
że,  ale  z  tej  prostej  dobrej  woli,  którą  każdy  mied  : 
i  powinien,  wyjśd  może  to  pogodzenie,  które  b 
początkiem  i  warunkiem  oczekiwanej  nowej  epok 

Religia,  to  jest  różne  religie  świata,  od  religii 
roinów  do  religii  St.  Simona  i  od  spirytyzmu  Swt 
berga,  znajdą  tam  coś  z  siebie,  ale  każda  znąjdzi' 
ra^em  coś,  co  jej  zaprzecza,  i  żadna  tej  nauki  nie  p 
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tnie;  a  chrześcijaństwo,  religia  katolicka,  tak  uczczo- 
•na  niby,  a  tak  zupełnie  od  jednego  zamachu  zaprze- 
czona t%  lUDiomaną  potrzebą  nowego  objawienia  i  za- 
konu, Koiciól  zrównany  w  dawD%  synagogą  Annaszów 
i  Kaifaszów,  Chrystus  dopełniony  a  więc  poprawiony, 
a  więc  przewyższony  przez  Towiaóskiego,  ci  powie- 
dzą, iż  ostrzegali  dawno:  „Nie  wierzcie  prorokom 
i  mesyaszom,  chodby  i  cuda  czynili",  i  zapytają:  Jak  mo- 
głeś przestać  wierzyd  nam,  a  uwierzyd  własnym  swoim 
słowom,  które  ci  drugi  człowiek  powtórzyć?  Clirystus 
powie :  Necesse  est  ut  veniant  scandala,  Kościół  doda: 
Oportet  et  haereses  esse,  ale  ty  przecie  nie  byłeś  z  tycli, 
przez  których  zgorszenie  przyjśd  było  powinno,  nie 
z  tych,  których  fałsz  powinien  byl  oszukać. 

A  tak,  w  czemkulwiek  między  ludźmi  objawid  się 
może  prawda  i  dążenie  do  niej,  religia,  umiejętoośó, 
dzieje,  wszystko  to  świadczy  głośno  przeciw  nauce, 
w  którą  uwierzył  człowiek,  umysłem  jeden  z  najpo- 
tężniejszych, sercem  jeden  z  najszlachetniejszych,  je- 
den z  najdoskonalszych  egzemplarzy,  człowieka  jakie 
Pan  Bóg  stworzył.  Aż  do  Towiańskiego  jest  Mickie- 
wicz, możnaby  rzec,  człowiekiem  klasycznym,  człowie- 
kiem, w  którym  wszystko  jest  wielkie  i  piękne.  Ge- 
niusz i  charakter,  poezya  i  życie,  wszystko  równie  wy- 
sokie, szlachetne  i  godne.  Geniusz  poetyczny  z  naj- 
wyższera  natchnieniem  łączy  klasyczną  jasnośó  i  pro- 
stotę, człowiek,  w  tysiącznych  i  tak  różnorodnych  cier- 
pieniach i  trudach  życia,  zostaje  zawsze  panem  swego 
uczucia,  wyższym  nad  wszystko,  co  go  otacza.  Naraz, 
geniusz  zostaje,  ale  sig  przyćmiewa  i  mroczy,  błąka 
się,  bierze  fałsz  za  prawdę,  rzeczy  błahe  za  wielkie, 
lekkie  za  ważne,  dusza  zostaje  szlachetną  i  piękną, 
czuje  wzniosie,  che©  dobrze,  żyje  wzorowo  i  godnie, 
ale  traci  ster  samej  siebie  i  szuka  dobra  tam,  gdzie 
go  niema,  dąży  do  niego  drogami,  które  do  niego  nie 
wiodą. 


by  Google 


MICKIEWICZ    I   MOJŻESZ. 309 

aczyć  to,  co  trzeba  nazwać!  nie  upadkiem, 
klickidwicza?  Cierpieniem  i  rozpaczą,  nie- 
zy  prawem  Boga   i  sumienia   a  bezpra- 
Tak,  niezawodtiie.    Jednak  wielu  cier- 
irzy  nawet  cierpieli  wielkiem  sercem  jak 
,   a  nie  wszyscy   odstąpili   swojej  wiary, 
wzięli   przywidzenie   za   objawienie,   nie 
rzyli  w  jakąś  misyg  od  Boga,  której  im 
1.  Patrząc  na  niego,  stają  na  myśli  ci  pro- 
Testamentu ,    wodzowie    ludu,    których 
pewnej  chwili  opuszczał  za  karę  lub  dla 
i,    Dawid,   Jonasz,    i  pyta   się    człowiek: 
aógł  byd  wystawionym  na  pokusę  lub  za 
m?  Żeby  to  wiedzied,  trzebaby  siedzied 
jcu;  zdarzyło  nam  się  jednak  czytad  tłó- 
smutnej  rzeczy,   może  cokolwiek  misty- 
rzające   i  godne  przytoozenia.    Zaraz  po 
swicza  poeta  pewien,   podówczas  bardzo 
jeszcze  młody,  napisał  byi  pod  wrażeniem  tej  śmierci 
poemat,  którego  tytuł  byt  Mojżess.   Poemat  ten  druko- 
wany za  życia  autora  nie  byi,    Mojżesz  przedstawio- 
ny był  w  chwili  śmierci,    kiedy  widzi  zdaleka  ziemię 
obiecaną,    do  której  nie  wejdzie,    a  nie  wejdzie  dlate- 
i  go,  że  kiedyś  nie  dośd  był  wierzył  i  niecierpliwie  ku- 
I  sil  Boga,   uderzając   trzy   razy  swoją  różdżką  w  skałę. 
W  myśli  swojego  autora,  Szujskiego,  był  ten  Mojżesz 
figurą  zmarłego  Mickiewicza;  jak  tamten,  prowadzi!  on 
swój  naród  przez  trudy  niewoli  i  puszcze  tułactwa,  jak 
tamten  był   pośród    swego    ludu   najwyższym,    a  chód 
aie  był  na  Synaju  i  z  Panem  w  gorejącym  krzaku  nie 
rozmawiał,  miał  przecież  około  skroni  promienie  wyż- 
szej jasności.   A  jak  tamten,  widząc  lud  swój,  usycha- 
jący  z  pragnienia,   trzy  razy  laską  w  skałę  uderzył, 
lyśląc,    że   tak  przyśpieszy    i  potroi    wytrysk   wody, 
hciał^Boga  zmusid,  zamiast  zdad  się  na  niego,  tak  ten, 
ridząc  swój  naród  omdlewający  z  pragnienia  innej  wu- 
y,  wody  sprawiedliwości,  i  pragnący  sam  jego  milio- 
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nowera  pragnieniem,  choiał,  żeby  rau  ta  woda  wytry- 
sła zaraz,  natychmiast,  w  Jego  oczach,  zamiast  czekad 
jej  wytrysku  ufnie  i  pokornie.  Moj2eszowi  woda  ze 
skały  nie  pociekła;  Mickiewicz  na  swojej  puszczy 
wziął  za  żywą  wodę  tó,  co  było  jej  udaniem,  fata  mor- 
ganą  pustyni. 

Taka  była  myśl  tego  poematu,  kto  wie  czy  nie 
trafna,  kto  wie  czy  u  Mickiewicza  Mesyanizm  nie  byt 
tem  samem,  czem  u  Mojżesza  trzykrotne  uderzenie 
w  skałg. 
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Odrodzenie  katolicyzmu.  Jego  objawy  w  emigtacyi.  Jeg 
raz  w  literaturze.  Kajaiewicz.  Młodość.  Poezya.  Powołań 
ehowne.  Kaznodziejstwo  polskie.  Pierwsze  kazanie  Kaj 
cza.  Uastgpne.  Kazanie  o  Pokucie.  Zestawienie  z  Prtedi 
Dalsze  kazania   i  ich  koniec.    Znaczenie   i  wartoś6.  Wre 

Mesyanizra  i  Towianizm  byJ  jednym  ze  ski 
roku  1831,  ale  byJ,  na  nieszczęście,  pierwszą  hei 
jaka  powstała  w^ród  Polaków,  przez  nich.  W  tyi 
mych  stosunkach,  na  emigracyi  także,  rozpoczgl 
odrodzenie  katolicyzmu  wśród  Polaków,  a  dosz 
swego  najsilniejszego  wyrazu  w  chwili,  kiedy  W 
nizin  zacz^  sig  bzbtzjó. 

Odrodzenie  katolicyzmu,  które  sig  rozpoczęło 
po  Eewoluoyi  francuskiej,  u  nas,  w  początkach  i 
i  do  roku  1830,  daje  się  widzied  i  robi  niezaprze 
postgpy  w  życiu,  w  wychowaniu,  w  obyczaju,  ale 
teraturze  mało  daje  się  widzied.  Nie  znad  w  niej  zi 
cza  starania,  żeby  religijne  uczucia,  jakie  są,  wes 
i  wzmocnid  przekonaniem,  żeby  instynktową  i  t 
cyjną  wiarę  zamienid  na  oświeconą,  zupełnie  śv 
mą  tego,  w,  co  i  dlaczego  wierzy.  Katolickiej  ' 
tury,  zwłaszcza  katolickiej  nauki,  mamy  bardzo 
P-ak  ten  i  jego  skutki  były  uznane  i  ocenione  na 
1  emigracyi,  i  w  wielkiej  mierze  za  sprawą  M 
"  cza  i  jego  najbliższych  przyjaciół.  Nie  tu  m 
I     owiadad,  jak  to  przekonanie  o  koniecznej  poti 
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ary  i  duchowego  życia  w  Polace,  wydało 
bractwo  Zjednoczonych,  jak  dwóch  z  tych 
w  sobie  duchowne,  a  nastgpnie  zakonne 
hdan  Jaóski,  jego  osoba  i  stosunki  z  Mic: 

otoczeniem  Mickiewicza,  wpływ,  jaki  na 
ali  wzajemnie,  nalecą  więcej  do  histo- 
spoleczeństwa,   niż  do  jego.  literatury. 

co  się  ich  tycze,  jest  wiadome  i  opowie 

obchodzi  nas  tylko  pytanie,  jak  ten  duch 
wit  się  i  wystąpił  w  lit^eraturze. 
jj  gromady  tulaczej,  pytającej  Boga  i  lu- 
Itą  zrobili  i  dlaczego,  znajdował  się  jeden, 
rudziestoletni  jeszcze  ze  studenta  ułan, 
Q  przez  twarz,  jak  gdyby  Bóg  byt  chciał, 
wojej  służby  powołał,  naznaczyó  go  pi§t- 

i  świadectwem  świeckiego  żołoierstwa, 
edy  jedni  Boga  nie  chcieli  wcale,  a  dru- 
ikiegoś  nowego,  do  prawdziwego  nawo- 
sal.  Ten,  który,  kiedy  inni,  najwięksi  na- 
j  miłości  prawda,  ale  szkodzili  narodowi 
i  adoracyą,  pierwszy  i  najśmielszy  speł- 
święty  obowiązek  gromienia.    Ten  wresz- 

lataeh  i  wypadkach  wielu,  kiedy  prze- 
a  si§  zmarnowaną,,  a  przyszłość!  straconą 
ipątpid  o  niej  było  prawie  niepodobień- 
ątpil  o  niej  nigdy,  bo,  i  jak,  nie  wątpił 
który  po  „walce  i  żołnierstwie  orężnem" 

i  żołnierstwo  duchowe",  który  przez  mi- 

ojczyzny  przeszedł  do  miłości  i  służby 
na  zawsze  i  doskonale  w  duszy  swojej 
rl. 

,zu,  w  samych  początkach  emigraeyi,  za- 
złego  księdza  Kajsiewicza  już  gotowym 

Smolikowski:  łłi^torya  Zgromadzenia  Zmartieyeh- 
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Ze  wpadł  w  pomyłkę,  to  sig  Uómaczy 
wszystkiera  cierpieniem  bez  miary  i  dna,  cie 
za  miliony,  które  niecierpliwie,  gorączkowo,  n 
wyglądało  swego  końca.  Do  tego  powodu,  na 
szego,  ale  nie  jedynego,  ani  dostatecznego, 
cierpiało  a  przecież  nie  wszyscy  wzięli  złuc 
objawienia  za  rzeezywistośd  zbawienia,  przy 
wód  drugi.  Kiedy  Konrad,  rzuciwszy  Bogu  w 
potem  wyrzekł  eic  zemsty,  nienawiści,  pychy 
własnej,  siebie  samego,  kiedy  się  upokorzył 
mówiono  mu  i  on  sam  sobie  mówił,  że  tem  c 
dzie  łaskę  Boga,  i  że  stanie  się  ta  sprawiedli^t 
rej  on  żądał.  Ale  na  to,  żeby  panowania  tej 
dliwo^ci  nie  doczekaó,  żeby  nie  widzied  dróg, 
ta  łaska,  ta  opatrzno^d,  ta  my^  Boża  o  ^wi 
dzi  i  dzi^a,  na  to  Konrad  nie  przystał  nigd 
chciał  widzieć,  spodziewał  się  widzieó,  znaó,  i 
on  wytężał  oko  duszy  całą  siłą,  żeby  je  wyślet 
gle  żył  w  oczekiwaniu,  w  nadziei,  że  czasy  a 
niają,  że  Królestwo  Boże  już  dnieje  na  horyzo 
go  uczucia,  które  przestaje  na  tem,  że  kied; 
to,  co  byó  powinno,  i  że  tego  jest  pewne,  a  . 
stanie  i  kiedy,  wiedzieó  nie  próbuje,  tego  M 
nie  miał  nigdy;  on  chciał  przeczuć,  chciał 
jak  i  kiedy,  i  chci^,  żeby  rychło,  zaraz,  w  jeg 
Wyrzucona  pycha  Konrada  nigdy  zupełnie  ni 
ale  przybrawszy  pozory  piękne  i  święte,  cierp 
ojczyzną  i  pokorę,  została  w  nim  i  zdradliw 
mu  czekać  natchnień  od  samego  Boga,  objaw 
go  woli  i  zamiarów;  i  złudziła  go  tak,  że  za 
nie  wziął  f^sz,  za  zbawienie  rzecz  błałią,  z: 
sza  człowieka,  w  którego  słowach  i  naukach 
i  mądrem  było  to  tylko,  co  było  z  głowy  i  s 
i  .mego,  Mickiewicza.  Dodajmy  do  tego,  że 
'  o,  jak  nikt  na  świecie  polegać  na  swoich  i 
i  )rzeczuciach,  bo  się  znal  wieszczem,  geniuss 
i    onalym  wyrazem    wszystkich   uczuć    sweg 

.51.  Tanmnti.  „LKHcudcł"  T.  T. 
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vieku",  że  od  młodości  skłonny  był  wierzy 
średoi  i  świadomy  związek  z  zagrobowym 

od  lat  kilku  usposobiony  był  bardzo  religy 

to  religijhośd  coraz  bardziej  cliyliła  się  do 
m,  że  koniec  epoki  i  początek  nowej  lepsi 
:ości  ci%K\e  zdawał  mu  sig  blizkim,  ie  ż] 
zystkicłi  tęsknot,  smutków  i  goryczy  wyga 
rgów,  domowych  zmartwień  tak  dotkliwych, 
a  o  zdrowie  i  życie  żony  i  dzieci,  a  nieras 
rzymanie,  dodajmy,  że  przy  całej  swojej 
iharakteru,  przy  całej  równowadze  swego 
ł  poetą,  musiał  mied  i  uczucia  żywsze  i  wy 
V'nniejszą  i  nerwy  drażliwsze,  niż  zwyczajr 
irtijmy  się  sobie  wyobrazid,  ile  on  cierpied  mi 
5ry  się  nie  skarży  nigdy,  ile  pod  spokojaen 

jego  listów  musi  się  kryć  stłumionych  żal 
urzeń,  złączmy  te  wszystkie  przyczyny  razer 

pomyłka  jego  wyda  nam  się  równie  zawsze 
1  mniej  dziwną.  Wyobraźmy  sobie  ten  stan 
r,  wyrabiający  się  i  trwający  od  lat  wielu 
łźmy  sobie,  że  w  tej  chwili  staje  przed  n 
sk,  jak  ów  przeczuwany  w  „Dziadach",  wwiei 
nnych  tłumie,  który  go  wita  w  Imię  Boże,  k 
lę  uzdrawia,  rzeczywiście  uzdrawia,  i  obie 
ierdzie  Boga  nad  światem,  nad  Polską,  nac 
'ra,  który  mu  wszystkie  jego  dawniejsze  pr 
raaczy,  jako  objawienia  prawdziwe...  Kto  ■ 
t  dlatego  ta  dusza  tak  do  tych  słów  przylg 
nich  znajdowała  ulgę,  pociechę,  że  mniej  d 
rpiała;  czy  Mickiewicz  bez  swojej  wiedzy 
|ł  tak  Mesyanizmu  na  uśmierzenie  holu,  jat 
licznym  zażywa  się  opium  lub  morfinę.  Istoł 
opium,  które  mu  przyniosło  odurzenie,  pię' 
ród  których  wolał,  że  „tajne  brzemię  lat  wyt 
tal  sif  cud,  i  rozraduje  świat"  —  a  zarażeni 
•  fatalny:  zamglenie  myśli,  niejasnośd  w  roi 
;wdy  od  f^szu,  i  utratę  uczucia  rzeczywiste 
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stały  teraz  lata  wiary  w  nowego  mistrza  i  ' 
zakon,  wiary,  te  nowe  objawienie  tak  odrod: 
jak  niegdyś  przyjście  Chrystusa,  którego  na 
podniesie  i  uszlachetni,  jak  On  Mojżeszową,  ż< 
ski  i  przez  Polskę  przyjdzie  na  świat  łaska  i 
nie;  lata,  w  których  cią,gu  wszystkie  przepc 
Ksiąg  Pielgrsymstwa,  wszystkie  prorocze  widzei 
dza  Piotra  zdawały  się  nietylko  wytłómaczc 
wcielone  w  rzeczywistość,  kiedy  same  znak 
czające  człowieka  opatrzności  (tajemnicza  Iii 
zdawały  się  przystawać  do  Towiańskiego  ( 
i  Mickiewicz  stosowah  te  znaki  do  niego)  —  n 
stoi  koronach,  może  tłómaczoao  tern,  że  stoi 
pieskiej  tyarze,  jako  na  niej  się  opierający,  a 
wyższy,  a  te  wszystkie  przeczucia,  przepo 
przekonania  i  wiary,  odbiły  się  w  Kursach  M 
cza  z  dwóch  lat  ostatnich,  owszem  w  nich 
nierównie  więcej,  niż  w  pismach  samego  mistrzi 
blekły  się   w  ciało,   ułożyły    w  ład,   st^y  aię 


W  dwóch  pierwszych  Kursach  opowiadał 
wicz  historyę  literatury  ludów  słowiańskich,' 
ich  ducha  od  czasu,  gdy  przyjęły  chrześcijaóst 
szły  w  społecznośd  europejską,  i  doprowadził 
tę  do  chwili  dzisiejszej,  do  naszego  wieku, 
przes^ośó;  i  tę  istotnie  mało  kto  tak  znał,  ti 
miał,  tak  wytłómaczyt,  jak  on.  Teraz,  kiedy 
do  dni  współczesnych,  zdawało  mu  się  więc 
nem,  potrzebnem,  koniecznem,  podnieść  z  t 
sztości  zasłonę,  i  pokazaó,  jakiemi  drogami,  d< 
celów,  w  jakim  duchu  postępowaó  będzie  te 
dotąd  mało  czynny  odłam  ludzkości,  pierwiasti 
ryi.  Katedrę  swoją  uważał  on  od  początku,  ja 
lik  pomiędzy  Wschodem  a  Zachodem  Euroj 
tanał,  którym  prąd  ducha  i  myśli  słowiańsk 
)ływai  do  Prancyi,  żeby  się  spotka*^  z  duche 
yi  i  jemu  dać  sig  poznać-,  teraz,  kiedy  jui  dosi 


by  Google 


2^ HIflTOBYA  ŁITEBATUBT  POLE 

wyłożył,  ozem  były  te  słowiańskie  ple 
kie  przecliodziły  koleje  i  przemiany  ■ 
raz,  kiedy  one  lada  chwila  wst$pi(^  m 
naczelne  i  kierujące,  teraz  pora,  potr 
tej  przeszłości  świata  z  jego  przyszł 
Francyi  ze  Słowiatiszczyzną,  przez  obz 
cyi  z  tera,  co  szczep  słowiański  hist 
teraz  pora  i  obowiązek  przygotowania 
szłości,  która  go  czeka. 

Taki  jest  cel  i  taki  charakter  d 
Kursów:  jest  to  opowiadanie  nowej  epok 
powiadanie  jej  istoty  i  głównych  znan: 
nauczanie  ludzi,  jak  mają  sami  siebit 
się  zachowa(5,  żeby  nie  zmarnować  last 
czeka,  ale  ją  przyjąd,  a  przez  to  przysi 
sobie  zgotowad.  Cała  ta  praca  misyjna 
na  trzy  punkty,  trzy  wielkie  rozdzia 
1)  dowodzenie,  że  ta  epoka  historyczn 
czcla  z  upadkiem  Państwa  Rzymskieg( 
mieniem  giównem  było  chrześcijaństwi 
czyła,  bo  ani  w  rządach,  ani  w  narodaf 
ani  w  Kościele  niema  już  tej  siły,  tej 
cha,  o  których  ludzkośd  mogłaby  żyd 
Ta  siła  odżywiająca  i  odmładzająca,  i 
świat  jeszcze  odrodzid  może,  jest  w  Sł 
a  przedewszystkiera  w  Polsce.  3)  Tego 
i  skutkiem,  tego  odrodzenia  zakładem 
nowe  w  łonie  Słowiańszczyzny  powst 
Słowa  Bożego,  Mesyanizm. 

W  taki  ciąg  myśli  dałyby  się  uj 
historya  ich  jest  wiadoma,  wiadomo,  ż 
wicz  usuniętym  został  od  katedry,  wit 
nauki  jego  zostały  potępione  przez  Ko: 
wiska  religijnego  mówió  o  nich  nie  tra 
lików  rzecz  jest  rozstrzygnięta;  dla  im 
o  niej  własny  sąd,  który  należy  1  najlf 
wid  samemu  sobie.    Przedstawiając  zal 
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Mickiewicza  starad  się  będziemy  o  to,  żeby  je  sądzić 
nie  ze  stanowiska  katolickiego,  ale  z  tego,  na  którem 
on  aara  stal,  i  wykazad,  w  czem  i  gdzie,  z  tego  stano- 
wiska nauka  jego  okazuje  sig  niedostatecznie  Jasn%,  do- 
wiedzioną, lub  z  sobą  samą  zgodną. 

A  pod  tyra  względem  uderza  przedewszystkiem 
rzecz  jedna:  cale  Kursy  poświęcone  są  przygotowaniu, 
temu  co  poprzedza,  przez  dwa  lata  dowodzi  się,  że  ja- 
kaś nowa  era  przyjść!  powinna,  że  przyjść  musi,  że  przyj- 
dzie. Że  już  przyszła,  i  to  przez  Towiańskiego,  ta  kon- 
kluzya,  ta  rzecz  najważniejsza,  postawiona  jest  w  dwóch 
ostatnich  lekcyach,  bez  dowodów,  bez  przejścia,  w  my- 
śli mówiącego  oczywiście  jako  wniosek  ze  wszystkie- 
go, co  mówU  poprzednio,  ale  dla  czytającego  wniosek 
taki  nie  jeat  wcale  konieczny,  ani  widoczny.  Wszyst- 
ko ma  służyć  do  tego,  żeby  tych  słuchaczów  przygo- 
tować do  przyjęcia  słowa  Bożego,  żeby  im  objawić 
naukę  mistrza  w  Biesiadzie:  tymczasem  z  Biesiadą  nie 
poznajemy  się  w  Kursach  wcale,  i  tylko  ostatnie  dwa 
Toasty  są  z  niej  wzięte.  Może  myślał  Mickiewicz,  że 
rzeczy  wiary  nie  dowodzą  się  rozumowaniem,  że  Ewan- 
gelia nie  dyskutuje,  nie  argumentuje;  jednak,  jeżeli 
dowodzić  nie  chciał,  powinien  był  rozwinąć  i  wytló- 
maczyć  zasady  tej  nowej  wiary,  dać  ją  poznać  i 
zumieć.  Tego  niema;  jest  w  Kursach  dowodzenie  czę- 
sto ^ębokie  i  prawdziwe,  że  dzisiejszy  świat  jest 
w  upadku,  że  potrzebuje  się  ratować  i  podnieść;  że  tyra 
ratunkiem  i  podniesieniem  jest  Mesyanizm,  i  czem  on 
jest,  o  tem  się  z  nich  słyszy,  ale  przekonać  się  nie 
można.  Konkluzya  jest  do  całości  dodana  mechanicznie, 
ale  nie  wychodzi  z  niej  organicznie  i  koniecznie.  I  to  jest 
największy  zarzut,  jaki  Kursom  ze  stanowiska  Mickie- 
wicza samego  zrobić  można;  a  w  ramach  tego  błędu 
kardynalnego  mieszczą  się  dopiero  inne,  podrzędne 
:  szczegółowe. 

Jako  podwalina  całego  tego  religijno- historyez- 
i  ^go  systemu  położone  jest  twierdzenie,  że  „ludzkość 
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e  szła   i  nie  pójdzie  inaczej,   tylko  szeregiem 

seścijaństwo  stało  sig  tylko  wiar%,  a  nie  pra- 
)dów  europejskich,  i  że  one  w  stosunkach  mię- 
i  zostały  pogańskimi ;  dalej  twierdzenie,  że 
ióstwo  samo, już  do  tej  zmiany  i  poprawy  nie 
Y,  nie  zdoła  zrobić  tego,  czego  przez  dwa  ty- 

nie  zrobiło,  i  że  na  to  potrzebne  jest  nowe 
ie;  wreszcie  wyznanie  cho<5  nie  wyraźne  mi- 
lego,  w  słowach,  że  Bóg  wybiera  za  narzc- 
hy  wyższe  i  dobre,  które  staj%  się  objawi- 
am założeniem  idzie  dowodzenie,  że  literatu- 
iw  podnoszą  się  jak  ich  duchy,  że  i  one  przyj- 
oszą  objawienie,  że  stają  się  przeczuciowemi, 
Bmi,  wieszczemi ,  zwróconemi  w  przyszłości, 
iowód,  przytoczona  jest  Niebosha  Komedya, 
liej  różne  wyjątki  z  Garczyńskiego,  Zaleskie- 
sczyriskiego,  w  których  natchnienia  naprawdę 
'  których  ci  poeci  na  swój   sposób  powtarza- 

"^Ji^^^   2  Mickiewicza  samego,    mianowicie 

ratura  intuicyjna,  prorocza,  ma  byd  jednym 
w,  że  objawienie  nowe  przyjdzie,  że  już  przy- 

Słowiańszczyzny  i  z  Polski,  ale  tylko  jednym 
b   dowodów.    Drugiego  ma  dostarczyć   histo- 

historya  Słowiańszczyzny  od  najdawniejszych 
i  tu  mieszczą  sig  te  „badania  starożytności 
:ich",  o  których  nauka  możeby,  niestety,  po- 
.,  że  grzeszą  zbytkiem  intuicyi,  a  niedostat- 
iłości  i  pewności. 

poglądem  historycznym,  którego  konkluzyą 
łłowianie  dotąd  żyją  w  bierności  i  oczekiwa- 
a  ich  dotychczasowa  bierność  ustrzegła  ich 
'onienia  ducha,  w  działaniu,  w  umiejętności, 
t.  d.   i  pozwoliła  im  myśl   Bożą  przechować 

czystą    i  pierwotną,    następuje  znowu  powo- 
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łaoie  filozofii  na  świadectwo  w  tej  samej  sprawi 
biera  Mickiewicz  po  kolei  wszystkie  systemy 
ficzne,  mianowicie  niemieckie,  i  dowodzi,  że  t( 
jeszcze  na  duchu  chc%  si§  opierad  i  w  niego  v 
są  niekonsekwentne  i  niezgodne  z  sobą;  inne 
materyalne.  Filozofia  Hegla,  najkonsekwetnie 
wszystkich,  w  Prusiech  i  dla  Prus  stworzona,  k 
zna  nic  wigkszego  i  wyższego  nad  myśl,  to  jes 
nośd  myślenia-  (która  przecież  nie  oznacza  jeaz 
siJy  ani  celu),  żadnego  wyższego,  odżywczego 
w  sobie  nie  ma.  A  na  odwrót,  początki  fiIoz( 
wiańskiej,  polskiej  (Królikowski  i  Cieszkowski), 
wiek  przydmione  jeszcze  zależnością  swoją  od 
niemieckiej,  są  od  niej  wyższe,  bo  Ciaszltowski 
czy,  czem  jest  duch,  Królikowski  uczy,  jak 
tego  ducha  i  dojść  na  ów  stopień,  gdzie  już  n 
mied  żywot  wieczny". 

Na  zamknięcie  kursu  trzeciego  przychodzi 
raz  rzut  oka  na  dzieje  Słowiańszczyzny  i  Poh 
jęte  jako  nieustanna  walka  migdzy  raateryą  a  d 
który  z  niej  wyzwolid  się  usiłuje.  Dzieje  Polski 
czą,  że  naród  ten  dążył  do  zaprowadzenia  ;,rzi 
utworzenia  społeczeństwa ,  polegającego  na  ^ 
trznym  popędzie  i  dobrowolności;  miał  on  moraln 
sko  swoje  w  sejmie,  który  nie  stanowił  praw,  r 
dawał  przepisów,  zgromadzał  się  tylko  dla  orz( 
o  słuszności  jakiejś  kwestyi.  Sejm  walny,  praw 
brany,  uważany  był  za  opatrzony  Duchem  Św., 
dogmat  zasadniczy  konstytucyi  polskiej.  Wybó 
odbywri  się  przez  Ducha  Św.;  wierzono,  że  prz 
go  spływało  blogo^awieóstwo  na  naród,  on  był  r 
ogniwem  między  religią  a  polityką,  miał  chj 
święty,  a  nawet  niektóre  atrybucye  kapłaństwa 
lem  był  ten,  z  kim  Duch  święty  rozmawiał,  a 
wanie  jego  trwało  tak  długo,  jak  długo  dozna'< 
łaski".  Rzeczy  podobnych,  o  doskonałości  sądów 
polskiego  i  postępowania  sądowego,  o  wyższość 
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poUkiej,  któta,  nie  nakładając  podatków,  spusz- 
g  na  dobrowolne  ofiary,  rzeczy  podobych  smut- 
0  czytania,  bo  albo  z  prawdą  historyczną  nie- 
3h,  albo  Polsce  szkodliwych,  a  tu  podniesionych 
lu,  jest  więcej.   Ideału  tego,  mówi  Mickiewicz, 

nie  urzeczywistniła,  uległa  pokusie  używania, 
i;  ze  swoją  dawną  królewskością  i  dawną  szła- 
B  wróci  —  Czechy  i  Słowianie  południowi  za- 
j  się  w  swoim  rozwoju;  samemu  nawet  potęż- 
luchowi  Rosyi  zaczyna  braknąć  mocy  —  walka 
lych  braci,  Lecha,  Czecha  i  Rusa  skończyła 
jyscy  trzej  pomarli,  a  ludy  słowiańskie  szukają 
ie  i  na  ziemi  dziedzica  ich  puścizny. 
rm  będzie  duch  nowy,  który  się  pośród  nich 
a  w  którym  wszyscy,  Polacy,  Czesi,  Rosyanie, 
I,  że  są  bradmi;  kolebka  jego  może  byó  tylko 
;e,  która  zasłużyła  na  to  nie  przez  swoje  czyny 
skie,  ale  przez  swoją  długą  mękę. 
idom  zachodnim  zaś,  w  szczególności  Francyi, 
est  ogniskiem  wszelkiego  ruchu  i  siły,  duch 
ynosi  niezawodną  pomoc  plemion  słowiańskich, 
h  podporę,  zachętę  i  narzędzie.  Zamyka  zaś  to 
:;owanie,  bo  wszystko  to  jest  tylko  przygotowa- 
nia nas  przekonad,  że  „Słowo"  tylko  w  Polsce 
i  się  może,  przypomnieniem  Brodzińskiego,  któ- 
iedział,  że  największy  geniusz,  na  ziemi  (Na- 
poślubil  sprawę  najnieszczęśliwszego  narodu 
),  i  upomnieniem  doś{5  niezrozumiałem  do  Fran- 

żeby  „zgadywali,  jaki  duch  mógł  się  narodzi(S 

małżeństwa  i  starali  sig  go  poznad,  bo  on  po- 
Łwo  swoje  spełni  z  nimi  lub  bez  nich,  lub  na- 
mo  nich". 

ik  przysposobiwszy  siebie  i  słuchaczy  przystę- 
ickiewicz,  raczej  chce  przystąpić,  myśli,  że  przy- 
,  do  rzeczy  najważniejszej,  do  spełnienia  tego, 
jego  właściwem  zadaniem,  do  opowiadania  „sło- 
tego".  —  Chce  i  mniema,  ale  nie  czyni:  tó  jego 
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2  jego  własnego  stanowiska,  a  nąj- 
iych,  którzy  go  czczą  i  kochają,  bolesny 
gł  tak  się  pomylid  i  ztudzid.  Czwarty 
%  jest  pełen  głębokich  uwag  o  dzisiej- 
py,  pełen  najszlachetniejszych  zawsze 
,  ale  tego  nie  spełnia,  co  miało  byd 
daniem:  nietylko  nie  dowodzi  potrze- 
sto^ci  nowego  objawienia,  ale  żadnej 
wego  zakonu,   nowego   słowa   Bożego 

/■eh  i  trafnych  rozrzuconych  jest  wiele, 
ikie  wrażenie,  jak  gdyby  sig  szło  ja- 
tórej  obu  stronach  uderzy  i  zatrzyma 
f  i  niespodziewany,  ale  która  ciągle 
cel  jakiś  i  koniec  obiecuje,  a  nigdy  do  niego  nie  do- 
chodzi. W  początku,  w  jednej  z  pierwszycb  lekcyj 
(w  II  ej)  zapowiada  Mickiewicz,  że  za  osnowę  jego  weź- 
mie Biesiadę  TowiariskiegO;  słuchacz  lub  czytelnik  spo- 
dziewa się  wykładu  nowego  objawienia.  Tymczasem, 
przedmiot  ten  zostaje  na  boku,  a  nauczyciel  zajęty  jest 
dwiema  rzeczami,  dowodzeniem,  że  dawne  objawienie 
jest  niedostateczne,  i  że  nowe  przyjął!  i  pojąd  należy 
nie  rozumem,  nie  przez  dowodzenia  i  argumenty,  ale 
uczuciem,  intuicyą,  drgnięciem  ducha.  Z  tych  dwóch 
rzeczy  już  koniecznośd  i  prawda  nowej  nauki  ma  wyjśd 
sama. 

Stanowisko  jego,  otwarciej  wypowiedziane,  aniżeli 
przez  Towiańskiego  samego,  jest  to,  że  Mesyanizm  nie 
obala  chrześcijaństwa,  ale  je  uzupełnia  i  podnosi;  głów- 
nym zaś  dowodem  potrzeby  tego  podniesienia  i  uzu- 
pełnienia jest,  jak  wiadomo,  dzisiejszy  dtan  Kościoła. 
Kościół  stracił  moc  czynienia  cudów,  Kościół  przestał 
wydawad  świętych,  Kościół  urzędowy  sfałszował  ideał 
Chrystusa,  Kościół  pokornie,  cicho,  chce  wegetowaó 
Iko  tam,  gdzie  już  jest,  a  życia  w  sobie  nie  ma,  bo 
loć  wysyła  misyonarzy  do  dzikich,  to  przed  żadnym 
^j*!"  by  cywilizowanym  Europejczykiem  otwarcie  wyst%- 
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pid  nie  chce,  Die  imię  narazid  się  na  śmie! 
moduje  się  i  polityce  i  iiiozofii  dzisiejszej, 
pośród  nich  małe  miejsce  zachowad  dla  siei 
owa  krytyka  Kościoła  zajmuje  kilka  lek 
sif  przez  cały  ciąg  Kursu,  a  widoczi 
Ito,  co  było  źródłem  tego  oburzenia  na  K{ 
smutniejsza  ze  wszystkich,  sprzeczność 
rnem  lub  słowem  władz  kościelnych  a 
jciwego  człowieka. 

Że  w  historyi  Kościoła  jest  wiele  rozdzi 
3h,  upokarzających,  któż  może  przeczy<5; 
utniejszych  i  najszkodiiwszych  należą  te, 
1  kościelne  pomylą  się  w  sądzie  między 
im,  to  uczucie  katolickie  zawsze  przy: 
eli  wszystkie  smutki  i  zgorszenia  dawnie, 
'ły  zawsze  przeciw  ludziom,  nie  przeciw 
eU  Mickiewicz,  znając  historyę  Kościoła 
w  niej  jest  smutnego,  przecież  z  Kościoła 
1,  katolikiem  byó  nie  przestawał,  i  potr; 
objawienia  prawdy  nie  widział,  to  w  te 
',  w  jaki  tłómaczył  wszystko  złe  przes 
3le,  powinien  był  wytłómaczyó  sobie  i  i 
Biejsze,  i  to  co  go  dziś  raziło  i  bolało, 
on  Kościołowi  zarzuca,  z  czego  mu  wr 
oniec,  wszystko  to  ściąga  się  do  jednej 
ry  określono  trafnie  jako  brak  wielkich  1 
i\e.  Brak  dla  serc  chrześcijańskich  bolea 
vodzący  wcale ,  jakoby  Bóg  był  Kość 
niego  wyszedł,  jakoby  i  Chrystus  i  jej 
is  swój  byli  skończyh ,  i  ustąpió  mi 
szemu  i  wyższemu.  Nie  pierwsza  to  i 
lyciu  Kościoła,  owszem,  bywały  gorsze; 
,  koniec  wieku  XV  aż  do  połowy  XVI, 
kościele  złe  gorsze,  niż  wszystko,  co  mi 
wicz  zarzuca:  czemuż  więc,  poznawszy  te 
ryi,  ńie  powiedział  sobie  odrazu,  że  w  ty 
raa  prawdy?    Fakty  tego   rodzaju  są  dl 
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samego  przestrogą  i  nauką,  ie  mu  nic  złego 
wolno;  ile  razy  jego  pierwiastek  ziemski,  lu( 
nie  w  błąd,  zaraz  powstają  odszczepieństT 
Z  nadużyć  w  Kościele  powstiU  cały  pro) 
jedna  pomyłka  Grzegorza  XVI  sprawiła  nie 
ale  rozkrzewienie  sig  Towianizmu;  ale  to  wi 
dowodzi  jeszcze  potrzeby  nowego  objawie 
wiary,  bo  nie  dowodzi,  żeby  nauka  i  wiar 
była  złą,  fałszywą  i  niedostateczną.  Nie  d 
tego  i  Mickiewicz;  oskarża  postępowanie  Koi 
go  nauce  nie  mówi.  Przecież,  gdyby  istotn: 
trzeba  religii  nowej,  trzebaby  przedewszj 
wiedzied  dawnej,  oto  w  tern  a  w  tem  wierzy 
czasz  źle.  Sekty,  w  których  był  jakiś  pień 
wotny  i  warunki  istnienia,  które  znaczą 
zawsze  od  tego  zaczynały;  walka  pomiędzy 
ligiarai  musi  by(5  z  natury  rzeczy  walką  ( 
o  artykuły  wiary.  Tutaj  tego  niwma;  wpraw 
czem  przekrada  Mesyanizm  jakieś  nowe  i 
kty  wiary,  jak  ów  szereg  objawień,  jak  wgdr 
o  których  natracą  Mickiewicz,  jak  teorye 
niu,  o  kolumnach  duchów,  o  panteistyćznen 
wszystkich  duchów  indywidualnych  w  B( 
rych  mówi  Towiaóski;  ale,  mówiąc  ciągle 
teczności  dawnej  wiary,  nie  mówi,  w  cze: 
niedostateczną  lub  mylną,  mówiąc  o  potrzel 
objawienia,  nie  objawia  nowej  wiary,  ani  n 
moralnej,  tylko  nowego  Mesyasza.  Rzecz  pn 
ze  stanowiska  katolickiego  już,  ale  z  logiczi 
chcąc  dowieśó,  że  jedna  religia  się  kończy, 
ko  pokazaó,  w  czem  i  dlaczego  ona  ile  wiei 
przestawać  na  powiedzeniu,  że  jej  repreze 
dzą  w  postępowaniu;  chcąc  dowieśó,  że  m 
ma  sif  zacząó,  trzeba  było  pokazad,  w  cze 
nową,  co  przynosi  nowego  i  lepszego,  i  1 
pokazad  skład  jej  oauki,  iżbyśmy  wiedzieli 
jakaś  religia.    Tego  niema,  i  dlatego  wszyf 
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dzenia  Mickiewicza  chybiła  celu  nietylko  religijnie, 
ale  nawet  logicznie,  rozumowo. 

W  każdym  razie  potrzeba  nowego  objawienia,  no- 
wej religii,  nawet  gdyby  była  dowiedzioną,  nie  dowo- 
dziłaby jeszcze,  4e  to  objawienie  faktycznie  przyszło, 
że  już  jest:  w  Kursaeh  zaś  niema  innych  dowodów 
przyjścia  nowego  Mesyasza  prócz  tej  potrzeby,  i  wła- 
snego nczucia  mówiącego.  „Nowa  epoka  potrzebuje 
nowego  udziału  prawdy,  zatem  intuicya,  drgnięcie  wa- 
szego ducha,  powinno  wam  powiedzie<i,  że  tej  prawdy 
objawicielem  i  Mesyaszem  jest  mistrz  Towiański". 
Rzecz  widoczna,  że  pomiędzy  tern  założeniem  a  tą  kon- 
kluzyą  jest  ptzepaió;  że  w  rozumowaniu  brakuje  ogni- 
wa, że  ten  wniosek  z  tego  założenia  nie  wychodzi,  na- 
wet gdyby  założenie  było  prawdziwem.  Rzecz  wido- 
czna także,  że  kiedy  Mickiewicz  tę  lukę  zostawił,  to 
nikt  jej  za  niego  zapełnić,  nikt  domyśli(^  się  nie  może, 
co  ma  stanowjd  środek,  dowodzenie  właściwe  pomig- 
dzy  twierdzeniem  założenia  a  twierdzeniem  konkluzyi. 
Rzecz  prosta,  że  ta  luka  jest  w  rzeczy:  że  nie  mogło 
być  dowodu,  bo  nie  było  rzeczy,  która  .dowiedzioną 
byd  miała. 

Nie  więcej,  może  jeszcze  mniej  dowodzi  jej  owa 
intuicya,  owo  „drgnięcie  ducha",  o  którem  Mickiewicz 
ciągle  mówi,  a  które  jest  jakiemś  nagłem  porusze- 
niem uczucia,  po  którem  już  człowiek  wątpid  nie  mo- 
że, że  to,  co  mu  mówią,  j  est  prawdą.  Zdaje  się, 
jakoby  Towiańezycy  przez  owo  drgnięcie  rozumieli 
coś  podobnego  do  tego,  czego  doznał  Symeon,  kie- 
dy oczy  jego  oglądały  zbawienie  świata,  albo  łotr 
na  krzyżu,  albo  uczniowie  w  Emaus,  kiedy  „serce 
w  nich  gorzało",  jakiś  stan  natchnienia  i  łaski,  w  któ- 
rym wszystko  człowiekowi  sttye  aię  jasnem,  pewnem, 
niewątpliwem.  Wierząc  zupełnie,  że  stan  taki  hjć 
rooże,  nie  można  jednak  drgnięcia  takiego  yważad  za 
dowód  prawdziwości  rzeczy,  która  je  wywołuje.  Na- 
przód, drgnięcie  to,  jako  rzecz  uczucia,    nie  może  byd 
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znanem  nikomu,  prócz  tego,  kto  go  doświac 
ściiie  i  koniecznie  subjektywne:  może  byd 
dla  tego  jednego,  nigdy  dla  innych,  dla  w 
Powtóre,  gdybyśmy  już  mieli  przypuścili  j 
wód,  to  dopiero  trzebaby  po8taDowi<i  j^ 
rozróżnienia  prawdziwego  natchnienia,  od 
egzaltacyi.  Każdy  wie,  że  do  takiego  stan 
cyi  doprowadzid  si§  można,  że  można  wmó 
bie,  owszem  w  najlepszej  wierze  wzi%(5  za 
nie  i  stan  jakiegoś  nadprzyrodzonego  zach^ 
rozigranych  nerwów  i  rozbujatej  wyobraźni, 
żeby  ktoś  uwierzył  w  drgnięcie  ducha  u  dru 
siałby  byd  pewnym,  że  ten  drugi  nie  łudź 
bie,  a  sposobu  rozeznania  rzeczywiście  i 
Mickiewicz  sam  zaraz  na  wstępie,  kiedy  sz 
goś  dowodu  głównego,  któryby  zawierał  t 
stkich  innych,  mówi,  że  „przynosi  go  w  sob 
w  swojej  osobie,  w  swojera  uczuciu,  w  swój 
niu"  i  pyta  swoich  słuchaczy,  czy  czują,  że 
wo  jego  wyjęte  jest  z  jego  wnętrza.  O  tei 
wątpi:  jego  dobra  wiara  jest  powyżej  wszy 
tań  i  wątpliwości,  ale  przedmiot  jego  wiar 
dlega  wątpliwościom  i  pytaniom,  a  jego  uczi 
konanie  rozwiązad  ich  ani  usunąd  nie  nr 
zDawca  Mesyanizmu  odpowiedziałby  na  to, 
bez  ducha  i  łaski  pojąd  tego  nie  mogą,  ja 
sze  i  skrybowie  nie  pojmowali  Chrystusa,  b 
łatwo.  Chrześcij  aństwo  nie  wymagało  ani 
wało  drgnięcia,  podniesienia  ducha,  żeby  ( 
i  przyjęte,  ono  było  zrozumiałe  i  przystępne 
stkich  i  w  każdym  stanie  umysłu;  ono  si 
znawców  i  męczenników  doprowadzało  do  s 
i  ekstaz,  ale  ich  nie  żądało  a  conto,  z  góry, 
fid  do  ich  serc;  i  gdyby  Chrystus  był  żąd 
■  drgnięcia  od  Samarytanki,  Samarytanka  : 
go  pojęła  nigdy.  On  ją  wziął,  jak  była  pozii 
aiczoną,  i  taką  nauczył,  taką  nawrócił.  Nok 
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:ada  Samarytance,  nam  wszystkim:  „Twoje  wła- 
uczucie,  drgnięcie  twego  ducha,  powinno  ci  po- 
[zied,  że  masz  we  ranie  uwierzyd,  a  jeżeli  ono  mil- 
to  tern  gorzej  dla  ciebie,  tyś  nic  nie  wart,  ja  zo- 
!  drogą,  i  prawdą,  i  życiem". 
To  są,  jeżeliśmy  rzecz  zrozumieli,  dwa  główne 
ody  nowego  Objawienia,  po  nich  następuje  obwie- 
3Die,  obwieszczenie  nie  nauki  zawsze,  tylko  mistrza. 
Miara  nowego  światła,  nowego  ognia,  którą  epo- 
akaś  przynosi,  dobywa  z  siebie,  lub  dostaje;  jest 
ipoki  Słowem.  „Słowo  prawdziwe,  objawiające  się 
akimkolwiekbądź  z  cudownych  skutków  swoich, 
promykiem  słowa  Bożego,  Chwila,  kiedy  Newtou 
)lal:  „Odkryłem  tajemnicę  ciężenia"  była  słowem; 
ila,  kiedy  Napoleon  pod  Arcole  rzekł:  „Jestem 
wiekiem  Prancyi,"  była  słowem  Prancyi;  Chrystus 
słowem  całego  globu.  Wszystkie  słowa  cząstko- 
są  wykładem  i  dopełnieniem  tego  słowa;  ziemia 
,  ludzkośd  cała  dąży  do  jego  zrealizowania,  ale 
■  świat  mógł  je  zreaIizowa<5,  potrzeba  było  człowie- 
któryby  je  ^realizował  w  sobie  samym,  któryby 
itał  naczyniem,  narzędziem,  organem  słowa.  Ta- 
człowiekiem  w  swoim  czasie  i  zakresie  był  Ale- 
der  W,,  Cezar,  Napoleon  wreszcie,  człowiek  naj- 
łniejszy  epoki  przeszłej:  ale  dziś  słowo  cząstkowe, 
ira  byli  tamci,  już  nie  wystarcza.  Po  krótkim 
icie,  przypominającym,  że  słowo  jawi  się  zawsze 
5d  ubogich  i  wzgardzonych,  i  dlatego  zjawiło  sig 
5  naprzód  między  wygnańcami  polskimi,  następu- 
ategoryczne  zapytanie  do  słuchaczy:  Czy  to  jest 
wienie  lub  nie?  i  wezwanie  „Tych  z  pomiędzy  Po- 
w  i  Francuzów,  którzy  widzieli  i  poznali,  że  ich 
rz  jest  na  ziemi,  żeby  odpowiedzieli,  czy  widzieli 
bjawienie  wcielone".  Kilka  lub  kilkanaście  osób 
stało  i  odpowiedziało:  „TaM"  poczem  nauczyciel 
)łał,  że  służba  jego  przed    Bogiem   i  ludźmi  skoń- 
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I  znowu  aiema  nic'  o  tem,  jakie  jest  to 
ani  że  i  dlaczego  ono  jest  naprawdę  Bożen 
jest  powiedziane,  że  ono  jest,  i  że  jego  wcii 
jest  Towiański;  niema  zakonu,  jest  tylko  Mesj 

Zdawałoby  się,  że  teraz  przynajmniej,  w 
czeniu,  spełni  Mickiewicz  to,  co  zapowiedział 
czątku,  że  wróci  do  tej  Siesiady,  która  mia 
osnową  j^gt)  wykładu,  i  że  raz  przecie  dowie 
co  w  tej  nauce  jest,. i  co  w  niej  jest  nowego  i 
go,  niż  w  dawnej;  że  usłyszymy  jakie-  nOjcz( 
jakie-  „Kazanie  na  Górze"  Mesyanizmu,  które- 
szośd  nad  nauką  dawnego  Zakonu  pojmie  i  u 
żdy  prosty  umysł  i  każde  proste  serce.  Nie;  te 
ma  do  końca.  Ostatnie  trzy  lekcye,  które  s% 
rekapitulacyą  całego  Kursu,  powtarzają,  że  nai 
ski  i  francuski  mają  jedną  religię  polityczną. 
bóstwa,  jednych  patronów;  że  znakiem,  po  któi 
znaó  można  narody,  które  z  chrześcijaństwem 
powały,  a  dziś  zdolne  są  posunąó  chrześcijańsi 
lej,  jest  „ogień  świgty,  najpełniejszy  wyrób  pr 
wnętrznej,  i  dlatego  Prancya,  posiadająca  teg 
najwięcej,  jest  narodem  naczelnym";  że  nowi 
potrzebuje  nowego  ideału  i  wyda  go,  a  sposób 
towania  ludzi,  żeby  ten  ideid  znaleió  i  uznaó  p 
jest  „podnosió  ich  ku  Bogu,  budzió  w  nich 
wielkich  rzeczy,  popychad  do  wielkich  i  wzn 
czynów",  sposób  doprawdy  nie  teraz  dopiero  o 
dalej  żądanie,  żeby  każdy  starał  sig  skupid  ' 
jednym  całą  historyę  moralną  i  polityczną  swi 
rodu,  a  uzupełniwszy  ją,  rozpoczął  rozdział  no^ 
człowiekiem  wiecznym,  jak  sig  wyraża,  jak  by! 
stus  i  jak  musi  byó  człowiek,  przeznaczony  dz 
go  prowadzid  dalej  w  epoce  teraźniejszej;  że 
nach  Kościoła  nie  widzimy  żadnego  pierwiastl 
ryby  nie  był  znany  synom  ziemi,  a  ludzkośó,  p 
jąc  ciągle  naprzód,  potrzebowała  coraz  więcej  ] 
nadzwyczajnych,  których  Kościół  daó  jej  już  ni 
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tedy  Bóg,  nie  mogąc  ziemi  opuścid,  ratuje  ją  w  ten 
losób,  że  atmosfera  niebieska  wywiera  ciągle  parcie 
tawienne  na  dusze  ludzkie,  duchy  najsilniejsze,  naj- 
;ystsze'  są  najbardziej  usposobione  do  odbierania  te- 
)  wpływu.  Z  takich  duchów  powołanych  ostatnim 
najsilniejszym  byt  Napoleon,  ale  opuścił  swoje  po- 
annictwo,  stał  się  synem  ziemi.  Myśl  Boża  jednak, 
z  poczęta  musi  byd  przerwy  doprowadzoną  do  koń- 
i;  człowiek  może  upaśd  i  zmienid  sig,  ale  nie  ona. 
toro  jeden  geniusz,  powołany  do  służby,  upada,  dru- 
następuje  na  jego  miejsce,  człowiek  przeznaczenia 
usi  mieć  swego  następcę  duchowego. 

Oczywiście,  dzisiejszym  człowiekiem  przeznaczenia 
st  (nie  nazwany)  Towiański;  jego  to  przeczuwał 
ickiewicz  sam,  kiedy  przed  dziesięciu  laty  pisał  Wi- 
enie  księdza  Piotra,  jedyny  wiersz  własny,  jaki  w  Kur- 
ch  swoich  cytuje. 

Następstwo  duchów,  z  których  każdy  jest  wcie- 
liem  myśli  Bożej  i  wedle  niej  świat  ma  prowadzić, 
ereg,  w  którym  przedostatni  stoi  Napoleon  Wielki, 
tatni  Towiański,  to  ostatnia  „prawda",  ostatni  do- 
nat,  jak  Mickiewicz  objawia.  Zaświadczył  prawdzie, 
lowiedział  słowo  Boże,  zrobił  w  imieniu  ducha  pol- 
iego  tcysyw  do  ducha  francuskiego,  spełnił  swoją 
isyę.  Nie  pozostaje  mu  nic,  jak  wznieść  prośbę 
pomyślność  i  zwycigstwo  sprawy,  którą  opowiadał, 
to  dzieje  się  słowami  Towiańskiego  samego,  w  toa- 
ach  za  pomyślność  najświętszej  sprawy  Ducha,  i  na 
eść,  spokój  i  zbawienie  Ducha,  Brata  i  Towarzysza 
świętej  sprawie,  Napoleona.  Tymi  samymi  toasta- 
i  kończy  Towiański  Biesiadą  a  są  to  jedyne  z  niej 
3wa,  jakie  Mickiewicz  przytacza,  jedyne  prawie  przy- 
imnienie,  że  ona,  jako  „płód  najwyższy  polskiego 
icha,"  jest  treścią  i  przedmiotom  całego  wykładu. 

Rzeczy  wiary  nie  dowodzą  się  rozumem,  a  słowo 
>że  nie  przyjmie  się  nigdy  między  ludźmi  dawnej 
loki  jakimi  są  ci,    którzy  wierzą    w  naukę  dawnego 
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do  swego  zawodu,  z  poczuciem  wyraźoem  duc 
go  powolaDia,  ze  świadomością  kaznodziejskiej 
ści,  z  tą  całością  wyrobionych  i  stałych  pojęd 
religijnych,  społecznych  i  politycznych,  które  f 
niej  w  całem  jego  życiu  tak  wyraźnie  objawii 
najmniej.  Nie  o  habicie  on  myślał,  kiedy,  z  kra 
chodząc,  zrzucał  z  siebie  mundur,  nie  o  różai^cu 
odpasywał  szablę;  księdza,  zakonnika,  kaznodz 
czuł  w  sobie  wcale,  kto  wie  nawet  czy  czuł  i 
wogółe  jakie  religijne  uczucie.  Było  ono  tam  e 
i  było  niezwykle  silne,  gorące,  sprężyste,  ale  i 
byd  niejasne  i  nieokreślone,  jak  zwykłe  u  ludzi,  a 
cza  u  Polaków,  bardzo  młodych.  Jakaś  szlachetn 
soka  miłości  i  żądza  dobrego,  w  której  miesza  si 
wa  ojczyzna,  ludzkośó  i  Bóg,  ale  ten  tamtemi 
niony  i  samemu  człowiekowi  zaledwo  z  po  za  n 
dzialny.  A  jak  księdza  w  żołnierzu,  tak  w  młoc 
wolucyoniście  trudno  było  dopatrzyd  późniejsz; 
go  księdza  zasad  i  przekonań.  „Politykował  i 
parę,  chód  raniej  zajadle"  {jak  jego  późniejszj 
rżysz  Semenenko),    mówi   sam  o  sobie    w  Pm 

0  początkach  swojego  zgromadzenia.  Mniej  zajf 
znaczy  zapewne  mniej  czynnie;  to  znaczy,  że  jej 
ny  rozsądek  poznał'  si§  prędko  na  marności  kłuł 
i  dziennikarskich  swarów,  a  jego  natura  jędm 
ka,  szukająca  instynktem  skutku,  rzeczywistość 
wstręt  i  odrazę  do  czczych,  marnych,  słownyc 
mierek,  „Polityko wał "^  więc  „mniej  zajadle" — ale 
młodocianych  wyobrażeniach  niema  śladu  późnie, 
owszem  jest  zupełnie  ich  przeciwieństwo,  A  w 
snym  młodym  poecie,  trudnoby  także  było  pi 
przyszłego  kaznodzieję. 

Bo  syn  prawy  swojej  epoki,  był  ksiądz  Kąj 
s  t  młodu  poetą.    Któż  nim   byó  nie  próbował  ; 

1  ;orzy  byli  młodzi,  kiedy  wychodził  Wallenrod  i 
Wychodziły  te  wiersze  po  różnych  ówczesnych  i 

(  'jnych  pismach,  a  niektóre  z  nich.  Sonety,  wyg 
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W  osobnej  książeczce.  W  późniejszych  swoich  la- 
autor  (czy  że  się  wstydził  tych  -światowych  mar- 
,  czy  że  odstąpił  wielu  swoich  ówczesnych  wyo- 
iń  i  uważał  je  za  szkodliwe)  s  niechęcią  o  tych 
:hach  swojej  mlodzieóczej  muzy  myślał  i  mówił, 
)  mógł,  wykupywał  i  niszczył  egzemplarze.  Prze 
cho<5  rzadkie,  dochowały  się  Sonety  Józefa  Hiero- 
Kajsiewicea,  wydane  w  Paryżu,  w  drukami  Pinarda 
nadrsecsu  Wolterowem  {1833)  {cena  egzemplarza  30 
i  szozgśliwie  sig  stało,  że  się  dochowały,  bo  są 
naj wyraźniejszym,  a  może  jedynym  wizerunkiem 
.iego  kaznodziei,  jakim  był  w  latach  dwudziestu. 
uj%ca  jest  rzecz  w  ówczesnych  rysach  jego  cha- 
ru  szukad  podobieństwa  z  tymi,  które  wyksztal- 
się  później;  w  fałszywym  często  stylu  poetycznym 
ló  zarodów  wielkiego  stylu  mówcy,  przypatrzyć 
imu  niegotowemu  jeszcze  materyałowi,  z  którego 
[a  się  znakomita  w  narodzie  i  Kościele  postad. 

Sonety  te  zawiłe  często,  czasem  w  formie  wadli- 
niekiedy  najeżone  sztucznemi  lub  napuszystymi 
ieoiami.  Ale  wszystkie  tchną  jakąś  jgdrnością 
.  We  wszystkich  jest  ta  śmiała  pewność  siebie, 
.oić,  że  życie  autora  raarnem  nie  będzie,  która  by- 
zarozumiałością  zapewne,  gdyby  wiek  jego  męski 
yt  tych  młodzieńczych  przeczuć  sprawdził  i  uspra- 
iiwił, 

Ale  ten  poetyczny  wstęp  do  jego  zawodu,  po- 
a  jego  zdolności,  która,  szukając  odpowiedniej  dla 
I  formy,  zrazu  wpadła  na  niewłaściwą,  nie  trwały 
1.  Sonety  wyszły  w  roku  1833;  w  dzień  Wniebo- 
iia  Matki  Najświętszej  (1835)  Kajsiewicz  poczuł 
lie  powołanie  do  stanu  kapłańskiego.  Tyle  mówi 
Pamięinik  o  założeniu  zgromadzenia,  nie  wspomi- 
ani  słowem  o  tych  przejściach,  które  sig  w  du- 
ego  odbyó  musiały,  zanim  nowe  powołanie  wy- 
e  mu  się  uczud  dało.    Ale  jakkolwiek   w  Pami  -t- 
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niku  tym  milczy  on  z  umysłu  i  z  zasady  o  wszysi 
co  się  tycze  jego  wewngtranych  dziejów,  przeci 
myślad  się  wolno,  jaką  drogą  on  do  powołania  k 
skiego  dosBedl:  i  te  dwa  lata  przerwy  pomiędzy 
Kłosem  młodzieńczym  i  świeckim  a  poświęcenii 
na  stan  duchowny,  zapełnirf  hypotezą,  jeżeli  u 
wną,  to  przynajmniej  prawdopodobną. 

Zrazu  on  jest  niewiedzący,  gdzie  szukaó  ra 
dla  Polski,  a  w  skutku  tego  znieelięoony  i  sr 
Powstanie  zbrojne  upadło,  głośne  rozprawy  po 
kratycznych  klubach  były  marnym  hałasem  b€ 
Ści  i  skutku;  dyplomatyczne  zabiegi  innego  w  e 
cyi  stronnictwa  nie  wigcej  znajdowały  u  niego  u; 
polityczny  stan  Europy  nie  dawał  nadziei  żadnej 
gdzie,  zkąd  wziąd  tego  ratunku  i  pomocy?  PjU 
musiało  w  nim  fermentować  przez  ciąg  tych  < 
lat,  o  których  on  milczy;  ale  chód  śladów  widoc 
tego  procesu  nie  mamy  przed  sobą,  możemy  pr 
przypuszczad,  że  tak  wątpiącemu  i  pytającemu, 
wyraźniej,  coraz  dojrzalej,  zjawiad  sig  musiała 
wiedź,  że  pomoc  i  ratunek  trzeba  wydobyó  z 
Z  siebie?  Jak?  Jakim  sposobem  i  cudem?  Mii 
wojsko  własne,  i  kraj  i  rząd  w  swoich  rgkaeh, 
udało  sig!  Jakżeby  dziś  udad  się  mogło  bez  ni 
Jak?  Sposobem  najtrudniejszym,  ale  i  najpewnie 
zarazem,  przez  uzdrowienie,  przez  odrodzenie 
narodu.  A  lekarstwo,  a  pierwiastek  ożywczy  i 
dzający,  gdzie,  w  czem?  Nie  w  powstaniach  zbro 
które  się  nie  udają,  a  nie  udawszy  zostawiają 
ruiny  na  wierzchu,  gorycz  i  wzajemną  nienawi; 
wnątrz.  Nie  w  klubach  i  towarzystwach  demo 
cznych,  nie  w  rewolucyjnych  ideach  i  środkac 
w  socyalistycznych  propagandach,  które  siejąc  h 
zbierają  burze;  nie  w  systemie  reprezentacyjny) 
plomacyi,  i  w  całym  oficyalnym  rządowym  kor 
cyonaliimie  europejskim.  Ten,  jak  dowodził  wy 
przykład  Francy!  za  Ludwika  Filipa,  nawet   ^ 
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szych  latach,  nie  miał  w  aobie  dość  życia,  siły 
wdy,  żeby  to,  co  było,  utrzymać  w  pokoju  i  rów- 
dze,  a  miałżeby  jej  do^ć,  by  stworzyć  na  nowo 
iego  nie  było?  Nie,  trzeba  czegoś  głębszego,  ży- 
iejszego,  opartego  nie  na  teoryach  filozoficznych 
tycznych,  ale  na  samym  gruncie  serc  i  dusz  ludz- 

To  trzeba  odrodzić  naprzód,  chcąc  złożyć  na  no- 
na długo  społeczeństwa  i  narody  w  organizacye 
iziwe  i  silne.  Talt  musiał  rozumować  Kajsiewicz; 
ly  szukał  w  około  siebie  i  na  darmo  tej  siły,  któ- 
to  sprawić  mogła,  stawały  mu  w  myśli  te  „praw- 
fwe",  których  zaparcie  i  odrzucenie,  jak  mówi 
sedmowie  do  swoich  sonetów,  sprowadziły  „wy- 
mienię czystych  wyobrażeń  i  wielkie  nasze  zawi- 
i  czasów".  Prawdy  żywe ,  prawdy  Boskie,  one 
.  mogą  odrodzić,  jak  już  raz  odrodziły  ten  świat, 

dalej  czem  żyĆ  nie  ma:  a  jedynym  który  tej  ma- 
łego, jaka  jest  w  Europie,  może  dać  radg,  jest 
ihmocny  Bóg.  Tak.  To  sprzymierzeniec  najsil- 
ly  i  najłatwiejszy  do  pozyskania.  Jego  nie  trzeba 
traszyć  spiskami  i  bagnetami,    ani  żebrać  uprzej- 

dyplomatycznerai  pismy,  Jego  dość  prosić.  Czy 
u  i  sam  z  siebie  doszedł  Kąjsiewicz  do  tej  myśli 
8j,  że  prosić  nie  dosyć,  ale  trzeba  i  słuchać,  cay 
aprowadziły  go  na  nią  zawiązane  już  wtedy  sto- 

z  Bohdanem  Jańskim  i  z  Mickiewiczem?  To  pe- 

że  umysł  ten  energiczny  i  śmiały,  nie  Igkał  sig 
^ch  konkluzyj  raz  przyjętej  zasady,  ale  je  przyj- 
kł  bez  wahania  i  poddawał  im  sig  szczerze,  bez 
'kcyi.  Bóg  nie  jest  abstrakcyą,  i  musi  mieć  jakiś 
zkim  światem  stosunek,  zatem,  nie  dośĆ  samej 
■  w  Boga,  potrzeba  żywej  i  czynnej  religii;  po- 
I,  Bóg  tym  światem  ludzkim,  światem  wolnej  my- 
coli  nie  może  rządzić  tak,  jak  rządzi  światem  fizy- 
n,  pewnym,  niezmiennym,  raz  przy  stworzeniu 
nowionym  porządkiem:  musi  mieć  na  niezliczone, 
ające  sig  przewidzieć   fenomeny    ludzkiej    myśli 
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i  woli,  jakiś  wyraźny  i  gdzieś  złożony  wyraz  awoj 
myśli  i  woli,  musi^  to  gdzieś  na  ziemi  objawid  i  zost 
wi<5  i  komuś  oddad  pod  straż.  Zatem,  jeżeli  Bóg, 
i  Kościół.  Z  Jańskim  lub  bez  Jańskiego,  z  Mickie? 
czem  lub  bez  Mickiewicza,  Kąjsiewicz  raz  przekona) 
o  Bogu  i  religii,  musiał  doj^ć  i  do  przekonania  o  k 
nieczności  Kościoła;  musiał  na  ogólnem  religijne 
u3posoł>ieniu  nie  przestając,  dojśd  aż  do  końca,  i 
ostatniej  konkluzyi,  to  jest  do  ściśle  katolickiej  wia 
i  zasad. 

Od  postanowienia  przyjęcia  święced  kapłańskii 
do  myśli  zakonu  był  już  tylko  krok  jeden,  i  naw 
mały.  Największa  rzecz,  najtrudniejsza  ofiara,  hy 
zrobiona;  reszta,  wymagała  już  nierównie  mniej  o 
wagi,  owszem,  dla  ludzi  tak  usposobionych  jak  b; 
ci  podówczas,  musiała  byd  łatwą,  pongtną,  nieledw 
konieczną. 

Trzeba  się  cofnąd  o  dwa  wieki  w  tył,  żeby  sp 
tkać  prawdziwego  kaznodzieję.  Ostatnim  takim  b 
podobno  Starowolski,  ze  smakiem  skrzywionym,  z  ft 
m%  często  skażoną,  ale  z  powagą,  z  namaszczenie 
z  niezwykłą  siłą  uczucia;  a  zwłaszcza  wigcej  od  niei 
Młodzianowski.  Po  nich  aż  do  Stanisława  Augus 
same  kazania  potworne  w  formie,  puste  w  treści; 
Stanisława  Augusta,  kazania  w  treści  i  formie  prz 
zwoite,  poprawne,  do  rzeczy,  ale  chłodne  i  martw 
W  naszym  już  wieku,  Woronicz  miał  wielką  słai 
i  istotnie  lepszym  był  kaznodzieją,  niż  poetą,  ale  w 
mowa  jego  bardzo  do  współczesnej  poezyi,  do  Osi 
skich.  Wężyków,  Koźmianów,  podobna.  Najlepsze  rs 
czy,  najzdrowsze  myśli,  najświętsze  uczucia,  ale  w  f( 
mie  tak  stereotypowej,  tak  akaderaicznie  poprawn 
i  zimnej!  Po  roku  1831  i  aż  do  naszych  czasów  wi< 
ka  pod  tym  względem  zmiana:  są  kaznodzieje  niep 
s  (olitego  talentu.  Otóż  pośród  tej  grupy  kaznodzii 
k'}óra  się  składała  z  osób  kilku,  może  wigcej  niż  k 
k  1,  stoi  ksiądz  Kąjsiewicz,  ze  wszystkich  nąjpierwsz 
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szystkiob  wyższy,  ze  wszystkich  najbardziej  ory- 
Qy,  najbardziej  typowo  polski,  ze  wszystkich  naj- 
izy  mistrz  polskiego  słowa  i  stylu,  najsilniejszy 
scie  uczuciem  i  natchnieniem. 
Kto  w  nim  tg  zdolność  wymowy  odkrył?  W  Rzy- 
Włosi  nie  mogli  poznarf  się  na  takiej  zdolności 
ca,  który  jeżeli  przed  nimi  mówił  kiedy  dla  pró- 
■  seminaryura,  to  chyba  wjgzyku  obcym,  w  któ 
całej  świetności  swego  daru  oczywiście  pokazai! 
lógł.  Tymczasem  od  pierwszego  razu,  od  pierwsze 
owa,  objawił  8i§,  jako  kaznodzieja,  jakiego  w  Pol 
d  czasów  Skargi  nid  było. 

A  kiedy  to  imig  już  wymienione,  to  powiedzrayi 
st  w  naszych  kaznodziejach  polskich  coś  dziwne 
szczególnego,  co  im  tylko  jednym  jest  właściwe 
i\e  mówcy  z  ambony  przemawiają  do  jednostki 
:iej,  maj%  ją  na  oku,  przedmiotem  ich  jest  natura 
a  jako  taka,  objawiająca  się  różnymi  ale  zawsw 
owtarzającymi  rodzajami  złego,  w  indywidualnsy 
';  Ty  powinieneś  robid  tak  a  tak,  a  nie  robić  te- 
tego,  boś  człowiek,  chrześcijanin,  i  masz  duszę  do 
ienia.  Ale  obowiązki  i  grzechy  człowieka  i  chrze- 
lina  pod  warunkami  społecznego  i  politycznego 
,  wytknigcie  złego,  jakie  się  na  tem  polu  pope!- 
to  najrzadziej  spotyka  się  w  kazaniach  nawet 
ich  mówców.  Takie,  które  ze  stanowiska  religij- 
powstają  na  grzechy  polityczne  i  patryotyczne, 
B  zdarzają  się  częściej,  niż  gdziekolwiek  indziej, 
Jżeli  nie  wynalazkiem  i  monopolem,  to  przynaj- 
j  charakterystyczną  odznaką  kaznodziejów  pot- 
.  Najwyżsi  z  nich,  Skarga  nadewszyatko,  ale  i  Bir- 
ki,  i  Starowolski,  wszyscy  dochodzą  szczytu  wy- 
Y  i  natchnienia  w  takich  kazaniach  politycznych, 
etycznych,  obywatelskich.  Muszą  one  chyba  sku- 
ie  zamknąó  usta  tym  wszystkim,  którzy  twierd 
itolicyzm  tłumi  i  tępi  pojęcie  ojczyzny  i  jej  niiłf 
)dzą  bowiem  w  sposób  niezbity,    że  w  sumienii 
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najźciiiej  i  najwierniej  katolickich  te  dwa  uczuci 
gijna  i  patryotyczne,  godziły  i  Jączyły  sig  z  sc 
skonale.  Ten  rodzaj  wymowy  kwitnie  najbujnii 
dzy  kaznodziejami  polskimi.  Weźmy  starych  m 
kościelnych  z  XVI-go  i  początków  XVII-go 
znajdziemy  ich  gromiących  w  imig  Boga,  religi 
wienia  wszystko  to,  co  dziś  umiemy  wyliczyd 
międ,  jako  powody  upadku  Polski:  od  sejmów  z 
wanych,  magnackich  rokoszów,  nieplaconych  ] 
mawianych  podatków,  a£  do  ucisku  poddanych, 
walizacyi  możnych  domów,  do  łapania  staros 
gnuśnego  używania  i  próżniactwa  —  wszystko, 
nam  oni  w  tych  dawnych  wiekach  doskonały 
nek  sumienia  i  wierny  wizerunek  naszej  zbioroi 
szy,  i  powtarzali  jeden  po  drugim,  że  jeżeli  c 
zbawid  nietylko  Ezeczpospolitą,  ale  każdy  sie 
tamtym  świecie,  powinniśmy  na  tym  lepiej  o  zu 
ojczyźnie  myśleć,  lepiej  ją  kochać,  lepiej  jej  sti 

Ta  wielka  tradycya  kaznodziejstwa  polskie] 
w^a  się  potem  na  długo;  w  najgorszych  ezasac 
czypospolitej  kazalnice  milczały.  Aż  wreszcie  po 
wiekach  zjawił  się  mówca,  który  tradycyę  tg  ^ 
eił,  od  takiego  politycznego  kazania  zawód  sw 
począł,  i  w  nim,  jak  tamci,  najwięcej  miał  siły  i 
nienia. 

Prawda,  że  chwila,  w  której  ks.  Kajsiewicz 
pierwszy  miał  się  do  współwyznawców  i  do 
odezwać,  mogła  go  przejąć  strachem,  ale  mogłt 
chnąć. 

Okoliczności  składały  się  na  to,  jak  umyśnii 
chwilę  jego  pierwszego  wystąpienia  zrobić  ważn 
nowczą.  Powoływano  go  z  Rzymu  do  Paryża  na 
czeraprgdzej,  bo  było  niebezpieczeństwo  w  zwłi 
między  emigracyą  szerzył  się  Mesyanizm,  a  szei 
niestety,  Mickiewicz.  Wigc  ten  Boży,  nie  żołnie 
cze,  ale  rekrut,  idąc  pierwszy  raz  w  ogień,  miał 
tykać   z  nową  sektą,   z  nową  herezyą,    i  boleś( 
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więcej,  z  pierwszą  i  Jedyną  herezją,  jaka  sig  urodziła 
w  Polsce,  a  tera  niebezpieczniejszą,  ie  odzianą  we 
wszystkie  blaski  patryotycznej  idei.  Miat  sig  zmierzyć, 
z  kim?  Z  najpotężniejszym  umysłem,  z  pierwszym  czło- 
wiekiem w  Polsce,  z  tym,  którego  niegdyś  znał  wier- 
nym i  gorliwym  katolikiem,  którego  czcił  i  kochał, 
któremu  zawdzięczał  utwierdzenie  w  ewojem  powoła- 
niu i  niemal  popchnięcie  do  zakonnego  życsia,  z  Mic- 
kiewiczem! Doprawdy,  bywali  nieraz  kaznodzieje  w  po- 
łożeniach trudnych,  ale  to  z  pewnością  należało  do 
trudniejszych,  i 

Poszedł  przecież,  i  mówił.  O  czem?  Nigdy  moie 
nie  miał  ksiądz  Kajsiewicz  szczęśliwszego,  a  rzekłbym, 
świętszego  instynktu  (bo  doprawdy  można  tu  wierzy*! 
w  wyższą  pomoc  i  natchnienie),  jak  w  tam  pierwszem 
awojem  kazaniu.  Oddzielony  od  swoich  słuchaczów 
całą  przepaścią  wyobrażeń,  przekonań,  zasad,  tak,  że 
zdawało  się  nie  mógł  nic  znaleśd  wspólnego  pomiędzy 
nimi  a  sobą,  żadnego  pola,  na  któremby  się  zgodnie 
spotkaó  mogli,  trafił  odrazu  w  jedyny  punkt  wszyst- 
kim wspólny  i  wszystkim  zarówno  znany  i  zrozumia- 
ły, uderzył  w  jedyną  strunę,  która  nie  mogła  nie  od- 
diwigknąó  w  sercach  jego  słuchaczy,  wybrał  przed- 
miot, którym  musiał  schwyció  odrazu  uwagę  i  ich  uczu- 
cie, a  który  zarazem  obejmował  i  otwierał  jak  klucz 
wszystkie  niemal  grzechy  ich  publicznego  obywatel- 
skiego życia:  Sprawiedliwość  Boga  i  położenie  Polski— 
zestawienie  to  powtarza  się  wielekroó  w  ciągu  kazania 
i  jest  jego  głównym  tematem  i  tonem.  Te  słowa,  które 
były  i  są  zawsze  w  każdem  polskiem  sercu,  odkąd  ono 
czuti  zaczyna,  w  każdej  głowie  polskiej,  odkąd  ona  za- 
.czyna  rayśled,  jak  wiele  one  znaczyły,  jak  wiele  one 
sprawiły  w  naszej  historyil  Z  nich  wyszło  co  n^wzoio- 
ślejsze  i  co  w  niej  najgorsze.  One  uwodziły  do  nie- 
wiary i  bezbożności,  one  do  odstępstwa  i  herezyi,  one 
do  zwątpienia  i  rozpaczy  i  do  mistycznych  zachwy- 
oeń,  z  nioh  wyszedł  Mesyanizm,   i  z  nich  „Psalm  Oo- 
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brej  Woli".,,  z  nich  tąkźe  cały  zawód  kazuodz 
cały  żywot  Kąjsiewicza.  Ale  temi  słowy  zacząć 
wtedy  jeszcze,  w  r.  1842,  to  znaczyło  trafid  w 
nujący  ton  uczucia  każdego  ze  słuchaczy,  w  sai 
dek  tych  powodów,  które  go  zrobiły  mistykiem 
dowiarkiem,  rewolucyonistą,  czemkolwiek  byt.  1 
staw^  na  gruncie  wspólnym,  z  którego  słuchacz, 
by  chciał,  zejió  nie  mógł.  O  tera  mu  mówiąc,  pn 
jał  go,  przyciągał,  pocieszał,  rozbrajał  swojem 
czuciem  i  zrozumieniem  zupełnem  jego  uczuó,  a 
tern  trafiał  prosto  do  swego  celu,  przykład^  si 
do  samego  korzenia  złego,  i  tym  jednym  zam 
godził  we  wszystkie  kanary  i  odrośle,  kiedy  do^ 
te  „Bóg  może  bytS  sprawiedliwym",  mimo  losu 
spotkał  Polskę. 

Pierwsze  kazanie  ks.  Kąjsiewicza  (10  wi 
1842  r.)  było  o  „Rządach  Opatrzności". 

Pierwsza  czę^ć  kazania  dotyka  tej  niesmie 
kwestyi,  starej  jak  świat  i  ze  światem  dopiero 
czyó  się  mającej,  kwestyi,  dlaczego  człowiek 
dlaczego  Bóg,  stwarzając  go,  tak  świat  urządził,  ] 
najmniej  dopuścił  to,  że  bez  cierpienia  żyó  n 
żemy. 

Czgść  druga,  to  streszczenie  wszystkich  i 
poję d  o  dawnej  Polsce  i  o  jej  przyszłości  także 
więc  dlatego  uważać  możemy  jakoby  za  posts 
z  góry  program  tych  jego  kazań,  które  on  n 
przygodnemi. 

Przechodzi  więc  dzieje:  nawrócenie  i  pozy 
Litwy,  powagę  i  siłę  Polski,  największego  Pańs 
północy  w  wieku  XV,  aż  w  XVI  wszystko  si 
zaczyna,  przez  dwie  rzeczy,  przez  „chciwośó  os 
wolności  kosztem  rzeczy  publicznej  i  przez  odsti 
od  wiary".  I  tak  przechodzi  dalej,  zestawiając 
wę,  acz  nie  zupełną,  za  Batorego  i  Wazów,  ; 
około  Unii,  krew  przelaną  w  obronie  chrześciji 
pod  Chocimem,    świętość  Stanisława  Kostki  i  n 
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atwo  Jozafata,  z  pomyślniejszą  dolą  i  v 
Rzeczypospolitej.  Wspomina  Jana  Kazimi 
w  ucisku  oddaje  koronę  swoj%  w  opiekę  I 
Panny,  i  w  imieniu  narodu  przyrzeka  popi 
ci  się  zmiłował — mówi — kazał  się  cofnąd  v 
jezdców,  zasmucid,  lecz  nie  zatracid  Polsl 
ale  Polska,  czy  się  poprawiła?  Czy  ślul 
mała?"  Idzie  dalej  ten  przegląd  jej  dziejów 
niego  rozbioru,  w  obrazach  nagłych,  krót 
złych,   ale  wielkiej  prawdy  w  myśli  i  wiel 


A  Polska  dzisiejsza?  Czemże  to  usp 
jej  chłostę?  Ozem?  Oto,  że  jest,  ile  w  tak  z 
warunkach  byo  może,  do  dawnej  zupełni 
To,  co  następuje,  jest  już  wymierzone  wpr 
gracyi  bezpośrednio,  a  pośrednio  do  nas  wsi 
się  wszyscy  w  tym  obrazie  poznad  możem 

A  konkluzya?  Treśd  jej  odgadnąć  łat^ 
tak  silnych  i  gorących,  przy  tak  surowera 
tych  domyślić  sig  nie  można,  trzeba  je  zni 

Zatrzymaliśmy  się  długo  nad  tem  ka 
dlatego,  żebyśmy  je  uważali  za  najlepsze 
piękniejszych  niezawodnie  należy,  to  są  1 
natchnieniem  i  wymową  wzbijają  się  wyżt 
tego,  że  było  pierwszera,  a  jako  pierwsze 
wyraźnie  i  miarę  talentu  mówcy,  i  miarę  j' 
skiego  i  obywatelskiego  ducha,  i  dokładi 
żenią  o  całości  jego  pojęć  i  zasad.  To  piern 
jest  jakoby  ich  wstępem  i  przedmową,  kt 
nych  zarysach  obejmuje  i  zapowiada,  co  w 
ści  dzieła  rozwinięte  będzie  po  szczególe 
po  sobie  rozdziałach. 

Jakoż  zaledwo  wprowadził  słuchaczy 
Bwoją  drogę,  zaledwo  im  wytłómaozył,  że 
skie  w  Polsce  mogą  być  usprawiedliwione 
krok  dalej.  Kazanie  o  cudownem  rozszerzeni\ 
niu  leiary  Chrystusowej,  s  powodu  ostatnich  w 
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'    kotolicJóego  w  Polsce,   wymierzoDe  jest  na  to,  t 
słuchaczami  usprawiedliwid  nie  już  rządy  Opa 
[  ale  koniecznośd  Kościoła,  i  obudzid  w  nich  wii 
;  ło3(S  do  niego. 

Kiedy  Grzegorz  XVI  ogłosił  alokucyę  swe 

■  ża  polscy    w  Paryżu  odbyli   z  tego  powodu  i 
'   stwo;   na    ambonie,  jak  zwykle   w  ważniejsza 

liczno^ciach,  był  ksiądz  Kąjsiewicz.    Mówił  ta 
.  kazanie    zdaje  nam  się  należed    do    najpigkni 
;  jakie  są  w  całem  kaznodziejstwie  polskiem. 
!  Ale  z  tych   wszystkich  dawniejszych  ka 

pigkniejsze,  naszem  zdaniem,  a  przynajmnie 
:  z  najważniejszych,  jako  rachunek  narodoweg< 
:  nia,  jest  kazanie  O  Pofcucie, 

O  pokucie  mówid  tyra  emigrantom  bez  d 

dżiny,  ojczyzny,  a  często  bez  chleba?  Polakoi 

;  sce  o  pokucie,  kiedy  nie  było  dawno  na  świec 

'  ty  cięższej  i  dłuższej,  jak  ich  życie  każdego  ' 

'  i  ich  życie  narodowe? 

O  tem   przecież    chciał  mówid  kaznodzit 

:  kiedy  jeszcze?  29  listopadal   W  dwunastą  roci 

[  vstania;  w  ten  dzień,    który  słuchaczom  jego 

minął  wypadki,   w  których    wszyscy,    mniej    '. 

cej,   ale  wszyscy  działali.    I  w  taki  dzień  zan; 

pocieszyć    i  ukoitó,    zamiast  wtórowad  uczucie 

.  kiem  do  Kościoła  przyszli, — martwid  ich  wyrzut 

faic  upokorzeniem,    przeszywad  boleścią  i  strać 

pragnienia  ich  powróceoia  do  ojczyzny  takiej, 

ją  widzied  pragną,    mogą  nigdy  się   nie  ziścid? 

im  o  pokucie?    I  nie  dość  na  tem,    że  ich  ws 

oskarżył  o  pychę,  o  zazdrośd,  o  samolubstwo, 

i  zgorszenie,   o  wszelkie  publiczne  i  domowe 

■  jes  cze  im  dod^,  że  to  powstanie,  którego  p 
wł;  śnie  obchodzili,  ich  chwata,  ich  miłośd,  icl 
nai  }dowa  bohaterska  wojna,  była  niewczesną 

!  na  fizycznej   i  na  moralnej   sile  zbywało  1    Ze 
\  dzi  1  ttlęski  i  nieszczęścia  na  ojczyznę,  która  in 
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com,  może  dziś  złorzeczy.  Jeszcze  raz,  on  chyba  byt 
bez  litości  i  bez  serca,  chyba  odurzony  szałem  rehgij- 
nego  fanatyzmu,  £$dat  od  nich  pokuty. 

Ach!  bo  nieszczęście  i  pokuta,  to  nie  jedno.  Nie- 
szczęście spada  na  nas  bez  naszej  woli,  jak  kara,  .jako 
dopust,  jako  próba,  jakkolwiekbądź,  ale  nie  jest  konie- 
cznie zarazem  zadośduozynieniem  i  poprawą.  Przyjęcie 
nieszczęścia  w  duchu  ekspiacyi  i  ofiary,  prowadzące 
do  poprawy  ze  złego,  jakie  w  nas  jest,  ten  stan  duszy, 
w  którym  rozum  człowieka  poznaje,  że  nieszczęście 
jego  jest  zasłużonem,  a  może  byó  pożytecznem,  w  któ- 
rym wola  ostatecznie  postanawia  i  wytgża  się,  by  taki 
pożytek  z  cierpienia  wyciągnąć,  to  jest  dopiero  duch 
pokuty  jak  go  pojmuje  Kościół,  jak  o  niego  wołał  ksiądz 
Kąjsiewicz.  Czy  był  taki  w  jego  narodzie?  W  tym  na- 
rodzie, który  czuł  i  widział,  czem  był  dotknięty,  a  nie 
poznawał,  co  sam  zawinił?  Czy  był  duch  taki  w  naro- 
dzie, który  się  wielbił  i  kochał  w  sobie  zawsze,  a  w  tych 
latach  może  najbardziej?  Który  pófno  w  wiek  XIX 
przechował  wszystkie  swoje  dawne  nałogi  anarcłiii 
i  prywaty  w  formach  tylko  zmienionych?  Na  to  odpo- : 
wiedzi  szukać  nie  trzeba:  znamy  ją  wszyscy.  Ale  nie 
będzie  rzeczą  zbyteczną  przypomnieć,  że  w  tej  samej 
chwili,  kiedy  nasza  adoracya  siebie  samych,  wyda- 
wała swój  wyraz  najszczytniejszy,  i  bądź  co  bądź,  naj- 
lepszy, kiedy  Krasiński  zabierał  się  właśnie  do  tej  naj- 
wyższej apoteozy  Polski,  która  się  nazywa  Pr^ediwi- 
tem,  inny  Polak,  prawda,  że  w  owym  czasie  jedyny, 
wzywał  tę  samą  Polskę  do  pokuty  i  poprawy.  Chro- 
nologiczne zbliżenie  kazania  o  Pokucie  z  Przedświtem, 
nie  jest  przypadkowem.  Kazanie  poprzedziło  poezyę; 
ale  choć  tej  poezyi  jeszcze  nie  było,  to  kaznodzieja 
znał  ten  cały  prąd  uczuć  i  myśli,  z  którego  ona  wy-' 
kwitła,  i  ze  świadomym  dobrze  zamiarem  chciał  mu  po- 
łożyć tamę.  W  naszem  przekonaniu  kaznodzieja  mi^ 
więcej  słuszności,  więcej  prawdy  po  sobie,  niż  poeta* 
Nie  żebyśmy  mieli  Przedświtem  pomiatać,  jak  sig  nie- 
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którzy  wa£ą,  albo  rau  nie  wierzyd.  Jest  w  nim  prawda. 
Ale  obok  prawdy  ideału  niema  w  Przedświcie  prawdy 
rzeczywistości.  Polska  powinna  być  tak^  jak%  on  j^ 
V  przyszłości  widzi;  ale  nie  jest  i  nie  była  taką,  jaką 
ją  widzi  w  przeszłości  i  w  teraźniejszości.  Otóż  ta 
prawda  rzeczywistości,  ta  Polska,  jaka  była  za  Stani- 
sława Augusta,  i  dawniej,  i  później,  i  na  emigracyi 
w  roku  1842,  i  jaką  jest,  niestety,  dzisiaj,  ta  jest  w  ka- 
zaniu o  Pokucie.  Potrzebny  jeat  i  konieczny  wzniosły 
ideał  ojczyzny  w  sercu,  w  myśli,  w  słowie,  w  uczynku, 
we  wszystkiem  i  wszędzie,  ale  potrzebniejsza  jeat  pod- 
stawa, znajomość  siebie  samycłi  i  tego  co  jeat,  bo  bez 
niej  ideał  na  uiczem  nie  oparty,  nie  zdoła  nawet  pró- 
bować wcielid  sig  w  życie,  i  zostanie  w  powietrzu,  jak 
fantazya,  jak  marzenie,  jak  mgła,  jak  tgcza,  która  si^ 
ują(i,  na  ziemię  ściągnąć  i  przytwierdzić  nie  daje,  ale 
się  tylko  zawsze  rozchodzi,  rozpływa  i  rozwiewa.  Pra- 
ktycznej, patry etycznej,  obywatelskiej  zasługi,  więcej, 
zdaniem  naszem,  jest  w  kazaniu  o  Pokucie,  niż  w  Przeił- 
świcie.  Nie  mówiąc  o  tem,  że  więcej  trzeba  ofiary  na 
to,  by  zrobić  racłiunek  sumienia  narodu,  niż  jego  apo- 
teozę, i  że  ten,  który  koctiając  Polskę  z  całego  serca, 
z  całej  duszy  i  ze  wszystkich  sił  swoich,  widział  ją 
przecież  taką,  jaką  była,  od  ideału  bardzo  daleką  i  do- 
browolnie do  zguby  idącą,  że  ten  także  cierpieć  musiał 
niemało,  i  miałby  był  także  prawo  powiedzieć  o  so- 
bie, że  jaJi  Dant  sa  życia  przeszedł  przez  pieMo. 

Przebrzmiały  te  słowa  jak  głos  wołającego  na  pusz- 
czy, ale  znalazły  odpowiedź  i  komentarz  w  roku  1846 
i  1863,  znajdują  je  i  dzisiaj.  Wszędzie,  gdzie  spojrzeć, 
w  kraju  czy  zagranicą,  wszędzie  gdzie  aą  Polacy,  rozle- 
ga się  ich  smutne  echo;  wszędzie,  prócz  w  naszych  ser- 
cach podobno.  Miłością  ojczyzny,  duchem  obywatelskim 
i  religijnym,  siłą  natchnienia  i  wymowy,  najbardziej  ze 
wszystkiego,  co  mamy  w  naszym  języku,  do  kazań  sej- 
mowych Skargi  zbliżone,  miałyżby  być  zbliżone  do 
nich  i  losem:  bezskutecznością  swoją?  Nie  daj,  Boże. 


by  Google 


326      HISTORYA    ŁITERATUBY  PC 

Kazanie  o  Trojakiem  życiu  i  Tr 
powiedziane  byJo  „z  powodu  zdawb 
katolik  nie  może  bycS  patryotą",  zai 
dnia  tuła  się  jeszcze  po  naszych  g 
Jest  urzgdową  niejako  ze  strony  Ko! 
obroną,  wytłómaczeniera  jego  stai 
uczud  patryotycznyoh.  Powtóre, 
wiedzie  mówcy  samego  z  tych  uczi 
obszernie  nie  opisaJ  patryotyzmu, 
i  czuł. 

Rozróżnia  wifc  ksiądz  Kajsiew: 
lości  ojczyzny.  Pierwsza,  czysto  flzj 
nałogowa;  to  związek  człowieka  z  i 
rej  urodził  się  i  iyje,  związek  nieled' 
sprawia,  że  Góral  naprzykład,  oderw 
z  tęsknoty.  Drugi,  umysłowy  albc 
wydad  wielkie  charaktery  i  czynj 
rożytnych  naprzykład,  polegający 
w  życiu  historycznem,  umyslowem 
narodu,  od  owego  pierwszego  nierów 
doskonały  jeszcze,  nie  tak  wysoki  \ 

Historya  stwierdziła  nieraz,  i 
rya  polska,  a  w  ostatnich  czasach 
wyraźnie,  że  patryotyzra  taki  na  za' 
że  przy  nim  przychodzi  czas,  kiedy  , 
miotem  miłości  przestaje  byó  ojczy 
człowiek  sam".  Historya  polska  zai 
każda  inna,  wskazuje  ludzi  takich,  „ 
stko  dla  ojczyzny,  byle  nią  rządzif 
wszystkich  naszych  rokoszan. 

Wreszcie  patryotyzra  trzeci,  1 
nien.  Na  uzupełnienie  zaś  rzeczy 
i  trzech  rodzajów  patryotów.  Rozró 
ków,  jakich  używają  lub  użyd  są 
ludzkości,  ojczyzny,  lub  rodziny. 

W  kazaniu  o    Walce   i  Żolniers 
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charakterystyka   dziejów    trzech   g^ównyc 
słowiańskiego  plemienia,  Polski,  Czech  i  ] 

Kazanie  o  Postępie  religijnym  uwa£an 
ważne  pod  dwojakim  względem.  Powiedz 
sie,  kiedy  najbardziej  wśród  emigracji 
doktryna  Mickiewicza  o  nowem  wcieleniu 
ktryna  Krasińskiego  o  epoce  Ducha  Św., 
plik^.kato!icyzmu  polskiego  na  te  dwie  n 
podówczas  znaczące  w  naszem  życiu,  a  pn 
których  wyszły,  ^znaczące  na  zawsze  w  r 
turze.  Powtóre,  ciekawe  jest  bardzo,  jal 
przeciw  temu  zarzutowi  martwości  i  nieme 
kim  zawsze  wojują  przeciwnicy  Kościoła, 
sienie  stosunku  jego  do  Państw  urzędowa 
jących,  i  do  narodowości. 

Zostają  dwa  jeszcze  ważniejsze  z  tej 
nia  o  dwóch  cnotach,  które  nieszczęścit 
nigdy  narodowemi  cnotami  Polaków:  o 
i  o  Jedności.  Wytrwałośó?  Jaka  i  z  jaki( 
Dwojaka.  Wytrwałośó  w  wierze  naprzór 
Mesyanizmu,  z  powodu  przykładów  apostas 
ioś<5  także  w  wierności  i  poświęceniu  dl 
w  narodowej  czci  i  honorze. 

Kazanie  o  Jedności  z  natury  samego 
musi  należed  do  ważnych,  jako  mówiące  o  i 
niejszej  może  wadzie  naszego  charakteru, 
tak  trwałej  i  upartej,  że  kiedy  o  niej  mow 
stwo  i  nauka  stosują  się  do  dawnych  tal 
i  do  obecnych  pokoleń. 

To  kazanie  było  mówione  na  rok  przei 
niczymi  zabiegami  i  wyścigami,  które  spro 
galicyjską.  Od  tej  chwili  lata  przejdą,  a  te 
mowy  nie  odezwie  się  u  księdza  Kąjsiew 
ku  czterdziestym  ósmym  dopiero  powtórz 
raz  i  streści  to  wszystko,  co  przez  lat  kilka 
regu  kazań  powiedział;  ale  na  teraz,  czy 
cierpiał,    czy    nie  chciał   przygnębionych 
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vłasn%  win%  (jeżeli  nie  przygoębionych,  to  takich, 
5rzy  przygnębionymi  byd  i  wejśd  w  siebie  byli  po- 
nni)  gnębić?  gorzej,  uiubionem  pospolitych  ludzi  sło- 
tni: „A  nie  widzicie,  a  nie  mówiłem?" — czy  wreszcie 
sczarowany  i  zwątpialy  powiedział  sobie,  że  na  nic  się 
)  zda  raówiti  i  rozbijad  głowę  o  mur,  słowa  swoje 
"ozumy  i  sumienia  których  wypadki  roku  1846  nie 
trzęsły  i  nie  skruszyły,  cay  to  wreszcie,  że  obowiązki 
jełożonego  trzymały  go  przez  lata  następne  najczę- 
ej  w  Rzymie — cokolwiekbądź,  urywają  się  odtąd  ka- 
nia polityczne  księdza  Kajsiewicza,  i  nieszczęściem, 
ywają  na  zawsze.  Raz  jeszcze,  okrągło  co  do  dnia 
lat  cztery  po  ostatniem  o  Jedności  przyjdzie,  jak- 
yby  finał  i  na  zamknięcie  kazanie  o  Duchu  Narodowifm, 
łotem,  w  późniejszych  latach,  mnóstwo  jeszcze  w  je- 

kazaniach  i  pismach  rozproszonych  nauk  i  przysto- 
waó  podobnych,  ale  epoka  kaznodziejstwa  przeważ- 
3  politycznego  zamknięta. 

A  z  którejkolwiek  strony  na  nią  spojrzymy,  rau- 
ny  przyznad,  że  jej  nie  brakło  wielkości.  W  lite- 
turze  naprzód  dawała  ona  wzór  języka  i  stylu  wspa- 
iłego  prostotą,  czystością,  powagą  i  siłą,  i  wkrze- 
iła  dawno  uśpioną  wymowę  kościelną.  W  życiu  na- 
em  społecznem  i  politycznem  znaczenie  jej  nierów- 
e  jeszcze  większe.  Ona  reprezentuje  najświetniej  ruch 
tolicki  w  Polsce;  wszystkie  usiłowania  około  utrzy- 
inia  i  podniesienia  ducha  religijnego  w  narodzie,  do 
zbudzenia  gorliwości  i  łączności  z  GRową  Kościoła 
duchowieństwie;  wszystko  to  ma  w  ówczesnych  ka- 
niach księdza  Kajsiewicza  wyraz  najjawniejszy,  po- 
lik  najbardziej  w  oczy  bijący.  Jeżeli  stan,  w  którym 
5  obecnie  znajdujemy,    skończy  się  reformą  religijną 

Polsce,  to  przyszły  jej  historyk  pomiędzy  jej  źród- 
mi  a  pierwszymi  objawami  będzie  musiał  zapisać  te 
aigracyjne  kazania.  Pod  względem  już  nie  religij- 
'm  tyiko,  ale  politycznym  i  patryotycznym,  mają 
le  tę  zasługę  ogromną,    że  same  jedne  mówiły  nam 
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prawdę,  kiedy  jej  nikt  mówid  nie  śmiał,  a  widziały 
trafnie  i  dobrze;  tak  dobrze,  jak  w  8woim  czasie  i 
dzieli  ją  najlepsi  z  nas  w  wieku  XVI  i  XVII,  ci,  ki 
rych  żałujemy  dziś,  żeśmy  słuchać  nie  chcieli.  Wrei 
cie  wobeo  Kościoła  samego,  wielką  jest  zasługą  t 
woływać  i  nawracać  naród  po  części  zbłąkany  do  E 
ga,  ale  i  to  można  robid  roztropnie  i  mądrze,  lub  pn 
ciwnie.  Ksiądz  Kajsiewicz  nawracał  mądrze;  żądał 
ludzi  najmniej  jak  mógł,  nie  kazał  wyrzekać  się  że 
nego  dobrego  uczucia  ziemskiego,  żadnego  przywiąi 
nia  szlachetnego,  owszem  wszystkie  rozumiał,  wszy 
kie  zostawiał,  we  wszystkich  utwierdzał.  Surowy  i  gn 
ny,  niekiedy  gniewny,  namiętnym  nie  był  nigdy; 
natyzmu,  wyłączności,  skłonności  do  potępienia  nie  ( 
patrzy  w  nim  nikt.  Miłość  Boga  i  Kościoła  jest  u  n 
go  wielka,  ale  jest  i  wielka  miłość  ludzi  i  wiele  i 
nich  wyrozumiałości.  Jest  obok  pewnego  i  jasnego 
du  o  Polsce,  wzniosły  ideał  ojczyzny  i  wielka  jej  i 
łość,  jest  wreszcie  w  tych  kazaniach  obrona  najlepf 
na  mniemaną  wyłączność  katolicyzmu  i  niezgodne 
jego  z  patryotyzmem.  Czy  zarzut  taki  spada  na  osc 
i  zgromadzenie  księdza  Kajsiewicza,  czy  na  Kość 
katolicki,  jako  taki,  odpowiedź  na  niego  jest  tu  jas 
jak  słońce,  a  zwycięska,  jak  prawda.  Zasłużył  się  w 
dobrze  temi  kazaniami  Kościołowi,  a  ojczyźnie  swp 
zasłużył  się  niemi  w  wieloraki  sposób.  A  jeżeli  nie  sp 
wił  skutku,  jaki  zamierzał,  jeśli  nas  do  Boga  nie  i 
wrócił,  do  Kościoła  nie  przywiązał,  w  służbie  ojczyz 
nie  poprawił,  to  już  nie  jego  wina;  on  zrobił  wszy 
ko,  co  mógł. 

Wielu  z  nas  pamięta  jeszcze  te  lata,  kiedy  po  i 
pierwszy  rozchodziły  się  wśród  ogółu  kazania  ks.  K 
siewicza  i  jego  przedtem  nieznane,  po  raz  pierwj 
zasłyszane  imię.  Kazania  przechodziły  z  rąk  do  rąk,  j 
"^spótczesny  im  Przedświt,  i  były  przyjmowane,  o; 
lane  z  podobnym  zapałem.  Widzieliśmy  i  pamiętał 
1  warze  blednące  ze  wzruszenia,  oczy  błyszczące  łzai 
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1  zapewne,  ale  i  szczęścia,  że  ktoś  tak  mówi<!  mo- 
że myśli  tak  wzniosie,  że  sądząc  tak  surowo,  prze- 
1  nie  wątpi.  Urok,  jaki  te  słowa  podówczas  wywie- 
r  (w  kraju,  bo  zapewne  nie  na  emigracyi),  był  bar- 
potgżny.  Dziś?  Dziś  kto  je  zna  i  czyta?  A  przecież 
wywietrzała  z  nich  siła,  nie  uszła  pięknoś{S,  prawda 
obróciła  się  w  fałsz,  owszem,  widoczniejszą  sig  st^ 
itrze bniejszą,  niż  była,  bo  jak  Kąjsiewicz  w  swojein 
•wszem  kazaniu  o  Opatrzności,  tak  my  dziś  o  nim 
riedzied  musimy:  „Usprawiedliwiony  jest  w  mowacti 
ich";  usprawiedliwiły  go  nasze  dzieje  i  czyny,  Dla- 
go  go  nie  czytamy?   Dlaczego? 

Kajsiewicz  jest  postacią,  górującą  nad  innemi  w 
1  katolickiem  odrodzeniu  i  działaniu;  ale  nie  jest 
1.  Oprócz  braci  zakonnych,  ma  świeckich  przyja- 
,  którzy  myślą,  jak  on  i  w  tym  samym  celu  pracują, 
są  jeszcze  dotąd  m^o.  Z  dwóch  Koźmianów,  Sta- 
aw  pisze  więcej,  nawet  wiele,  ale  są  to  rzeczy  głów- 
literackie;  Jan,  jeżeli  pisze,  to  nic  nie  wydaje.  Wa- 
'  Wielogłowski,  po  latach  kilku  bardzo  czynny,  jako 
trz,  dotąd  jeszcze  nie  wystąpił  na  tern  polu.  Jednak 
lije  sig  już  śmiała,  otwarta  afirmacya  katolicka  mię- 

świeckimi.  Kiedy  Kajsiewicz  mówi  swoje  kazania, 
Jan  Koimian  przesiaduje  w  Wielkopolsce  i  w  Ber- 
3,  już  z  generałem  Chłapowskim  tworzy  tam  pier- 
y    zawiązek    połączonych    i    dzi^ająoych    przeko- 

katolickich  i  zakłada  (1843)  ich  organ,  Frzegląd 
nański. 
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'owiaaizmem.    Beniowski.    Horsttyński.  M 
iepowetowana.    Pod  wpływem   Towianiz: 
t    Srebrni/    Salomei.    Przekład  Ksigcia  Nie. 
mnego. 

teraz,  pod  wpływem  Towiańskie 
jegu  nauki,  trzeci,  ostatni  okres  w 
Słowackiego. 

ien  sig  objawU,  zabłysnął  jeszcze  tal 
żegnanie,  całym  swoim  blaskiem.  V< 
)rwek    z  gwiazd  kilku  tysigcy",   kti 


Izieli  czytelników  Słowackiego  na  d' 
■zyjaoioł  i  fanatyków,  wzbudza  zachł 
3  za  poemat  nieznośny — mówią  jedn 
k.n^6  muszę  na  niezrozumiałym  jaki 
to  nawet  dowcip;  gdzie  wątek  opowia 
g  co  chwila  aluzyami,  których  bez 
!  nie  raogg!  I  cóż  mi  z  tego,  8e  kit 
ię  ustęp  piękny,  kilka  wierszy,  kt 
iknego,  kiedy  myśl  i  ton  zmieniają 
le  strofa  skończyła?  Co  mi  z  tego, 
Ika  pigknych  figur,  kiedy  niewyk 
nawet  jako  szkice  nie  są  Aoi6  wyraź 
nie  poematu  jest  zupełnie  nieprzj 
)odobne  do  tego,  jakiego  się  dozni 
)zycyi  muzycznej  piękna  myśl  utr 
przez  kilka  taktów,  a  potem  urywa 
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e  W  zawikłaniu  sztucznych  kombinacyj,  w  któ- 
więcej  znad  sadzenia  się  na  oryginalności,  niż  nat- 
lia  i  piękności". 

Pak  jedni;  a  drudzy  na  to?  „Prawda,  wszystko  to 
la,  peino  jest  rzeczy  niepotrzebnych,  albo  nie- 
imnych,  wolelibyśmy,  żeby  ich  nie  bylo;  ale  kie- 
t  8%  i  poradzid  na  nie  nie  można,  to  trzeba  je  igno 
i,  nie  uważad  na  nie.  Któż  mi  każe  czytad  zawsze 
f,  które  mi  się  nie  podobają?  Czytałem  je  raz,  da 
okój,  i  odtąd  nie  myślę  o  nich,  nie  pamiętam,  nie 

O  wszystkie  aluzye  niejasne,  czy  nieprzyjemne 
oszczę  się,   nie  widzę  ich,    nie  czytam,    a  utrzy- 

4e  kto  o  nich  zapomnied  potrafi,  ten  zobaczy 
iiowshim  postaci,  sceny  i  opisy  nie  wykończone 
la,  ale  tak  oryginalne,  tak  piękne,  tak  pełne  ży- 
rawdy  \  poetycznego  wdzięku,  jakich  w  żadnym 
icie  epickim  polskim  niema,  z  wyjątkiem  Tadeu- 
dnego;  że  po  tem  arcydziele  jedynem,  doskona- 
skoóczonem,  jak  grecka  rzeźba,  i  daleko  od  nie- 
le  przecież  ze  wszystkich  polskich  najbliżej,  stoi 
wski". 

^łuezDośd  mają  jedni  i  drudzy.  Poemat  ma  istot- 
iękności  pierwszego  rzędu,  ma  przymioty  epickie 
ilastycznośd,  żywośd,  ruch,  w  bardzo  wysokim 
iu,  ma  w  postaciach  tak  męskich  jak  kobiecych 
liernie  wiele  wdzięku,  ma  w  dygresyaoh  raz  dow- 
afny  i  ostry,    drugi  raz  liryzm  smutny  i  tęskny, 

mu  wiele  uroku  dodajo.  To  wszystko  prawda, 
irawdą  jest  i  to  także,  że  po  latach,  kiedy  wszyat- 
ygresye  będą  jeszcze  mniej  zrozumiale,  kiedy  nie- 
iźń  Słowackiego  z  Mickiewiczem,  a  cóż  dopiero 
e  jednodniowe  emigracyjne  kwasy  i  zatargi  ni- 
qie  będą  obchodziły,  i  kiedy  piękności  wybierad 
i  będzie  starannie  z  pośrodka  tych  chwastów,  że 
at  przez  to  wyda  się  męczącym,  niejasnym,  oho- 
m.  Prawdą  jest,  że  figury  i  sceny  są  zaledwo  na- 
>wane;    prawdą,  że  wątek  powieści  tak  poprzery- 
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wany,  pokrajany,  posiekany,  iż  go  czasem  S( 
trudoo,  a  w  zupelDości  na  nim  używa<i  zgoła  r 
na;  prawda,  że  zawiśd  i  duma  autora  odbiła  sif 
silnie,  a  bardzo  nieprzyjemnie  w  dziele;  prawda 
cie,  *e  nawet  pierwsze  pięd  pieśni,  choiS  skoiicz( 
są  wykończone  i  robią  wrażenie  fragmentów.  1 1 
prawda;  a  z  tego  wynika  wniosek,  że  pomimo 
kich  swoich  piękności,  Beniowski  jest  poemati 
dzo  niedoskonałym,  który  tylko  względnie  z 
£eniami  podobad  sig  może;  ale  wynika  i  to,  ż' 
mo  wszystkich  wad  swoich  i  wszystkich  zas 
podobad  się  musi. 

Tło  naprzód,  historyczna  chwila,  tak  pelt 
rzeu  i  niepokojów,  tak  sprzyjająca  wyrabianiu 
stawieniu  wielkich  epickich  charakterów;  a  nad^ 
ko  ten  nad  Polską  ciążący  wyrok,  fatum,  kląt 
to  za  materyał  poetyczny  ze  stanowiska  i  artyi 
go  i  polskiegol  Tu  już  czytelnik  lub  słuchać 
jest  i  przekupiony  niejako  samym  przedraio 
zimnym  i  obojętnym  byd  nie  może.  A  jako  f 
sze  w  tej  kopalni  żyły  poetycznego  kruszcu, 
czy  takie  jak  rzei  humariska,  schronienie  koi 
tów  do  Turcyi,  dżuma,  nędza  i  wszystko,  cze 
doświadczyli;  jest  z  kaigdzem  Markiem  pierwia 
downy  i  nadnaturalny,  jest  wreszcie  cały  szt 
staci  wielkich,  bohaterskich,  a  nadewszystko  j: 
wych  i  znanych.  Dziwid  się  doprawdy  trzeba, 
tychczas  tak  mało  z  tych  skarbów  korzystano, 
wiad  trafny,  szczgśhwy  zmysł  Słowackiego,  k 
zawiódł  w  te  właśnie  czasy  i  pomiędzy  te  posl 

Ale  jest  jeszcze  rzecz  inna,  równie  godn; 
wienia,  jak  wybór  epoki  historycznej,  o  któr 
wiliśmy  wyżej — to  wybór  formy  i  bohaterów. 
dek,  instynkt,  czy  taka  głęboka  znajomość  Sł 
lentu,  dośó,  że  mógł  nie  wybrad  przedmiotu  oó 
niejszego  rodzajowi  tego  talentu.  Gdyby  się  by 
na  poemat  bohaterski  na  wielkie  rozmiary,  gd; 
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\za  przedmiot  konfederacyc  samą, 

mierzą    Pułasltiego,     możeby  nie 

ymaganiom  takiego  homerycznego 

;zasem  dziwnym  jakimś  zmysłem  wie- 

.^onfederaokich  bojów    i  zaburzeń  za  tło 

s^natera  wziąt  gobie  postad  drugorzędną,  któ- 

mcentruje   w  sobie  wszystkich  d%ień   i  usilo- 

ij  (jhwill,  ale  stoi  z  niemi  w  związku  i  pozwala 

nąd;  postati,  której  awanturnicze  przygody  zo- 

szerokie  pole  fantazyi  poety,  a  przytem  po- 
mu  przesunąć  na  drugim  planie  c^y  szereg 
gur  historycznych  jak  ksiądz  Marek,  Sawa, 
)ra  i  inni.  Wielka  w  tem  zasługa  Slowackie- 
ibie  upatrzył  takie  stanowisko  i  takiego  boha- 

mógt   i  z  konfederacyi    korzystać  ile  mu  sig 
i  własnej  fantazyi  niczem  nie  krępowad. 
też  jak  się  swobodnie    wyobraźnia  jego  prze- 
Kzygody  w  przygodę,  coraz  nowe  snując  obra- 
iz  nowe  tworząc  postacie,  co  za  obfitość  zajśd 

idzianych,  na  których  tle  odbyają  figury  pla- 

żywe,  pełne  prawdy  i  ruchu,  a  zawsze  oświe- 

ąś  poetyczną  aureolą.  Oto  na  wstępie  ubogi 
■■  polski  a  węgierski  hrabia,  żegna  dom  ojcoiy- 
którego  już  nie  wróci.    Ostatni  grosz  dał  na 

ojca  duszę,  i  nie  zostało  mu  nic  prócz  konia, 
szabli.  Położenie  dość  częste,  i  człowiek  też 
ly,  Ale  w  Rzeczypospolitej  dzieją  się  rzeczy 
te,  a  bohater  zrujnowany  „czuje  za  trzech", 
liast  się  starad  o  urząd  lub  gdzieś  u  dworskiej 
wiesitó,  puszcza  się  w  świat  na  awantury.  Obok 
n  sam  Sawa  pełen  rycerskiego  uroku,  „pół 
:  a  pół  kozak,    chcący  się  szablą  wyrąbać  na 

Dalej  jest   tajemniczy    proroczy    Wernyhora; 

syn  hański,  któremu  także  na  rycerskim  uro- 
bywa;  czasami  ^ak  młody  anioł  konny"  rai- 
n  Kazimierz  Pułaski,  a  nad  wszystkimi  gó- 
ądz  Marek,    postać  tak  misternie,    tak  poety- 
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prostoty  i  podnioslości  ducha,  ze  z 
i  z  natchnienia,  z  rubaszoości  i  z 
ftó-w.  Wszystko  to  figury  tak  or 
i  życia  i  ducha,  tak  rozmaite  i  tai 
dbijające,  że  nie  wiem  doprawdy, 
Ariosta  Rolandy  i  Agramanty  mogły  byd  lepszym 
teryałem  poetycznym. 

A  Swentyna,  dzieckiem  niegdyś  bita  przez  Wl( 
kuglarza,  a  teraz  wierna  posłanniczka  księdza  Ma 
Swentyna,  która  zapala  alarmowe  sygnały  i  grz 
ciała  poległych,  która  żyje  dziko,  niepodległe,  jak 
ganka,  a  duszg  swoją  przecież  trzyma  tak  wysoko  i 
dumnie  w  górze  nad  całym  swoim  otaczającym  i 
tem,  Swentyna,  na  którą  patrząc,  myśli  się  mimo 
nie  o  nieporównanej  Mignon  Giithego?  Nawet  ta  bii 
maia  Gruszczyńska,  wykopana  z  piasku,  nawet  ta 
lenka,  zabita  prawie  w  chwili,  kiedy  się  ukazuje  i  i: 
na  do  trumny  w  cudzą  starą  sukienkę;  panna  Ai 
zwłaszcza!  Każda  ma  jakiś  urok  odrębny,  sobie 
ściwy,  a  tak  wielki,  że  mu  się  oprzed  nie  można,  i 
postacie  raz  poznane  już  się  nie  dadzą  usunąć  2 
mięci  i  z  wyobraźni,  ale  wracają  do  niej  raz  w  raz, 
duchy  do  opanowanego  przez  siebie  zaklętego  gma 
I  trzeba2  było,  żeby  ta  rzecz  tak  piękna,  tak 
mująca  osnową,  tak  przywiązująca  swojemi  posti 
mi,  tak  świetna  dowcipem,  tak  rzewna  uczuciem,  t 
wreszcie  wspaniale  ozdobiona  uroczymi  opisami  1 
ry,  trzebaż  było  żeby  z  winy  jednego  ustępu  z 
wiata  nam  w  duszy  przykre  wrażenie  niesmaku  i 
do  poety.  Piękna  jest  i  szanowna  u  wielkich  ludzi  i 
domośd  siebie  i  swojej  wartości,  wolno  im  nawet 
no  się  do  niej  przyznad.  Ale  upominać  się  o  uzn 
ale  woład:  „Patrzcie  na  mnie  i  dziwcie  mi  sig,  j. 
'ielkil" — na  to  już  nie  pozwala  samo  najprostsze  i 
le  godności.  Cóż  dopiero  porównywać  siebie  z  in 
wymierzać  sobie  sprawiedliwość,  której  nam  ! 
dmawia   i  arbitralnym  wyrokiem  ogłosić  się  od 
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;o  wyższym!  A  jeżeli  też  ten  sąd  n 
'rok  niesłuszny,  to  jak  wtedy  wygląda 
rzeciwny  Bóg?"  Jak  sig  wyda  jego  śm 
itwarta  niby  świadomości  siebie?  Wyt 
rozumiałością  i  zuchwalstwem,  Kiedy  Sł 
ici  Achillesa  grozi  Mickiewiczowi,  że  „s 
',0  będzie  włóczył",  to  tylko  litośd  nad 
i.  nad  każdym,  który  grozi  na  wiatr, 
idy  mu  zarzuca,  że  „na  jego  korze  pf 
acS",  wtedy  już  nie  litośd  budzi,  ale  obi 

Powodem  złego  jest  forma,  jak%  pc 
ego  dzieła  wybrał:  forma  elastyczna,  dc 
ttylko  pozwala,  ale  prawie  każe  mieś 
iryzmem,  żart  z  patetyozności%,  uśmi 
)  szczery  śmiech  przeplatad  westchnien 
nieniem.  Bo  ten  żart,"  który  z  urzgdu 
kanaście  strof  przyj  śó  musi,  te  zboczei 
'.,  które  czasem  nasuwają  sig  autorowi  si 
eh  innym  razem  on  szukad  musi,  zrazi 
ą,  podobają  sig,  ale  powtórzone  razy  kil 
dziesiąt,  kilkaset,  powtarzane  ciągle,  ni 

Słowacki,  chód  zatopiony  w  Kochano^ 
ący  bez  ustanku  Piotrowo  tłómacze 
>rzeto  mniemający  może,  żu  w  poemacit 
ił  sig  wzoru  Ariosta,  nie  za  nim  naprą 
i  za  Byronem,  za  Don  Juanem.  Jak  tamte 
lei  i  goryczy,  jak  tamten  potrzebował  j 
przyczynił  sig  do  tego  i  Zygmunt  Kri 
1  radził  przymieszaó  trochę  śólci  do  lasur 
az  poeta  rad  był  raz  zrzuoid  z  serca  to 
1  cigżyło,  raz  sig  pomścid  na  ludziach 
Eiwdziwe  lub  urojone,  które  mu  zadad  i 
osób  dygresya,  aluzya,  sarkazm,  satyi 
arg  i  zajgły  wjego  poemacie  miejsce  < 
s,  niż  były  powinny.  W  ten  sposób  sta 
wna  powleśd  o  Beniowskim  stała  się  niemi 
owu,  tak  ją  przygniotły,  zasypały  przyt 
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gracyjnych  wszystkich  świętych",  od  wielki' 
kiewicza  począwszy,  a  skończywszy  na  niesk 
małych,  gołem  okiem  niedostrzeżonych,  jak 
i  panna  Prakseda. 

Gdyby  HorsstyńsM  był  skończony,  bylt 
wodnie  najpilniejszym  Słowackiego  dramati 
mu  niety]ko  zakończenia,  ale  i  w  ci%gu  sztuk 
ka  przerw  znacznych,  które  gdyby  był  autor 
może  włainie  byłoby  w  tych  miejscach  znt 
to,  na  czem  jedynie  sztuce  zbywa,  może  był 
więcej  jasności  i  wyrazistości  zamiarom  i  czyi 
osób,  których  dziś  domyślid  się  wprawdzie  m^ 
nieraz  domyślić  aif  trzeba.  Przecież  to,  czego 
jest  mniejsze  od  tego,  co  jesf,  a  jeżeli  nie  pozi 
stety,  uwaiaó  smutnej  i  pięknej  tej  tragedyi  i 
to  pozwala  rozpoznać  w  niej  wielkie  zalety 
ści,  pozwala  uznad,  że  talent  dramatyczny  SJ 
go  i  był  wielki  i  kształcił  się  bardzo,  postępi 
zbywał  się  pierwotnych  wad.  Od  Mindowy 
Stuart  do  Mazepy  skok  znaczny,  od  Mazepy 
ssłyńskiego  ogromny. 

Nic  smutniejszego,   nic  bardziej    rozdzie 
jak  ten  Horsstyńshi. 

Kto  dużo  Słowackiego  czytał,  ten  musia 
żyd,  że  wyobraźnia  poety  ze  szczególnem  upoi 
przestawać  lubiła  w  ostatniej  epoce  historyi 
w  czasach  Stanisławowskich.  Czy  nęcił  go 
smutek  tych  dziejów,  czy  takie  miał  żywe,  s 
współczucie  dla  ludzi,  którzy  tyle  cierpieli, 
dował  jakiś  urok  bolesny,  dręczący,  a  przeci 
gający,  w  odgadywaniu  różnych  stopni  i  odcii 
cia  ówczesnych  Polaków,  w  wyobrażeniu  sc 
rozmaitych,  a  wielorakich  nieszczęśliwych  pt 
Izi,  jakie  poszły  za  powszechnem  nieszczę£ 
odu:  doś(S,  że  żaden  z  naszycli  poetów  nie  n 
1  tej  epoce  ostatniej,  żaden  tak  często  do  niej 
a,  żaden  nie  umie  jej  przedstawić  tak  rzewr 
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otoczyd  Światłem  melancholie! 
lycznego  uroku,  odgadn^d  i  od 
jszczęścia  indywiduów  lub  rod 
wietniejszym  dowodem  tej  je^ 
'ieku  i  zdolności  poetycznego  j 
Ksiądz  Marek    i   Sen   Salomei,    t 

dowodzą,  że  on  tragiczność  tyc 
lywo,  bo  i  w  nich  trafiają  się  i 
lonure  i  tęskne,  że  znad  po  nich, 
i  rozpamiętywał  tę  chwilę  zgoni 
ał,    co  przy  tem  ostatniem   pożi 

w  polskich  sercach.  To,  co  on 
oskim  „dawna  Ojczyzno  moja,  i 
,0  sprawdzone  jest  całą  jego  p< 

tej  śmiertelnej  konającej  twars 
opatrywał  się  w  niego  z  zachw 
mogąc  sig  od  niego  oderwad. 
ż,   kiedy    rozmyślał   nad    nieszc 
wanem   nieszczęściem    narodu, 
szczegół  jeden,  najsmutniejszy, 

wszystkich.  Stanęła  mu  w  oczi 
gowicka  z  całym  swoim  orszs 
iv;  a  pośród  niej  człowiek  szlach 

duszą,  Polak  gorący,  któryby 
dzenia  musiał  nie  nale2e<5  do  i 
ać,  żyd  w  niej;  gardzid  i  brzy(j 
z  natury  powinienby  czcid  i  ko 

się,  potępid  otwarcie  nie  może 
iwiek  nieszczęśliwszy  na  ^wiec 
z  sercem,  z  uczuciem  honoru,  z 
yby  był  synem,  naprzykład,  Sz 
;o? 

akich  rozmyślań  wyszedł  dramat 
■iyńsMego,  bo  jego  bohaterem,  jej 
nie  stary  ślepy  konfederat  barsl 
szy  z  ludzi,  syn  Hetmana,  Szcz 
oda  jest  nieoceniona  i  niepowei 
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głęboka  tragiczność!  aytuacyi,  przez  oryginalno 
ną  psychologiczną  konsekwencyg  charakteró 
wierną  historyczną  fizyognomię  ludzi  -i  czasó 
postacie  nakreślone  z  wielką  siłą  jak  Horsztyńs 
man,  z  wielkim  poetyczDym  urokiem  jak 
i  Amelia,  nadewszystko  przez  głęboko  pomyśl 
strzowsko  wykonaną  figurę  Szczęsnego,  geniali 
wioną  w  tak  smutnej  a  tak  oryginalnej  sytuai 
sstyńshi  gdyby  był  skończonym,  byłby  traget 
wszego  rzędu.  I  gdyby  był  napisany  wierezen 
da,  że  ta  proza  piękna;  prosta,  potoczna,  a  nig< 
prawda,  że  kontrast  pomiędzy  tą  codzienną 
niością  rozmowy  a  wyjątkową  tragicznością 
może  sprawia  dziwne,  rzadkie  wrażenie;  prze 
mat  z  tak  wysoko  tragicznym  charakterem, 
tych  rozmiarów  godne  były  stad  na  tem  podi 
jakie  daje  poetycznym  kreacyom  wiersz,  jęzj 
i  herosów;  a  Horsztyński  i  Szczęsny,  przem 
cudownym  wierszem  Masepy,  wyglądaliby  o  w 
niejsi,  o  wiele  smutniejsi,  o  wiele  więksi,  niż 

Najbardziej  oryginalny  ze  wszystkich  ń 
polskich,  najdoskonalszy  dramat  Słowackie 
przeprowadzenie  akcyi,  jako  pomysł  i  wierne 
nie  charakterów,  byłby  może  Horsstyńshi  i  na 
specyficznie  polskim  ze  wszystkich  dramató 
poezyi.  Byłby  wspaniałym  obrazem  najgorsz 
naszych  dziejów,  a  obrazem  w  którym  i  zle 
mieściłyby  się  zarówno;  tło  historyczne,  sytua 
ry,  wszystko  jest  polskie,  wszystko  własne;  a 
sny,  ani  jego  ojciec,  ani  Horsztyński,  ani  ich 
śliwę  między  sobą  związki,  nie  mogłyby  nigd 
pig  w  wyobraźni  cudzoziemca.  Nawet  forma 
]  ełnie  oryginalna:  Szczęsny  przypomina  Han 
1  tóre  sceny  są  z  tego  naśladowane  ślepo;  a 
I  rzecież  dramat  w  swoich  głównych  zarysac 
'    iastkach  nie  zbliża  się  ani  do  typu  Szekspir. 
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Schillera,  ani  do  dramatów  francuskich,  jest  samoist- 
ny, od  wszystkich  odmienny  i  odrębny. 

Jeszcze  raz,  gdyby  HorsMyńsM  by  i  skończony, 
i  gdyby  byi  napisany  wierszem,  byłby  najpiękniejszą 
tragedyą  ze  wszystkich,  jakie  dotąd  są  w  naszej  poezyi. 

Badacze  i  znawcy  Słowackiego  przypuszczają, 
że  w  roku  1841  musiał  by<5  napisany  ten  dramat,  któ- 
rego autor  sam  nie  ogłosił,  a  któremu  d^  tytuł  Nowa 
Bejanira.  Umieścił  go  Małecki  w  wydaniu  pośmiertnem, 
pod  nazwą  Niepoprawnych.  Tytuł  jest  źle  dobrany,  do 
osób  ani  do  wypadków  dramatu  niestosowny.  Dramat 
jest  dziwny :  zalet  w  nim  wiele  i  bardzo  niepospoli- 
tych; ale  obok  tego  taka  niejasnoió  i  niedojrzałość 
myśli,  takie  niewyrobienie  i  takie  sprzeczności  w  pla- 
nie, że  dojśó  nawet  trudno,  co  właściwie  Słowacki 
chciał  zrobić.  Za  co  Niepopratimt/ch  uważa?  Czy  to  ko- 
medya?  Kilka  figur  i  ton  całego  prawie  pierwszego 
aktu  wskazywałyby,  że  pierwszy  i  jedyny  raz  w  życiu 
Słowacki  miał  chęó  napisania  komedyi.  Sam  Fantazy 
nawet  mógłby  w  niej  ligurować,  jako  bardzo  praw- 
dziwy i  nawet  bardzo  głęboki,  bardzo  świetny  typ  ko- 
miczny. Ale  ten  ton  się  mąci,  ten  charakter  sig  mie- 
sza, kiedy  się  ukazuje  na  scenie  Jan,  niegdyś  zaręczony 
z  Dyaną,  a  teraz  zjawiający  się  w  chwili,  kiedy  ro- 
dzice wydają  ją  za  innego,  z  rachuby;  kiedy  wycho- 
dzi Idalia,  która  także  mogłaby  figurowad  w  komedyi 
ze  swoją  naturą,  ale  której  miłość  i  smutek  przenaa- 
wiają  językiem  za  poważnym,  za  wysokim  na  kome- 
dyę — zwłaszcza  kiedy  biedna  Dyana  oświadcza  Pan- 
tazemu,  w  jakim  rasie  i  dlaczego  złamie  przyrzecze- 
nie, dane  Janowi,  którego  kocha.  Wszystko  to  bardzo 
smutne:  wszystko  ostrzega,  że,  pomimo  Respekta,  Re- 
spektowej, ironicznych  żartów  i  komicznych  narowów 
Faotazego,  ta  akcya,  która  się  zawiązuje,  to  nie 
wesoła  i  zabawna  akcya  komedyi,  ale  coś  większego, 
poważniejszego. 

Gdybyż  było  tak  szło  dalej,  jak  dotąd!  Niestety 
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pierwiastek  komiczny  wraca  znowu,  i  wraca  w 
spolitszy,  najbardziej  zużyty  sposób. 

W  Niepoprawnt/ch  nastąpiło  złamanie  akcj 
skoczenie  jej  z  jednej  kolei,  a  przeskoczenie  na 
i  dlatego  całośd,  jakąkolwiek  zechce  jej  kto  i 
zwę  i  definioyę:  komedyi,  tragedyi  czy  dramatu, 
jest  złą;  po  przełamaniu  dwie  polowy  akcyi  p 
do  siebie  nie  chcą,  ciągłości  i  jednolitośd  jest 
bez  ratunku.  Być  może,  że  gdyby  Sfowacki  b 
raz  jeszcze  dzieło  to  wziął  do  ręki,  byłby  te  ws 
błędy  usunął.  Jeszcze  raz,  surowo  go  za  nie  sąc 
można,  bo  nie  uznawał  sztuki  za  dobrą  widad, 
jej  nie  wydał.  Ale  błąd  ten,  ten  defekt  organie! 
w  Niepoprawnyeh. 

.A  szkoda!  Jest  tam  tyle  rzeczy  pięknycł 
obserwacyi  bystrej  i  trafnej,  tyle  żyłki  komiczn 
zmysłu  krytycznego,  że  trudno  nawet  uwierzyd 
Słowacki,  marzący  i  rozmarzony,  żyjący  zawsze 
tastycznych  światach  wyobraźni,  tak  umi^ 
na  to,  co  koło  niego  żyje  w  świecie  rzeczy 
Nie  mówiąc  już  o  imiesznośeiach  Respekta  i  j 
ny,  które  oddane  są  z  wielkim  humorem,  ale  I 
i  Idalia,  to  dwa  typy  wielkiej  wartości,  wielki 
chologicznej  prawdy,  których  słabośd  niełatv 
odkryd,  a  trudniej  jeszcze  przedstawid  tak,  ż( 
mimo  śmieszności  swoich  nie  byli  śmiesznym 
przez  delikatną  ironię,  z  jaką  ich  autor  rysuji 
było,  że  to  nie  powszednie,  nie  tuzinkowe  ind; 
ale  natury  niepospolite,  głowy  myślące  i  rozumm 
czujące  i  szlachetne.  A  to  wszystko  zrobił  S: 
ślicznie;  oprócz  tego  wprowadził  dwie  wdzięczne 
dziewczęce,  szczebiotliwą  Stellę  przy  Dyanie  g 
poważniejszej,  dojrzałej  pod  wpływem  uczucia 
u;  oprócz  tego  jest  ten  Jan,  zajmujący  swoje 
eniem,  sympatyczny  przez  swoje  słowa  i  zach 
an,  z  którego  mógł  byd  śliczny  bohater  romi 
',e  wszystkie  piękności  liczne  i  wielkie,  zepsute 
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nowane!  Nie  w  tym  sensie,  jakoby  każda  i 
była  zepsutą,  nie;  figury  bowiem  wszystk 
się  nieźle  do  końca,  ale  zmarnowane  i  ze 
to,  że  wpędzone  w  sytuacye  bądź  fałszywi 
jętne  i  niepotrzebne ,  nie  mogą  się  należ 
nąd,  nie  mogą  się  pokazad  z  całym  zasot 
logicznej  prawdy  lub  poetycznego  wdzic 
nich  jest. 

Wszystko  razem  wziąwszy,  jest  tylko  j 
błąd  w  Niepoprawnych.  Ale  ten  jeden,  po 
Rzecznickiej,  jest  taki,  że  cały  dramat  ps 
piękność  i  doskonałość  figur  nie  może  gi 
że  jest  zupełnie,  radykalnie  zepsuty  prze; 
nie  akcyi,  zarzucenie  sytuacyj  bardzo  drai 
i  wdzięcznych,  a  zastąpienie  ich  innemi,  kt 
nie  są  ich  warte,  obojętne,  czcze,  bez  zaję 
matyczne,  ani  zabawne,  a  powtóre  z  poprz 
w  logicznym  związku,  ani  w  harmonii 
dem  tonu. 

Szczęściem,  piękności  jakie  tam  są, 
sztuka  jest  zepsuta,  zostały,  i  kiedy  się  na 
kać  chce,  że  ich  poeta  lepiej  nie  użył,  ui 
nich  zawsze.  Figury  wszystkie  dobre,  i  i 
waokiego  bardzo  rzadka,  są  jednolite,  do  k 
zgodne,  wiernie  i  logicznie  w  charakterze  s 
mane.  Jedne  są  pełne  humoru  i  komicznej  | 
Respekt  i  jego  żona,  inne  pełne  wdzięku, 
Jan  wcale  pięknie  na  bohatera  zakrojony, 
dopóki  po  porwaniu  żony  głowy  nie  straci 
życia  i  fizyognomii,  nawet  Major  dobry,  n 
Loga,  nawet  służący.  Sceny  i  sytuacye  i 
czne;  całe  dwa  pierwsze  akty,  początek 
nawet  niektóre  krótkie  ustępy  z  czwarteg 
wszystkiem  górują  dwie  postacie  pierws: 
dwa  typy  istotnie  nieśmiertelne,  doskon^ł 
mysł  i  jako  wykonanie,  wymyślone  z  nieś 
strośoią,   utrzymane  konsekwetnie  z  najści: 
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chologiczną  prawdą,  a  odmalowane  z  najsubtel 
najmiaterniejazą  delikatnością  pendzla:  Pantazy 
Te  dwa  typy  pierwszorzędnej  doskonałośi 
wniają  prawo  do  wielkiej  sławy  dziełu,  zkądin 
dzo  wadliwemu,  przez  nieszczęśliwy,  a  u  autoi 
niestety,  częsty  brak  zastanowienia  i  rozwagi,  2 
zepsutemu.  Na  grobie  skończonej,  zamkniętej  ep 
grobie  romantyczności,  bąjronizującej  i  chciwi 
kich  dramatycznych  efektów  w  życiu,  stoją 
postacie  jak  posągi,  z  których  potomności  pozni 
i  fizyognoraif  tej  epoki.  Nie  brak  tam  niczego, 
czne  porywy,  coraz  nowe  zachcenia  wyobraźni 
oośó  i  zdoInośi5  wmawiania  w  siebie  i  przes 
uczud  i  wrażeń,  a  obok  tego  i  wiernoś<i  temu 
cznemu  ideałowi,  naśladowanie  go  w  życiu,  star 
o  rzeczywistą  piękność  życia,  wzniostośó  uczuó,  2 
poświęceń,  usposobienie  istotnie  artystyczne,  w 
aż  do  wykwintności  arystokratycznych  natur 
zwyczajeń,  wszystko  w  nich  jest,  i  wszystko 
mistrzowsku  połączone,  że  śmieszność!  i  zdrożnt 
wania  jest  widoczna,  a  nie  zasłania  piękności 
chetności  wrodzonej  natur;  zaź  poetyczna  i  pigk 
na  tych  dusz  nie  zaciera,  nie  zmniejsza  śmit 
i  zdroźności  ich  złego  nałogu.  Figury  to  na 
skalę,  figury,  które  reprezentują  cały  jeden  pa 
giczny  genus  ludzi  XIX  wieku,  i  nawet  figury, 
rych  mieści  się  i  moralna,  nauka  dobra  do  roz'v 
dla  ludzi  skłonnych  do  dramatyzowania  własn 
cia  przestroga,  dla  innych,  zbyt  na  tę  nierzi 
niecierpliwych  i  zawziętych  przypomnienie,  że 
medyą  fałszywej  poetyozności  może  się  przeci' 
prawda  rzeczywistej,  a  przez  to  i  poetycznej 
ści  uczuó  i  woli. 

Pozostałe  dzieła  Słowackiego  pisane  już  b 
rpływem  tej  religijno-mistycznej  doktryny,  kt 
cią  od  innych  przejął,  częścią  sam  podług  w 
sposobienia  zmodyfikował  i  do  niego  zastosow 
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sznie  jest  dochodzić,  które  z  ówczesny) 
wackiego  są  jego  własne,  a  które  przejc 
przejgte,  które  są  nowsze,  a  które  zdav 
wane,  ale  całe  to  dochodzenie  nie  zmiei 
że  dzieła  są  niejasne,  zrodzone  z  myśli 
dla  siebie  dość  jasną  nie  była,  W  drai 
uczucia,  zamiary,  dzi^ania  tych  ludzi, 
z  natury  ludzkiej  jak  ona  jest,  ale  z  fil 
stycznej  doktryny,  która  nawet  gdyby 
wą,  to  zrozumiałą  byłaby  tylko  dla  wtą 
i  wyznawców.  Król  Duch  ma  byó  wytłómai 
i  dzitijów  Polski,  jej  win  i  zasług  w  przi 
czyn  jej  dzisiejszego  stanu,  a  wykłada  t( 
na  historyi,  jakiej  w  rzeczywistości  n 
stworzyła  sobie  dowolnie  wyobraźnia  i  dc 

Jakie  wpływy  popchngły  do  tej  wii 
byłoby  zbytecznie.  C^e  życie  SIowacki( 
organizm  moralny  świadczy,  że  nikt  nie 
piej  od  niego  przygotowanym  do  przyjfi 
tyczno-mistycznej  i  fantastycznej  nauki, 
nam  z  własną  wystąpió  hypotezą,  to  rz 
Mesyanizm  pociągnął  Słowackiego  zaró^ 
jak  za  gorsze  strony  jego  duszy  —  że  b 
tej  pierwiastki,  które  odpowiadały  wy: 
chetniejszym  popędom  jego  serca,  i  byi 
które  jego  dumie  i  wysokiemu  o  sobie  n 
chlebiały. 

Mówił  Mesyanizm,  że  przychodzi  c 
w  duchu  i  w  prawdzie,  i  uzupeinirf  naul 
tak,  jak  ona  niegdyś  Stary  Zakon  uzupi 
ścijaństwo,  mówił,  nie  zrobiło  wszystkie, 
nasty  mu  już  wiek  dochodzi,  a  promień 
wo  sig  przez  pierwszą,  zwierzchnią  wars 
przedarły,  pod  jego  ciepłem  stajały  ledi 
chu  grube  lody  ludzkiego  samoiubstwa 
wo  miłości,  które  ono  głosiło,  przeniknęł 
niektórych  stosunków  ludzi,  zapanowało 
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nad  rodziną  i  domem,  ale  głgbiej  nie  sięgło. 
jest  milośd  w  spoJeczeństwie  samem?  Miloić 
Dych  do  prostaczków,  bogatych  do  ubogich  i  ns 
ubogich  do  bogatych?  Gdzie  wyrozumialośd  wi 
gdzie  dobra  wola,  gdzie  hamulec  na  te  nam 
społeczne,  gdzie  umoralnienie,  gdzie  duchowe 
sienie  społeczeństwa  jako  takiego?  Towianizm 
że  chrześcijaństwo  tej  czgści  dzieła  nie  wyki 
szlachetne  aspii-acye  Słowackiego  odpowiad^y 
wykonaną  byd  powinna  i  pytały:  kto  ją  wyko 

Wigcej  jeszcze.  Pytał  on  dalej,  co  chrs 
stwo  zdziałało  w  politycznym  świata  porządk 
czego  nauczyło  człowieka,  że  nie  godzi  się  I 
kraśd,  oszukiwad,  zdradzad,  gwałcid  i  zablJai 
nauczyło  ludzi,  ie  nie  godzi  sig  społeczeństwc 
rodom  zdradzać,  rabowad  i  murdowad  się  na 
Dłaczego  chrześcijaństwo  cierpi,  że  ludzie  zbił 
ludziach  zbiorowych  dopuszczają  się  tego,  co 
bom  nie  godzi?  Dlaczego  uczciwości,  dlaczeg 
wiedliwości,  dlaczego  prawa  Bożego  nie  zdoła! 
wadzid  w  prawo  publiczne  narodów?  Czego  pr 
wieków  dawna  wiara  nie  zrobiła,  tego  już  zr 
zdoła,  a  jak  za  konającej  starożytności  trze 
wcielenia  samego  Boga,  żeby  życie  w  ludzkość 
mad,  tak  i  dziś,  jeżeli  nie  ma  zginąd  ludzkośd 
na  i  zniedołgżaiała,  potrzebne  jest  i  musi  prz 
we  objawienie. 

Tak  mówił  Towianizm,  a  wszystkie  szi 
uczucia  Słowackiego,  miłośd  ojczyzny,  raiłoś 
miłośd  dobrego,  odpowiedziały:  „Prawda*^,  i  ui 
słowom,  których  rozsądek  i  zastanowienie  pot 
żyd,  ocenid  i  skarcid  nie  umiały. 

A  jak  lepsze,  tak  i  gorsze  strony  duszy 
go  prostą  drogą  do  tego  obłędu. 

Słowacki  byt  dumny  i  miał  się  zawsze 
braną,  wyższą  od  innych  istotę.  Tej  jego  nam 
największej  u  niego,    nauka  Towiańskiego  sc 
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a  ona,  że  skupiając,  ześrodkowuj  ąc  8w 
ie,  może  człowiek  taką  mu  nadać  silę 
silą  samą,  samą  wolą  zdoła  rozkazywa 
m  i  martwej  naturze,  mied  w  swoicli  i 
icliy  i  wole  i  obracać  nimi,  jak  zechce, 
fadoiad,  lub  podnosić  do  Boga,  Co  za 
la  dla  umysłu  dumnego,  który  władzy 
całe  życie  pożądał,  a  nigdy  nie  posia 
ak  chciał,  mierzei  Jak  łatwo,  a  zwti 
),  człowiekowi  zarozumiałemu  uwierzyć 
ką  ducha  potęgę  wyrobi!  Mniemając  sii 
icy  i  tej  intuicyi,  dumny  umysł  z  rozko 
nauki,  która  mu  przyrzeka  tak  blizkie 

Bogiem  obcowanie  —  widzi  odrazu  „sit 
nie  wybrane,  jako  przyjaciela  i  prorok 
wiastuna  przed  ludźmi  Bożego  zakonu, 
woli;   a  choć    od  ludzi    tak    nieskończ 

widzi  się  przecież    tego    „tłumu"    do 


nizm,  obiecując  Słowackiemu,  ż€ 
j  ducha  i  jego  „siłą  sztychu"  może  st 
ducha  Bożego,  cudotwórcą  wszechwia 
nym  i  moralnym  światem,  chwycił  g' 
la  gorszą  strunę  jego  natury:  za  dumę 
3zy  duma  czy  fantazya,  czy  też  obied^ 
wadziły  go  na  tg  wiarę  w  zaludnienie  ; 
,  w  zależność  ich  od  ludzi  i  wzajemni) 
;  nimi  nietylko  nierozerwany,  ale  zawisi 
ieka  i  od  „siły  sztychu"  jego  ducha? 
i  pierwiastek  w  Mesyanizmie  musiał  dl 
ckiego  być  niezmiernie  sympatycznyr 
rm,  kiedy  duma  znowu  wysnuła  z  tej  n 
sobie  dogmat :  „wędrówkę  dusz".  P( 
3  związek  nieprzerwany  pomiędzy  wf 
leniami  od  kamienia  do  człowieka,  p 
szych  stworzeniach  duszę  do  ludzkiej 
uszcza,  nie  formułuje  przecież  Mickiewi 
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teoryi  Metampsychozy,    Słowacki,    ozy  to  za 
bradmi,  czy  też  z  własnej  intuicyi,  wyznaje  te( 
bezwzględnie..  Pantazya  takie  pcha  go  w  tym 
ku  c^ą  sił%  swoich  upodobań  i  złudzeń. 

Takie  były  przyczyny.  A  skutki?  Jeżeli 
nasz  nigdy  fiie  miał  siebie  w  swojej  mocy,  to  pot 
wem  tych  nauk  stracił  już  do  reszty  wszelką 
i  kontrolę.  Zawsze  skłonny  do  marzeń,  zawszt 
widzeniom  przystępny,  zawsze  pochopny  do  fa 
cznych  urojeń  i  gotów  pomysłom  swoim  przyp 
wagg  i  znaczenie  wyższych  natchnień  i  intuicyj 
się  spotkał  z  doktryną,  która  te  jego  upodobań 
nosiła  do  godności  dogmatu  i  przypisywała  ii 
odrodzenia  ludzkości,  musiał  on  instynktom  tj 
fołgę  i  popuścić  wodze,  i  odtąd,  cokolwiek  mu  si 
rozmarzoną  głowg  przesunie,  to,  dla  niego  jest 
zem,  „pchnięciem"  Bożego  duchu,  co  się  w] 
w  mglistej  i  rozbrykanej  fantazyi,  to  rewelacya  \ 
jakiejś,  ludziom  zakrytej.  Marzenie  wydaje  mu  i 
tchnieniem,  przywidzenie  objawieniem,  a  on  sam 
niem  wybranem,  któremu  Duch  święty  prawdy 
odsłania  na  to,  by  przez  nie  dostały  się  do  ludzi 
stolstwa  takiego  nie  rozbiera  się  i  nie  rozważa, 
taką  przyjmuje  się  całkowicie  i  ślepo  lub  wce 
Od  chwili  też  kiedy  za  sprawą  Mesyanizmu  Sł 
uwierzył  w  swój  bezpośredni  a  Duchem  święty 
sunek ,  od  tej  chwili  przestaje  zupełnie  przi 
między  swoimi  pomysłami,  przestaje  je  sądzid, 
muje  wszystkie  bez  krytyki,  bo  to  już  nie  jego 
ale  tchnienia  ducha,  których  ani  zmienid,  ani  zat 
wolno. 

Niech  si§  twa  dusza,  jako  dolina,  położy, 

A  w^net  po  niej,  jak  rzeka.  popJyoie  Duch  Boij 

Aforyzm  ten  Mickiewicza  zastosowuje  Sh 
bezwzględnie  i  ślepo.  Dusza  jego  zachowuje  si 
nie  i  bezczynnie,  leży  jak  dolina  i  czeka  na  ini 
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wę,  na  rozkaz  ducha,  a  za  rozkaz  taki  bierze  poeta 
wsfcyatko,  co  się  J6p;o  duszy  w  tyra  pół- śnie  przyśni 
lub  przywidzi.  Pozbawiony  zawsze  rozwagi  i  krytyki 
siebie  aaraego,  teraz  nabiera  ślepej  wiary  w  swoje  uro- 
jenia i  ślepego  d!a  nich  posłuszeństwa.  Nastaje  jakoby 
rozszczepienie  jego  ducha  na  dwa.  JedeA,  ten  który 
pisze,  sługa,  narzędzie,  kanał  słowa  Bożego,  pokorny, 
posłuszny,  pozbawiony  swojej  woli  i  odpowłedzialaości; 
drugi,  ten,  który  dyktuje,  pan  samowładny  pierwszejco, 
który  za  tamtego  myśli  i  cłice,  który  mu  wszystko  obja- 
wia, podpowiada  i  glosid  każe,  Duch  święty  w  mnie- 
maniu biednego  poety,  a  w  rzeczywistości  i  w  praw- 
dzie duch  jego  własny,  jego  własna  fantazya  rozkiel- 
zana,  zbuntowana  przeciw  prawdzie,  przeciw  rzeczy- 
wistości, przeciw  historycznym;  religijnym  i  psycho- 
logicznym pewnikom,  która  stanowczo  opanowała  je- 
go sąd,  jego  rozum  i  jego  wolę. 

Jak  dalece  biedny  Słowacki  w  swoją  misyę  apo- 
stolską uwierzył  i  jak  każdą  myśl  swoją  przypisywał 
wyższemu  natchnieniu,  dowodzi  '  najlepiej  ów  list  do 
Zygmunta  Krasińskiego,  w  którym  się  z  napisania  Księ- 
dza Marka  tlómaczy.  „Mówiły  duchy — pisze — że  poe- 
mat z  nas  jest,  nam  potrzebny,  jest  formą,  z  której  się 
będą  rozchodzi<5  dzbanki  różne,  a  my  je  będziemy  Du- 
chem świętym  nalewali".  Postawiwszy  się  na  stano- 
wisku poety  i  przyjąwszy  wszystkie  jego  pojęcia,  jesz- 
cze nie  można  znaleśó  w  tym  poemacie  związku,  ani 
zamiaru,  ani  logiki,  ani  znaczenia.  Z  jego  stanowiska 
można  jeszcze  zrozumie<5  księdza  Marka  samego;  jest 
to  bohater  podług  doktryny  Towiańskiego,  reprezen- 
tant tego  ześrodkowania  i  podniesienia  ducha,  które 
staje  się  cudotwórczą  siłą,  i  swoją  wolą,  swoim  „szty- 
chem" znosi  pułki  i  rozsadza  armaty.  Tu  można  jesz- 
cze pojąó  zamiar  autora,  protestując  zresztą  uroczyście 
przeciw  wykonaniu  i  wcieleniu  tego  zamiaru.  Ale  co 
ma  znaczyd  i  czego  chce  ta  Judyta,  żydówka,  chrze- 
ścijanka,   i  znowu  żydówka   i  jeszcze  raz  nawrócona, 
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ze  swego  alkierza  w  Barze  „silą  sztychu 
i"  przechyla  szalę  zwycięstwa  na  strong 
'  barskich,  a  potem  znowu  sprowadza  ich 

i  tyra  miasto  wydaje?  Czego  chce  ten  Kos- 
bójnik,  gwałtowiiik,  oszust,  bohater  i  po-  ■ 
)o  tam  jest  ten  starościc,  który  z  jego  ręki 
o  rabin?...  Do  tego  wszystkiego  „Dudi" 
lodad  komentarz,  jeżeli  dba  o  to,  żebyśmy 
ęd^a  Marlca  nawrócili.  Jużcii  przypuścid 
oro  autor  mniemał  pisa(5  ten  poemat  pod 
samego  Boga,  to  dla  niego  wszystko 
icie,  każda  postad,  każdy  szczegół,  każde 
o  mied  jakiś  cel,  jakiś  wzajemny  zwi%- 
łgbokie,  nieledwie  dogmatyczne  znacze- 
rzypuścid,  że  mu  sig  coś  takiego  po  glo- 

co?  Jak  ta  gorączkowa  fantazya  godziła 
iobą  te  postacie  i  pomysły?  Co  w  nich 
yrazid  chciała  i  mniemała?— tego,  wyzna- 
;e,  odgadn%<5  nie  umiemy.    Ciekawym  wy- 

ten  poemat  o  tyle,  że  pozwala  {głównie 
siędza  Marka  perorze)  wejrzed  w  głąb  po- 
mego  i  poznaó,  jak  on  sobie  wyobrażał 
iwanie  ducha  i  intuicyg;  ale  intuicyi  sa- 
ilucyj  jakichś,  przez  Boga  podanych  praw 
ha,  ale  nawet  poetycznego  natchnienia 
n  szukad.  Istne  gorączkowe  widziadła, 
jawie,  sen  niewyraźny,  niejasny,  mglisty 

Księdsa  Marka  jest  Sen  Srebrny  Salomei. 
',bmy9  Tego  także  duchy  nie  wytlóma- 
ikikolwiek  jest,  pomimo  wszystkich  swo- 
ści,  nieprawdopodobieństw,  dziwactw,  po- 
kilkusetwierszowych,    pomimo  ludzi,  pa- 

smole  i  tym  podobnych  okropności,  ma 
nęcej  ładu,  niż  poprzedni.  Jest  przynaj- 
lan,  jest  początek  i  koniec,-  jest  jakiś  ciąg 

akcyi,  a  czasem  nawet,  na  krótką  chwilę. 
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i  dawny  talent  poety,  dawna  bujnośd  i  ory- 
jego  fantazyi.  Jest  tara  naprzykład  ten  Se- 
erszt  hajdamaków  z  dworskiego  kozaka  fa- 
jwarzysza  i  usłużnego  narzędzia  rozpustnego 
Dusza  zepsuta,  spodlona,  chytra,  ale  niepod- 
limo  upadku,  harda  a  zatem  upokorzona,  dzi- 
ci  okrutna,  namigtna  więc  nienawidząca  aż  do 
Paki  „hajdamak"  gdyby  go  Słowacki  w  daw- 
latach  byi  stworzył,  mógłby  był  stad  sig  figu- 
srnie  prawdziwą  i  potężną,  mógł  byj  świetnie 
)wa(S  Koliszczyzaę  w  naszej  poezyi,  a  byłby 
)j  zajmującym,  że  sytuacya  jego  (ślub  udany 
I,  którą  kocha)  jest  dramatyczna,  i  że  lepsze 

jego  duszy,  czułośd,  rzewność,  ta  jakaś  me- 

i  poetyeznoś<5  Kozaka,  odzywa  się  w  nim 
wera  miłości.  Jest  w  nira  materyał  na  postad 
:!  nieszczęściem,  tylko  materyał,  tak  samo  jak 
jak  w  tej  kapryśnej  Księżniczce  i  w  icli  dziw- 
jeranym    stosunku.     Wszystko  to  mogło  być 

lub  wdzięczne,  ale  takiem  nie  jest,  bo  za- 
ać  i  charakterów,  poeta  daje  frazesy  i  dekla- 

zamiast  dramatu,  tyrady  i  opowiadania  po 
ierszy  długości.    Inne  zaś  postacie,  a  głównie 

sama,    Salomeą,    ze  swoim  snem  srebrnjin, 
rozumialym    i  w  dramacie  nie  mającym  zna- 
.  dalszego  ciągu,  nie  mają  ani  tych  nawet  nie- 
i  niewielkich  zalet, 
cz  wszystkiego  zaś,  co  niejasne  lub  fałszywe, 

jedna  jasna,    a  przykra,    oburzająca,   to  za- 

tej  sprawy.  Regimentarz,  przedstawiony  ja- 
ek  hardy,  butny,  nawet  bezwzględny,  ale  nie 
viek  stanowczo  zły,  każe  Semenkę  obiad  smo- 
id,  i  tak  pędzid  przez  wieś,  a  nie  protestuje 
arau  barbarzyiistwu  ani  jego  własne  sumie- 
ikt  z  otaczających,  ani  nawet  chodby  jednem 
oeta.  To  dośd  dziwne.  Dziwniejsze  zaś  i  gor- 
0,   że  Semenko,   mniej    winny,    ukarany  jest 
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tak  strasznie,  a  Leon  winniejszy,  zwłaszcza  n 
podlejszy,  otrzymuje  przebaczenie  i  ojca,  i  ski 
nej  Salomei^  i  widocznie  autora  samego,  sko 
i  szczęśliwy  idzie  do  ślubu,  kiedy  tamten  d 
w  męczarniach.  Doktryna  Słowackiego  musii 
tę  dziwną  sprawiedliwość  rozumieć!  i  tlómac 
proąty  zmysł  moralny  prostego  człowieka 
jej  ani  zrozumieć,  ani  uznać  za  sprawiedliwą. 
Je2eli  rozkaz  duchów  byl  jednym  pow( 
pisania  owych  dramatów,  jeżeli  on  dał  im  m; 
szę,  to  formę,  ciało,  dał  im  Calderon.  Rozn 
Słowackiego  w  hiszpańskim  dramaturgu  byłi 
jak  on  sam  przyznaje,  tak  wielkie,  że  nie  w! 
rować  się  na  usługi  tego  poety  i  najwyżej 
z  jego  utworów  na  polskie  przełożyć.  Co  w  ] 
epoce  z  Byronem,  co  w  epoce  drugiej  stało  sii 
spirem,  to  w  tej  trzeciej  powtórzyło  się  z  Cal 
Kameleon,  przebywając  między  jego  dziełami 
i  z  takiem  upodobaniem,  przesiąkł  na  pewien 
go  kolorem.  Co  Słowacki  tworzy,  to  tworzy 
Calderona  Ijego  sposobem;  co  pisze,  to  jego  ■< 
co  opisuje  lub  opowiada,  to  kolorami  i  toni 
właściwym.  Przejęcie  się  innym  poetą,  któr 
do  wybitnych  i  zarazem  do  ujemnych  własność 
ckiego,  nigdy  się  nie  objawiło  wyraźniej  jak 
ostatnich  jego  dramatach;  a  trzeba  powiedzie 
ma  Calderona,  naturalna  może  u  niego  i  w  po 
pańskiej,  wobec  sztuki  jest  tylko  wyjątkiem, 
nym  przez  wzgląd  na  wielki  talent  tego  p 
nigdy  regułą,  nigdy  wzorem  do  naśladowanii 
dzić  tego  nie  widzimy  potrzeby,  tak  nam  się  i 
i  dowiedzionem  wydaje;  wolimy  więc  przypoi 
ten  zapał  Słowackiego  do  Calderona,  jeżeli 
i  trony  nie  przyniósł  literaturze  korzyści,  przyi 
.  'si^dsa  Marka  i  Sen  Salomei,  to  z  drugiej  sti 
jacił  ją  dziełem,  które  jej  wielki  zaszczyt 
i    tem    dziełem  jest  tłómaczenie    Księcia   Ni 


by  Google 


A 


HiaTOBYA   ŁITEKATUBY   POŁBgIEJ. 

:ład  najpiękniejszy  w  języku  polskim,  jeden  a  naj- 
Liejsssych  przekładów  na  świecie.  Natchnienie  tłó- 
a  szło  tu  równym  krokiem  z  natchnieniem  anto- 
równym  wznosiło  sig  lotem;  wiersz,  każdy  okreB, 
%  scena  taką  ma  siłę  samorodną,  i  taki  rodzimy 
lętrzny  ogieri,  że  praysiądzby  można,  i£  jest  we 
lym  umyśle  zrodzona,  a  nie  za  innym  powtacza- 
kopiowana.  Przymusu,  trudu  nieodłącznego  od  tłó- 
enia  nie  znaó  tam  wcale;  owszem,  swoboda  łatwa 
sem  nie  krępowana,  zapał  gorący,  jak  gdyby  bu- 
sam  z  siebie,  nie  oglądając  sig  na  oryginał,  wyc- 
ia bujna  i  świetna  jak  za  najlepszych  Słowackie- 
sasów,  a  pierwowzorem  trzymana  na  wodzy  tak, 
;  zapomnieć  i  zabłąkaó  nie  mogła.  Jgzyk  zaś,  ten 
tvny  język  Słowackiego,  dźwięczny  jak  srebro, 
rzysty,  giętki,  świetny  i  błyszczący,  nie  był  pigk- 
sym  ani  w  Szwajcaryi,  ani  w  najwykwitniejszycłi 
aoh  Seniowshiego,  Lilii  lub  Balladyny.  Kiedy  się 
o  całym  zawodzie  Słowackiego  i  dzieła  jego  po- 
doskonałości  szykuje,  to  pomiędzy  doskonałe, 
gdzy  te,  które  doskonalszemi  żadną  miarą  być  nie 
y,  należy  zawsze  poUczyd  to  tłómaczenie. 
Dla  dokładności  tylko  zapisać  trzeba,  że  tłóma- 
e  nie  jest  ściśle  wiernem.  Słowacki  nieraz  odatę- 
od  tekstu  Calderona,  nieraz  skraca  jego  przydłu- 
racye,  a  zakończenie  zmienia  stanowczo.  Dramat 
m  nie  traci  może,  naszem  zdaniem  nawet  zysku- 
e  do  dowolności  takiej  właściwie  tłómaoze  nigdy 
a  oie  mają. 
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IV. 

Zaleski.  Dumy  i  Dumki.  JeinoEt&jmi&ć.  Nadużycie  c 
noćci.  Pr!!en<ijiioi{tgża  Sodtina.  Dach  od  Stepu.  Złota  Du 
trgeba  Zbaraska.  Seweryn  Ooszczydski.  Ogólny  s^d  o  ni 
fan  Gaszyński.  Lucyan  Siemieński.  Stanisław  Koimii 
toni  Górecki. 

W  roku  1841  wydaje  Józef  Bohdan  Zalesk 
swoich  poezyj.  Od  młodości,  do  wyjścia  na  e 
cyf,  nie  było  o  nim  slycha<i,  nie  było  go  zna<5 
raturze.  Znali  go  i  kochali  blizcy,  przyjaciele; 
czność  nie  dostała  nic  nowego  do  czytania.  O 
czasu  co  zrobił  więcej,  jak  się  jego  talent  ro! 
Napisał  nie  jedno,  rozwinąd  sig  nie  rozwinął;  i 
sig  nieco,  ale  ozy  sif  zmienił  na  lepsze? 

Fakt  taki,  jak  przegrana  wojna,  stracone  i 
we  nadzieje,  wreszcie  wychodztwo,  musiały  w 
na  duszę,  która  czuła  i  żyła.  Miłośó  ojczyzny 
nota  po  niej,  obie  zbolałe,  musiały  odzywa<5  sig 
sercu  głośniej  niż  kiedykolwiek.  Musiał  on  wiel 
pieó,  kiedy  sobie  mówił,  że  Bóg  wie  kiedy  wró' 
że  i  nie  wróci  nigdy;  że  wszystkiego  co  mog 
szczęściem  wspólnera  i  jego  osobistem  trzeba  s 
rzec,  niema  o  czem  marzyć,  zdać  sig  na  zmił 
Boskie.  Pod  wpływem  tego  cierpienia  dziwr 
dusze  tych  wygnańców  zmieniały;  zwłasz-cza 
poetów.  Jedne,  Krasiński,  wznosiły  się  do  córa 
szej  doskon^ości  moralnej,  i  do  myśli  coraz  pT< 

ai.  TąrntiKti,   .JJWutiltŁ"  T.  T. 
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oraz  czystszej ,  coraz  jaśniej  sformułowanej.  Inne, 
sarpały  się  i  miotły  w,  swojem  cierpieniu  i  truty 
\ę  gorycze,  któr^  wydzielały,  jak  Słowacki;  Miokie- 
'icz  wcześnie,  bo  jeszcze  w  Księgach  Pielgrzymsłwa, 
bJBwił  pierwsze  poszlaki  fałszywego  mistycznego  kie- 
inku,  ale  to  pierwsze  skrzywienie  jego  umysłu,  po- 
)m  nie  ustąpiło  widad  nigdy,  nie  naprostowalo  się  zu- 
ełnie,  ale  ucichło,  nie  objawiało  sig,  i  on,  ze  wszyst- 
ich  mo2e  najgłębiej  czujący,  jest  w  swojem  cierpie- 
iu,  w  sposobie  w  jaki  je  przyjmuje,  najprostszym,  nąj' 
znioślejszym,  aż  do  nieszczęsnej  chwili,  kiedy  się  niby 
oczekat  tych  wyższych  objawień,  na  jakie  w  skryto- 
;i  swego  serca  czekał  od  roku  1831.  W  Zaleskim  nic 
if  nie  skrzywiło;  uczucia  i  myśli  utrzymały  się  w  tym 
imym  kierunku,  w  jakim  sziy  przedtem,  linia  nigdzie 
ig  nie  tamie,  nie  zakręca  nagle  i  gwałtownie,  tylko 
o  najwięcej  łagodnie  i  nieznacznie  zawraca  się  w  je- 
en  wyraźniej  oznaczony  kierunek,  mianowicie  w  kie- 
inek  religijny.  Taka  dusza  jak  jego,  dobra,  czuła, 
zysta,  a  miękka,  ta  w  niepokoju  długo  pozostać  nie 
logta,  musiała  azukatS  i  znaleś<!  uspokojenie  i  pocie- 
hę,  coś,  w  czemby  się  mogła  rozrzewnid,  wypłaka<5, 
a  musiał  znaleńd  coś,  coby  go  w  jego  smutku  pie- 
liło i  tuliło. 

Ale  to  nie  zmiana;  to  co  najwięcej  wyraźniejsze 
ieco  odznaczenie  się  pierwiastku,  który  w  nim  był 
awsze,  to  tylko  odcień,  nie  róinica.  A  podobnie  było 
z  jego  tęsknotą,  z  jego  miłością  Polski  i  Ukrainy; 
szystko  to  zostało,  wszystko  odzywa  się  tym  samym 
)nem,  tylko  minor  w  niektórych  wierszach  jest  ża- 
tśniejszy  i  rzewniejszy.  Trudno  jest  odmtiwid  współ- 
Buoia  temu  poecie,  który  na  wygnaniu,  kiedy  inni 
sarpią  się  do  coraz  nowych  przedsigwzigd,  i  szarpią 
ię  między  sobą,  politykują,  kłócą  sig,  drukują  na  sie- 
ia  paszkwile,  nienawidzą  się  wzajemnie  i  dyskutują: 
zy  Polska  ma  byó  monarchią  czy  Republiką  socyalną, 
a  trzyma  się  od  wszystkiego  zdała,  na  boku,  mieszka 
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gdzieś  w  jakimi  cichym  kącie  na  prowincji,  daleko 
od  Paryża  i  do  niczego  się  nie  miesza,  tylko  tęskni. 
To  też  w  tem  usposobieniu  pisze  on  może  oajJadniej- 
8ze  swoje  wiersze.  Raz  się  skarży,  że  Niema  csego  trzeba 
{Dumy  i  Dumki).  Kiedyindziej  skarży  się  nie  za  siebie 
już,  ale  za  wszystkich,  bije  się  w  piersi  i  modli,  na- 
przykład  Skrucha  i  Podswonne;  potem  mała  dumka  o  Ko- 
zaku, który  „ginie  w  obcej  stronie",  o  innym,  który 
się  żegna  z  matką  i  z  kochanką,  wszystko  zawsze  na 
tę  samą  jedną  smutną  nutę,  ale  wszystko  ładne,  a  całej 
tej  grupy  wierszy  kwiatem,  typem,  koroną  jest  U  nas 
inaeeej.  Może  najładniejszy  u  niego  wyraz  jego  wro- 
dzonej tęsknoty.  Niezawodnie  są  na  świecie  rzeczy 
piękniejsze,  większe,  są  nawet  smutki  i  tęsknoty  bar- 
dziej rozrzewniające,  zwrotka  powtarzająca  się  za  każ- 
dą strofką,  a  zwłaszcza  to  „inaczej",  powtarzając  się 
po  trzy  razy,  mogłyby  zapewne  wracad  nie  tak  często; 
przecież  wiersz  jest  ładny,  jest  bardzo  wiernem  odbi- 
ciem duszy  poety,  jest  jak  gdyby  jego  historyą,  wszyst- 
ko co  czuł,  co  kochał,  o  czera  marzył,  po  czera  tęsknił, 
to  wszystko  jest  w  tym  raalym  wierszyku,  i  nie  można 
zaprzeczyć,  że  „miłośd  i  tęsknota"  to  naprawdę  dwie 
prządki  jego  żywota.  Nie  można  nie  mieć  dla  niego  ser- 
decznego współczucia,  kiedy  się  modli,  żeby  po  śmierci 
„znalazł  Ukrainę  w  Niebie" — bez  niej  go  nie  pojmuje. 
To  nie  są  rzeczy  wielkie,  to  nie  są  natchnienia  potęż- 
ne, ani  głębokie  pomysły,  to  są  i  formy  drobne,  zgrabne, 
miłe,  wdzięczne,  nic  więcej;  ale  przecież  to  są  te  rze- 
czy, w  których  właściwe  Zaleskiemu  przymioty  oka- 
zują się  w  stopniach  najwyższych  i  w  najwłaściwszym 
swoim  charakterze,  a  jego  wady  nie  pokazują  się  woa- 
le, lub  tylko  bardzo  m^o. 

Ale,  niestety,  i  te  miały  się  pokazaó.    Że  one  były 

w  jego  naturze,    tego  dowiodły  już  dawniejsze  przed- 

amigracyjne  wiersze.  Groziło  mu  zasklepienie  się  w  cia- 

joym  zakresie  jednostajnych  zawsze  form,   natchnień 

myśli,  można  było  obawiaó  się  odrazu,  że  jego  świat, 
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iknicty  Ukrainą  i  nim  samym,  nie  wyda  nic  prócz 
lych  zawsze  dumek  kozackich  i  tej  samej  zawsze 
cnoty.  Jednogtąjno^ć,  złożona  z  kozaczyzny,  tęskno- 
i  dźwięczności,  wisiała  nad  nim  zawsze;  ale  tylko 
)  niebezpieczeństwo  możliwe,  nie  jako  złe  konieczne, 
iliybne.  Naprzyklad ,  ktoby  był  przeczyta  jego 
rsz  Do  Gitary  {„Towarzyszko  życia  wiosny,  powier- 
ł  czułej  duszy"^,  albo  te  różne  dumki  kozackie 
ystkie  do  siebie  podobne,  ten  mógł  powziąd  pewne 
)go  przyszłości  niespokojności,  obawiad  się,  żeby 
sasem  tego  dobrego  nie  było  za  wiele.  Z  czasem 
wzrosło,  i  objawiło  się  bardzo  wyraźnie  w  Dumach 
milkach. 

Było  w  nim  wiele  wierszy  dawniejszych  i  już  dru- 
'anych,  Duma  o  Kosińskim,  o  Masepie,  Bojenia  wio- 
Mc,  Śpiew  poety  etc,  były  te  wszystkie  tylko  co  przy- 
sone  jako  ładniejsze,  U  nas  inaczej  i  t.  d.,  ale  było 
ele  innych,  które  dowodziły  rzeczy  smutnej,  oto  że 
ta  powtarzał  sam  siebie.  Gdyby  wcześnie,  za  mło- 
jakiś  głos  trzeźwy  a  przyjacielski  był  go  ostrzegł: 
rażaj  na  siebie,  żebyś  nie  skostniał  na  zawsze  w  tycli 
ych  zawsze  myślach  i  formach,  uważaj,  żebyś  się 
stal  monotonnym",  możeby  on  byt  opamiętał  sig 
:winął  się  inaczej.  Tymczasem,  zamiast  takich  prze- 
g  zbawiennych,  on  przez  c^e  życie  słyszał  tylko 
istąjący  chór  pochwo  i  uwielbień.  Jakiż  to  miły, 
ray,  poetyczny  Kozaki  Jakiż  on  tęskny  i  rozma- 
ly  ten  kochanek  stepów  i  rusałek!  Jakiż  on  ma 
ięk  z  niozem  niezrównany  prostoty,  świeżości,  mło- 
ii,  naiwności!  A  jakiż  on  śpiewny,  dźwięczny,  me- 
'jny  ten  słowik  dnieprowych  ostrowów!  Człowiek 
ielkim  zasobem  sił  poetycznych  byłby  na  tern  nie 
iósł  szkody,    byłby  dalej  tworzył  rzeczy   coraz  no- 

człowiek  z  czujnym  i  pewnym  zmysłem  estety- 
fm,  wielki  artysta,  byłby  instynktem  niebezpie- 
istwo  odgadł  i  ominął,  byłby  zmieniał  ton,  styl,  for- 

byłby  się  ustrzegł  maniery.    Zaleski  tych  wszyst- 
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kich  warunków  nie  miał;  nowych  pomysłów,  a 
z  siebie  wydobyć  nie  umiał,  nie  miał  do^<5  zm^ 
tystycznego,  żeby  manierę  przewidzieć  i  strz 
jej  jak  zarazy,  on  w  niej  owszem  smakował,  i  i 
do^ć  trzeźwego,  śmiałego  sądu,  żeby  poznać  bra 
bie  samym,  a  przesadę  w  tem,  co  o  nim  raówio: 
raz  te  w  środku  wiersza  weatcłinienia,  te  ciciie 
wykrzykniki:  „Ocli,  acli",  zaczęły  się  sypać  be 
i  miary,  w  każdym  wierszu  były,  nieraz  cliodz 
dami  po  kilka  razem,  teraz  te  słowa  i  słówka 
niałe  i  pieszczotliwe,  a  coraz  liczniejsze  i  cor 
ciwsze,  w  którycłrniegdyś  był  urok  prostoty,  pi 
dużycie  stały  się  nienaturalne,  przesadne;  teraz 
harmonia  naśladownicza,  słowicze  tony  zaczęł 
zanadto  pozwalać.  Poeta,  który  tyle  słysz^  o  c 
i  melodyi  swoich  wierszy,  i  tak  bardzo  sobje 
podobał,  oczywiście  stracił  miarę,  kiedy  che 
wiernie  słowami  oddać  brzgk  swojej  gfśli;  s- 
było,  wigc  je  zastępuje  jakiem^  brzmieniem  b 
czenia,  które  udaje  niby  akord  jego  instruraeni 
powa  gęśli  drum,  drum,  drum,  drum....  Jest  jeden 
który  w  tem  nadużyciu  dźwięków  nakładowi 
przebiera  wszelk%  miarę,  to  „TFe  spótce  ze  stoi 
niby  duet  poety  i  słowika,  który  to  samo  czi 
samo  tęsknią  i  tak  samo  śpiewają.  Poezya  : 
muzyką  i  słowem  nie  dźwiękiem,  myślą  nie  ton 
oddawać  to,  co  chce  oddać.  W  innym  wierszi 
naieie  liter,  nie  składających  ani  jednego  słowi 
dają  przecież  całe  wiersze,  i  stają  się  nawet  t 
całego  wierszyka  Tanana  -  Tinini,  Pierwiastek 
także  buja  i  powtarza  się  zanadto  w  miejscowy 
wincyonalnych  wyrażeniach  i  w  takichże  pojęć 

Oprócz  Bum   i  Damek  wydał  Zaleski  Prz&t 
i  są  Rodziną  i  Ducha  od  Stepu. 

Prsenajświęłsza  Hodzina  uchodziła  w  swoin 
la  arcydzieło,    małe  rozmiarem,   ale  doskonałe 
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Daniem,  a  wysokie  uczuciem  i  oatchnieiiiem.  Wszyst- 
kie recenzye  i  krytyki  z  przed  roku  1850,  i  jeszcze  po 
nim,  kiedy  mówiły  o  Frzenajświptszej  Rodzinie,  najczę- 
ściej wspominały  z  tego  powodu  Rafaela;  obraz  ^Zale- 
skiego ma  rafaeliczn%  doskonałość  wykonania,  rafaeli- 
czny  wdzi§k,  rafaeliozne  natchnienie.  To  nie  jest  Ma- 
donna Sykstyńaka,  zstępująca  z  Nieba  i  uwielbiona, 
to  jedna  z  tych  licznych  Świętych  Pamilij,  w  których 
Najświętsza  Panna  jest  więcej  kobietą,  aniżeli  Boga- 
rodzicą, Dzieciątko  Jezus  więcej  dzieckiem,  aniżeli  Bo- 
giem, a  przecież  w  dziecku  utajonym  Bogiem;  słowem, 
Frź/enajśufiętsza  Eodsina  Zaleskiego  jest  w  poezyi  tern 
mniej  więcej,  czera  w  malarstwie  la  Belle  Jardiniere 
naprzykład. 

Czy  tak  jest? 

"Wierzyc  najzupełniej  w  religijne  iiczucie  Zale- 
skiego, w  jego  pobożność,  trzeba  przecież  powiedzieć, 
że  robi  mu  wielką  krzywdę,  kto  go  naraża  na  porów- 
nanie z  natchnieniem,  czy  tylko  z  wykonaniem  Ra- 
faela. Punkt  porównania  jest  inny,  Możnaby  raczej 
znaleść  go  w  tem  malarstwie  naszego  wieku,  które 
chciało  wrócić  do  prostoty  i  świeżości  wieków  daw- 
nych. A  choć  kierunek  ten,  szlachetny  w  zamiarze, 
w  rzeczywistości  wydał  rezultaty  bardzo  piękne,  na- 
przykład Orerbecka,  i  na  dzieje  malarstwa  w  naszym 
wieku  wpłynął  szczęśliwie,  przecież  był  mylny,  stał 
na  fałszywej  podstawie.  Niemiec  naszego  wieku  mógł 
naśladować  rysunek  Perugina,  mógł  robić  Madonny 
chude  i  długie  na  tle  Jasno  lazurkowego  nieba,  aniołki 
grające  na  skrzypcach  i  t.  p.,  al&  nie  mógł  tak  myśled, 
nie  mógł  tak  patrzeć  na  świat,  jak  oni. 

Otóż  Zaleski,  choć  nie  był  zapewne  tak  filozo- 
ficzny i  refleksyjny,  jak  niemieccy  malarze,  choć  za- 
pewne mniej  było  u  niego  świadomego  zamiaru  i  po- 
stanowienia, napisał  poemat,  który  jest  w  swoim  ro- 
dzaju tem,  czem  są  w  swoim  ich  obrazy,  i  do  nich,  ni& 
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odobny.  Ta  sama  umyślna  prostota.  Ona 
!  czuje  się    w  każdem  słowie,    że  ona  nie 

siebie,  że  autor  zastanawia  się  co  chwila 
nu  trzeba  zrobić,  4eby  hyć  prostym.  Na- 
d  kompozycyą,  nad  stylem,  nad  doborem 
iżdym  ruchem  swoich  figur;  dochodzi  do 
kto  chce,  ale  znać,  że  doszedł  do  niego 
skrupulatnie  naśladował  wszystkie  pozory 
j  prostoty.  Ale  po  uśmiechach  tego  dzie- 

wystudyowanej  gracyi,  znad,  że  pod  tymi 
t  inna  dusza,  zbyt  świadoma  swojej  pro- 
na  nią  uważająca. 

j  charakteru  tego  obrazu.  Co  do  jego  wy- 
ziwiają  niektórzy  wielki  spokój  przy  wiel- 

em  namaszczeniu,  wielką  epicką  piasty- 
tajświętszej    Rodziny ,  jej    wielkie    wykoń- 

izenie,  tak:  jest  go  wiele,  może  za  wiele, 
iści,   mniej  słodyczy,   raniej  czułych  spoj- 
jhów,  a  więcej  energii  w  malowaniu,  wię- 
figurach,  byłoby  lepiej.   Każdy  szczegół, 
tnięty  i  wypracowany  cieniutkim  pendzel- 
uśmiech  cieniowany,  modelowany  z  wiel- 
ta  zewnętrzna  niby  doskonałośó,    ta  po- 
legencya  jest.  Ale  życia,  ale  prawdy,  ale 
niema.    To  nie  jest  mistrz,    któryby  od- 
arys  obrazu  i  figur,  to  miniaturzysta,  któ- 
szczegół  patrzy  i  szczegół  maluje,  bardzo 
starannie,    delikatnym  pendzlikiem,   kreska  po  kresce. 
To  nie  Homer  ani  Rafael,  to  co  najwięcej  jakiś  pobożny 
idylista,  Brodziński  zastosowany  do  przedmiotów  reli- 
gijnych. 

Powiedzieć,  że  poemat  jest  zły,  byłoby  niespra- 
'iedliwie.  Jest  dobrze  zbudowany,  proporcye  dobrze 
achowane,  napisany  bardzo  starannie,  nienia  więc  co 
'  nim  ganić,    a  niektórym  usposobieniom,    lubującym 
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sig  W  pobożDości  tkliwej  i  sielankowej,  może  się  na- 
wet bardzo  podobad.  "  Ale  również  niesprawiedliwie 
byłoby  nazwad  go  pięknym.  Jest  na  to  za  mały,  nie 
rozmiarami,  ale  sposobem  pojgeia  i  sposobem  przed- 
stawienia przedmiotu. 

Wreszcie  jest  Duch  od  Stepu. 

Trzeba  sobie  przypomnieć  usposobienie  owego 
czasu.  Wielki  zawód,  wielka  boleśd,  i  górujące  nad 
wszystkiem  pytanie:  Dlaczego?  Dlaczego  Bóg  poświęca 
sprawy  dobre?  Mickiewicz  rozwiąźli  sobie  zagadkę  pier- 
wszy i  ogłosił  tajemicę  w  Driadach  niejasno,  w  Księgach 
'Bielgrzymstwa  wyraźnie  i  dokładnie;  stanęła  doktryna 
o  Chrystusowej  miayi  Polski,  o  jej  ofierze  za  grzechy 
świata.  Nauka  się  przyjęła  i  służyła  za  podstawę  wielu 
innym.  Z  niej  rozwinął  się  Towianizm,  nie  Towiań- 
skiego  może,  ale  Mickiewicza.  Zygmunt  Krasiński  tak- 
że do  niej  doszedł  swojemi  drogami.  Poezya  przeczu- 
ciowa, wieszcza,  prorocza,  uchodziła  właśnie  za  szczyt 
poetycznej  misyi  i  sławy.  Zaleski,  poeta  jak  tamci, 
lepszy  od  niektórych,  on  miałby  nie  mied  takich  wiesz- 
czych przeczuó  i  intuicyj?  Nie  tłómaczyó  przeszłości, 
nie  prorokować  przyszłości?  I  napisz  Ducha  od  Stepu, 
który  jest  krótko  zebranym  poglądem  na  historyg  po- 
wszechną, w  formie  dumki. 

Nie  można  zaprzeczyó,  że  jest  jakieś  niepodobień- 
stwo, ale  jakiś  pozór  podobieństwa  pomiędzy  Duchem 
od  Stepu  a  poezyą  Krasińskiego.  W  drugiej  części  te- 
go Ducha  robi  Zaleski  to,  co  chciał  zrobid  Krasiński 
w  tym  Poemacie  Niedokończonym,  który  właśnie  w  tym 
czasie  (1840)  snuł  mu  się  po  głowie;  wyciskał  treśó 
z  całej  historyi  i  przesuwał  ją  przed  oczyma,  a  z  c^ej 
tej  treści,  wypływała  w  Duchu  od  Stepu,  jak  w  Przed- 
świcie, konkluzya,  że  rozbiór  Polski  był  konieczno- 
ścią, bo  bez  jej  ofiary  ludzkośó  nie  mi^aby  ozem  dłu- 
żej żyd,  nie  mogłaby  naprzód  postąpid.  Nawet  w  for- 
mie jest  jakiś  pozór  zbliżenia   pomiędzy   Duchem  od 
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Stepu  a  Przedświtem;  jeden  i  drugi  jest  Slozoiię  histo- 
Tyi  w  szeregu  lirycznych  pieśni.  Idee  zaś,  w  jednym 
1  drugim  zawarte,  są  sobie  blizkie. 

A  wigc  dlaczego,  kiedy  Przedświtowi  przyznaje  się 
wielkość  i  natchnienie,  nie  przyznad  ich  Buckowi  od 
Stepu?  Bo  Zaleski  ze  swoj%  rzewnością  i  pieściwości% 
wydaje  sjg  mały  w  porównaniu  do  swego  przedmio  tu 
Sama  forma,  ten  rytm  i  ton  dumki,  ta  duraka  o  histo- 
ryi  powszechnej  — jakoś  to  jedno  do  drugiego  nie  przy- 
staje; rzecz  jest  za  poważna,  za  wielka  dla  tej  formy. 
A-  to  dlaczego?  Jeżeli  się  zmieściła  w  liryczną  pieśń 
Krasińskiego,  to  czemu  ten  nie  miałby  zrobid  tego  sa- 
mego? Naprzód  Krasiński  zestawia  swoje  historyozo- 
fczne  poglądy  we  wstępie  do  Przedświtu,  a  w  poema- 
cie mieści  tylko  jedno  poetyczne  widzenie;  ale  nie  cho- 
dzi tu  o  formę,  ale  o  ton,  o  stopień  natchnienia.  Z  Kra- 
sińskiego wzniosłością  i  powagą  forma  pieśni,  wiersz 
krótszy  czy  dłuższy,  jest  rzeczą  obojętną;  zawsze  on 
będzie  do  wielkości  przedmiotu  stosowny,  jej  godny. 
Ale  ton  miękki  i  pieszczotliwy  Zaleskiego,  te  jego  -po- 
wtarzane westchnienia,  to  sprawia,  że  pomiędzy  tre- 
ścią poematu,  a  przynajmniej  zamiarem  poety,  a  for- 
mą, wykonaniem,  jest  sprzeczność. 

A  konkluzya?  Tą  oczywiście  nie  może  b3'(!  nic 
innego,  jak  przyszłość  Polski,  tak,  jak  u  Mickiewi- 
cza, jak  u  Krasińskiego.  Jednak  jest  znaczna  różnica. 
U  tamtych  rozbiór  Polski,  jest  ofiarą  ekspiacyjną  za 
grzechy  świata,  jest  jego  odkupieniem;  u  tamtych  przez 
ofiarę  zacznie  się  nowa  dla  świata  era,  era  pokoju  i  mi- 
łości. Zaleskie  prawo  wierniejszy  od  Mickiewicza,  i  od 
Krasińskiego  (w  tej  epoce),  ściśle  katolicki,  nie  przyj- 
muje od  nich  tej  do  ktryny  o  Chrystusowej  misyi  Pol- 
ski; podług  niego  jej  rozbiór  jest  ekspiacyą,  ale  ekspia- 
cyą  za  winy  własne.  Przysziośó  zaś,  jakaś  słowiańska, 
a  przedewszystkiem  polska,  i  przez  Polskę  sprawiona 
■epoka  miłości  i  sprawiedliwości,  ta  jest  u  Zaleskiego, 
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tamtych;  ale  nie  tak  jaskrawa  i  kwietna,  lżej,  nle- 
3J,  skromniej  w  kilku  słowach  napomknigta. 
Ze  Zaleski  jest  bliższy  prawdy,  że  nie  błądzi  tak, 
imci,  to  rzecz  niezawodna.  Tłómaczenie  jej  dzi- 
ych  losów  przez  pokutę  i  zadośćuczynienie  za  jej 
e  winy,  nie  sprzeciwia  się  w  niczem  ani  logice, 
jmieniu:  tak  być  może.  Ofiara  Polski  za  grzechy 
sdkupienie  świata  jest  w  sprzeczności  z  jednem 
ugiem;  i  tamte  teoryę  zaraz  zdrowy  rozum  i  pro- 
imienie  zatrzymuje  i  przeświadczają  o  fałsz,  mo- 
że niema  ofiary,  gdzie  niema  woli,  dobrowolnego 
ęcenia  się  na  ofiarę.  Polska  Magdalena  Zaleskie- 
oże  by(S  prawdą,  uchrystusowana  Polska  Mickie- 
.  i  Krasińskiego  byd  nią  nie  może.  Czy  powiemy, 
1,  który  się  nie  pomylił  albo  mało  pomylił,  lepiej, 
»j  myślał  i  czuł,  aniżeli  ci,  którzy  się  pomylili 
I?  Nie.  Że  konkluzya  wypadła  u  niego  odmien- 
lepiej,  to  nie  skutek  genialniej szej  głowy,  ale 
j  tego,  że  głowa  i  sumienie  bardziej  były  trzy- 
na  wodzy  uczuciem  katolickiem:  i  to  nie  dało 
kiemu  powiedzied  czegoś,  co  ze  stanowiska  kato- 
do jest  błędnem  i  zuchwalem,  a  już  co  najmniej 
o  wątpliwem  i  wiodąoem  nieznacznie  do  nowych, 
■awowiernych  pojęd  i  nauk  religijnych.  Jako  nat- 
nie  zaś,  te  przepowiednie  Zaleskiego  nie  mogą 
ierzyd  z  podobnemi  natchnieniami  Krasińskiego, 
edświtem  i  Psalmami. 

W  roku  1839  pisał  Zaleski  największy  ze  swoich 
atów,  niedokończony,  Ale  jego  ulubiona  Złota 
nie  więcej  od  innych  poematów  świadczy  o  sile 
wyobraźni,  i  o  jego  biegłości  jako  artysty.  Jest 
łączenie  jakiejś  wymarzonej,  dawno  przeszłej  hi- 
młodego  śpiewaka  a  zarazem  wodza  Kozaków, 
ihanego  w  księżnie  Hance  i  kochanego  nawza- 
z  własnemi  i  długo  opowiedzianemi  wspomnienia- 
iieciństwa.  Można  wnosid,  domyślad  się,  że  los 
Maryana  Bukata,  poety,  bohatera  i  szczęśliwego 
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kochanka,  byłby  ide^em  życia,  jaki  wybrałby 
bie  Zaleski,  gdyby  człowiek  mógł  sobie  życie 
ra(5.  Ale  powiRŚ<5  jest  poplątana,  zamieszana, 
raźna;  forma  jednostajna;  a  ładne  ustępy,  oho( 
znikają  cokolwiek  w  większej  liczbie  obojętny* 

Potrzeba  Zbaraska,  jakaś  przez  hiatoryę  ni 
miętana  wyprawa  kozacka  z  czasów  niby  Zyi 
Starego,  jest  skończona,  całkowita,  i  jest  pis 
cznym,  bardzu  dźwięcznym  wierszem.  Ale  spn 
ma  i  tu  nie  występuje  wyraźnie,  nie  daje  się 
zrozumieć  i  przejrzeć;  zamiar  i  zamiary  większe 
matu,  bohaterskiego  nawet,  a  ton  i  charakter 
Epickiego  charakteru  i  talentu  brak.  Wiersz  s 
czny  i  dźwięczny,  wydaje  się  świetnie  kiedy  n 
długo,  w  czemś  krótkiem  i  drobnem  jak  Słów 
J)uma  o  El/lirze  Rzewuskim;  w  poemacie  długim  8 
jednostajnym. 

Goszczyński  przestał  pisach,  przynajmniej  ] 
■wydawaó. 

W  epoce,  kiedy,  jak  mówi  w  przedmowie  i 
icłi  dzieł,  stan^  „na  innem  stanowisku  prawe 
widzenia  rzeczy",  to  jest  od  roku  1842,  kiedy 
Towiańczykiem,  już  on  nic  uie  napisał,  a  przyn 
nie  ogłosił.  O  tych  dziełach,  które  dotąd  ogłosiJ 
on  dwie  rzeczy.  Pierwsza  jest,  że  s%  to  ślady  r 
dróg,  jakiemi  duch  jego  dążył  do  prawdy,  niei 
dząc;  druga,  że  nie  podaje  ich  za  dzieła  artys 
tego  sam  od  siebie  nie  żądał,  i  chce  żeby  z  te 
nowiska  sądzonym  nie  był._  Co  do  pierwszego, 
błąkanie  się  swojej  myśli  uważa  zapewne  wszyi 
nie  było  zgodne  z  Mesyanizmem.  Obłędów  taki' 
ko  innych,  możnaby  znałeśd  u  niego  wiele,  zt 
wiska  moralnego  i  politycznego  możnaby  wiele 
ció  jego  myślom,  chęciom  i  słowom;  ale  na  tt 
słusznie  należy  patrzeć  z  pobłażaniem,  bo  naprzi 
one  dośó  powszechne,  a  powtóre  on  mylił  się  w 
wierze,   w  dobrej  chgci,    mylił  się  sądem,   ale  i 
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i  wola  były  dobre.  Zresztą  te  błędy  same  nad 
poezyi  warto^d  i  ciekawość  historyczną,  naj 
jaką  ona  dziś  ma. 

Co  do  tych  niedoskonałości  artystycznyc 
rych  on  sądzonym  byd  nie  chce,   prosząc  żel 
uczuci&  jego  niie<i  na  uwadze;    to  naprzód,   ■ 
chce  byd  poetą,  to  do  takich  żądań,  do  takich 
cyj  nie  ma  prawa,   i  pod  sąd  sztuki  poddad  i 
a  ten  wypada  dla  niego  bardzo  niekorzystnii 
się  że  jego  artystycznym    ideałem  była  jaka 
szorstkośd    i  twardośd,    i  jakiiS    w  wykonaniu 
a  w  duchu  jakieś  rzeczywiste  zbliżenie,    zjed 
się  z  życiem    i  wyobrażeniami  ludu.    Poezya 
Mickiewicza   nie  wyjmując,    zdawała  mu  się 
narodową   przez  to,    że    była   europejską,   w 
z  innemi  zagranicznemi,  przez  to,  że  się  obraca 
rze  osób  historycznych    czy    fikcyjnych,    ale 
nych,  wykształconych,  przez  to  już  zarażonycl 
polityzraem,    i  dla  takich  i  o  takich  była  piss 
i  w  poezyi  swojej,  jak  w  polityce,  chciał  zejś<; 
dła,  żeby  ratowąd  życie,  a  w  poezyi  nie  lepie 
zumiał  i  zrobił,  jak  w  polityce.  Ludowego,  po 
jego  bohaterowie  są  Kozakami,  że  w  mniejszy 
szach  często  powtarza  o  braciach  Góralach  i 
kowalach,  niema  nic;  może  on  lud  znał,  ale  od 
go  nie  umiał.   Powtóre  poezya  wszystkich  inn; 
dawała  mu  się  zbyt  wygładzoną,    zbyt  elegaa 
lonowo  ozdobną,  konwencyonalną;  miał  zmysły 
czułe,  że  rozumiał  tylko  to,   co  przesadzone,  i 
na  niego  wrażenie,  a  prawdziwa  pięknośd  zda 
się  małą,  błahą  i  zimną.   Ztąd  chciał  byd  barć 
gicznym  i  silnym,  i  powiedział  sobie,  że  ratunca,  y.Łc- 
ciw  konwencyonainości  innych,   znajdzie  w  prawdzie, 
w  realizmie.    Są  ludzie,  którzy  w  sztuce  realizm  biorą 
za  prawdę;    ale  on  nadto    jeszcze    pozbawiony   zmysłu 
estetycznego,    pojął    brzydkośd,    przesadę    i   okropnośd 
jak  realizm.    To   fałszywe  dążenie,    oparte  jeszcze  na 
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pojęciu  falszywem,  zrodziło  takie  kreacye,  Jak  Ksenia, 
jak  Nebaba  na  palu,  i  podobne.  Ma  slusznoźd;  wie  co 
robi,  kiedy  prosi,  żeby  nie  sądzid  go  ze  stanowiska  ar- 
tystycznego, czuje  że  nic  doskonałego  pod  tym  wzglę- 
dem nie  napisai;  ale  on  sądzi,  że  pomimo  niedoskona- 
iości,  stworzył  przecież  rzeczy  piękne  i  wielkie,  że  Ne- 
baba lub  Orlika  to  postacie  i  typowe  i  tragiczne.  Otóż 
pod  tym  względem  się  myli;  nie  stworzył  nic,  zgoła 
nic,  coby  przemawiało  bądź  to  do  wyobraźni,  bądź  do 
serca.  W  swoim  realizmie  jest  nieestetyczny,  w  swoich 
opisach  i  opowiadaniach  naśladowniczy  (a  niezręczny 
i  bezładny),  a  jego  figury  są  bez  duszy,  bez  poety- 
cznego uroku. 

A  jeżeli  chce  byd  sadzonym  ze  swego  uczucia:  do- 
brze, ale  to  rodzaj  sądu  najbardziej  dla  niego  potępia- 
jący. Że  go  miał  wiele  w  sercu,  to  pewna,  ale  w  poe- 
zyi  ma  go  bardzo  mało.  Najzimniejszy  to  ze  wszyst- 
kich poetów  polskich.  A  kogoby  o  tem  nie  przekonał 
Zamek  Kaniowski,  te  figury  tak  sztywne  i  drewniane 
w  swoich  tragicznych  sytuacyach,  ten  niech  przeczyta 
jego  wiersze  liryczne,  z  których  żaden  się  nie  przyjął 
u  Jego  narodu,  te  wybuchy  namiętności  miłosnych, 
albo  te  wiersze  patryotyczne,  które,  chód  w  Jego  sercu 
pewno  było  uczucie  prawdziwe,  są  zawsze  tylko  szu- 
mnym i  czczym,  a  niekiedy  potwornym,  karykatural- 
nym frazesem.  Dodajmy  do  tego,  że  Jego  forma  nie 
jest  ani  oryginalną  ani  bardzo  piękną,  że  zakres  jego 
myśli  jest  dośd  ciasny,  że  w  jego  wierszach  czyta  się 
tylko  to  samo,  co  się  słyszało  u  Honoratki  albo  czy- 
tało w  gazecie.  U  Goszczyńskiego  żadne  liojenia  Wto- 
sniane,  żadne  U  nas  inaczej,  ani  jeden,  chodby  jeden 
tylko  wierszyk  oryginalny,  miły,  ładny,  chodby  nie 
piękny,  nie  okupuje  grzechów  przeciw  estetyce  w  Zam- 
ka Kaniowskim,  grzechów  przeciw  logice  w  Annie  z  Na- 
l  seża,  grzechów  przeciw  jednej  i  drugiej,  a  wreszcie 
i  przeciw  moralnemu  i  patryotyczne  mu  zmysłowi  w 
j  'zeeh  Strunach, 
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3J  sławnych  od  Zaleskiego  i  Croszczyńskiego 
migracyi  poetów  kilku.  Między  nimi  odzna- 
lobnym  wdziękiem  Konstanty  Gaszyński,  Zl%- 
wielką  postacią  Krasińskiego,  Jego  obrońca 
zajściu  z  kolegami  w  uniwersytecie  warszaw- 
zyjaciel  wierny  przez  c^e  życie,  a  tak  goto- 
toświęoenia,  że  swojera  skromnem  imieniem 
Frsedświt  na  prośby  Krasińskiego,  sympaty-  , 
jako  człowiek,  a  jako  poeta  miły,  bo  pro- 
tiadęty,  nie  zarozumiały,  szczery  i  szlachetny 
u,  a  bardzo  dobry  w  formie.  Forrag  tę  ma  tak 
Bwiczu  wyrobioną,  że  ucho  czasem  mogłoby 
lid  i  wziąd  jego  wiersze  za  tamtego,  gdyby 
poznała  się  zaraz  na  różnicy.  Oryginalnego, 
własnego  niema  nic  w  tej  całej  poezyi,  jest 
przyjemne  zręczne  naśladowanie,  zrobione 
owieka  z  najlepszera  sercem  i  z  niezaprzeczo- 
\iGi%  w  wierszowaniu.  W  historyi  literatury, 
izie  miał  Gaszyński  pamięć  i  miejsce,  to  bar- 
itkie  tylko,  bardzo  podrzędne,  f  o  on  nic  no- 
niej  nie  przynosi,  nic  w  niej  nie  znaczy,  ani 
;za.  Ale  ma  tę  zaletę,  tę  wyższośd  nad  wielu 
te  wielkim  być  nie  myśli;  a  jako  mały  poeta, 
natymi,  jest  prawie  królem,  bo  nietylko  nie 
ic  brzydkiego,  nic  niedorzecznego,  nic  preten- 
^o,  nic  tylko  nie  zaszkodził,  nie  wpływał  na 
lie  bądź  artystycznych  bądź  moralnych  po- 
)rzeciwnie,  wszystko,  co  napisał,  jest  moralnie 
ycznie  dobre,  jest  rozumne,  jest  artystycznie 

^o  same  drobne  liryczne  poezye,  różnego  ro- 
tźnych  natchnień,  a  najwięcej  jest  patryoty- 
wspomnień  z  wojny,  tęsknoty  do  kraju  i  ro- 
,  wspomnienia  przyjaciół  poległych  lub  odda- 
ą  balady,  romanse,  dumki,  sonety.  Sam  naj- 
isał  swoją  poezyę  w  sonecie  VIII  Moja  Poe- 
wielka  prawda.    Próżne  wysilenia,    i  skrzydła 
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małe,  ale  jako  „mniej  piękne  i  drobniejszt 
^  poezye  mają  pewion  wdzigk;  jako  jedei 
skromnych  skowronków,  on  nie  tylko  ni( 
liewu  ani  wzgardy,  ale  owszem  sympatyg 
na  rzecz,  która  małą  poezyę  zbawió  i  pra 
1  nada<5  jej  może,  to  prostota,  brak  pre 
izya  mała  a  zarozumiała,  nadęta  jak  żabf 
ióra  chce  byc!  wielką,  jak  wół,  ta  ^iewa 
i  sprawia  odrazę;  taka,  która  wie  że  jesi 
^em  przestaje,  jeżeli  jest  dobrą  jako  uczu 
brma,  moie  byd  zawsze  miłą. 
jest  poezya  Gaszyńskiego.  Kto  przeczytc 
ego  wiersze  odrazu,  dozna  może  wrażenif 
Eości  i  jednostajności;  ale  czytając  kaźd] 
bna,  o  każdym  powie  ai§,  te  to  ładny  wier 
i  wielkiej  prostocie,  dzięki  uczuciu  jaki< 
,  wreszcie  dzięki  bardzo  ładnej,  wykończo' 

t  naśladowana  z  Mickiewicza,  ale  nie  om 
.  Są  całe  wiersze,  które  są  tylko  jego  pa 
rzykład  Bo  Małki  PołM;  naprz^tad  drugi 
poeta  tęskni  do  kraju  „Gdzie  zbóż  falami 
mieni".  Czytając  którykolwiek  z  jego  wier 
I  przypomni  się  jaki  wiersz  Mickiewicza 
w  skargacłi  miłosnych,  w  wierszach  patryc 
awsze  do  niego  podobny.  Pomimo  tego  bra 
!no^ci  nie  można  zaprzeczy<5  im  wdzięku 
z  zacięciem  prawdziwie  wiejskiem,  chłop 
ile  ładne,  naprzykład  Tęshnp,  naprzykłai 
irska.  Jest  wiersz  p.  t,  Rseś  w  Oszmianie,  jedei 
ih  wierszy,  jakie  natchnął  rok  1831;  nie  jes 
)r(ło'n<i,  ale  obok  Pieśni  Janusza,  obok  Słc 
')iimy  o  Emirze  lizetmtshim,  śmil^o  mogłab; 
ogóle  te  wspomnienia  wojny,  różnych  je 
■padków  (Zajęcie  Rosień  —  Prsejście  Niamnc 
epszych  rzeczy  i  jego,  i  do  lepszych  z  te 
a  ciekawe  są  zawsze,    bo  przebijają  w  nic 
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3SDe  nadzieje,  złudzenia,  późniejszy  żal  do  Fran- 
ia! do  wszystkich  rządów  Europy,  Wszystko  to 
,  ciche,  proste,  ładnie  napisane,  nie  daje  mu  pra- 
3  stanowiska  w  literaturze,  ale  z  tych,  którzy  go 
lają,  0Q  ma  go  najwięcej. 
^fie  znad  zmian    w  jego  talencie,  jest  równy  so- 

zawsze  do  siebie  podobny.  Zmieniają  sig  cokol- 
jego  wyobrażenia,  ale  sposób  pisania  i  ton  uczu- 
jstaje  ten  sam  do  koląca.  Bardzo  ładny  wierszyk 
Matka,  ładna  bajeczka  o  Wróbla  i  Papudze,  wiersz 
lowej  Wandzie,  która  pokazała  się  nad  zamkiem 
iwskim    z  białą  chorągwią   w  ręku,   co  wedle  ja- 

legendy  czy  przepowiedni,  miało  byó  znakiem 
icstwa,  to  z  jego  dawniejszych  wierszy  może  naj- 
sjsze,  Sielanka  Młodości,  bardzo  wdzięczna  po- 
ta,  na  tle  własnych  podobno  dziejów  osnuta, 
e  satyry:   Wyścigi  konne  i  Karciarze  (bo  na  humo- 

dowcipie  Gaszyńskiemu  nie  zbywało),  należą  do 
ejszej  epoki^  w  swoim  rodzaju  i  w  swoich  rozmia- 
mają  one  te  same  cechy,  co  jego  drobne  poezye. 
Wszystko  razem  poeta  bynajmniej  nie  wielki,  nie 
:ny,  ale  w  swojej  nieznaczno^ci  sympatyczny.  Jest 

wdzięk  w  tej  duszy  spokojnej,  łagodnej,  prostej 
ichetnej,  w  tem  życiu  zupełnie  takiem,  jak  du- 
!)ziwna  rzecz,  przy  każdym  z  naszych  dwóch  wiel- 
poetów,  stoi  taki  ksigżyc,  przyjaciel,  poeta  mniej- 
VIickiewicz  ma  Garczyńskiego  którego  talent  prze- 
,  a  sławę  chce  wyśrubować  do  wielkiej  wysoko- 
*rzy  Zygmuncie  Krasińskim  ttoi  ta  skromna  a  po- 
jąca postać!  Gaszyńskiego,  bez  pretensyi  do  ge- 
u,  bez  marzenia  o  wielkości.  A  ten  mały  skromny, 
lyŚlący  o  sławie,  jest  jako  poeta,  więcej  wart  od 
)go,  silniejszego  i  głębszego  na  pozór,  który  wo- 
eby  go  nie  opuścił  geniusz,  jaki  mu  Mickiewicz 
nawał. 

Sławniejszy  od  Gaszyńskiego,  i  zdolniejszy  i  wig- 
i  wszechstronniej  zasłużony,  serdeczny  jego  przy- 
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jaciel  Lucyan  Siemieóski,  wydalony  z  Galicyi  w  ro- 
ku 1838,  przebywa  we  Francyi  (najdłużej  w  Strasbur 
gu),  później  w  Wielkopolsce  przez  lat  parę  (1843  — 
1845).  Ten  pobyt  zagranicę,  ta  sposobnośd  zobaczenia 
dzieł  sztuki  jakich  w  kraju  widzied  nie  mógł,  sposob- 
ność czytania  o  nich,  zetknięcie  bliższe  i  nieprzerwane 
i  całą  literaturą  europejska,  wykształciło  go  i  przygo- 
wało  do  późniejszego  zawodu  znawcy  i  krytyka,  krze- 
wiciela pojfd  o  sztuce,  1  zdrowych  sądów  o  rzeczach 
pisanych.  Jego  wrodzony  zmysł  w  tych  latach  wy- 
kształcił się  i  wyrobił.  Ale  o  tej  stronie  swego  powo- 
łania on  jeszcze  teraz  nie  myśli,  nie  wie.  Ma  się  za 
poetę  tylko  i  pisze  wiersze. 

Zawsze  jest  w  nich  myśl  własna,  rozumna  i  pięk- 
na, zawsze  dużo  uczucia,  zawsze  styl  w  harmonii  do- 
skonałej z  rodzajem  i  tonera  uczucia.  Ale  kiedy  jeden 
przypomni  żywo  Zaleskiego,  inny  zdaje  się  byó  .jedną 
z  Pieśni  Janusza.  To  znowu  w  Sonetach,  przypomina 
często  Mickiewicza.  To  przejęcie  się  cudzą  formą  ode- 
zwie się  w  niejednym  wierszu,  pisanym  w  tęsknocie  do 
kraju.  Tak,  naprzykład,  bardzo  ładny  wiersz  Italiam, 
nietylko  formą,  ale  duchem  przypomina  bardzo  Mic- 
kiewicza; s%  w  nim  wyobrażenia  i  myśli,  podobne  do 
tych,  które  się  znajdą  w  dwóch  ostatnich  Kursach  Li- 
kratury  Słowiańskiej.  Pomiędzy  tymi  wierszami,  jest 
wiele  ładnych;  są  może,  ogółem  wziąwszy,  ładniejsze 
od  wcześniejszych,  ale  charakter  ich  jest  inny.  Uczu- 
cie to  samo  objawia  się  w  innej  postaci.  Mniej  zaję- 
cia się  poezyą  jako  zawodem,  jako  sztuką,  mniej  lite- 
ratury; a  więcej  tendencyi,  więcej  pierwiastku  polity- 
cznego. Wyobraźnia  mniej  zajmuje  się  przeszłością, 
a  myiil  i  uczucie  wytężają  się  za  to,  żeby  odgadnątf 
i  przeczul  przyszlośó.  To  znaczy  i  dowodzi,  że  zna- 
lazłszy się  na  emigracyi,  Siomieński  uległ,  jak  konie- 
'  jnie  uledz  musiał,  jej  wpływom;  i  ten  ton  przeczucio- 
"  *y  i  przepowiadający,  który  górow^  w  poezyi  emi- 
■acyjnej  od  Deiadów  do  Psalmów  Prgysstości,   odzywa 
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jego  wierszach.  Niektóre  z  nich  s? 
tęsknoty  do  kraju,  lub  smutku  ni 
jnych   stosunków    czy    europejakicł 

jest  Jutro,  albo  Za  eeem  wzdychass 
ijsze  może,  jak  Pamięć  serca,  a  zwł; 
mają  dośd  u  niego  rzadki  cbarakt 
zenta,  Ale  większo^d  pisana  jest  z 
ią  tendencyą.    Znajdzie  się  tam  i  w 

skutki  spisków,  kierowanych  z  Wer 

i  ^iad  niejednej    z  ówczesnych    ei 

lości  czy  niechęci,  i  jakaś  pewna  w 

przyszło^d  i  śmiałe  jej  przepowiedn 

religijny,   bardzo  wyraźny,  a  podoi 

jaki  się  daje  widzieć    w  tych  lata' 

i  Słowackiego.    Dziś  wydają  nam 
Lgdyby  echa  mów  i  broszur  Towarz 
3znego,  te  gromy,  rzucane  na  wszyst 
je  arystokratycznem  lub  konserwatywnem.   Nąj- 
j  znaczące,  duchem  najpodobniejsze  do  całej  ow- 
ij poezyi  wieszczej  i  proporcyi,  są  Trzy  Wiessesby, 
rych  Siemieriski  także,  jak  Mickiewicz,  jak  Kra- 
jak   wszyscy    podówczas,    stara    się    przedrzeć! 
iem  przez  zasłony  przyszłości.  Tylko  on  nie  suu- 
epowiedni  sam    z  siebie;  obrabia  tylko  w  trzech 
,ych  obrazach  takie,    które  były  lub  byd  miały, 
sza,  i  jako   obraz   najładniejsza  może  ze  wszyst- 
to  Zygmunt  August  umierający,  który  każe  dwo- 
lowi  przeczytad  sokie  jakieś  proroctwo,  napisane 
ego  przed  laty  przez  świątobliwego  opata  z  Ję- 
wa — to  całe  dzieje  Polski  aż  do,  rozbioru,  które 
rzed  śmiercią  widzi,  z  goryczą  i  strachem.  Druga 
3Zba— to  w  scenie  dramatycznej  znane  proroctwo 
a  Marka.  Trzecią  jest  przepowiednia  Wernyhory, 
jtkie    razem    przypisane    osobnym  wierszem  «(i- 
ńcszcsom,  których  jest  powołaniem  i  obowiązkien 
nywad    i  rozniecad  święty  ogień  patryotycznyci 
lień,  i  sprawid,  żeby  się  wieszczby  ziściły. 


by  Google 


I 


LUCYAN    SIEMIEŃSKI. 


Ciekawem  a  może  jedynem  Świadectwem 
wu,  jaki  na  wyobrażenia  jego  wywarł  Mesyaniz 
mała  broszurka  (wydana  w  roku  1846)  pod  t 
Fomysly  o  harmonii  społecznej.  Jest  to  dochodzeni 
autor  podówczas  zapewne  mniemał)  i  sformui 
tych  prawd  podstawnych,  na  których  iudzkoś<! 
się  ma,  żeby  doJSó  do  szukanego  podówcza 
wszystkich  ideału  wolności  i  sprawiedliwości. 
którą  do  celu  tego  każe  douhodzid  Siemieńs! 
bardzo  blizka  tej,  którą  wskazyw^  Mickiewii 
wszystkiem,  aż  do  potrzeby  nowego  odkupicie 
dza  się  on  z  Mickiewiczem.  Ale  zarazem  w  tem 
szaniu  pojęd,  widad  już  pewien  zwrot  dokonany 
już  gotowy  późniejszych  Siemieńskiego  przelto 

To  zdaje  się  być  pewnem,  że  jak  nabierał 
latach  głębszego  pojęcia  swojego  jestestwa  i 
obowiązków,  tak  i  w  pismach  swoich  zwracał 
drogę  praktyczną,  szukał  pożytku,  służby,  skut 
mysly  do  harmonii  społecznej,  były  pierwszym  i 
wiek  chorobliwym  symptomem  tego  zwrotu;  j« 
rzałym  wyrazem  były  te  prace  prozaiczne,  któr 
konał  za  swego  pobytu  w  Wielkopolsce  (1841 
a  których  punktem  środkowym  były  Wieczory  j 
Uczyó  historyi  polskiej,  krzewió  i  szczepid  je; 
mośd  i  jej  milośó  w  najszerszych  kolach,  apost 
służyć  praktycznie,  to  byt  cel.-  Ze  stanowisk] 
rycznego  wiele  zapewne  dałoby  sig  książce  te; 
ció,  a  dziś  nawet  zarzucad  łatwo,  bo  krytyka 
czna,  a  przez  nią  prawdziwa  znajomość  dziejó 
biła  wielki  postęp  i  wiele  rzeczy  ukazała  w 
innem  zupełnie,  niż  to,  w  którem  je  wtedy  w 
Ale  ze  stanowiska  literackiego  podziwiać  tr 
wszechstronną  zdolność  pisarza,  który,  przysdoś 
ją  zupełnie  do  tego  nieprzygotowany,  wziął  się 
□'igo  zadania  pisania  .książek  dla  ludu,  i  napi 
t<-  dzieło  może  uchodzić  za  wzorowe  prostotą, 
śiiią,  zrozumiałością  i  pięknością  sposobu  pisani 
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Binigracyi  dzielił  przez  czas  jakiś  zdania  tych, 
czekujftc  rychłego  powstania,  dążyli  do  niego 
ski,  a  nadzieję  swoją  pokładając  w  ludzie,  na 
patrzeli  z  uprzedzeniem,  jeżeli  nie  z  niechę- 
woich  wyobrażeniach  religijnych  skłaniał  się 
irilę  do  Mesyanizmu.  Niebawem  zobaczymy, 
systko  znikło,  a  jego  pojęcia  i  zasady  usta- 
'  tym  kształcie,  w  którym  widzieliśmy  je  przez 
trzydzieści  lat  jego  życia.  Pod  jakim  wpły- 
yła  się  ta  zmiana?  Opowiadano  nam,  że  po 
'szy  zraził  się  do  swoich  politycznych  przyja- 
.y  po  napisaniu,  &  przed  wydrukowaniem  Wie- 
i  lipą,  dwóch  z  nich  nalegało  na  niego,  żeby 

z  rękopisu  jakiś  ustęp,  czy  ustępy,  mówiące 
ich   dawnej    szlachty.    Jego    uczucie  polskie 

się  na  to  obdzieranie    przeszłości    z  jej    bla? 

dogodzenia  stronniczej  tendencyi,  a  jego  na- 
slna   i  prawa  oburzyła  się  na  ten  pomysł  na- 

i  przekręcania  prawdy.  Odtąd  zaczął  niedo- 
a  rok  1846  obalił  do  reszty  jego  wiarę  w  ten 
lityki  i  polityków.  Czy  te  same  wypadki,  to 
larodowe  nieszczęście,  nie  wpłynęło  u  niego 
)sobienie  religijne  takee  i  nie  utwierdziło  go, 
3h,  w  ścisłej  katolickiej  prawo  wierności?  Być 
yó  może  także,   że  przyczynił  się  do  takiego 

pobyt  w  Brukseli,  dokąd  się  udał  po  wyda- 
ijem  z  Wielkopolski,  a  mianowicie  stosunek 
żyłoici  i  przyjaźni  z  takim  filarem  katolicyz- 
i  emigracyi,  jakim  był  generał  Skrzynecki. 
'  dokładnie  oznaczyd  nie  możemy,  ale  widzi- 
źnie  rezultat:  wyrobienie  zupełne,  i  stanowcze 
tsztg  życia  ustalenie  się  jego  pojęó  religijnych 
nych,  które  się  objawiło  jasno  i  wyraźnie,  gdy 
roku  1848  do  kraju  powrócił, 
ly  Sienaieński,  jeszcze  nie  ustalony,  chyli  się 
mizmu,  zbliżony  do  niego  powołaniem,  rodza- 
zakresem  talentu,  a  później  i  serdeczną  przy- 
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jaźnią,  Stanisław  Koźmian  jest  już  z  ksigżmi  polsk 
w  Rzymie,  z  bratem  Janem,  w  pierwszym  szeregu 
tolików  polskich  tego  czasu.  Zbliżenie  jest  niezap] 
czone  i  wielkie  migdzy  nim  a  Siemieńskim.  To  si 
gorące  zamiłowanie  poezyi  i  wszelkiej  piękności, 
samo  wysokie  Wykształcenie;  ta  sama  zdolnośd  i  p: 
znaczenie,  ieby  sądami  swymi,  pismami  swemi,  kgz 
cie  i  cywilizować  współczesną  Polskę  przez  sąd  i  sr 
w  rzeczach  literatury.  Jeden,  jak  i  drugi,  kocha 
tak  w  poezyi,  że  i  pisad  ją  musi;  jeden,  jak  i  di 
jest  zdolny  pisad  wiersze  bardzo  ładne,  nieraz  zu 
nie  pigkne.  Ale  jeden,  jak  i  drugi  znowu  nie 
dośd  wyobraźni,  żeby  tworzyd:  ma  dośd  rozumu 
to,  żeby  nie  chcied  tworzyd  miernie.  Jeden  i  di 
poprzestaje  na  tłóraaczeniu,  a  jak  jeden  Homera, 
drugi  Shake8peare'a  tłómaczy  dotąd  z  Polaków  m 
piej.  Ale  chód  jest  między  nimi  wielkie  zbliżenie, 
niema  podobieństwa,  Siemieński  jest  powabniejszy 
dzajem  umysłu  i  stylem,  przez  to  i  wigcej  znany,  i 
że  lepiej  usposobiony  do  rozpowszechnienia  tych 
jęd  i  wiadomości,  które  podaje.  Koźmian  nie  ma 
wdzięku;  ale  jest  umysłem,  sądem,  nawet  nauką, 
ważniejszy  i  głębszy.  W  latach^  o  których  teraz 
wa,  on  zawsze  jaszcze  stale  mfeszka  w  Anglii,  dos 
cza  artykułów  o  polskich  rzeczach  do  pism  angielsk 
a  literackich  lub  politycznych  artykułów  do  pism 
skich.  Shakespeare'a  tłómaczy,  ile  mu  tylko  inne  z 
cia  czasu  zostawią;  ale  większego  i  ważniejszego 
wyd^e  obecnie  nic.  Najładniejsze  z  jego  wierszy, 
najcenniejsze  z  jego  pism  prozaicznych,  należą  do 
nieco  późniejszych. 

Zostaje  z  pośród  naszych  mniejszych  poetów 
en  igracyi,  jeden  tylko,  o  którym  wspomnied  trzi 
dli  .tego,  że  dotąd  bywa  wspominany,  dlatego,  że  lic 
to:  aiki  jego  wierszy  dotąd  się  jeszcze  uwijają  po  ś 
cił      że  dotąd    w  wypisach    szkolnych    zawadzi  aii 
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i  owdzie  jego  bajeczka,  i  dotychczas  czasem  szkolne 
chłopcy  repetują  wiersz  o  Śmierci,  o  tem  widmie,  które 
idzie  z  cicha  i  wzdycha: 

Noc  była  ciemna,  milczenie  ponure 
Lało  spokoJDO^Ć  na  całą  naturę  i  t.  d. 

Pułkownik  Antoni  Górecki,  starszy  od  wszystkich 
swoich  emigracyjnych  kolegów  po  piórze  (z  wyjątkiem 
Niemcewicza),  napoleoński  żołnierz,  zacz^  pisywać 
wierszyki  jeszcze  w  roku  1815,  zaraz  po  wojnach.  Bes 
talentu,  z  formą  zaledwo  dostateczną,  całe  życie  trzy- 
mał się  zawsze  jakiegoś  wzoru,  bez  czego  nie  byłby 
zdołał  nic  złożyd,  W  swoich  pierwszych  wierseach 
przypomina  Niemcewicza,  jak  tamten  pisze  b^ki,  tyl- 
ko nie  tak  dowcipne,  gorsze  nawet  co  do  formy,  a  oczy- 
wiście już  zgoła  nie  do  porównania  z  pięknemi,  zgrab- 
nie wytoczonemi  bakami  Morawskiego.  W  swoich 
wierszach  poważnych,  religijnych,  wszelkiego  rodzaju, 
przypomina  sztywną  a  zimną  patetycznośd  niektórych 
S})iewów  Historycznych.  Idzie  przecież  z  duchem  czasu; 
na  klasykach  wykształcony,  stylem  i  wierszem  do  nich 
zbliżony,  chce  byó  postępowym,  uznaje  i  może  chciał- 
by inaugurowaó  niektóre  nowości,  siebie  nazywa  bar- 
dem, jat  kazała  Osyaniczna  moda.  Pomimo  małej  swo- 
jej wartości,  wierszyki  jego  podobały  się  i  robiły  niu 
pewną  sławę,  bo  publicznośó  ówczesna  zepsutą  i  wy- 
magającą nie  była;  miała  tylko  Osińskiego  Ody,  Bro- 
dziński także  pisaó  dopiero  zaczynał.  Góreckiego  wier- 
szyki były  gorsze,  aniżeli  Brodzińskiego,  ale  wyda- 
wały się  nieźle,  zwłaszcza,  że  nierzadko  znalazła  sig 
w  nich  jaka  aluzya,  jaki  przytyk.  Ale  kiedy  poezya 
rozwinęła  się  naprawdę,  kiedy  wybuchła  walka  klasy- 
ków z  romantykami,  stało  się  cicho  i  głucho  o  G<  re- 
ckim. On  wprawdzie,  Litwin,  z  Mickiewiczem  i  j  go 
przyjaciółmi  w  dobrej  zażyłości,  pisał  zawsze  s»ye 
wierszyki,  nawet  star^  się  pisaó  na  ich  sposób,  ile 
nikt  nie  uważał  na  niego  i  jego  wiersze,  kiedy  na  pi  cu 
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były  Sonety  albo  Wallenrod.  I  podobnie  w  pień 
latach  emigracyjnych.  Później  dopiero,  kiedy 
częło  krzątanie  około  wydawnictwa  rzeczy  pi 
w  Paryżu,  zebrał  i  bard  pułkownik  różne  swoje 
wiersze  i  ogłosił  je,  jako  Foezye  Litwina.  O  ty 
wtórzy*;  można  tylko  to,  że  dawniejsze  przypo 
Niemcewicza,  późniejsze  starają  się  korzystać  z 
tyków,  a  najlepsze  ze  wszystkich  to  kilka  bajek 
dząju  Ursynowych,  ohod  nie  tak  dobre,  jak  tan 
Ale  raz  przemówiwszy,  stary  bard  stał  sig 
1%,  a  z  poetami  zaprzyjaźniony  wziął  się  na  pra' 
poetę.  Sypał  wiersze  za  wierszami,  tomy  za  tt 
i  nie  chciał  już  dłużej  byd  bardem,  tylko  wieś 
I  ten  także?  Jeden  tom  nieszczególnych  Foezyj 
na  da  eię  znieśó,  ale  dziesięć,  a  we  wszystkiom 
mo,  we  wszystkich  te  same  zawsze  wiersze  na  ti 
rocznice  i  obchody,  te  gamę  i  tymi  samymi  oki 
mi  frazesami  wypowiedziane  żale  lub  nadzieje, 
me  skargi  na  niewdzięczność!  ojczyzny,  jej  obój 
dla  rycerzy  i  wieszczów,  te  same  emigracyjne 
i  narzekania  na  Czartoryskich,  na  arystokrato 
mokratów,  księży,  na  wszystkich^te  same  z  tr 
tonera  wyroczni  prawione  morały,  że  powinni  s 
godzió ,  a  to  wszystko  napisane  niedołężnie, 
w  miarę  jak  się  autor  starzał,  nawet  coraz  gc 
wierszem.  Typ  starego  emigranta,  który  zrzędzi 
rzeka,  gani  wszystko  i  wszystkich,  bo  mu  źle  i  i 
godnie.  Ten  emigrant  może  byd  szanownym  cz 
kiem,  jego  kłopoty  mogą  budzid  wszelkie  wsf 
cie,  ale  nie  koniecznie  musi  byii  poetą;  a  jeżeli 
skargi  często  powtarza,  to  stanie  się  nawet  wca 
poetycznym. 

Co  najlepsze,  to  że,  kiedy  Mickiewicz  wpadł 
syanizm,  kiedy  mistycyzm  różnego  rodzaju  gn 
wśród  emigracyi,  on  także  zechciał  mied  swoje 
czne  zachwyty  i  objawienia  Zrazu  d^  się  poci 
Towiańczykom,  ale  odstał  od  nich  rychło,  i  wte 
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łożył  sobie  jakąś  now^  religig,  własnego  wynalazku 
i  autoramentu.  T  tg  bardzo  powabnie  z  wszelkiem  na- 
raaszczenieni  i  przeświadczeniem  i  swojej  misyi  apo* 
stoliye  w  swoich  wierszach.  Treścią  i  głównym  do- 
gmatem tej  Dowej  wiary  jest,  że  księża  są  oszuści, 
a  Papież  najgorszy.  Wiele  ich  jest — tych  wierazyl  To- 
mik Fism,  potem  Zbiorek,  potem  Wiersze  różne,  potem 
Bosiitaitośei,  potem  Wolny  Glos,  potem  Pisemko,  Siewba, 
i  jeszcze  tomik,  bez  końca,  a  we  wszystkie)]  zawsze 
to  samo,  niezliczone  wiersze  do  różnych  osób,  z  róż- 
nych powodów,  śmierci,  wesel,  imienin,  rocznic,  te  sa- 
me skargi,  te  same  przycinki  i  epigramaty.  A  skarg 
na  niewdzięcznych,  którzy  się  na  wieszczu  poznad  nie 
umieją,  nie  czytują  jego  wierszy,  coraz  więcej,  coraz 
nieznośniej  sze.  Górecki  nigdy  talentu  nie  miał,  ale  na 
starośd  została  mu  tylko  gadanina  bez  żadnej  treści 
ani  formy,  a  jedyny  wiersz,  który  imię  jego  od  wiecz- 
nego zapomnienia  uratuje,  jest  ten,  którym  Mickiewicz 
w  swojej  bajce  napisał,  że  „z  litewskich  wieszczów 
jeden  tylko  bard  Antoni  miał  trójkę  koni". 
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^ttdiwit.  Szczyt  poeayi  patryotyczno-wiesiczącf 
minacyjny  i  zwrot  w  poezyi  Krasińskiego.  Wetf 
czńy?  Prawdy  w  nim.  Chrystusowa  ofiara.  PróŁ 
je  razumiei5?  Odmienność  od  Mesyaoizmu  Mickie 
i  wartoćd  poetyczna.  Tłdmaczenie  lasów  Polski, 
ŚTcieie. 

W  roku  1843  wyszedł  Przedświt. 

Naród,  który  uległ  wielkiemu  nieszozę 
szukad  czegoś,  coby  mu  ten  los  wytłćmac 
powody  fizyciine  nie  wystarczały,  bo  te, 
sabid,  powinny  były  zabi<5  zupełnie,  tymc 
zostało.  Wyroki  sprawiedliwości  Boskiej 
dawne  grzecłiy?  I  to  nie  wystarczało, 
wszystkiego  naród  czuł  się  lepszym,  mn 
od  wielu,  a  widział  się  ukaranym,  kiedy 
oiego  działo  sig  dobrze.  Było  więc  ciąg 
kojne  pytanie  w  sercach  tysiąców  ludzi: 
czego?  A  nad  tern  pytaniem  górowało  j 
trzymanie  się  nadziei.  Jak  długo  jeszcze 
nośd  i  koniecznośd  nawet  życia  w  rzeczywis 
sunkaoh  choć  nie  normalnych,  nie  takie 
powinny,  ale  utrzymujących  nas  w  prakty 
długo,  nasze  racliuby  opierały  się  na  jak 
dotykalnych  i  ziemskich.  Lecz  kiedy  to  z 
iłtotnie   żadna    rachuba,    £aden    zbieg  rz 
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zwykłych  warunków  politycznego  życia,  nie  zapowia- 
dał zmiany  i  nie  pozwalał  wyciągnąć  z  siebie  takiej 
konkluzyi,  do  którejby  nadzieje  dały  sig  nawi%za<j, 
a  one  przecież  zostały  tern  silniej,  tera  uporczywiej 
przecliowywane,  im  bardziej  zaprzeczane,  wtedy  po- 
zbawione ziemskiego  oparcia  zawiesiły  się  w  powie- 
trzu, pomiędzy  niebem  a  ziemią,  wtedy  musiały  przy- 
brad  charakter  mistyczny;  nie  mając  na  ziemi  nic,  coby 
je  usprawiedliwić  mogło,  uaprawiedliły  gig  same  przed 
sobą  przeczuciami,  jakoby  przejrzeniami  zakrytych  za- 
miarów Boga,  że  zaś  nigdzie  nie  mogły  objawi<i  sig 
i  odezwad  tylko  w  poezyi,  przeto  z  natury  już  cokol- 
wiek mistyczne,  przechodząc  przez  fantazyg  poetów, 
stały  sig  zachwytami,  widzeniami,  proroctwami.  Po- 
wstała po  roku  1831  ta  poezya  wieszcza,  której  dąże- 
niem i  zadaniem  było  odgadnąd  i  przepowiedzieć!  przy- 
szłość Polski.  I  nie  mogło  byd  inaczej,  jak,  że  ta  naj- 
bardziej przypadła  do  serca,  że  owszem,  ta  jedna  wy- 
dawała się  poezyą  prawdziwą,  godną  tego  imienia.  Dłu- 
go się  na  nią  zanosiło,  długo  ona  rosła  po  cichu.  Pier- 
wsze ziarna,  z  których  wyrosła,  siggają  jeszcze  roku 
1795;  Bard  PolsM  mówił  wtedy,  że  Polska  cierpi,  jak 
Chrystus,  a  my  mamy  cierpieć  wszystko,  Co  bądź,  byle 
jej  zostać  wiernymi,  ale  o  żadnej  nadziei  nie  mówił: 
a  równocześnie  odezwał  się  i  ten  drugi  pierwiastek 
naszej  poezyi  późniejszej  w  śpiewie  legionów.  Później 
u  Woronicza  jest  silna,  uczuciowa,  religijna,  wiara 
w  inną  przyszłość;  u  Brodzińskiego  już  ona  chce  po- 
przeć się  rozumowaniem,  już  szuka  dla  siebie  dowodów 
w  sprawiedliwości  Boskiej  z  jednej  strony,  z  drugiej 
strony  w  historyi;  już  Polska  u  niego  jest  wybranym 
najlepszym  z  narodów,  ich  Chrystusem,  Myśl  tę  wy- 
raża i  dalej  prowadzi  Mickiewicz;  to  Bńady,  to  Księgi 
Pielgrzymstwa,  mistycyzm  religijny  i  patryotyczny  już 
zupełnie  wyrobiony.  Tylko  zbyt  mistyczny  i  zbyt  re- 
ligijny (niby  religijny),  żeby  mógł  się  przyjąć  i  zyskać 
wiarę.    Niejasnych  czterdziestu  czterech  trudno  było  zro- 
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zumied;  w  rzeczywistośd  i  prawdę  objawienia,  jakie 
wprost  od  Boga  odebrad  raiał  sam  Mickiewicz,  czy  To- 
wiański,  trudno  było  wierzyd.  Nareszcie  przyszedł  czło- 
wiek z  sercem  oierpiącem  i  zbolałem,  z  duszą  natchnio- 
ną i  gorącą,  a  z  umysłem  raczej  filozoHczaym  i  logi- 
cznym, niż  poetycznym.  Długo  szukał,  długo  się  mę- 
czył, zwolna,  mozolnie,  pracowicie  wydobywał  z  siebie 
części  tej  prawdy,  kti5rej  szukał,  odziewał  je  w  kształ- 
ty nie  zawsze  jasne  alegorycznych  postaci,  wątpił 
i  rozpaczał  znowu,  i  znowu  dźwigał  się  z  rozpaczy,  aż 
wreszcie  to  słowo  zagadki,  którego  szukali  wszyscy, 
wydobył  z  siebie,  podobne  do  tego,  jakie  podawał  Mic- 
kiewicz, ale  jaśniejsze,  zupełniejaze,  łatwiejsze  do  przy- 
jęcia, bo  podane  nie  jako  objawienie  od  Boga  (które- 
go człowiek  nigdy  sprawdzić  nie  może),  ale  jako  logi- 
cznie, koniecznie,  rozumowo  dowiedziony  i  z  hiatoryi 
wywiedziony  pewnik;  a  podawał  je  z  całem  natchnie- 
niem wielkiego  poety,  z  całem  namaszczeniem  wiel- 
kiego serca,  przepełnionego  miłością  Boga  i  ojczyzny, 
z  całą  siłą  i  darem  przekonania  potężnego  filozoficzne- 
go umysłu.  Nigdy  nadzieja  nie  występuje  w  takiej  ja- 
sności, w  takiej  zupełności  i  pewności,  a  przytem  w  ta- 
kiej względnej  trzeźwości  i  ścisłości,  jak  w  poezyi  Kra- 
sińskiego. Prsedświt  jest  najzupełniej szym  i  najprost- 
szym wyrazem  całego  tego  kierunku;  jest  koroną  i  ty- 
pem tej  poezyi  wieszczej,  szczytem,  z  którego  ona  po- 
tem zacznie  schodzió,  kwiatem  w  pełnym  rozwoju,  po 
którym  ona  zacznie  więdnąd  i  opadaó,  jest  w  niej  pun- 
ktem najwyższym  i  zwrotnym. 

Jest  te2  takim  punktem  i  w  poezyi  swego  auto- 
ra; to  jego  Eureka,  to  uzupełnienie,  skutek  dziesięciu 
lat  bolesnego  szukania  i  ciężkiej  pracy  ducha,  to  dla 
niego  prawda  jasna,  niezawodna,  zupełna,  niewzruszona, 
która  się  już  niewiele  potem  zmieni.  Kiedy  do  niej 
doszedł,  kiedy  ją  ujrzał,  wydała  mu  się  tak  jasną  i  nie- 
wątpliwą, te  ją  wypowiedział  i  sformułował  tak  jasno 
i  po  prostu,  jak  dotąd  żadnej  ze  swoich  myśli.    I  pod 
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tym  względem  nawet  oznacza  Przedświt  epokę  i  zwrot 
w  jego  poezyi.  Żadnych  alegoryj,  żadnych  persouifika- 
cyj,  żadnych  wymysłów  wyobraźni;  czysta  my^l,  odzia- 
na w  najprostszą  formę  wiersza.  Przedświt  jeat  pierw- 
szym wierszowym  poematem  KrasiiSskiego  i  pierwszym 
nie  alegorycznym;  a  jak  jest  uzupełnieniem  i  rezulta- 
tem całej  jego  dotychczasowej  pracy  ducha,  tak^-jest 
i  zbiorem  i  wyrazem  całej  późniejszej;  ani  myśli,  za- 
wartych w  Przedświcie,  ani  jego  formy  już  on  nie  po- 
rzuca. 

Czy  Przedświt  cały  jest  równie  piękny?  Zapewne 
nie.  Są  ustępy,  mianowicie  dalsze,  po  widzeniu  Czar- 
nieckiego, w  których  natchnienie  zdaje  się  słabną<$, 
w  którycb  pierwiastek  filozoficzny  bierze  gÓrg,  w  któ- 
rych trafiką  się  wyrażenia  ciężkie,  prozaiczne.  W  poe- 
macie takiej  treści  zapewne  inaczej  byd  nie  mogło. 
Ale  pomimo  tych  miejsc  słabszych,  jest  Przedświt  dzie- 
łem tak  potężnego  natchnienia,  tak  silnych  uczuó  wia- 
ry i  miłości  Boga  i  ojczyzny,  że  może  stawad  śmiało 
obok  najpiękniejszych  natchnień  Mickiewicza,  a  ma 
ustępy  takiej  znowu  piękności  formy,  żeby  się  ich  nie 
powstydził  Słowacki.  Jako  streszczony  wyrw,  krótkie 
zebranie  całej  poezyi  Krasińskiego,  jako  wyraz  n^zu- 
pełniejszy  i  najjaśniejszy  całej  naszej  poezyi  wieszczej, 
jako  źródło,  z  którego  wypłynął  potem  cały  nieskoń- 
czony potok  naśladowań,  jako  to  dzieło  w  poezyi,  które 
na  wszystkie  niespokojności  narodu  dało  odpowiedi 
najbardziej  pożądaną,  które  podniosło  jego  wiarę  w 
przyszlośd  więcej,  niż  każde  inne,  i  jako  to  wreszcie, 
które  czytane  nie  ostrożnie,  bez  winy  autora,  wszcze- 
piło w  nas  zbyt  piękne  mniemanie  o  sobie  i  zbyt  bez- 
warunkową ufnośd  w  przyszłośd  naszej  sprawy,  a  prze- 
to wywarto  wpływ  po  części  szkodliwy,  jest  Przedświt 
jednem  z  tych  rzadkich  dzieł  poezyi,  które  mają  za- 
pewnioną nieśmiertelnośd  nietylko  w  literaturze  swego 
narodu,  ale  i  w  jego  historyi. 

Przedświt  \QBi  to  punkt  kulminacyjny  zawodu  Kra- 
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sińskiego,  ton,  w  którym  on  sam  doszedł  do 
i  wyraźnej  świadomości  swoich  przeczud  i  prze 
w  którym  rozwiązanie  zagadki  dziejów  Polski  i 
znalazł  i  ogłosił,  w  którym  uzupełniło  i  objaśn 
wszystko,  co  w  jego  dziełach  poprzednich  było 
pełnem,  aiejasnem,  przeczuciowem  tylko,  z  k 
wypłynęły  jego  pisma  późniejsze.  W  środku  j€ 
wodu  stoi  Przedświt  jak  latarnia  morska,  i  rzuct 
tło  za  siebie  i  przed  siebie;  pierwsza  synteza,  pi 
jasna  i  wyraźna  aflrmacya  Krasińskiego,  a  U 
nowcza  i  zupełna,  że  wszystko  późniejsze  tylko 
wtarzały  i  rozwijały,  ale  nowego  już  do  niej  i 
dały  prawie  nic.  Pierwsze  tak2e  objawienie  tegc 
przed  narodem,  pierwsze  dzieło  powszechnie 
miane,  a  przyjęte  z  takim  zapałem,  z  takiem  i 
niem  szczęścia,  z  taką  wiarą,  że  poeta  dotąd  ma 
ny,  obojętny,  mato  rozumiany,  a  przez  to  ogóło 
sympatyczny,  przez  te  kilka  kartek  Prsedświiu  ' 
się  w  mniemaniu  i  w  uczuciu  narodu  tak  wyst 
odrazu,  bez  dyskusyi,  jakimś  cichym,  ale  rze 
stym  communi  eonsensu  stanął  w  nich  zaraz  prz 
klBwiczu.  Kiedy  przyjdzie  czas  zupełnie  spok 
i  trzeźwego  ocenienia  jego  poezyi,  to  sztuka 
z  niej  wiele  odrzuci;  prawda  moralna  i  histo 
może  nakaże  czytaó  tę  poezyę  ostrożnie  i  będzi 
strzegała  przeciw  zbyt  pochlebnemu,  zbyt  idei 
pojęciu  naszych  dziejów;  ale  dopóki  świadomość 
pozostanie  w  sercach,  dopóty  i  poezya  Krasiński 
stanie  w  narodzie  w  tej  czci  i  w  tern  przywi 
jakiem  otoczył  ją  pierwszy  Przedświt 

Że  początki  tych  myśli,  które  aą  zawarte  w 
świcie,  leżą  głęboko  w  naszej  historyi,  że  Idicl 
dał  im  wyraz  w  Księgach  Pielgrzymstwa  i  w  i)j 
zbytecznie  przyporainad;  że  były  one  i  w  poez; 
sińskiego  także,  jakkolwiek  jeszcze  nie  wyr 
mianowicie  w  Irydyonie,  tośmy  widzieli;  jak  ni 
i  to,    że  po  jakiemś   zboczeniu,    po  jakiejś   pi 
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Z  przepaści  zwątpień  i  rozpaczy,  w  której  on  żył  dłu- 
go, zaczęły  one  podnosić!  sig  i  składać  na  nowo,  nie- 
wyraźne jeszcze,  nieskładne  i  niezupełne,  jak  tego  do- 
wodzi Sen  Cezary.  Jaki  był  proces  tej  formacyi  geo- 
logicznej pojęć  Krasińskiego,  które  z  nich  ustaliło  się 
i  stężało  pierwsze,  jako  podkład  podstawny,  które  zaś 
kładły  aię  na  tem,  jako  wyższe  warstwy,  jako  logiczne 
następstwa,  jak  się  budowało  z  poprzedniego  chaosu 
to  rusztowanie  prawd  moralnych  i  filozoficznych  po- 
glądów, którego  szczytem  była  wiara  w  konieczność 
odrodzenia  Polski,  to  o  ile  dziś  wykazać  się  da,  sta- 
raliśmy sif  zebrać  i  objaśnić.  A  je2eli  ta  praca  budo- 
wania systemu  nie  jest  jeszcze  dostatecznie  wyjaśnio- 
ną, to  budowa  sama  znana  jest  w  całości.  Poeta  sam, 
kiedy  napisał  Przedświt,  chcąc  tem  lepiej  dowieść  praw- 
dziwości swojej  wiary  i  swojej  nauki,  chcąc  pokazać, 
te  one  nie  są  tylko  poetycznem  natchnieniem,  ale  i  ści- 
słą prozaiczną  prawdą,  niemal  umiejętną,  niemal  ma- 
tematyczną, dorobił  do  swego  poematu  ten  wstęp,  któ- 
ry jest  jego  urzędowym  komentarzem,  tłómaczeniem, 
jak  z  zastanowienia  nad  całym  biegiem  dziejów  poeta 
doszedł,  do  tych  wniosków,  których  wyrazem  poety- 
cznym jest  Prsedsteit,  Wstęp  ten  zawiera  całe  zapa- 
trywanie Krasińskiego  na  historyę  świata;  a  że  cała 
jego  poezya,  nietylko  późniejsza,  ale  i  poprzedzająca, 
albo  wprost  z  tego  zapatrywania  wynika,  albo  przy- 
najmniej ściśle  się  z  niem  wiąże,  przeto  jest  on  dla 
poznania  i  zrozumienia  poety  niezmiernie  ważnym,  nie- 
zbędnym. Treść  jest  jego  ta,  że  dzisiejsza  chwila  w  łii- 
storyi,  dzisiejszy  stan  świata  jest  tem  samem,  czem  było 
rozprzężenie  świata  starożytnego  „za  dni  Cezara,  po- 
przedzających wielki  dzień  Chrystusa".  Chwila  prze- 
silenia, jest  więc  tak  blizką,  jak  była  za  dni  Cezara 
przez  przyjście  Chrystusa.  Co  będzie  jej  spełnieniem, 
oto:  „objawienie  Syna  Bożego,  ze  stanu  idealnego  prze- 
chodząc wiekami  do  stanu  uwidomienia  aig  i  rzeczy- 
wistości",  uwidomić    i  urzeczywistnić  się  ma   w  skła- 


by  Google 


CHRYSTUSOWA    OFIARA. 

dzie  politycznym    i  bycie  społecznym   naszej 
i  .naszego  narodu. 

Myśl,  która  wyrabi^a  sig  w  głowach  p(j 
pół  wieku  błizko,  która  z  postępem  lat  nabiera 
tów  coraz  wyraźniejszych,  coraz  bardziej  us 
ale  dotąd  trzymała  si§  w  sferze  przeczud,  uczi 
powiedni,  pierwszy  raa  przybrała  tę  formg  rt 
nia,  ten  kształt  prawdy  historycznej  i  filozofii 
partej  argumentami  sy logistycznej,  nieledwie 
tycznej  ścisłości.  Bo  i  u  Mickiewicza  nawet  c 
powała  ona  tak  jasno,  z  taką  pewnością  sieb 
kim  darem  przekonywania.  W  Dziadach  obj 
jako  poetyczne  widzenie,  w  Knagach  Fielgrzy 
ko  twierdzenie  wprawdzie  ale  także  poetyc 
wolne  —  a  w  Kursach  literatury,  gdzie  ją  M 
chciał  z  głębi  historyi  wywodzid  i  dowodziłj, 
się  otoczona  tak  dowolnerai  i  fantastyczne 
puszczeniami,  tak  mistyczna,  2e  chód  mogła 
ciągnąć  za  wyobraźnię  i  za  serce,  nie  mogłi 
nad  niczyjego  rozumu.  U  Krasińskiego  zaś, 
pie  do  Przedświtu,  jest  ona  rozebraną  z  wszel 
stycyzmu;  prawdziwa  czy  mylna,  jest  trzeźw 
giczna.  Czy  jest  zupełnie  prawdziwa?  To  inni 
w  przewidywaniu  przyszłości  każdy  może  się 
Ale  nikt  znowu  nie  może  zaprzeczyd,  iżby  v 
Krasiński  mówi,  prawd  nie  było.  Jest  widoc 
wne,  widzimy  wszyscy,  że  to,  co  on  mówi 
szym  stanie  .'świata  jest  prawdą;  wierzymy,  wi 
jeżeli  nie  wszyscy,  że  warunkiem  uspokoję 
stepu  świata,  jest  „uwidomienie  się  objawie 
Bożego  w  stosunkach  między  narodami  i  pai 
W  każdym  razie  byłoby  śmiałem  i  niesłusznt 
dzid,  że  Krasiński,  uniesiony  namiętną  i  r 
miłością  ojczyzny,  wpada  w  wizye  i  złudzeni: 
miętajmy,  że  Krasiński,  chód  pewien  logiczr 
cznosci  takiego  obrotu  rzeczy,  przecież  ob 
warunkowo  tylko — on  takim  być  powinien,  s 
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takim,  je:teli  siła  jakaś  przeciwna  nie  stanie  mu  na 
wspak  w  jego  prostym  kierunku.  Ostateczny  wypadek 
historycznych  premisów,  czyni  Krasiński  zawsze  za- 
leżnym od  nas,  od  naszej  dobrej  woli.  Ale  chodbyśray 
mu  zadali  fałsz,  to  jeje^o  rozumowanie  nie  przestałoby 
byd  dobrem  w  sobie.  O  ile  Krasiński  myli  się  bardzo, 
jeżeli  widzi  w  Polsce  czystą  i  świętą, ,  jakoby  dobro- 
wolną ofiarę,  na  zbawienie  świata  —  (a  zobaczymy,  że 
pod  tym  względem  on  był  jednak  nie  zupełnie  dobrze 
zrozumianym),  to  w  swojej  myśli  głównej,  kiedy  mó- 
wiąc o  obecnem  przesileniu  historyi,  uspokojenie,  azozę- 
ście  i  postęp  ludzkości,  czyni  zależnem  od  schrześoi- 
janienia  jego  stosunków  politycznych,  to  od  wielkie- 
go aktu  sprawiedliwości,  a  przyszłość  naszą  czyni  za- 
leżną nietylko  od  sprawiedliwości,  lecz  od  odrodzenia 
wewnętrznego,  wtedy  nie  mówi  on  nic,  czemu  poli- 
tyczne doświadczenie  nie  przyświadczyłoby  tak,  jak 
mu  świadczy  prosty  rozsądek  ludzki  i  chrześcijańskie 
sumienie:  wtedy  ma  on  i  słuszność  i  trKeiwoś<!,  i  ma 
coś  więcej  jeszcze  —  wielkość. 

Przystąpmyż  raz  do  tego  pytania,  jak  Krasiński 
rozumie  tę  „Chrystusową  ofiarę"  Polski.  Od  Frzedświ- 
^  aż  do  Dnia  Dzisi^saego  mówi  o  niej  tyle  razy  i  tak 
wyraźnie,  że  myśl  jego  zdaje  się  by<5  zupełnie  jasną, 
i  niedopuszozać  żadnego  innego  rozumienia  i  iłóma- 
czenia.  A  jednak,  mydl  ta,  połączona  z  c^ym  oiągiem 
jego  filozoficznych  rozumowań,  nie  wyda  się  tak  abso* 
lutną,  zatem  nie  tak  błędną,  jak  się  wydaje  sama  przez 
się,  i  w  połączeniu  z  całym  naszym  patryotyoznym 
i  poetycznym  mistycyzmem,  do  którego  należy,  od  któ- 
rego pochodzi,  ale  z  którym  nie  jest  zupełnie  zgodna 
i  taż  sama.  Nie  idzie  zatem,  iżbyśmy  ją  mieli  brać  za 
zupełnie  prawdziwą  i  wolną  od  wszelkiego  błędu;  tyl- 
ko w  tem  śoiśiejszem  badaniu  ona  okazuje  się  mniej 
błędną  i  zuchw^ą,  niżeli  zwykle  sądzimy. 

Jeżeli  jeden  duch  ludzki,  po  śmierci  ciała,  w  no- 
wych walkach   i  trudach,   ale  i  w  nowych  zasługach, 
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podnosi  sig  do  coraz  wyższego  bytu,  to  pi 
zbiorowy  pewnej  części  ludzkości  narodi 
ny  swego  ciała,  czyli  swojego  widomego  \ 
rabiad  si@  do  wyższej  doskonałości:  a  ji 
dojdzie,  doczekać  i  doslużyd  się  bytu  nc 
będzie  dla  tego  zbiorowego  ducha  tem,  c 
jednego,  indywidualnego,  zmartwychwst 
uwielbionem.  Odłóżmy  na  bok  filosoiiczni 
terminologię  Krasińskiego— {próba  grobu, 
ma — wszędzie  kolebki,  niema  nigdzie  tru 
nauka  w  swojej  istotnej  treści  wyjdzie  ni 
łeczeństwo,  które  upadło,  jeżeli  w  upadł< 
dzie  wyrabiało  w  sobie  zalety  i  siły,  a  zw 
bości  i  wady,  może  w  tym  stanie  matei 
bytu  wzmocnid  się  i  naprawid  tak,  że 
nych  okolicznością  cli  zajmie  miejsce  na  ) 
jeszcze  donioślejsze,  niż  zajmowało  dawni 
Jego  własna  wartośd  wzrośnie;  z  warto, 
łaska  Boża;  a  skutkiem  tych  połączonyc 
będzie  siła  i  pełnośd  życia.  Oto,  co  znać 
bu,  jeżeli  ją  przełożymy  na  prosty  język  i 
wszedniej  prozy;  a  wtedy  pokaże  się,  że 
mistycznośc,  mglistośd,  jest  w  pozorach  i 
myśli,  ale  nie  w  jej  istocie  i  treści.  Un 
wiejszy,  najbardziej  sceptyczny,  nie  możł 
żeby  takie  spożytkowanie  swego  nieszczĘ 
takie  w  nim  odżycie,  było  rzeczą  w  zri 
i  w  praktyce  niemożliwą. 

Krasiński  zaś  nie  mówi  nigdzie,  iżby 
czą  konieczną  i  niechybną.  To  byd  może, 
byd.  Odżycie  w  próbie  grobu  i  przez  n: 
sposobu,  w  jaki  się  ta  próba  odbędzie.  Je 
się  ze  świadomością,  że  jest  próbą,  ze  st; 
■obienia  w  sobie  cnoty  i  siły,  i  z  rzeczywi 
kutkiem,  w  takim  razie  nastąpi  nowe  ż 
>ełniejsze  i  piękniejsze,  bo  rozszerzone 
e    i  rozjaśnione  przebytym   trudem,    zd 
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rakterem  i  doświadczeniem,  zasługą  tej  szlachetnie 
przebytej  próby,  i  brakiem  odpowiedzialności  za  złe, 
jakie  się  przez  ten  czas  na  świecie  działo.  Jeżeli  zaś 
-  przeciwnie,  złe  weźmie  gorg  nad  dobrem,  pokusa  nad 
sumieniem  i  duchem  publicznym,  jeżeli  próba,  zamiast 
to  społeczeństwo  poprawid  i  podnieśd,  zepsuje  je  fyl- 
ko  i  stoczy,  wtedy  nie  bgdzie  odżycia  ani  życia,  tylko 
śmierd  i  rozkład — „nicestwo" — które  to  społeczeństwo 
samo  sobie  „na  dnie  przepaści  pościele". 

Tak  się  tłómaczy  nauka  Przedświtu,  tak  Krasiń- 
ski rozumiał  jego  dwa  loid^enia.  Kiedy  zapytał  ojców, 
„czemu  życie  w  życia  chwili  z  tak%  pychą  roztrwo- 
nili", zjawiły  mu  się  duchy  tych  ojców  i  odpowiedziały 
przez  usta  Czarnieckiego  znan%  teoryą  próby  grobu.  Prze  - 
8złoś(5,  która  do  niej  wiodła,  nie  była  nieszczęściem 
(„Ty  nie  szukaj  w  ojcach  winy"),  skoro  wiodła  do  te- 
go przejścia,  z  którego  możemy  wyjśó  jako  „Ludów 
Ijud  jedyny".  To,  co  nam  wydaje  się  ojców  winą,  było 
z  Bożego  przejrzenia  koniecznością,  tym  ojcom  nie- 
znaną, ale  dla  nas  błogosławioną,  skoro  było  drogą 
i  warunkiem  do  tego  przyszłego  wyższego  życia.  Gdy 
zaś  tę  odpowiedź  usłyszał  i  zrozumiał,  wtedy  ma  poeta 
widzenie  drugie,  widzenie  tej  przyszłości,  tej  wyższej 
epoki  dziejów,  w  której  ludzkośd  cała  śladem  i  wzo- 
rem Polski  wstępuje  na  wyższy  stopień  rozwoju,  zbli- 
ża się  do  swoich  ostatecznych  przeznaczeń. 

Wszystko  to  nosi  na  sobie  widoczne  ślady  wpły- 
wu Prolegomenów  Cieszkowskiego  (a  pośrednio  troistości 
Hegla),  wszystko  może  wydarf  się  mylnem,  ale  wszyst- 
ko jest  wyrozuraowanera,  rozumowo  połączonem  i  do- 
wodzonem— mistycznem  nie  jest.  Zostaje  tylko  ostat- 
nia i  najważniejsza  kwestya,  kwestya  „Chrystusowej 
ofiary".  Jak  Krasiński  tę  rozumie? 

Jak  im  niegdjś  Syna  dałem, 
Tak  im  Polsko  ciebie  daję  — 
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to  do^d  jasne  i  wyraźne,  a  same  w  sobie  wzięte,  rów- 
nie zuchwałe,  jak  niedorzeczne.  Ale  czy  byłoby  słu- 
sznie brad  to  dosłownie  i  przypuszcza^^:  że  Krasiński 
identyfikuje  Polskę  a  Chrystusem  Panem?  To  oczy- 
wiście nie.  Wiemy,  że  podług  niego  dzieje  ludzkości 
mają  by<5  wyobrażeniem  i  powtórzeniem  ziemskiego 
życia  Chrystusa,  i  wiemy,  że  w  losach  jednego  naro- 
du ma  si§  powtórzyrf  śmier<5  i  zmartwychwstanie,  ale 
jest  wyobrażenie,  powtórzenie,  figura  nie  tożsamość. 
To  pierwsze  zastrzeżenie  jakie  na  korzyśd  Krasińskie- 
go należy  zrobi(5  i  zapamiętać.  „Ona"  (Polska)  „na  te- 
raz absolutną  prawdą  odrodzenia  si§  ludzkiej  natury. 
Bez  niej  nic,  a  przez  nią  wszystko  będzie.  Ale  na  to 
ona  powinna  wiedzieć  o  sobie  samej,  że  przez  łaskg 
i  miłość  Wszechwiedzącego  przemieniła  się  z  kraju 
w  Ideę,  z  historycznego  wypadku  w  religijną  prawdę. 
Była  niegdyś  figurą  przyszłości;  jako  figura,  jako  znak, 
rozbitą  została.  Teraz  musi  się  stać  nie  już  obrazem, 
ale  zakonem  przyszłości;  musi  objawić  prawo  lioże,  myśl 
Pańską  o  ludzkości".  Pokazuje  się  z  tego,  że  jest  figit- 
ra,  ale  nie  tożsamość;  dalej,  że  figura  może^bna  tylko, 
ale  nie  już  rzeczywista,  skoro  musi  objawić  prawo  Boże, 
ale  na  to  musi  pierwej  wiedMeć  o  sobie,  że  ma  być 
nie  obrazem,  ale  zakonem.  Jeżeli  nie  dopełni  tego  wa- 
runku, to  oczywiście  nie  dopełni  także  tego  przezna- 
czenia. 

Zatem,  niema  tożsamości  Chrystusa  Pana  i  Polski, 
i  jest  warunkowość  jej  przeznaczeń  i  przyszłości. 

Idźmy  dalej  i  zapytajmy,  czy  Krasiński  myślał, 
że  Polska  ze  świadomością  i  dobrowolnie  przyjęła  ten 
los  i  to  swoje  przeznaczenie?  „W  jednym  wstanie  ży- 
cie bez  miary  dla  wszystkich",  mówi  Niedokończony  Poe- 
mat; ale  na  to,  żeby  męka  była  ofiarą,  trzeba  żeby 
■jyta  świadomie  i  dobrowolnie  przyjętą.  Z  tej  logicznej 
rodności  wychodzi  Krasiński  z  pomocą  swojej  filozofii. 
V  epokach  przeszłych  —  mówi  Cieszkowski  w  ProJe- 
omenach  —  były  działania  instynktowe,    nieświadome 
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itsaehen),  ze  zgody  dopiero  woli  z  si 
1%  w  epoce  przyszłej  czyny  świadon 
bierze  Krasiński  za  podstawę,    i  mni 

za  dawnej  Rzeczypospolitej,  chód  mi 
erwiastki  „miłośoi  i  braterstwa",  to 
ae,  dane,  ale  niewyrobione,  nieświad( 
też,  bezwlasnowolnie,  doszła  do  swi 
dku.  Ale  w  chwili,  kiedy  do  tego  kr 
już  ta  świadomośd  była  aię  ocknęła 
minęła  się  bardziej,  i  dziś  Polska  z  " 
^ie  dojśd  i  przyczynid  się  do  urzt 
iii  Bożej   i  prawa  Bożego   w  ludzko^ 

Przed  rozbiorami  były  w  niej  wrodz 
żucia,  dziś  jest  świadomośd  i  wola^  n 
:ą  dobrowolna,  zgadzającą,  się  na  swó, 
ry:  ale  stad  się  taką  może  przez  świ 
osu  ex  post,  i  przez  wolę  podniesień 
zemienieaia. 

Pozostawałaby  jeszcze  kweslya  sto 
^  do  Mesyanizmu  Mickiewicza  i  Towii 
iedź  jest  łatwa.  Punkt  wyjścia  jest 
!zy  stan  świata  i  narodu;  ale  rezultat 
r,  U  Krasińskiego  niema  nowego  ot 
ej  wiary,  ani  szeregu  objawicieli  czyi 
I  cudownego,  czy  cudotwórczego  misi 
jtku,  jaki  tam  jest,  U  Krasińskiego  i 
sakoDU,  któryby  do  Chrystusowego 
ten  do  Mojżeszowego;  jest  tylko  wype 
(^istnienie  Chrześcijaństwa,  i  ono  bez 
o  objawienia,  będzie  nowym  oczekii 
a  łaski,  obiecanem  Pocieszeniem  prz< 
nica  ta  widoczna  i  zrozumiała,  idea  s 
>stwa  tak  oczywiście  zasadniczo  odmi 
nad  czem  długo  się  zatrzymywad. 

Ale  oprócz  filozoficznej  i  moralnej  tn 
;na  forma  Preedświtu.  On  jest  poema 
;em.  Cóż  o  tej  stronie  rzeczy  powiedz 
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Przedewszystkiem  to,  że  oznacza  zwrot 
dzie  (po  części  nawet  w  talencie)  swego  aut 
tychczas'  był  to  filozoficzny  poeta,  piszący  ale 
poematy,  ale  był  poeta  gównie.  Jego  władza  [ 
rżeniu  naj  czynniej  szą,  była  fantazya,  wyobraźn 
wyszła  Nieboska  komedya  i  Irydyon,  Teraz  poe 
czgty  w  wyobraźni,  znika,  znika  ta  forma 
i  znika  alegorya,  kształt  jakiś,  służący  do  w 
pewnej  idei.  Myśl,  znaleziona  prawda,  jest  <3 
samego  tak  jasną,  że  nie  potrzebuje  tych 
osłon  i  dodatków,  wyraża  sig  wprost  i  w  foi 
bliższej,  najmniej  szukanej  i  obmyślanej,  w  fo 
jako  przyrodzonej  lirycznego  wiersza.  Ale  i 
tylko  forma,  treśd  także  zmienia  się  od  tego  c 
nowczo.  Aż  dotąd  były  to  filozoficzne,  po]ity< 
moralne  myśli,  wypowiedziane  z  widoczną  te 
ale  ukryte  w  poetycznych  pomysłach  i  kszt^ 
Przedświtu  myśli  te  dla  poety  samego  jaśniej 
rażają  się  jeżeli  nie  dogmatycznie,  to  przynaji 
daktycznie  i  praktycznie,  Tendencya  nie  każ* 
kac  i  dobywad  z  pod  poetycznych  osłon,  leży 
chu  i  wyłożona  jest  tak  dokładnie,  mierzy  tE 
najkrótszą  drogą  w  swój  cel,  że  występuje  e 
wyraźniej,  aniżeli  w  dawniejszych  poematac 
albo  poematy  filozoficzne,  jak  Przedświi,  alb 
polityczne  i  okolicznościowe,  jak  Psalm  Mi 
zawsze  z  tym  charakterem  otwarcie  tendencyji 
daktycznym.  Nie  można  raówid,  że  talent  p 
Krasińskiego  zmalał  i  skrzywił  się,  kiedy 
Prsedśimt  i  Psalmy,  ale  przewaga  myśli  nad 
dydaktyzmu  i  tendencyi  nad  poezyą,  jest  w  n 
czna  i  niezaprzeczona.  Niektóre  ze  świetnyc 
cznych  darów  autora  Irydyona  leżą  odtąd  odł( 
mu  niepotrzebne,  stają  się  nieczynne:  filozo 
rji  i  filozofia  polityki  chrześcijańskiej  bierze 
pcezyą. 
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Czy  Z  tego  ma  wynikad,  że  Fraedświt  nie  jest  poe- 
zyą?  Jest  jedną  z  bardzo  piękaych  i  szczytnych  na 
świecie;  nie  przez  samą  wzniosio^i^  uczucia  i  myśli,  ale 
przez  świetność  formy,  przez  moc  poetycznego  nat- 
chnienia,  które  (w  tera  dowód  i  miara  wielkości  Kra- 
sińskiego jako  poety)  tak  si§  z  dydaktyzmem  i  ten^ 
dencyą  łączy,  że  na  niej  nawet  (rzecz  jedna  z  najrzad- 
szych na  świecie)  wybyają  swoje  piętno,  podnosi  ją  do 
swoich  wysokości.  Skrzydła  tego  natchnienia,  to  mi' 
lość  ojczyzny,  to  nienawiś<5  złego  w  ludzkości,  to  wre- 
szcie milośd  tej,  która  była  podówczas  jego  niewie- 
ścim ideałem.  Że  to  natchnienie  w  Przedświcie  (jak 
dotąd  wsz^zie,  z  jednym  wyjątkiem  Psalmu  Bi. 
Woli)  nie  utrzymuje  się  ciągle  na  tej  samej  wysoko- 
ści, to  prawda:  i  to  pod  względem  artystycznym  szko- 
da tych  poematów,  powód  ich  niedoskonałości.  Ale 
piękności  pierwszego  rzędu,  jakie  w  nich  są,  dodane 
do  głębokiej  i  potężnej  myśli,  czynią  zadosyó  za  usterki 
i  stawiają  je  na  szczytach  poezyi  polskiej. 

Jeżeli  chodzi  o  to,  by  dojść,  w  czem  tkwi  taje- 
mnica tego  wrażenia,  jakie  Przedświt  robi,  i  tajemni- 
ca jego  poetycznej  piękności,  to  szukać  trzeba  jednej 
w  jego  związku  ze  wszystkiemi  uczuciami  narodu,  dru- 
giej w  mocy  i  piękności  stylu,  która  wytworzona  przez 
moc  i  głębokość  uczuć,  jej  odpowiada  i  dorównywa. 

Ten  związek  z  powszechnem  uczuciem  patryo- 
tycznem  jest  nie  w  samych  tylko  widzeniach  przyszło- 
ści, on  jest  ciągle,  we  wszystkiem. 

Na  pierwszej  karcie  zaraz  znajduje  się  wyraz  na 
jedno  z  uczuć  najpowszechniejszych,  a  najbardziej  drę- 
czących i  dręczących  zwykle  długo,  dopóki  sobie  czło- 
wiek jakiegoś  tłómaczenia,  jakiejś  pociechy  nie  znaj- 
dzie. \7i  ojców  mych  ziemi  wygnany",  to  oczywiście 
nie  ściąga  się  do  wszystkich;  ale  potem  zaraz  nastę- 
puje to,  co  Konrada  w  Baiadack  doprowadziło  do  roz- 
paczy, co  różni  poeci  po  Krasińskim  na  różne  sposoby 
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wyrażali  (Ujejski  np.  „I  patrzym  w  Niebo,  i 
szczytu"  i  t.  d.),  czego  jednakże  nikt  nie  wyi 
z  większym  i  poważniejszym  smutkiem,  ji^ 
w  słowach: 

Zrazu  jam  myślał,  że  Bóg  milosierDy, 

Na  dumne  dumny,  ale  wiernym  wierny  i  t, 

Choć  niema  tego,  ktoby  mógł  o  sobie  p< 
że  jak  Dant  za  życia  przeszedł  przez  piekło, 
każdy  czuł  to  samo  chód  raz  w  życiu;  i  dlatei 
mat  zaraz  na  wstępie  chwyta  go  za  najczuli 
serca.  Wiersz  ostatni  „i  coraz  podlej  na  tej  zi 
jest  doskonałym  przykładem  tej  właściwości 
ru  szczególnego,  jaki  Krasiński  miał,  żeby 
najkrótszych  i  najprostszych  słowach  wycis 
esencyę  rzeczy,  określió  jakiś  stan  rzeczy, 
waó  człowieka,  czy  uczynek.  Tacyt,  Dante, 
ci  mistrze  słów  krótkich,  jak  piorun  i  jak  c 
jących,  nie  mogliby  powiedzieć?  lepiej.  U  Kn 
zaś  jest  to  jeden  z  wielu,  z  niezliczonych  pra 
kładów  tej  jędrności  i  dosadności  wyrażeń,  j 
zwłaszcza  w  pogardzie. 

W  odmiennym  tonie  i  stylu,  ale  znowu  n 
nej  piękności  jest  ustęp  pierwszy:  „Czy  pami 
Alp  śniegiem"  wierne  odbicie  chwil  szczęść 
sienią.  Cudowny  ustęp  poetyczny;  przypomn 
silne  jakiejś  błogości  i  piękności  w  naturze  i 
człowieka,  tak  rzadkie  przytern  u  Krasińekii 
cie  szczęścia,  a  tak  charakterystyczne  dla 
wrażenie  szczęścia  przez  jednośrf,  przez  zup 
monie  pomiędzy  człowiekiem,  światem  i  Bog 

Część  pierwsza  poematu,  odpowiadająca 
mu  twierdzeniu  wstępu:  to  ten  stan  świata, 
do  Rzymu  za  dni  Cezara,  świat,  który  potrzt 
mocy  —  i  pierwszy  dowód  blizkiego  przesilę 
gdzież  pewnośó,  gdzie  dowód,  że  tem  przesiU 
byd  Polska?   W  jej  hisŁoryi. 
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Przychodzi  wytlómaczenie  historyi  polskiej.  Tłó-  ■ 
maczenie  nie  zbyt  piękne  zapewne,  zbyt  idealne,  ale 
w  które  poeta  święcie  wierzył  —  „Czarnieckiego  trud, 
Sobieskiego  europejski  czyn,  Żółkiewskiego  zgon,  Ba- 
torego hart,  Jadwigi  niepokalanośd"  —  wszystkie  te 
wzniosłe  piękności  łiistoryi,  były  dla  niego,  jak  wie- 
my, dowodem  i  rękojrai%  wzniosłych  przeznaczeń  na- 
rodu, zakładem,  że  Polska  rzeczywiście  byó  zaczgła 
„uwidomieniem  objawienia  Syna  Bożego  w  stosunkach 
między  narodami";  myśl,  któr%  miał  i  Brodziński  i  Mic- 
kiewicz takie,  której  ostatni  używał  jako  dowodu,  że 
nowe  Sfowo  zjawi  się  w  Polsce.  Krasiński,  jak  oni,  za- 
patrzony w  te  piękności  historyi,  nie  wspomina  o  tem, 
co  w  niej  było  złem  i  grzesznem;  dodaje  swój  pew- 
nik, że  co  się  ma  odrodzić  w  wyższcm,  lepszem  ciele, 
musi  urarzeó,  przebyd  próbę  grobu;  i  mówi,  że  ta  prze- 
szłość Polski,  która  wiodła  do  tej  próby,  bez  której 
niema  odrodzenia  ani  podniesienia,  nie  była  nieszczę- 
ściem i  złem,  ale  z  Bożego  przejrzenia  koniecznością 
historyczną  dla  Polski  i  dla  świata.  A  wigc  dlatego 
„Ty  nie  szukaj  w  ojcach  winy,  bo  nie  wiesz  co  czas 
blizki  co  daleki,  i  oo  Boskiej  znak  opieki". 

I  wreszcie  obraz  obiecanej  przyszłej  epoki.  Pol- 
ska otoczona  narodami,  które  wszystkie  „płoną  pier- 
wszym wschodem  i  potęgi  i  zwycięstwa",  ale  „grób 
nie  wyuczył  ich  ścieżek  Pana",  i  te  wszystkie  łudy 
„w  niej  uznały  Boże  piękno,  świata  dadzą  jej  koronę", 
a  Bóg  oddaje  jej  świat. 

Co  za  straszna  ironia  w  tem  marz'eniu?  Co  za 
smutna  zarozumiałość?  Co  za  przechwałki  tam,  gdzie 
tylko  na  pokorę  i  smutek  jest  miejsce?  „Tak  wśród 
przedświtów  pięknego  poranka  marzył  wygnaniec,  ma- 
rzyła wygnanka"...  Marzyli,  a  ich  marzenie  nie  speł- 
nione rozdziera  serce  i  prawie  zmusza  człowieka  spu- 
ścić czoło  ze  w  stydu  na  tyle  dumy,  a  tak  mało  do  niej 
prawa!  Czy  istotnie?  Czy  to  wrażenie  zostawia  w  du- 
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8zy  Preedświt7  Czy  on  jest  tylko  mi 
tylko  szumną  a  zuchwfklą  przechwałk 
warunek;  jest  pod  zachwytem  surowe 
tnicą  ^roiba.  ' 

Słowo  tylko,  to  marna  potoki 
Arcydzieł  żyoia. 

Słowo  tylko,  tylko  uczucie,  tyl 
zny,  to  marna  połowa  arcydzieł  życia; 
szłość  nie  zbawi,  bo  wiara  bez  uczyni 
„Dopóki  łódka  na  marzeń  jeziorze,  m 
nie  człowiek,  do  Nieba";  jest  tylko  ni 
dzenie,  tylko  fautazya,  ale  nie  ojcz 
jedyna,  co  godna  Stwórcy,  od  hymi 
lecz  nie  zna  myśli  i  czynów  rozdziali 
wa,  to  wciela  pomrfu  w  kształt  dotyh 
że  to  dobre,  którego  clice  i  które  koci 
może  i  jak  może,  naokoło  siebie,  a  t 
Tego  żąda  Krasiński,  kiedy  ostrzega 
myśli  i  czynów,  kiedy  mówi,  że  slow 
łową  życia,  ale  każe  je  wcielaó  w  Ł 
i  „patrząc  na  swoje  widnokręgi,  ś' 
wokół  siebie  tworzyć,  równy  pigknoś 
iu".  To  nie  marzenie,  ani  przechw 
i  prawda  surowa  i  groźna,  to  waruj 
obietnica  będzie  złudzeniem  i  marą.  j 
on  był  dopełniony,  wtedy  Przedświt 
prawdą. 

Czy  tak  będzie,  jak  on  mówi,  t< 
to,  co  już  jest,  to  jest  takie,  jak  on  n 
ma,  powinno  hjć  takie,  jak  on  mówi. 
go  obietnice  tylko,  zapominaliśmy, 
spełnieniu  warunki  i  że  nie  oznaczę 
tego  spełnienia.  I  dlatego  nie  można 
tastyoznego  marzyciela,  czy  mistyk; 
dzie<5  to,  że  logika  moralności  i  histo 
dzisiejszej   przyznaje  mu   slusi 
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trzebię  odwagi,  nadziei  i  wiary  w  przyszłość,  jak^  na- 
ród cały  czuł,  jego  poezja  odpowiedziała  ze  wszyst- 
kich najlepiej,  że  w  skutku  tego  obudziła  zapał  nie- 
śmiemy,  wywarła  wpływ  znaczny,  ohod  nie  zawaze 
szczęśliwy  na  naszą  łiistoryę,  a  na  naszą  literaturę, 
mianowicie  na  naszą  poezyę  lat  najbliższych  wpływ 
taki,  £e  wszyscy  poeci  następni,  ile  razy  puszczali  sig 
na  pole  przyszłości  i  uderzali  w  strunę  patryotycznyiih 
przepowiedni,  zawsze  z  Krasińskiego  myśli  swoje  czer- 
pali, jego  powtarzali,  przerabiali,  parafrazowali.  Wszy- 
stko to  strumyki,  wymykające  się  w  różne  strony  z  te- 
go jeziora  niezmierzonej  głębi  uczuÓ,  które  się  nazywa 
Frsedświt  i  Fsahny  Frgysslości. 
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Literatura  w  Wielkopolsce.  Wydawnictwo.  Pracę  1 
Filozofia.  PiBma  peryodyczne.  W  Warszawie.  WtJ 
szfóski.  Badania  archeologiczne.  Badaaia  etDografl< 
dye  Korzeniowskiego  Powieści  Kraszewskiego.  Wi 
Kamotif,  Henryk  Rzewuski.  Mieseanifiy  Obyczajowi 
Czajkowskiego  Owntczanin.  Jego  talent.  We  Lwowi 
Btoryoane.  Wacław  Zabski.  Teatr.  Winoeoty  Pol.  / 
Saaeej.  W  Krakowie.  Uczeni.  Teatr.  W§żyk.  HUti 
tury  Wiszniewskiego.  Józefa  Kremera  Lieti/  n  Kra 
LroSy  Grabowski.  Romantycy  niiszego  rzędu.  Kar 
Dominik  Magnuszewski.  Barbara.  Eoibójnik  Satonoi 
fantastyczny;  Jordan  Sowy. 

W  kraju  najsilniej,  naj wszechstronniej, 
ratura  w  Wielkopolsce;  to  są  właśnie  najśw 
jej  pod  tym  wzlędem  lata.  Nie  co  do  poezyi;  I 
nie  wydaje  tu  większych  talentów,  a  prym  f 
wsze  Morawski,  Z  młodszych,  a  miejscowyi 
się  jeden  Ryszard  Berwiński,  cieszący  się  pe 
wodzeniem  u  rówienników,  naprawdę  talen 
szuk^ący  oryginalności  w  sceptycyzmie  niem 
że  od  Heinego  przejętym  (Don  Juan  Poznań 
trujący  natchnienie  patryotyczne  w  oklepan; 
ktywach  na  „arystokratów" — talent  rychle  zi 
czerpany  i  wygasły.  W  pismach  peryodyc; 
dzi  się  wprawdzie  wierszy  dużo,  ale  te  sprowi 
z  różnych  stron,  od  Pola  z  Galicyi,  do  Goazci 
z  Paryża;  Siemieński  jeden  pisze  niektóre  : 
na  ziemi  wielkopolskiej  przez  kilka  lat  swoji 
bytu.  Ale  proza  rozwija  się  pięknie.  Prawa  p 
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ardzo  krępujące,  i  były  podówczas  przez  rz%d 
ane;  nowy  król  zaś,  Fryderyk  Wilhelm  lY-ty, 
)ny  i  szlachetniejszej  natury,  nie  żądał  i  nie 
oisku  i  prześladowania.  Dziwnie  zaś  du2a  w  sto- 
do  małej  przestrzeni  kraju,  była  liczba  niepo- 
eh  w  nim  ludzi, 

5  między  nimi  tacy,  którzy  zasługują  się  litera- 
aistoryi  przedewszystkiem,  nie  tem,  co  sami  pi- 
;  tera,  co  wydają.  Z  długiego  szeregu  wydaw- 
Edwarda  Raczyńskiego,  kilka  tylko  dla  pamięci 
aimy:  Gabinet  ntedalów  polskich,  Kodeks  Dyploma- 
W.  Ks.  Litewskiego,  Pamiętniki  Otwinowskiego, 
Kitowicza,  tłówaczenie  Klimakterów  Kochanow- 
Dsiela  Czackiego,  Porto  folio  Maryi  Ludwiki. 
Działyński  wraca  do  Kurnika  po  zniesieniu  se- 
u  rządowego,  i  zaraz  rozpoczyna  wydawnictwa 
Biblioteki  (Tomiciana  i  ŻródiopŻsma  do  Dziejów 
To  są  przygotowania  i  materyały  do  historyi. 
id  ich  jest  trwała,  ogólna,  i  dla  historyi  większa 
lólczesnych  jej  opracowań  w  Wielkopolsce.  Te 
wania,  to  Józefa  Łukaszewicza  dzieła  zwykle 
raficzne,  ale  niektóre  wielkiej  wartości  i  pod- 
dla  późniejszych,  jak  Historya  Szkól  w  Koronie 
Cs.  Idtewskiem  (cokolwiek  później  wydana),  jak 
Kościołów  Wyznania  Helweckiego  w  Ił.  Ks/  Litew- 
a  następnie  w  Małopolsce,  Obras  Historyczny  Mia- 
mp.nia  i  t.  d.  i  t.  d.  Naprzeciw  tego  historyka- 
railsty,  a  z  przekonań  ścisłego  katolika  i  zwo- 
t  polityki  jawnej  i  roztropnej,  stoi  Jędrzej  Mo- 
ski, który  składa  całość  Dziejów  Rsecsypospolitej 
j  (do  abdykacyi  Jana  Kazimierza),  a  w  tych 
ednie  może)  stosuje  wyobrażenia,  a  zwłaszcza 
i  swego  czasu,  te,  które  podzielał,  do  czasów 
dków  roiniooych.  Każda  opozycya  przeciw  wła- 
a  u  niego  racyę  i  dobrą  sprawę,  nawet  rokosz 
lirskiego;  a  o  tem  zapomina,  że  on  nie  był  prze 
Slowi  obcemu,  pruskiemu  naprzykład,  tylko  prze- 
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ciw  swojemu,  polskiemu,  i  że  był  dla  Pol 
wy.  Reforiiiacya,  naturalnie,  miała  słuszm 
sprawę  przeciw  Kościołowi  katolickiemu.  Nai 
Veto  w  zasadzie  było  dobre,  tylko  przez 
źle  używane.  Naturalnie,  szlachta  była  gnę 
du.  Tego  temu  ludowi  nie  mówił  nikt,  żi 
było  mu  jeszcze  ogółem  mniej  źle,  niż  gdziei 
wem,  bistorya  polska  napisana  ze  stano\v 
rsystwa  Demokratycznego,  którego  autor  był 
i  agentem,  i  do  jego  polityki  zastosowana 
poję(!  raoże,  dlatego,  że  one  uchodziły  za  p 
sarz  nie  powabny  wcale,  miał  w  swoim  t 
toś(5  i  wpływ,  i  mógł  on  także  przyczynid 
ści  do  rozszerzenia  i  ustalenia  w  nas  tych  pi 
nie  i  politycznie  zasadaiczo  mylnych,  z  kW 
otrząśd  się  nie  możemy.  Imponuje  mu  wszy; 
pozór  demokratycsny  i  postępoicy,  a  jaka  pod 
rem  jest  treśd  i  rzeczywistośd,  o  to  nie  pyti 
Przekonany  jest  i  pewien  z  góry,  a  w  naj] 
rze,  że  ona  musi  byó  dobra. 

Filozofia,  dążność  (trafna  czy  nie?  ^ 
niem  nie  trafna)  do  filozofii  narodowej,  a  pi 
słowiafiskiej,  w  Wielkopolsce  także  żyje  i 
najsilniej.  Na  liczbę  i  na  zdolnośd,  tu  jest 
w  całej  zresztą  Polsce,  razem  wziętej.  N 
roztrząsać,  ani  sądzić,  tych  filozofów  i  icl 
wiemy  dobrae,  że  Libelta  Miłość  Ojczyzny  '^q\ 
i  rozumem  wysoka,  a  nawet  praktycznie 
możliwa  do  zastosowania.  Czy  i  jak  dalece  j 
w  Filozofii  i  Krytyce  jest  własny  i  orygi 
z  innych  tylko  przerobiony,  nie  nam  sądzie 
no^ć  i  afirmacya  filozofii  odrębnej,  narodów 
raźna,  i  jest  dokładnie  sformułowane  okreS 
znamion  i  celów  tej  filozofii,  która  ma  byd  j 
chowa  w  przeciwieństwie  do  materyalizmu, 
religijną,  wyraźnie  chrześcijańską,  katolick 
rozumiał  to  Trentowski?    Czy  był  umysłei 


by  Google 


n 


diJo HISTOBTA  ŁITEBATiraT  POLSKIEJ. „^ 

tym  i  filozoficznym,  za  jaki  mieli  go  znakomici  współ- 
cześni (Krasiński)?  Gzy  w  swoim  sposobie  rozumowa- 
nia i  w  swoim  sposobie  myślenia,  nie  był  zależnym  od 
Niemców,  na  których  sie  kształcił,  i  nimi  na  wskroś 
przejętym?  To  pewna  wszakże,  że  był  na  narodowego, 
polskiego,  filozofa  wybrany  niejako  i  pasowany,  i  sam 
takim  byó  chciał.  Czy  właściwą  i  skuteczną  do  tego 
drogą  było  przezywanie  Logiki  Myślinią,  a  Pedagogiki 
Chowanną?  Jak  ko  Iw  tek  bądź,  Trentowski  był  wtedy  na 
szczycie  swojej  chwały;  do  niego  głównie  zwracały  się 
nadzieje  „filozofii  narodowej".  Cieszkowski  wreszcie, 
Wielkopolski  zawsze  blizki  przez  swoje  nauki  i  częste 
pobyty  w  Berlinie,  po  polsku  jeszcze  nic  nie  ogłosił 
wprawdzie;  ale  nowy  i  własny  system  podziału  i  rozu- 
mienia historyi  już  ogłosił  {Frolegomena),  już  go  obja- 
śnił i  wsparł  przez  GoU  und  Falingenesie;  a  w  Wielko- 
polsce osiadły,  wyraibia  i  przygotowuje  w  tej  względ- 
nej wolności,  Ojcse  Nasz.  Niewątpliwie  więc  tu  jest 
w  owych  latach  ognisko  filozoficznej  pracy  i  nauki. 

Krytyka  literacka,  pomimo  dośd  licznych  pism 
peryodycznych,  nie  zdobywa  sig  na  żadne  dzieło  więk- 
sze, Dembowskiego  mała  Historya  Literatury,  była  i  za 
mała  nawet  na  szkolny  podręcznik,  i  błaha,  bez  rze- 
czywistej treści.  Zasługę  prawdziwą  miały  Wypisy  Ce- 
gielskiego, które  bez  wielkich  pretensyj  dostarczyły 
wiadomości  o  literaturze,  i  były  w  ręku  uczących  się 
chłopców,  z  istotnym  dla  nich  pożytkiem.  Ale  w  pe- 
ryodycznych pismach  ukazywały  się  często  artykuły 
i  rozprawy,  dowodzące,  że  krytyka  podniosła  się  już 
na  właściwe  sobie  stanowisko.  Znad  to  na  najpierwszy eh , 
młodzieńczych  pracach  Małeckiego,  które  zaczynają 
się  ukazywad;  znaó  na  starszych  i  dojrzalszych.  Pisma 
literackie  się  mnożą.  Do  dawnych,  jak  Tygodnik  Lite- 
racki, jak  Dziennik  Domowy,  i  skromny,  ale  dobry  i  po- 
żyteczny Przyjaciel  Ludu,  Przybywa  Rok  i  Orędownik. 
Jeden  więcej  postąpowy  w  mniemaniu  własnem  i  ludz- 
kiem,  drugi  stateczniejszy;  ale  oba  starannie  układane 
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i  wydawane  przez  ludzi  naprawdę  wyk 
Przybywa  wreszcie  (1844)  Przegląd  Poznań 
wszych  latach  nie  zwraca  uwagi,  nie  ma  a 
telników  i  stronników,  ani  tylu  nieprzyja 
niej,  po  roku  1850.  Ale  stanowisko  zajmu- 
samo.  Jest  naprzód,  przedewszystkiem  i  st 
tolickim,  i  jako  taki  jest  pierwszym  na  zie 
Na  tym  fundamencie  opiera  odrodzenie 
narodu.  Potem,  jest  nieprzyjacielem  rewo] 
lityki  i  jej  środków.  Kwestye  zasadnicze 
jak  i  religijne,  obrabia  w  Przeglądzie  glówr 
mian;  kwestye  literackie,  z  wielkim  zas 
i  rozumu,  jego  brat  Stanisław,  z  Anglii,  jes 
wszych  latach  istnienia  pisma. 

Jak  propaganda  emigracyjnych  sprz; 
warzystwo  Demokratyczne,  Zjednoczenie 
śmielej'  rozwya  się  w  Wielkopolsce,  sku 
surowych  praw  i  policyj  pruskich,  tak  i 
tam  poczyna  się  i  rośnie  świadomość,  afiriti 
nośd  zasad  i  sit  katolickich.  Prześladował 
(z  powodu  małżeństw  mieszanych),  uwięzi 
skupa  Dunina,  przyczyniły  się  do  tego  si 
wicie  wywarły  wpływ  stanowczy  na  dwa 
ogromnej  wagi,  na  duchowieństwo  i  na  lut 
postawa,  nawet  politycznie  dzielna  i  niezl 
się  widziało  za  gorszego  prześladowania  z 
marcka,  którą  się  widzi  do  dziś  dnia,  poci 
dy,  po  r.  1840,  I  wtedy  także  wielkopo 
wieństwo  zaczęło  świecić  niepospolitymi 
i  charakterami,  (Pierwsza  mowa  księdz 
skiego  —  na  pogrzebie  Marcinkowskiego  — 
rok  1846). 

W  Warszawie  ożywienie  znaczne.  ' 
zjawia  aig  Biblioteka  Warszawska,  jedyne  r. 
pismo,  skupiające  w  sobie  ruch  naukowj 
a  do  dziś  dnia  jedno  z  najpoważniejszych 
ski  ma  wtedy   sławę   nąjuczeńszego   wśró 
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wa;  jak  dalece  zasłużoną,  nie  mamy 
Vójcicki  rozszerza  zakres  swojej  pi 
jej  warfcośd-  Czterotomowa  HUtorya 
bardzo  ceniona,  z  czasem  wyszła  z  u 
go  prace,  chód  podówczas  w  prak 
ne,  stały  się  podstawa  późniejszycli, 
I  przestały,  naprzykład  Teatr  w  Poh 
zprawy  Tyszyńskiego  zostawiają  dal» 
łodociane  prace.  Badanie  przeszłoś< 
ry  w  różnych  jej  kierunkach,  na  p 
ę  coraz  wyraźniejszym  kierunkiem 
ia  aig  w  zakresie  coraz  szerszym. 
i  popęd  do  rozpoznawania,  sądzenia 
ia  zabytków  tej  przeszłości,  artystycs 
stkiem;  wystąpi  archeologia,  jako  na 
Przezdziecki,  Edward  Hastawiecki,  ji 
iją  swój  zawód  zbierania  i  opisywan 
wydaniu  Klechd,  nie  zajmuje  się  d 
ogłaszaniem  pieśni  lub  podań  ludu; 
polu  nie  ustaje,  owszem,  zyskuje  n; 
i  więcej  gruntowną,  systematyczną, 
zi  pierwsza  praca  Kolberga.  Zamiłow 
ąd  podówczas  powszechny,  odbija  a 
lis  mami  pani  Ziemięckiej,  trzymająci 
ellinga,  jak  mówią  znawcy.  Józef 
aodaruje  na  wsi,  pisze  nawet  książl 
znych  prac,  jeżeli  jakie  ma,  w  tych 

irzeniowski  w  Charkowie;  ale  warsza 
;o  komedyami  i  dramatami.  To  jed 
kie,  jedyne  przynajmniej,  jakie  wti 
się  na  scenie.  Mają  też  wielkie  pi 
ire  z  nich.  Karpaccy  Górale  i  Zydsi, 
tną  i  trwałą;  należą  do  najlepszych  s' 
o  na  pierwszem  piotrze,  mały,  ale  fitr 
nowy,  z  zazdrosnym  mężem  i  śmien 
iodzi    w  kategoryę    wielu   podobny' 
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skich,  jednak  bez  tego  zmysłu  sceny,  bez  tej  zrgcs 
ści  efektów,  które  tamtym  nadają  chód  pozór  dra: 
tu,  W  komedyachj  jak  Doktor  Medycyny,  Staeya 
cztowa  w  Hulczy,  żeby  nie  wyliczaó  dlugiepro  szer 
innych,  ma  trafną  obserwacyę  i  czasem  zabawną  < 
rakterystykę  figur  śmiesznych  i  głupich.  Ludzie 
ważni  i  zakochane  heroiny,  udają  mu  się  gorzej,  a  { 
wiastku  dramatycznego,  akcyi,  vis  cmtdca  w  sytuaoy. 
ma  Korzeniowski  wogóle  mało.  Powieści  dotąd  jess 
pisać  nie  zaczął. 

Powieści  Kraszewskiego  czytają  sig  w  Warsze 
i  w  całej  Polsce,  z  coraz  większą  ciekawością  i  e 
patyą,  a  sława  jego  rośnie.  Rośnie  też  i  płodność  i 
maitość.  Zawsze  on  stale  na  wsi  na  Wołyniu,  w 
g^ych  stosunkach  z  Wilnem,  gdzie  wydaje  Athena 
3  TygodnikieM  Petersburskim,  a  sam  teraz  z  najwięks 
zapałem  oddaje  się  poezyi.  To  Mindows,  poemat  b 
terski,  lepszy  od  Wiłoloraudy,  zdaniem  współczesr 
znawców,  przez  autora  podobno  umiłowany,  ale  sl 
słabszy  od  powieści,  które  są  właściwym  polem 
talentu. 

Powieści  te  są  najrozmaitsze.  Historyczne:  1 
Ostatnia  s  Książąt  Sluckich;  są  artystyczne,  jak 
Włoskiem  Niebem,  mllośó  migdzy  idealną  Włoszką,  k 
niczką  a  idealnym  Polakiem,  naturalnie  ubogim.  ^ 
sta,  prześladowany  przez  los  i  ludzi,  bywa  często 
blonym  bohaterem  Kraszewskiego;  niezadługo  u 
się  najładniejszy  z  takich.  Sfinks.  Jest  i  powieśó 
ska,  z  życia  ludu,  Ulana,  zapowiedź  wielu  podob: 
późniejszych.  Czy  z  wyraźną  tendencyą  pisana?  . 
nie;  ale  z  tendencyą  czytana.  Młody  szlachcic  r( 
chał,  i  porzucił,  biedną  Ulane,  żong  wiejskiego  gi 
darzą.  Panicz  ożenił  się  z  inną;  Ulana  utopiła  się  s 
paczy.  Zdarzyło  się  to  w  tej  powieści,  może  zda 
sig  gdzie  i  w  życiu;  ale  powieśó  ma  tg  własność, 
bliczttośó  tg  naturę,  że  generalizuje  to,  co  się  zi 
czasem,  wyjątkowo.    Ulana  była  w  swoim  czasie 
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tana,  jako  przykład  okrucieństwa  szlachty  względem 
chłopów.  Powieści  Kraszewskiego,  najlepsze  niezaprze- 
czenie  ze  wszystkich  w  tych  latach,  nie  94  przecież 
najlepszemi  z  jego  powieści.  Jeszcze  on  si§  nie  byi 
zupełnie  rozwinął,  chód  od  pierwszej  młodości  poetąpił 
ju2  bardzo.  Może  przeszkadzała  mu  łatwośd  i  rozmai- 
tość wrodzona,  przerzucanie  się  na  różne  pola,  pewne 
rozproszenie  myśli  na  najrozmaitsze  kwestye  i.  przed- 
mioty. Własność  to  u  niego  stała;  a  kto  wie,  czy  nie 
ona  przeszkadz^a  rau  skupić  nietylko  wyobraźnię  i  ta-  ■ 
lent,  ale  i  myśl,  rozwagi,  i  wyrobić  sobie  stałe  poję- 
cia i  zasady. 

Gdyby  przyszło  wskazać  drugiego  obok  niego  pi- 
.  sarza  powieści,  teraz  kiedy  Korzeniowski  jeszcze  tym 
nie  jest,  to  trzebaby  wymienić  Augusta  Wilkońskiego. 
Humorysta!  Obrazkom  i  facecyora  swoim  daje  skromny 
tytul'^ Marnot  i  Ramoteh.  ale  humorysta  z  humorem  praw- 
dziwym, rzecz  nieczfsŁa!  Te  Ramoty  s^  bardzo  zaba- 
wne; jedne  trochę  rubaszne,  inne  wykwintni  ej  sze,  ale 
śmieszne  prawie  zawsze,  a  nigdy  głupie,  zawsze  sa- 
tyra w  nich  trafnie  wymierzona  i  zgrabnie  obrócona. 
Za  to  miał  Wilkoński  żonę,  Paulinę  z  L,  W.,  ktcSra 
pisała  powieści  poważne,  uczuciowe,  nawet  wzniosłe, 
ale  śmiertelnie  nudne  i  oklepane. 

Prawda!  Byl  na  tern  polu  powieści  Henryk  Rze- 
wuski. Wsławiony  i  bardzo  ulubiony  za  Soplicę,  miał 
teraz  (1845)  wydać  swoją  wielką  i  bardzo  ładną  po- 
wieść historyczną,  Listopad.  Ale  zanim  ten  się  ukazał, 
już  przepadła  Rzewuskiego  wziętość,  a  miejsce  jej  za- 
jęła niechęć  i  nieufność  powszechna. 

W  roku  1843  wyszły  Mieszaniny  Obyczajowe  Jaro- 
uza  Seyly, 

Ponieważ  książka  ta  dziś  już  wcale  czytaną  nie 
jeat  i  nikt  jej  nie  zna,  więc  trzeba  opowiedzieć,  że 
jest  ona  zbiorem  luźnych  rozdziałów,  niby  rozpraw 
filozoficznych,  niby  wizerunków  różnych  towarzyskich 
i  społecznych  zdrożności,  a  wchodzi  w  zakres  prakty- 
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cznej  filozofii  moralnej.  Jest  tam  rozdział  o  przj 
ści  i  [o  postępie,  o  wolnem  myśleniu  w  religii,  i 
raturze  starożytnej,  o  wolności  i  o  honorze,  o  po( 
stwie  i  o  obmowie,  o  szlachcie  i  o  arystokracyi,  a 
tego  rozdziały  satyryczne  o  bałagułach,  śraies; 
literatach,  pasibrzuchach  i  t.  d.  i  t.  d.  — Że  są  ^ 
wszystkiem  rozumne  i  trafnie  dostrzeżone  rzecz; 
prawda,  ale  wszystko  to  raa  ten  grzech  pierwor 
że  rozdziały  powaiine  prawie  zawsze  ile  dowód: 
go,  co  dowodzid  -mają,  a  satyryczne  nie  aą  tak 
cipne,  jakby  byd  powinny. 

Żeśmy  słabi  i  chorzy,  to  pewna,  zdrowym 
nie  możemy,  i  tak  samo  jak  my  byłby  chorym  ] 
inny  naród  w  tera  położeniu;  że  choroba  im  ( 
trwa,  tem  sig  staje  groźniejszą,  i  to  prawda,  taki 
natura  każdej  choroby.  Ale  żeby  dusza  była  ul 
2  tego  zbiorowego  organizmu,  to  nie  prawda:  i  g 
zapytad  kiedy  jej  było  więcej,  czy  za  „najlep 
z  królów  Augusta  III",  czy  za  księcia  Panie  Ko 
ku,  czy  późniejsza  Księstwa  Warszawskiego,  za 
lestwa,  w  roku  1830  i  za  czasów  eraigracyi,  to  r 
nek  obaliłby  podobno  teoryę  Jarosza  Beyly.  A  i 
dziś,  óhod  zapewne  z  tymi  poprzednikami  równi 
nie  mamy  prawa,  nawet  dziś  możnaby  o  tę  duszi 
zupełnie  spokojnym,  gdyby  nie  te  filozoficzne  i 
tyczne  teorye,  które  duszę  zabijają,  przecząc  jej,  i 
że  po  materyalnym  upadku  wszystko  się  kończyd 
i  duch  narodowy  sam  wchodzi  „w  skład  obcyc 
dotąd  żywiołów".  Gdyby  się  ta  doktryna  rozpowf 
niła,  wtedy  istotnie  byłby  koniec,  bo  kto  dusz; 
zna,  nie  czuje,  i  mied  nie  chce,  ten  jej  mied  n 
dzie,  bo  jej  nie  wart.  Ale  takie  pojęcie  rzeczy  i 
dowej  przyszłości,  naturalne  u  materyalisty,  je 
do  pojęcia  u  człowieka,  który  się  mieni  byd  chi 
janinem  i  katolikiem,  że  Trembecki  cieszy  się, 
go  ciało  pójdzie  innymlna  posiłki,  to  nic  dziwneg 
niego  dusza  nic  nie  znaczy    i  nie  istnieje.    Ale 
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Ezewuski  prawi  o  wejściu  osobnego  'ducha  w  skład 
obcych  żywiołów  —  to  dziwniejsze.  Dziwne  jest,  ale 
słuszne  i  sprawiedliwe,  że  ten  filozof,  który  zawsze  na 
materyalistów  powstaje,"  doszedł  z  całą  swoją  religią 
i  wiarą  do  tej  samej,  co  oni  konkluzyi.  Dov/ód,  że 
wszystkie  zwątpienia,  jak^ wszystkie  wiary  trzymają  się 
siebie,  i  że  skończyć  musi  na  ;negacyi  duszy,  kto  za- 
czął od  rezygnacyi  na  śmieró  ciała.  I  na  odwrót,  kto 
od  negacyi  duszy  zaczyna,  ten  prgdzej  czy  później  na 
śmierd  ciiała  i  wejście  jego  w  skład  obcych  żywiołów 
zgodzid  się  będzie^musiał. 

Żeby  nie  było  rzeczy  ładnych,  a  przynajmniej  do- 
brze dostrzeżonych,  tego  nie  można  powiedaieó:  ale 
te  są  i  rzadkie,  i  nieznane.  I  rozumu  i  dowcipu  jest 
mniej,  niż  być  powinno,"  niezależnie  od  tendencyi:  ro- 
zum i  dowcip  zgodzi  sig^z  każdą;  i  najgorszej  sprawy 
można  doskonale  bronić.  Ale  Rzewuski  ani  w  swoich 
poważnych  i  głębokich j  argumentach,  ani  w  swoich  sa 
tyrycznych  żartach  świetnym  nie  je5t.  Za  to  obfituje 
w  ustgpy,  wyśmiewające  szkołę  krzemieniecką  i  dowo- 
dzące, że  ona  zrobiła  złego  wiele,  a  dobrego  nic,  i  że 
szlachcic  z  czasów  saskich  miał  nauki  nierównie  wigeej 
od  wychowańców  Liceum  Wołyńskiego.  A  to  rzeczy 
nie  najgorsze.  Są  tam  i  takie,  naprzykfad,  jak:  „Prze- 
konany jestem,  że  każdy  naród,  chociażby  uksztalco- 
ny,  skoro  doczeka  się  ulotnienia  żywiołów,  niezbęd- 
nych dla  swojego  bytuldoitego .stopnia,  że  już  istnieć 
nie  może  politycznie,  niezawodnie  przyszedłby  do  sta- 
nu najohydniejszej  dzikości,  gdyby  nie  został  łupem 
podboju  jakiegoś  innego  żywotnego  społeczeństwa. 
które  bądź  ożywia  zmartwiałe  jego  żywioły,  bądź  swoje 
własne  w  nim  wszczepia".   SapienU  sat! 

Łatwo  pojąć  wrażenie,  jakie  taka  książka  zrobid 
musiała.  Zawsze  i  wszędzie,  a  cóż  dopiero  w  lat  dzie- 
sięć po  roku  1831,  wśród  ludzi,  którzy  swojej  ostatniej 
walki  nie  zapomnieli,  a  których  i  poezya,  i  warunki  bytu, 
i  działania  emigracyi  utrzymywały  ciągle  w  stanie  pa- 
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tryotycznej  egzaltacyi.  Miessanińy  zabiły  Rzewuskie- 
go, wybiły  na  jego  czole  pigtno  odstępcy,  które  aig 
nie  zatarło  już  nigdy  i  zapewne  nie  zatrze.  Wyrok  był 
sprawiedliwy;  człowiek,  który  dla  teraźniejszości  i  przy- 
szłości przystaje  na  zlanie  się  z  innym  żywiołem,  któ- 
ry mówi,  że  naród  politycznie  upadły,  tylko  przez  nie 
■  może  jeszcze  żyd,  który  mówi  o  literaturze  polskiej, 
jako  o  czgści  literatury  rosyjskiej,  taki,  chodby  naj- 
bardziej przeszłość  kochał  i  najrzewniej  po  niej  płakał, 
ze  stanowiska  polskiego  zeszedł.  Zgadzając  się  jednak 
na  s%d  publiczności  o  Rzewuskim,  nie  można  przyznali, 
żeby  jej  postępowanie  względem  niego  było  równie 
trafne,  że  się  oburzyła,  to  dobrze,  ale  czemurgo  nie 
zbiła?  Czemu  nikt  nie  wziął  Miessanin  i  spokojnie, 
chłodno,  a  rozumnie,  miejsce  za  miejscem,  nie  wska- 
zał Rzewuskiemu,  gdzie  byl  niedorzecznym,  gdzie  bła- 
hym, gdzie  paradoksalnym?  Czemu  nikt  jego  rozumo- 
wań nie  obalił  i  nie  pokazał  mu  wyraźnie,  że 'nie  jest 
ani  tak  głęboko  mądrym,  ani  tak  zdolnym  pisarzem, 
jak  mniemał?  Toby  była  najlepsza  zemsta,  najboleś- 
niejsza kara.  i  może  na;jlep8za  dla  niego  usługa.  Ale 
tego  nie  było.  Posypało  się  wprawdzie  pism  wiele, 
żadne  z  nich  do  głębi  nie  zeszło.  Najwięcej  znane 
z  nich,  Gustawa  hr.  Oliiara  Pomeszanie  Jarosza  Beyly, 
wojuje  z  Rzewu5;kim  bronią,  którą  pobirf  go  nie  było 
łatwo:  dowcipem.  Opowiada,  j  akoby  autor  Mieszanin 
dostał  był  zapalenia  mózgu:  w  gorączce  naparljsię  dy- 
ktowali, lekarz  ustąpił  temu  zachceniu  chorego,  ajse- 
kretarz,  który  pisał  po  jego  słowie,  wydrukował  te 
w  malignie  mówione  brednie  za  dobrą  monetę.  To  zaś, 
co  w  Mieszaninach  jest  dobrego,  to  różne  notatki  Ja- 
rosza z  czasów  zdrowia,  które  sekretarz  wykradł,  z  elu  - 
kubracyami  chorego  mózgu  niezgrabnie  połączył  i  wy- 
dał. Jest  tam  słusznych  zarzutów  wiele;  ale  jeżeli  już 
walka?  miała  iść  na  dowcip,  to  trzeba  było  dowcipu 
wielkiego,  świetnego,  niezwyoięionego,  tak,  żeby  cala 
Polska  śmiała  sig  z  Rzewuskiego:  a  tego  niema.    Praw- 
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że  zbijanie  go  otwarcie  i  gruntownie, 
e  stosunkami,  i  to  służyło  za  wymót 

że  oburzano  się  na  niego  i  krzyczą 
ylko  doprowadziło  do  tern  większej  2 
50  nie  skarcono  tak,  jak- na  to  zasłużj 
konano,  że  popisał  wiele  niedorzeczi 
izcie  nie  poprawiono. 
Listopad  był  przez  długi  czas  najpigk 
I  romansem.  Jest  śliczny — to  prawda 

Czego  potrzeba,  żeby  powieśd  był; 
orya  sama  i  wzajemny  stosunek  w 
ej  osób,  ciekawe,  a  nawet  dramaty 
wszystkie  raoże,  ale  z  małymi  wyjąt 
ce  i  doskonale  skreślone;  charakter 
ty  z  rzadką  intuicyą  i  doskonale  o« 
-to  moie  najładniejsze  ze  wszystkieg 
is  nadawały  aię  wybornie  do  traktowi 

a  nikt  lepiej;  od  Rzewuskiego  traki 
t.  Chwila  wielkiej  przemiany  w  wew: 
Polski;  dawna,  czysta  i  stara  Polsks 
azystkiemi  swojemi  wyobrażeniami,  z 
em,  tradycyą,  sposobem  myślenia  i  i 

powstaje  coś  nowego,  pokolenie,  wyc 
li,  zagranicznych  pojęciach,  odmienn 
1,  począwszy  od  religii  i  polityki,  skt 
ju;  dwa  pierwiastki,  nie  mogące  się  2 
obie  nawzajeraapodobad,  a  związane  1 
i  węzłami,  jakie  tylko  w  życiu  zaciąg 
azane  na  to,  by  zawsze  z  sobą  i  obo 
trasb  ten  jest  główną  zaletą  i  wdzięki 
zewuski  był  jak  gdyby  stworzony 
'ślnie  na  to,  żeby  go  rozumiał  i  odmal 
rze  świat  staropolski  w  najrozmaitszy 
h,  tego  dowiódł  w  Soplicy;  ale  że  r 
imial  i  ten  nowy,  który  się  począł 
go,  a  rozwinął  za  Stanisława  Augusti 
dopiero  teraz. 
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Dwa  te  światy  stoją  obok  siebie,  jak  w  Rzp] 
tak  i  w  jednej  rodzinie,  blizkie  siebie,  a  nie  móg 
sig  zrozumied,  oddzielone  od  siebie  przepaścią.  Rze 
ski  wciela  je  w  dwóch  braci,  z  których  jeden  cho 
się  w  konwikcie  jezuickim,  drugi  w  szkole  rycers 
w  Lunewilu,  jeden  pracuje  u  jakiegoś  rejenta  w 
nimie,  drugi  stuży  w  wojsku  francuskiem;  dorósłszy, 
den  ^gospodaruje  na  wsi  i  piastuje  urząd  ziemski,  di 
jest  w  kancelaryi  Stanisława  Augusta,  jeden  katc 
drugi  filozof;  jeden  w  partyi  królewskiej,  drugi  t 
ma  sig  Radziwiłła  i  służy  w  konfederacyi  Bara! 
a  losy  ich  plączą  się  tak  dziwnie,  że  kochając  się  i 
jemnie,  jeden  drugiemu  zadaje  ciosy  najboleśnre- 
Oto  powieśd,  sprowadzona  do  swego  najprostsi 
wyrazu. 

Z  wyjątkiem  pary  ideałów,  Michała  i  Zofii,  wsi 
kie  figury  są  nadzwyczajnie  żywe  i  plastyczne,  r 
fizyognomie  bardzo  orj^ginalne  i  bardzo  polskie, 
dzo  przytem  prawdziwe.  Niema  jednego  fcharakt 
któremuby  można  wytknąd  jaką  nienaturalnoścS 
niekonsekwencyę.  Od  Stanisława  Augusta  aż  do  i 
łuby,  każdy  jest  takim,  jak  był,  jakim  byd  powii 
W  samym  Soplicy  lepszych  niema.  Dodawszy  do  i 
treśd,  bardzo  zajmującą  i  bardzo  dobrze  opowiedzi 
znajomośd  epoki  i  wszystkiego,  co  do  jej  charak 
wchodziło,  trzeba  będzie  przyznaó,  że  Listopad 
bardzo  blizki  ideału  powieści  historycznej,  że  Wa 
Scott  mógłby  go  śmiało  podpisać  i  mniejby  tem 
wie  swojej  zaszkodził,  niż  nie  jednym  ze  Bwoicł 
mansów;  a  u  nas  jest  on  niezawodnie,  pomimo 
wskazanych  wyżej  błędów,  najpiękniejszym  roman 
jaki  był  w  naszej  literaturze,  aż  do  Sienkiewicza. 
W  dążności  powieści  samej  niema  nic  złego, 
łGt  nic  nieprzyjemnego:  cześd  staropolszczyzny, 
1  jderacyi  i  konfederatów,  bardzo  dobrze :  suroi 
względem  płochej,  zbytkowej,  roztrzepanej  i  sfra 
]  iałej  ówczesnej  Warszawy,  i  to  nic  nie  szkodzi. 
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itopadą  musiał  Rzewuski  pod  tym  względem  ze- 
,  Dodał  do  niego  przypiski,  w  których  wychodzą 
'ierzch  te  uwagi  i  pojgcia,  któreśmy  już  w  Mie- 
nach  mieli  sposobność  poznad  i  admirowad.  A  po- 
chniej  znane,  bo  Listopada  czytał  każdy  i  każdy 
inosił.  Każdy  więc,  chciał  czy  nie,  musiał  pozna<5 
ypisk).  Jest  to  nie  tak  przykre  i  oburzające,  jak 
taniny,  bo  jest  małe  i  nie  tak  wyrobione,  nie  tak 
inięte  jak  tam;  ale  oburzenie  było  prawie  po- 
chniejsze,  jeżeli  nie  zupełne  takie,  jak  po  Mie^ea- 
■li,  bo  przypiski  były  dodane  do  Listopada,  które- 
ażdy  czytał  i  zeszpeciły  Listopada,  którego  każdy 

Kiedy  zaś  o  powieści  mowa,  to  nie  można  zapo- 
ć,  że  teraz  właśnie  wydał  Czajkowski  najładoiej- 
'.e  swoich.  Owrucmnin  (1841),  jest  może  arcydzie- 
swego  autora.  Nietyle  wykończenia,  więcej  nied- 
ici  niż  w  Csurniechim,  niektóre  rzeczy,  zakończenie 
aykład,-  niedostatecznie  uzasadnione.  Ale  rzeczy- 
JŚci,  indywidualnej,  dotykalnej,  wyrazistej  duszy 
rognomii  naprzód,  jest  więcej.  Tu  nietrzeba  py- 
czy  to  prawdziwe,  czy  istotnie  tak  byó  mogło;  tu 
stko  żywcem  wzięte,  jeżeli  nie  z  własnych  autora 
■mnień,  to  z  żywej  jeszczeEi  świeżej  tradycyi.  Wy- 
i  może  nie  były  zupełnie  takie,  jak  on  opowiada; 
udzie,  chód  tych  z  temi  nazwiskami  może  nigdy 
ylo,  ludzie  tak  żyli,  tak  czuli,  tak  działali-  A  żyli 
poprostu  i  poczciwie,  czuli  tak  dobrze,  działali 
iera  poświęceniem,  że  cboó  prozaiczni  i  powszedni 
bają,  się  wyobraźni,  a  przez  a.\%  trafiają  do  serca. 
adki  zwyczajne,  wypadki  polityczne;  obok  tego, 
kłania,  wynikające  z  sąsiedzkich  stosunków,  mi- 
dwojga  ludzi,  którzy  do  siebie  należeó  nie  mogą, 
\6  biednej  dziewczyny  do  człowieka,  który  kocha 
sytuacye  to  dośó  czgste  w  życiu,  a  tu  nie  pod- 
one  Wcale  dodatkami  do  tragicznych  rozmiarów.- 
y  zwyczajne    i  zwyczajni  aktorowie:    aama  wiej- 
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ska  szlachta  powiatu  owruckiego.  Bohater,  pocz' 
młody  chłopak,  który  może  poświęcid  swoje  uos 
dla  obowiązku,  a  życie  dla  kraju,  ale  prosty  pocz 
chłopak,  który  wielkim  człowiekiem  ani  poetą  n 
ule  będzie.  Bohaterki,  dwie  panieneczki  z  gąsiedi 
takie,  jakich  tysiące;  w  głębi  same  także  powsze 
codzienne  figury  zamożniejszych  obywateli  lub  c 
szowej  szlachty,  oto  bardzo  skromne  elementy  te, 
wieści.  Tymczasem  każdy  ojciec  dziękowałby  ] 
Bogu  za  takiego  syna,  jak  ten  biedny  Dominik 
szyćski,  każdy  młodzieniec  chciałby  mied  takiego 
jaciela;  każdy  szanuje  starego  Szymona  Możajsk 
lubi  jego  wnuka  Włodzimierza  i  sympatycznie  ż 
mu  spełnienia  jego  marzeń;  każdy  żałuje  biednej 
ksedy,  a  zarazem  dobrze  życzy  jej  rywalce;  każd; 
wszystkich  lubi  i  każdy  im  zazdrości,  bo  chód  sn 
i  nieszczęśliwi,  mają  skarb  jeden  i  pociechę  wi 
mają  dusze. 

Figury  mają  dużo  ruchu  i  Hzyognomii,  znai 
autorowi,  dobrze  znane,  że  je  malował  z  natury,  c 
cką  szlachtę,  naprzykład.  Dużo  epizodów  wtrącot 
nie  należących  do  rzeczy,  ale  zajmujących;  tak,  na| 
kład,  jest  jeden  rozdział,  w  którym  niema  nic  j 
kobiet  Możarowskich  przy  kądzieli  i  gawędzie,  1 
to  gawęda  kończy  się  opowiadaniem  Praksedy  ( 
kichś  siedmiu  braciach  Możajakich,  poległych  w 
z  Litwą  —  rycersko -czarodziejska  powiastka  woal 
dna.  Innym  razem  Kozacy  w  karczmie  chcą,  żeby 
dał  im  jeśd,  a  gdy  mówi,  że  nie  ma,  każą  mu  nast 
wodę  w  garku,  bo  sobie  zgotują  rosół  z  trzasek, 
ciekawy,  słucha,  patrzy,  ale  gdy  się  woda  zagotoi 
poproszono  go  o  sól,  potem  o  mięso,  a  tak  wyraoi 
że  wszystko,  czego  nie  było,  znalazło  się  odrazu. 
czem  Dońcy  zjedli  mięso,  a  żyda  poczęstowali  trz 
zabawna  z  humorem  opowiedziana  scena. 

Wszystko  razem  bardzo  ładna,  miła  powieśó. 
wet  styl  Czajkowskiego  nie  jest  w  niej  tak  afekt 
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ny,  jak  w  innych.  A  do  tego  w  żadnej  może  uczucie 
patryotyczne  nie  odzywa  się  takgtoino  i  tak,  wymo- 
wnie, może  dlatego,  ie  wypadki  są  bliższe,  może  dla- 
tego, że  z  innymi  ludimi  i  w  innych  wypadkach,  ale 
takie  same  sceny  powtarzały  sig;  ale  to  pewna,  że  ze 
wszystkich  powieści  Czajkowskiego,  ta  robi  wrażenia 
najwigcej.  Pamięd  Rzpltej  tak  jeszcze  świeża,  jeszcze 
tyle  z  niej  zostało  w  życiu,  jeszcze  u  starych  tyle  tra- 
dycyj,  u  młodych  tyle  ufności  w  siebie.  Powieśd  czyta 
się  z  żywą  dla  autora  eyropatyą  i  ze  szczerera  dla  nie- 
go uszanowaniem. 

Mówi  się  o  szkole  ukraińskiej  w  poezyi;  z  poezyi 
przeniósł  eig  ten  kierunek  do  prozy,  a  Czajkowski  jest 
w  niej  najświetniejszym  jego  reprezentantem.  Wyłą- 
cznie prawie  ukraiński,  nie  wychodzący  z  zakresu  ko- 
zackich przygód  i  postaci,  umie  jednym  i  drugim  na- 
da<i  jakiś  koloryt  poetyczny,  a  przytem  i  dużo  kolo- 
rytu miejscowego.  Ludziom  umie  nada<!  dużo  ruchu 
i  fizyognomii,  umie  mówid  ich  językiem  i  stylem. 
Szlachcic  polski  i  kozak  wszelkiego  stopnia,  od  ata- 
mana  do  najprostszego  starego  Zaporożca,  i  chłop, 
i  Pobereinik,  i  żyd,  i  mieszczanin,  i  dworski  służący, 
wszystko  to  jest  żywe  i  podobne.  To  nie  ialki,  to  lu- 
dzie. Epickiego,  plastycznego  daru  przedstawienia,  ma 
on  dużo. 

Między  naszymi  pisarzami  powieści  zajmuje  Czaj- 
kowski miejsce  nie  ostatnie  wcale.  Nie  jest  z  nich 
najgłębszym,  ale  wyobraźni  poetycznej  ma  więcej  od 
wielu:  od  Rzewuskiego  naprzykład,  iub  Korzeniowskie- 
go. Jest  oryginalny;  z  wyjątkiem  jednej  Anni/  od 
obcego  romansu  w  pomysłach  swoich  niezależny.  Ko- 
piuje wprawdzie  i  powtarza,  ale  sam  siebie,  a  przez 
to,  przez  upodobanie  w  swoich  kreacyach  i  w  swoim 
stylu,  wpada  w  przesadę,  w  manierę,  która  jest  naj- 
większą wadą  jego  powieści.  Jest  on  kontynuatorem 
w  prozie  szkoły  ukraińskiej  w  poezyi,  ale  kontynuato- 
rem   szczęśliwym  i  zdolnym,    i  jego    figury    kozackie, 
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jego  stepowe  obrazy  maj%  rzeczywiście  poezyi  i 
cej,  niż  kreacye  niektórych  wierszem  piszących, 
naprzykład  Nebaby  1  Orliki  Goszczyńskiego.  Powi 
historyczną  napisał  jedną  bardzo  ładną^  w  gawęd; 
miał  dużo  humoru,  "w  małych  powiastkach  nie 
szczgśliwie  obrobił  jakieś  ciekawe  miejscowe  poda: 
figurom  swoim  nadawał  dużo  życia  i  typowej  fiz 
gnomii;  to  wszystko  daje  mu  prawo  do  miejsca  we 
zaszczytnego  w  historyi  polskiej  powieści.  Do  ti 
jeszcze  może  dlatego,  że  sam  sig  bił  w  roku  1831,  fi 
ry  żołnierskie  kreśli  lepiej  od  wszystkich  swoich  k( 
gów,  daje  im  jakąś  tggośd  i  fantazyę,  której  na' 
jego  maniera  zupełnie  zatrzed  nie  może.  I  on  tak 
jeden  może  z  naszych  romansistów,  umie  stwar 
figury,  których  glównem  uczuciem  i  znamieniem  j 
patryotyzm.  Niema  w  nich  tych  teoryj  i  tendeni 
któremi  na  eraigracyi  łatwo  mógł  był  przesiąknąd;  i 
jest  duch  polski  niczem  niezmącony  i  nieprzydn 
ny  —  szczery,  zdrowy  i  czysty  jak  łza,  jak  byd 
winien.  Jego  ulubiony  ideał,  kozacki  ataman,  pon 
rza  sig  może  za  czgsto,  ale  jest  tegu  ducha  reprez 
tantem  wiernym,  a  tem  milszym,  że  Kozakiem  1 
nie  przestaje.  Jeszcze  raz:  poetycznej  wyobraźni  i 
tryotycznego  natchnienia,  on  ze  wszystkich  naszi 
dawnych  powieściopisarzy  w  powieściach  swoich  n 
podobno  najwięcej. 

We  Lwowie  także  życie  silniejsze.  Budzi  sig 
chęć,  i  ta  umiejętnośd  historycznego  badania,  w  b 
rem  odznaczy  się  niebawem,  a  teraz  pierwsze  kr 
stawiad  zaczyna,  Bielowski:  ten  zapał  do  historyi, 
przeszłości,  który  niezadługo  wyda  i  natchnie  Szaj 
chę.  Dwóch  pisarzy,  dwóch  badaczy,  bardzo  śoi^y 
bardzo  uczonych,  bardzo  zasłużonych,  występuje 
swemi  pierwszemi  pracami.  Maurycy  Dzieduszy 
wydaje  Lisowczyków,  Kazimierz  Stadnicki  Piastów. 
czątek  jest  zrobiony,  popęd  jest  dany,  skutki  jego 
ustaną,  ale  będą  wzrastały  do  końca  wieku;    daj  B 
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i  dłuiej.  Szukanie  i  zbieranie  pieśni  i  p< 
któremu  w  "Warszawie  zaczyna  si§  oddai 
Kolberg,  tu  ma  reprezentanta  głównego, 
2  najzasłuieńszych  w  owym  czasie,  w  Waci 
ska,  (Zaleskim,  późniejszym  gubernatorze  G 

Fredro  milczy:  ale  jego  stare  komedye 
ją  widzów,  w  grze,  niezrównanej  podobno, 
skiego  i  Smochowskiego,  a  Jan  Nep.  Kamii 
wadzą  teraz  właśnie  scen§  lwowską  do 
nigdy  przedtem  nie  widzianej,  ani  może  p 
oprócz  dwóch  wymienionych  aktorów,  B 
Starzewska,  miody  Dawison  (zrazu  aktor  pi 
Aszpergowa.  Schiller  i  Shakespeare  podobn 
dniu  tylko  byli  grani  lepiej,  niż  we  Lwowie 

W  Galicyi  wreszcie  żyje  Pol  i  wydaje  ( 
o  Ziemi  Nasiej. 

Ta  była  przez  Polaków  wszystkich  d 
wdzięcznie,  tak  serdecznie  przyjęta,  Pol 
ukochany,  że  odeawaó  się  ze  zdaniem  j 
ledwo  się  raa  odwagę.  Prawda  musi  byt! 
vox  popidi,  a  nie  przy  jednym  człowieku.  Je 
znad  się  musimy  do  zdania,  że  Pieśń  o  Z 
wydaje  nam  się  za  poziomą,  za  nizką.  M( 
tek  jej  tytułu?  Fiesń  o  Ziemi  Nassej;  a  wię^ 
uie,  wyciśnięte  ze  wszystkich  jej  dziejów,  i 
ków,  i  wznoszące  się  tak  wysoko,  jak 
w  Driadach  i  Tadeiissii,  jak  Krasiński  w  , 
Treść  jest  inna  i  ton  inny.  Wiemy  dobrz 
ma  prawo  pisać  to,  co  chce  pisaó,  że  Pol 
napisać,  co  napisał,  i  że  podług  tego  trzeba 
Wiemy  to,  przyznajemy;  a  jednak  nie  moi 
nić  gig  wrażeniu,  że  to  nie  jest  pieśń  o  zie 
tylko  jej  geografia,  albo  o  niej  gawęda. 

Ten  objazd  wszystkich  prawda    części 
wyliczenie  jej  rzek    i    płodów,    opisanie    z 
fizyognomii    ziemi    i    jej    mieszkańców,    a 
jeszcze  ten  ton  trzeźwy,  nizki,  suchy,  to  n: 
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go  się  człowiek  po  Pieśni  o  Ziemi  Nasiej  spodziewał, 
czego  od  niej  żądał.  Spodziewał  się  i  żądał  duszy  te 
go  kraju  i  jej  dziejów;  ma  krótką  elemeatarną  jego 
geografię,  czy  statystykę,  czy  etnografię  wierszem. 
Powie  kto,  że  tak  nie  jest,  że  jest  sławny  klasyczny 
ustgp  o  polskiej  gościnnoici  —  „Wielkie  domy  zagra- 
nicą", —  że  jest  zakończenie!  Ten  ustgp  o  dworkach 
i  ich  gościnności  może  być  ładny,  ale  pisząc  Pieśń  ' 
o  Ziemi  Nasiej,  znaleid  o  przymiotach  narodu  do  po- 
wiedzenia to  jedno  tylko,  to  za  mało.  Przy  innych 
mogłoby  byd  dobre,  samo  nie  wystarcza.  A  zakoń- 
czenie, prawda,  jest  trochg  wyższe;  ale  wszędzie  indziej, 
w  Pieśniach  Janusza,  naprzyklad,  byłoby  na  swojem 
miejscu,  na  Pieśń  o  Ziemi  Nassej  jest  za  małe  i  za  su- 
chość całości  zadosyd  uczynić  nie  może. 

Wolne  Miasto  Kraków,  w  tych  ostatnich  latach 
swojej  pozornej  udzielności,  nie  jest  bez  życia,  i  nie  brak 
w  niem  ludzi  i  zasług  prawdziwych,  i  odrębnej,  wy- 
bitnej, czasem  wielce  oryginalnej  fizyognomii.  Prze- 
chować ich  wspomnienie,  skreślić  wizerunki,  byłoby 
pracą  godną  podjęcia,  wdzięczną.  Możliwa  jeszcze  dziś, 
kiedy  żyją  choć  już  starzy  tacy,  co  pamiętają  biedną 
małą  Rzeczpospolitą,  która  wbrew  swemu  tytułowi  nie 
była  ani  niepodległą,  ani  ściśle  neutralną;  str.ici  już 
niezadługo  tę  żywość  kolorytu,  jaką  nadaje  tylko  własna 
pamięć  lub  świeża  tradycya.  Ciekawa  zaś  byłaby  taka 
galerya  portretów,  w  której  mieściłby  się  wizerunek 
starego  wojewody  Wodzickiego,  pierwszego  prezesa 
senatu,  i  jego  prezesa  ostatniego,  tego  kanonika  Schin- 
dlera, bardzo  uczonego  podobno,  który  sam  siebie  na- 
zywał „Achatesem  Austryackim" ;  stary  Brodowicz 
stałby  otoczony  uczniami  takimi,  jak  Majer  i  Skobel; 
kasztelan  Wężyk  i  dowcipny  a  złośliwy  Jan  Miero- 
azowski,  wyśmiewałby  wiersze  najgodniejszego,  naj- 
szanowniejszego kapłana  i  człowieka,  biskupa  Łętow- 
skiego.  Muczkowski,  wydawca,  pisarz,  badacz,  niepo- 
spolicie uczony  i  zasłużony,  łajałby  ludzi  przyohodzą- 
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ych  czytać  książki  w  bibliotece;  Stattler  malowałby 
iachabeuszów;  Kremer  pisałby  Listy,  a  rozmyślał  o  Lo- 
ice.  Studenci,  jak  Kalinka,  marzyliby  o  chwili,  w  któ- 
ej  danem  ira  będzie  naleźed  do  jakiegoś  spisku,  a  po- 
icya  austryacka,  z  osławionym  komisarzem  Zającz- 
:owskim  na  czele,  o  chwili,  kiedy  ich  wszystkich  zara- 
nie i  wyśle  na  Spielberg. 

Kraków  nie  domyśla  się  wtedy,  że  już  jest  ska- 
any  na  utratę  swojej  niepodległości,  a  że  motywem 
wyroku  czy  jego  pozorem  a%  właśnie  te  spiski,  które 
u  chc%  się  koncentrować!  i  ich  emigracyjni  założy- 
iele.  Życia  tu  dosyd  i  w  różnych  jego  kierunkach. 
Ilodych  poetów  pewne  gronko,  dośd  liczne  nawet, 
'  J®go  patryotyeznych  wierszykach  brzmi  czasem  ta 
uta  rewolucyjna,  nienawistna,  której  ton  dał  Gosz- 
zyński.  Wśród  tych  poetów,  jako  typ,  a  zarazem  je- 
yny  talent  godzien  wspomnienia,  stoi  zawsze  Wasi- 
awski,  także  na  schyłku  życia,  jak  jego  kochane  Wolne 
{iasto.  Wężyk  nic  nie  wydaje,  ale  układa  już  w  gło- 
rie,  może  nawet  zaczyna  pisad.  Pierwsze  albo  Drugie 
ieskrólewie,  a  pisze  kilka  wierszy  drobnych,  ale  bardzo 
adnych.  ^Chcesz  bym  zaśpiewał'  —  mówi  do  kogoś 
iewiadomego  w  roku  1842;  nie  ma  po  temu  odwagi, 
ni  przedmiotu. 

Niech  tu  do  hołdu  pruski  ksi^ię  kl§ka, 
Nieoh  się  in%4  zjawi  w  zasługi  udwietnion, 

o  on  znajdzie  popęd  i  siłę  do  śpiewu;  dziś  nie.  Bar- 
ze rzewnie,  serdecznie  marzy  o  pomniku  Kochanow- 
kiego  na  zamku;  bardzo  zabawnie  opowiada  historyę 
Imoka,  i  w  jego  imieniu  zanosi  skargę,  że  mu  urząd 
rojście  do  jamy  zasypał  (skarga  ta  odniosła  skutek, 
Imocza^Jama  została  odkrytą  długo  jeszcze  za  ausŁra- 
kich  rządów).  Teatr  był  podobno  bardzo  dobry;  to 
iłodośó  Królikowskiego  i  Rychtera,  a  czas  Chomiń- 
kich,   którzy  męskiego  wieku   nie  dożyli;    ale  poezya 
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dramatyczna  krakowska,  pod  ręką  Majeranowski 
a  pod  postacią  Urszuli  Majerm  i  Maryi  Malczew: 
go,  przerobionej  na  Dotntf  Polskie,  była  słaba. 

Najznakomitsze  dzieło,  jakie  wydał  ówczesny 
ków,  to  Historya  Literatury  Wiszniewskiego.  Na  ' 
ką,  na  zbyt  mo2e  wielką  skalg  założone  i  rozpoc 
i  dlatego  może  nie  dokonane,  dlatego  może  i  niedf 
nałe,  jest  to  przecież  dzieło  erudycyi  ogromnej,  ( 
mnej  zasługi  i  wielkiego  zawsze  dla  późniejazych 
żytku.  Gdyby  Wiszniewski  był  wykonał  to,  co  za 
rzyl,  to  byłby  napisał  zupełną  historyg  oświaty  w 
sce,  nie  samą  tylko  historyg  literatury.  Obejmuj 
wszystkie  nauki,  obejmuje  sztuki,  szkoły,  prawo, 
ściół,  zakony,  język,  a  piśmiennictwo  między  tem 
muje  tylko  jedno  miejsce,  prawda  że  nąjwig] 
Wszystko  to  zaś  bada  i  wystawia,  w  następstwie 
sów,  od  pierwotnych,  a  w  związku  z  równoczes 
stanem  nauk,  sztuk,  literatury,  w  krajach  zachód 
i  na  Wschodzie,  w  Bizancyum  i  w  Kijowie.  Może 
jest  zawsze  dokładny,  ale  nie  jest  nigdy  lekki,  t^ 
dzący  bez  podstawy,  na  domysł.  Krytykować  g 
two,  dorównać  mu  nauką  trudno;  a  z  następców  ż 
podobno  nie  dorównał  mnóstwem  nagromadzonych 
domości.  Wiele  ich  od  tego  czasu  przybyło;  te  oc 
te  sprostowały  w  niejednem  wiadomości  Wiszniew 
go,  tak,  że  one  już  slużyd  przestały;  to  jest  zw 
los  wszystkich  niemal  prawie  prac  naukowych.  Wi 
na  z  wielu  współczesnymi,  ale  już  nie  konieczna, 
jego  skłonnoś(5  do  upatrywania  i  przeceniania  poU 
zasług  i  wpływów;  wspólna  z  wielu,  powszechna 
wie  w  jego  czasach,  jest  ta  jednostronność,  która 
a  przynajmniej  główną  wing  upadku  oświaty  z 
na  Jezuitów.  Z  niedoskonałości  zaś  jego  dzieła,  j 
musi  byó  pohczona  na  jego  własny  już  rachunel 
pewien  zły  układ,  a  niekiedy  nawet  nieład  mai 
W  dwóch  tomach  ostatnich,  które  nie  sam  Wiszt 
ski  wydawał,  ale  już   po  jego  wyjeździe  z  Kral 
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inni  nie  dziwi  to,  bo  te  tomy  są  tylko  materyałem 
przygotowanym,  ale  nie  gotowym  do  druku.  Jednak 
1  w  dawniejszych  mieszają  się  okresy  wcześniejsze 
z  późniejszymi,  bez  dostatecznego  oddzielenia  i  przej- 
ścia Powtarzanie  i  pewna  rozwlekłość  zdarzają  sig  doś(5 
często  Czasem  wchodzi  w  tok  wyktadu  jakaś  okoli- 
czno^d  lub  kwestya  uboczna,  incydentalna,  potrzebna 
1  z  tokiem  tym  związana,  ale  traktowana  tak  obszer- 
nie jak  gdyby  była  główną.  WpJyw  odkrycia  Ameryki 
na  oświatę  europejską,  naprzyklad,  znalazł  tu  swoje 
miejsce  słusznie  —  ale  jego  historya  w  krótkości  opo- 
wiedziana była  zbyteczną,  bo  zkądinąd  przecie  czy- 
telnikowi znaną.  Ustępy  i  wyjątki  z  pisarzy,  są  czę- 
sto za  długie;  w  książce  jak  ta,  chodzi  o  charaktery- 
stykę dzieł,  nie  o  ich  tekst.  Świadkowie  współcześni 
mówili  —  nie  możemy  wiedzieć?,  o  ile  słusznie  —  że 
Wiszniewski,  mając  tak  ogromną  pracg  przed  sobą,  nie 
mógł  zawsze  byd  gotów  z  rękopisem,  a  śpieszył  się 
z  drukowaniem.  Kiedy  więc  drukarz  przysyłał  po  ciąg 
dalszy,  dawał  mu,  co  miał  pod  ręką,  nie  poprawiwszy, 
nie  odrzuciwszy  tego,  co  zbyteczne,  nie  wykończywszy 
ostatecznie  swojej  pracy.  Z  pewnością  wielki  zakres 
dzieła  utrudnił  jego  układ,  źle  wpłynął  na  jego  dosko- 
nałośó  i  udaremnił  jego  pożądany  koniec,  Niemniej 
na  tem  dziele  opierało  się  wszystko,  czegośmy  się  o  li- 
teraturze polskiej  uczyli,  i  nauczyli,  przez  pół  wieku; 
a  i  dziś  jest  on,  i  długo  jeszcze,  a  może  i  zawsze,  bę- 
dzie  skarbnicą  wiadomości,  do  której  zachodzid  będą, 
i  z  niej  sig  oświecad  ludzie,  oddani  tej  nauce.  W  histo- 
ryi  tej  nauki  w  Polsce,  niema  imienia  bardziej  zasłu- 
żonego, jak  imię  Wiszniewskiego, 

Podrgczników  literatury  polskiej,  którymi  poma- 
gali sobie  uczniowie  w  szkołach,  a  czasem  nawet  ich 
nauczyciele,  było  kilka.  Z  tych,  Łukaszewicza  był  na- 
wet na  t6n  użytek  za  mały;  Dembowskiego  za  płytki, 
bez  treści.  Późniejszy  o  lat  kilka  od  Majorkiewicza,  był 
powierzchowny  zapewne,  trochę  naiwny,  czasem  zamiast 
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sądów  dawał  frazesy,  ale  byt  przecie  z  ksiąitek  tęgo 
rodzaju  najlepszy, 

Józefa  Kremera  Listij  z  Kralcowa  (1843)  mają  to 
nieszczęście,  że  są  Listami,  i  to  drugie,  że  8%  pisane 
językiem  i  stylem  zbyt  ozdobnym,  zbyt  kwiecistym. 
Autor  chciał  przez  tg  formg  zrobid  dzieło  swoje  po- 
wabniejszem,  treśd  jego  skuteczniej  podać  do  wiado- 
mości ogółu.  Miał  prócz  tego  upodobanie  w  takim  spo- 
sobie pisania,  starał  się,  żeby  ten  był  pięknym,  wy- 
kwintnym,  estetycznym.  Przebrał  miarf ,  i  pomylił  się. 
Gdyby  Listy  były  prostym  wykładem  estetyki,  napi- 
sanym zwykłym  prostym  stylem  dzieł  naukowych,  by- 
łyby zapewne  najlepszą  z  książek  polskich  tego  ro- 
dzaju. Kremer  miał  i  rozum  i  nauki  dużo,  miał  grun^ 
towną  głęboką  znajomości  swego  przedmiotu,  miał  wy- 
kształcenie bardzo  szerokie,  a  sąd  bystry  i  trafny.  Miał 
przytem  ten  dar  szczęśliwy,  że  umiał  jasno  i  przy- 
stępnie swoją  myśl,  nawet  w  przedmiotach  zawiłych 
i  trudnych  wyrazid.  Był  prostszy  w  swoim  sposobie 
myślenia,  niż  w  swoim  sposobie  pisania.  Ten  sposób, 
w  swoim  czasie  może  podziwiany,  dziś  jest  przeda- 
"wnioDy,  raczej  sztuczny,  Ale  z  pod  nadmiaru  ozdób 
można  wydobyd  myśl  i  treśó,  jak  jądro  z  łupiny  orze- 
cha: a  ta  treśó  jest  i  rozumna  i  prawie  zawsze  praw- 
dziwa. 

Popęd  do  badania,  a  przez  to  przypominania  i  oży- 
wiania przeszłości  ubocznymi,  pomocniczymi  środkami 
i  naukami,  ten,  który  w  Królestwie  skierował  się  prze- 
ważnie do  archeologii,  objawił  się  w  Krakowie  w  spo- 
sób równie  pożyteczny,  jak  sympatyczny.  Ambroży 
Grabowski  poświęca  całą  niemal  ogromną  pracę  swe- 
go długiego  życia  zbieraniu,  ratowaniu  i  przechowy- 
waniu wiadomości,  tradycyj,  aktów,  dokumentów  kra- 
kowskich. Jest  to  zapewne  w  pierwszym  rzędzie  miej- 
scowe; ale  nie  miejscowe  tylko,  ogólne  polskie,  ojczy- 
ste, są  te  SopinM,  które  badacz  i  znawca  niezmordo' 
wany,    a  niewyczerpany  w  erudycyi,  założył  jak  fun. 

ai.  7«swiM.  .Lluiilira"  T.  T.  27 
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dameat  i  drogoskaz  pracy  następnych.  Przykład  skut- 
kował, następoy  3ig  znaleźli;  ale  ten  pierwszy  przecież, 
a.  zamiłowany,  jak  nikt  nigdy  wlgcej  zamiłowanym 
byd  nie  zdoła,  jest  zawsze  ich  patronem,  mistrzem,  za- 
łożycielem szkoły,  która  dzieło  prowadzi  dalej  wspÓl- 
nemi  siłami  kilku ,  a  trzeba  przyznad,  energicznie 
i  świetnie. 

Co  w  tycU  latach  kwitnie,  clioiJ  kwiaty  te  nie- 
szczególne, i  nie  w  jedoej  czgści  Polski,  ale  we  wszyst- 
kich, to. przesadny  romantyzm,  uprawiany  przez  poe- 
tów małego  talentu. 

Jest  to  właśnie  ta  epoka,  w  której  w  Europie  ca- 
łej i  u  nas  zapanowała  moda  udawania,  bawienia  sig 
w  poetycznych.  Była  ona  i  dawniej.  Już  w  Puławach 
młodsze  pokolenie  lubiło  wyglądad  romansowo  i  ro- 
mantycznie we  wszystkiem,  co  robiło,  w  swoich  zaba- 
wach i  żartach,  tak,  jak  w  swoich  uczuciach  i  smut- 
kach, dowodem  Malwina  i  melancholiczny  tajemniczy 
Ludomir.  Kieco  później,  kiedy  cała  Europa  czytała 
Byrona  i  Walter-Scotta,  rycerski  a  czuły  Hrabia  z  Pa- 
na Tadeusza  w  hiszpańskim  płaszczu  i  z  wielkimi  &a- 
zesami  w  ustach,  przesadzający  sobie  małe  powszed- 
nie przygody  życia  do  rozmiarów  dramatycznych  i  poe- 
tycznych przejSd,  nie  koło  samego  tylko  uwijał  się 
Soplicowa,  ale  w  różnych  egzemplarzach  żył  w  całej 
Polce,  a  modne  damy  warszawskie  za  Królestwa  Kon- 
gresowego były  niepospolicie  poetyczne,  wzdychające, 
mdlejące,  nerwowe,  czule. 

W  tych  tedy  czasach  z  poezyi  i  romansów  prze- 
szło wżycie  to  upodobania;  (ajainniczego  bohaterstwa, 
złożonego  z  przeszłości  burzliwej,  a  namiętności  gwał-. 
townyeh,  ze  skarg  na  świat  nieczuły,  który  nas  ko- 
chać, i  głupi,  który  nas  ^rozumieó  nie  umiał.  Jaki  taki 
myślał  i  mówił  o  sobie,  że  nosi  w  piersi  wulkan,  zmro- 
żony chłodem  otaczających  ludzi,  jaki  taki,  żeby  użyd 
doskonałego  wyrażenia  Krasitiskiego ,  dramatyzował 
swoje  życie.  Robili  tak  nawet  tacy,  którzy  nigdy  pióra 
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W  ręku  nie  mieli,  cóż  dopiero  ci,  którzy  pisali  i  p 
■wierszei,  cóż  dopiero  poeci!  Ci  już  z  urzędu  awego 
sieli  nosić  w  sercu  ogień,  wystarczający  do  zapal 
całego  świata,  ci  dopiero  rozkosznie  używali  na 
wdzięczności  i  obojętności  ludzkiej,  ci  dopiero  per 
-dowali,  że  świat  ich  wieszczych  natchnień  zrozui 
nie  umie.  Gdyby  jeszcze  byli  mieli  blizko  wzory  i 
trolg  poetów  prawdziwych,  gdyby  byli  widzieli  po 
siebie  Mickiewicza  albo  Krasińskiego,  możeby  nie 
śmiało  o  swoich  natchnieniach  i  niesprawiedliwi 
świata  mówili.  Ale  tamci  byli  daleko,  a  tu  w  kraji 
stali  tylko  ci  młodsi  i  mniejsi  sami,  a  z  czytania  '' 
kich  utwilo  im  najbardziej  w  głowie  to,  że  niess 
wy  Gustaw  jest  upiorem,  że  Konrad,  w  „Impro^ 
cyi",  mówi:  „Cóż  ty  większego  mogłeś  stworzyd, 
że?"  i  to,  że  „Bez  serc,  bez  ducha  to  szkieletów  In 
Tem  uzbrojeni,  oni  też  sobie  zaczęli  „wyciągać  dioi 
jak  mistrz,  zaczęli  pytaó:  „Odzie  człowiek,  co  z  n 
pieśni  całą  myśl  wysłucha?"  i  mówid,  że  oni  także 
miliony  cierpią".  Zaczęła  aię  więc  między  tymi  c 
nymi,  niedołężnymi  talentami  nieznośna  i  szkód 
mania  uważania  się,  a  przynajmniej  opisywania  , 
wieszczów,  a  do  tego  prześladowanych  przez  6^ 
z  którym  zgodzić  się  nie  mogą,  bo  on  ich  rozui 
nie  zdolny.  Mickiewicz  temu  nie  winien,  ociywi 
ale  te  wszystkie  talenciki,  to  całe  imttatorum  ^ 
z  niego  tylko  żyło,  i  powtarzało  po'  swojemu, 
to  co  on  napisał  w  „Improwizaeyi'',  albo  w  Ouste 
albo  w  Othie  do  Młodości,  albo  w  Farysie.  Niekti! 
śmielszej  natury,  przeczytawszy  Fausta  i  Mąnf, 
ehcieli  też  w  dramatach  fantastycznych  opowii 
swoje  idee  filozoficzne  i  patryotyczne.  Bo  kiedy  p' 
ku  1831  wielka  poezya  stała  się  wyłącznie  patr^ 
:zną,  kiedy  zaczęła  dotykaó  wszystkich  kwestyj  pol 
:znych  i  społecznych,  ta  mała  musiała,  oczywiście  zt 
o  samo.  Obrabia  więc  na  różne  sposoby  i  przet 
v-ia  pod  różnemi  figurami  różne  swoje  polityczne  i 
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łeczne  akByomaty,  teorye,  nadzieje.  Patryotyzm,  bra- 
terstwo ludów,  równoś<5,  wszystko  to  jest  w  tej  poe- 
zyi  udawanej  i  ud^^cej,  obok  oklepanych  narzekań 
na  zimny  świat  i  admiracyi  siebie  8ameg'o,  w  swojej 
poetycznej  wielkości  i  mgezarni.  I  nie  oni  sami  tylko, 
ale  przez  nich  i  sama  poezya  zaczęła  udawad,  zaczgła 
pozowa(5,  stała  sig  podobną  do  tych  śmiesznych  kobiet 
„niezrozumianych",  które  wzdychają  i  skarżą  sig,  że  po- 
spolity mąż  wyższej,  delikatnej,  eterycznej  istoty  oce- 
nid  nie  umie!  Zaczęta  narzekad,  jak  stara  panna,  ż& 
jej  nikt  kochad,  nikt  się  na  niej  poznać  nie  chce.  To 
jest,  poezya  niebyła  tem  nigdy,  ale  tak  ją  pojmowali 
i  przedstawiali  ci  najmniejsi  poeci  pomiędzy  rokiem 
1831  a  1848,  tak  ona  w  ich  wierszach  wyglądała, 

Z  licznych  pisarzy  i  wierszy  zarażonych  tą  cho- 
robą, wybierzmy  jeden,  na  okaz,  który  reprezentuje- 
wybornie  te  narzekania  i  skargi  ówczesnych  dusz  wy- 
branych i  wieszczych. 

Karol  Balidski  był  pewnie  najszanowniejszyn* 
i  najzacniejszym  z  ludzi,  jego  życie  budzi  wszelkie  dla- 
niego  poważanie,  ale  jego  Farys  jest  wierszem  w  tym. 
rodzaju  typowym,  klasycznym.  Trudno  więcej  zarozu- 
mi^ości  i  więcej  skarg  na  świat,  który  na  swoim  wiesz- 
czu pozoad  się  nie  umiał,  a  trudno  efektu  komiczniej- 
szego,  niż  ten,  jaki  powstjye,  powstad  musi,  kiedy  po- 
przeczytaniu  całego  wiersza  człowiek  się  zastanowi,, 
i  pomyśli,  że  ten  Farys  nigdy  Parysem  nie  był.  „O  i  ja. 
niegdyś  byłem  Farysem"  —  naprzód  ten  czaS  przeszły 
nie  ma  sensu,  a  jego  użycie  dowodzi  najlepiej,  że  autor 
sam  nie  wiedział  „co  Farys  znaczy",  skoro  nie  wie- 
dzifd,  że  kto  nim  był  raz,  ten  zostaje  na  zawsze,  a  kto 
niby  przestał,  ten  naprawdę  nie  był  nim  nigdy.  A  po- 
tem zabawny  jest  widok  takiego,  który  obwieszcza, 
pompatycznie,  że  i  on  był  Parysem,  a  tymczasem  wszy- 
scy, którzy  go  słuchają,  patrzą  po  sobie  zdziwieni  i  py- 
tają jeden  drugiego:  Gdzie  i  kiedy?  Bo  o  tem,  i  o  nim 
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samym  nic  nie  słyszeli.    O  Parysach,    kiedy  sig  gdzie 
który  zdarzy,  zwykle  ludzie  wiedzą.  ■ 

Inny  typ,  a  od  tamtego  w  swoim  czasie  głośniej- 
szy, i  zarazem  wyraźniejszy  w  swojej  mniemanej  poe- 
zyi,  to  Dominik' Magnaszewski.  Ten  uchodził  w  swoim 
czasie  za  winlki  talent;  pyta  o  niego,  jako  o  taki,  na- 
TTet  K>asiriski.  Jakiż  on  jest? 

Formy,  odziedziczone  po  romantyzmie  w  r.  1820, 
a  przesadzone  i  nadużyte;  cokolwiek  reminiscencyj  i  na- 
śladowania wewnętrznych  cech  Shakespeare'a,  a  pod  tą  ' 
powierzchownością,  pomysły  w  rodzaju  Wrktora  Hu- 
go, Dumasa  ałbo  Soułiego,  jakieś  straszne  komplika- 
cye  i  kolizye  bez  najmniejszego  powodu,  jakieś  czarne 
zbrodnie  i  okropności  bez  najmniejszej  logiki,  o  pięk- 
ności już  nie  mówiąc,  to  także  grasowad  już  zaczgło 
między  naszymi  mniejszymi  poetami  od  roku  1881  do 
1840  łub  nieco  dłużej.  Romaatycznośd,  obniżona,  spo- 
wszedniała, nie  zrywająca  sig  już  do  wysokich  lotów, 
a  rozczochrana  i  bezładną,  ta  także  ma' swoich  u  nas 
wyznawców  i  kapłanów.  Ten  ma  jedną  właściwą  so- 
bie cechg:  stara  się  o  głębokość  filozoficzną  lub  histo- 
ryczną poglądów  moralnych,  lub  odkryó  psychologicz- 
nych. Swoje  figury  wprowadza,  a  swoje  słowa  wy- 
mawia w  sposób  uroczysty,  z  powagą  i  zamyśleniem 
człowieka,  który  ma  wielkie  idee  w  głowie.  Gdy  so- 
bie co  zamierzy,  to  zawsze  coś  wielkiego,  naprzykład: 
w  trzech  różnych  typach  i  obrazach  przedstawić  trzy 
epoki  cywiłizacyi  w  Polsce,  trzy  różne  stany  moralne 
i  umysłowe,  jeżeli  nie  całegoiiarodu,  to  jego  potowy 
przynajmniej,  kobiet.  Ałbo  znowu  w  jednym  ze  swoich 
<tramatów  odmalować  stan  społeczny  obyczajowy  i  to- 
warzyski w  Polsce,  politycznego  choć  z  lekka  doty- 
kając —  albo  w  alegoryi,  pod  figurami  różnych  roślin 
i  zwierząt  pokazać  różne  rodzaje  natur  ludzkich — pla- 
ttj  zakreślają  'się  szeroko,  myśl  nadaje  sobie  wszyst- 
Ue  pozory  głębokości.    Widocznie  on  chciał   i  mnie- 
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mai  robid  ćoś  wielkiego,  potężnego;  zobaczymy,  co  aro- 
bit  poeta  MagnuB^ewski. 

Niewiasta  polska  w  trseeh  wiekach,  to  je«t  całośd, 
zło2oDa  z  dwóch  powieści  i  jednego  dramatu:  ^aida 
z  tych  części  jest  dla  siebie  osobną  całością.  Pierwszym 
wigo  typem  polskiej  niewiasty  jest  mężna  Lukrecya, 
.Małgorzata  z  Żgbocioa  (cnota,  wiernośd,  odwaga,  pro- 
stota) powieśd  napisana  dziwacznie  archaicznym  sty- 
lem. Najświeższy  znowu  typ  Polki,  to  pani  Grabow- 
ska, zalotność,  lekkość,  zepsucie  (dlaczego  właśnie  pa- 
nią Grabowską  wybrał  sobie  za  reprezentantkę  tego 
wszystkiego,  kiedy  w  ówczesnej  Warszawie  było  tyle 
kobiet  daleko  bardziej  zepsutych?);  powieśrf  opowiada 
śmierd  prymasa  Poniatowskiego,  który  sig  otruł  niby 
z  porady  brata.  Pani  Grabowska,  pomimo  swego  dwu- 
znacznego stanowiska  na  dworze,  ma  uczucie  polskie. 
Pomiędzy  jedną  a  drugą  zaś  jako  niewiasta  polska, 
już  nie  tak  cnotliwa  jak  heroina  żębocińska,  jeszcze 
nie  tak  zepsutą  jak  te,  które  bywały  kochankami  kró- 
lów, stoi  biedna  Barbara  Radziwiłłówna  —  Barbara 
jesecjse  Gasztoldowa  sona.  Dramat  prawdziwie  straszny, 
jako  mnóstwo  nagromadzonych  nieprawdopodobieństw, 
jako  efekty  ciągnione  za  włosy,  jako  stek  intryg  bez 
powodu  i  bez  rozwiązania,  wreszcie  jako  fałszywe  po- 
jęcie wieku  i  jego  właściwych  cech. 

Jeszcze  lepszy  od  tego  jest  Iłosbójnik  Salontywy. 
August,  młody,  człowiek  wielkiej  zdolności,  ale  ubogi, 
kocha  tajemnie  Anielę,  pannę  z  nąj  bogatszego  świata, 
siostrzenica  jakigjś  hrabiny,  krewną  jakiegoś  ministra. 
Naturalnie,  nie  pozwala  sobie  marzyć  o  małżeństwie, 
ale  Aniela  go  kocha,  sama  mu  to  wyznaje  i  przedsta- 
wia krewnym  i  przyjaciołom,  jako  swego  narzeczone- 
go, W  wielkim  świecie  rozpacz,  zgorszenie,  zgroza — 
Aniela  żoną  jakiegoś  urzędnika!  Nigdy!  Zaczyna  sig 
czarna  intryga.  Hrabina^  a  raczej  jej  przyjaciółka,  ba- 
ronowa, knuje  straszny  spisek,  z  ministrem  przeciw 
Augustowi.    Oto  ten  poręczył  jakieś    długi  za  pana 
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[>dnego  panicza,  wzgardzonego  konk 
e  tamten  tych  długów  nie  zapłacił 
awi(S  na  licytacyf  skromne  ruohomof 
aiela  tego  wstydu  oczywiście  nie 
ie  pójdzie.  Co  za  wyraoliowanie!  C 
tryga! 

;e  się  dzieje,  jak  ułoStyli.  Schodzi  do 
k,  woźni,  tandeciarze,  publicznoś(^, 
^oej?"  Kupują.  Bohaterska  Aniela  i 
ibę,  ale  stara  matka  Augusta  umi 
i  ciało  stało  sig  już  także,  ruchomości 
upuje  je  do  prosektoryum!  Scena  n 
tu. 

August,  ze  wszystkiego  odarty,  od 
do  jej  domu  —  noc  —  zaczepiają  icl 
ze,  jakaś  tachmaniarka  powiada  An 
ś  tem,  czem  ona,  gdy  była  młoda  i 
i  już  wytrzyma(5  nie  może.  Przekonj 
można  tylko  je^dzid  powozem;  id 
3ię  narażoną  na  zbyt  wiele  nieprzj 
Lugustem  musiałaby  chodzid  piechot 
!)n  wtedy  przysięga  zemstę  jej  salont 
tokratom;  spotyka  jeszcze  ciało  ma 
DSektoryum;  lekarz  daje  mu  za  nie 
im  w  ręku  jeszcze  raz  powtarza  swój 
la. 

to  lat  kilka.  Aniela  się  stała  śviat( 
gorszą,  niż  inne.  Śmieje  się  ze  sw( 
igusta,  ma  iśó  za  mąż  za  ministri 
■ego  wuja.  Oboje  robią  ogromny  t 
-zez  pośrednictwo  Augusta  właśnie,  k 
nieoznaczonym  sposobem  doszedł  d 
ia  i  wpływu.  Ale  zemsta  spada  i 
Minister  odbiera  rozkaz  od  króla,  że 
lal  w  ręce  Augusta,  a  równocześnie 
cza  mu  August,  że  cały  majątek  jego  i  Ani* 
eony  w  finansowej  katastrofie  Lawa...   A  więt 
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dzieje  za  Rejencyi,  ta  przysięga  Augusta,  te  jego  wy- 
krzykniki do  ulicy  tó  jest  z  początków  XVUI  wieku? 
Ten  nieznajomy,  który  mu  oddaje  tekę  mimsteryaln%, 
to  prawdziwy  król  polski?  Rozbójnik  salonowy  jest 
dramatem  historycznym — coraz  zabawniej! 

Ale  na  tern  nie  koniec  zemsty.  Aniela,  widząc 
Augusta  możnym  i  bogatym,  próbuje  rozdmuchać!  da- 
wne ognie  w  jego  sercu;  —  on  udaje  czułego,  daje  jej 
klucz  od  swego  stolika,  mówiąc,  ie  tam  znajdzie  do- 
wody jego  dla  niej  uczud.  Ledwie  otworzyła,  wpada 
służba  i  łapie  ją,  ^ako  złodziejkę  na  gorącym  uczynku, 
z  rozkazu  Augusta.   Co  za  szlachetna  zemstat 

Po  tera  wszystkiem,  zubożałej,  zniesławionej,  daje 
przytułek  w  swoim  pałacu  na  poddaszu,  a  żeby  ją  do 
reszty  upokorzyć,  rozkazuje  swojemu  służącemu,  żeby 
się  oświadczył  o  jej  rękg. 

Oprócz  tego  wszystkiego,  jest  August  trochg 
i  zdrajcą  kraju,  chód  nie  widad,  w  jaki  sposób  go  zdra- 
dza. Końca  brakuje,  ale,  na  szczęście,  uratow^  się  je- 
go plan,  chód  to  przynajmniej  na  osłodę  żalu,  że  wy- 
konanego nie  mamy. 

Dramat  w  naturze.  Jest  to  alegorya  bardzo  alego- 
ryczna, której  znaczenia  i  zamiaru  zrozumied  nie  moż- 
na. Rozmawiają  tam  cbrnury,  stawy,  gwiazdy,  ksigźyc, 
słońce,  noc,  zorza,  drzewa,  kwiaty,  trawy,  motyle,  pta- 
ki, błędne  ogniki  i  t.  d.  Każde  z  nich  ma  oznaczad,  jak 
się  zdaje,  jakiś  rodzaj  psychologicznej  natury  człowie- 
ka, albo  jakiś  stan,  jakąś  warstwę  społeczną,  a  wszystko 
razem  chce  może  powiedzied,  że  w  świecie  społecznym 
i  historycznym,  jak  w  świecie  fizycznym,  wszystko,  po- 
mimo pozornych  sprzeczności,  jest  doskonałą  harmonią. 

Przykład  Magnuszewskiego  moie  nam  wskasad 
dobitnie,  do  czego,  do  jakich  złudzeń,  do  jakich  fał- 
szów, do  jakich  śmieszności  prowadzi  mania  chwale- 
nia, literacka  lub  koteryjna  reklama,  brak  krytyki  lub 
wreszcie  źle  zrozumiany  patryotyzm,  który  każe  wiel- 
bid,  lub   udawad,    że   się  wielbi,    wszystko  co  swoje, 
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Z  tych  pierwiastków  wyrosła  reputacya  Magnuszi 
skiego,  zrobiona  w  swoim  czasie  przez  Majorkiewic 
Wójcickiego,  Dzierżkowskiego  i  t.  d.,  nigdy  przez  ni 
go  nie  sprawdzona,  a  przez  wszystkich  pobożnie  i  i 
dycyjnie  szanowana. 

A  teraz  jeszcze  joden  typ,  dramat  fantastycz 
polityczno-społeczno- filozoficzny. 

Bez  naśladowania  Manfredów  i  Faustów,  bez 
^lądowania  DHadów,  oczywiście,  obejśd  się  nie  mof 
Jakżeby  ten  lub  ów  młody  poeta  mógi  wytrzymad  I 
obwieszczenia  światu  swoich  his  to  ryozo  licznych  po{ 
dów,  swoich  idei  o  jego  przyszłości?  Jakżeby  m 
ukrywad  swoje  światło  pod  korcem  i  rozwiązawszy  r 
większe  zagadnienia  ludzkości,  nie  podzielid  się  z  lu 
ini  temi  zbawczemi  prawdami?  Toby  byłą  zbrod 
przeciw  duchowi,  zaparcie  się  swojej  raisyi,  A  w 
kiejie  formie  snadniej  podać  im  te  idee,  jeżeli  nie  w 
której  użyt  GSthe,  Byron,  Mickiewicz,  do  wypov 
dzenia  tego,  co  mieli  za  prawdy  najgłgbsze,  najisl 
niejsze?  Dramat  fantastyczny,  nadziany  ideami,  r 
wiązujący  wszystkie  kwestye  „ludzkościowe"  stał 
więc  bardzo  pokupnym  artykułem  na  targu  naszej  p 
zyi;  a  przynajmniej,  jeżeli  popyt  był  slaby,  to  ofis 
■wanie  było  obfite.  Z  mnóstwa  wybieramy  jeden,  kt 
znowu  doskonale  reprezentuje  całe  genu.%  wszys 
w  nim  jest,  patryotyzm  i  nieszczęśliwa  miłośd,  wii 
Cze  natchnienia  i  gorzkie  zawody,  tajne  spiski  i  seb 
na  uszczęśliwienie  ludzkości,  ludzie  szlachetni  i  po 
geniusze  i  głupcy,  aniołowie  i  djably;  wszystko,  co  i 
ko  byd  powinno,  co  tylko  byd  może  w  takim  niby  ^F 
ście"  czy  „Manfredzie". 

Za  taki  typ  mógłby  wprawdzie  służyć  Lesław  '. 
mana  Zmorskiego,  ale  jest  inny  jeszcze  doskonalą 
jeszcze  bardziej  charakterystyczny, 

Antoni  Sowa  (naprawdę  Żeligowski)  napisał  i 
tazyę  dramatyczną  pod  tytułem  Jordan.  Przed  tą  1 
tazyą,  mówili  niektórzy  nasi  historycy  literatury. 
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%  całe  tomy  poezyi.  Chodby  dlatego  samego  warto, 
3  tej  świetnej  gwieździe  przypatrzyć. 

Na  pierwszej  karcie,  jako  godło,  wypisuje  sobie 
>eta  taki  wiersz:  „Ja  sowa  jestem,  ja  łatam  w  ciem- 
)ści".  Po  takiem  godle,  jak  po  napisie  na  bramie  pie- 
elnej  w  komedyi  Danta,  już  wiemy  czego  się  spo- 
siewad   Co  ea  oryginalny  szczgśliwy  pseudonim,  a  co 

musi  byd  za  poeta,    który  o  sobie  mówi,    że  „lata 

ciemnościach".  Co  to  tara  w  Środku  musi  byd  roz- 
lozy,  goryczy,  wulkanów! 

Poemat  nie  zawodzi.  Na  samym  wstępie  sama 
jkoracya  chwyta  za  wyobraźnię;  jest  noc,  naturalnie 
Sry,  przepaście,  na  szczycie  góry  cmentarz,  a  nad 
rzepaicią  chodzi  bohater  Jordan  w  stanie  somnambu- 
iznym,  i  przysięga.  Czy  przysięga  w  stanie  nieprzy- 
mności,  może  ohowiązywad?  Czy  Jordan  może  dla- 
go  mówi  przez  sen,  żeby  go  ona  nie  obowiązywała? 
ie..-  ale  po  czem^eby  poznać  istotg  nadzwyczajną, 
mialną?  Powszedni,  proaeiczai  ludzie  nie  miewają 
,kich  stanów,  w  których  oi^o  obumiera  lub  śpi,  a  duch 
yzwolony  buja  swobodnie,  a  katalepsye,  somnambu- 
imy,  letargi  są  wyższym  i  poetycznym  stanem,  przy- 
ilejem    i  dowodem   oczywistym    wyższości.    Co  jest 

tej  c^ej  jego  przysiędze?  Nic.  Że  kocha  ludzkość, 
I  żagle  jego  duszy  wydymają  się,  i  uragan  chęoi  pg- 
!i  go  do  lotu,  że  chciałby  raieć  ducha  władzę  i  two- 
yć  cuda;  słowem,  bawi  sig  w  Konrada,  repetuje  Im- 
'owizacyg.  Słuchają  go  duchy  bratnie,  aniołowie  i  cie- 
ią  sig  —  złe  duchy  zgrzytają  zębami  1  odgrażają  się, 

pierwsza  scena.  W  drugiej  ^awia  sig  widmo  kobie- 
■,  Anieli,  którą  Jordan  kocha,  jak  w  „Fauście"  cień 
^gorzaty,  to  wstgp. 

A  potem  świat,  zimny,  brudny,  nikczemny' świati 

marsz^ka  Ćwika  kilku  mężczyzn  gra  w  karty  i  szy- 
ii  z  poezyi;  dałej  jakiś  młodzieniec,  pusty,  modny  pa- ' 
oz,  wpada  do  jaskini,  w  której  kilku  szlachetnych 
iszło  sig  radzić  o  sprawach  ojczyzny  i  opowiada,  że 


by  Google 


■ nJORDAM"   SOWr.     ^7 

ułoiył  spisek  wykradzenia  jakiejś  panienki,  któr%  ro- 
dzice chcą  wydad  za  bogatego  starca,  a  któr^  kocha 
jakiś  jego  przyjaciel.  O  karły,  o  głazy,  bez  serc,  bez 
ducha  szkielety,  wy  gracie  w  karty,  myślicie  o  miłost- 
kach, wykradacie  panny,  kiedy  Jordan  chodzi  w  śnie 
somnambulicznym  i  przysigga  latad  . , .  Patrzcie  na 
olbrzyma:  z  was  żaden  tak  nie  potrafi. 

Jaka  jest  histor ya  samego  bohatera  ?  Naprzód 
zdradziła  go  Aniela,' poszła  za  starego  garbatego  boga- 
tego hrabiego.  Czy  Jordan  dał  si@  tern  złamadP  Nie. 
Cierpiał,  jak  żaden  ze  śmiertelnych,  ale  miłoś(S  oj- 
czyzny i  ludzkości  zastąpi  mu  miłośd  jednej  kobiety 
i  szczęście. 

Potem,  jeszcze  raz  w  nocy,  na  szczycie  góry,  nad 
przepaście,  Jordan  rozpamiętowuje  historyg  powszechną. 
Potem  jeszcze  kusi  go  szatan  różnymi  sposoby,  w  po- 
staci uroczej  kobiety  naprzód;  potem  chce  mu  odebrad 
wiarę,  twierdzi,  te  krzyż  się  chwieje,  bo  struś  dzio- 
bem wali  w  niego  z  góry  (Strauss),  chłop  z  boku  to- 
porem (Bruno  Bauer),  a  u  podstawy  podmywa  go  ogni- 
sty strumień  (Feurbach).  Ale  Jordan  wytrzymuje  to 
wszystko,  a  wtedy  otaczają  go  aniołowie  i  jako  mo- 
ralną naukę  całego  poematu  mówią:  „Człeku,  wielka 
twa  potęga". 

Co  się  temu  poecie  zdawano  2e  pisze?  Nawet  te- 
go trudno  się  domyślió,  tak  myśl  i  zamiar  niejasno 
się  przebijają  przez  te  sceny  i  frazesy.  Zapewne  on 
chciał  i  myślał  pisaó  jakiegoś  polskiego  „Fausta"  czy 
„Manfreda",  który  w  dodatku  jeszcze  miał  byó  poet% 
i  oswobodzicielem  ojczyzny.  Ale  co  ten  bohater  my- 
ślał, co  cbct^  robie!,  tego  zgoła  dowiedzieÓ  się  nie 
można,  z  wyjątkiem  tego,  że  był  zdradzony  przez 
Anielę,  i  że  czul  w  swoich  piersiach  wielki  ogień 
i  wielka  siłę,  którą  chciał  pchnąó  z  posad  bryłę  świata. 
Oprócz  tego  nikt  nie  wynajdzie  tam  jednej  myśli.  Jed- 
nem  słowem,  jest  to  potworna  karykatura  poezyi,  tak 
zła,  że  nawet  zabawną  byó  przestaje^  a  ten  poeta  jest 
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ciekawym  egzemplarzem  człowieka  bez,  nie  juS 
tu,  ale  bez  myśli,  bez  zastanowienia,  któremu 
chciało  byd  poet%,  który  uroczyście,  napuszyście 
pospolitą  pretensją  i  zarozumiałością  prawi  o 
natchnieniach  i  ma  sig  za  geniusz,  Ale  dlaczegi 
minad  o  pisanyrih  karykaturach?  Te  przecież 
storyi  literatury  nie  należą?  Prawda,  ale  jeżeli 
wspominane  z  prawdziwem  lub  udanem  uznan 
raz  trzeba  o  nich  wspomnied,  żeby  zaprzeczyd, 
testowad,  żeby  powiedzied,  iż  literatura  odpj 
wszystko  od  siebie.  Ten  poeta  nie  byi  Jedynym  w 
rodzaju,  jest  cały  legion,  jak  on  udających,  jak 
dętych,  jak  on,  mniej  lub  wigcej,  ale  zawsze 
nych.  I  dlatego  jako  reprezentant  tego  moralne 
tystycznego  fałszu,  tego  poetycznego  kłamstw 
nadużycia  imienia  poezyi,  on  ma  prawo  byd  v 
nany,  nie  jako  poeta,  ale  jako  odstraszający  pi 
tego,  do  czego  dochodzi,  kto  sig  bierze  do  poes 
mając  do  tego  prawa  i  powołania. 
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Warost  nienawiści  Bpoleoznjoh.  Emigracyjne  stowarzyszenia 
i- ich  piBma.  Pojęcia  i  znsady.  Miło^t^  zepsuta  nienawiścią.  Ka- 
techizm Demokralyczny.  Prawdy  Żyieotne.  Program.  Wpływ.  Skut- 
ki nieuczciwych  środków.  Oelabienie  «iły,  rozumu,  charakte- 
ru. Osłabienie  woli  i  odwngi.  Osłabienie  wiary.  Przytępienie 
sumienia  i  honoru.  Zapowiedź  wypadków  roku  1846.  Psalmy 
Prtyselości. 

Co  przez  te  lata,  od  1831,  zmieniło  się  bardzo, 
a  nie  na  dobre,  to  nasze  pojęcia  polityczne,  nasze  wza- 
jemne usposobienia,  nasza  moralność  nie  w.  życiu  pry- 
watnem,  ale  moralnoś(5  publiczna.  Wzrost  pojęć  i  d%' 
żeń  demokratycznych  był  do  schyłku  wieku  XVIII 
powszechny  i  konieczny;  jest  faktem,  mógł  byd  fa- 
ktem ze  wszech  raiar  szczęśliwym.  Czy  w  demokra- 
cyi  jest  jakiś  wrodzony  pierwiastek  zawiści,  czy  też 
tylko  jest  on  wrodzony  usposobieniom  niektórych  na- 
rodów i  społeczeństw?  Zdaje  nam  się,  że  raczej  to  ostat- 
nie, bo  są  narody,  angielski  napreykład,  nawet  niemie* 
cki,  u  których  nienawiści  społeczne  objawiają  się  cza- 
sem gwałtownie  i  namiętnie,  ale  zawsze  na  jakiejś 
określonej  podstawie,  z  jakiegoś  określonego  (najczę- 
ściej ekonomicznego)  powodu.  U  nas  przeciwnie,  oprócz 
ogólnej  może  i  ludzkiej  zawiści  uboższego  do  bogat- 
szego, jest  widoczny  i  zawsze  działający  pierwiastek 
nienawiści,  zlej  woli,  bez  rozumnego,  bez  słusznego  po- 
wodu, często  bez  żadnego  nie  już  powodu,  ale  nawet 
pozoru.  Dawna  Rzeczpospolita  szlachecka  nie  miała 
sposobności  ani  przedmiotu  do  nienawiści  społecznej, 
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której  .zresztą  do  polowy  XVIII  wieku  nie  byle  w  ca- 
łej Europie;  "takie  jej  objawy  jak  niemiecka  wojna  chło- 
pów były  wyjątkami,  nasze  bunty  kozackie  byty  spra- 
wą więcej  polityczną  i  religijną,  niż  społeczną,  i  przez 
interes  polityczny  były  opanowane  i  kierowane.  Kiedy 
w  ostatnich  latach  Stanisława  Augusta  zjawia  się  u  nas 
demokracya  nakształt  francuskich  Jakobinów  i  Kon- 
wencyi,  krzykliwa  w  słowach  a  ciasna  w  pojęciach, 
deniokracya  Turskiego  naprzykład,  krwawa  a  głupia 
w  uczynkach,  bo  szkodliwa,  demokracya  wiesz^  war- 
szawskich z  roku  1794,  za  pozór,  poniekąd  za  wymów- 
kę, słuSy  jej  upadek  ojczyzny,  słabość  króla,  konfede- 
racya  Targowicka.  Za  Napoleona,  za  Księstwa  War- 
szawskiego, ten  pierwiastek  tak  cichnie,  jak  gdyby  go 
wcale  nie_bylo.  'Za  Królestwa  Kongresowego  tajne  spi- 
ski mają  już  nienawiść  do  ludzi,  którzy  do  nich  nie  na- 
leżą, ale  mają  jeszcze  charakter  i  cel  przeważnie  po- 
lityczny. Chodzi  im  o  powstanie,  o  niepodległość;  nie- 
przyjacielem, czasem  zdrajcą  ojczyzny,  wydaje  im  się 
człowiek,  który  to  powstanie  odradza,  bo  w  jego 
dobry  skutek,  w  zwycięstwo,  nie  wierzy.  Nie  dla- 
tego jednak  jest  nieprzyjacielem,  że  się  urodził  szla- 
chcicem, albo,  jak  go  nazywali,  arystokratą,  ale  dlate- 
go, że  ich  wstrzymywał :od  porwania  zabroń.  Jednak 
około  roku  1830  już  ta  nienawiść  społeczna  daje  się 
czuć  i  widzieć.  Słychać  ją  w  wierszach  Goszczyńskie- 
ge,  w  prozie  Mochnackiego;  ślady  jej  przechowały  się 
nawet  w  Trzeciej  Części  Dziadów,  w  scenie  salonu  war- 
szawskiego. Są  w  tej  scenie  osoby  podobne  do  niektó- 
rych ówczesnych  figur  warszawskich,  ale  do  wyjątko- 
wych i  przez  nikogo  dobrze  nie  widzianych,  tymcza* 
sem  ten  salon  ma  być  niby  obrazem  ówczesnej  War- 
szawy, przynajmniej  Warszawy  bogatszej  i  światowej. 
Po  wybuchu  powstania  i  przez  cały  jego  ciąg, 
wre  głucha  namiętność  i  walka  między  sejmem  i  rzą- 
dem z  jednej  strony  a  klubami  z  drugiej.  Nie  jest  to 
jednak  walka  społeczna,  walka  chłopa  czy  rzemieślni- 
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ka,  lub  o  rzemieślnika  czy  chłopa,  z  bogatszym,  po- 
siadającym. To  jest  walka  o  władzę,  a  jej  właściwym 
przedmiotem,  są  tak  zwane  środki  rewolucyjna.  Kluby, 
jeżeli  władzg  ujmą,  będą  ją  sprawowały  z  należytą 
energią,  terorysmem,  a  przez  to  zwyciężą.  Sejm  i  rząd 
wiedzą,  że  takie  środki  są  anarcłiią,  nie  one  dają  zwy- 
cięstwo, nie  one  oswobadzają.  Przykład  Francyi,  do 
którego  sig  te  stronnictwa  zawsze  odwołują,  nie  jest  do- 
wodem. Francya  obroniła  się  od  koalioyi  nie  dzięki  Te- 
rorowi,  ale  pomimo  niego,  dzielnością  wojska  i  szczęśli- 
wem  dla  niej  niedołęstwem  sprzymierzonych.  Btędy 
naszych  wodzów,  postępy  wojsk  rosyjskich,  podnoszą 
tę  namiętnośd  do  najwyższego  stopnia.  Naturalnie,  jak 
zawsze  u  nas,  rzuca  się  hasło  zdrady,  aż  15  sierpnia 
„środki  rewolucyjne"  zrobiły  swoje,  obaliły  rząd,  wy- 
wołały anarchię  nawet  w  obozie  (Bolimów),  i  przygo- 
towały, w  każdym  razie  zdecydowały  i  przyśpieszyły, 
koniec  powstania,  Krukowieckiego  i  kapitulacyę  War- 


Na  emigracyi  podniosła  się  ta  rewolucyjność  do  po- 
tęgi nierównie  wyższej.  Nieuniknione  w  takich  razach 
rzucanie  winy  na  innych,  a  nie  uznawanie  jej  w  so- 
bie, i  wpływy  radykalizmu  francuskiego  nadały  jej 
cechę.  Powstanie  upadło,  a  więc  winien  był  rząd,  ge- 
ner^ewie,  wszystko,  co  stało  na  czele.  Arystokracya  zgu- 
biła powstanie,  zgubiła  ojczyznę,  po  raz  nie  wiedzied 
już  który.  Polska  może  powstad,  ale  przez  demokra- 
cyę  tylko  i  przez  rewolucyę  —  nie  insurekcyę  ale  re- 
wolucyę.  Jedno  jest  celem:  demokracya.  Zrównanie 
bezwzględne  i  doskonałe  wszystkich  i  na  tern  oparta, 
2  tego  wychodząca  Polska.  Szlachta  nie  obroniła  Pol- 
ski ed  rozbiorów,  a  dziś  uciska  chłopa.  Kto  z  niej  pój- 
dzie pod  rozkazy,  temu  się  przebaczy;  koby  nie  ze- 
chciał, ten  podpadnie  pod  rewolucyjną  sprawiedliwość. 

Takie  rozumowanie  ąjęło  i  opanowało  niejeden 
umysł  i  charakter  szlachetny,  wydało  niejedno  po- 
święcenie,   naprzykład  Konarskiego.    Takim,  jak  on, 
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lem  tchnął  niejeden  emisaryusz ,  prze 
z  ZachoJu  do  kraju,  niejeden  w  kraju 
;,    szczery   w  swojem  uczuciu,    widzący 

ojczyznę,  a  w  tem  co  mu  robid  kazano, 

szlachetną  i  dobrą,  nie  dostrzegając  tę 
i^ci,  która  się  pod  nią  kryla.  Ale  po  za 
tymi,  byli  ci,  którzy  ich  pociągali,  wci 
Bili,  często  wysyłali  na  śmieró  lub  więziei 
liecznie  siedzieli  w  Poitiers,  czy  w  Wersa! 
e  czy  w  Brukseli.  Czy  fanatycy  w  dóbr 
ażdym  razie  fanatycy  w  nienawiści  nien 
niż  w  miłości,  chód  zapewne  milośó  ojczj 
woje  uczucie  pierwsze  i  główne.  Ale  i 
:  umie  dobrze  tumanid  i  tępid  swoje 
^oją  dobrą  wiarg  oazukiwad,  jednak  mus 
izyd  długo  i  uparcie,  swoje  sumienie  dłu 
jłuszyd,  zanim  wmówi  w  siebie  sam,  że 
^stko  wolno,  źe  jemu  sig  godzi,  to  co  się 
ego  trudno  przypuścid,  żeby  dobra  wiar; 
!i  rewolucyonistów  była  szczera,  pomimo  i 
k  i  soBzmatów,  jakimi  się  sami  zwodzą 

Jakkolwiekbądź,  znalazła  sig  teraz  na 
na  liczba  ludzi,  którzy  sobie  powiedzi 
j^atko  wolno.  Wszystko  jest  dobre,  co  się 
n  celu,  dla  ojczyzny.  A  że  pośród  wszyst] 

albo  tchórzów  oni  jedni  wiedzą,  co  jest 
:o  potrzebuje,  jak  ją  zbawiad,  więc  im  ' 
?^stko.  Jakto?  Nawet  kraśd?  O  tem  wzn 
ale  zabijad  wolno  im  bez  kwestyi.  Kog< 
ird,  jako  zdrajcę,  szpiega  lub  podobnie,  1 
az  ma  zginąd  z  ręki  jakiego  posłuszne 
cy  wyroku.  Ta  wiadna  ma  swoją  teoryę 
est  nie  jeden  raz.  Kto  im  dał  prawo 
F,  oni  sami.  Zkąd  ją  mają?  Z  własnej  łai 
izego  oni,  nie  zaś  inni?  Dlatego,  że  oni  sf 
jfzną  i  wcieloną  rewolucyą.  Dlaczego  on 
jacy  inni?    Dlatego,   że  oni  są  oni.    A  gi 
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zechcieli  tak  na  nich  wydawad  wyroki?  Inni  nie  i 
liby  prawa,  bo  nie  s%  reprezentantami  ojczyzny  i  de 
kracyi,  tylko  arystokratami  i  nieprzyjaciółmi  ojczyzn; 

Jak  się  nazywali  wszyscy  ci  ludzie,  jacy  byli, 
się  nazywały,  jak  się  dzieliły  albo  łączyły,  godziły  i 
kłóciły,  ich  różne  gminy,  centralizacye,  zjednoczę 
i  tak  dalej,  to  nas  tu  nie  obcłiodzi,  nie  piszemy  hi 
ryi  emigracyi,  ani  tern  mniej  historyi  Toivarzystiva 
mokrattfc^nego.  Na  tem  miejscu  to  jedno  mamy  do 
pisania,  że  wydawali  pisma  peryodyczne,  a  w  t 
zbierała  się,  z  tych  się  rozlewała,  ta  masa  nienaw 
fałszu,  moralnego  zepsucia,  politycznego  ogłupię 
która  w  ich  mnieniu  była  propagandą  demokratyci 

Że  dziennik  jest  potrzebną,  a  czasem  potężną  I 
nią  w  ręku  stronnictw,  rzecz  jasna.  A  że  ludziom,  ] 
rym  wolno  wszystko,  wolno  jest,  oczywiście  dla  oj 
sny  (!)  kłamać!,  czernid,  oszukiwaó,  bałamucić,  psud 
mienia,  to  rzecz  naturalna.  Nie  tylko  im  wolno, 
powinni.  To  częśd  integralna  ich  zadania,  to  obo 
zek  wzglądem  ojczyzny.  Zadanie  i  obowiązek:  bo  sk 
czny  środek  jest,  żeby  wszystko,  prócz  siebie,  po( 
pad  w  ufności,  osławió,  oskarżyó,  zmieszad  z  błot 
na  nikim  i  niczem  nie  zostawid  czci  i  wiary.  Jak 
to  uda,  jak  się  wszystko  roaprzęże  i  obali,  wtedy 
staniemy  my  jedni,  i  wtedy  zrobimy,  co  chcemy: 
mokratycsn(i  (!)  Polskę  w  demohratycsnej  (!)  ludzkc 
„Przez  Towarzystwo  Demokratyczne  do  Polski,  pi 
Polskę  do  ludzkości",  przez  „rewolucyjne  środki  w 
śli,  mowie  i  uczynku  do  potęgi  i  panowania  Towa 
stwa  Demokratycznego". 

Kto  sobie  zada  bolesny  trud  poznania  choć  ki 
roczników  z  tych  różriych  pism,  ten  się  zdumied  r 
nad  masą  zawartego  w  nich  złego,  a  nieobecności 
śli  i  rozumu,  nadewszystko  prawdy.  Zalew  nienaw 
i  zalew  nieprawdy,  Przeszłośó  czy  teraźniejszość, 
dzie  czy  wypadki,  nic  nie  jest  tam  wystawione  tak, 
było,  wszystko  przekręcone,  wykrzywione,  sf^szowi 
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a  wszystko  ukazane,  jako  niei^odne  szacunku  i  wiary, 
godne  nienawiści  i  pogardy.  Dopóki  jeszcze  ks.  Adam 
Czartoryski  figuruje  stale  i  zawsze,  jako  powód  prze- 
granej roku  1831,  wielki  przeciwnik  odbudowania  Pol- 
ski, „handlarz  krwi  polskiej"  (dosłownie),  ohydna  nie- 
godziwoś(5  jest  mniej  dziwna,  bo  to  arystokrata,  książę. 
Ale  kiedy  nie  on  jeden:  wszyscy  tak  samo,  a  przynaj- 
raniej  podobnie.  Niemcewicz  nazwany  jest  „starym 
capem"  (prawda,  źe  w  bajce);  to  się  jeszcze  rozumie, 
bo  to  przyjaciel  .Czartoryskiego.  Ale  Lelewel  przynaj- 
mniej arystokratą  nie  był,  a  klubom  wysługiwał  się 
dosy<5,  a  i  ten  nie  ujdzie  oskarżeniom  i  zniewagom. 
Demokraci  i  rewolucyoniści  dość  daleko  posunięci,  jak 
Januszewicz  i  Ordęga,  poniewierani  na  sławie.  Gene- 
rałDembiński  obrzucony  błotem  z  „hultajską  zgrają", 
do  której  należy.  Przyjaciele  i  dobrodzieje  cudzoziem- 
cy, Lord  Dudley  Stuart,  wspominani  z  obelgami,  które 
są  chyba  jeszcze  obrzydliwsze  od  innych,  zważywszy 
czem  byt  i  jaki  był  człowiek.  Skrzynecki,  zdrajca — na- 
turalnie, zaprzedany,  płatny  przez  Metternicha.  Ko- 
ściuszko—niedołęga, który  nie  umiał  wieszad  i  głów 
ścinad.  Co  się  tam  czyta  o  Papieżu  i  Kościele!  To 
doprawdy,  chód  się  tylko  czyta,  żeby  poznad  i  osą- 
dzić, wstyd  człowieka,  że  te  bluźnierstwa  czyta.  Przy- 
tem,  naturalnie,  pozór  i  maska  pobożności  i  wierności 
dla  Chrystusa  Pana,  którego  naukę  Kościół  sfałszował, 
podrobił,  do  swoich  celów  nadużył,  i  którego  się  przed 
tym  Kościołem  bierze  w  obronę. 

Kiedy  się  przebrnie  to  morze  nieprawdy  i  złości, 
staje  się  przed  pytaniem:  dlaczego  oni  to  robią?  Dla- 
czego tak  piszą?  Dlaczego  rozpalają  nienawiść  do  szla- 
chty, naprzykład?  Dlaczego  nie  powiedzą,  że  szlachta 
w  Polsce  nie  była  inna,  ani  gorsza,  niż  gdzieindziej, 
tylko  raczej  lepsza?  Dlaczego  nie  powiedzą,  że  teraz, 
w  tych  właśnie  czasach,  ona,  gdzie  może  stara  się 
o  zniesienie  pańszczyzny?  Dlaczego  powtarzają  ciągle, 
że  arystokracja  zgubiła   Polskę,    a  nie  dodadzą  ile  się 
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za  ni%  bila  i  dla  niej  oddała?  żaden  z  nich  nie  i 
naprawdę,  że  Czartoryski  byl  „handlarzem  krw: 
skiej,  a  Bera  jego  faktorem".  A  więc  dlaczego  to  ) 
Dlatego,  4e  w  ich  demokracyi  jest  zapewi 
dnie  jakaś  iskra  miłości  ojczyzny,  ale  przysypana, 
walona,  warstwami  i  pokładami  nienawiści.  G 
głosowi  tej  miloici  ojczyznj'  pozwolili  raówid  do 
ich  rozumów  i  sumień,  to  przekonałby  ich  moi 
osłabia,  nie  krzepi,  ojczyznę,  t,en,  kto  jednych  j( 
nów  przeciw  drugim  uzbraja  w  nienawiść;  że  1 
z  nich  spotwarzony,  pozbawiony  ufności  i  wpływu 
stratą  w  sumie  narodowej  siły,  że  i  sumienie  wrt 
i  sam  prosty  honor,  nie  pozwala  walczyd  takiem 
niami.  Ale  ten  gtos  do  nich  trafid  nie  mógł  dl 
właśnie,  że  nienawiść  była  w  nich  silniejsza,  n 
ioió  ojczyzny;  a  druga  od  tej  miłości  silniejsza 
miłość  własna.  Gdyby  byli  w  Polsce  ludzie  godi 
służeni,  zdolni,  to  oni  straci. iby  na  porównaniu;  s 
trzeba,  żeby  nie  było  ani  godnych,  ani  zdolnyc 
zasłużonych,  ani  Polaków,  tylko  oni  jedni.  A  że 
tego,  im  wolno  wszystko,  bo  oni  są  wcieloną  ojci 
i  wszystko  co  robią,  tem  samem  dobrem  być 
więc,  jak  mówi  Kajsiewiez  w  kazaniu  o  Pokucie: 
stawili  dzienniki,  jak  rozbójnicze  zameczki. 

Wśród  licznych  broszur,  które  wyrażają  i 
te  same  opinie  i  dążności,  wymieniamy  dwie  jaŁ 
bardziej  typowe.  Jedna  z  nich  m^  tytuł  KatecM 
iiiiikratyczny,  csyli  opowiadanie  słowa  ludowego  (184J 
czyna  się  on  rozdziałem  o  miłości  ojczyzny,  pod 
figurą  przemyca  się  manifest  nienawiści  do  szl 
która  w  dawnej  Polsce  wyrzekła  się  miłości  ojc 
napawała  się  krwią  i  łzami  ludu  i  dopuszcza  się 
cieństw.  Przyszła  rewolucya  nie  koniecznie  mu 
krwawą.  Ona  tylko  chce  znieść  nadużycie  siij 
ciw  słabszemu,  ucisk  całego  narodu  przez  jedi 
rodną  garstkę.  Demokracya  jest  miłością,  i  przt 
ludziom,   którzy  się  z  nią  połączą,    nie  ma  nien 
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do. ludzi.  Ale  zly  porządek  oświata  obalid  musi,  i  musi 
rada  nie  rada  zdruzgotać!  każdego,  ktoby  jej  choiał  sta- 
wad  na  drodze.  Wykroczenia  przeciw  sprawie  wolno- 
ści, nawet  małe,  opieszałość,  nieposłuszeństwo  rozka- 
zom rewolucyi,  musz^  by<!  karane  zaraz  i  surowo,  £a- 
ra  śmierci  jest  sama  w  sobie  zła,  ale  kiedy  jest  wybór 
między  tem  złem,  a  upadkiem  narodu,  wtedy  ten  śro- 
dek staje  się  koniecznym,  i  w  ręku  ludzi  sumiennych 
zbawczym. 

(Że  ka2dy  człowiek  mo2e  się  usnąć  za  sutniennego 
i  przypisać  sobie  prawo  stanowienia  o  potrzebie  uży- 
cia owego  środka,  że  te  prawa  albo  służą  każdemu, 
albo  nie  służą  tajnym  komitetom  tajnych  towarzystw, 
to  oczywiste;  ale  tej  prostej  uwagi  nie  robi  sobie  autor 
i  jego  przyjaciele  polityczni). 

Teroryzm  jest  to  uznanie  potrzeby  kary  śmierci 
na  wszelkie  występki,  przeciw  rewolucyi  społecznej  po 
pełnione.  Rewolucya  bez  teroryzmu  mlad  się  nie  mo- 
że. Patryoci,  którzy  wznoszą  rewolucyę  społeczną,  po- 
winni sami  wymierzać  prawo  teroryzmu,  rozkazywać 
w  imieniu  ojczyzny   i  karać  nieposłusznych. 

Kto  im  to  prawo  dal?  Sami  sobie.  Na  zakończe- 
nie wiadomość  nowa  i  ciekawa,  że  demokracya  nie  jest 
niczem  innem,  jak  wprowadzeniem  w  życie  zasad  chrze- 
ścijaństwa. Gdzie  w  zasadach  chrześcijaństwa  tacy  de- 
mokraci znaźli  podstawg  do  swojej  teoryi  o  terory- 
zmie,  do  takiego  katechizmu,  do  takiej  miłości,  tego 
nie  objaśniają. 

Broszura  druga,  raczej  du2a  książka,  nosi  tytuł 
Prawd  Żywotnych  Narodu  Polshiego.  Napisana  przez  Fi- 
lareta Prawdowskiego,  wydana  w  roku  1844.  Czy  auto 
rem  tej,  czy  obu,  był  Henryk  Kamieński,  syn  pole- 
głego pod  Ostrołęką  generała?  Jest  to  mniemanie,  po- 
danie, ale  nie  pewność.  Zresztą,  rzecz  obojętna.  Prawdy 
Żywotne  są  zbiorem  większych  i  mniejszych  rozpraw, 
które  wywodzą  i  dowodzą  obszernie  to,  czego  uczy 
wspomniany  wyżej   Kałechi»m.    Zupełnie  do  niego  po- 
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dobne  przewrotnością,  fałszem  i  niedorzeczności! 
nią  się  od  nie^o  Prawdy  tera,  że  potowg  keiążl 
nowi  w  nich    Wojna  Ludowa. 

O  strategii  i  taktyce  tych  planów  wojenny 
dzid  nie  mamy  prawa.  Widziray  tylko,  że  te 
i  broszury  stały  sig  programem.  Zasady  ich  di 
wyraźnie  odszukać  i  stwierdzić  w  późniejszych  w 
kach.  Sama  najbliższa  tych  lat,  zamierzona  Woj 
dowa  w  roku  1846,  tym  programem  była  natc] 
i  jego  się  trzymała.  Od  obwieszczenia  ludowi  ' 
^ci  i  równości,  zaczęli  ci,  których  lud  wiązał  w 
Górze  i  odstawiał  do  Tarnowa.  Organizaoya  z  rok 
i  wybuch  roku  1863,  znowu  wchodzą  dośd  dok 
w  zarysy  tego  programu.  Wyroki  śmierci,  w  ki 
ani  sąd  ani  wyrok  prawdą  i  prawem  nie  był,  al 
prawdą  śmierć  i  zbrodnia  skrytobójstwa,  wchodzą 
program  zupełnie,  są  urzeczywistnieniem  tych 
Idąc  dalej,  rozpoznaje  się  metodę  dawnych  pism  e 
cyjnych,  i  w  tych  otwarcie  rewolucyjnych,  któ; 
ozą  się  tu  i  owdzie  po  tajnych  drukarniach,  i  -^ 
jawnie  wydawanych  w  Galicyi,  które  się  ogłasz 
demokratyczne  i  postępowe ,  a  prowadzą  nap 
dzieło  rozprzęgania  i  rozkładania  społeczeństwa, 
kanania  wszystkie  mogą  być  szczere,  a  wszystl 
wsze  są  wolne.  Ale  sposoby  działania  nie  wsz 
są  dozwolone,  bo  nie  wszystkie  są  godziwe; 
te,  które  godziwymi  nie  są,  były  używane  przes 
w  dobrej  wierze,  ze  szczerem  przekonaniem,  że 
bre  i  dozwolone,  w  to  uwierzyć  jest  trudno. 

Otóż  teorya  i  praktyka  środków  nieuczci 
złych,  rozeszła  się  między  nami  i  zakorzeniła  v 
latach.  Źródło  teoryi  było  w  emigracyjnych  pii 
organach  Towarzystwa  Demokratycznego;  źródł 
ktyki  było  w  jego  działaniach.  Skutki  były  roz 
i  złe,  i  zostały. 

Te  pisma  były  zakazane,  ale  dochodziły  i  ' 
wywierały,   wywierało  go  także  ustne  słowo    w 
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'owarzysfcwa.  Z  tego  wynikło,  że  ludzie  młodzi, 
etni,  którzy  sig  do  powstania  rwali,  sami  o  tem 
edząc  wciągali  w  siebie  nienawiść,  jak  powietrze, 
wctiodziła  im  w  krew.  Wielu  się  spostrzegło 
czyło,  kiedy  dobra  natura  wzięła  gorg;  ale  wielu 
lo  złudzić  i  zepsud.  Wolnośd,  równóśd,  usamo- 
)nie  i  dobry  byt  ludu,  postęp,  deraokracya  wre- 
to  hasła  tak  potężne,  że  człowiek  lgnie  do  nich 
tkimi  popędami  serca;  ale  pod  tymi  kwiatami 
się  żmija  nienawiści  i  kąsała,  i  zatruła  wielu.  Nie- 
5  społeczna,  nienawiść  do  szlachty,  a  dopieroż 
'stohracyi  wsiąkała  w  nas  wszystkiemi  porami.  Lu- 
lobrego  serca  i  dobrej  woli  nawet,  sączyli  ją,  nie 
!  sobie  z  tego  sprawy.  Charakterystycznym  przy- 
n  są  nasze  powieści.  Szlachcic  na  jednej  wiosce 
w  nich  szanowany,  nawet  lubiony.  Ale  to,  co  się 
a  Fan,  człowiek  bogatszy  i  z  jakimś  tytułem,  je- 
ia  i  dzieci,  to  w  najlepszym  razie  figury  głupie 
szne,  a  zwykle  nieuczciwe,  nieszlachetne,  złe. 
ikich  między  nimi  niema?  Są  z  pewnością.  Ale 
imo  czy  głupi,  czy  słabi,  czy  zazdrośni,  są  we 
tkich  innych  warunkach  życia  i  położeniach;  je- 
item  powieść  chciała  być  sprawiedliwą  i  wierną 
śleniu  naszego  życia,  to  powinna  była  być  rów- 
rową  dla  wszystkich.  Tego  ona  nie  robi.  Cza- 
jak  dla  uspokojenia  swego  sumienia  wprowadzi 
o  idealnego  księcia  czy  hrabiego,  ale  ogól  jest 
3  nic  nie  wart.  Ogół  adwokatów,  lekarzy,  profe 
,  kupców,  przemysłowców  jest  zawsze  szanowny 
y.  Literatura,  sama  o  tem  nie  wiedząc,  przesiąka 
awiedliwością,  uprzedzeniem,  niechęcią.  Odzywa 
sposobem  ciekawym  w  jej  drobnych  nawet,  nie 
(cych  utworach  i  formach.  Za  przykład  może  słu- 
iosneczka,  w  swoim  czasie  rozpowszechniona, 
ina:  „Cześć  wam  panowie,  magnaci,  książęta, 
wie  psubraci".  Niejeden  ze  śpiewających,  zapy- 
którzy  to  są  ci  „psubraci",    proszony,   żeby  ich 
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wymienił,  mieszał  sig,  i  przyznawał,  te  źle  śpiewał. 
Ale  takich  zapytanych  i  opamiętanych  było  mało,  a  du- 
żo takich,  którzy  myśleli,  że  śpiewają  coś  prawdziwe- 
go i  patryotyczneKO. 

Społeczeństwo  zaś,  karmione  nienawiścią,  jak  dzie- 
cko niezdrowym  pokarmem,  musi  slabn^d  i  na  sile  i  na 
rozumie.  Nasilę,  bo  jeżeli  jeat  zwaśnione,  w  sobie  roz- 
darte, względem  siebie  podejrzliwe,  nie  zdoła  nigdy 
dojśd  do  wspólnego  świadomego  działania,  czyli  do 
działania  politycznego,  op?.rtego  na  jakiej  takiej  sile. 
Tej  wspólności  przekonań  i  kierunków  nie  wyrobi  ani 
nie  zastąpi  sławiony  „rewolucyjny  teroryzm",  bo  prze- 
ciw niemu  wystąpi  zawsze  jakiś  „teroryzm"  drugi,  tak 
„uprawniony"  jak  on,  który  znowu  ustąpi  jakiemuś 
mocniejszemu  od  siebie.  Ka  rozumie  zaś  musi  społe- 
czeństwo takie  słabnąć,  bo  się  wyrabiało  i  kształciło 
w  nieprawdzie.  Z  tego  wynika,  że  ono  musi  tracid  zmysł 
rzeczywistości  i  zmysł  sprawiedliwości,  i  w  skutku  tego 
sąd.  Dochodzi  do  tego,  że  w  końcu  nie  wie,  co  prawda, 
a  co  fałsz,  co  rzeczywistość  a  co  urojenie  lub  przy- 
puszczenie, nie  zdaje  sobie  sprawy  z  tego,  co  myśli, 
i  bezmyślnie,  ślepo,  idzie  samo  nie  wie  gdzie  i  dlacze- 
go. Kiedy  się  nauczyło  nie  ufad,  nie  wierzyć,  nie  sza- 
nować, ono  musi  zawsze,  nawet  prędko,  stracić  zdol- 
ność sądzenia  o  charakterze  i  o  rozumie  ludzi.  Że  zaś 
nikt  na  świecie,  człowiek  ani  naród,  bez  wiary  i  ufno- 
ści do  drugiego  obejść  się  i  żyć  nie  może,  więc  kto 
tej  ufności  i  wiary  odmawia  jednemu,  ten  chce  czy 
nie  chce  dają  drugiemu,  często  ani  lepszemu,  ani  rozu- 
raniejszemu  od  tamtego.  Pod  tym  względem  my  wła- 
śnie byliśmy  w  owych  latach,  i  jesteśmy  dotąd,  przy- 
kładem wymownym.  Nie  wierzymy  ludziom,  którzy 
stoją  jasno,  mówią  i  działają  otwarcie;  przez  samą  tę 
jawność  odpowiedzialni  za  to,  co  myślą,  mówią  i  ro- 
+>ią.  Odrzucamy  ich  rady,  bo  są  podejrzane.  Ale  słu- 
chamy takich,  których  nie  znamy  bynajmniej,  o  któ- 
rych nie  mamy  najmniejszego  pojęcia,  czy  są  mądrzy. 
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czy  głupi,  uczciwi  czy  nie  uczciwi,  któr 
z  własnego  upoważnienia,  kreowali  wład: 
nami,  i  którzy  z  tycłi  swoich  rządów 
sprawy  nie  zdają,  nie  odpowiedzialni  sa 
imiennością.  Takich  słurshamy,  takim  p 
rządząc  losami  ojczyzny,  i  losem  każe 
Jak  niema  na  świecie  wlękgzego  i  mni 
go  despotyzmu,  od  władzy  takich  tajny 
tak  niema  wigkszej  w  społeczeństwie  n 
większego  nonsensu  i  większej  niewól 
i  posłuszeństwo  bez  wiedzy,  komu  sig  u 
słucha.  Że  rozum  polityczny,  w  takiem 
wyrobid  się  nie  może,  że  ono  traci  zdoli 
kierowania  swoją  wolą  i  swojem  działa 
się  nosie!,  jak  pióro  czy  sloraa  w  wichrze 
dokąd,  to  rzecz  jasna  i  nieunikniona.  A 
daje  najcięższe  szkody  swojej  ojezyźnif 
na  to  dowodów  nie  brak. 

Ile  się  wskutku  tego  zmarnowało  u 
sił,  czasu,  sposobności  do  zrobienia  czt 
dobrego  dła  ojczyzny,  to  się  zliczyd  nit 
skaó.  A  prócz  tego  rozwija  się,  i  zosta 
snoić  zła:  strach,  tchórzostwo.  Nikomi 
byd  osławionym,  jako  zly  Polak;  to  też 
wieszona  nad  każdym,  a  używana  bez  s1 
tak,  że  rzadko  kto  ma  odwagę  oprzeć  s 
nie,  chodby  najlepiej  wiedział  i  był  przi 
na  co  pozwala  lub  co  znosi,  jest  złe 
wyknienie  do  strachu,  zwyczaj  strachu, 
wad  wolę,  a  obniżad  charakter,  tak  jedi 
.jak  społeczeństw. 

Postęp  złego  pod  względem  regli 
i  niedowiarstwa,  i  nienawiści  wiary,  a  z 
lickiej  (bo  jest,  jak  wiadomo,  niepreyjaei 
bardzo  znaczny,  nie  dodawał  nam  takż( 
rozumu,  ani  siły  politycznej.  Za  tem  ii 
jako   nieunikniony    skutek,    szło    i  moi 
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Gdzie  przez  lata,  przez  ciąg  kilku  pokoleń,  powta: 
sig  fałsze  o  zasadach  i  rzeczach,  a  kłamstwa  o  ludz 
tara  zmysł  sumienia,  zmysł  honoru,  przytępić  b\% 
siał.  Kto  się  nauczy  jedno  złe  uważad  za  nieszl 
we,  dozwolone,  może  i  dobre,  ten  musi  skończy 
tem,  i,e  będzie  pobłaź^  innemu  i  każdemu  złemu, 
że  nie  odrazu  i  niełatwo  zgodzi  się  na  to,  .że  kto 
rze  cudze  pieniądze,  ten  przestaje  byd  porządnym 
wiekiem,  ale  przez  czas  i  wprawę,  przez  ciągłe  ds 
nie  złych  wpływów,  dojdzie  i  do  tej  doskonałości, 
chwianie  praw  i  związków  moralnych,  osłabienie 
i  wiary  w  społeczeństwie,  rozprzężenie^  sumień  i 
dziach,  jest  koniecznym  skutkiem  przyzwyczajeni! 
do  fałszywych  pojęcJ  i  zasad.  U  nas  znaczna  czgś 
dzi  myślących  i  oświeconych  w  narodzie  uległa  I 
prawu  i  doszła  do  takiego  stanu.  Z  postępem  ci 
ta  sama  metoda,  te  same  środki  działania,  rozsze 
się  na  zakres  większy,  schodzą  i  starają  się  przeni 
głębiej,  sięgają  do  ludu  wiejskiego. 

Takie  były  skutki  „miloiciojczyzny"  i  „mi 
ludu",  pojętej  jako  nienawiści  niektórych:  opanow 
i  zatrutej  tą  nienawiścią.  Skutki  jedne  bliższe, 
gie  dalsze,  jedne  pośrednie,  drugie  bezpośrednie 
wszystkie  konieczne,  logiczne,  nieuniknione,  i  ws 
kie  długotrwałe. 

Niektóre  objawiły  się  rychło.  Przygotowywał 
coraz  raźniej  i  coraz  wyraźniej  zamierzone  powst 
które  nietylko  nie  umiało  zbawić  sprawy,  ale  n 
sobie  nie  umiało  wyjednać  tyle  szacunku,  żeby 
przyznano  prawo  do  tego  nazwiska-,  nikt  nigdy  nie 
wi  o  Powstaniu  z  roku  1846.  Jedno  z  tych  zaśli 
najbardziej  niepojętych,  jedna  z  lekkomyślności 
bardziej  występnych,  akt,  w  którym  nie  tylko  roz 
i  arytmetyki  nie  było  nawet  tyle,  ile  potrzeba, 
się  obhczyć,  ale  w  którym  dobrowolne  łudzenie  i 
mywanie  siebie  samych  doszło  do  niepojętej  śle 
i  głupoty,    do  prostego  i  samowolnego  nieuznania 
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vistości  widocznej,  oczywistej  i  powss 
ej;  w  którym  nieznajomość  własnego  1 
»ykła,  niestety,  polska  nieznajomoś<5  rzt 
paniała  jej  pogarda,  zdały  egzamin  str 
Bo  rzeź  1846  roku,  a  przynajmniej  je. 
eństwo,  nie  było  niespodzianką,  ani  t 
Izieli  wszyscy,  którzy  wiedzieó  chcieli  i 
d  sobą  i  innymi,  że  jak  się  odezwie  1 
wybuchnie  drugie.  Wiedzieli,  że  oplal 
la  polska  grała  rolę  kota  w  bajce,  któi 
Bca  kasztany,  i  że  kasztanami  będą  gło 
wiedziała  tylko,  nie  chciała  wiedzied  i 
ości,  tylko  ta  propaganda  sama. 

I  ta  klęska,  ta  zbrodnia,  to  głupstwo, 
pokorzenie,  to  samobójstwo,  zbliżało  s: 
ilarnyra  chodem,  jak  pociąg  kolei  żeli 
;i  się,  że  idzie  i  o  swoim  czasie  w  swe 
ą<5  musi. 

W  całej  Polsce  nie  byto  może  czlowie 
chybnośc  nieszczęścia  tak  jasno  widzia 
niem  tak  cierpiał,  jak  Krasiński — on,  w 
y,   że  przez    nieskalaną  Polskę    i  jej  s 

cała  podniesie  się  wyżej,  on  musiał   ^ 
>rawa  będzie  nadużytą  do  dzieła  gtupo 
)y  i  samobójstwa,   on  musiał  naprzód 
i  truć  się  jego  goryczami.  —  Nikt  tak 

tak  nie  bolał,    i  nikt  nie  był  zdolny 

w  tych  latach  już  nie)  tak  krzyknąó 
)łać  na  gwałt  i  zakląć  o  miłosierdzie 
Krasiński,  I  zrobił  to;  za!edwo  pomiarkc 
ie,  w  początkach  r.  1844,  na  co  się  za 
5  Psalmy, 

Oczywiście,  głównym,  najważniejszy 
ostatni;  dla  niego  napisane  są  dwa  pierv 
ci  się  upomnienie,  błaganie,  zaklęci* 
m  to  słowo  obowiązku,  słowo  miłość 
!go  domagały  się  okoliczności  ówczesne, 
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kio  okoliczności,  na  zawsze  rada,  nauka,  zasada 
cia.  Ale  żeby  dojśd  do  tego,  żeby  powiedzied  pra' 
chodby  bez  nadziei  skutku,  ale  z  powagą  i  wyi 
ścią  nieomylnej  prawdy,  żeby  przekonaniem  ludzk 
pewnie  i  zupełnie  owładnąć,  chciał  Krasiński,  zanii 
powiedział:  „Hajdamackie  rzudcie  noże,  by  nie  k 
na  was  wieki,  że  cel  wieków  znów  daleki",  chciał  p 
poranied,  że  inaczej  ten  cel  mógłby  byd  blizkim,  eh 
przyporanied  wszystkie  nadzieje  Przedświtu  i  to,  na  c 
je  opierał.  Ztąd  poszły  dwa  pierwsze  Psalmy:  W 
i  Naihiei,  które  są  niejako  wstępnym  argumentem 
ostatniego,  rekapitulacyą  tych  wszystkich  dowot 
znaków  i  nadziei,  z  których,  jako  wniosek,  wyjśd  n; 
odrodzenie  i  koniecznośó,  obowiązek,  zaniechanie 
go,  co  temu  odrodzeniu  stanąd  musiało  na  zawa( 
propagandy  złudnego  powstania,  a  rzeczywistej  ni' 
wiści,  rzeczywistego  rozkładu  społecznego. 

Psalm  Wiary  jest  ze  wszystkich  Krasińskiego  y 
szy  najzu pełniejszym  wyrazem  i  składem  jego  pi 
filozoficznych.  W  ciasnym  obrębie  stu  kilkudziesii 
wierszy  zawarta  jest  sama  najistotniejsza  treśd  j 
przekonań  o  Bogu,  o  istocie  i  przeznaczeniach  i: 
wieka  i  ludzkości.  Ztąd  zbitość  nadzwyczajna  \ 
wiersza,  którego  żadne  słowo  nie  jest  obojętne 
zbyteczne,  każde  jest  koniecznem,  wyrażającem  ja 
ważne,  niezbędne  ogniwo  w  łańcuchu  jego  rozumom 
Ztąd  jędrnośd  nadzwyczajna  stylu.  Rzadko  zdarzy 
widzied,  u  największych  nawet  pisarzy,  taką  obfi 
i  wagę  myśli,  oddaną  tak  małym  zasobem  słów. 
tym  względem  jest  Psalm  Wiary  niewątpliwie  jedi 
z  dziwnych  zjawisk,  z  językowych  i  stylistyczn 
arcydzieł  naszej  poezyi.  Oprócz  tego,  przy  wiel 
powadze,  a  nawet  uroczystości,  on  jest  prosty;  zi 
tów  sztucznych,  wyszukanych,  napuszonych,  jakie 
u  Krasińskiego  nieraz  zdarzają,  tu  niema.  Nie  mc 
się  dziwid,  jeżeli  wielu  ma  w  tym  wierszu  szczegt 
upodobanie;  jest  on  w  swoim  rodzaju,  jako  wiersz 
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ly,  doskonałością,  przez  najtrafniejsze  zastosowa 
jrlu  do  przedmiotu,  przez  wyjątkową,  nadzwy- 
,  treściwo^rf  słów  i  wykładu,  połączoną  z  zupełną 
asnością. 

^aki  jest  Psalm  Wiary:  założenie  najszersze,  for- 
na  ogólne  przeznaczenie  ludzkiego  indywiduum 
tości,  prawo  kardynalne  i  niezmienne,  które  do- 
ne  byd  musi.  Łatwo  poznai5,  że  już  tu,  jakkol- 
pośrednie  i  dalekie,  ale  jest  wyraźne  przyatoso- 
do  konkluzyi  Psalmu  Trzeciego-  Jeżeli  każdy 
Polaków,  ma  się  czud  czystką  woli  Bożej,  a  wszy- 
izem  jesteśmy  powołani  do  tego,  żeby  wyrabiać 
ziach,  więcej  miłości  i  więcej  braterstwa  i  wyż- 
ijęcie  o  Bogu",  to  rzecz  jasna,  że  powinniśmy 
imackie  rzucid  noże".  Ale  niebawem  przejdzie- 
1  dowodów  bliższych,  do  powodów,  dotykających 
jzpośrednio,  do  rzeczy  bardziej  szczegółowych, 
określonych,  a  popierających  jeszcze  silniej  i  wy- 
j  konkluzye  ostatniego  Psalmu: 

Xio&6  już  długo,  do^i5  już  długo 
Brzmiał  na  strunach  wieszczitw  żal. 
Czas  uderzyć  w  strunę  drugą: 
W  czynów  stal, 

l^ak  się  zaczyna  psalm  drugi  —  Psalm  Nadziei. 
naczej  zrozumiano  ten  psalm  gdy  się  ukazał,  ioa- 
azumiemy  go  obecnie.  Dziś  widzi  się,  że  w  tych 
ih,  które  zdają  się  brzmied  tylko  wieszczem  nat- 
liem  i  zachwyceniem,  jest  także  całe  rozumowa- 
lała  filozofia  Krasińskiego.  To  jest  dalszy  cią^ 
idniego  psalmu,  z  tą  różnicą,  że  kiedy  tamten 
aył  rzeczy  częścią  objawionych,  częścią  doświad- 
ch,  a  więc  znanych,  i  wyrażał  wiarą  poety,  ten, 
sący  przyszłości,  rzeczy  niewiadomych,  chód  nie- 

na  przekonaniu  jego  oparty,  wyraża  jego  na- 
-zupełnie  pewną,  wyrozumowaną,  ale  nie  stwier- 

jeszcze,  zatem  nadzieję  tylko. 
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ly  mo2e  Krasiński  nie  mówił  takim  porywa- 
ryurafalnyra  tonem  pewności,  nigdy  tak  nie 
i  przyszłoś(!;    a  ten  popęd  rw^cy,   ta  „nadziei 

wielką  pięknością  drugiego  Psalmu.  Przecież 
st,  ta  nadzieja  czy  obietnica  nie  jest  bezwa- 

Kto  czyta  uważnie,  a  myśl  poety  zna  dobrze, 
irzeoczy  wiersza  _z  wiary  waszej  wola  wa- 
)li  waszej  czyn  wasz  bgdiie".  Ten  czyn  pier- 
'"n  zwycięski,  i  następujący  po  nim  czyn  nie- 
wznoszenia  coraz  wyżej  siebie  i  ludzkości, 
sie  z  woli  waszej":  a  wiemy,  że  Krasiński  poj- 
.c,  jako  świadomie  zgodną  z  sumieniem,  do- 
1  zjednoczoną  z  wolą  Boga.  Tylko  taka  wola 
dad  ten  czyn,   który   ma  być   podniesieniem 

araz  związek  FsaUnu  Naddei  z  następnym 
systosowanie  do  praktycznych  konkluzyj  tam- 
jest  jasne.  W  takiej  chwili,  „kiedy  począł  się 
ty",  kiedy  „grób  był  kolebką  nowej  zorzy", 
?ili,  blizkitij  spełnienia  przeznaczeń  ludzkości 
Iskę,  spychać  ją  z  jej  jasnej  drogi,  żeby  ani 
ludzkość  nigdy  do  celu  trafić  nie  mogła?  To 
ypowiedziane,  ukryte,  ale  wyraźne  przyato- 
tej  nadziel,  do  tamtej  przestrogi.  Poeta  chciał 
lieć  wszystkie  nadzieje  JPrsedśuńtu,  całą  swoją 
innej  przyszłości,  zależnej  wszakże  od  nasze- 
w&m&  się,  od  naszej  dobrej  woli,  żeby  w  tem 
lieniu  i  przeciwstawieniu  wymowniej  sama 
przemówiła  zła  wola  i  zaślepienie  tego  du- 
lu,  który  pchał  do  wypadków  1846  r. 
m  Miłości  w  gruncie  jest  pismem  politycznem, 
zurą;  wchodzi  w  tę  kategoryę  słów  i  pism, 
jzłowiek  na  polu  praktycznych  działań  chce 
ócić  lub  czemuś  przeszkodzić,  i  używa  po  te- 
stkich  argumentów,  jakich  dostarczyć  może 
uysl  polityczny,  zdrowy  rozsądek,  znajomość 
liłość    ojczyzny  zwłaszcza.    Kąsania   Sejmowe 
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)hod  nawskróś  polityczne  także,  chód  maj%  ten 
r  polemiczny  i  tendencyjny,  nie  mają  go  w  ta- 
rnin jak  Psalm  Krasińskiego,  bo  o  teraźniej 
1  przyszłości  mówią  ogólnie.  Wszelako,  gdyby 
okrewieństwa  i  podobieństwa  w  naszej  daw' 
literaturze,  tedy  niezawodnie  najwięcej  było- 
pokrewieństwa  między  Psalmami  a  Kąsania. 
Ale  podobieństwa  bliższe,  bardziej  określone. 
by  się  może  w  literaturach  obcych,  mianowi 
żytnych:  rzeczy  treści  politycznej,  mające  za 
it  jeden  szczególny  dany  wypadek,  dochodzą- 
Psahu,  do  wysokiej  potęgi  natchnienia  przez 
jczyzny.  Psal.n  Miłości  w  swojej  formie  poe- 
wychodzi  na  to  samo,  ozem  są  (w  innej  for- 
Ipiki  Demosthenesa,  zaklinającego  swój  naród, 

samochcąc  nie  gubił;  czem  jest  pełne  oburze- 
sdnego  człowieka  wymierzone  quosque  tandem 
;  zapytanie,  jak  długo  jeszcze  ten  człowiek 
fój  gubić  zechce.  Tak  samo  jak  tamte  tenden 
'  i  polemiczny,  tak,  jak  tamte  wydarty  z  serca, 
go  boleścią  i  gniewem  na  widok  klęski,  gro- 
3zyźnie,  tak  jak  tamte  zbrojny  w  najwyższą 
vymowy,  i,  choó  jest  poezyą,  w  potggę  rozu- 
Ł,   jest   tak  jak  tamte,    najwyższym    wyrazem 

patryotycznego  cierpienia,  zaklęcia  i  prośby, 
m  ideałem  pisma  okolicznościowego,   tenden- 

i  patryotycznego,  jak  te  mowy,  które  lecące 
t  w  przepaśó  Ateny,  powstrzymywać  miały 
brzegiem:  a  do  których  podobny  jest  i  tem, 
jne,  byt  daremnym. 

te  są  ludzie,  którzy  w  szczęśliwem  poczuciu 
wyższości  patrzą  pogardliwie  z  góry  na  Krasiń- 

ruszają  ramionami  na  nieprzydatną,  klasztor- 
yczną,  dobrą  dla  dzieci  i  kobiet  naukę,  że  złe- 
iwycięża  się  złem,  którzy  w  powierzchownej 
!e  i  we  właściwem  ludziom  po  wierz  chownem 
miu  sukcesu,   mówią,   że  co  innego  jest  kate- 
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chizm,  a  co  innego  polityka— ale  pomimo  nich,  i  chód 
takich  było  wielu,  chodby  wszyscy,  to  i  wtedy  pra 
da,  od  ludzkiego  uznania  nigdy  nie  zależna  i  nad  r 
wyższa,  prawda  jest  i  będzie,  że  „kto  chce  iskier  z  cz, 
ta  kuźni,  by  przepalić  czarta  moc,  ten  ^wiat  w  gors 
spycha  moc".  Może  byd,  że  „szata  Polski"  nie  j< 
„przenajczyatsza  i  nieskalana",  jak  twierdzi  Krasińs 
nie  jest,  pewnie,  nieszczęściem,  nie  jest.  Ale  być  i 
winna:  im  mniej  jest,  tern  więcej  powinna  starać 
być  nieskalana,  to  przyzna  każde  serce,  w  którem  ji 
wysokie  pojęcie  ojczyzny  i  jej  cześć.  To  nie  misi 
czna  egzaltacya,  ale  prosty  i  konieczny  warunek  r 
łości  ojczyzny.  Historya  stwierdza  przytoczonym  pn 
kładem  Robespierra  i  Maryusza,  że: 


W  końcu  dopiero  po  tych  prośbach  i  zaklęcia 
w  imię  Boga  i  ojczyzny,  rozumu  i  sumienia,  po  ty 
dowodach  niezbitych  i  nieprzepartych,  a  mądry' 
głębokich,  rozdzierających  i  groźnych,  jak  słowa  I 
mostenesa  lub  Skargi ,  dopiero  przychodzi  konk 
zya,  to,  czego  on  żąda:  „Hajdamackie  rzućcie  noże!' 
groźba,  że  kiedyś  Polska  będzie  przekhnala  te  robc 
i  jej  sprawców;  przepowiednia,  że  to  dzieło  się  nie  u 
bo  rozbije  się  na  zbrodni,  a  wreszcie  nauka,  na  d 
i  na  zawsze,  rdzeń  tego  Psalmu  i  całej  poezyi  Kras 
akiego  i  ich  ostatnie' sfowo:  „najwyższy  rozum  cnot 

Słusznie  nazwał  Krasiński  swoje  Psalmy  Psah 
mi  Prsysslimi.  Nie  było  w  nich  proroctwa;  nieste 
było  nie  przewidzenie  nawet,  ale  proste  widzenie  r 
czy  widocznej,*  dotykalnej,  którą  widział,  kto  che 
A  jednak  były  to  Psalmy  Przyszłości,  bo  je  przyszli 
sprawdziła  zupełnie,  co  do  słowa,  i  rychło.  Rok  czt 
dziesty  szósty  był  nieszczęściem  strasznem;  ale  n 
się  goJ4i    nawet  trucizny    pomału    mogą  się    z  ci 
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wyjątrzy<5,  siły  mogą  powrócić.  Fakt,  że  po  tej  nau- 
ce, po  teni  doświadczeniu,  zamiast  wejść  w  siebie  i  ro- 
bili iaaczej,  w  zmieoion^^ch  stosunkach  i  formach  po- 
wtarzamy te  same  hasła  w  słowie,  a  te  same  sposoby 
w  działaniu,  to  symptom  nieledwie  straszniejszy;  bo 
on  dowodzi,  że  upamigtania,  sumiennego  wejścia  w  sie- 
bie, rzetelnej  miłości  ojczyzny,  dobrej  woli,  jej 
nam  niewiele  przybyło. 


by  Google 


ROZDZIAŁ  IV. 

(1846  — 1850). 

I.  Wiersz  do  Autora  Trzech  Fsalmóic.  Wrażenia  roku  1846.  Kra- 
siński. DzieA  Dzmtjsep.  Ostatni.  Odpowiedź  Słowackiemu.  Psalm 
Żalu.  Fsalm  Dobrej  Woli.  Jego  znaczenie.  II.  Rok  1846.  w  pro- 
zie. Wielogłowskiogo  Polska  wobec  Boga.  Trenlowskiego  Wize- 
ronił  DuMif  Ntirodoieej.  Proza  w  kraju.  Powieści.  Kraszewski. 
Ostap  Sondarezuk.  Sfinks.  Korzeniowalti.  Charakter  jego  powie- 
ści. Spekulant.  Kollokacya.  III.  Ujejski.  Skargi  Je\'emiego.  Sło- 
wacki, KtóI  Duch.  Zamiar.  Niemożność  wykonania.  Historya 
nie  rzeczywista.  Fałsz  filozoficzny  i  moralny.  Wziętodó  Króla 
Dudia.  Moiłiwy  zły  wpływ.  Na  sztuka.  Na  umysły.  IV.  Rok 
1S48.  Mnóstwo  pism  i  broszur.  Jedno  dzieło  znakomite.  Ojcze 
Nass  Cieszkowskiego.  Złudzenia  i  milczenie  Mickiewicza.  ' 
Śmierd  Słowackiego.  Mickiewioz.  Słowacki.  Klaczki  Die  Deut- 
»ehen  Hegemonen.  Kajsiewicz  Kazanie  o  Duchu  Narodoufum  i  Du- 
chu Reieolucyjnym,    Konieo  epoki.  Jej  wielkoiC. 
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Wiersz  do  Autora  Trteeh  P»aJmóui.  Wrałenie  roku  ]846>  KrasM- 

slci.    DritA  J>fi»iyaep.    Oatatni.    Odpowiedź  Słowackiemu.  Pialm 

Żalu  Psalm  Dobrej  Woli.  J«go  anaozeiiie. 

Wiadomo,  jak  odpowiedział  Słowacki  Krasińskie- 
mu na  Psalmy.  Pierwsze  wyrazy  jego  wiersza  do  auto- 
ra trzech  psalm<Sw,  8%  typowym  przykładem  tego  prze- 
kręcania i  f^szowania  myśli  cudzej,  kti^re  było  dozwo- 
lone, praktykowane,  obowiązujące  nawet,  w  oczach 
całego  jednego  odłamu  naszej  opinii.  Tak  przemawiała 
ta  opinia  w  wilię  rzezi  roku  1846;  boleśnie  jest,  że  prze- 
mówiła przez  usta  poety,  ktÓry  godzien  był  i  powi- 
nien był  mówid  mądrzej  i  szlachetniej. 

Wiersz  Do  Autora  Trzech  Psalmów  używał  do  nie- 
dawna niemałej  popularności;  nie  tyle  mołe  dla  istot- 
nej swej  piękności,  ile  dla  dążności,  dla  tej  cechy  wiel- 
kiego rewolucyjnego  manifestu,  którym  poeta  wypo- 
wiada  niejako  wojnę  polityce  niby  wstecznej  i  ary- 
stokratycznej, a  ludowi  i  ruchowi  przepowiada  zwy- 
cięstwo. Słowem,  dlatego  wiersz  ten,  dlatego  może 
i  autor  jego  takiem  cieszy  się  uznaniem  i  sympatyą, 
że  podziela  mylne  zapatrywania  i  schlebia  najmilszym, 
n^głębiej  u  wielu  wkorzenionym  uprzedzeniom  i  pre- 
dylekcyom,  i  przyzwyczajeniom  myśli. 

Jak  wielka  bowiem  liczba  umysłów,  tak  i  Słowa- 
cki w  tym  swoim  wierszu  wychodzi  z  mylnego  przy- 
puszczenia, z  pomieszania  pojęć.    Wydaje  mu  się,  jak 
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się  wydawi^o  wielu  przed  rokiem  czterdziestym  szó- 
stym i  przed  sześćdziesiątym  trzecim,  że  wszystkie 
usiłowania  przeciwne  powstańczym  planom  są  konspi- 
racyą  arystokratyczną,  obrachowaną  na  to,  aby  nic 
nie  robid,  a  wreszcie  lud  wiecznie  trzymać  na  spodzie, 
nigdy  mu  podnieść  sie  nie  dopuścić,  i  kierunku  spraw 
z  rąk  uprzywilejowanych  nigdy  nikomu  nie  oddać. 
Prosty  rozsądek  wskazuje,  te  we  wszystkich  takich 
razach  nie  chodzi  ani  o  arystokracyg,  ani  o  demokra- 
cyę,  ani  o  monarchię,  ani  o  republikp,  ani  o  lud  ani 
o  szlachtę,  ale  tylko  o  możliwość  i  prawdopodobień 
stwo  pomyślnego  skutku.  Tymczasem  wbrew  rozsąd- 
kowi, wbrew  oczywistości,  w  roku  czterdziestym  szó' 
stym  arystokratą  był  każdy,  kto  przewidywał  rzeź  ga- 
licyjską, w  sześćdziesiątym  trzecim  arystokratą  i  wro 
giem  ojczyzny  każdy,  kto  radził  zachować  spokój. 

Błędne  te  zapatrywania  nigdy  nie  znalazły  wy- 
razu silniejszego  i  energiczniejszego,  jak  właśnie  w  wier- 
szu Słowackiego  „Do  Autora  Trzech  Psalmów",  a  że 
obłąd  dość  powszechny,  niestety,  więc  nierzadki  i  fa- 
natyzm dla  wiersza.  Tymczasem  za  każdym  wierszem 
z  osobna  można  zbić  stanowisko  poety  i  c^ego  tego 
chóru,  który  za  nim  wiersz  jego  powtarza. 

Czyn  ludu  nie  piosenka, 

To  nie  w  herbie  z  mieczem  ręktt, 

Ale  twardo,  ale  jasno 

Śród  narodu  swego  staó. 

Otóż!  Tak  jest.  Ale  stać  jasno  i  twardo  śród  na- 
rodu to  nie  łudzić  jego  i  siebie  obietnicami,  o  których 
się  nie  wie,  jak  się  ich  dotrzyma:  to  nie  bawić  się  w  Ki- 
lińskich.  Jasno  stać,  to  znaczy  wiedzieć,  jak  się  stoi, 
porachować  się  rzetelnie  z  siłami,  liczyć  nie  na  pomoc 
duchów  lub  ducha,  ale  na  ludzkie  ręce  i  bagnety.  To 
znaczy  jasno  stać  śród  swego  narodu.  A  stać  pośród 
niego  twardo,  to  znaczy  być  statecznym  i  rozważnym, 
nie  rozpajać   się   kadzidłami,    nie  zarażać  się  jedni  od 
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drugich  satuczną  egzaltacyą,  nie  grad  sobie  po  nerwach 
sapałem,  nadzieją  lub  urojeniem  bohaterstwa  dlatego, 
że  to  nerwy  draini  przyjemnie.  To  znaczy  byt!  twar- 
dym; a  takimi  nie  byliśmy  ani  w  roku  czterdziestym 
szóstym,  ani  później.  A  jak  długo  to  się  nie  stanie, 
zawsze,  będą  jak  bywały,  ruchy  nerwowe,  niedołężne 
i  bezskuteczne,  i  zawsze  opory,  nie  arystokraoyi  prze- 
ciwko deraokracyi,  nie  szlachty  przeciw  ludowi,  bo  to 
wszystko  pusty  frazes  i  f^sz,  ale  opór  ludzi  z  jakim 
takim  zmysłem  politycznym  przeciwko  takim,  którzy 
go  mfg%  tak  mało,  że  w  roku  czterdziestym  szóstym, 
w  wilię  rzezi,  uwierzyli  w  powstanie  ludu  w  Galicyi. 

Że  Słowacki  tego  zmysłu  nie  miał,  dowodzi  całe 
jego  życie;  i  nie  mamy  serca  pociąga<5  go  do  odpo- 
wiedzialnośoi;  Jak  mógł  łudzid  sig  Kilińskim,  kiedy 
w  oczach  całego  świata  gotował  się  do  swojej  roli . . . 
Szela.  Niech  się  jego  bystro^d  polityczna  sądzi  sama. 
Ze  za&  ten  wielki  manifest  „ruchu",  pomimo  zaprze- 
czenia zadanego  mu  przez  fakty,  wzbudza  zawsze  entu- 
zyazm  i  jedna  poecie  fanatycznych  zwolenników,  to 
jest  zupełnie  naturalne.  Nic  ludziom  milszem  nie  jest, 
nic  im  się  tak  nie  podoba,  jak  to,  co  schlebia  ich  uprze- 
dzeniom. Wiersz  ten  przemawia  właśnie  do  takich 
uprzedzeń,  do  takich  obłędów,  musi  więc  i  sam  mied 
wzięcie  u  tych,  którzy  wolą  kołysad  sig  wygodnie  w  swo- 
jem  urojeniu,  niż  się  z  niego  otrząśd,  i  musi  byd  głów- 
nym może  powodem  wielkiej  u  takich  umysłów  wzię-. 
tości  autora. 

Pomimo  jego  fałszywego  zwożenia  i  wielkiej  nie- 
sprawiedliwości, wiersz  jest,  jak  mówi  wielkijjego  prze- 
ciwnik, „jedną  z  przedziwno^ci  jgzyka  polskiego".  Ni- 
gdy forma  nie  była  więcej  Słowackiemu  powolną,  nigdy 
jego  natchnienie  nie  tryskało  samodzielniej  ani  silniej. 
Zapomnijmy,  że  jego  ironia  niesprawiedliwa,  że  jego 
oburzenie  nie  ma  podstawy,  jak  nam  się  wtedy  wyda- 
dzą pierwsze  ustępy  wiersza,  jak  nam  się  wyda  ten 
pogardliwy  wykrzyknik :    „A  tyś  zląkł  się"; —  syn  szła- 
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leokil?"!  Cóż  dopiero,  gdy  się  zjawi  to  Wić 
ewiedzieć  zkąd,  wystrzeli,  jak  raoa  i  jak  c 
lie  sig  w  różnobarwne  gwiazdy  i  promień 
e  wydaje,  czytając  to,  jak  gdyby  się  wida 
isterzy  betleemskich,  zbudzonych  jasności* 
Śpiewem  Gloria  in  excelsis?  A  jednak  niej 
{knieJBze  miejsce  wiersza,  ani  najwyższy 
mienia.  Niebawem  przechodzi  poeta  w  ti 
saczyna  tę  modlitwę  przepyszną,  w  którt 
lied,  co  więcej  podziwiać,  czy  wzniosłośó 
a,  ozy  rzewność  uczucia,  ozy  dziecioną  ew 
ostotę  wyrażenia: 

We  łzach  nasze  r§oe  podnosimy  do  Ciebie 
Panie  odpuść  nam  winy  —  i  t,  d, 

W  tych  kilkunastu  wierszach  wzbija  i 
:i  do  wysokości,  której  w  ostatnich  swo 
e  dosięgną!  nigdy,  a  przez  cały  ciąg  swoje 
adko  kiedy,  Kiestety,  pomiędzy  ten  ustf 
zytoczony  powyżej,  wcisną!  się  inny,  na{ 
formą  nierównie  od  nich  niższy,  a  przet 
rażenie.  Jest  to  ten,  który  opisuje  świat,  z 
zez  ducha:  Zebrzydowscy  w  szkarłatach 
kameliach,  bezduch,  któty  szaleje,  ptak  Pili 
feo  to  razem  obraz  mglisty  i  nieco  bezład: 

Bez  niego  jednak  wiersz  nie  byłby  k 
e  byłby  tem  doskonałem  odbiciem  zalet  i 
aych  autora,  którera  jest.  Jest  to  bowiem  j 
krótkości  wizerunek  jego  umysłu  i  tals 
%o  natury.  I^aprzód,  uzdolnienie  poetyckie 
ntazya  niezrównana,  te  odbiły  się  w  ust 
rodzioy.  Natchnienie  potężne  i  rzewne, 
zuoia,  znalazły  wyraz  może  najpiękniejsza 
lionej  raz  modlitwie;  mistrzowstwo  formy 
:azalo  się  tu  w  całym  swoim  blasku.  A 
oś(5  myśli,  która  tyle  razy  utwory  Słowa 
ula,  i  ta  świadczy  tu  o  sobie,  owym  ustęi 
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brzydowskioh  i  o  ptaltu  Piłata,  jak  gdyby  ohdała  po- 
wiedzieli: „Jestem  i  ja".  A  obok  niej  uwydatnify)  się 
i  inne  ujemne  strony:  brak  zastanowienia,  żółć,  nie- 
sprawiedliwość, brak  politycznego  sądu,  i  ufność  zu- 
chwała we  własne  przeczucia  lub  raczej  urojenia,  i  ten 
rozbrat  z  rzeczywistością,  to  jej  lekceważenie,  które 
przez  ci^e  życie  było  jego  cłiarakteryetycznem  zna- 
mieniem. Słowem,  w  tym  ostatnim  ze  swoich  pięknych 
utworów  odbił  on  aij  cały  ze  wszystkiemi  swojemi 
ptgknemi  i  t^emaemi  własnościami,  jak  gdyby  chciał  byt 
zawód  swój  poetycki  przypieca§towad  streszczeniem 
całej  swojej  swojej  istoty  moralnej. 

Słowackiemu  jednak  aaleiy  się  ta  sprawiedliwość 
i  zasłużona  pochwała,  że  się  pomiarkow^  jak  £le  na- 
pisid  i  wiersza  swego  nie  wydrukował.  Prawda,  że 
wypadki  rychło  przyszły  otworzyć  mu  oczy,  pod  ich 
wpływem  mógł  wejść  w  siebie  i  wiersz  swój  osądzić; 
ale  dość,  że  go  trzyma!  w  zamknięciu*  Do  wiadomo- 
ści Krasińskiego  doszedł  on  przez  Cypryaoa  Norwida, 
który  przepisz  i  zaniósł  mu  ten  odpis;  do  druku  do- 
stał się  przez  Edmunda  Chojeckiego,  bez  Tiriedisy  i  po- 
zwęlenia  Słowackiego. 

W  życiu  Krasińskiego  nastąpił  przełom  i  zwrot. 
Do  tej  chwili  młody,  choć  wątły  i  zawsze  cierpiący, 
teraz,  w  trzydziestu  pięciu  latach,  staje  się  starym, 
złamanym,  chyli  sig  do  grobu;  życie  utrzymuje  się 
w  nim  tylko  ciągiem  staraniem,  ciągłymi  sztucznymi 
środkami.  Smutek,  ból,  cierpienie  moralne  było  takie, 
że  złamało  zupełnie  organizm  fizyczny.  Zwłaszcza  dwa 
pierwsze  lata  po  katastrofie  rok  46  i  47  przeżył  w  sta- 
nie prawie  ciągłej  choroby  serca,  której  ataki  przy-' 
chodziły  często  jeden  po  drugim,  w  stanie  bezsenności 
prawie  ciągłej,  i  w  stanie  najboleśniejszego  rozstroje- 
nia nerwów.  Dawna  choroba  oczu  wzmogła  sig  teraz 
tak,  że  prawie  już  nie  znosił  światła — słowem,  od  tej 
pory  jest  Krasiński  tym  Łazarzem,  którym  zosti^już 
do  końca,  a  w  pierwszych  czasach  po  wypadkach  roku 
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1846,  nąjbliiat  jego  byli  przygotowani  na  to,  £e  śniieri5 
mogła  przyjśd  kaidej  chwili:  niebezpieczeństwo  było 
nieustające.  Jakim  sposobem  w  tej  ruinie  ci^a  duch 
nietylko  ocalał,  ale  8i§  wzmógł?  Jakim  sposobem,  po 
nieszczęściu  i  po  zbrodniach  1846  roku,  ta  wiara  w  przy- 
szłość, jaką  on  £yt,  nie  upadła  pod  ciężarem  zaprze- 
czenia, jakie  dostida,  lecz  owszem  wstała  jaśniejsza, 
silniejsza,  niż  kiedykolwiek?  To  jeden  z  tych  wypad- 
ków,  V  których  trzeba  uznad,  te  Bóg  odmierza  cdo- 
wiekowi  krzyż  podług  jego  sUy — i  że  siła  musiała  tam 
byd  ogromna,  bo  ten  krzyż  nikogo  tak  nie  gniótł,  jak 
jego.  „Jedynym  faktem  jego  życia  był  ból",  a  w  tym 
fakcie  ciągłym  i  nieustającym,  chwilą  najwyższą  i  wy- 
braną boIu,  była  ta.  Ale  wiara  jego  w  przyszłośd  Pol- 
ski musiała  byd  zakorzeniona,  i  uparta,  i  niezłomna, 
kiedy  nietylko  się  zachwiad  nie  dala,  ale  w  całej  Pol- 
sce, pogrążonej  w  smutku,  w  rozpaczy  i  wstydzie,  ona 
podniosła  się  pierwsza;  ona  pierwsza,  jak  gołąb  po  po- 
topie, jak  słowik  Mickiewicza  z  ruin  ząjgtego  gmachu, 
wzbiła  się  w  gorg  i  odezwcda  się  pieśnią  żałoby,  ałe 
która  była  zarazem  i  pieśnią  nadziei. 

Zrazu  w  listach  krótkie  urywane  zdania,  niby 
krzyki  pierwszej  rozpaczy  i  trwogi  o  drogich  przyja- 
ciół— gdzie  są,  czy  żyją?  Szukanie  wieści  o  nich,  udzie- 
lanie jej,  kiedy  nareszcie  doszła.  Potem  dopiero  na- 
stgpi^e  rozwaga,  zgłębienie  faktu,  jego  znaczenia  i  sku- 
tków; i  żałość  gorzka,  straszna,  która  sig  długo,  długo 
we  wszystkich  listach  powtarza.  Kozkoszny  tryumf 
nieprzyjaciół,  i  siła  jaką  im  ten  fakt  daje;  rozdarcie 
społeczeństwa  polskiego  i  przyszłość  jego  tern  mniej 
pewna,  tem  groźniejsza;  wioa  emigracyi,  obowiązek 
poprawy  i  mniejsze  lub  większe  jej  prawdopodobień- 
stwo, oburzenie  na  sposób,  w  jaki  fakty  takie  przyjmuje 
urzędowa  i  nieurzędowa  opinia  w  Europie  i— wszystko 
to  w  tych  listach  wybucha,  wre,  czasem  płacze  gorz- 
kiemi  łzami,  czasem  zgrzyta;  a  ze  wszystkiego  przecie 
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dobywa  aię  nadzieja,  że  to  szczyt  i  przesilenie  i 
za  którem  pójdzie  jego  schyłek  i  koniec. 

W  tym  stanie  rozpaczy  i  choroby  Krasińsk 
raz  mówi  o  stanie  w  listaoh,  że  chciałby  pisad,  al 
ma  mocy.  Jednak  znajdował  j%,  chód  przerywan. 
te,  skoro  pisał. 

Krasiński  po  wypadkach  roku  1846  opano 
jest  myślą,  te  w  takiem  rozdarciu  społeczeństwi 
skiego,  jedynym  sposobem  ratunku,  pierwszym 
wiczkiem  względem  przysriośoi,  jest  usunąd  rozc 
wewnętrzne,  moralne,  ktÓre  w  skutku  czy  pod 
rem  różnych  politycznych  opinij,  nie  daje  nan 
jednolitym  organizmem  byd,  ani  rozumnie  działad 
wtarza  on  bez  ustanku,  te  emigracya  powinna  się 
noczyd,  na  faktyczne  rozdarcie  w  kraju  odpowie 
przykładem  moralnego  zespolenia.  Przez  czas  pi 
ma  nawet  nadzieję,  że  straszna  klęska  wzrussy 
i  sumienia,  te  emigracya  zrobi  ofiarę  ze  swoiol 
nawiści,  że  miło^d  ojczyzny  będzie  od  nich  silni 
Tą  nadzieja  nie  trwała  długo;  ale  gdy  się  rozwiń 
st»ło  zawsze  przekonanie,  że  ta  ofiara  z  namięi 
i  nienawiści,  to  zjednoczenie  moralne,  jest  i  obc 
kiem  i  pierwszym  warunkiem  siły,  zatem  przyss 
A  cóż  widzimy  w  Dniu  Dzisiejszym?  Ludzi  wszt 
opinij  i  wszelkich  namiętności,  jakie  podówczas 
dły  nami  były,  którzy  obstają  przy  nich  zawzięci 
w  imię  sprawy  publicznej  miękną,  wchodzą  w  e 
wyrzekają  się  swoich  uprzedzeń  i  uporów,  nawi 
się  i  łączą.  Tożsamośd  tych  myśli  jeat  oczywista, 
zek  poematu  z  ówczesnem  rozumowaniem  poety 
zaprzeczony. 

To  więc  jest  jeden  pierwiastek  Dnia  Dzisię^ 
niewątpliwy.  Drugi  jest  domyślny  tylko,  przypus 
ny,  ale  prawdopodobny.  Sądząc  z  listów,  a  zwis 
z  listów  do  Trentowskiego,  dochodzi  się  do  rac 
nia,  że  na  ówczesny  rozstrój  i  bezład  w  umysłach 


by  Google 


HKTOBYA   UTEBAttiRt   POLS&lfeJ.  . 

1  jakiegoś  środka  praktycznego,  jakiegoś  rachun- 
mienia,  któryby  zaślepionym  i  błądzącym  otwo- 
czy  i  serca,  naprostował  wolę, 
)t6ż  przypuszczamy  na  domysł,  że  w  tymsaraym 
rcznym  celu  upamiętania  i  wzruszenia,  Erasiń- 
icial  skreślić  swoim  sposobem  wizerunki  duszy 
swej,    i    to  byłoby    pierwiastkiem    drugim  jego 

LtU. 

'rzecim  jest  jego  własny  smutek,  ten  smutek,  któ- 
całe  życie  dręczy  i  nęka,  a  po  tej  strasznej  klęsce 
wadzą  do  rozpaczy  i  niemal  zabija.  To  oozeki- 
a  niemal  pragnienie  blizkiej  śmierci,  które  odzy- 
!  tak  często;  to  uczucie  konania,  a  bez  wszel- 
ociechy  i  nadziei,  w  zawaleniu  się  wszystkiego, 
1  w  życiu  jako  nadzieja  świeciło,  to  w  poema- 
sieliło  się  w  postad  i  w  słowa  człowieka  umie- 
go. 

itaoisław  Koimian  zrobił,  na  natarczywe  prośby 
iakiego,  wielką  ofiarę  dla  przyjaciela.  Pozwolił 
'6  swój  podpis  na  Dniu  Bsisiejssym. 
]darza  się  czasem,  że  myśl,  wypowiedziana  Jasno 
>wczo  raz,  traci  na  powtórzeniu  pod  inną  formą, 
Meraniu  nowymi  argumentami,  na  ściąganiu  jej  do 
jółów.  Ta  chcd  wzmocnienia  prawdy,  wycliodzi 
D  na  Jej  nie  osłabienie,  ale  pewne  spowszednie- 
ją pierwszym  razem  robiła  wrażenie  ogromne; 
rżana,  już  tak  umysłu  i  serca  nie  wstrząsa.  Taką 
!  nasuwa  ten  poemat  Krasińskiego,  Chciał  on 
e  lepiej  przekonad.  chciał  swoją  myśl  zastosować? 
}zegółów,  objaśnid,  przykładami  wzmocnid;  i  na- 
rzecz,  w  której  myśl  ta  sama  wypowiedziana  nie 
samem  już  natchnieniem  i  siłą,  nie  robi  już  tak 
lego  przejmującego  wrażenia. 
)otycze  ta  uwaga  drugiej  połowy  poematu  oczy- 
,  a  zwłaszcza  do  jego  zakończenia.  Początek 
rspaniały.  Pierwsza  przemowa  Umierającego,  to 
ńskiego  zwierzenie,    czy  spowiedź,   to  wszystkie 
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jego  duszy  uciski,  zwątpienia,  oburzenia,  tgsknoty,  po- 
gardy i  miłodci;  wszystkie  wypowiadają  się  z  taką  po- 
wagą wielką,  z  taką  żałością  głgboką,  z  taką  piękno- 
ścią i  siłą  słowa,  że  ustęp  ten  liczyd  należy  do  naj- 
piękniejszych w  poezyi  Krasińskiego  i  ogniem  w  poo- 
zyi  polskiej.  Przewyższa  go  nastgpny:  „(Aos  Szatana". 
To  krdtko  zebrana  i  wyciśnięta  sama  treśd  tych 
wflzystkicli  nieprawości,  tych  podłości,  tych  kłamstw 
i  urągowisk,  które  się  słyszy  od  lat  stu,  którenii  od 
stworzenia  świata  bluźni  Masynisa  swojemu  „nieśmier- 
telnemu wrogowi".  Mówi  przez  tego  Szatana  i  Fry- 
deryk, i  materyalista  wieku  XVIII,  i  nihilista,  i  Bis- 
marck, i  sama  idea  buntu  ludzkości  przeciw  Bogu,  czy 
w  dawną  rac^c  słana,  czy  w  dzisiejszą  rewolucyę  wcie- 
lona. Mówi  za^  z  taką  logiką  i  siłą,  z  taką  pewnością 
swego  tryumfu,  wyższą  niby  nawet  nad  szyderstwo 
i  urąganie,  ie  lepiej  za  Szatana  i  z  jego  myśli  nie  mó- 
wił nigdy  nikt.  Jako  treśó  i  jako  forma,  to  jest  zu- 
pełna doskonatośó. 

Umierający  odpowiada  mu  pięknie,  bardzo  pięk- 
nie, i  oczywiście,  słusznośd  ma  on.  Ale  w  swojej  słu- 
szności, i  prawdzie,  i  miłości,  nie  ma  przecież  tej  wielko- 
ści ogromnej,  przygniatającej,  j^ą  ma  tamten  w  swo- 
jem  kłamstwie  i  zawiści.  Prawda,  że  tamten  Szatan, 
a  on  tylko  człowiek:  ale  poeta  ohciał  przecie,  żeby 
cudowiek  Szatana  w  tej  walce  na  słowa  zwyciężył,  upo- 
korzył, starł  na  proch;  a  tymczasem  Umierający  na 
wstępie  mówił  piękniej,  niż  teraz. 

Rozmowa  otaczających  przyjaciół  nad  uśpionym 
a  pozornie  umarłym,  charakterystyka  różnych  polskich 
opinij  i  rozumowań,  jest  w  swoim  rodzaju  znakomita; 
wierna,  dokładna,  bystra  i  przenikliwa,  przegląda  na 
■wylot,  zna  doskonale  każdą  z  tych  opinij,  a  typ  jej 
kreśli  z  niepospolitą  energią.  Jest  w  tem  jakaś  prawda 
^oisła  i  fotograficzoa,  jakiś  bieżący  powszednif  realizm, 
który  sprawia,  że  ustęp  jest  raczej  bardzo  świetną 
satyrą,   i  z  poprzednim  nie  łąozy  się  harmonijnie,  ale 
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W  swoim  rodzaju  jest  jeszcze  znakomity.  Słabnie  poe- 
mdt  dopiero  od  przebudzenia  Umierającego  i  od  zja- 
wienia sie  tego  Anioła,  który,  jak  Beatrice  u  Dantego, 
był  niegdyś  ziemską  jego  miłością,  zanim  stał  się  du- 
chem wyższym  i  przewodnikiem  do  wiecznego  żywo- 
ta. Obietnica  Anioła  i  upomnienia  Umierającego,  są  po- 
wtórzeniem Prsedśmtu  i  Psahnóu),  tylko  w  słowacli  nie 
tak  już  pięknyołi,  nie  tak  przemawiających  do  uczucia, 
cłiod  do  przekonania  trafia<f  mogą  równie  silnie-  Te  zaś 
akty  skruchy,  które  robią  jeden  po  drugim  wszyscy 
'  otaczający,  są  bardzo  charakterystyczne,  dają  poznać! 
czego  Krasiński  chciał,  co  miał  za  nasz  obowiązek, 
o  czem  maiwył,  jego  myśl  w  tem  wszystkiem  jest  i  słu- 
szna i  mądra:  ale  brzmią  jako  echo  Preedświtu  i  Psal- 
mów, nie  jak  świeży,  pełny,  potgżny  ton  w  PrzedśuncU 
samym.  Rozumie  sig  samo  przez  sig,  że  w  ustępach 
nawet  słabszych  poety  wielkiego,  znachodzą  się  pięk- 
ności znakomite,  i  właściwości  jego  duszy  i  stylu. 

Jako  jeden  więcej  wykład  filozofii  Krasińskiego 
jest  Dzień  Beisiejs^y  bardzo  wyraźny,  nauczający  i  po- 
mocny. 

Ostatni,  artystycznie  od  Dnia  Dzisiejszego  piękniej- 
szy, doskonalszy,  jeden  między  dziełami  Krasińskiego, 
daje  się  przyJączyd  do  pewnej  znanej  i  ustalonej  for- 
my, do  powieści  poetycznej.  Nie  do  takiej,  która  jak 
Korsarz  lub  Wallenrod  jest  opowiadaniem  o  jakiem 
dzi^aniu,  ale  do  tych,  co  jak  Byrona  l^ięgień  s  Chillo- 
nu  lub  Słowackiego  Ojciec  Zadżwnionych  są  monografią, 
żeby  się  tak  wyrazić,  jednej  biernej  boleści.  Ten  obraz 
jest  i  patryotyczną  elegią,  bo  Krasiński  pisał;  ale 
Ostatni  zawsze  zbliża  się  i  daje  przyłączyć  do  pewnej 
grupy  poematów,  czego  z  Przedświtem,  z  Dniem  Dsisiej- 
Si!i/»iXzrobi(5^ie  możemy. 

Wszystko  razem  jest  całością  bardzo  piękną.  Naj- 
piękniejsze (jak  w  Dniu  Dzisiejszym)  ustępy  pierwsze, 
tęsknota  więźnia  do  świata  i  życia,  do  ziemi  ojczy- 
stej, do  dawnej  nadziei  i  wiary;  i  znowu  pod  koniec  wra-- 
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żenię  szczęścia,  kiedy  słyszy  n^djeżdituącycli  ( 
c6v,  kiedy  mniema  ich  widzied,  a  zostaje  mu  ; 
tylko  rozpaoz,  kiedy  oni  poszli  dalej,  jego  nie  os 
dzili.  Wydając  Ostatniego,  Krasiński  z  pewności! 
cej  myślai  o  idei,  którą  do  nie^o  dodał,  aniżeli  i 
poetycznej,  artystycznej  pigkności;  jednak  to  zi 
czyd  się  nie  da,  że  pod  tym  wzglgdem  Ostatni  ( 
stawad  może  w  pierwszym  rzędzie  tych  dziel, 
w  rodzaju  podobnym  wydała  poezya  europejsi 
szego  wieku. 

Ale  z  tymi  poematami  równocześnie,  może 
nimi  nawet,  pisał  Krasiński  dwa  dalsze  Fsalmy.  . 
Woli,  jeżeli  nie  myli  się  świadek  naoczny  Stai 
Małachowski,  a  niema  powodu  tak  sądzid,  zaraz 
eie  roku  1846.  Psalm  Żalu  później,  kiedy  prze 
wiersz  Słowackiego. 

Że  Krasiński  pod  tym  zarzutem  zostad  nie 
że  ohoi^  odpowiedzied,  to  rzecz  naturalna,  to  '' 
był  sobie,  i  prawdzie,  i  sprawie,  której  służył,  j? 
tej  obrony  własnej  dodał  jeszcze  raz  przypora 
własnych  przekonań,  skład  własnej  wiary  i  n 
i  napisz  pierwsze  słowo  pociechy,  jakie  u  nas  'v 
po  roku  1846  —  ostatnie  ^owo  swojej  poezyi,  a 
zem  całej  naszej  poezyi  proroczej  i  wieszczej 
ostatnie  Psalmy. 

Jego  odpowiedź  należy  do  tych  niezawodnie, 
rych  głos  niewinności  i  prawdy  odzywa  się  z  na 
szą,  powagą  i  z  największą  prostotą.  Niema  w; 
kników,  niema  skargi,  niema  oburzenia,  ani  po, 
ani  wyrzutu  —  ale  jest  taka  siła  i  moc  i  taka  gi 
prawdy,  że  oskarżycielowi  zostaje  po  tern  tylko 
wstyd  bez  ratunku  i  rady.  Pierwsze  ustępy  J 
Żalu,  należą  do  najpiękniejszych  rzeczy,  jakie  i 
ski  kiedykolwiek  napisał.  Prawda,  że  straszne  i 
dsenie  tego,  co  przepowiadał  w  trzech  pierv 
Psalmach,  mogło  mu  dodad  powagi;  ale  też  po 
słuszności   i  własnej   niewinności   daje  mu  tak^ 
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no&ć  siebie,  taki  spokój  wielki  i  przygniatający,  tak^ 
majestatyczną  prostotę  (nigdy  Krasiński  nie  był  prost- 
szym i  nigdy  bardziej  majestatycznym,  jak  w  pierw- 
szych wierszach  Psalmu  Źalu)—tB  te  jego  sfowa  liczy<5 
się  muszą  do  najpiękniejszych  i  najbardziej  tryumfu- 
jących odpowiedzi,  jakie  niewinno^d  spotwarzona  zna- 
lazła kiedykolwiek  w  rzeczywistości  lub  w  poezyi. 

WigG  atraoh,  mówisz,  mówił  ze  mnie 
Gdym  przeozuwal,  la  się  w  ciemnię 
ZaBuwamy,  a  nie  w  zorzę  . . . 
Prawdg  mówisz  . . . 

W  zakończeniu  „Bojaźó  moją,  męstwo  twoje  niech 
osądzi  Pan" — w  tem  odwołaniu  się  do  Boga,  jest  taka 
pewność  siebie,  takie  przekonanie,  że  on  sam,  a  nie 
przeciwnik  miał  słusznoSd,  że  lepiej  widział,  lepiej  słu- 
żył, lepiej  swoją  sprawę  kochał,  a  fakt  dodaje  takiej 
wagi  słowom,  że  ciężar  jednego  i  drugich  tylko  czło- 
wiek zupełnie  bezsumienny  i  bezczelny  znieśd  może; 
człowiek  z  naturą  szlachetną  musiał  pod  nim  upaśd, 
złamad  się,  zamilknąć.  Słowacki  rzeczywiście  zamil- 
knął. 

Potem  dopiero  nie  wyrzut,  ale  coś  gorszego,  bar- 
dziej palącego  wstydem,  jak  sam  wyrzut,  zdziwienie! 
Jakto?  Ty?— ty,  który  masz  oczy,  nie  widzifJeś,  który 
masz  rozum,  nie  rozumiałeś?  —  ty,  który  tak  kochasz 
i  o  swojeg  miłości  tyle  mówió  umiesz,  tyś  nie  uczuł, 
że  to  nieszozgSoie,  że  to  prawie  śmierd?  i  biegłeś  przed 
tem  wszystkiem,  zdawało  ci  się,  że  jak  Tyrteusz,  roz- 
grzewający swoim  śpiewem  do  bitwy  i  do  zwycięstwa, 
a  naprawdę  szedłeś  jak  ksiądz  przed  trumną  na  po- 
grzebie i  śpiewideś  de  Profundts,  mniemając  dziecin- 
nie i  płocho,  że  śpiewasz  Pieśń  Zmartwychwstania? 
Konkluzyi  niema— ale  dorobitf  ją,  domyślid  ją  łatwo — 
Więc  tak  umiesz  patrzed?  tak  umiesz  myśled?  i  tak 
umiesz  kochad?  Więc  z  twego  rozumu  i  z  twojej  mi- 
łości tyle  pożytku?   Koukluzya  nie  napisana,    iJe  wy- 
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raźna  z  tego  wszystkiego,  wołaj%oa  wielkim  głosem, 
jest:  „Wejdź  w  siebie,  porachuj  się  z  sobą".  Na  chwałę 
Słowackiego  powiedzieć  trzeba,  że  tg  konkluzyę  zro- 
zumiał, głos  ten  usłyszał.  Ale  czy  wielu  jest  takich, 
jak  OD?  Czy  dla  największej  liczby  nie  był  on  głosem 
wołającego  na  pusaczy? 

Po  tych  pięknościach  wstępu  wyzna<5  trzeba,  że 
dalsze  części  Psalmu  Żalu  nie  utrzymują  się  na  tej  sa- 
mej wysokości  natohnienia,  owszem  spadają  dońó  nizko. 

Wszystko,  co  znamy  już  oddawna,  jako  Krasiń- 
skiego filozofię  historyi,  co  od  roku  1846  widzimy  za- 
wsze w  jego  listach,  jako  .oburzenie  na  wersalską  de- 
magogię, jako  przekonanie,  te  ona  odrodzenie  odsuwa 
i  niemożliwem  czyni,  jako  przewidywanie,  że  Polacy 
przejdą  jeszcze  przez  gorsze  klęski  i  upadki  wstydli- 
wsze,  jako  wiara  wreszcie,  że  sprawa  i  od  innych  lep- 
szą hj6,  i  w  końcu  zwyciężyd  musi,  to  wszystko  w  tym 
Psalmie  znajduje  się  w  krótkiam  streszczeniu.  Jost  on 
więc  z  tego  względu  ciekawy  i  ważny.  Ma  też  nie- 
które zwroty  lub  wyrażenia  szczęśliwe,  bardzo  silne 
i  śmiałe,  najwięcej  może  w  ustępie  trzecim.  Wszystko 
co  Krasiński  mówi,  czy  przeciw  rewolucyjnej  teoryi, 
czy  w  obronie  chrześcijańskiego  postępu  i  postępowa- 
nia, słuszne  i  mądre  jest.  Tylko  to  nie  Psalm,  to  dy- 
skusja,. Rekapitulacya  naprzód  teoryi  Słowackiego 
o  „Duchu  wiecznym  rewolucyoniście",  a  następnie  zbi- 
janie tej  teoryi  przez  wszystkie  argumenty  history- 
czne, polityczne  i  moralne,  argumenty  dobre  i  słuszne 
niezawodnie:  prawda,  zwycięstwo  w  tej  rozprawie  jest 
przy  Krasińskim.  Ale  poetycznie  dalszy  ciąg  Psalmu 
Żalu  pięknym  nie  jest.  A  szkoda,  bo  gdyby  był  zdołał 
utrzymad  się  na  wysokości  wstępu,  Psalm  Żalu  byłby 
równy  temu,  który  po  nim  następuje. 

Krasiński,  który  przed  nieszczęściem  spełnił  obo- 
wiązek jeden,  przestrzegał,  a  naturalnie,  jak  Kasandra, 
jak  prorocy  izraelscy,  przestrzegał  nadarmo,  po  nie- 
szczęściu miał  obowiązek  drugi:'  odezwaó  się  do  su- 
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mień,  a  rozumom  jasno  wyło2yd  jego  powody.  Pośi 
chaosu  zabójczych  negacyj,  które  owo  nieszczg^ 
sprowadziły,  chciał  postawi(5  twierdzenie  zbawc 
zbawienną  prawdg  —  pośród  chaosu  rozpaczy  i  zw 
piać  chciał  postawić  znak  wiary,  wbid  w  sam  gn 
serc  kotwicę  nadziei,  napisał  Psalm  Dobrej  Woli. 

Ten,  uważany  ałuszaie  za  ostatnie  prawdziwie  w: 
kie  i  potrzebne  słowo  jego  poezyi,  uważany  jest  ta] 
i  z  niemnieJBzą  słusznością  za  koronę  całego  tego  i 
dynku,  za  zbiór  i  treśd,  wyraz  najprostszy  i  najwyżi 
tych  uczud  i  myśli,  które  były  tłem  całego  jego 
cia  jego  miłości  ojczyzny,  za  ostateczną  odpowii 
na  wszystkie  jego  pytania,  ostateczną  konkluzję  j( 
przeczuó  i  przewidywań,  za  uzupełnienie  i  koniec  ji 
systemu  filozofii  historycznej  i  politycznej.  To  j 
jego  afirmacya,  wypowiedziana  w  formie  nąjprosta 
i  najjaśniejszej,  to  jest  ta  prawda  dziejów  i  człowie 
której  szukał  przez  całe  życie,  która  wydobywca 
z  jego  myśli  pom^u  i  stopniowo,  coraz  jaśniejsza, 
raz  wyraźniej  określona,  wyraźniej  w  Irydyonie 
w  Nieboskiej,  wyraźniej  w  Prsedświcie  niż  w  Irydyo 
aż  wreszcie  wyłoniła  się  ze  wszystkich  zawichr: 
i  cierpień  świata,  Polski,  i  jego  własnej  duszy:  ol 
wiła  mu  się  w  całej  ścisłości  i  prostocie,  i  tak  ot 
wid  się  kazała  przed  narodem  w  chwili,  kiedy  ten 
znał  jednej  z  najcięższych  swoich  klęsk,  kiedy  słuBE 
mógł  rozpacza(5  o  sobie. 

Ta  prawda,  rozebrana  z  ułudnych  szat  poetj 
nego  i  patryotycznego  natchnienia,  czy  jest  pra\i 
zupełną  czy  częściową  tylko,  czy  możemy  w  nią  v 
rzyd  śmiało  i  bez  zastrzeżeń?  Słowem,  czy  jest  pri 
dą,  albo  nie? 

%  odpowiedzi  na  to  pytanie  musi  wyjśd  sąd  o 
łej  poezyi  Krasińskiego,  ojej  wartości  absolutnej  wot 
prawdy  historycznej  i  filozoficznej,  o  j^  wartośoi 
tryotycznej,    żeby   się   tak    wyrazid   praktycznej, 
Polski. 
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A  więc:  czy  w  Psalmie  Dobrej  Woli  jest  prawda 
lub  nie?  Tak  i  nie;  jeat  i  nie  jest.  W  pojęciu  Polski, 
czem  była  i  ozem  jeat,  nierna  prawdy;  w  pojęciu  tego, 
co  Polska  powinna,  czem  powinna  \>y6  i  czera  się  pod- 
nieść może,  jest  prawda. 

Wszystko  Bam  dałeś,  oo  dad  mogłeś  Panie 
Z  skarbu  wiecznego  przenajświętszej  łaski. 

Czy  to  prawda?  Czy  istotnie  dał  nam  panowanie, 
ubrane  w  przedchrześcijańskie  blaski  nadeuropejskiej 
cnoty?  Czy  prawda,  że  ,twego  Syna  dałe^  nam  pier- 
wszym w  świeckie  wcielić  dzieje?"  że  „wiecznieś  nas 
k^pat  w  jakiejś  dziwnej  cnocie",  że  nam  „najwyższe 
dałeś  w  czasie  powołanie",  ach  i  czy  prawda,  czy  na- 
dewszystko  prawda,  to,  że  „skrzydła  nam  rosn%",  że 
„przebyte  drogi  cmentarza",  że  „nadzieja  jak  kwiat 
się  sypie",  że  upadek  złych  i  dumnych  „na  zorzach 
porannych  już  dnieje,  a  nam  broń  zwycięska  spada 
z  Nieba  z  wichrami?"  Czy  to  prawda?...  Smutno  jest 
podnieśd  głos  przeciw  takim  nadziejom,  zuchwałe  jest 
może  podnieść  głos  przeciw  słowom  wielkiego  geniu- 
szu i  większego  jeszcze  serca:  ale  darmo,  w  imię 
prawdy  świętej  i  niewzruszonej,  prawdy  zwycięskiej 
zawsze  i  zawsze  zbawczej,  nawet  kiedy  jest  n^nieli- 
tościwszą,  w  imię  tej  najdroższej  Krasińskiego  nadziei 
i  największej  miłości,  w  imię  tej  sprawy,  dla  której  on 
pisał  I'salm  Dobrej  Woli,  i  dla  jej  dobra,  trzeba  po- 
wiedzieć nie — to  nieprawda. 

A  więc  Fsalm  Dobrej  Tfo^i  jest  kłamstwem?  A  więc 
oała  poezya  Krasińskiego,  cała  tak  mozolnie  w  pocie 
czoła  szukana  prawda  jego  życia  jest  mamera  złudze- 
niem? Bańką,  wyległą  w  poetycznej  fantazyi  i  w  sercu 
zbolałem,  a  przez  to  skłonnera  do  złudzeń?  A  więc  ten 
ideał  i  te  wszystkie  nadzieje,  to  fałsz?  A  więc  dalej 
nie  wierzyć  jemu,  nie  wierzyć  niczemu  i  w  nic?  Więc 
nie  słuchać  go,  nie  trzymali  się  Krasińskiego,  jego  idea- 
łów, jego  złudzeń,  mrzonek  i  poezyi? 
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Byłoby  drugie  zlej  gorsze,  niż  pierwsze.  Bo  jeżeli 
iriaki  nie  ma  prawdy,  kiedy  mówi:  „Wszystko  nann 
S",  to  ma  prawdę,  kiedy  nam  każe  prosić  o  dobrą 
;  ma  prawdę,  kiedy  mówi,  że  Bóg  „bez  nas  samych 
noże  nas  zbawić",  że  „nie  drugich  śmiercią,  lecz 
ną  bezpłodnie  kończą  na  ziemi  wszystkie  ziemi 
dnie" — ma  słuszność,  kiedy  mówi,  że  jeżeli  zwró- 
się  w  tę  przepaść, 

00  od  początku  alych  i  pjSBiiyoh  grzebie, 
na  dnie  jej  sobie  nicestwo  pośoielem  — 

iluszność  kiedy  mówi,  że  „stać  tu  musim  sami" 
śród  tego  sądu  sami  zbawić  siebie"  —  i  ma  słusz- 
,  kiedy  jako  o  podstawę  i  o  warunek  tego  zba- 
ia  każe  nam  prosić  o  „Dobrą  wolę  wewnątrz  nas 
'ch". 

Możeż  to  być,  żeby  z  założenia  mylnego  wyszła 
'da,  jako  wniosek?  Są  prawdy,  jedyne  prawdy  rzę- 
siste, które  sobą  zostają,  zkądkolwiek  je  wywie- 
ny.  Gdyby  ktoś  dowodził  źle,  że  dwa  a  dwa  są 
ry,  czy  przez  to  mylne  dowodzenie  prawda  artme- 
na  przestałaby  być  prawdą?  Podobnie  jesz  z  praw- 

moralnemi  i  politycznemi.  W  dowodzeniu  Kra- 
:iego  są  błędy  —  nadzieja  nie  sypie  się  dziś  jak 
,t,  tak  jak  dawniej  blaski  naszego  panowania  i  na- 
cnoty  nie  były  tak  czyste,  tak  jasne,  jak  on  je 
ial.    I  cóż  ztąd?    Czy  dlatego  powinniśmy  resztę 

blasków  przyćmiewać  i  gasić?  Czy  dlatego,  że 
zeszłości,  a  i  w  teraźniejszości,  niestety,  nie  wszyst- 
T  nas  czyste  i  piękne,  mamy  się  brukać  i  szpecid, 
ast  się  czyścić  i  bielić?  To  dopiero  byJuby  kon- 
Y&  fałszywa.  Nie,  nie  dlatego,  żeś  nam  dał  wszyst- 
jo  dać  mogłeś,  nie  dlatego,  że  nam  nadzieja  jak 
,t  się  sypie,  nie  dlatego,  jakobyśmy  jaśnieli  jakąś 
uropejską  cnotą— ale  dlatego  właśnie,  że  tak  nie 

dlatego,  że  coś  nam  dał,  to  zmarnowane  i  strwo- 
e,  dlatego,  że  tej  cnoty  mało,  te  blaski  tak  przy- 
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i5mioae,  że  te  skrzydła  tak  z  piór  odarte  i  obwisłe, 
żadne  z.  drzew  około,  nas  niema  sig  na  kwiat  uadzi 
i  dlatego,  że  ,przepaśd,  śmierd  wieczna  pnie  się,  wzc 
ma,  rodnie,  ku  nam  zamierza"  -—  dlatego  tem  bi 
dziej,  dlatego  tem  głośniej,  dlatego, z  całej  głębi  r 
szej  duszy 

Błagamy  Ciebie,  Ojcze,  Synu,  Duehu, 
Błagamy  Ciebie,  d^  nam  serce  czyste, 
Odnów  w  nas  amysly,  Z  duaz  wypień  k%koIe 
Złud  świętokradzkich,  i  dąj  wiekuiste 
Wśród  dóbr  swych  dobro— daj  nam  dobrą  wol§. 

A  wtedy, 

Gdy  rozgrzmi  sig  ju4  sąd  Twój  w  Niebie, 
Ponad  lat  zbiegłych  dwoma  tysiącami, 
Daj  nam,  o  Panie,  świgtymi  czynami 
Wśród  sądu  Twego,  samych  wskraesiti  siebie. 

Tak  trzeba  czytai5  Psahn  Dobrej  Woli,  tak  go  i 
zumie(5,  tak  się  modliid  jego  słowami,  i  tak  go  w  ź 
ciu  stosować,  a  wtedy  chód  nie  jest  prawdą,  że  wszy 
ko  nam  dałeś,  co  dad  mogłeś.  Panie,  wtedy  ta  praw( 
nieomylna  i  nieodmienna,  jaka  w  nim  jest,  że  prz 
dobrą  wolę  można  nabyd  wszystko,  czego  się  nie  n 
wtedy  stanie  się  ona  nietylko  absolutną  prawdą  w  a 
strakcyi,  jaką  jest,  ale  widomą  i  wcieloną  praw 
w  rzeczywistości. 

Oto  jest  afirmacya  Fsahiów,  oto  w  n^prostszj 
razie  prawda  całej  poezyi  Krasińskiego  i  całego  je 
życia.  A  jeżeli  była  potrzebna  wtedy,  po  roku  18- 
w  chwili  wielkiej  klęski  i  rozpaczy,  kiedy  zła  we 
wydała  złe  skutki  tak  obfite  i  tak  widoczne,  jeż 
wtedy  była  ona  dla  wielu,  a  była  w  istocie,  pocięci 
oparciem,  tarczą  przeciw  zwątpieniu,  to  nie  mniej,  n 
że  więcej  potrzebna  jest  dziś.  A  jak  się  dziwimy  K 
sińskiemu  i  liczymy  mu  za  zasługę,  że  to  słowo  wia 
i  odwagi  wydobył  z  siebie  w  czasach,  kiedy  one  z 
knąd  miały  prawo,  tak  powinniśmy  z  niego  brad  nau 
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i  przykład,  przeciągad  jego  zasługę,  krzepiiS  się  jego 
słowem.  Bo  jest  W  nim  zawsze  ta  siła  odżywcza,  a  od 
nas  zależy,  żeby  się  w  niem  znalazła  i  siła  skuteczna. 
siła  zbawcza.  Znajdzie  sig  ona  wtedy,  kiedy  to  słowo 
przestanie  pam  byd  tylko  kordyałem  w  omdleniu,  po- 
ciechą w  smutku,  źródłem  nadziei  i  tarczą  przeciw  roz- 
paczy, ale  kiedy,  tem- wszystkiem  byd  nie  przestając, 
stanie  się  dla  nas  zarazem  i  prawidłem  życia. 

Do  wróżb  i  nadziei  Przedświtu  mają  się  Psalmy, 
mianowicie  dwa  najważniejsze:  Miłości  i  Dobrej  Woli, 
jak  moralność  do  wiary,  jak  katechizm  do  Ewangelii; 
to  tłómaozy  ich  koniecznoić;  to  tłómaczy,  dlaczego 
bez  nich  poezya  Krasińskiego,  jego  zawód  i  czynność, 
jego  rola,  nie  poetyczna  tylko  w  literaturze,  ale  poli- 
tyczaa  i  moralna  w  historyi  jego  narodii,  nie  byłyby 
zupełne  —  to  także  powód,  dlaczego  po  Psalmach  poe- 
zya jego  mogła  umilkuąd.  Cała  poświęcona  jednej  myśli, 
jednej  mieyi,  spełniła  tę  misyę,  kiedy  tę  myśl,  wypro- 
wadziwszy z  przeszłości,  ukazała  jako  przedświt  przy- 
szłości, a  zarazem  ukazała  w  przystosowaniu  do  chwili 
dzisiejszej,  kiedy  powiedziała,  -jak  do  świateł  tego 
przedświtu  dążyd.  Mogła  więc  skodczyd;  i  istotnie, 
chód  Krasiński  jeszcze  po  ostatnim  Psaime  pisał,  prze- 
cież w  naszem  uczuciu  i  sądzie,  te  rzeczy  późniejsze 
są  podrzędnymi  dodatkami  tylko  —  Psalm  Dobrej  Woli 
wydaje,  nam  się  ostatniem  słowem  tej  poezyi  w  obu 
znaczeniach  tego  wyrażenia. 
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Rok  1846  w  prozie,  Wielog;towskie^o  Polska  wobec  Bogc 
towskii'go  Wtierunki  I>usty  Narodowej.  Proza  w  kraju.  P 
Kraszewski.  Oatap  Bondare^uk.  Sfinks,  EorzeniowBki.  Gh. 
jego  powie^oi.  Spekulant.  Kolakaeya- 

W  prozie  rok  1846  nie  wiele  zostawi!  śladó 
eraigracyi  pewna  liczba  okólników  i  manifestów 
rzystwa  Demokratycznego,  broszur  Heltraann 
Zienkowicza.  Jedno  małe  pismo  zapamiftad  i 
bo  oznaczało  zwrot  w  sposobie  myślenia  człowiet 
komitego,  i  zostawiło  ślad  na  caiem  jego  póinii 
życiu:  to  Aleksandra  Wielopolskiego  Lettre  d'i 
tilhomme  polonais  au  Prmce  Mettemieh.  Jedyny  ji 
mógł  odezwaó  głos  Polaka,  bo  ten  Polak  nie  b 
atryackim  poddanym,  był  potrzebnera  i  sprawied 
słowem  pra*dy,  a  piętnował  jak  rozpalone  żelaz 
w  oburzeniu  i  w  gniewie  poszedł  za  daleko,  pi 
czyi  miarę  nie  słusznego  oburzenia,  ale  konie< 
zawsze  wzglgdu  na  siebie  samych,  na  przyszłoś 
go  właściwa  myśl,  jego  konkluzya,  zwrócona  < 
sarza  Mikołaja,  mówiła:  Rób  z  nami  co  chcesz, 
jemy  ci  sif  na  łaskę  i  niełaskę — byłeś  nas  pomś 

Zajęcie  Krakowa,  zapisało  się  mowami  w  '. 
angielskich  i  francuskich  (wspaniała  mowa  Mon 
berta),  ale  w  kr^u  przeszło  cicho  i  głucho.  Jet 
jego  śladem  jest  Krasińskiego  List  do  Montalei 
[Lettre  a  Mr.  le  Comte  de  Montalembert,  par  un 
komme  polonais). 
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Zresztą,  w  prozie  polskiej  m^o  rzeczy  z  tego 
czasu  i  o  tych  wypadkach.  Jest  książka,  która  nie 
powstała  w  skutku  wypadków  roku  1846,  wyrabiała 
i  przygotowywała  się  widocznie  dłużej,  raoże  oddawna, 
która  o  tycb  wypadkach,  nie  mówi,  ale  pod  ich  wpły- 
wem wyszła  aa  iSwiat,  wydana  jako  upomnienie,  może 
w  nadziei,  że  się  na  co  przyda. 

Walery  Wielogłowski  mawiał  sam  o  sobie,  że  był 
za  młodu  bardzo  radykalnym  w  swoich  opiniach.  Pod 
Czyim  wpływem  na  emigracyi  został  katolikiem?  Za- 
pewne pod  wpływem  Jana  Koźroiana.  W  gronie  przy- 
jaciół, otaczających  niegdyś  Mickiewicza,  jego  nie  by- 
ło. Jakkolwiek  bądź,  jest  katolikiem  jednym  z  nagor- 
liwszych  i  naj  czynniej  szych,  a  teraz,  w  jesieni  w  roku 
1846,  daje  do  druku  Pohkę  wobec  Boga. 

Piękna  i  dobra  książka,  którą  możnaby  łączyć 
i  porównywać  z  tem,  co  pisywali  niegdyś  nasi  refor- 
raatorowie  i  statyści.  Poprawić  nas,  przez  poprawę 
odrodzić,  to  jej  cel.  Czytającemu  przypomina  się  Sta- 
rowolski,  moralista  więcej,  niż  polityk.  Ale  Wielogłow- 
ski wcale  politykiem  być  nie  chce;  jest  moralistą  zu- 
pełniej i  wyłączniej,  niż  tamten.  Chodzi  mu  o  popra- 
wę, w  wierze,  w  obyczaju,  we  wszystkich  stosunkach 
prywatnego  i  publicznego  życia:  o  poprawę  z  czystego 
popędu  sumienia,  z  wierności  i  posłuszeństwa  dla  Bo- 
ga. Gdy  się  ta  poprawa  dokona,  to  powróci  siła,  a  przyj- 
dzie zwyeigstwo.  Książka  jest  zwłaszcza  religijna,  choć 
świecka,  bo  odrodzenia  wiary  żąda  nad  wszystko,  z  nie- 
go tylko  może  wyjść  wszystko  inne. 

Są  tam  wyraźne  ślady  czasu,  ślady  różnych  wpły- 
wów, Czasem  przypomni  się  Brodzińskiego  Poselstim, 
albo  Księgi  Pielgrzymstwa;  czasem  odzywa  się  coś  jak 
zapowiedź  Ojcze  Nassa.  I  on  wychodzi  z  tego  z^oże 
nia,  że  Polska  przy  swoim  początku  mi^a  szozególn 
łaski  od  Boga  i  szczególne  powołanie;  i  on  widzi  je 
dawne  wieki  (aż  do  XVI)  w  świetle  idealnej  doskona 
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łości,  jakiej  nigdy  byd  nie  mogło.  Stopniowy 
wyprowadza  z  upadku  wiary  i  wyzwolenia  sig 
prawa  Bożego,  za  czera  poszedł  wzrost  różnych 
skłonności  ludzkich;  ten  znowu  sprowadził  i  poli 
niemoc,  i  sprawiedliwa  karę.  Odrodzenie  musi 
samą  drogą,  na  odwrót.  Przez  poprawę,  przez  sl 
przez  wiarę,  do  moralnego  zdrowia,  do  fizyczni 
do  społecznej  zgody,  do  zmiłowania  Bożego,  c! 
zwycięstwa, 

S%  to  właściwie  rozmyślania  religijne  i  n 
o  kweatyach  politycznych.  Kwestye,  lub  pojęć 
zasady,  takie  naprzykład  jak  Wladsa,  jak  Posi 
Tolerancya,  traktowane  są  i  określone  z  nauką 
nie  częstą,  a  z  niemałą  bystrością.  Znajomość 
czeństwa  polskiego,  jego  skłonności,  jego  zalet 
war,  istotnie  zadziwiająca:  a  na  tej  znajomości 
rodzaj  rachunku  narodowego  sumienia,  i  bu 
i  głęboki.  Przechodzi  Wielogłowski  siedm  gra 
głównych  i  dochodzi  w  jakiej  mierze  i  w  jakich 
tach  one  zwykły  objawiad  się  u  nas.  Rozdział 
sdrości,  a  zwłaszcza  o  Lenistwie,  szczególnie  godn 
gi,  czytania  i  powtarzania  młodym  i  starym.  P 
są  bardzo  ostre,  bardzo  groźne.  Najzagorzalszy 
hrata  nie  potrafiłby  byó  surowszym  wzgięde 
Szlachty  czy  Arystohracyi,  czy  dawnej  czy  dziś 
Ale — tu  daje  się  widzied  i  palcem  dotknąć  różnie 
dzy  miłością  rzetelną  a  nienawistną — Polskę  wobe 
możnaby  dać  śmiało  każdemu  chłopu,  a  nie  roi 
loby  się  w  nim  nienawiści  do  pana,  nie  porus; 
się  w  nim  żadnej  złej  myśli  ani  złego  uczucia  C 
nie  jątrzy,  zbliża  nie  rozdziela.  W  swoim  cza 
widziana,  podejrzywana,  bo  tak  otwarcie  i  star 
katolicka,  Polska  wobec  Boga  dziś  jest  zupełnie 
mniana.  Niesłusznie  i  nie  bez  szkody  dla  nas;  by 
dzo  dobra,  kiedy  wyszła,  i  bardzo  dobrą,  bardzo 
toczną  byłaby  dziś,  gdybyśmy  do  niej  czasem 
dać  chcieli. 
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V  innym  rodzaju  są  WizerunJzi  Dusey  . 
Ojcsi/^niąka  (1847).  Pisane  już  w  skutku 
46,  ją  biorąo  za  miarę  wewnętrznego  si 
!?,  dowód,  jak  stan  ten  jest  groźny,  ma  t 
harakter  przeważnie  polityczny.  Ojczyzn 
i)  pisze  językiem  nieraz  dziwacznym, 
s,  z  energią,  a  myśli  mądrze.  Ma  i  on  s 
i.  Powtarza  wprawdzie,  że  na  Europę,  ni 
:ogo  prócz  siebie  liczyć  nie  trzeba,  bo  d 
lak  sam  w  tę  Europę  wierzy.  Jeszcze 
e  Krakowa  przez  Austryę  otrząśnie  ją 
ie  się  początkiem  zwrotu.  Jeszcze  chw 
i  znaki  zgrozy,  wywołane  wypadkami  % 
mniema,  że  ludy— nawet  niemiecki — ss 
lieją  prawo  Polaków,  i  gotowe  są  prawo 
przejęty  myślami  Krasińskiego,  któreg 
iczai  nazywa  „Aniołem  Stróżem polskieg 
iewa  się,  jak  tamten,  że  to  „ostatnia  cłii 
jie  przesila".  Warunkowy  je.st  jak  tamt 
iki  u  niego  występuje  mniej  wyraźnie. 
Eenie,  że  złe  może  wziąć  górę  u  nas  sam] 
iszą  sprawę  i  przyszłość,  jemu  staje  czas( 
e  wydaje  się  niepodobnem,  nieraożliwer 
z  wyznania,  z  wycłiowania  i  rodzaju  um 

ma  głęboką  niechgd  do  Kościoła,  a  z 
supełnie  fałszywą,  Rzymczyhów,  czyli  to  c 
'ano  uUramontanimi,  .czyli  księży,  a  na( 
jzuitów,  nienawidzi  tak  samo  jak  de: 
tralizacyi.  Z  polityki  zaleca,  radzi,  ka 
tyli  katolikami:  ale  katolicyzm  nie  jest 
iarą  Cłirystusa  Pana,  a  jest  zawsze  i 
?m,  sługą,  narzędziem  rządów. 
Ją  więc  iluzye,  naiwności,  i  są  nawet  s 
fiemniej  dobrego  jest  bardzo  wiele,    a 

nas  (niestety)  bardzo  podobne, 
Ją  to  niby   długie  listy  czy  memory^; 
mieszkańców  różnych  części  Polski.  Każ 
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Opisuje  stosunki,  i  wyraża  uczucia  swojego  kraju.  Piei 
wszy  idzie  Wielkopolanin.  Pół  wieku  temu,  przed  Bii 
marckiem  i  jego  szkolą,  przed  niemiecką  pasyą  nar( 
dową,  posuniętą  do  wściekłości,  za  uczciwego  król 
Fryderyka  Wilhelma  IV-go,  te  same  co  dziś  cele  i  te  si 
me  środki.  Zakres  mniejszy,  stopień  energii  raoiejszj 
ale  ten  sam  duch,  pierwiastek,  ta  sama  zasada.  Wykai 
czowad  Polaków  z  ziemi,  nie  dad  im  nawet  slużyd  rzf 
dowi  w  Swoim  kraju,  nie  daó  im  mówid  swoim  jęzj 
kiem,  ekonomiczne  korzyści  zlewad  na  Niemców,  cii 
żary  walid  na  Polaków;  kłamad  i  czernid  na  każdyi 
kroku  i  zawsze;  jest  wszystko  to,  co  dziś,  i  wszystk 
z  tej  samej  zasady:  „Rozbiór  Polaki  byt  prawem  i  zi 
sługą  Prus,  a  dobrodziejstwem  dla  Polaków  samych". 

Pod  takim  rządem,  w  kraju  dwa  stronnictwa.  Jec 
no,  które  nazywa  Patryotami  (Arcybiskup  Dunin,  E{ 
ward  Raczyński,  Marcinkowski  i  t.  d.),  nie  chcą  sp 
sków,  chce  wyrabiad  naród  umysłowo,  ekonomicznie 
moralnie,  religijnie  podnieśd  go  na  siłach.  Drugie  Di 
mokratów  w  związku  z  Towarzystwem  Demokratyci 
nem,  prowadzi  wojnę  domową  z  Kościołem,  ze  szlaci 
tą,  za  cel  ma  rewolucy§  społeczną,  a  za  środek  niem 
wiść  i  potwarz.  Tak  Raczyńskiego  doprowadziło  d 
obłgdu  rozpaczy,  do  samobójstwa.  Charakterystyka  di 
magogów,  którzy  się  demokratami  mienią,  a  na  prawd 
nie  są,  niezmiernie  silna.  Jako  typ  wystawiony  jet 
Edward  Dembowski.  Systematyczne  karczowanie  Po 
ski  przez  Prusaków,  a  w  dodatku  świeże  wypac 
ki  galicyjskie,  wydają  w  Wielkopolsce  taką  niem 
wiid  Niemiec,  że  zaczyna  tam  kiełkowad  coś  jak  syn 
patya,  a  przynajmniej  życz  liwośd  dla  Rosyanina,  brat 
Słowianina,  który  ma  naturę  lepszą. 

Drugi  rozdział.  Krakowianin,  to  opowiadanie  wj 
padków  z  lutego  1846  r.  Ojczyźniak  widzi,  że  rząd 
opiekuńcze  zdawna  już  postanowiły  znieśd  Wolne  MU 
sto,  czekały  tylko  sposobności.  Tej  dostarczyło  im  Ti 
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warzjatwo    Demokratyczne    ewojem   maien 
wstaniem. 

Galicyanin,  rozdział  trzeci,  to  rok  1846. 
rzezi,  jej  przygotowanie  z  dwóch  stron;  ni 
wet  urzędowych  dokumentów.  Historycznie 
kawy,  dla  tych  co  z  pamięci  już  wypadkói 
znają,  politycznie  rozdział  ten  jest  ważny, 
piero  najwyraźniej  łączy  przyczynę  ze  akut 
kazuje,  jak  na  polityce  Rewolui:yi  Społecznej 
sprawa  polska. 

Pomiędzy  skutkami,  jakie  wydał  rok  18 
pęd  do  rzucenia  się  w  objęcia  Roayi,  któi 
zem  był  List  Szlachcica  Polskiego  do  Księcia  j 
Przeciw  temu  popędowi  zwrócony  jest  da 
zunek,  Koroniars  i  Litwin.  Wizerunek  różu; 
wywołanych  w  usposobieniu  polskiem  prze: 
ście,  typy  Lekkomyślnych,  Umarłych,  Serdeczt 
nych  i  Straconych,  skreślone  są  z  wielką  siłą 
podobne,  niestety,  zawsze. 

WychodMee,  to  wyliczenie  i  charaktery 
gracyjnych  stronnictw  czy  klubów.  Pierws 
zajmują  Bemagogi.  Historya  Towarzystwa 
tycznego,  w  krótkości,  uszanowanie  dla  szl 
i  dobrej  wiary  a  poświęconych;  zdjęcie  raa 
zumiałości,  nierozumu,  złej  woli  i  złej  wia 
Bezczelność  dochodzi  do  szczytu,  a  zarażeń 
jasno,  jak  tym  ludziom  chodziło  o  kraj,  kie 
padkach  krakowskich,  i  po  rzezi  galicyjf 
w  swoich  manifestach,  że  „Towarzystwo 
szczycie  wielkości  i  chwały,  ono  jedno  wyc 
skę.  Owoce  prac  jego  znane  są  i  tutaj  i  t 
Szlachta  (wymordowana)  „odebrała  tylko  n 
więcej".  W  rocznicę  rzezi,  22-go  lutego  If 
wiają  nabożeństwo  —  nie  zdobne  — dziękcayi 
tryumfalne.  Znajdują  kaigdza,  który  to  na 
odprawił!  I  te  ich  manifesty,  ta  ich  postav 
nie  otworzyły  nam  oczu.  Po  kilku  latach  M: 


by  Google 


gRABZEWSKI. 

Z  towarzyszami  będzie  tak  „wyobrażać  Polsk 
teraz  Darasz  i  Heltraan,  i  tak  znajdzie  u  nie, 
poalueh,  jak  oni. 

Patryota,  rozdział  ostatni,  jest  ze  wszystki 
mniej  trzeźwy,  najpełniejszy  złudzeń,  najbard 
przeczony  wypadkami.  Nie  w  tem,  co  zaleca  ja 
wiązek  prawdziwego  patryoty :  owszem,  uczu 
skie,  jak  by(i  powinno,  i  roztropność  polska,  jf 
powinna  pod  każdym  z  trzech  rządów,  Ojezyźi 
zumie,  określa  i  wskazuje  doskonale.  Tylko  rÓ! 
są  pomyłki  co  do  przyszłego  ukształtowania 
sunków  państw  do  siebie  i  w  tem  także,  że 
duje  z  radośuią,  jak  Prusy  rozpłyną  się  w  ZJedm 
Niemczech,  szczęśliwych,  rozumnych  i  uczciwych 
się  odwrotnie. 

Przypadek,  czy  skutek  nowego  nieszczgści£ 
gnębienia,  doić,  że  w  ciągu  dwóch  lat  najbli 
w  kraju  bardzo  mało  wychodzi  rzeczy  godnych 
Dalsze  tomy  Historyi  Literatury  Wiszniewskie 
stępstwo  pracy,  postgpujątjej  od  lat  kilku.  J; 
woś<5  pierwsze  książki  pobożne  i  kazania  księdzi 
niewicza,  kazania  dowodzące  prawdziwego  i  ni€ 
talentu.  Daleko  tylko  od  Galicyi  rozwija  Kra 
tg  samą  zawsze  czynność  energiczną,  a  różn 
Wydaje  zawsze  Athenaemn,  określa  i  ocenia  syst 
zoficzny  Trentowskiego,  a  na  swoje m  właściwe 
w  powieści,  okazuje  talent,  coraz  więcej  dojrzt 
i  postępujący,  Zygmuntowshie  Czasy  były,  jako  ] 
historyczna,  wyższe  nietylko  od  pierwszego  Z; 
ta  III,  ale  i  od  Ostatniej  s  książąt  Slttckieh,  i  od 
Ostap  Bondaresuk,  ]ako  całość  i  wykończenie, 
mo*e  lepszy  od  Ulany,  ale  był  rozmaitszy,  b 
w  szczegóły  i  figury,  a  przez  to  dawał  Kraszei! 
więcej  pola  do  okazania  właściwych  i  najśw 
szych  przymiotów.  Jest  to  historya  chłopskiej 
który  został  lekarzem,  a  prócz  tego  i  rozumnyn 
chętnym  człowiekiem.   Zakochał  się  w  pannie 
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tego  szlacheckiego  domu;  ona  w  nim,  chód  sama  sobie 
wyraźnie  tego  nie  powiedziała.  Smutny  problem  iniło- 
ści,  w  położeniu  towarzyskiem  odmiennem  i  odle^lem, 
traktowany  jest  poważnie,  smutno,  a  prawdziwie.  Pan- 
na idzie  za  m%ż  za  innego,  bez  miłości,  bez  wstrętu; 
żyje  z  nim  dobrze,  poczciwie,  bez  nieszczęścia,  ale  i  bez 
szczęścia.  Ostap,  żeby  się  zmusid  do  zapomnienia,  żeni 
się  z  Jaryną,  chłopka.  Dalszy  ciąg  ich  losów  opowie- 
dziany jest  w  późniejszej  Jarynie.  Ostap  jest  bardzo 
dobry  dla  swojej  żony,  ale  szczęśliwy  z  nią  nie  jest. 
Ona  czuje  to  instynktem  i  martwi  się  także.  Tymcza- 
sem dawna  pierwsza  kochanka  owdowiała.  Gdyby  on 
był  wolny,  oddałaby  mu  rękę,  bo  teraz  już  tylko  od 
siebie  samej  zależy,  a  w  swojem  sercu  widzi  zupełnie 
jasno.  Żal  głęboki  u  obojga,  ale  stale  i  dotrzymane 
postanowienie,  żeby  nie  zdradzi{i  ani  swego  sumienia, 
ani  z  jego  strony  swojej  przysięgi. 

Najładniejsza  z  dotychczasowych  powieści  Kra- 
szewskiego był  Sfinks  (1847). 

Za  podstawę  wprawdzie  służy  mu  to  pojęcie  fał- 
szywe, jakoby  talent  i  natchnienie  nie  godziły  się  z  rze 
czywistem  zwykłem  życiem,  jego  stosunkami,  koleja- 
mi i  obowiązkami.  To  nie  jest  prawdą.  Są  między  arty- 
stami i  ludzie  nieszczęśliwi  w  małżeństwie,  i  iii  mę- 
żowie, ale  są  tacy  w  każdem  innem  powołaniu.  Nie 
zawód  i  talent,  tylko  usposobienie  i  charakter  arty- 
sty, jest  powodem  nieszczęścia  czy  jego,  czy  jego  ro- 
dziny. Artyści  byli  zawsze,  a  od  Fidyasza  i  Praksitelesa 
aż  do  GSthego,  nikt  nie  widział  i  nie  słyszał,  żeby 
natchnienie  i  sztuka  nie  zgadzały  się  ze  związkami 
i  obowiązkami  życia  rodzinnego  lub  praktycznego.  To 
pojęcie  jest  wynalazkiem  XIX  wieku  dopiero,  i  wy- 
nalazkiem fałszywym.  Powieśd  Kraszewskiego  jest  na 
tem  pojęciu  oparta.  Bohater,  Jan  Rugpiutis,  malarz, 
ożenił  się  z  miłości,  kocha  żonę,  jest  najlepszym  mę- 
żem; a  jednak  jest  skrępowany  małżeństwem  i  szarpie 
się.    Żona  umiera,    on   z  rozpaczy  idzie  do   klasztoru. 
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Założenie  jest  mylne.  Pierwiastek  fantastyczny  i  poe- 
tyczny {Doktor  Fantazua,  magik,  astrolog,  alohemista 
cfcy  coś  podobnego^,  jest  slaby.  Ale  jest  dużo  życia, 
ruchu,  zajęcia;  ale  tlo  historyczne,  Stanisław  August 
jako  miłośnik  i  mecenas  sztuki,  pracownia  Bacciarel- 
lego,  udało  się  wcale  świetnie- 

Korzeniowski  nie  porzuca  komedyi.  Właśnie  dał 
na  scenę  Młodą  Wdow^,  która  miała  wiele  rozgłosu 
i  powodzenia.  Ta  elegancka  i  emancypowana  dama, 
która  jeździ  na  koniu  i  pali  papierosy,  chce  byt!  bar- 
dzo świetna,  bardzo  uroczą,  ale,  niestety,  chęó  nie  sta- 
je jej  za  uczynek.  Jej  wielbiciele,  młode  trzpioty 
światowe,  są  nie  trzpiotami,  ale  skończonymi  łotrami, 
kiedy  umyślnie,  przez  zemstę,  narażają  sławę  niewin- 
nej kobiety.  A  jej  obrońca,  w  końcu  mąż,  poważny 
i  szlachetny  pułkownik,  jest  bardzo  nudnym,  ohoó  mo- 
że bardzo  cnotliwym  pedantem.  Dramatycznego  pier- 
wiastko,  akcyi  życia,  komiki  wreszcie,  niema. 

Ale  teraz  właśnie  schodzi  Korzeniowski  na  drugie 
swoje  pole.  na  pole  powieści.  Istotnie  miał  w  swoim 
talencie  zalety  dla  pisarza  powieści  bardzo  potrzebne 
i  cenne.  Przedewszystkiem  ładny  język  i  sposób  pisa- 
nia przyjemny.  Rzecz  to  ważna..  W  powieści  chodzi 
nieledwie  przedewszystkiem  o  to,  żeby  nie  była  nudna, 
a  ze  stylem  ciężkim  i  martwym  ona  zawsze  nudną  bytS 
musi.  Korzeniowski,  trzeba  mu  oddad  sprawiedliwość, 
pisze  ładnie.  Naprzód  bardzo  dobrze  po  polsku;  cza- 
sem wprawdzie,  czy  przez  niedbało^ć,  czy  przez  zu- 
chwałość, pozwala  sobie  wyrażeń,  które  nawet  w  mó- 
wieniu są  bardzo  złe,  a  cóż  dopiero  w  druku:  jego  bo- 
haterkom zdarza  się,  że  są  zaambarasowane,  albo  że  róż- 
nymi manewrami  swojej  kokieteryi  derutują  swoich 
wielbicieli,  ale  z  tymi  wyjątkami,  które  nawet  nie  są 
liczne,  język  ma  nietylko  bardzo  poprawny,  ale  bar- 
dzo ładny.  Powtóre,  z  wyjątkiem  rozmów,  które  pra- 
wie zawsze  są  nienaturalne,  prowadzone  zbyt  długimi 
ustępami,  w  okresach  zbyt  pięknie  zbudowanych  i  wy- 
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onych,  w  słowach  tak  dobranych  i  ozdobnych, 
)by  tak  chciał  mówid,  rozśmieszyłby  tylko  slu- 
ów  wyszukana  przesadą  swego  sposobu  mówienia, 
iwiadaniu  swojem  ma  styl  bardzo  zawsze  sto- 
',  żywy,  łatwy,  prosty,  tak  przyjemny,  że  z  jego 
)%  przeczyta  sig  z  zajgciem  powieśi5,  o  której  pói- 
opiero  po  przeczytaniu  nabiera  aię  przekonania, 
irawdę  zajmującą  nie  była. 

To  jeden  jego  wielki  przymiot.  Dalej  jest  ten,  że 
on  naprawdę  dowcipu  niema,  może  nawet  humo- 
wiele,  ma  w  swoim  sposobie  pisania  jak%ś  po- 
i  wesołośd  spokojną,  która  ma  swój  wdzięk,  i  od- 
ig  czy  w  opowiadaniu,  czy  w  kreśleniu  postaci, 
i  dowcipu  ma  niewiele.  Ale  ma  zmysł  szczęśli- 
>  odkrycia  pewnych  zewnętrznych  czy  przyzwy- 
i,  czy  śmieszności,  i  te  przedstawia  bez  złości, 
3stu,    a  trafnie  i  plastycznie,  tak,  że  charaktery- 

ta,  najczęściej  ubocznych  tylko  figur  z  jego  po- 
i,    ratuje  całoś<5,    która  bez   tych    ozdób   byłaby 

i  nudną.  Naprzyklad,  Kolokacya  bez  beretów 
juszczyzny  pani  Plachciny,  bez  gitary  pana  Ja- 

bez  czubów  panów  Smyczkowskich,  wszystkie 
,1  bez  starych  ekonomów,  koniuszych,  szafarek, 
nów.  Żydów  i  Kozaków,  których  autor  kreślić 
zrgcznie  i  zabawnie,  tak,  że  często  zajmują  czy- 
a  bardziej,  niż  naiwne  panny  lub  zaczepne  wdo- 
iż  piękni  bruneci  w  czarnem  ubraniu  i  z  gorzkim 
chem  na  ustach,  lub  piękni  blondyni  z  wyrazem 
;i  i  wesołości  w  błękitnera  oku. 
łdyby  zapytać  o  psychologiczną  znajomość  ludzi 
charakterystykę  u  Korzeniowskiego,  jakby  wy- 

na  to  pytanie  odpowiedzied  ?  W  ten  sposób 
,,  że  znajomośdjest  dośd  trafna  może,  ale  nie  głębo- 
charaktery styka  zewnętrzna.  Gdzie  chodzi  tylko 
ry  poboczne,  które  zapełniają  scenę,  a  roli.wła- 
I  nie  grają,  i  które  dlatego  opisad  się  dadzą  po- 
e,  a  nie  potrzebują,  nawet  nie  dopuszczają  głęb- 
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szego  przedstawienia  i  rozwinięcia  charakteru,  t: 
Korzeniowski  najczęściej  wywiąże  sig  z  zadania  b 
dzo  dobrze.  Jego  Chorąży  w  Spekulancie,  naprzykł 
„podnosi  się  na  palce  i  spada  na  pięty",  podziwia  s\ 
żółty  pałac  z  kolumnami,  i  jest  zabawny,  żywy,  we; 
prawdziwy;  taka  jest  większa  czgśd  figur  z  Kolokm 
a  najlepszym  może  ze  wszystkich  .jest  wykrgtny  i  c 
wy  Prezes,  gdy  palcami  kręci  młynka  na  brzuchu,  pr; 
mruźa  oczy  i  mówi  o  sumieniu.  Ale  kiedy  chodzi  o 
żeby  przedstawi-  jak%^  naturę  bardziej  zawiłą,  al 
jakąś  namiętność!,  albo  jakiś  charakter  w  kolizyi  AwŁ 
uczu(5  lub  dwóch  obowiązków,  słowem,  gdzie  nati 
przestaje  występować  w  zupełnie  codziennych,  i  j 
ziomych  rozmiarach  i  kształtach,  tam  już  zdolnośd  1 
rzeniowskiego  nie  wystarcza.  Zmysł  dostrzegania  : 
on  w  stopniu  dośd  wysokim,  ale  gdzie  ten  nie  t 
starcza,  tam  jego  sztuka  ustaje.  W  tej  wyobraźni  ul 
giej  są  dwa  czy  trzy  rodzaje  typów  męskich,  kti 
z  mierni  odmianami  nazwisk,  zatrudnień  i  wypadk 
przez  które  przechodzą,  powtarzają  się  nieodmiennie 
Ta  sama,  większa  jeszcze  jednostajnośd  ster 
typowa  i  konwencyonalnośd  typów  kobiecych.  J 
nostajnośd,  stereotypowe  powtarzanie  swoich  wł 
nych  pomysłów,  zdarza  się  u  Korzeniowskiego  e 
tylko  w  postaciach  i  charakterach  głównyuh  bohs 
rów,  ale  i  w  podrzędnych  figurach,  i  w  budowie 
wieści  i  w  tych  drobnych  wypadkach,  które  zaw 
żują,  posuwają  lub  rozwiązują  akcyę.  Trochę  wię 
rozmaitości  w  pomysłach,  trochę  więcej  inwencyi 
prowadzeniu  intrygi  nie  byłoby  zaszkodziło.  A  kie 
już  o  intrydze  i  układzie  powieści  Korzeaiowskit 
mowa,  to  trzeba  wspomnieć  o  jednej  jego  wielkiej  j 
tym  względem  wadzie,  o  zamiłowaniu  sytuacyi  nie. 
turalnych,  które  rou  się  wydają  bądź  dramatycz 
bądź  wdzięczne.  Mianowicie  lubi  bardzo  sceny  i  r 
spodzianki.  Jakieś  wielkie  nieszczęście,  jakiś  wybi 
namiętności,   nie  może  się  odbyć  spokojnie,  w  mile 
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niu,  jak  najczęściej  odbywa  sig  w  życi 
z  efektem  i  pi'zy  świadkach,  na  balu,  v 
podobnie.  Gdyby  nieszczęśliwa  ofiara  złe 
Adamowa  (z  „Ofiary  i  Sumienia")  umai 
swoim  pokoju  ze  zmartwienia  i  z  choroby, 
było  zajmującego  lub  godnego  współczu 
mąż  zmusi  ją  chorą  i  nieszczęśliwą,  żebj 
danym  dla  jego  kochanki,  kiedy  ona  ubi 
niale,  jak  na  koronacyg,  a  z  właściwym 
przyjdzie  na  bal  i  tam  dopiero  przy  ako 
walca  czy  mazura  wśr<5d  zdziwionej  publ 
wraca  sig  i  umiera  na  miejscu,  to  do] 
A  podobnie  jest  z  efektami  niespodzian 
Nie  może  naprzykład  w  Kolohacyi  panna 
Józef  poprostu  skłonid  ojca  prośbą  i  nan 
ich  ślub  zezwolił;  nie;  zrobią  daleko  ładni 
turalniej,  zwłaszcza,  kiedy  do  tego  ślut 
wszystko  przygotują,  ojca  pod  jakimś  pi 
ścioła  ściągną,  a  sami  dopiero  wszedłszy 
dną  mu  nóg  i  w  długiej  uroczystej  prze 
szą  o  błogosławieństwo. 

Dlaczego  pierwsze  powieści  Korze 
ładniejsze  od  późniejszych?  Któż  to  odga 
żywszy  proste  założenie  i  prostą  budo^ 
wszych,  a  ramy  szersze,  treść  zawilszą  i 
głębszą  późniejszych,  można  przypuszcs 
początkujący  w  zawodzie  dla  siebie  n 
nie  pewny  siebie,  trzymający  się  dośó 
widział,  pisał  lepiej  od  tego,  któremu  po 
pewnośó  siebie  i  ambitne  pragnienia,  b 
stu,  nie  żądał  od  siebie  wielkich  rzeczy, 
cze  powieść  za  to,  czem  ona  jest  napraif 
wą,  najwyższą  i  na  przyszłośd  jedyną 
którą  ona  nie  jest,  byd  niema  prawa,  i  ni 
mny  Spekulant  ma  daleko  raniej  błędów 
równie  więcej  od  założonego  na  wielkie  n 
szego  niby  Tadeuszu,  Garbatego  lub    Wdoi 
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Z  zagranicznymi  dworami  i  z  ich  pomoc%  starali  się 
widoki  te  przeprowadzali.  Byłoby  zupełnie  logicznem, 
gdyby  Pycłia  wcieliła  się  była  kiedyś  w  Krzysztofa 
Opalińskiego,  w  Janusza  Radziwiłła  lub  Krzysztofa 
Zborowskiego. , 

Owóż  ten  zly  pierwiastek  pogański,  przez  Pychę 
wszczepiony  i  pozostawiony  narodowi,  jak  zatruta  fa- 
talna puścizna,  tak  psuje  i  trawi  dobrego  Piastowego 
ducha,  ie  po  jakimś  czasie  chata  Piasta  .zaczęła  tra- 
ci(5  swoje  złote  goście",  i  nastida  potrzeba  nowego 
pchnięcia  narodu  naprzód,  nowego  jakiegoś  zbawczego 
żywiołu,  któryby  go  uratował  od  cofania  się  wstecz 
i  od  upadku. 

Takim  żywiołem,  takim  ratunkiem  jest  chrześci- 
jaństwo. Wprowadza  je  do  Polski  Król  Duch,  wcielony 
w  Mieczysława,  i  chrztem  z  wody  i  z  ducha  podnosi 
swój  naród,  jak  go  przedtem  podniósł  chrztem  krwi, 
kiedy  był  Popielera.  Myśl  tego  rapsodu  byłaby  jaśniej- 
sza i  łatwiejsza  do  zrozumienia  od  innych,  gdyby  jej  nie 
zaciemniał  ten  jakiś  upadek  Mieczysława  już  po  przy- 
jęciu chrześcijaństwa.  Nie  widat!,  żeby  on  był  zrobił 
co  złego,  a  jednak  traci  dawny  związek  z  duchem  Bo- 
żym, duch  do  niego  nie  przemawia,  jak  przedtem,  on 
go  już  tak  rozumied  nie  zdoła, — i  wtedy  dopiero  odzy- 
skuje światło  wewnętrzne  (tracąc  wzrok  cielesny  po 
raz  drugi),  kiedy  po  urodzeniu  syna  mówi,  że:  „boli 
go  sława".  Maż  to  byó  poznanie  i  przyznanie  się  do 
jakiegoś  wewnętrznego  grzechu  myśli?  Byiże  Mieczy- 
sław do  zbytku  w  .sławie  swojej  rozmiłowany?  Czy 
dla  niej  może,  a  nie  dla  miłości  Ducha  i  dla  dobra  na- 
rodu wojowi  sąsiadów  i  zatknął  krzyż  na  polskiej 
ziemi?  My  tylko  tym  sposobem  wytłómaczyd  sobie 
umiemy  ten  ustęp  poematu,  ale  nie  ważymy  się  nie 
tylko  ręezyd  za  prawdziwości  tego  tłómaezenia,  ale  na- 
wet jej  dowodzió,  bo  ustęp  sam  jest  tak  niejasny,  że 
daje  tylko  pole  do  domysłów,  ale  nie  daje  żadnych  sta- 
łych punktów  na  ktÓrychby  stanowcze  zdanie  oprzed 

£1.  ZlanwHnH.    „Lltontnr*."  T.  V,  82 


by  Google 


498  IITSTORYA   LlTfeRAttJRY    ^OLSklfej. . 

można,  ani  żadnych  na  obronę  takiego  zdania  argu- 
mentów. 

Oalszem  wcieleniem  Króla  Ducha  jest  Bolesław 
Śmiały.  Dziwne,  że  Słowacki  w  tej  metampsychozie 
przeskoczył  Chrobrego,  bo  jużcid  jeżeli  jest  w  daw- 
niejszej naszej  historyi  postad  rozmiarów  dośd  wiel- 
kich, by  w  niej  taki  duch  mógł  zamieazkad,  to  nieza- 
wodnie Chrobry:  jeżeli  jest  wielka  historyczna  rola, 
to  ta,  którą  on  odegrał.  Ale  Król  Dueh  nie  mógł  oczy- 
wiście żyć  w  dwóch  ciałach  równocześnie,  w  ojeu 
i  w  synie,  w  Mieczysławie  i  w  Chrobrym,  przeto  wstę- 
puje dopiero  w  Śmiałego.  Ten  zapowiada  zrazu  wzór 
panującego ,  idealną  królewską  naturę.  Jest  rycer- 
ski i  szlachetny,  zacny  i  sprawiedliwy,  śmif^y  i  roz- 
tropny. Nieszczęściem,  ma  matkę  po  której  dziedziczy 
zaród  złego. 

Król  Duch  sprzeniewierzył  się  swemu  posłanni- 
ctwu, podupadł  oczywiście  i  stał  się  narażonym  na 
zdrady  i  upadki.  Upadek  taki  przygotowali  mu  zdra- 
dliwi książęta,  czyhający  na  jego  i  narodu  zgubę, 
w  rozpuście.  „Wzięli  go  w  wonne  księżniczek  świetli- 
ce", a  ztamtąd  wyszedł  on  odhartowanj,  upadły.  Za 
nim  podupadł  oczywiście  i  naród,  bo  jest  związek  ta- 
jemniczy pomiędzy  KrólemDtiehcm  a  narodem,  bo  Król 
Duch  podnosi  wszystkich  i  utrzymuje  wysoko,  lub  też 
jeżeli  sam  stanie  się  ofiarą  sił  pogańskich  i  elemen- 
tarnych, wszystkich  zarazem  tym  siłom  na  pastwę  od- 
daje. Nastaje  więc  powszechne  w  Polsce  rozprzęże- 
nie; Bolesław  je  karci,  ale  nie  będąc  już  tym  wznio- 
słym duchem,  którym  był  pierwej,  staje  się  srogim 
i  niesprawiedliwym.  Biskupa  krakowskiego  powaga 
i  świętość  razi  go  i  gniewa,  wskrzeszenie  Piotrowina 
rozżarza  to  uczucie  zazdrości  i  upokorzenia.  Poemat 
się  urywa  w  chwili,  kiedy  myśl  zabójstwa  świętego 
Stanisława  zrodzid  się  ma  w  głowie  Śmiałego. 

Z  treści  przytoczonąj  poprzednio  przedmowy  do 
drugiego    Rapsodu,    wreszcie    z  wewnętrznego    ducha 
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i  ze  stałego  kierunku  poezyi  Słowackiego,  pokazi^e 
sig  ż6  poemat  ten  miał  byd,  podług  słów  Uałeckiego, 
„obrazem  dziejów  ojczystycli,  przedstawionych  jako 
dzt^anie  jednego  głównie  czynnika,  stawionego  w  tym 
narodzie  na  pierwszem  zawsze  miejscu,  a  którego  czy- 
ny, bł§dy,  grzechy  i  zasługi  oddziaływały  na  całe  po- 
wodzenie społeczeństwa^  —  czyli,  że  Król  Duch  miał 
byó  historyk  i  psychologią  narodowego  ducha,  wytłó- 
maczeniem  jego  natury,  jego  różnych  przejśó  i  jego 
dzisiejszego  stanu,  wykryciem  tajemnicy  upadku  i  przy- 
szłego odkupienia.  ' 

Zamysł  był  taki.  A  teraz  czy  sig  udał?  Czy  wogóle 
mógł  sig  udaó? 

Odpowiadamy  śmiało,  że  nie. 

Wierzymy  w  intuicyę  geniuszów,  wierzymy,  że 
wielki  duch  może  niekiedy  odgadnąć  prawdę,  do  któ- 
rej ludzkość  dochodzi  stopniowo,  pomału  i  z  mozołem. 
Historya  sama  uczy,  że  Kolumb  czuł  konieczność  Anty- 
podów, a  Kopernik  odgadł  obrót  ziemi  około  słońca, 
zanim  go  dowiódł  rachunkiem.  Ale  intuicyę  ich  pro- 
wadziły i  wspierały  tu  pewne  dane  6zyczne  zjawiska, 
pewne- niezawodne  matematyczne  prawdy  i  pewniki, 
które  intuicyi  ich  służyły  za  podstawę  i  do  nie  mylnej 
konkluzyi  dojść  pozwalały.  Ale  historya,  przeszłośd 
ludzkości  lub  pewnych  narodów,  nie  jest  umiejętnością 
ścisłą,  nie  podaje  jak  tamte  pewnych  premisów  sta- 
łych i  określonych,  z  których  koniecznie  ta  wynikać 
musi  konkluzya,  a  inna  nie  może.  Tu  umysł  ludzki 
nawet  najgenialniejszy  niema  tej  tramboliay,  od  której 
się  odbiwszy  mógłby  od  razu  wskoczyó  w  sam  środek 
historycznej  prawdy ^tu  intuicya  nie  ma  się  o  co  oprzeć, 
a  przeto  choć  może  niekiedy  przypadkiem  prawdę  prze- 
czuć, to-  nie  może  jej  w  całości  wykryć,  ani  jej  su- 
miennie za  taką  głosić.  Tu  do  prawdy,  do  prawdy  rze- 
telnej, istotnej  i  zupełnej,  dojść  tylko  może  badanie 
pracowite  i  umiejętne,  wsparte  na  świadectwach.  Prze- 
szłości nie  można  przeczuwać  ani  odgadywać,   trzeba 
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ją  enad.  Jest  tą  ogólne  prawo  logiki,  prawo  konieczno- 
^oi,  prawo  ducha  ludzkiego,  z  pod  którego  żaden  cho<5- 
by  n^'większy  geniusz  wyłamad  się  nie  może.  I  dla- 
tego zamiar  Słowackiego,  fałszywy  już  w  samem  po- 
częciu, nie  mógł  być  dopiętym  ani  przez  niego,  ani 
twierdzimy  śmiało,  przez  nikogo  innego. 

Ale  dajmy,  że  tak  nie  jest,  dajmy  że  intuicya 
poety  może  przeczuli  nieznaną  historyczną  prawdg, 
dajmy  że  Król  Duch  nie  był  poczęty  w  grubym  obłę- 
dzie i  zaślepieniu,  i  że  mógł  odpowiedzieć  zamiarowi 
autora.  W  takim  razie  stawał  przed  nim  jeden  waru- 
nek konieczny,  absolutny,  to  jest  warunek  prawdy, 
prawdy  historycznej  i  filozoficznej.  Kto  chce  z  ducha 
narodu  wysnud  wątek  jego  dziejów  i  na  tych  dziejach 
różne  tego  ducha  przeobrażenia  ttómaczyd,  ten  się 
trzymać  powinien  historycznej  rzeczywistości,  a  kto 
ma  pretensyę  rozjaśnić  „alfę  i  omegę  świata,  tajemni- 
cę początku  i  korica  ludzkości  i  ojczyzny",  ten  ma  po- 
zostać w  obrębie  prawd  filozoficznych  niezawodnych 
i  niezbitych.  Jeżeli  występuje  z  marzeniami,  z  dogma- 
tami własnego  wymysłu,  z  systemami  dowolnymi  a  ni- 
czem  nie  popartymi,  to  łudzi  i  oszukuje  siebie-samego 
przynajmniej,  jeżeli  nie  innych,  to  jego  tajemnica  po- 
czątku i  końca  będzie  marną  hypotezą,  jego  alfa  i  ome- 
ga świata  fałszem,  jego  misya  i  apostolstwo  smutnem, 
upakarzającem  urojeniem. 

W  Królu  Duchu  znajdujemy  te  wszystkie  cechy 
dowolności,  marzenia,  indywidualnych  domysłów,  a  nie 
znajdujemy  nigdzie  prawdy  historycznej  ani  filozo- 
ficznej. 

Nie  potrafimy  dowieśd,  że  wędrówka  dusz  nie  jest 
prawdą.  Można  w  nią  wierzyć  lub  nie  wierzyć;  dowieść 
prawdy  lub  nieprawdy  nikt  z  ludzi  na  tyra  świecie  nie 
może.  Ale  co  jest  nieprawdą  stwierdzoną  i  dowiedzio- 
ną, to  że  historya  się  robi  przez  różne  wcielenia  jed- 
nego Króla  Ducha  lub  przez  kolejne  następstwa  róż- 
nych Królów  Duchów.    Są  wielkie  duchy,    są  wielkie 
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geniusze,  s%  wielcy  ludzie  i  pchają  świat  naprzód  przy- 
łoieniem  swojej  ręki.  Ale  żeby  świat  szedł  o  tyle  tylko, 
o  ile  oni  go  popchną,  żeby  własnej  siły,  własnego  ru- 
chu, własnej  woli  i  własnej  odpowiedzialności  ludzkość 
nie  miała,  żeby  bezwładna  i  bierna  czekała,  aż  ją  który 
z  tych  duchów  raczy  pchnąd  teką,  a  może  nogą  kop- 
ną,ć,  by  w  kierunku,  przez  niego  nadanym  i  jego  silą 
posunąd  się  o  jaki  kawał  drogi  naprzód,  to  nieprawda. 
Nie;  historya,  to  przędziwo  wspólne,  które  snuje  ludz- 
kośd  cała,  ą  w  niej  wszyscy  zosobna  ludzie.  Do  war- 
sztatu zasiadają  żywi  po  zmarłyułi,  ludzie  po  ludziach 
i  pokolenia  po  pokoleniach,  robota  nie  ustaje  nigdy, 
przędza  się  nigdy  nie  zrywa.  Postęp  ludzkości,  postęp 
dobrego,  cywilizacya,  wyszlachetnienie  człowieka  i  je- 
go uszczęśliwienie,  to  praca  wspólna  nas  wszystkich 
od  pierwszego  do  ostatniego  dnia  stworzenia,  praca, 
w  której  każdy  ma  swoją  częśd  zasługi  i  odpowiedzial- 
ności, swój  zakres,  w  którym  działa  ile  lub  dobrze, 
idzie  naprzód,  lub  się  cofa  i  drugich  za  sobą  wstecz 
ciągnie.  Dia  chwały  ludzkości  i  dla  chwały  człowieka, 
dla  ich  wolności,  przez  wszystkich  ludzi  robi  się  histo- 
rya, anie  przez  samych  tylko  wielkich  ludzi,  chód 
oni  pracują  w  niej  najdzielniej  i  najwidoczniej.  Nie 
pchnięciem  Króla  Bucha,  ale  własną  idziemy  wolą, 
własnym  rozumem,  własnem  sumieniem,  i  sami  za  sie- 
bie, nie  on  za  nas,  jesteśmy  odpowiedzialni. 

A  taka  właśnie  z  gruntu  fałszywa  doktryna  leży 
na  dnie  tego  poematu,  który  ma  nam  tłómaczyd  alfę 
i  omegę  świata. 

Ale  posuńmy  się  już  w  ustępstwach  jak  najdalej, 
do  ostatnich  granic,  i  pozwólmy  na  wcielenie  się  jed- 
nego Króla  Ducha  w  różne  ciała  lub  na  kilku  różnych 
Królów  Duchów  robiących  historyę  i  stanowiących 
o  kształceniu  i  rozwoju  narodowego  ducha.  Postawmy 
się  zupełnie  na  stanowisku  poety,  i  z  tego  stanowiska 
sądźmy,  czy  odpowiedział  on  swemu  zwożeniu? 

I  to  nie;    bo  tej  teoryi,   tej   doktryny,    którą  pod 
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historyę  podkłada,  nie  umiał  pogodzić  z  łiiBtoryą- rze- 
czywistą, aJe  tylko  dowodzi  swojej  teoryi  argumentami 
dowolnymi  i  wykłada  j%  na  urojonych  faktach.  Gdyhy 
był  Słowacki  wziął  z  historyi  polskiej  momenty  rze- 
czywiście stanowcze  i  najważniejsze,  i  w  nich  swoje- 
mu Królowi  Duchowi  rolg  jakąś  przeznaczył,  byłby 
miał  przynajmniej  pozór  prawdy  za  sobą,  a  gdzie  nie- 
gdzie byłby  mt^e  i  na  samą  prawdę  natrafił.  Ale  on 
postąpił  sobie  inaczej.  O  historyi  zapomniał;  wszystko 
co  dane,  co  znane,  co  pewne,  odrzucił,  poszedł  za  ia- 
ttiicyą,  a  intuicya  oszukała  go  zupełnie.  Raz  zdarzyło 
nam  sig  słyszeć  takiego,  oo  trafaym  instynktem  wie- 
dziony, odgadł,  że  Elsinoe  w  „Irydyonie"  ma  być  uoso- 
bieniem Polski,  i  z  tego  szczęśliwie  odkrytego  pewni- 
ka snuł,  jak  z  kłębka  całkowity  wykład  „Irydyona".  Do 
podobnych  pewników,  lękamy  sig,  doszła  w  historyi 
intuicya  Słowackiego,  kiedy  mu  za  .prawdy  podstawne 
1  determinujące  całą  przyszłość  Polski  i  jej  losy,  uznać 
kazała  takie  fakty  jak  spiski  Rzepiohy  z  cesarzem 
Ottonem,  jak  wytępienie  Wenedów  przez  Lecha,  lub 
jak  Złoty  wiek  i  anielskie  panowanie  Ziemowita,  o  któ- 
rych ani  historya  ani  nawet  podanie  nic  nie  wie;  kiedy 
mu  kazała  uwierzyć,  że  Popiel  na  to  był  zesłanym, 
.  by  naród  krwią  kupił  i  zbrodniami  swemi  doprowadził 
go  do  poozucia  siebie,  uzdolnił  do  dalszego  życia  i  roz- 
woju. Nie  pytam  już,  zkąd  ta  wiadomość  o  takiej  mi- 
syi  Popiela,  i  jakie  to  po  niej  pozostały  świadectwa 
lub  ślady  czy  to  w  duszy,  czy  w  pamięci,  czy  wreszcie 
w  pisanych  dziejach  naszego  narodu;  ale  na  jedną  jeszcze 
pozwolę  sobie  uwagę.  Wierzę,  że  chłosta  i  bicz  Boży 
może  być  czasem  dla  narodów  potrzebnym  i  zbawien- 
nym: ale  przeczę,  żeby  ten  nieszczęsny,  który  tym  bi- 
czem jest,  mógł  zarazem  mieć  dobrą  wolę  i  czysty  za- 
miar, i  twierdzę,  że  takie  pojęoie  Popiela  i  jego  misyi 
jest  z  gruntu  fałszywe. 

To  jest  jeden    z  największych   fałszów    zasadni- 
czyoh.pomyslu  Króla  Ducha.  Jeżeli  w  nim  jest  prawda, 
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to  w  takim  razie  ludzie  niektórzy  byliby  nie  wyjęci 
z  pod  prawa  Bożego,  ale  od  niego  wyzwoleni,  mieliby 
dyspensę  od  zakazów,  które  s%  powszechne,  bez  wy- 
jątku, dla  wszystkich.  Ludzie  tacy,  cokolwiekhy  zro- 
bili, byliby  z  góry  rozgrzeszeni,  nie  mieliby  winy,  bo 
oni  s%  duchami  wielkimi,  Królami  Bachami,  i  co  robią, 
to  robią  w  wielkich  celach.  Pomyślmy,  co  i  kogo  motna 
usprawiedliwić  taką  teoryą.  Jeżeli  byl  taki  Król  Duch, 
duch  skupiający  w  sobie  popędy  i  interes  swego  na- 
rodu, to  byl  nim  w  Prusiech  niezaprzeczenie  Bismarck. 
I  OD  sig  za  takiego  naczelnego  ducha  miał,  i  myślał, 
że  jako  takiemu  godzi  mu  się  wszystko,  bo  on  to  robi 
w  wielkim  celu.  O  tem  wielkim  celu,  i  o  swojem  upraw- 
nieniu do  działania  w  tym  celu,  jak  sam  uzna  za  do- 
bre, o  swojej  niewinności  i  uczciwości,  on  był  przeko- 
nany, w  dobrej  wierze.  Rzecz  jasna:  dyspensy  i  licen- 
cye  Królów  Duchów,  nie  mogą  stużyd  samym  tylko 
Polakom  na  korzyś<f  Polski,  ale  muszą  byd  te  same  dla 
wszystkich.  Na  co  więc  wychodzi,  i  na  co  pozwala, 
teorya  Królom  Dtiehóufi 

Nie  na  tera  zaś  koniec  jej  f^sau.  Kto  ma  rozpo- 
znawad,  uznawa<5,  wskazywad  Królów  Duchówfł  Niedo- 
rzeczne pytanie:  wskażą  ich  czyny,  geniusz,  a  świst 
po  tych  znakach  rozpozna  i  uznał  W  wielkich  spra- 
wach publicznych,  byd  może:  chód  i  tu  nie  zawsze  i  nie 
łatwo.  Ale  w  życiu  osobistem  każdego  człowieka,  w  ży- 
ciu prywatnem,  ta  teorya  może  także  szukad  swego 
stwierdzenia,  i  znajdowad  swoich  wyznawców.  Zaro- 
zumiałym jest  człowiek  z  natury,  każdy  prawie  ma 
się  za  coś  większego,  niż  jest;  a  jeżeli  ma  trochę  zdol- 
ności, talentu,  siły  jakiejkolwiek,  lubi  się  mied  za  coś 
nietylko  większego  od  innych,  ale  za  coś  wielkiego. 
Bla  takich  natur,  teorya  Króla  Ducha  jest  nader  po- 
nętną pokusą.  Nie  każdy  zapewne,  ale  nie  jeden,  mo- 
że w  siebie  wmówid,  uroid  sobie,  że  jest  wielkim  du- 
cłiem,  Królem  Duchem,  i  że  jako  taki  ma  prawo  do 
wszystkiego,  a  sam  żadnemu  prawu  nie  podlega.  A  wte- 
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dj,  naturalnie,  od  wszystkiego  dla  siebie  zażąda,  co  mu 
tylko  podda  jego  chwilowa  żądza.  Go  zaś  służy  jedne- 
mu, to  słusznie  służyd  musi  i  drugiemu,  i  żądza  każ- 
dego człowieka  staje  się  jedynem  prawem  za  którem 
idzie  on,  a  przed  którem  ustępąje  wszystko.  Jest  cida, 
współczesna  filozofia,  która  dowodzi  i  uczy,  że  czło- 
wiek wyższy,  człowiek  zupełny,  człowiek,  który  swoją 
naturę  rozwiuął  i  podniósł  na  wyższy  stopień  (Ueber-_ 
menscb)  sam  sobie  jest  prawem,  sam  jo  w  sobie  nosi 
i  dla  siebie  tworzy,  a  żadnego  innego  nie  zna.  W  życiu 
publicznem  to  filozofia  „Siły  przed  Prawem"  —  w  ży- 
ciu oaobistem  filozofia  rozpasania  wszystkich  żądz.  Sło* 
wacki,  oczywiście,  nie  t^  Króla  Ducha  rozumiał,  ale 
bez  swojej  wiedzy  i  woli  do  takich  wniosków  może 
prowadzió  i  byd  nadużywanym.  Jeżeli  niegodziwośd 
staje  się  godziwą,  ba  dozwoloną,  i  szlachetną,  w  pew- 
nych stosunkach  i  czynnościach,  to  dlaczego  nie  w  in- 
nych także?  Dlaczego  nie  we  wszystkich?  Rozumne- 
go, logicznego  powodu  niema.  Bismarckowi  wszystko 
wolno  w  stosunkach  między  narodami  i  państwami,  bo 
on  jest  Uebermensch:  ale  ja  także  jestem  Uebermensch, 
przez  mój  geniusz  poetyczny,  przez  mój  geniusz  finan- 
sowy, przez  jakąkolwiek  moją  własnośó,  chodby  przez 
moją  namiętnośd,  przez  moje  różne  pożądania,  a  więc 
mnie  także  wszystko  wolno.  Rzecz  może  przypadko- 
wa, ale  w  każdym  razie  zwracająca  uwagę,  że  powtór- 
ny wybuch  sympatyi  do  Króla  Ducha,  szukanie  w  nim 
wielkich  głębokości  i  wielkich  piękności,  spotyka  się 
co  do  czasu  z  przypływem  owej  filozofii.  Kto  wie,  czy 
nie  jeden  z  nas  nie  dlatego  bezwiednie  taki  czuje  po- 
ciąg do  Króla  Ducha,  tak  chce  widzied  w  nim  dzieło 
wielkie,  że  ten  Król  Duch  tlómaczy  jego  pokusy,  upra- 
wnia i  usprawiedliwia  jego  popędy;  przynajmniej  daje 
się  do  takiego  użytku  naciągaó  i  nadużywad. 

Jedno  jeszcze  w  niem  niebezpieczeństwo;  dla  poe 
tów  i  artystów  zwłaszcza.  Jesteśmy  w  chwili,  prząj- 
ściowej  oczywiście,  w  takiej   modzie,    która  artyston 
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Gdybyśmy  mieli  odbywad  sąd  Parysa  między  po- 
wieściami Korzeniowskiego,  jabłko  dostałby  nąjpier- 
wszy  z  nicli,  Spekulant.  Myśl,  dążnośd,  jest  bardzo  do- 
bra. Wprawdzie  spekulantów  posagowych  jest  u  nas, 
zdaje  się,  dzigki  Bogu,  mniej  jeszcze,  niż  gdzieindziej, 
jednak  nie  możemy  sobie  podcblebiad,  żeby  to  brzydkie 
stworzenie  było  u  nas  zupełnie  obcym,  zagranicznym, 
zwierzem;  a  autor,  który  próbuje  ścigaii  go  obławą 
i  tępid,  ma  przynajmniej  zasługę  dobrej  my.^li  i  dobrej 
cłięci.  Treśd  wymyślona  jest  zręcznie,  a  sytuacye  głów- 
nycti  osób  zajmu,iące.  Dziewczyna  młodziutka,  niedo- 
świadczona, kochająca  całem  sercem  człowieka,  który 
jej  nie  wart;  on,  spekulant,  ale  spekulant  zręczny,  któ- 
ry dla  miłości  jej  posagu  udaje  nietylko  miłośd  jej 
osoby,  ale  sposób  myślenia  i  charakter  inny,  niż  go  ma 
w  istocie;  i  trzeci,  zostający  mężem  kobiety,  którą  ko- 
cha, na  to,  żeby  nie  mogła  byó  żoną  tamtego,  a  sza- 
nujący jej  uczucia  i  złudzenia  z  najszlachetniejszą  de- 
likatnością, z  zupełnem  zapomnieniem  o  sobie;  stosu- 
nek to  wcale  oryginalny  i  wdzięczny  przedmiot  do 
powieści.  Rodzice  oboje,  smutna  przeszłość  rozumnej 
i  godnej  kobiety,  przykutej  do  głupiego  i  śmiesznego 
męża,  przeszłośó,  którą  czytelnik  zgadiye  dobrze,  choó 
jej  autor  nie  opisuje,  Chorąży  ze  swoją  próżnością  bliz- 
fcą  idyotyzmu,  wreszcie  wyrachowanie,  z  jakiem  pan 
August  oblicza  swoje  nadzieje  i  kroki,  zręcznośó,  z  ja- 
ką zdobywa  łaski  ojca,  a  nawet  ufność  matki,  marze- 
nia biednego  dziewczęcia,  nabierające  coraz  bardziej 
stałości  i  mocy  uczucia,  wszystko  to  opisane  krótko, 
ale  żywo  i  trafnie,  bardzo  dobrze  posuwa  naprzód  akcyę 
powieści. 

Druga  połowa  powieści:  kamienna  i  pogardliwa 
obojętnośd  biednej  Klary,  wydanej  za  Marszałka,  któ- 
rego nie  kocha,  delikatnośó  i  spokojność  męża,  pozory 
dobrego  pożycia,  które  oni  zachowują  przed  ludźmi, 
od  czasu  do  czasu  wybuchy  rozpaczy  lub  wściekłości 
biednej  kobiety,  wreszcie  stopniowa  i  powolna  jej  zmia- 
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na,  wzrastające  przekonanie  o  nikczemoości  pierwszego 
kochanka  i  o  wysokiej  wartości  męża,  coraz  większa 
z  nim  uprzejmość,  poufałość,  kończąca  się,  naturalnie, 
na  miłości,  wszystko  to  jest  zajmujące  i  oryginalne 
jako  sytuaoya,  a  traktowane  zręcznie  i  delikatnie.  Mo- 
że nie  Sośd  rozwinięte,  może  byłoby  lepiej,  żeby  Mar- 
szałek czasem  pokazał  chód  częśd  tego  wdzięku,  któ- 
rym" żong  podbił,  a  o  którym  autor  tylko  ustawicznie 
mówi,  czytelnik  zaś  go  nie  widzi:  ale  wszystko  razem 
wziąwszy,  niema  tu  podobno  nic  ważnego  do  zarzu- 
cenia. 

Kohkacya  (bazwa  ta  jest  terminem  prawnym  na 
częściowe  posiadanie  jednej  majętności  przez  wielu 
właścicieli),  jest  bogatsza  w  szczegóły  od  Spekulanta,  ma 
wigkszą  od  niego  liczbę  aktorów,  przez  to  większą  roz- 
maitośó  stosunków  i  sytuacyj,  a  przez  to  znowu  przy 
pierwszem  czytaniu  może  się  wydaó  bardziej  zajmu- 
jącą, od  niego,  zabawniejszą.  Nie  jest  jak  tam  łiistorya 
jednego  serca,  ale  jest  walka  różnych  interesów,  a  ra- 
czej walka  jednego  interesu,  jednej  woli,  silnej,  prze- 
biegłej i  wyrachowanej,  jednej  chciwości,  ukrytej  pod 
maską  honoru  i  sumienia,  z  wielką  liczbą  drobnych 
interesów,  wad,  nałogów  i  śmieszności,  z  których  ta 
wola ,  ta  przebiegłoś»i  i  chciwośd ,  umie  korzystać, 
i  z  ich  pomocą  ciągnąć  wodę  na  swoje  kolo.  I  ta  część 
zadania,  ta  główna  treśd  powieści  wykonana  jest  z  wiel- 
kim talentem.  Rozwiązanie,  przegrana  i  kara  podstęp- 
nego działania  za  pomocą  dodanej  na  ozdobę  miłości, 
są  nietytko  słabsze,  ale  prawie  oburzające. 

Panna  Kamila  zna  nieuczciwość  ojca.  Gdyby  go 
we  cztery  oczy  prosiła  i  błagała,  żeby  postępował  ina- 
czej, miałoby  się  dla  niej  współczucie  i  uszanowanie, 
Ale  kiedy  Prezes,  zagarnąwszy  już  całe  Czaplińce,  na- 
reszcie brzydkim  podstępem  ma  zagarnąć  ostatnią  ich 
cząstkę,  należącą  do  rodziców  i  dziadków  kochanego 
pana  Józefa,  panna  Kamila  spada  na  ojca,  jak  piorun, 
i  przy  świadkach  robi  mu  rachunek  sumienia  taki,  że 
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od  spowiednika  lub  sędziego  byłby  ostry,  a  ona  jest 
córką.  Jakikolwiek  jest,  ten  ojciec  jest  jej  ojcem,  a  ona 
go  znieważa,  grzeszy  przeciw  czwartemu  przykazaniu. 
Prezes,  z  tej  nieprzyjemności,  dostał  ataku  apopleksyi 
i  umarł;  nie  zaraz,  ale  zawsze  z  tego  wstrzą^nienia. 
Panna  Kamila  była  więc  mimowolnym,  ale  prawdzi' 
wym  powodem  jego  śmierci.  Tego  jednak  nie  wyrzu- 
ca sobie  ona  i  autor  nie  wyrzuca  jej.  Czytelnik  dziwi 
się  trochę  temu  pobłażaniu,  a  wiedząc,  że  autor  nic 
złego  nigdy  pisad  i  tworzyd  nie  chciał,  dziwi  się,  jak 
on  mógł  nie  apostrzedz  się,  że  dziewczynie,  którą  chciał 
mied  szlachetną  i  dobrą,  kazał  poatąpid  nie  tak,  jak  się 
należało.  Taka  nieuwaga  zdarza  się  jednak  Korzeniow- 
skiemu nieraz.  Jego  najlepsze  panie  i  panienki  zacho- 
wują się  czasem  tak,  jak  się  dobre  panny  i  panie  nie 
zachowują.  Przykład  na  tej  samej  pannie  Kamili.  Wi- 
działa i  poznała  pana  Józefa  pierwszy  raz,  kiedy  za- 
grzęzla  w  kałuży,  a  on  ją  wywiózł  na  swojej  bryczce. 
Za  drugiera  spotkaniem  już  pan  Józef  klęczy  u  nóg 
panny  Kamili;  trochę  prędko,  ale  śmiałemu  a  żako 
chanerau  młodzieńcowi  można  wybaczyd.  Trudniej  zro 
ziimied  i  wybaczyd,  że  panna  Kamila  „igra  z  wło- 
sami" klęczącego  u  swoich  stóp  mężczyzny  i  tak 
jeszcze,  którego  widzi  drugi  raz  w  życiu.  Korzeniow- 
ski nie  przypuściłby,  żeby  jakaś  dziewczyna,  powie- 
rzona jego  opiece,  córka  przyjaciół  lub  krewnych,  za- 
chowywała się  tak,  jak  panna  Kamila;  czemuż  w  powie- 
ści pozwala  dobrej  dziewczynie  zachowywad  się  tak, 
jak  się  ona  w  życiu  zachowywad  nie  może? 

W  opinii  autora  tymczasem,  rzecz  dziwna,  nie 
przynosi  jej  to  zajście  z  ojcem  najmniejszej  szkody, 
Zawsze  jest  ona  tą  samą  szlachetną,  wzniosłą,  idealną 
panną  Kamilą.  Czy  autor  nie  miał  zmysłu  moralnego? 
Ze  w  tym  razie  zmysł  ten  u  niego  nie  był  bardzo  czu- 
tym, to  pewna.  Ale  zamiast  go  surowo  sądzid  i  potę- 
piać, wolimy  miłosiernie  przypuścid  co  innego.  Oto 
to,  że  chci^  koniecznie  swego  miłego  Józia  ze  swoją 
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piękną  Kamilą  poł%czy(J,  że  mu  się  rot 
go  bolało  na  myśl,  że  tak.  piękny  bloi 
już  nigdy  klęczał  u  nóg  tak  pięknej  br 
musiałby  obejśd  się  bez  tych  ślicznyc 
oni  z  sobą  mieć!  mogą,  i  pożenid  ich  u^ 
cznie.  To  zaś  za  życia  Prezesa  było  nie 
Prócz  tego  wydało  mu  się  rzeczą  slus 
żeby  Prezes  poniósł  karę  za  swoje  br: 
tylko  nie  pomyślał  Ao&ó  nad  sposobei 
się,  że  Kamila,  broniąca  Starzyckich  i 
dzie  szlachetną  i  bohaterską,  a  że  kilk 
szenia  i  żalu  zasłonią  ją  dostatecznie  p 
sumienia  i  czytelnika.  Nie  zastanowił 
Kamila,  która  tak  obchodzi  się  z  ojce 
śmieró  jego  czuje  i  pamięta  tak  mało, 
za  człowieka,  którego  raiłośt!  przyprawi! 
staje  się  oburzającą,  nieledwie  ohydną. 
W  całym  ciągu  powieści  zaś  jes 
sympatyczną  i  nie  ma  tego  wdzięku,  ai 
charakteru,  jakie  jej  autor  chciał  na 
obcesowa,  te  wyznanie  zaraz  przy  dri 
te  konfidencye  robione  siostrze,  że  s 
z  wyraźnym  i  wyznanym  zamiarem,  żel 
wtórzone — to  używanie  żyda  faktora  d 
wych  interesów,  dopuszczenie  go  do  do 
CU  nawet  wyznanie  swoich  tajemnic,  te 
z  psem,  tak,  żeby  Pan  wziął  je  dla  i 
te  igrania  z  włosami,  wszystko  to,  cz 
naiwności  charakteru  dziecinnego,  cz 
charakteru  zbyt  niepodległego,  są  rzec 
rządna  i  siebie  samą  szanująca  panna  i 
ciu  wiemy,  za  co  taka  może  by<S  uwi 
ści,  choó  nam  ją  autor  za  porządną  u« 
bardzo  niesmaczną  i  bardzo  fałszywą.  , 
u  autora  powieści,  dowód  wielkiego  bi 
taktu  i  znajomości  kobiety,  kiedy  ch< 
kobietę  godną,   da  jej  takie  naiwności 
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iości,  i  każe  zachowywać  sig  tak,  że  ona  wyp:l%da  nie- 
godnie, a  prawie  nieprzyzwoicie. 

Nie  było  w  tych  dwóch  powieściach  Korzeniow- 
skiego nic  szczególnie  pięknego,  nic  nadzwyczajnie 
głębokiego  i  rozumnego,  jednak,  kiedy  je  porównał? 
z  temi,  jakie  się  u  nas  pisały  przed  rokiem  1880,  po- 
znaje si§  ogromną  różnicę  i  postęp,  choóby  tylko  po 
tern,  że  można  je  krytykowaó,  można  sądzid  podług 
tego,  czem  powieś(S  hyó  powinna,  a  nie  z  tem  wyrozu- 
miałem pobłażaniem,  które  z  góry  zastrzega,  że  nie 
będzie  zważaó  na  to,  jakiem  dzieło  byó  powinno,  tyl- 
ko na  to,  jak  biedny  autor  mógł  je  napisad  Po8t@p 
ten  tłómaczy  też  i  wielką  w  swoim  czasie  wziętośc* 
autora  i  jego  powieści.  Wprawdzie  między  temi,  które 
pisywał  Kraszewski,  nawet  w  swojej  pierwszej iepoce, 
były  głębsze  i  poważniejsze,  Czajkowskiego  były  bar- 
dziej sympatyczne,  ale  Korzeniowski  miał  wielki  przy- 
miot wykończonej  i  starannej  formy,  na  której  Kra- 
szewskiemu często  zbywało;  był  weselszy,  pogodniej- 
szy, był  może  dlatego  samego  przyjemniejszy  do  czy- 
tania, że  był  lżejszy  i  płytszy,  że  można  byłojczytad 
go  śmi^o,  bez  obawy,  że  po  tem  czytaniu  ^trzeba  się 
będzie  zamyślić  lub,  broń  Boże,  zasraució.  iToJteż  miały 
jego  powieści  wielkie  powodzenie,  a  po  Spekulancie 
i  Kolokacyi  publicznośd  bardzo  niecierpliwie  wyglądała 
każdej  zapowiedzianej  nowej,  rzucała  się  na  nią  skwa- 
pliwie i  o  przecaytanej  długo  pamiętna  i  rozmawiała. 
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III. 

Ujejski.    Skargi  Jeremiego,  Sowaoki.    Król  Duch.    Zai 
moino^ć  wykonania.    Histotya  nie  rzeczywista.   Fa 
flczny  i  moralny.  Wziętość  Króla  Ducha.    Możliwy  zi 
Ka  sztukę.   Na  umysły. 

W  tym  samym  roku  (1847)  w  poezyi  o 
eoho  świeżych  wypadków,  słowem  na  zawsze 
nem,  azanownem,  i  drogiem. 

Kornel  Ujejski  wywiózł  z  Galicyi  i  wydi 
ryżu  Skargi  Jeremiego. 

Może  to  przypadek,  ale. przypadek  cht 
styczny,  że  pierwsze  wiersze  Ujejskiego  pri 
na  ten  sam  rok  1840,  w  którym  mnoi^  sig  ii\( 
śledztwa  i  procesy.  Godne  uwagi,  ciekawe  i 
tyczne,  a  zwłaszcza  -dziwnie  dobre  na  wiek  tal 
s%  to  pierwsze  próby  jego  skrzydeł. 

Ty^  dzieokol    Tak  szydzę  i  młodzi  i  starzy! 

Gniewa  się  ten  siedemnastoletni  chłopiec 
mu  oko  płonie  żarem,  ^erce  bije  młotem,  a 
„dawno  uciekły  dziecinne  igraszki".  Tyra,  c 
swoich  prac  i  trudów  dopuśció  nie  chcą,  bo  z 
bo  dziecko,  zapowiada  dumnie,  że  ten  wzgardzi 
dy  dgbczak  „przerośnie  ich  konary  wielkien 
drugi  Cyd,  odpowiada  starszym,  że  „wieku  ni 
na  twarzy",  a  jemu  w  duszę  wpadła  nie  jed 
szczytna,  aż  dziecku  „brew  zwisła  i  twarz  ra 
dla".    Czy  dużo  doświadczył?    Nic  jeszcze.    C 
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'ślal?  Zapewne  nie.  Ale  czuł  już  dużo  ten  chłopiec 
la  akcent  szczerości  i  siły,  ma  jędmoid  wyrażeń, 
'n%c%  z  prawdy  uczucia. 

To  w  siedemnastu  latach.  Cóż  bgdzie  w  trzy- 
estu? 

W  dwudziestu  napisał  Ujejski  Maraton. 

Podanie  mówi,  że  napisany  był  jednym  rzutem, 
jakiejś  lekcyi  historyi  greckiej,  przy  której  wyo- 
iźnia  młodzieńca  uderzona  była  chwałą  Maratonu 
alarainy,  a  jego  uczucie  zwracało  się  ku  Polsce,  py- 
o,  gdzie  jej  Maraton,  pragnęło  go...  W  tym  duchu 
oisany  jest  wstęp,  energiczny  jako  wiersz,  a  zadzi- 
ający  tem,  że  zamiast  kadzió  i  chwalić,  rałody  poeta 
jje  potrzebę  prawdy  cierpkiej  i  gorzkiej.  Ale  wiersz 
n  dowodzi  i  wielkiej  biegłości  w  formie,  i  nawet 
smałego  daru  obrazowania,  fantazyi.  Jak  on  to  uło- 
t,  jak  on  to  dobrze  uzupełnił,  jak  zręcznie  kilku  po- 
lgnięciami  pióra  u  dramatyzował!  Gońcy,  spieszący  do 
ila  jeden  za  drugim  z  wieścią  „Sardes  gore",  potem 
1  ustęp,  w  którym  Ks^rzes  pyta,  co  to  za  kraj,  który 
nu  śmie  się,  opierad,  to  bardzo  dobrze  wymyślone, 
rdzo  dramatycznie  ułożone — a  zakończenie  zwłaszcza 
eciego  ustępu  jest  na  prawdę  piękne:  „A  potem  ma- 
w  rozkazał  przywotad  i  t.  d.". 

Tego  wszystkiego  on  na  lekcyi  historyi  greckiej 
i  słyszał,  on  to  sobie  wyobraził — i  wyobraził  dobrze, 
dobnie  i  następną  scenę  w  Atenach.  Lud,  który 
,ci  perskich  posłów  i  Greków,  radzących  poddanie 
I — potem  trwoga,  gdy  nieprzyjaciel  już  blizko,  wszy- 
:o  to  jest  wymyślone  i  żywo  przedstawione.  A  prze- 
>wa  Milcyadesa?  Miłcyades  zapewne  nigdy  w  ten 
38Ób  do  Ateńczyków  nie  mówił:  greckiego  niema 
tej  mowie  nic;  ale  jako  ognista  przemowa  patryc- 
czna,  ma  bardzo  wiele  siły,  może  zrobić  wielkie 
ażenie. 

Nieszczęście  roku  1846,  smutna  odpowiedź  na  poe- 
3zne  złudzenia  wielu  naszych  poetów   i  polityków, 
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między  poetami  Słowackiego,  Croszczyńskiego,  s 
stwierdzenie  tych  proroctw  Kasandry,  które  Kri 
zamknął'  w  Psalmie  miłości,  spadło  wreszcie.  01 
dla  tycłi,  dla  których  było  niespodziewanem, 
okropniejsze  dla  tych,  którzy  je  przewidywali;  bi 
biorąc  rzeczy  głębiej,  wiedzieli,  że  to  nie  jest  tak 
szczęście,  jak  przegrana  wojna,  której  skutki  za< 
się  przez  lat  kilkanaście,  ale  rozdarcie,  które 
potrzebowało  kilku  pokoleń,  zanim  się  wyrówna 
osłupienia,  jaki  poteni  w  kraju  nastał,  a  oso 
w  &alicyi,  najcigżej,  bezpośrednio  dotkniętej,  p 
ny  bardzo  wielu,  opisad  się  nie  da.  Był  w  nirr 
strach,  była  rozpacz,  było  zniechęcenie  i  zwąt 
ale  nad  wszystkiem  górował  żal,  nie  do  wykont 
nieszczęścia,  tylko  do  jego  sprawców.  Było  zdur 
że  fakt  taki  zajśd  może,  a  nikt  się  o  niego  nie  u] 
ludzie  ani  pisną,  Bóg  nie  karze,  jakgdyby  nie  ł 
i  nie  słyszał.  Prostoduszna  polska  wiara,  że  ws 
na  świecie  jest,  jak  byó  powinno,  dostała  wtedi 
ką  naukę — tę,  że  ludzie  nie  piszą  nigdy  na  nic, 
nie  odrazu  karze.  To  uczucie,  jakie  ma  zwykle 
człowiek  po  wielkiem  nieszczęściu,  kiedy  mimo 
pojąd  nie  może,  że  świat  stoi,  jak  stał,  że  się 
nic  nie  zmieniło,  kiedy  w  jego  świecie  wewnęt 
wszystko  się  zmieniło  i  zwaliło,  to  uczucie  par 
wtedy  w  Galioyi,  było  ze  wszystkich  może  naj' 
niejsze.  Trwało  dwa  lata,  do  czasu  kiedy  roi 
przyniósł  nowe  wstrząśnienia,  i  nowe  rychło  upa< 
dzieje.  A  wśród  tego  stanu  osłupienia,  który  si 
dał  z  tysiąca  uczud,  żalu,  zdziwienia,  zemsty,  p 
czenia,  zwątpienia  i  prośby  do  Boga,  roszedł  e 
wiedzieó  zkąd  po  kraju  wiersz,  który  dziwnie  t€ 
w  siebie  wcielił ,  dziwnie  tym  wszystkim  uca 
odpowiadał :  • 

Z  dymem  polarów,  z  kurzem  krwi  bratniej, 
Do  Ciebie,  Panie,  bije  ten  głos... 
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Zapowiadał  się  ten  poeta  bardzo  świetnie,  bardzo 
ęlcaie.  Dawno  nie  widziano  takiego,  któryby  miał 
le  ognia  w  uczuciu,  tyle  siły  w  słowie.  Słodkie 
iwigki  Zaleskiego,  sztucznie  namiętny  ton  Goszczyó- 
:iego,  traciły  na  porównaniu  z  tym  szczerym  samo- 
dnym  popgdem.  Nie  bez  żalu  zapewne  widzi  się  wy- 
kie  wyobrażenie  o  sobie.  Ani  Mickiewicz,  ani  Kra- 
ński,  ani  dumny  Słowacki  nawet,  nie  nazywał  się 
gdy  Jeremiaszem,  lamentuji^cym  nad  polską  Jero- 
ilim%.  Szkoda,  że  Ujejski  tak  o  sobie  mówi;  to  go 
iuje,  to  oznacza  niebezpieczny  kierunek  jego  umysłu. 
'  ten  sposób  sobie  samemu  świadczyd,  jest  zawsze 
e,  nawet  gdyby  się  miało  najzupełniej  sze  do  tego 
awo;  a  on  takiego  nie  miał.  On  właściwie  mówił  to,  co 
zed  nim  już  powiedzieli  inni:  był  uczniem  Jeremia- 
ów,  nie  Jeremiaszem.  Ale  był  ich  dobrym  uczniem, 
dobrze  myśl  nauki  stosował  do  szczególnego  przy- 
idku,  do  ówczesnego  położenia  i  uczucia.  Chorał  jeat 
k  rozpowszechniony,  że  przy  nim  znikają  cokolwiek 
ne  Skargi;  kiedy  o  nich  mówimy,  mamy  zwykle  ten 
den  wiersz  na  myśli,  jak  gdyby  wszystko  inne  było 
nim  zawarte.  Tymczasem  s%  inne,  z  pewnością  nie 
niej  od  niego  piękne,  może  niektóre  piękniejsze.  Mo- 
itwa  ojca  prsy  chrzcie  syna,  choó  piękna  niezaprzecze- 
e,  nie  należy  naszem  zdaniem  do  najwyższych.  Wo- 
libyśmy  Smutno  nam.  Boże,  kto  wie,  czy  nie  napisane 
t  wzór  Słowackiego  Smutno  mi,  Boże,  które  Ujejski 
two  mógł  znad;  podobieństwo  jest  uderzające,  ale 
iersz  jest  bardzo  ładny.  Jest  jedno  EU,  Eli  Lamasa- 
dani,  rodzajem  natchnienia  i  myśli  do  Chorału  po- 
>bne,  a  może  od  niego  nie  niższe.  Jest  wreszcie  Noc 
itohnienia,  odmienna  od  tamtych,  czulsza,  tęskniejsza, 
ięcej  łzawa,  ale  bardzo  piękna.  Zresstą  sam  Chorał 
a  energię,  ma  i^^zniosłośd,  ma  prawdę  uczucia  i  siłę 
yrażeń  zupełnie  niepospolitą. 

Jakkolwiekbądź,  Skargi  Jeremiego  były  zjawiskiem 
trdzo  niezwyklem,    wspaniałym   początkiem,    wróżbą 
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pięknego  poetycznego  zawodu.  Mickiewicz,  Ma] 
zaczynali  lepiej,  przez  Dziada  i  Grażynę,  prze 
ale  początki  Słowackiego  były  słabsze.  Żale 
więcej  oryginalności,  ale  miał  raniej  aiły.  Pol 
kiego  ognia  w  uczuciu  nie  miał.  Trzeba  wi 
znad,  te  Ujejski  zaczynał  lepiej,  niż  oni.  Mo: 
spodziewać  sig  po  nim  więcej,  mo2na  było  wr 
wielkie  rzeczy.  On  wielkiej  oryginalności  nie 
go  myśli  zostaj%  zawsze  w  sferze  przez  wielb 
tów  zakreślonej,  do  której  on  nic  nowego,  z  si 
bytego,  nie  dodaje.  Jego  forma  także  cecli  ( 
nycłi  i  własnycli,  jak  forma  Zaleskiego  nap 
niema.  Ale  było  w  nim  wiele  uczucia  i  ucz 
silne,  namiętne,  które  dokazało  tak  wiele,  i 
było  myśled,  iż  zajdzie  bardzo  wysoko,  kto  ta 
nał.  Forma?  Nie  będ%c  zupełnie  oryginalną,  1: 
dzo  piękną,  i  tak%  została  na  zawsze.  W  całt 
Ujejskiego  znajdzie  się  bardzo  rzadko  jaki  wii 
przyjemny,  powszedni,  oklepany  pod  względei 
jaki  rym  niezgrabny,  albo  naciągany,  albo  zb; 
i  zużyty.  Zapewne  trudność  i  zasługa  była  ju 
sza  w  tym  czasie,  kiedy  ten  wiersz  przez  trz^ 
tów  wielkich  i  wielu  mniejszych  był  już  bard: 
biony;  ale  chód  sztuka  może  mniejsza,  to  wdzi 
nego  wiersza  jest  zawsze  ten  sam.  Ujejski  wy 
nieraz  myśl  znaną,  powtarzaną;  ale  strona  ze\ 
chwyta  zawsze  uwagę  i  wiąże  ją  do  siebie, 
zadziwia,  olśniewa  i  podbija  potęgą  wyrazi 
szczęśliwym  doborem.  Dodajmy  do  tego,  że 
poezyi  był  szlachetny,  wysoki,  że  te  myśli  b 
ralnie  dobre,  a  patryotycznie  zdrowe,  bo  miło 
zawiścią  ożywione,  że  ideał,  jaki  ten  poeta  nos 
szy,  był  dobry  i  wzniosły — złożywszy  to  wszj 
zem,  dojdzie  się  do  słusznego  przekonania,  że 
i  nadzieje  piękne  rokował,  i  do  szczerej  gorąi 
patyi  miał  prawo. 

Na  nieszczęście,    te   początki,    to   najświt 
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jego  zawodu.  Takiego,  jak  Skargi  Jeremiego,  nie 
już  nic.  Ale  o  tern  później, 
edy  Ujejski  drukowi  swoje  „Skargi",  swoje  pier- 
;ieto,  ten  do  którego  on  w  Paryżu  przylgnął  tak 
nie,  Słowacki,  wydawał  swoje  dzieło  ostatnie, 
jwiększy  2  poematów  Słowackiego,  a  w  jego 
a  mniemaniu  najgłębszy  i  najbardziej  znaczą- 
tyoąd  on  musi  'niemf^o  na  zdanie,  które  sobie 
>  poecie  wyrabia.  Rzeczą  jest  niezawodną,  że 
£1  chciał  i  mniemał  zaraknąd  w  Królu  Duchu 
pas  swoich  pojęd  i  przekonań,  ostateczny  re- 
woich  pytań  i  rozmyślań,  wypadkową  sumg  ca- 
'ojego  duchowego  życia;  rzeczą  jest  pewną,  że 
w  nim  wytłómaczyó  całą  tajemnicę  Polski,  jej 
"i  j®j  bytu  i  jśj  upadku;  że  widział  w  nim  histo- 
zego  narodewego  ducha,  a  zarazem  jego  psy- 
g,  obraz  tych  wszystkich  powodów  i  wpływów, 
irymi  on  eię  kształcił,  podwójny  rachunek  zte- 
irego,  jakie  zrobił.  Gdyby  Król  Duch  byt  skoń- 
,  natenczas  w  ostatniej  jego  pieśni  znalazłoby 
awodnie  zemknięcie  tego  rachunku,  wykaz  te- 
nam  jeszcze  do  zrobienia  lub  spłacenia  pozo- 
w  końcu,  prawdopodobnie,  rada,  nauka,  może 
riednia  na  przyszloid.  Ten  miał  byó  Król  Duch — 
ł  w  przekonaniu  autora — tem  w  rzeczywistości 
.  i  byd  nie  mógł. 

isiray  tu  cofnąd  się  do  rzeczy  dawno  znanych, 
)mnie<5,  że  charakterystyczną  cechą  poezyi  pol- 
'  pierwszej  polowie  naszego  wieku  jest  jej  po- 
'  kierunek,  jej  duch  patryotyczny,  i  to  jej  nie- 
i  zajmowanie  sig  kwestyą  naszą.  Zdaje  sig,  jak 
w  chwili,  kiedy  wszelkie  życie  zewnętrzne  było 
kiedy  duch  narodu  nie  mógł  się  żadną  pracą 
lą  ani  polityczną  ani  zajmowaó  ani  objawió, 
ię  jak  gdyby  wszystkie  te  swoje  przyrodzone 
;  przeniósł  był  na  poezję,  a  ona  ją  wypełniała 
ogóle  było  to  dla  niej   możliwem.    Nie  mogła, 


by  Google 


KKÓŁ   DUCH. 49S 

oczywiście,  tworzyd  instytucyi  ani  zaprzęgać  każdego 
człowieka  do  pracy,  ale  w  każdym  zosobna  krzepiła 
i  utrzymywała  mitośd  ojczyzny,  każdemu  przypomi 
nała  wielkie  kwestye  przeszłości  i  przyszłości.  Każdy 
z  naszych  wielkich  poetów  rozwiązywał  te  kwestye 
po  swojemu;  żaden  ich  zupełnie  rozwiązad  nie  mógł, 
żaden  nie  znalazł  prawdy  absolutnej,  ale  częśd  praw 
dy,  ooi  prawdziwego  znalazł  każdy.  Kierunek  ten  na 
szej  poezyi  wydaje  nam  się  nie  przypadkowym,  ani  wj 
nikłym  tylko  z  osobistego  usposobienia  tego  lub  owe- 
go poety,  ale  koniecznym  i  wypływającym  logicznie 
z  warunków  położenia,  a  nawet,  jeżeli  to  nie  zbyt  wiel 
kie  słowo,  opatrznym,  Jakkolwiekbądź,  z  tego  kierun 
ku  wyszły  Księgi  Ptelgrsymstwa  i  Brodzińskiego  FoseJ 
stwQ~z  tego  kierunku  Irydy wi  i  Psalmy,  z  tego  same 
go  także  Król  Duch  Słowackiego. 

Powiedzieliśmy  raa,  że  Słowacki  szukał  przez  całe 
życie  czegoś,  coby  mu  dało  zaspokajającą  odpowiedź 
na  to  pytanie  dlaczego  Polska  przyszła  do  upadku 
Owocem  tej  ciągłej  wewnętrznej  pracy  jego  umysłu 
był  niezawodnie  Ankeli,  może  Baladyna  jeżeli  istotni© 
myślał  przedstawić  przez  nią  wytwarzanie  się  wyż 
szych  warstw  polskiego  społeczeństwa  z  łona  słowian 
skiego  ludu,  była  prawie  pewnie  Lilia  Weneda  tłóma 
cząca  początek  Polski  najazdem,  który  sig  później  mu 
siał  odbić  w  jego  dziejach  i  w  którym  szukaóby  wy 
padło  powodu  i  tłómaczenia  niejednego  złego,  me  ]ed 
nego  nieszczęścia.  Ale  wszystkie  te  poematy  dotykały 
może  kwestyi,  lecz  jej  nie  rozwiązyw^y;  samemu  na 
*wet  poecie  rozwiązać  jej  nie  mogły,  były  oczywiście 
zbyt  jednostronne,  zbyt  poetyczne,  związek  ich  z  głów- 
ną kwestyą  nie  dość  blizki  i  pośredni,  konkluzye  ich 
ani  dość  wyczerpujące,  ani  dość  wszechstronne,  ani 
dość  pewne.  Nie  wystarczało  wige  poecie  to  wszystko 
co  w  nich  mógł  o  wiadomej  kwestyi  powiedzieć,  a  prze- 
to szukał  dalej  i  głębiej,  dążył  do  kompletnego  syste- 
mu prawd  filozoficznych  i  historycznych,  jasnych  jak 
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dzień,  pewnych  jak  dogmat,  określonych  jak  matema: 
czny  pewnik.  Usposobienie  to  było  u  niego  stałem,  i  t 
usposobionego  zastał  go  Towianizm  który  mu  jedne  j 
jęcia  podsunął,  do  rozwinięcia  innych  dopomógł,  i  sp 
wił  że  niejasne,  nieświadome,  niesformułowane  pr. 
czucia  i  domysły  znalazły  jakiś  punkt  stały,  około  k 
rego  mogły  się  grupować!,  nabierad  kształtów  i  uk 
dać  w  system.  Na  powstanie  więc  Króla  Bucha  dz 
i^y  te  dwa  czynniki:  patryotyczne  uczucia,  tro; 
i  wątpliwości,  i  61ozo{iczne  wyobrażenia  Słowackiej 
wyrobione  pod  wpływem  mistycznej  doktryny,  pom 
dzy  któremi  w  pierwszym  rzędzie  stoi  wiara  w  t 
drówkę  dusz. 

Że  zaś  zamiarem  Słowackiego,  było  wytłómacz 
w  Królu  Duchu  rozwój,  postęp,  przewinienia  i  poki 
polskiego  ducha,  wykryd  całą  tajemnicę  jego  pr 
szłości  i  przyszłości,  na  to  nie  brak  dowodów.  Jed 
z  największych  spotykamy  w  tej  krótkiej  przedmów 
do  dalszych  pieśni  Króla  Ducha,  któr%  poeta  dzit 
swoje  dedykuje  swojej  ojczyźnie.  „Polsko  —  mów 
ofiaruję  Ci  rapsody  dalsze  Króla  Ducha.  ZnEydzii 
w  nich  tajemnicę  początku  i  końca— alfę  i  omegę  św 
ta,  a  zatem  i  ojczyzny.  Znajdziesz  tajemnicę  ziarna 
wpływu  Ducha  Świętego,  nareszcie  walkę  sił  pogi 
skich,  elementarnych,  z  Oświeciciela  potęgą".  Wal 
sił  pogańskich  z  duchem  Bożym,  tocząca  się  w  Polf 
i  przez  Polskę,  tajemnica  początku  i  końca  ojezyzi 
to  nic  innego  jak  obraz  powstania  i  stopniowego  n 
woju  ducha  narodu,  obraz  całego  jego  iycia.  Duch  t 
raz  szlachetnieje  i  dąży  do  doskonałości  czy  to  z  w 
snej  inicyatywy,  czy  pod  działaniem  chłosty  Boż 
drugi  raz  daje  się  pokonad  siłom  pogańskim  i  upai 
staje  się  winnym.  Za  każdym  takim  upadkiem,  za  k. 
dą  winą  następuje  koniecznie  pokuta,  ekspiacya, 
której  naród  oczyszczony  i  rozgrzeszony  wznosi 
o  jeden  szczebel  wyżej,  ukazuje  się  szlachetniejszy 
■bliższym   doskonałości,    bliższym  Boga  jak  był  przi 
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tem.  Cata  drabina  tych  szczebli  dałaby  oczywiście  c 
życie  narodu,  ale  całej  Król  Buch  przejśd  nie  md 
a  prawdopodobnie  nawet  nie  miał,  bo(S  łiistorya  sk 
czoną  jeszcze  nie  jest,  i  jeżeli  się  nie  mylimy,  ir 
nam  tylko  przypomnieć  te  szczeble,  któreśmy  do 
przebyli,  powiedzieć,  na  jakim  znajdujemy  się  dziś 
a  wreszcie  ostrzedz,  co  czynid  raaray,  żeby  się  dos 
na  wyższy  i  na  coraz  wyższe.  Ciągła  myśl  i  pam 
Króla  Ducha  o  tej  „umiłowanej  na  wieki  idealnej  ojc 
źnie,  kt<5rą  ujrzał,  gdy  wyszedł  z  ciała  Hera  Arm 
czyka,  jego  nieustanne  do  niej  drżenie  i  miłośd 
która  się  odt%d  stała  treścią  jego  duszy,  dowodzi 
miaru  tego  nie  raniej  wyraźnie,  jak  sama  osno 
poematu. 

Oto  naprzód  widzimy  społeczeństwo  polskie, 
wstałe  z  najazdu  Lechitów  i  zagłady  Wenedów. 
głada  ta,  ten  gwałt,  ten  podbój,  jest  pierwszą  wi 
grzechem  pierworodnym  Polski.  Dopóki  tego  grzei 
nie  zmyje,  tej  winy  nie  odpokutuje,  nie  może  na 
ten  pójśd  wyżej,  nie  może  nawet  staó  się  zdolnym 
przyjgcia  Ducha  Bożego,  nie  może  postępować,  nie  i 
że  się  doskonalić.  Zsyła  mu  więc  Bóg  Popiela  {p 
wsze  wcielenie  Króla  Ducha),  który  jako  syn  Rozy  '' 
nedy  i  popiołów  ma  miaye  bożego  bicza,  mściciela,  , 
karą  na  Lechitów  za  Wenedów,  a  z  drugiej  stron.y 
słany  jest  na  to,  żeby  przez  jego  chłosty  i  barbarz 
stwa  naród  mężniał  i  wyrabiał  w  sobie  ducha.  Pr 
Popiela  więc  dzieje  się  i  ekspiacya,  i  wewnętrzny 
stęp  Polski,  Popiel  spełnia  tę  misyę,  kupuje  na 
krwią,  a  przy  swojej  śmierci  zostawia  go  już  „nie  i 
wolnikiem,  ale  rycerzem  twardym".  To  zaś,  że  mi 
jego  była  historyczną  koniecznością  i  wynikiem  Bi 
■woli,  to  sprawia,  że  pomimo  wszystkich  swoich  zbn 
i  okrucieństw,  Popiel  (Król  Duch)  czuje  się  ducl 
wybranym,  aniołem  tej  ziemi,  którą  dręczy.  Teraz 
ka  krwawa  rola  była  potrzebną;  później  przyjdzie  c 
że  Król  Duch  będzie  mógł  spełniaó  misye,  zgodnie 
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ze  swoją  naturą  i  ze  swoją  miłością  dla  „umiłowanej 
przed  wieki". 

Ale  że  jest  zarazem  duchem  indywidualnym,  czło- 
wiekiem, przeto  cliO(!  spełniał  wyższą  misyg,  clioójego 
zbrodnie  były  historyczną  koniecznością,  bo  one  tylko 
mogły  naród  otrząić  i  przebudzid,  cho(5  więc  były  ko- 
nieczne, opatrzne  niejako  i  w  skutkach  dobre,  on  prze- 
cież jako  człowiek  musi  za  nie  odpowiedzieć  i  odpo- 
kutować. Umiera  więc  jako  Popiel,  i  na  tamtym  świe- 
cie cierpi  za  złe  jakie  zrobił  w  tem  swojem  wcieleniu. 
Naród  tymczasem,  przez  niego  krwią  kupiony  i  z  daw- 
nych win  obmyty,  ocknął  się  z  odrętwienia,  zdobył  sig 
na  wielki  akt  poświęcenia  (Wanda)  i  o  tyle  podniósł, 
o  tyle  wyazlachetniał,  że  zasłużył  wstąpid  na  drugi  ju2 
szczebel  rozwoju,  którym  jest  spokojne  i  uczciwe  rol- 
nicze Piastowskie  społeczeństwo. 

Ale  pierwiastki  pogańskie  i  elementarne  nie  śpią, 
lecz  pracują,  by  popsud  tę  dobrą  naturę  narodu,  Piast 
reprezentuje  piękną  stronę  tej  natury:  uczciwoid,  do- 
brod,  przestawanie  na  swojem,  a  przy  tych  przymio- 
tach może  i  miękkość  polską.  Za  żonę  daje  mu  Sło- 
wacki Pychę  (upatrując  w  legendowem  imieniu  Rze- 
pichy  jakieś  podobieństwo  i  symboliczne  zbliżenie  do 
słowa  Pycha).  Ona  tedy  w  przeciwstawieniu  do  Piasta 
jest.  uosobieniem  złego  pierwiastku  w  naszej  naturze: 
nia  ambicyę  i  dumę,  i  co  za  dumą  najczęściej  iśd  zwy- 
kło: zazdrośd.  Młodszemu  synowi  zazdrości  błogosła- 
wieństwa aniołów  i  chce  je  czarami  przenieść  na  star- 
szego, a  tak  jest  zapamiętała  w  swoim  uporze,  tak  za- 
twardzi^a  w  nienawiści,  że  spiskuje  z  cesarzem  Otto- 
nem i  wyd^e  mu  Polskę,  byle  na  swojem  postawić. 
Domysł  to  tylko,  ale  pozwalamy  sobie  w  nim  wystą- 
pić, że  gdyby  Pycha  i  syn  jej  Wodan  w  dalszym  cią- 
gu Króla  Ihieha  byli  .się  w  nowych  wcieleniach  uka- 
zywali, to  bylibyśmy  ich  zapewne  widzieli  w  obozach 
tych  rokoszan,  którzy  nie  mogąc  swojej  polityki  prze- 
prowadzić   w   kraju   samym,    wchodzili   w  konszachty 
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i  poetom  pozwala,  nawet  zaleca,  niewyraźnośi!,  nie^oi- 
słośd,  niejaanośd  myśli.  Poeta  czy  artysta  ma  tylko  wy- 
woła<5  pewoe  poruszenie  czy  rozdrażnienie  nerwów, 
pewne  wrażenie,  usposobienie  wyobraźni:  a  tak  uspo- 
sobiony jego  widz  lub  czytelnik,  ma  sobie  na  podsta- 
wie słów  poety  dośpiewywarf,  domarzaó,  domyślać!,  co 
mu  się  podoba.  Moda  i  metoda  bardzo  wygodna  dla 
poetów  małego  talentu:  nie  potrzebują  nic  myśleó,  nic 
rozumied,  nic  czuó,  nawet  nic  sobie  naprawdg  wyobra- 
żać, a  przecie  h%A%  wielbieni!  Moda  i  metoda  dłu- 
go trwad  nie  moie;  jak  natura,  tak  i  sztuka  nie  znosi 
próżni,  a  zwłaszcza  próżni,  wydętej  pretensyą  i  czczo- 
ścią.  Żadna  preteusya,  żadna  czczośd  i  żadna  nieja- 
sność długo  w  sztuce  nie  żyła,  chód  podczas  swojej 
mody  uchodziła  za  sam  szczyt  sztuki;  ale  dopóki  trwa, 
to  może,  a  raczej  musi  byd  szkodliwą,  bo  psuje  i  mar- 
nuje talenty.  Nawet  talenty  prawdziwe  zniża,  bo  im 
pozwala  pisad  dużo  słów  bez  myśli,  a  przed  swojem 
artystyezneni  sumieniem  wyraawiad  się  z  dobrą  wiarą, 
ale  bez»racyi,  symbolami  albo  wrażeniami.  Dla  ludzi 
zaś  bez  talentu,  bez  myśli,  bez  wyobraźni,  bez  uczu- 
cia ta  moda  i  metoda  jest  ponętna  i  zachęcająca, 
jak  żadna  inna,  bo  pozwala  im  nie  wymyślid  i  nie  na- 
pisad  naprawdę  nic,  a  przecie  byd  czemś,  „robid  wra- 
żenie" poetów.  Otóż  Król  Duch,  z  tą  niąjasnością  my- 
śli, jaka  w  nim  jest,  z  tern  mnóstwem  szczegółów  nie- 
zrozumiałych, które  mają  byd  symbolami  czegoś,  ale 
nikt  nie  odgadnie  i  nie  wytłómaczy,  co  one  oznaczają, 
Król  Duch  z  mnóstwem  nawet  gramatycznych  nieja- 
sności, zdań  lub  okresów,  które  się  nie  dają  rozwikład 
i  ułożyd,  Król  Duch  moie  slużyd  za  wymówkę  i  za- 
chętę ludziom,  którzy  jasno  myśled  i  jędrnie  tworzyd 
nie  chcą,  bo  to  wymaga  pewnej  męskości,  pewnej  mo- 
cy nad  sobą  i  rzetelności  w  myśleniu  i  tworzeniu,  a  to 
wszystko  znowu  wymaga  pewnego  trudu,  pewnego 
aktu  i  wysilenia  (chód  małego)  woli.  I  znowu  pyta- 
nie,  czy  ta  ^awi^ąca  się  dziś  popularnośd  Króla  Du- 
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cha  nie  jest  bezwiednym  skutkiem  tej  niejasno 
go,  która  daje  każdemu  czytelnikowi  motaoić 
Do^d  mydlenia,  co  mu  sig  podoba,  podkładania  p 
wa  poety  wszystkiego,  co  jemu  samemu  przejdzie 
głowę. 

Na  to  nie  poradzi  nikt  i  nic,  że  Król  Dui 
wielkim  zbiorem  niejasności,  dziełem  niejasnej 
Na  nic  sif  nie  zda  powoływać  na  świadectwc 
współczesne  pisma  Słowackiego,  jak  Genesis  z 
WyMad  Nauki  i  t.  p.  One  pozwolą  istotnie  odgac 
miarkowad,  czasem  prawie  dorozumiewa(S  sig,  c 
wacki  myślał,  jaki  był  ciąg  i  skład  jego  w  tyi 
sie  pojęć  filozoficznych,  moralnych,  po  części  i  i 
nych.  Ale  one  nie  pokażą,  nie  dowiodą,  że  my 
wacfeiego  była  jasną,  a  że  te  jego  pojęcia  były 
dziwa. 

Powiedzieliśmy  wyżej,  że  gdy  się  swemu 
dowi  zapowiada  „Alfę  i  Omegg  świata,  tajemni 
czątku  i  końca  ludzkości  i  ojczyzny",  to  należy  i 
daó  historyczną  i  filozoficzną  prawdg,  a  staratiśi 
dowieść,  że  Słowacki,  zamiast  prawdy  historyczn 
daje  fakty  urojone  i  fantastyczne,  zamiast  praw 
zoficznych  marzenia  lub  zgoła  fałsze.  Wniosek  : 
prosty  (dla  nas  przynajmniej),  że,  pisząc  ten  p( 
był  autor  igrzyskiem  własnych  przywidzeń,  że 
był  wszelką  nad  sobą  władzę,  wszelki  sąd,  wsze 
sną  swojej  myśli  świadomość. 
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Rok  1848.  Moóstwo  pism  i  broszur.  Jedao  dzieło  zDakomitp. 
Ojcet  Hasa  Ci  eezk  owaki  ego.  Złudzenia  i  milczenie  Mickiewicza, 
Ćmieró  Słowackiego.  Mickiewicz.  Słowacki.  Klaczki  T>it  deut- 
sckm  Hegemonen.  Eajsiewicza  Kazanie  o  Duchu  Narodoiogm  i  Dw- 
ehu  Rewolitcyjtmm.  Koniec  epoki.  Jej  wielkodd. 

Przyszedł  rok  1848. 

Zdawało  się  zrazu,  ie  naprawdę  przedświt  wolno- 
ści i  sprawiedliwości  na  liwiecie;  że  złe  ustępuje,  że 
raz  przecie  dobre  zwycigży  i  zostanie.  Wiara  ta  była 
wszędzie;  rado^d,  zapał,  uniesienie,  były  takie,  2e  sło- 
wa Micltiewicza  do  wiosny  roku  1812  zdawały  się  pray- 
pada<f  do  tej  drugiej,  która  była  tak£e  obfita  w  zda^ 
rżenia,  nadzieją  brzemienna. 

Skończyła  się  smutno,  jak  tamta;  była  złudna,  jak 
tamta. 

Znuia  zasada:  „przez  rewolucyę  społeozną  do  wol- 
ności",  zgubiła  to  jak  sig  zdawało  możliwe  i  blizkie 
zwycigetwo  dobrego:  dowiodła,  że  ona  cłiod  mniema, 
że  może  do  jasnego  dnia  d%żyd,  może  jedynie  i  umie 
„świat  w  gorszą  spychad  noc".  Tak  się  st^o  wszędzie: 
i  we  Francyi,  i  we  Włoszech,  i  w  Niemczech,  i  w  Au- 
stryi.  U  nas,  po  pierwszych  uniesieniach,  bombardo- 
wanie Krakowa,  poznańska  ruchawka,  mało  zaszczytna 
dla  tego  smutnego  fanfarona,  który  ją  urządzał  i  mi^ 
prowadzić,  Mierosławskiego,  ^azd  słowiański  w  Pra- 
dze, także  bombardowaniem  zakończony.  Później  bom- 
bardowanie Lwowa.  Wreszcie  w  Wiedniu  po  Metter* 
nichu  Bach,  godny  następca:  □»  Węgrzech  Hąinau. 
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Nieunikniona  i  nieprzeliczona  masa  pism,  pise- 
mek, broszur,  mów,  paszkwilów;  w  Poznaniu,  we  Lwo- 
wie, w  Krakowie,  w  Paryżu,  wszgdzie;  nieunikniona, 
naturalnie,  a  zaeigta  walka  różnycli  opinij,  i  różną  bro- 
nią. Wszystko  to  ^lady  czasu,  historyczne  zabytki, 
ciekawe  i  nauczające  dla  tych,  którzy  zechcą  badad 
i  opisywad  te  wypadki.  Dla  literatury  Jednak  zjawiska 
jednodniowe,  które  uschły  i  upadły.  Ślad  ich  i  sku- 
tek o  tyle  mógł  pozostaó,  że  rozsiewały  ziarna  rói- 
nych  pojgd  i  zasad,  które  później  schodziły;  ale  same 
przez  się  wartości  nie  miały,  prawa  do  trwałej  pa* 
mięci  nie  mają. 

Z  tej  powodzi  wybrad  tylko  trzeba,  i  zapisaó  to, 
co  wystaje  nad  poziom  jednodniowej  mierności.  Le- 
nartowicz wydaje  Cztery  Obrusy,  bardzo  słabe;  ale  Pol 
wydaje  Słowo  a  Sława,  jeden  z  najpiękniejszych  swoich 
wierszy,  jedyny  podobno  u  nas  ślad  Zjazdu  Słowiań- 
skiego w  Pradze,  a  wyraz  najwierniejszy,  doskonały, 
tego  uczucia,  jakie  my  Polacy  mamy  dla  innych  Sło- 
wian. Szajnocha,  jako  poeta,  jest  zwykle  słaby,  ale  Jan 
Trzeci  w  Tumie  Seczepana,  jest  pięknym  wierszem,  któ- 
ry 81%  łączy  z  całą  naszą  poezyą  przeczuciową,  przepo- 
wiadającą.  Krasińskiego  Yindoiona  jest  wspani^a. 

W  berlińskim  i  frankfurckim,  w  wiedeńskim  a  póź- 
niej kromierzysklm  parlamencie,  objawiają  się  i  robią 
sobie  sławę  znakomici  mówcy,  znakomici  ludzie  Po- 
lacy. W  kraju  umacniają  się  pisma  dawniej  założone, 
Przegląd  FosnańsM;  powstają  nowe,  Czas.  Z  ówczesnych 
broszur  cieszyła  się  rozgłosem  Przedburza  Trentow- 
skiego,  ale  od  jego  Wizerunków  była  nierównie  słab- 
sza. Przewidywała  wielką  koalicyę  całej  Europy,  a  sta- 
wiała ideał  czy  program  przyszłych  rządów  cywilizo- 
wanego świata,  wolne  rzeozypospolite  z  elekcyjnymi 
królami,  jak  w  dawnej  Polsce.  Wielogłowskiego  Emi- 
gracya  polska  wobec  Boga  i  narodu,  była  także  słabsza, 
chorf  ściślej  polityczna  od  dawniejszej  Polski  wobec  Bo- 
ga.  Dzieło  na  wielką  skalę  jedno,  raczej  wstęp  tylko 
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do  dzieła,  ale  i  sam  w  sobie  niezwykły  bardzo,  i  bai 
dzo  znamienny,  jako  znak  czasu,  i  głęboko  wzięty  fur 
dament  pod  budowę  całkowitego  systemu  filozofii  lii 
storyi,  filozofii  polityki  raczej,  to  Cieszkowskiego  Ojce 
Nass. 

Wzmajcało  się  z  biegiem  lat,  potężniało,  rozszerzał 
sig  to  uczucie  niesmaku  i  wstrętu  do  istniejących  sto 
sunków — pragnienie  (uważane  przez  wielu  za  przeczu 
cie)  zmian,  mających  stan  świata  naprostowad  i  na 
prawic,  U  nas  szerzyło  się  ono  z  poezyi  (głównie  oi 
wyjścia  Przedświtu),  i  stawało  się  pierwiastkiem  domi 
nującyra  myśli  i  dążeń;  podług  niego,  miało  się  kie 
rowad  i  kształcić  życie  każdego  z  osobna,  ono  miał 
wydad  z  siebie  przyszłośd  ogółu.  Ogarniało  zaś  niejt 
den  naród;  było  powszechne.  Rosyjscy  Słowianofił 
marzą  o  Królestwie  Bożem  na  ziemil  A  w  Zachodniej 
Południowej,  nawet  Środkowej  Europie  (w  Niemczech 
wolnośd  polityczna  i  niepodległośó  narodów,  wydaj 
się  tyra  ideałem,  który  speinió  si§  ma  rychło,  w  na 
szych  czasach  i  oczach.  Nie  było  to  dążenie  słabe,  an 
marne.  Z  niem  wiążą  się  wypadki  roku  1848,  w  dal 
szym  ciągu  wojna  włoska  r,  1859.  Same  te  dwa  przy 
kłady  świadczą,  jak  różne,  jak  sprzeczne  z  sobą  piei 
wiastki  mieszały  się  w  dążeniach,  jak  krzyżowały  si 
z  sobą  w  działaniach.  Ale  dość,  że  od  radykalizmi 
najskrajnioj  rewolucyjnego,  aż  do  najprawowierniejsze 
go  katolicyzmu,  wszystko  przejęte  jest  oczekiwanien 
zmian  wielkich,  blizkich,  które  każda  opinia  wyobraź. 
sobie  inaczej,  a  każda  zgodnie  ze  swoim  ideałem,  po 
myślnie  dla  tego,  co  ma  za  dobre.  W  kazaniach  kt 
Kajsiewicza  ta  nadzieja  jest  widoczna,  jak  w  Mesya 
nizmie  Mickiewicza,  jak  w  pismach  i  działaniach  Maa 
ziniego. 

Tego  oczekiwania  i  pragnienia  lepszej  przyszłość 
u  nas  wyrazem  najwidoczniejszym,  najsilniej  działają 
cym  była  poezya,  Ale  poezya— choriby  najbardziej  nau 
czająca  i  tendencyjna,    chotóby  opatrzona  prozaicznyn 
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wykładem,  jak  Krasińskiego  wstęp  do  Preedś 
uczucie  działa  i  na  wyobraźnię,  przekonania 
bija  i  nie  utrwala;  zapowiada,  oznajmia,  al< 
wodzi;  podaje  gotowe  wyniki,  nie  rozumuje, 
chodzi,  nie  uzasadnia.  A  jednak  w  tern  pows 
namigtnem  oczekiwaniu,  naturalnem  było  pi 
rozumnego  wykładu  i  dowodu  umiłowanych  i 
daiei.  Przeczuwad,  przypuszczać,  nawet  wien 
nie  doayd;  żądałoby  się  wiedzied,  przekooad  i 
tyczne  natchnienia  i  intuicye  mogą  się  mylić 
mogą  hyć  pięknemi  urojeniami  tylko — trzebat 
du,  że  to  prawda,  rzeczywistość,  że  świat  jesi 
przeobrażenia,  że  to  przeobrażenie  będzie  jeg 
pem  i  wyszlachetnieniem,  ten  postęp  zastos 
prawa  narodów  do  prawa  Bożego,  a  tego  zt 
niecznym  skutkiem,  pierwszym  objawem!... 

Mickiewicz  wskazywał  odrodzenie  świat 
eki  przez  Chrystusową  ofiarę  w  Widzeniu  K. 
przez  nowy  zakon  i  nowe  Słowo  w  Kursach; 
siewicz  wskazywf^  je  poprostu  przez  odrodz< 
skiego  sumienia  i  ducha  w  wierze,  i  wierność 
przykazaniom;  Towarzystwo  Demokratyczne  ^ 
nych  doktrynach  i  rewolucyjnych  środkach;  1 
w  trzeciej  epoce  dziejów  ludzkości.  Jego  najl 
z  nim  ściśle  złączonym,  ale  wypływającym  z 
mych  powszechnych  „ducha  ludzkiego  (a  w  i 
ności  polskiego)  duszności'^,  był  ten  rozumoił 
zoficzny  wywód  i  dowód  oczekiwanych  prze 
którym  jest  Ojcse  Nasz. 

O  jego  ścisłej  łączności  z  poezyą  Kras 
szczegółowo  tu  mówió  nie  podobna — jak  nie 
jest  dziś  (i  może  nigdy  nie  będzie)  oznaczyć, 
mysły  dwóch  przyjaciół  wpływają  na  siebie  i 
niają  się  wzajemnie;  rozpoznać,  która  myśl,  kt 
wo  dowodzenia  powstało  w  głowie  jednego 
a  które  w  głowie  drugiego,  że  zaś  w  ostateczn; 
chunku  filozofia  historyi  jednego  i  drugiego  j( 
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ma,  to  poznad  musi  każdy  na  pierwszy  rzut  oka.  Kto 
zna  poezye  Krasińskiego,  ten  łatwo  i  prgdko  rozpozna 
flię  i  pomiarkuje  w  Ojcee  Nasm;  nawzajem  Ojcze  Nase 
pomaga  do  rozumienia  wszystkich  nawet  szczegółów 
w  dziełach  Krasińskiego,  od  Prsedświtu  aź  do  Niedo- 
iończonego  Poematu. 

Nie  mamy  prawa,  nawet  gdybyśmy  tu  mieli  miej- 
sce, oceniaó  Ojcze  Nasz  pod  względem  filozoficznym 
i  teologicznym.  Sąd  taki  wymagałby  nauki,  której  nie 
mamy.  To  tylko  możemy  wiedzied  i  naszym  czytel- 
nikom przypomnieć,  czera  jest  Ojcze  Nasz  w  polskiej 
literaturze,  i  w  społeczeństwie,  jako  objaw  i  miara  je- 
go pojgó  i  usposobień. 

Jest  wigc  naprzód  zjawiskiem  w  naszej  literatu- 
rze rządkiem  (choć  w  owych  latach  częstszem,  aniżeli 
przedtem  i  potem),  dziełem  treści  filozoficznej,  a  pisa- 
nem  z  całą,  filozoficzną  wiedzą,  jaką  w  stopniu  najwyż- 
szym, a  w  umysłach  szczególnie  do  tego  uzdolnionych, 
czas  ten  posiadał.  Wychowany  w  szkole  niemieckiej 
i  na  jej  metodzie.  Ojcze  Nasz,  przeznaczony  nie  dla 
uczonych  wyłącznie  (jak  Palingenezya),  ale  dla  ogółu 
oświeconych,  w  formach  i  sposobach  swojego  rozumo- 
wania nie  trzyma  się  metody  swoich  mistrzów^  owszem, 
mówiąc  do  wszystkich,  stara  się  mówió  językiem,  ro- 
zumować sposobem  dla  wszystkich  przystępnym  i  ja- 
snym, Ale  pod  tym  pozorem,  który  chwilami  zbliża 
się  nawet  do  liryzmu,  on  zachowuje  całą  ścisłość  i  nau- 
kowość metody,  w  którą  autor  się  wćwiczyl  i  którą 
uważa  za  potrzebną  nie  dla  siebie  może,  ani  dla  pro- 
stego czytelnika,  ale  dla  możliwego  przeciwnika,  który 
inaczej  mógłby  zarzucić  (w  dobrej  lub  zlej  wierze)  rozu- 
mowanie dowolne,  uczuciowe,  a  zatem  i  wnioski  ogło- 
sić aa  dowolne  i  fantastyczne.  W  treści  swojej  jest 
Ojcze  Nasz  filozofią  historyi  chrześcijańską,  na  chrze- 
ścijaństwie opartą  —  z  tą  różnicą,  że  Prolegomena  były 
treściwym,  zbitym  zarysem,  a  Ojcze  Nasz  jest  wykła- 
dem obszernym  i  rozwiniętym    (choć  jest  tylko  czg- 
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ią,  wstępem  dopiero  do  dzieła,  a  nie  dziwem  samem). 
tej  różnicy  znowu  (bo  nie  ze  zmiennego  pojęcia  i  sta- 
)wiska  autora;  to  owszem  zostaje  tern  samem)  wyiiika 
dalsza  różnica,  że  charakter  chrześcijański  tej  histo- 
ozofii  występuje  jeszcze  wyraźniej,  a  nierównie  wy- 
owniej  i  świetniej,  niż  w  Prolegomenach.  Jest  toj  dalej 
%c,  pierwszy  u  nas,  i  dotąd  jedyny,  całkowity  (choeS 
iz  dalszego  rozwinigcia)  system  historyozofii.  Jest — 
ieli  się  bardzo  nie  mylimy  —  jedno  ,  z  najrzadszych 
Europie  w  wieku  XIX  zjawisk,  system  historyozofii 
irześcijański,  a  filozoficznie,  umiejętnie  zbudowany 
iowiedzlony. 

W  tem  zaś  tkwi  jego  znaczenie  ogólniejsze,  histo- 
czne,  jako  znaku  i  miary  polskich  pojęd  i  usposo- 
isń  w  naszym  wieku,  i  jego  znaczenie  w  hiatoryi  pol- 
iej  umysłowości  i  oświaty. 

Kie  jest  to  rzecz  mała  i  lekka,  ani,  dodajmy  śmia- 
częsty  na  tym  świecie  tytuł  chwały,  że  z  pośród 
,s,  że  z  Polsld  wychodzi  ten  a%d  o  dziejach,  który 
.  najdoskonalszej  i  naj rozleglej szej  wiedzy  oparty, 
edzę  swoją  rozumowo,  umiejętnie  zgadza  z  wiarą. 
>jawienie  przyjmuje  za  fakt,  Jezusa  Chrystusa  za  oś 
łych  dziejów  ludzkości.  Jego  Bóstwo  i  prawo  za  pod- 
iwę,  przyczynę  i  kres  wszystkiego,  co  sig  na  świecie 
iało,  dzieje  i  dziad  bgdzie.  Wiemy,  że  teologia  ka- 
licka  wykazuje  niejedną  różnicę  między  nauką  Ko- 
ioia  a  Cieszkowskiego  filozofią  historyi.  Zdaje  nam 
:,  że  zdarzają  się  czasem  sprzeczności,  a  przynajmniej 
3Jasności;  naprzykład,  jakieś  pierwiastki  czy  ślady 
jęd  panteistycznych,  podobnie  jak  u  Krasińskiego 
Synu  Cieniów,  Ale  te  różnice  (chodby  liczne  i  ważne) 
)  znoszą  ani  zmieniają  faktu,  że  jego  filozofia  opar- 

jest  na  Bóstwie  i  Objawieniu  Chrystusa  Pana,  że 
ta  z  niego  wychodzi  i  do  niego  dochodzi,  że  więc 
amimo  możliwych  szczegółowych  sprzeczności)  jest 

istocie  swojej  chrześcijańską. 
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Otóż  ten  fakt,  że  filozofia  swoimi  drogami  i  spo- 
sobami dochodzi  do  stwierdzenia  tego,  co  wiara  obja- 
wia, ten  odwieczny,  ideał,  to  przeznaczenie  obu,  nigdy 
może  w  zupełności  niedoścignione,  ale  jednak  okazane 
w  rzeczywistości,  jako  możliwośd,  to  jest  nie  narodo- 
wa tylko,  ale  powszechna,  światowa  zasługa  tego  filo- 
zofa, pośrednio  zaś  zasługa  i  chwała  społeczeństwa,  do 
którego  należy.  Że  nieznana,  nieuznana,  a  wigc  i  nie- 
skuteczna, to  bolesne;  ale  to  rzeczy  nie  zmienia.  Czasy 
sig  zmieniają,  prądy  przepływają,  potopy  nawet  opa- 
dają, a  2  pod  ustępujących  wychodzą  na  wierzch  stałe 
lądy,  na  których  bujne  życie  zakwitnie.  Niejedna  pol- 
ska myśl,  dziś  zalana,  zatopiona  w  głgbi  odmętów,  jak 
perła,  znajdzie  i  ukaże  sig  w  swoim  czasie;  a  cbod, 
„nasze  kości  (ludzi  dzisiejszych)  dawno  prochem  już 
bgdą",  to  nasz  duch  z  tej  prawdy  przemówi  i  słuchatS 
sig  nakaże.  Wtedy  ci,  którzy  badaó  zechcą  dzieje  swoje- 
go pochodu  w  gorg,  odnajdą  lego  Polaka,  który  zmusił 
swoją  naukg,  określającą  aig  wspaniale  jako  causarum 
cognitio,  że  wyznała  Boga  jako  przyczynę,  Jego  Obja- 
wienie jako  drogę,  i  prawdę,  i  żywot. 

Czy  Modliłtua  Pańska  jest  zatazem,  jak  wierzy 
i  uczy  Cieszkowski,  proroctwem  i  objawieniem?  Ozy 
to  prawda,  że  zostawiając  nam  ją,  jako  modlitwę,  jako 
prośbę,  Chrystus  Pan  wskazał  tem  samem,  że  spełnie- 
nia tych  próśb  mamy  dorabia<5  się  i  do  niego  dążyd 
przez  wieki,  a  osiągnąć  zdołamy  dopiero  w  ostatniej 
epoce  naszego  historycznego  bytu?  Czy  stosunek  tu- 
tejszego i  przyszłego  bytu,  doczesności  i  wieczności 
świata  i  zaświata,  jest  taki,  jak  go  tłómaozy  ostatni 
dział  Ojcse  Nasza? — nie  próbujmy  roztrząsać.  Filozofia 
i  teologia  mogłyby  dyskutować,  ale  i  one  dyskutować 
tylko:  sprawdzić,  stwierdzić,  może  jedynie  przyszłość. 
Teraźniejszość  nie  mo2e  nic  więcej,  jak  uznać  i  podzi- 
wiać świetność  i  ścisłość  wywodów,  zgodność  ich  wy- 
niku z  głosem  prostego  sumienia  i  jego  obowiązku. 
Może  Ojcze  Nass  nie  jest  proroctwem,  jak  chce  Ciesz- 
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kowski— ale  jest  prośbą.  A  skoro  nam  przykas 
sid,  aby  sig  Imię  Boże  święciło,  aby  Królest 
przyszło,  aby  się  Jego  wola  stalą  na  ziemi  ja 
bie,  to  rzecz  jasna  i  prosta,  ie  kazano  nam  t 
robid,  iżby  się  to  Imię  święcid;  to  Królestwo  pr 
wola  stad  się  mogła.  Zobowiązanie  jest  oczywiE 
czne-  a  jego  wykonania  logicznym  znowu  i  w 
skutkiem  byłoby  to  spełnienie,  to  wykonanie 
prawa  we  wszystkich  ludzkicli  stosunkach,  któ 
kowski  widzi  przed  nami,  jako  spełnienie  nasz^ 
znaczeń,  jako  trzecia ,  najwyższą,  ostateozn 
dziejów  ludzkiego  rodu, 

Kiedy  mówimy  o  umiejętnem  traktowa 
zofii  historyi  i  o  jej  systemie,  nie  prześlepiara 
mniej  tego,  że  Ojcse  Nass  jest  zarazem  dzie 
dencyjnem;  że  tendencya  moralna,  polityez 
łeczna  nadaje  mu  charakter  także  publicj 
a  w  formie  znowu  (w  niektórych  ustępach)  pof 
cia  i  podnioslośó  tonu  nadają  mu  charakter 
niema]  poetyczny.  Ale  te  dwa  pierwiastki 
siebie,  nie  znosząc  się,  nie  uwłaczając  sobie  m 
Przedmiot,  który  ma  byd  roztrząsanym,  mi 
i  moralną,  i  polityczną,  i  społeczną;  ale  sposób 
sania  jest  rozumowy,  filozoficzny.  W  przystosc 
i  konkiuzyach  jest  oczywista  tendencya  wpi 
minająca  i  żądająca;  w  wykładzie  dziejów  do 
Bowych  i  dalszych  rodu  ludzkiego  przeznac 
i  ścisłość  dowodzenia,  i  systematyczna  eałoś 
danej  materyi.  Połączenie  zaś  tych  dwóch  p 
ków  charakteryzuje  wyraźnie  i  dobrze  autora 
w  którym  dzieło  powstało. 

Zbytecznie  raówid,  źe  pojęcie  historyi  jal 
epok,  starożytnej,  chrześcijańskiej,  i  przyszli 
troistośd  dziejów,  odpowiadająca  Trójcy  w  Bog 
wynikająca,  że  pojęcie  epoki  trzeciej,  jako  w 
i  spełnienia  zakonu  Chrystusowego,  nie  zaś 
wego  zakonu,    że  wreszcie    całe   pojęcie    stof 
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poatgpu  ludzkości,  jest  to  samo,  jakie  znamy  z  Prole- 
gomenów i  z  Krasińskiego.  Co  chwila  widzi  się  i  stwier- 
xlza  zgodność  ze  wstępem  Przedświtu,  z  Psalmem  Wiary, 
z  Niedohońcsonym  Poematem.  Jeżeli  niema  wyraioie  wy- 
powiedzianej teoryi  o  „próbie  grobu",  to  konieczność 
imierci,  poprzedzającej  wyższe  życie,  występuje  za- 
wsze i  stale — a  raz  (jak  u  Krasińskiego,  jak  u  Mickie- 
wicza, tylko  bez  wypowiedzeaia  imienia  Polski)  ko- 
ńiecznośd  oajwiększej  męki  1  ofiary  jednego,  na  za- 
dośćuczynienie za  wielu  i  ich  odrodzenie.  Jest  i  to,  cze- 
mu Mickiewicz  poświęca  wiele  swoich  lekcyj  w  Kur- 
sach, a  czego  Krasiński  nie  mówi,  mianowicie  potrzeba 
nowych  robotników  do  nowej  roboty,  i  przewodnia, 
naczelna  rola  Słowiańszczyzny  w  tej  przyszłej,  nastąpić 
mającej  epoce.  Czy  cały  ten  ustęp  o  Słowiańszczyźnie 
nie  jest  cokolwiek  jednostronnym?  Czy  autor  w  chara- 
kterystyce plemienia  nie  przenosi  na  wszystkich  przy- 
miotów i  cech  właściwych  tylko  niektórym,  a  zrów- 
noważonych (raczej  zaprzeczonych)  przez  wprost  od- 
wrotne właściwości  innych?  W  każdym  razie  ustęp 
ten  dziś  robi  wrażenie,  z  całej  książki  najsmutniejsze. 
Niemniej  tragiczne  robi  wrażenie  porównania  naszej 
ówczesnej  literatury  i  Ojcse  Nassa  w  niej,  z  dzisiejszym 
stanem  świata,  powszechniej,  a  zwłaszcza  głębiej,  złym 
i  zepsutym,  niżeli  byl  przed  pół  wiekiem.  Ale  tragi- 
czne losy  ludzi  czy  pokoleń,  nie  dowodzą  nic  przeciw 
prawdom  i  sprawom,  którym  służyli  ci  ludzie,  czy  te 
pokolenia;  a  to  co  jest,  nie  znosi  togo,  co  być  powin- 
no, ani  obowiązku  ludzi  czy  pokoleń  dążenia  do  tego, 
-co  powinno  być. 

Nie  myślimy  wskazywać  i  przypominać  wszyst- 
kich wielkich  piękności  i  głębokich  prawd,  rozsianych 
w  całym  ciągu  dzieła.  Nie  myślimy  też  chwalić  same- 
^go  sposobu  pisania.  W  niektórych  ustępach  na  nasz 
dzisiejszy  czas  czy  smak — zbyt  podniosły  i  liryczny, 
w  innych  znowu  zbyt  wiele  może  zasadzający  {w  do- 
wodzeniu,  raczej    w   ilustrowaniu,    w  przykładach)  na 
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jeranein  pokrewieństwie    i  wspólnem  pooho 
azów,  ogółem  wziąwszy,  jest  on  wspaniały, 
filozoficznej  myśli  jest  zarazem  jednym  z  pi^ 
iników  prozy  polskiej  w  wieku  XIX- tym. 

Ojcze  Nasz  jest  jednem  z  tych  dzieł,  w  k 
wiek  usiłuje  zrozuraied  i  wytlómaczyc?  plac 
zadach  i  dziejach  świata.  Dzieła  takie  nie 
ściśle  sprawdzid;  do  najpoważniejszych  i  c 
mniejszych  należed  zaws,2e  muszą.  Nikt  nie 
•ieśó,  czy  plan  ten  dobrze  odgadł  i  przedstaw 
;  czy  Leibnitz:  a  jednak  Discours  sur  I' I 
verseUe,  Theodicea,  zostaną  zawsze  wielkiemi 
i  ludzkiego  umysłu.  Nie  możemy  sprawdzi 
łzkowski  się  nie  myli,  ale  nie  możemy  rau 
6  kiedy  mówi,  że  postęp  ludzkości  zależy  n 
lem,  dobrowolnem  zgodzeniu  ludzkiej  woli 
'  z  wolą  i  prawem  Boga.  Byó  może,  że  tej 
sj  zgody  nie  będzie  na  ziemi  nigdy,  ale  ni 
trdą  jest,  że  ona  jest  metą  i  kresem  postęp 
kiem  szczęścia  ludzkiego  rodu,  celem,  do  I 
ymy. 

I  tak  nadchodzi  koniec  okresu,  wielkiego 
aej  hteratury.  Krasiński,  jeden  z  wielkich,  , 
ló  będzie.  Wyda  Resurreciuris,  będzie  podej 
jkładał  Niedokmcsony  Poemat,  listy  swoje 
czył  albo  przeplatał  wierszami,    nieraz  wsp 

ale  to  wszystko  wyjdzie  na  jaw  po  jego 
iero.  Mickiewicz,  w  roku  1848  zerwie  się  d' 
ia,  do  jego  złudzenia  raczej.  Jego  pojednani* 
iłem  będzie  dziwne,  bo  połączone  z  dowods 
jednak  w  nauce  Towiaóskiegó  jest  prawda 
nacya  Legionu  będzie  złudzeuiem,  a  opan 
ffnej  nieznajomości  tego,  co  się  właśnie  działo 
Zał  sobie,  że  gdy  ten  Legion  ukaże  się  za  I 
izą  się  z  nim  zaraz  Słowianie  i  Węgrzy  i  pc 
Iką  wojng  o  wolność:  a  nie  uważał  czy  nie  u' 
t  tego,  2e  Węgrzy  i  Słowianie  stali  właśnie 
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ciw  siebie,  jak  nieprzyjaciele,  i  że  jedni  byliby  wystą- 
pili przeciw  każdemu,  z  którym  złączyliby  się  drudzy. 
Ale  te  jego  plany  i  pomyłki  nifi  należą  do  literatury, 
a  dla  tej  nie  zrobi  on  już  nic. 

Słowacki  poda  myśl  konfederacji,  z  nadzieją  i  za- 
pisem pojedzie  do  Poznania,  zobaczy  się  jeszcze  i  po- 
żegna z  matką,  ale  potem  wróci  już  do  Paryża  i  umrze. 

Kiedy  z  nimi  sig  rozstajemy,  rzutfmy  na  nich 
okiem  raz  ostatni,  na  pożegnanie. 

Jakże,  zebrawszy  razem  wszystko,  cośmy  o,  poezyi 
Mickiewicza  mówili,  wypadnie  ogólne  jej  ocenienie? 

Żeby  do  niego  dojśd,  doid  przypomnieć  sobie,  czem 
była  poezya  polska  przed  Mickiewiczem,  a  czem  jest 
dziś.  Przed  nim,  przez  trzy  wieki  swojego  istnienia, 
adobyła  się  ona  na  jeden  tylko  talent  poetyczny,  praw- 
dziwy i  wielki,  ale  nie  pierwszorzędny,  na  Kocha- 
nowskiego. Poeci  epoki  Stanisława  Augusta,  Krasicki 
i  Trembecki,  ludzie  wielkiej  zdolności  niezaprzeczenie, 
mieli  jednak  tylko  niższe  przymioty  talentu,  dowcip, 
rozsądek,  moc  lub  elegancyę  wyrażeń,  niespolity  sto- 
pień panowania  nad  formą,  ale  pomimo  tych  przymio- 
tów poezya  ich  nie  była  poezyą,  bo  ich  uczucie  nie 
dochodziło  nigdy  do  natchnienia,  a  wyobraźnia  była 
uboga  i  bezwładna.  Jeden  poeta  i  to  nie  Bant,  na  trzy  - 
wieki  to  mało.  Poezya,  chód  z  natury  nieśmiertelna, 
potrzebuje  przecież  zmieniad  się  i  odmładzad,  bo  świat 
żyje,  be  ze  zmianą  stosunków  i  położeń,  zmieniają  się 
jego  uczucia,  pojęcia,  potrzeby,  które  ona  ma  odbijad 
w  sobie  i  zaspakajać.  Krasicki  i  Trembecki,  Karpiń- 
ski i  Kniaźoin,  wszystkie  mozolne  i  daremne  starania 
o  natchnienie,  od  Naruszewicza  aż  Woronicza,  cały 
zastęp  tragików  Księstwa  Warszawskiego,  klasyczny 
Koźmian ,  wierzący ,  że  wskrzesi  poezyę  wiernością 
jednemu  estetycznemu  systemowi,  Brodziński  wierzą- 
cy, że  ją  wskrzesi  jakimś  estetycznym  eklektyzmem, 
wszystko  to  do  niej  dążyło,  jej  chciało,  na  nią  praco- 
wało, daremnie!  Poezya  polska  wyglądała  tak,  jak  mógł 
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wygl4da<5  ^wiat  przed  stworzeniem  słońca:  wszystkt*^ 
w  nim  było  prócz  światła,  prócz  ciepła,  prócz  życia^ 
a  Polak,  któryby  podówczas  był  porówn^  swoją  poe- 
zyę  nie  już  z  angielską,  niemiecka  lub  włoską,  z  pos- 
zyć Danta,  Gotbego  i  Szekspira,  ale  cboćby  tylko- 
z  francuską  CorQei11e'a  i  Racina,  jako  owoc  porówna- 
nia byłby  zebrał  wstyd. 

Jednak,  ozy  istotnie  daremną  była  ta  praca  lat^ 
i  pokoleń,  to  błędne  nieraz,  ale  gorące  i  namiętne  szu- 
kanie ppezyi?  Człowiek,  któremu  było  przeznaczenienk 
stanąd  u  celu,  a  który  na  to  musiał  za  miliony  cier- 
pieó  i  kochaó,  złożony  był  z  dziwną  łiarmonią  i  pro- 
porcyą  pierwiastków  poetycznej  twórczości.  Co  Szek- 
spir mówi  o  Brutusie,  że  pierwiastki  tak  w  nim  były 
szczęśliwie  zmieszane,  że  natura  mogła  na  ni^go  wska- 
zaó  i  rzec:  oto  był  człowiek,  to  dałoby  sig  zastosować 
do  Mickiewicza,  w  którym  uczucie,  myśl  i  wyobraźnia 
tak  się  zmieszały,  że  natura  mogła  o  nim  powiedzieó;: 
Taki  ma  byó  poeta.  Duszą  najpodobniejszy  do  Scbillera, 
jak  tamten  niesiony  ciągle  w  górę  potężnym  popędem 
do  ideału,  do  wszystkiego,  co  dobre  i  piękne,  Jak  tamten 
rzewny  i  czuły,  jest  od  niego  więcej  męski,  mniej  się 
z  uczuciem  swojem  rozwodzi  i  pieści,  trzyma  je  bar- 
.  dziej  na  wodzy.  Myśl  jego  może  nie  potężniejsza  ani 
głębsza  od  myśli  Schillera,  ale  jako  myśl  Polaka  nie- 
spokojniejsza,  dręczona  wątpliwościami  i  pytaniami,: 
które  tamtego  tak  blizkie  nie  były,  porusza  takie  kwe- 
atye,  schodzi  na  takie  pola,  których  Schiller  nie  do- 
tykał i  nie  zntU.  Cała  wielka  kwestya  dni  dzisiejszych, 
kwestya  sprawiedliwości  Boga  w  historyi,  Schillerowi 
jest  obcą;  że  jej  Mickiewicz  nie  mógł  rozwiązaó,  że 
w  końcu  mylnie  miał  ją  za  rozwiązaną,  co  prawda  (roz- 
wiązaó  jej  nie  mógł,  bo  tó  zrobi  przyszłość.  Bóg  i  hi- 
storya,  nie  człowiek),  ale  sam  zwrot  jego  w  tę  strong 
dowodzi,  że  myśl  jego  obejmowała  szersze  zakresy,  ż& 
uczucie  ściślej  było  z  wiekiem  i  społeczeństwem  złą.- 
czone,  aniżeli  u  Schillera. 
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Byron,  który  na  niego  wywierał  wpływ  tak  silny, 
który  był  jedną  z  sił  budzącycli  jego  poezyę,  Byron 
nie  duszą  tylko,  ale  samym  geniuszem  poetycznym 
był  od  niego  niższy.  Poeta,  który  nigdy  z  siebie  nie 
■  wyszedł,  który  zawsze  siebie  tylko  widział,  i  zawsze 
na  jeden  i  ten  sam  wzór,  swój  wzór,  tworzył  swoje 
postacie  wszystkie  podług  jednego  patronu,  czy  noszą 
imif  Manfreda  czy  Lary,  Kaina  czy  Sardanapala,  miał 
zdolnośd  niższą  od  tego,  który  znał  i  tworzył  postacie 
ludzkie  w  nieskończonej  rozmaitości  odmian  i  typów 
ludzkiej  natury.  Natchnienie  Byrona  jest  potężne,  ale 
nigdy  tak  potężne,  jak  kiedy  się  trzyma  w  sferze  uczuó, 
gorszych  ironii,  wzgardy,  przekleństwa,  uczuó,  których 
źródłem  i  początkiem  i  duszą  jest  zawsze  obrażone 
i  mściwe  Ja.  Mickiewicza  natchnienie  jest  wyższe 
i  lepsze,  bo  człowiek  jest  lepszy  i  wyższy,  bo  sam  nie 
jest  nigdy  pierwiastkiem,  osią  i  duszą  swoich  uozu<5 
ani  swojej  poezyi. 

Tak,  powyżej  Byrona,  gdzieś  między  Schillerem 
a  GOthem  wypadłoby  miejsce  jego  pomiędzy  poetami 
świata,  gdyby  je  w  przybUżeniu  przyszło  oznaczyć. 
Między  polskimi?  Cóż  o  nich  mówió?  Nawet  ci  z  nich, 
którzy  własnem  światłem  najbardziej  świecą  i  grzeją, 
nawet  ci  niejeden  promień  swego  światła  wzięli  od 
niego;  planet  i  gwiazd  wszelkiej  wielkości  jest  wiele, 
ale  słońce  jedno,  i  cała  poezya  polska  ma  sig  do  nie> 
go,  jak  planety,  gwiazdy  i  księżyc  do  słońca.  On  jej 
początek  i  on  jej  szczyt,  jutrzenka  i  południe,  a  dzień 
ten  zachodu  raieó  nie  będzie.  Wyobraźnią  swoją,  kla- 
syczną jasnością  i  pogodą,  jeżeli  nie  potęgą  swojej 
myśli  wyższy  od  Krasińskiego,  może  nie  większy  od 
niego  wyznawca  i  męczennik,  ani  głębszy  myśliciel, 
filozof  historyi,  ale  większy,  nierównie  większy  od  nie- 
go poeta,  a  zwłaszcza  artysta.  Od  Słowackiego  wyższy 
o  całe  niebo  głębokością,  stf^ością,  statecznością  i  my- 
śli swojej,  i  uczucia,  i  charakteru,  choó  fantazyą  może 
nie  tak  bujny  i  iskrzący,   góruje  nad  wszystkimi  pró- 
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porcyą  pierwiastk»5w  w  tym  kruszcu,  z  którego  sam 
byl  odlany  i  z  którego  postacie  swoje  odlewał.  Potężny 
umysł  i  wielkie  serce  Krasińskiego  żyją  tylko  w  bole- 
ściach dni  teraźniejszych  i  z  tego  czyśdca  chcą  dojrzed 
wyjście,  dojrzed  światło  lepszej  przyszłości;  ze  wszyst- 
kich polskich  może  najszersza,  bo  nie  polska  tylko,  ale 
europejska,  poezya  Krasińskiego,  jest  zarazem  ze  wszy- 
stkich najbardziej  poezyą  dnia  dzisiejszego,  dzisiejsze- 
go pokolenia  i  wieku.  Nie  trzeba  jej  pytad  o  te  uczu- 
cia niezmienne  ludzkiej  jednostki,  te  same  zawsze  od 
początku  aż  do  końca  świata,  ona  im  wyrazu  nie  da, 
ona  zajęta  czem  innem.  Nie  trzeba  od  niej  iądad  nie- 
śmiertelnie pięknych  kszt^tów  sztuki,  ona  ich  wyro- 
bić nie  miała  czasu,  ona  tak  pracowała  nad  tem,  żeby 
myśl  w  kształt  jakikolwiek  wcielió,  i  tak  tą  myślą  je- 
dynie była  zatrudniona,  że  sztuka  była  dla  niej  rzeczą 
podrzędną.  Ale  też  zbyt  często  zostawia  ona  całą  jedną 
stronę  naszych  żądań  i  pragnień  niezaspokojoną.  Nat- 
chnieniem jest  często,  głęboką  filozofią  zawsze,  nie 
zawsze  pięknością:  i  kiedyś  w  przyszłości  będzie  ona 
może  wielkim  pomnikiem  historycznym,  ale  nie  będzie 
poezyą  żywą,  zrozumiałą  dla  ludzi  potomnych,  nie  bę- 
dzie wyrażeni  na  ich  uczucia,  ani  rozkoszą  dla  ich 
wyobraźni,  ani  pociechą  na  ich  cierpienia  i  smutki. 

Poezya  Słowackiego,  ta  nęcić  będzie  zapewne  za- 
wsze cudowną  grą  swoich  kolorów,  wyciśnie  łzę  swo- 
ją rzewnością,  zajmie,  oczaruje  urokiem  swoich  przez 
mgłę  pokazanych  postaci:  ale,  niestety,  i  rozczaruje 
zawsze,  bo  gdy  człowiek  olśniony  zbliży  się,  żeby  kształt 
dostrzeżony  pochwycić  i  bliżej  mu  się  przypatrzyć, 
kształt  ten  rozpłynie  się  w  mgłę  niestałą,  albo  pokaże 
się  niezupełnym,  niecałkowitym,  złożonym  z  różnych 
części,  do  siebie  nie  przystających,  albo  dziwacznie  po- 
krzywionym, jakgdyby  umyślnie  popsutym.  Niestałość, 
niestateczność  myśli  sprawia,  że  poezya  Nowackiego 
ani  nas  dzisiaj,  ani  potomnych  po  nas  zupełnie  nigdy 
zaspokoić  nie  zdoła. 
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Mickiewicz  jest  poet%  dnia  dzisiejszego,  Polski 
podzielonej  jak  Krasiński,  skupia  w  sobie  wszystkie 
jej  uczucia,  podnosi  je  do  potęgi  i  z  siebie  odstrzelą, 
a  jest  wiekuistym,  bo  je  wydaje  przez  dwie  rzeczy, 
które  będą  zawsze,  i  zawsze  ludziom  przystępne,  jasne 
i  drogie,  przez  człowieka,  przez  indywidualną  ludzką 
jednostkę  i  jej  naturę,  i  przez  pięknośd.  2eby  poezya 
była  nieśmiertelną,  o  tyle  o  ile  jej  naród  łub  ród  ludzki, 
musi  byd  poezyą  nie  symbolów,  nie  wcielonych  w  ale- 
goryczne postacie  idei,  ale  poezyą  tej  niezmiennej  jed- 
ności, jaką  jest  rzeczywisty  człowiek.  I  od  tego  Mic- 
kiewicz zaczął.  Cokolwiek  z  nami  zrobi  Bóg  i  histo- 
rya,  czy  się  na  nas  spełnią  proroctwa  Krasickiego  ozy 
szyderstwa  Bismarcka,  zawsze  człowiek  tak  będzie  czul, 
jak  dzi^  czuje;  zawsze,  naprzykład,  będzie  w  dwudzie- 
stu latach  kochał,  i  dlatego  zawsze  zrozumie  Gusta- 
wa; zawsze  „Sonety",  choi5by  po  latach  tysiącu  zrobią 
na  nim  wrażenie,  „Wallenrod"  byt  tylko  „niezłą  na 
swoje  czasy  broszurką"  i  może  przez  to  powinienby 
także  kiedyś  pójśó  do  składu  historycznych  pamiątek, 
ale,  że  jest  człowiekiem,  więc  zawsze  ludzie  rozumieó 
go  będą,  zawsze  mały  Alf,  porwany  i  krzyk  matki  dłu- 
go za  sobą  słyszący,  zawsze  jego  poznanie  i  rozstanie 
z  Aldoną,  dopóki  będą  ludzkie  serca,  do  tych  serc  będą 
przemawiaó.  Przyjilzie  może  raz  ten  czas,  że  nie  bę- 
dzie kibitek;  ale  dopóki  będą  ludzie,  dopóki  się  ich  na- 
tura z  gruntu  nie  zmieni,  to  „Wywożenie  kibitek"  bę- 
dzie na  nich  tak  działało,  jak  na  nas  dzisiaj.  Może  nie 
będzie  wojen,  bitw,  szturmów  i  redut,  ale  „Reduty" 
Mickiewicza  żaden  Ordon  z  pamięci  ludzkiej  nie  wy- 
sadzi. A  kiedy  po  pokoleniach  przejdą  pokolenia, 
\  wszystko  zmieni  się  na  świecie,  to  i  wtedy  jeszcze 
zostaną  pola  i  lasy,  gwiazdy  i  chmury,  zostanie  „na- 
sza poczciwa  brzezina"  i  „głóg  w  objęciu  kalin",  i  to 
wszystko  takie,  jak  jest  dzisiaj,  a  ludzie,  którzy  wśród 
^,tych  pagórków  leśnych  i  tych  łąk  zielonych"  po  nas 
mieszkaó  będą,  czytając  „Tadeusza"  słuchać  może  będą 
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O  Dąbrowskim  i  Napoleonie,  jak  my  dzi^  słuchamy 
o  Krzywoustych  i  Chrobrych,  ale  poznają  swój  kraj, 
swoje  życie  i  siebie.  Poezya  Mickiewicza  jest  wieczna, 
o  ile  co^  na  ziemi  wiecznem  byd  może,  bo  oparta  n& 
tern  jednem,  co  się  nigdy  nie  zmienia,  na  człowieku 
i  jego  naturze. 

Mówiłem  na  wstępie,  że  tajemnicą  jego  geniuszu 
jest  szczęśliwy  stosunek  trzech  pierwiastków  tworze- 
nia: uczucia,  wyobraźni  i  myśli;  mówiłem,  że  on  roz- 
wija się  ze  sfer  ciaśniej  szych  do  szerszych,  od  wewnątrz 
na  zewnątrz,  od  Gustawa  do  Konrada,  i  że  nie  jest  to- 
tylko  postępem  geniuszu,  ale  także  doskonaleniem  się 
człowieka,  ktÓry  staje  się  coraz  wyższym  i  coraz  lep- 
szym. Do  tego  dodad  trzeba  jedną  tylko  uwagę,  to  jest, 
że  z  poetą  razem  podiiosi  się  i  uszlachetnia  jego  poe- 
zya, mianowicie  jego  ideał  patryotyczny.  Pierwszym 
jest  Wallenrod,  nietylko  nienawiść  i  zemsta,  ale  zdra- 
da. Po  nim  przychodzą  uczucia  Konrada,  który  za  mi- 
liony cierpi,  który  od  Wallenroda  jest  moralnie  wyż- 
szy, ale  który,  w  swojej  miłości  ojczyzny  ma  jeszcze 
pierwiastek  zły  i  samolubny,  pierwiastek  dumy,  który 
go  kusi  do  buntu.  Trzecim  dopiero  jest  Robak,  poświę- 
cenie najwyższe,  bezimienne,  to,  które  na  tej  ziemi  za- 
płaty nie  bierze,  ani  jej  nie  chce.  Te  trzy  figury  mogą 
służyd  za  skalę  do  zmierzenia,  jak  się  coraz  wyżej  wzno- 
siła dusza  poety. 

Epoka  ostatnia,  epoka  Mesyanizmu,  jest  nieszczę- 
ściem i  wielką  boleścią,  jest  wielką  dysharmonią  w  jed- 
nolitej wielkości  tego  człowieka.  Ale  nie  godząc  się 
bynajmniej  na  jego  konkluzyę,  ani  na  większość  jego 
rozumowafi,  nie  można  przecież  hyc  ślepym  na  częste 
i  świetne  błyski  geniuszu  jakie  tam  są,  na  prawdy  głę- 
bokie widoczne  dziś,  a  kto  wie  czy  przyszłość  nie  doj- 
rzy ich  tam  więcej.  Całe  założenie  Mickiewicza,  wszy* 
stko  co  mówi  o  dzisiejszym  stanie  moralnym  i  poli- 
tycznym   społeczeństw    europejskich,    może    nie   byó 
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zawsze  trafne,  ale  geniuszu  w  tera  nie  uznad  nie  moż- 
na: w  każdem  słowie  znad  Iwa^  błąd  kardynalny  jest 
we  wniosku,  w  nowem  objawieniu  i  zakonie.  Wychodzi 
to  na  to,  że  dopóki  zostawał  na  gruncie  rzeczywistości,' 
w  świecie  teraźniejszym  i  ziemskim,  który  znal  i  na 
który  patrzał,  samą  własna  siłą  swojej  myśli  dochodził 
do  prawd  wielkich  i  głębokich:  a  dopiero  kiedy  ten 
grunt  opuścił,  kiedy  się  pokusił  o  wydarcie  Bogu  ta- 
jemnic przyszłości,  kiedy  zamiast  trzymać  się  własne- 
go serca  i  rozumu,  poszedł  za  mniemaną  łaską,  zlaną, 
nań  przez  drugiego,  wtedy  sig  pokrzyżował  i  poplątał 
w  myślach  i  słowach.  To  był  logiczny  skutek  całej 
masy  cierpień  jego  całego  życia  i  wszystkich  jego  prze- 
czuó  dawniejszych,  skutek,  którego  mógł  był  może 
uniknąć  przez  większy  spokój  i  wigkszą  pokorę,  sku- 
tek, którego  dośd  wyżałowad  nie  można;  ale  to  pamię- 
tać należy,  że  i  w  tych  smutnych  latach,  kiedy  myśl 
jego  błądziła,  uczucie  i  wola  stały  tak  wysoko  jak 
zawsze,  i  nie  zboczyły  nigdy.  Zapewne,  nie  wszystko 
każdemu  jest  dane;  jego  czgśd  była  już  dośd  piękną, 
kiedy  go  Bóg  namaścił  na  wieszcza  jego  narodu,  a  kie- 
dy zeszedł  na  pole  systemów  politycznych,  fifozoficz- 
nych,  a  zwłaszcza  religijnych,  przestał  byd  tak  wiel- 
kim, jak  był  w  swojem  pierwszem  prawdziwem  powo- 
łaniu. Tego  nie  można  ani  zaprzeczyd,  ani  z  jego  ży- 
cia wymazad,  to  musi  już  zostad  na  zawsze,  jako  wielki 
smutek  dla  nas,  a  wielka  dla  ludzi  wielkich  przestro- 
ga. Kiedy  nas  ten  smutek  trapi,  myślmy,  raz  jeszcze 
to  powtarzam,  o  prorokach  Starego  Testamentu,  o  Da- 
widzie, Salomonie,  o  Mojżeszu.  Bóg  zrobił  rachunek 
z  Mojżeszem  i  do  ziemi  obiecanej  wejśd  mu  nie  dał: 
ale  nie  zmazał  jego  praw,  ani  mu  nie  odjął  powierzo- 
nego nad  ludem  urzędu,  i  choć  on  pobłądził,  to  świa- 
tło biło  zawsze  z  jego  czoła,  a  słup  ognisty  przt;d  nim 
wiódł  i  oświecał  Izraela  w  jego  długiej,  ciemnej,  roz- 
paczliwej pielgrzymce.  Dlaczego?  Bo  Mojżesz,  który 
raz  przewinił,  byt  tym  samym,  który  Izraelowi,  płaczą- 
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nu  nad  brzegami  Nilu,  kazat  podnieśd  serca  i  głowy, 

sam,  który  na  puszczy  wśród  pragnienia  głodu, 
ju  i  zarazy  krzepił  w  nim  ductia  i  obiecywał  obie- 
lą  ziemię,  ten  sam,  który  mu  złotego  cielca  czcit!  nie 
,  ten  sam,  który  dla  niego  zdrój  żywej  wody  wydo- 

ze  skały.  Ten,  zastał  nas  równie  płaczącycti  i  znę- 
lych,  i  podniósł  nam  w  górę  serca  i  ducliy,  ten  nam 
puszczy  nie  dał  nigdy  obracad  sig  za  siebie  i  szem- 

i  tęsknić  za  Egiptem,  ale  kazał  wiernie  i  stale  pa- 
i6  przed  siebie  i  dążyd  do  Clianaan,  a  kiedyśmy  nie- 

po  drodze  padali  i  mdleli,  on  zawsze  coś  nam  wy- 
.0  nad  głowami  ukazał,  co  jak  wąż  Mojżesza  umie- 
ącym  wrac^o  zdrowie  i  siły  krzepiło.  On  wreszcie 
skały  zamkniętej  dobył  zdrój  wody  żywej,  zdrój 
sucia,  myśli  i  piękna,  którym  sig  wszyscy  w  uci- 
Lcb  krzepimy,  on  w  noc  naszego  życia  rzucił  naj- 
jkszą  i  niegasn%c%  jasnośd. 

A  Słowacki?  Cóż  o  nim  na  pożegnanie  powiemy? 
Powiemyż,  że  byl  wielkim  człowiekiem?   To  nie, 

przez  wielkiego, człowieka  rozumiemy  geniusz,  któ- 

czynem  swoim  lub  myślą  wprowadził  ludzkośd  na 
we  koleje,  który  jej  nowe  otworzył  światy,  albo  no- 

nadał  warunki  życia,  albo  nowe  dla  niej  zdobył 
iwdy,  albo  jej  postęp  ułatwił,  albo  rozwój  jej  du- 
i  posunął.  Tacy  wielcy  ludzie  zostawiają  w  historyi 
iata  ślady  długotrwałe  i  wiecznie  pamiętne,  tacy 
lałają  na  całą  ludzkośd  i  całej  zostawiają  puściznę, 
irą  ona  żyje  i  pomaga  sobie  przez  długie  czasy. 
go  Słowacki  nie  zrobił,  takim  wielkim  człowiekiem 
I  był. 

Byłże  w  narodzie  swoim  wielkim  obywatelem, 
elkim  patryotą?  Jeżeli  przez  to  słowo  rozumiemy 
:owieka,  który  swoją  ojczyznę  bardzo  kochał  i  bar* 
o  nad  nią  cierpiał,  to  w  takim  razie  słusznie  ten  ty- 
i  należałby  się  Słowackiemu.  Ale  jeżeli  wielkim 
ywatelem  tego  tylko  uznamy,   kto  nie  tylko  kocłia 
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i  cierpi,  ale  tego,  kto  wiernie  służy,  wiernie,  to 
zawsze,  wytrwale,  z  zaporrmieniera  siebie,  z  poiwii 
niem  własnych  uczuć  i  z  własnych  krzywd  przebai 
niem,  kto  sto  razy  zawiedziony,  nigdy  nie  wątpi, 
żony  sto  razy  nigdy  nie  znienawidzi  i  nie  gardzi, 
służy  i  pracuje  bądź  to  z  chwała,  jako  król,  wojów 
wieszcz,  bohater  lub  męczennik,  bądź  cicho  i  skroń 
jak  pająk,  który  siatkę  sto  razy  zerwaną  lata,  do( 
z  siebie  życia  nie  wyprzędzie,  to  w  takim  razie  nai 
tej  odmówid  musimy  temu,  który  pod  wpływem 
Wów  i  wrażeń  wierzył,  pod  wpływem  nerwów  i  i 
żeń  wątpił,  tak  samo  nienawidził,  kochał  i  garc 
który  osobistą  krzywdą  dat  sig  porwad  do  niejedn 
pisma,  tego  uczynku  poety. 

Bylże  wreszcie  Słowacki  wielkim  poetą?  Je 
wielkim  poetą  jest  taki  tylko,  który  stwarza  arcyd2 
dla  wszystkich  wieków  i  ludów,  który  wszystko 
dobywa  z  własnej  siły,  z  Własnej  twórczości,  z  wła 
go  natchnienia,  który  nic  od  nikogo  nie  bierze  a 
staje  sig  dla  potomnych  wzorem,  na  którym  wieki 
uczą  tajemnicy  piękna,  jeżeli  wielkimi  poetami  8% 
ko  te  pierwszorzędne  geniusze,  którym  na  imię  Hoi 
Eschyl,  Sofokles,  Dante,  Szekspir  i  Gothe,  to  takim 
niuszem,  takim  wielkim  poetą  Słowacki  nie  byt.  A 
żeli  spuścimy  z  wymagań  i  zechcemy  przyłoży< 
niego  miarę  tych  poetów,  którzy  koncentrują  w  S' 
i  wyobrażają  ducha  pewnej  tyłko  epoki  lub  pewn 
narodu,  którzy  odmładzają  i  odradzają  poezyę  na 
wien  przeciąg  czasu,  i  w  tym  przeciągu  czasu 
w  tym  jednym  narodzie  nad  umysłami  panują,  ston 
jeżeli  zechcemy  zmierzyó  Słowackiego  z  Byronem 
z  Mickiewiczem,  to  musimy  przyznaó,  że  i  tej  mi 
szej,  ogromnej,  miary  nie  dorósł.  Ale,  jeżeli  pyt; 
otjrócimy  inaczej,  jeżeli  spytamy,  czy  ma  prawo 
zywaó  się  wielkim  poetą  człowiek,  który  choó  p 
poezyą  nowych  dróg  nie  otworzył,  przecież  na  dróg 
już  otwartych  szedł  tak  śmiało,  tak  dzielnie,  tak  śv 
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nie,  że  wyprzedził  niemal  wszystkich,  którs 
razem  z  miejsca  ruszyli  i  najbardziej  aig  z 
tych,  którzy  pierwsi  drogę  wskazali;  czy  jes' 
poetą,  kto  acz  nie  zostawił  po  sobie  wi^Ikii 
czonyoh,  doskonałych  arcydzieł,  przecież  wj 
uczuciem,  wdziękiem  zachwyca  i  zachwycać 
stanie  swego  narodu,  póki  stanie  tego  naro( 
języka;  który,  chód  geniuszem  nie  był  i  nie  ' 
warunki  poetycznego  tworzenia  w  równej  n 
siadał,  to  niektóre  z  nich  posiadał  w  stopniu  i 
kim,  jakim  się  nie  pochlubi  nie  jeden  z  najw 
jeżeli  tak  spytamy,  to  odpowiedź  musi  wypa 
rzyśd  Słowackiego. 

Tej  mety,  na  której  stoj%  trony  dw(! 
poetów  naszego  wieku,  Byrona  i  Mickiewicza 
he  do  innego  już  i  wyższego  należy  zastępu)," 
bliższym  jest  Słowacki,  aniżeli  Musset,  albo  Hi 
Shelley,  a  z  mniejszymi  już  go  nawet  pot 
nie  chcemy.  Tych,  sumiennie  i  bez  narodowe 
dzenia  rzec  można,  wszystkich  przewyższył 
iclą,  wyobraźnią,  uczuciem,  i  siłą  natchnienii 

A  kiedy  już  reasumując  treść  tego,  cośi 
mówili,  jeszcze  raz  przypomnieć  nam  trzeba, 
Słowacki  nie  był  człowiekiem  tęgiego  chara 
«ię  wydawał  na  wolę  swoich  wrażeń,  popędt! 
wów,  marzeń,  że  naciągnął  w  siebie  niezdrów; 
wów  wieku  i  reprezentował  niektóre  ujemn 
śc\  polskiej  natury,  jako  to  miękkość,  brak 
wienia  przy  usposobieniu  nader  drażliwem 
wem,  skłonność  do  podejrzeń,  uprzedzeń  i  n 
a  nadewazystko  wygórowaną  dumę  i  miłość 
to  przynajmniej  powtórzmy  raz  jeszcze  to  m 
przez  te  właśnie  ujemne  swoje  przymioty  j 
cią  tak  zajmującą,  tak  nauczającą,  tak  wyl 
■chującą5  swój  wiek  i  społeczeństwo;  a  pov 
wtórzmy^raz  jeszcze    i  wbijmy  sobie  w  parni 
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to,  że  miai  serce  wysokie  i  szlachetne,  wolę' zawsze 
ozyatą  i  dobrą,  wyraźną  świadomośd  dobrego  i  zJego 
i  ciągłą,  stałą  dążnoś<!  ,do  tego,  co  pigkne  i  dobre: 
wreszcie,  że  koChał  bardzo  i  bardzo  to,  co  my  wszyscy 
najbardziej  kochamy. 

Na  sam  początek  roku  1849  przypada  nie  pier< 
wszy,  ale  pierwszy  u  nas  głośny  występ  Juliana  Kla- 
czki. Młody,  dwudziestoletni  doktor  królewieckiego 
uniwersytetu,  udał  się  (1846)  do  Niemiec  na  uzupełnie- 
nie nauk.  Do  Heidelberga  wabiła  wielka  sława  Gervi- 
nusa,  jako  uczonego  i  juko  sprawiedliwego,  szlachet- 
go.  Zwrócił  na  siebie  zaraz  jego  uwagg,  pozyskał  jego 
życzliwośd,  zdumiewaj ącem  wykształceniem,  ogromną 
wiedzą,  ogromnym  pisarskim  talentem.  Jedno  jak  dru- 
cie było  dobre  do  użycia;  użył  też  Gervinu8  młodego 
Polaka  do  wspólpracowhictwa  w  wydawanej  przez  sie- 
bie Deutsche  Zeitung.  Klaczko  traktował  w  niej  kwe- 
stye  naukowe  i  literackie;  traktował  w  niej  kwestye 
także  i  polityczne,  a  mianowicie  polskie.  Gervinus  my- 
ślał i  mówił  o  nich  tak  uczciwie  i  szlachetnie,  nietyl- 
ko  pozwalał  ale  polecał  pisad  o  nich  tak  sprawiedli- 
wie, że  Klaczko  mógł  byd  jego  współpracownikiem 
nietylko  z  czystem  sumieniem,  ale  z  zupełnem  zaufa- 
niem i  z  zapałem. 

Przyszedł  rok  1848.  Klaczko  pośpieszył  do  Pozna- 
nia. W  Berlinie,  z  wysokości  tronu,  mówiło  aig  o  pra- 
wach Polski  i  o  narodowej  organizacyi  W.  Ksigstwa  Po- 
znańskiego; wszystkie  dzienniki  i  wszyscy  mówcy  nie 
mieccy  powtarzali  na  wszystkie  tony  waryacye  na  te- 
mat -Jeszcze  Polska  nie  zgingła". 

Naraz  zmiana.  Wojsko  pruskie  dostaje  rozkaz  zła- 
mania konwencyi,  zawartej  z  polskimi  ochotnikami. 
Strzały,  wigzienia,  egzekucye.  Parlament  frankfurcki 
dekretuje  wcielenie  Wielkopolski  do  Rzeszy  Niemie- 
ckiej i  tak  zwaną  „Liinig  Demarkacyjną",  granicę  niby 
inigdzy  polską  a  niemiecką  ludnością  i  ziemią.  Wszyst- 
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kie  pisma  niemieckie  zgodnym  chórem  aławi^ 
Słusznego  Prawa,  i  cywilizacyjnego  dobrods 
Deutsche  Zeitung  Jączy  się  z  tym  chórem. 

Wtedy,  w  lutym  1849,  wychodzi  mata  b 
pod  tytułem  Die  Deutscken  Hegemonen.  Offen- 
schreiben  an  Herm  Gertmus.  Podpisana  jest  ty 
rami  J,  K. 

Takiej  świetności  pióra,  takiego  tempei 
takiej  8ily  namiętnej  w  oburzeniu  i  wzgardzit 
siły  druzgocącej  w  inwektywie,  a  przeszywaj 
stal  w  ironii,  nie  miat  dotąd  nigdy  żaden  Polal 
cy  o  rzeczach  politycznych.  Przechodząc  ich 
wszystkich,  od  Modrzewskiego  i  Orzechowskiej 
Mochnackiego,  trzeba  przyjśd  do  przekonania  i 
że  takiego  ognia,  takiego  popędu,  nie  miał  żac 
takiej  sztuki.  Dobór  wyrazów  najsilniejszych, 
najniespodziewańszych  a  najwymowniejszych, 
najśmielszych,  sztychów  dotkliwych  jak  żąc 
oznacza  pisarza  artystę,  stylistę  mistrza,  jakie 
nych  żaden  język  na  świecie  wielu  nigdy 
i  mieć  nie  może:  (warto  w  nawiasie  zapisa<f,  że 
lak  był  równie  świetnym  w  trzech  językach, 
niemieckim  i  francuskim).  Jego  oburzenie  i 
zwłaszcza  mają  moc,  którą  równad  można  z 
Tacytem.  Oburzenie  i  pogarda  zaś  zawsze 
zawsze,  na  niegodziwośó  i  podłośd,  zawsze  w 
prawdy  i  prawa,  sumienia  i  honoru.  Częśd  ] 
broszury,  która  opisuje  wszystkie  niemieckie 
dla  Polski,  a  potem  nagłą  zmianę  i  wszystki 
dziwości,  spełnione  na  Polsce  lub  względem 
mierzone,  jest  doskonałością  co  do  treści,  a  ^ 
lością  co  do  formy.  Powodem  uniesień  był, 
autora,  strach,  że  Rosya  wyda  wojnę  niemiecli 
stytucyom  i  demokracyom;  chęd  sprzymierzeńc 
ny  w  tej  wojnie.  Zmiana  nastała,  gdy  się  prz( 
że  Cesarz  Mikołaj  śmieje  się  z  tych  konstytuc 
mokracyj    i  wcale  miecza  na  nie  dobywaó   ni 
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Krótki,  treściwy  rzut  oka  na  całj  od  początku  wii 
Stosunek  Prus  do  Polski,  jest  słowem  prawdy, 
mującem  wszystko,  i  dla  polskiego  uczucia  tak 
tysfakcyą,  że  się.  go  czyta  z  rozkoszą.  Plany  pr 
względem  Polski,  dziś,  po  Bismarcku,  spełniając 
z  namiętnością  coraz  wścieklej  szą,  z  coraz  bezi 
dniejszą  hypokryzą  des  guten  Bechłes  i  takiQi2e 
zmem  des  historischen  Nothwendigheit,  przewidział 
jasno  i  dokładnie,  a  ocenione,  jak  na  to  zasługują, 
wem,  rzecz  wspaniała.  Naszej  publiczności  tak  ni 
na,  jak  wszystko,  co  Klaczko  pisał  po  polsku. 

Część  dalsza?  Ta  się  nie  sprawdziła.  Świ 
urąga  Klaczko  ueliwalonemu  we  Frankfurcie  zj( 
czeniu  i  Cesarstwu;  nie  przewiduje,  nie  przypuszcz 
ono  stanie  się  faktem.  Za  uciski,  i  gwałty,  i  kłam; 
wróży  Niemcom  karę;  tą  karą  będzie  świat  słowla 
obudzony,  dochodzący  do  świadomości,  a  w  przj 
ści  obejmujący  hegeraonig  w  Europie,  inną  niż 
miecka:  uczciwą,  cywilizacyjną,  chrześcijańską  o 
na  wolnoiei  i  sprawiedliwości;  ale  nie  „wspólny 
w  panslawizraie",  tylko  wspólne  życie  w  nowem  \\ 
dziwem. prawie  narodów,  to  jest  przyszłośd,  jak 
przed  Słowiańszczyzną  widzi,  to  jest,  co  ona  i\ 
przyniesie. 

Że  w  tern  pojmowaniu  przyszłości  spotyki 
z  Mickiewiczem,  Krasińskim,  Cieszkowskim,  to  j 
Czy  się  wszyscy  na  zawsze  mylą?  To  dla  nas  zak 

Chronologicznie  zamyka  ten  okres  wypowie 
ne  29  listopada  roku  1849  kazanie  księdza  Kajsiei 
o  Duchu  Narodowym  i  Duchu  Rewolucyjnym,  To  jes 
które  mu  przerwano  sykaniem  i  szmerem,  to,  za  '. 
przez  całe  życie  ścigano  go.  później  potwarzą,  to, 
re  sprowadziło  tg  zemstę  na  niego  i  na  jego  zgi 
dzenie. 

Ksiądz  Kajsiewicz,  który  miał  w  sercu  tak  w 
sly  ideał  Polski,    a  honor  jej  tak  wysoko  nosił, 
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siał  hyó  do  żywego  zranionym  tem,  co  widział,  i  upo- 
korzonym strasznie.  A  miał  prawo,  on  który  pytał  icti 
przez  tyle  lat  naprzód,  jakimi  icłi  wypadki  zastaną,  gdy 
raz  nadejdą,  miał  prawo  zapytad  ioh  o  to  samo  po  wy- 
padkach. Kiedy  wigc  pierwszy  raz  znalazł  się  znowu 
wśród  emigracyi,  na  paryskiej  ambonie  (29  listopada 
1849),  zrobił  im  raeliunek  sumienia  z  roku  1846  i  1848. 

Dowodził,  że  sprawa  dobra  nie  uświęca  tycłi,  któ- 
rzy jej  słuSą:  że  ona  sama  w  sobie  zawsze  dobrą  jest 
i  zostanie,  ale  może  być  poniżoną,  spodloną,  nawet  zu- 
pełnie przegraną,  jeżeli  przez  ludzi  złycli  i  głupich  ile 
i  głupio  będzie  prowadzona. 

Przystępuje  potem  do  „Ducha  Rewolucyjnego", 
do  jego  początków,  dziejów  i  skutków;  a  to  oo  mówi, 
jest  tak  mądre,  tak  wzięte  z  naszej  natury  i  z  naszego 
życia,  że  wartoby  każde  słowo  nie  na  papierze  przepi- 
sach, ale  na  marmurach  wyryć  i  na  wszystkich  rynkach 
i  ulicach  polskich  postawić,  jako  przestrogę  i  upomnie- 
nie na  przyszłość, 

Ale  w  tej  historyi  roku  1846  nie  sami  tylko  mieli 
usłyszeć  prawdę  emisaryusze  demokracyi  wersalskiej. 
Ta  dobroć  serc  i  łatwość  poświęcenia  się,  która  w  nae 
jest,  ale  która,  połączona  z  łatwowiernością  i  lekko- 
myślnością, daje  się  byle  komu  podchwycić,  wyzyskać, 
i  przeciw  ojczyźnie  nadużyd,  ta  która  była  za  Zebrzy- 
dowskiego i  Lubomirskiego  jak  za  rzezi  galicyjskiej 
i  póiniej,  ta  także  dostaje,  co  jej  się  należno. 

Dalej,  kaznodzieja  wyrzucał  niektórym  Polakom, 
że  pomagali  do  wypędzenia  Papieża  z  Rzymu;  i  na  to 
powstał  ten  szmer  i  mruk,  który  on  zaraz  gromił  i  uci- 
szył. Potwarz  chwyciła  się,  a  zemsta  użyła  słów  na- 
stępujących: „Dlatego  mówię,  dlatego  tak  mówię,  aby 
nie  spadała  na  naród  cały  odpowiedzialność  za  grze- 
chy zaślepieńców,  za  grzechy  niezmiernej  mniejszości 
Mnie  droga  chwała  tego  imienia,  ja  kocham  mój  na 
ród,  wie  to  Bógt   Mniejsza,  co  ludzie  powiedzą;  a  ni( 
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taję,  że  gdyby  Polska  miała  wpaśd  w  ręce  bezbożni- 
ków, gdyby^^miała  zostad  piekłem,  ja  nie  cłicg  widzied 
Polski". 

Te  słowa  ostatnie,  wie  chcę  widzieć  PołsM,  wydarte 
z  naturalnego  związku  z  poprzedniemi,  same  jedne, 
powtórzone  i  roztrąbione  głośno  po  Polsce  z  wielkim 
szelestem  szat,  które  nasi  wielcy  patryoci  rozdzierali 
na  sobie  z  oburzenia,  stały  sig  kamieniem  węgielnym, 
na  którym  wzniesiono  c^ą  późniejszą  budowę  f^szów 
i  oskarżeń  przeciw  księdzu  KajsiewiczoVi,  j,Nie  chcę 
Polski,  któraby  była  piekłem,  nie  chcę  chrzczonej  pe- 
trolem  a  bierzmowanej  krwią;  gdyby  taką  byc!  miała, 
lepiej  by  nie  była.  Jakiej  chcę,  to  wiecie  wy,  którzy 
mnie  od  lat  tylu  słuchacie  i  znacie,  a  który  z  was 
kocha  ją  prawdziwie,  ten  tylko  dobrej,  tylko  pięknej, 
tylko  czystej  chcied  może,  bo  inaczej  ona  ani  trwałą, 
ani  silną  nie  będzie,  nie  będzie  sobą".  To  te  słowa 
znaczyły,  w  związku  z  całą  przeszłością  ks.  Kajsiewi- 
cza,  w  związku  ze  wszystkiemi  jego  poprzedniemi  ka- 
zaniami, w  związku  wreszcie  z  tern  ostatniem,  w  któ- 
rem  były  wyrzeczone,  że  ducłi  rewolucyjny^  zagadnię- 
ty tak  śmiało,  stawiony  przed  sądem,  i  skazany,  rzu- 
cał się  i  miotał,  to  nic  dziwnego;  ale  że  ktokolwiek 
z  ]  udzi  dobrej  wiary  mógł  te  słowa  źle  zrozumieć, 
a  wszystkie  inne  tak  prędko  zapomnieć,  to  dziwniejsze. 
Wszak  na  to,  by  zrozumieć  dobrze  myśl  jego  o  Polsce 
i  jego  dla  niej  uczucie,  potrzeba  było  tak  mało!  Po- 
trzeba było  tylko  to  samo  kazanie  odczytać  do  końca. 

Kto  to  zakończenie  przeczyta,  nie  może  zaprze- 
czyć, że  słuszne  i  prawdziwe  są  słowa,  które  mówca 
w  owym  czasie  ściągał  do  wypadków  i  ludzi  z  roku 
1848,  a  które  ściągają  się  dziś  tak  samo  i  lepiej,  do 
późniejszych. 

Powyżej  stawialiśmy  Kąsanie  o  Pokucie  i  Frzitd- 
;  mt  jako  przeciwieństwa.  Nie  było  u  Kajsiewicza  pa- 
:  ryotycznego  mistycyzmu,  jak  nie  było  apoteozy  Pol- 
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ski,  jak  nie  było  Alozofizmu,  w  którym  Krasiński  przez 
jaki^  czas  brodził  i  błądził,  jak  nie  było  zwątpień, 
w  które  tamten  chwilowo  popadał.  Ale  obok  różnic  s% 
i  analogie.  Punkt  wyjścia  jest  u  obudwóch  jeden:  ten 
eam  patryotyczny  ból,  który  wydał  Irydyona,  Prsed- 
śivit,  Psalmy,  całą  poezyg  i  całą  historyozofię  Krasiń- 
skiego, wydał  także  kazania  polityczne,  i  może  cały 
zawód  ducliowny  Kajsiewicza.  Potem  rozchodzą  ^ię 
ich  drogi;  nawet  ostateczne  konkłuzye  ich  przekonań 
są  różne,  dof^odem  Przedświt  i  pierwsze  kazania.  AIb 
kiedy  Polska  w  niebezpieczeństwie,  wtedy  Krasińskie- 
mu ideał  rzeczywistości  nie  zasłania,  i  jego  krzyk 
„hajdamackie  rzudcie  noże"  schodzi  się  co  do  czasu 
i  co  do  myśli  z  Kajsiewicza  groźbą  „pomrzecie  bez 
chwały  i  korzyści,  boście  siebie  nad  wszystko  ko- 
chali". Czy  mieli  słusznośd,  na  to  odpowiedział  rok 
1846.  A  jak  przed  rokiem  1846  przestrzegali  i  o  upa- 
migtanie  wołali  każdy  ze  swego  miejsca  i  swoim  spo- 
sobem, tak  po  nieszczęściu  schodzą  się  znowu.  Psafiit 
Żalu,  Disień  Dsisiejsuy,  wychodzą  na  to  samo  prawie, 
00  Kazanie  o  Duchu  Narodowym.  Owszem,  powiedzieli- 
byśmy więcej,  powiedzielibyśmy,  że  to  kazanie  dopeł- 
nia niejako  ostatnie  i  najwyższe  słowo  Krasińskiego, 
Psalm  Dobrej  Woli:  że  rzeczywistość,  jaka  jest  w  jed- 
nem,  dodana  do  ideału,  jaki  jest  w  drugim,  składa  do- 
piero prawdę  całkowitą  i  zupełną,  której  treśó,  treśd 
całych  naszych  dziejów  jest  ta:  Wiele  nam  dałeś,  Pa- 
nie, aleśmy  wszystko  stracili,  zmiłuj  się,  poradź  co  na 
nas,  żebyśmy  zachowali  choó  te  resztki,  które  nam 
jeszcze  zostały,  i  z  nich  dorobili  się  tego,  co  nam  się 
należy. 

Wielka  epoka  naszej  poezyi,  otwarta  w  r,  1822 
przez  Grażyna  i  Dziady,  zamyka  się  w  roku  1848  Psal- 
mi;m  Dobrej  Woli.  Ten  przeciąg  lat  obejmuje  w  sobie 
wielką  i  ważną  częśó  naszego  porozbiorowego  życia 
którego  różne  koleje  i  zmiany  odbijają  się  w  tej  poe 
zyi.    Zrazu  to  na  gruncie   rzeczywistości   narodowegt 
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życia,  uczucie  narodowe  coraz  silniejsze,  coraz  goręt- 
sze, dążenie  do  niepodległości  coraz  gwałtowniejsze, 
aiły  życia  i  siły  uczucia  idą  w  górę  —  to  na  polu  wy- 
padków w  złą  porę  podniesiona,  ale  jędrna  wojna  ro- 
ku 1830,  na  polu  poezyi  Mickiewicz.  Potem  warunki 
życia  zmieniają  się  okropnie,  z  obiecujących  stają  się 
fatalne.  Uczucie  narodowe  w  tych  warunkach  nie  słab- 
nie, owszem  wzmaga  się;  ale  się  wzmaga  siłą  nerwo- 
wą, chorobliwą;  wpada  w  mistycyzm,  wytęża  się  cale 
na  niedostępne  ludziom  przeczucie,  przewidzenie  przy- 
szłości. A  kiedy  doszła  wreszcie  do  najjaśniejszego 
wyrazu  tych  przeczud,  i  to  wypowiedziała  w  Frzed- 
świck,  wtedy  złe,  jątrzące  się  oddawna,  pękło,  objawiło 
się  rzezią,  a  zostawiło  na  długie  kta  zarody  nienawi- 
ści i  rozkładu.  Jak  rok  1831  byl  klgską  polityczną, 
tak  rok  1846  był  klęską  społeczną  —  nieszczęście  było 
zupełne.  Co  potem  jeszcze  zostawało?  Nic,  tylko  porzą- 
dek moralny  do  ratowania  po  upadku  tamtych  dwóch; 
i  w  istocie  na  tem  polu  jednem,  tamtjch  dwóch  moż- 
na było  bronid  i  staraó  sig  je  odzyskać!.  To  wskazała 
poezya  w  dwÓch  ostatnich  Psalmach;  uwierzyła  sama 
i  kazała  wierzyd  w  przyszlośd,  ale  kazała  prosi<!  o  do- 
brą wolę.  Odbyła  więc  z  narodem  cały  ciąg  dziejów 
od  1831  do  1848  r. 

Nie  jest  to  zaś  rozkwit  poezyi  samej.  Wszystko 
idzie  w  górę  z  nią  razem,  ohoó  nie  takim  krukiem. 
Dotąd  był  znakomity  historyk  jeden,  Lelewel;  teraz 
występują  młodsi  i  biorą  się  do  historycznych  badań 
z  energią  i  nauką,  która  ich  znakomitymi  zrobiła.  Fi- 
lozofia uprawiana  jest  i  pilniej  i  świetniej,  niż  kiedy- 
kolwiek. Nauki  przyrodnicze  i  lekarskie  tak£e.  Roz- 
wija sif  powieśó.  Wymowa  kościelna  staje  tak  wyso- 
^0,  jak  nie  staia  od  Skargi,  i  staje  niedaleko  od  niego. 
Budzi  się— po  raz  pierwszy— literatura  katolicka  mię- 
dzy świeckimi.  Dojrzewa  już  zupełnie  historya  lite- 
ratury. Mnożą  się  wydawnictwa.  Słowem,  jest  w  tej 
literaturze,   gdzie  spojrzeć,   postęp  prawdziwy,  w  nio- 
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któr3'ch  jej  gałęziach  świetny.  Jest  też  ta  proza  odbi- 
ciem wiernem  wszystkich  naszych  ówczesnych  pojgd 
i  <]%żeri,  lepszych  jak  gorszych;  przez  to  jest  wyraź- 
nem  i.  nauczającem  świadectwem  swego  czasu.  Przez 
swoją  rzetelną  warto^d  zaś  utrzymuje '  nas  na  poważ- 
nym, wcale  nie  nizkim  stopniu  oświaty  i  daje  nam 
możnośd  podnoszenia  się  wyżej.  Ale  żeby  wrócić  do 
poezyi,  która  stoi  w  tyra  czasie  nad  wszystkiem,  ona 
teraz  w  tych  kilkunastu  latach,  wzniosła  literaturę  pol- 
ską tak  wysoko,  jak  nie  stała  nigdy  przez  trzy  wieki; 
ona  dała  nam  miejsce  między  wielkiemi  poezyami  świa- 
ta; tego  nie  mieliśmy  dawniej,  a  teraz  już  nam  go  nic 
i  nikt  nigdy  odjątS,  ani  zaprzeczyć  nie  może.  To  jest 
zdobyte,  to  jeat  pewne,  to  jest  fakt,  i  to  jest  chwalą, 
i  to  jest  życia  dowód,  i  życia  kordyał,  i  życia  zakład. 
Ona  teraz  dopiero  stała  się  „arką  przymierza  między 
dawnemi  a  nowszemi  laty",  teraz  wzięła  do  przecho- 
wania „broń  rycerza,  myśli  przędzę,  i  uczu<!  kwiaty", 
teraz  dostała  „archanielskich  skrzydeł  i  głosu".  A  ile 
przez  to  życia  i  siły  dodała,  uratowała,  podniosła,  te- 
go nikt  „nie  zlipzy,  nie  zmierzy". 

Wielką  stała  się  poezya  polska  teraz  dopiero:  ale 
jaką  się  stała,  taką  już  jest  i  zostaje  na  zawsze.  Tego 
nie  zmieni  nic,  nic  nie  może  jej  ruszyd,  ściągnąć  z  tej 
wysokości,  na  której  stanęła.  Epoki  słabsze,  które,  na- ' 
turalnie,  zdarzad  się  muszą,  nie  zmniejszą  tej,  która 
była,  i  która  jest,  trwa,  żyje,  niezmienna  Ł  nieśmier- 
telna, jak  tylko  coś  na  naszym  świecie  nieśmiertelnem 
byd  może.  Epoka  wielka,  jeżeli  przyjdzie,  chodby  i  naj- 
większą była,  także  nie  sprawi,  żeby  ta  stała  się  mniej- 
szą jak  jest.  Oby  ta  druga  wielka  przyszła:  ale  rychło 
wyglądad  jej  nie  można.  Każda  poezya  musi  by(5  skut- 
kiem i  wyrazem  wieku:  myśli,  uczud,  stosunków  swe- 
go narodu  w  tym  wieku.  Wypowiedzieć  uczucia,  my- 
śli, Polski  podzielonej,  podległej,  odbid  jej  stan,  lepiej, 
niż  to  zrobiła  ta  poezya,  nie  potrafi  żadna.  Non  plu» 
ultra  już  jest.    Wszystko,  co  po  niem  nastąpić    może 
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W  tych  samych  warunkach  politycznych  i  moralnych, 
w  tem  Barnem  półcieniu  narodu,  musi  byd  slabszem, 
bo  warunki  te  same  dwóch  wielkich  poezyj  nie  wy- 
dają nigdy.  Zostaje  zawsze  miejsce,  i  zaszczytne,  dla 
talentów,  dla  nowych  form  lub  pomysłów,  ale  w  rów- 
ny stopień  wysokości,  po  ludzku  6%dz%c,  uwierzyó  jest 
trudno.  O  ile  przysziośd  przewidywać  można,  to  dru- 
giej prawdziwie  wielkiej  epoki  poetycznej  w  Polsce 
nie  będzie,  aż  w  innej,  nowej,  wielkiej  epoce  histo- 
rycznej. 


KOSIBO   TOMU   PIĄTEGO. 
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skiego, podług  źródeł  rękopiśmiennych.  4  t.  Kraków 
1892-96. 

Jóxefexyk.  Wspomnienia  ubiegłych  lat.  Kraków  1881  (Preegląd 
Polski). 

Tfssaresyk.  Rzeozpoepolita  krakowska,  wolna,  niepodległa  i  ści- 
śle neutralna,  pod  opieką  trzech  wielkich  mooarstw:  Au- 
stryi,  PruB  i  Rosyi,   a  za  rękojmią  kongresu  wiedeńskie-    - 
go,  1815-46.  Kraków  1863-64 

niokiewlcz  —  po  r.  1830. 

Odyniec.  Listy  z  podróiy,  4  t.  Warszawa  1875  —  78. 

Chodźko.  Adam  Miekiewioz  we  Wlosieoh.  Paryż  1862. 

Kanteeki,  Mickiewicz  w  roku  1830  —  31.  Lwów  1881  {Prttgląd 
LiaotBski). 

Ziemba.  Adam  Mickiewicz  podczas  podróży  w  roku  1830  —  31. 
Warszawa  1886  (Biblioteka  Warsaau/ska), 

Sitmieński.  Ewunia.  Lwów  1888. 

Ziembo.  Miodowe  miesiące  w  życiu  Miokiewioza.    Kraków  1887 
(dag). 
—    Hiokiewicz  w  pierwszjch  latach  rodzinnego  życia.   Kra- 
ków 1887  (,Cias). 

Chmielowtki.  Adam  Miokiewicz,  odczyt  w  Lozannie.  Warsza- 
wa 1886. 

Eogwwfki.  Objaśnienienie  działalności  politycznych  Adama  Mic- 
kiewicza w  r.  1848.  Lwów  1886  (Oateta  narodowa). 

Jiomicki.  Uiokiewicz  jako  niedoszły  profesor  uniwersytetu  kra- 
kowskiego. Lwów  1887  (Pr^eitodnik  naukowy  i  littTachi). 
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(hi^rynowiai.  Współpraco wnictwo  Mickiewicza  w  „Pielg 

polskim"  Lwów  1898  iPamiftnik  Toto.  JUiekieteieMa,  i 

Gawroński.  Adam  Mickiewicz  na  Wschodzie,  1866.  Lwów 

Ziemba.  Mickiewicz   w  ostatnim  okresie  iyoia  awego.   \ 

wa  1885  (Tygodnik  Illuitrowany). 
—    Ostatnie  lata  i  ^mier.5  Mickiewicza.  Kraków  1890  (i 
Bełza.   Ostatnie  chwile   i  pogrzeb  Adama  Mickiewicza. 

i  Kraków  1890. 
Estrtieher.  Adam  Mickiewicz.  Wiedeń  1863. 
Chmielowski,    Adam   Mickiewicz ,    zarys    biograflozoo  -  Ul 

2  t.  Warszawa  1886  (drugie  wydanie:  Warszawa  i  E 

1898). 
Miehiev)iM   Wł.    Adam  Mickiewicz,   sa  yie  et  son  oeuyi 

ryż  1888. 
~    Żywot  Adama  Mickiewicza  podług  zebrany  oh.  prze: 

materyałów,   oraz   z  własnych  wspomnień.  4  t.    ] 

1890-95. 
Kallenbach.  Adam  Mickiewicz,  2  t.  Kraków  1897. 
SiemieAsM.  Adam  MickiewicE,  Poznań  1868  (Portrety,  t,  I 
Matanoieski.   Charakterystyki  literackie   pisarz<5w  polski 

Adam  Mickiewicz.  Zloczów  1897. 
Treiiak,  Kto  jest  Mickiewicz?  Synteza  jego  poezyi.  Krakó 
Konopnicka.  O  Adamie  Mickiewiczu.  Warszawa  1899. 
Siemieński.    Religijność    i  mistyka  w  iyoiu   i  poezyach  . 

Mickiewicza.  Kraków  1871. 
Tretiak.  Czećó  Mickiewicza  dla  Najświętszej  Fanny.  Lwi! 

(Pamiętnik   Toto.  Mickietoicza,  t,  VI).  —  Toż,  2  wyd 

ków  1899. 
Chmielowski.  Filozoficzne  poglądy  Mickiewicza,  Warszaw 

(Irzegtąd  Filozoficzny). 
Nehrittg.  O  społecznych  poglądach  Adama  Mickiewicza. 

1898  (Pamiętnik  Tow.  Miekiemieza,  t.  VI). 
Waszyński.  Adam  Mickiewicz,  jego  hietoryozoflczne  i  spt 

poglądy.  Poznań  1900. 
Chmielowski.   Estetyczno -krytyczne  poglądy  Adama  Mi< 

cza.  Lwów  1888—98  (Pamifinik  Tow,  Hiekiewicsa,  t. 

V,  VI). 
BtlcikoKSki.  Cnaraktery  kobiece  w  poezyi  polskiej  (Ze  stt 

Warszawa  1886. 
OhmieloKski.  Kobiety  Mickiewicza,  Słowackiego  i  Krasilłi 

wyd,  3.  Kraków  1886. 
Ealłenback.    O  improwiaacyi   Konrada.    Lwów   1890    (Pa 

Ton-.  Miekiemez.i,   t.  IV). 
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Kaacgyńtici.  Adama  Mickiewicza  Dziadów  ozg^ó  III,  w  stosunku 
do  romantyzmu  francuskiego.  Kraków  1893.  (Toż  w  XXI 
tomie  Rozpraw  Wydziału  filologioznego  Akad.  Umiej, 
roku  1894,  p.  t.  „Przyczynek  do  wyjaśnienia  „Iraprowi- 
zacyi"  Mickiewicza  III  części  Dziadom"). 

—  Konrad    z  „Dziadów*    w  poezji  franouakiej.   Lwów  I89S 
{Pamiętnik  Tow.  Mickieieicia,  t.  VI). 

Estreicher,  Nieznany  m  anuskry  pt  trzeciej  części  „Dziadów", 
Lwów  ISaS  (.Pamiętnik  Tow.  Miekiewicza,  i.  VI). 

Krech oteieeki.  Dziadów  części  Ill-ciej  „Ustęp"  wedle  pierwsze- 
go autografu.  Lwów  1898  (.Famiętnik  Toto.  Mickiewicza, 
t.  VI). 

ZiiUski.  Adam  Mickiewicz  podczas  pisania  i  drukowania  Pana 
Tadeusza.  Paryż  1876. 

Zgliński.  Humor  w  Panu  Tadeuszu.  Warszawa  1883. 

fiiąiewshi.  Studya  nad  utworumi  Adama  Mickiewicza,  I.  Pan 
Tadeusz.  Poznań  1884  {Utiennik  poitiańgki). 

Nehring.  Pan  Tadeusz  (Studya).  Poznań  1884. 

Bitgełeisen.  Pan  Tadeusz  Mickiewicza.  Warszawa  1884 

Chmieloaski,  Oceny  Paua  Tadeusza.  Warszawa  1885  (Ateneum). 

Brandes.  Pan  Tadeusz.  Petersburg  1885  (Adam  Mickteteict  te  30-tą 
roctnii:^  jego  śmierci.  Kraj). 

Bełeikowski.  Kilka  myśli  o  Panu  Tadeuszu  (Ze  iładyów).  War- 
szawa 1886. 

Kallenbach.  Koncert  nad  koncertami.  Kraków  1886  (Oeas). 

Tretiak.  Metodyczny'  rozbiór  koncertu  myśliwskiego  z  Pana 
Tadeusza,  Lwów  1886  (UuMeum). 

Zathey.  Uwagi  nad  Panem  Tadeuszem  Adama  Mickiewicza 
3  wyd.  Poznań  1886. 

Sruchnalski.  Remiuiscencye  w  Panu  Tadeuszu  z  Homera,  Wergi- 
liusza  i  Taesa.    Lwów  1888  (Pam.  Tow.  Mickiewieea,  t.  II). 

Kredek.  Najwcześniejsze  sądy  współczesne  o  ,Panu  Tadeuszu", 
Lwów  1888  (Pamiętnik  Tow.  Mickieieicta,  t.  II). 

Goitomski.  PsycŁiologiczna  geneza  Pana  Tadeusza,  Warszawa 
1800  (Ateneum). 

Piłat,  Opis  „matecznika"  w  trzech  redakeyach.  Lwów  1890  (Pa- 
misfiiik  Tow.  Mickiewicza,  t.  IV), 

—  Autograf    pierwszych    trzech    ksi§g    „Pana    Tadeusza". 
Lwów  1891.  (Pamistnik  Tow.  Mickiemicsa,  t.  V). 

Tretiak.  Tlo  historyczne  w  „Panu  Tadeuszu".  Kraków  1892 
(Ceas). 

Gostomski,  Arcydzieło  poezyi  polskiej,  Adama  Mickiewicza  Pan 
.  Tadeusz,  studyum  krytyczne,  Kraków  1894-  Wyd,  2.  War- 
szawa 1838. 
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hayegyAah,    Flora'  Ijitwy   W  .Pami  Tadeusifu".   Warszawa  1894 

(Tygodnik  llluetroiBant/). 
F\lat  Autografy  [późniejsaycli  ksiąg  „Papa  Tadeusza",  od  IV- ej 

do  XII  ej.  Lwów  1898  (Pamiftaik  Tom.  Slickiewieia,  t.  VI). 
JUaBa  OK«li    Topografia  w  Panu  Tadeuszu.   Lwów  1898  (Pnt- 

cod  %k  naukowy  i  literacki). 
Kotarbt  akt     Pan  Tadeusz  Mickiewicza  jako  epos.    Warszawa 

1898  (BMioteka   Want.). 
Bełctkowtkt   Dramat  Mickiewicza  „Konfederaci  Barscy".  Lwów 

18S8  (Pamiętnik  Tow.  miekiewicta,  t  II). 
Peploteeki    Teatr  Mickiewicza.  Lwów  1898  (Pruew.  nauk.  i  liter.). 
J-tbelt     Prelekcye   Mickiewicza,    (Pisma  pomniej^ee,   t.  VI).   Po- 
znań 1851. 
Ptlat   Głosy  publicystyki  emigracyjnej  o  pierwszych  wykładach 

Mickiewicza  w  „CoUfege  de  France".  Lwów  1889  (Pamtit- 

n*k  Tow.  Mickiewieea,  t.  III). 
Nekr  ng    O  paryskich  prelekcjach  Adama  Mickiewicza.  Lwów 

1891  (Pomiętnik  Tow-  Mickiewicta,  t.  V). 
K  aciko   Korespondencya  Adama  Mickiewicza.  Paryż  1861. 

TonIańsUl  1  Towiańszczrzna. 

\\\tw  cki    T  o  wian  s  z  czyż  na  wystawiona.  Parya  1844 
Seme  enko    Towiański  et  sa  dootrine.  Pary2  1850. 

—  Współudział  Adama  Mickiewicza  w  sprawie  Andrzeja 
Towiańskiego.  Liaty  i  przemówienia.  2  t.  Paryż  1877. 

Pieniążek.  Mesyanizm  i  To  wiana  z  czyż  na.  Lwów  1877. 
Raiański.  Andrzej  Towiański.  Poznań  1882. 

—  Epizody  z  Towianizmu  Mickiewicza.  Petersburg  18S6 
(Kr«j). 

Nehriiig.  Nieznane  szczegóły  z  nauki  Andrzeja  Towiańgkiego. 
Lwów  18S8  (Pamiflnik  Tok.  Miekiemcia,  t.  IlJ. 

—  Wyei§Ki  z  rękopisu  Stefana  Zana,  zawierające  pisma 
i  przemówienia  Andrzeja  Towiańskiego,  Lwów  1890  (Pa- 
mislnik  Tow.  Miekiemicza,  t,  IV). 

Piłat.  Wyjfttki  z  listów  Jana  Koimiana  z  r.  1841  i  1842  o  To- 
wiańszczyźnie  i  Mickiewiczu.  Lwów  1891  (Pamiętnik  Tom. 
Mickiewieea,  t.  V), 

Jiugitl.  Artykuł  Adama  Mickiewicza  w  Revue  des  Reyues.  Waż- 
ny przyczynek  do  psychologii  poety  z  okresu  Towiań- 
azczyzny.  Warazawa  1894  (Prawda). 

—  Kilka  aktów  i  dokumentów,  odnoszących  sig  do  działal- 
ności Andrzeja  Towiańskiego,  cz.  I,  II  i  dodatek.  Rzym 
i  Kraków  1898-99. 
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Hoehuackt. 

Poienaszyństi.  Wstęp  do  ,Pism  rozmaitych"  Maurycego  Mo- 
ofanackiego.  Pary 2  1836. 

—  Listy  Maurycego  Mochnaokiego  i  brata  jego  Kamila  (przed- 
mowa). Poznań  1862  (_Dtieła  Maurycego  Mochnackiego,  1. 1). 

Krasiiiskl. 

Koimian.  Życiorys  Zygmunta  Krasińskiego.  Poznań  1859. 

Klacgko,  La  po^eie  polonaise  au  XIX  siacie  et  le  po&te  anony- 
me.  Paryż  1862  {Eeiivt  de  deux  mondes,  t.  XXXVII).— Toi 
po  polsku:  Poezya  polska  i  poeta  bezimienny  w  XIX  w, 
Lwów  1862  (Dziennik  literacki). 

Siemieński.  Zygmunt  Krasiński  I, Portrety  literackie,  t.  1).  Po- 
znań 1865. 

MickiewiM  Wi.  Oeuyres  complfetes  du  po^te  anonyme  de  la  Po- 
logne,  traduction  publice  par,„  <wst§p)  2  t.  Paryi  1869, 

Gnatoictki.  Moja  Beatrice.  Kartka  z  życia  Zygmunta  Krasiń- 
skiego. Warszawa  1879  (Niwa). 

Twardoa>Bti.  Młodość  Zygmunta  Krasińskiego  (,Vtwory  Zyymunta 
Krasińskiego  nie  objęte  IwoKskiem  wydaniem).  Poznań  1880. 

Chotkowski.  O  ideale  politycznym  Zygmunta  Krasińskiego. 
Lwów  1881. 

Krasiński.  Listy.  3  t.  Lwów  1882-87. 

Biegełeigen.  Zygmunt  Krasiński.  Myśli  i  zdania  poety  w  dzie- 
dzinie estetyki,  religii  i  literatury.  Warszawa  1884  (Biblio- 
teka   Waraiaattka). 

Treti<tk.  TragicBnośó  w  iyciu  Zygmunta  Krasińskiego.  Lwów 
1884  (Przewodnik  naukowy  i  literackii. 

—  Zygmunt  Krasiński  w  pierwszej  dobie  młodości.  Lwów 
18^4  (Przewodnik  naukotos  i  Itteracki). 

Rolle.  Beatrice.  Warszawa  1887  (Tygodnik  illugtrowany). 

Kosicadowski.  Stosunki  i  s^dy  wzajemne  o  osobie  Miokiewicza 
i  Krasińskiego,  Kraków  1887  (Pamiętnik  ałuchacsy  Uniwer- 
sytetu Jagielońskiego). 

Zdsiechowski.  MeayaniŚci  i  Slowianoflle.  Kraków  1888. 

Hssick.  Pierwsza  miłość  Zygmunta  Krasińskiego.  Warszawa 
1882  (Ateneum). 

Sternał.  Z  powodu  dzieła  Stanisława  Tarnowskiego  o  Zygmun- 
cie Krasińskim.    Lwów  1893   (Przewodnik  naukowy   i  iitt- 

Chmieluteiki.  Kobiety  Mickiewicza.  Słowackiego  i  Krasińskiego, 
zarys  literacki.  Wyd.  4  Petersburg  i  Kraków  1894 

Antoniewicz.  Zygmunt  Krasiński  i  dzieło  Stanisława  Tarnow- 
skiego. Kraków  1896  (Prtegląd  Polski). 
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tmoieeln.  CharaŁterystyki  literackie  pisarzów  polskich.  III. 
Zypmunt  Krasiliski.  ZIoczów  1897. 

ci.  Miłość  w  iyciu  Zygmunta  Krasińskiego,  2  t.  Warsza- 
wa 1899. 

eleism.  Nieznane  praoc  Zygmiinta  Krasińskiego  z  lat  mło- 
dzieńczych. Warszawa  1894  (Bibl.  Warsu.). 

er.  Przyczynki  do  genezy  kilku  utworów  Zygmunta  Kra- 
sińskiego z  pierwszej  doby  jego  twórczości.  Warszawa 
1899  (Atentum). 

ka.  Zygmunta  Krasińskiego  Nieboska  komedya  i  Nie  o- 
kończony  poemat.  Kołomyja  1878. 

nftjstoc*.  Die  UngStUclie  KomSdie.  Wiedeń  1880. 

renę.  Nieboska  komedya  Zygmunta  Krasińskiego.  Warsza- 
wa 18^  (Friegląd  Tygodniowy,  dodatek). 

,  Zygmunta  Krasińskiego  t.  zw.  ,Niedończony  poemat", 
próba  genezy.  Lwów  1895  {Preewodfók  naukowy  i  liteTacki). 

^"tcstt.  Nieboska  komedya  i  Irydion.  Warszawa  1884. 

■ing.  Nieboska,  Irydyon.  (Sludya),  l'oznań  1884. 

renę.  Irydyon  Zygmunta  Krasińskiego.  Warszawa  1885 
(Kioni). 

ati.  Irydyon  ,jako  dramat  psychiczny.  Warszawa  1^  (Ty- 
godnik tlusIroiDaiiy). 

'.hotBski.   Irydyon  (Ze  atudyóK).  Warszawa  1886. 

ma.  Sądy  współczesne  o  Nieboskiej  komedyi  i  o  Irydyonie, 
1835-1859.  Poznań  1893. 

icftł.  Irydyon  (k^  ileiejów  Hiteratary,  pisma  pomniejsze).  Lwów 
1886 

loński.  Chrześcijaństwo  w  Irydyonie  Zygmunta  Krasiń- 
skiego. Kraków  1897  {Przegląd  Polski). 

i.  Tło  historyczne  w  .Irydyonie"  Krasińskiego.  Lwów  1897 
{Priewodnik  naukouy  i  lilerdtki). 

Studyum  nad  genez%  Irydyona.  Warszawa  1899  (Bibliote- 
ka Wargz.). 

Źródła  historyczne  „Irydyona"  Zygmunta  Krasińskiego. 
Lwów  1899  (Kwartalnik  Sintoryczny). 

al.  O  Przedświcie  Krasińskiego.  Kraków  1891  (Przegląd  Po- 
toazeckny). 

er.  Egzegeza  Przedświtu  Zygmunta  Krasińskiego,  Brzę- 
kany 1896  (Sipawozdanie  gimnaeyum). 

niewicz.  „Ostatni"  Zygmunta  Krasińskiego.  Lwów  1889 
(Knartalnik  Bisiory  ceny). 

owski.  Listy  Zygmunta  Krasińskiego.  Warszawa  1883  (Kliny. 

elowaki.  Korespondenoya  Zygmunta  Krasińskiego.  {Stttdya 
i  szkice,  t.  II).  Kraków  1886. 
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Stonacbi. 

Małecki.  Juliusa  Słowacki,  jego  Syoie  i  dzieła.  2  t.  Lwów  1866 
—1867.  To4,  wydanie  druRie  w  3  t.  Lwów  1881. 

Boiutki.  Kobiety  dramatów  Słowackiego.  Kraków  1867. 

Sioicacki.  Listy  do  matki.  2  t.  Lwów  1876-76. 

Ducliińtka.  Pamiętnik  z  lat  ratodych  Jiiliuaza  Słowackiego.  War 
szawa  1879  (Bibl.    tParse.). 

Krasiński.  Liaty,  t.  I,  II.  Lwów  1882. 

Ftążeicski.  Milo^ć  pouty.  Waraaawa  1885  (Tygodnik  iluHromany). 

OhmielowaM.  Pogląd  na  poezję  polską  w  pierwszej  połowie  XIX 
wioku  (.Studya  i  9Mkiee,  t.  !I).  Kraków  1888. 

—  Juliuaz  Słowacki  Towiańozykiem   {Studya   i  szkice,  t    II). 
Kraków  1886. 

ZdEieckovski.  Mesyaniści  i  Słowianofite.  Kraków  1888, 
Biegeleisen.' Juliusz  Słowacki    i  Marya  Wodzińska.    Warszawa 

1893  (Bibi.  Wars^.j. 
Chmielouski.  Kobiety  Mickiewicza,  Słowackiego  i  Krasińskiego. 

4  wyd.   Petersburg  i  Kraków  1894 
J.   W.  Listy  Słowackiego  do  Joanny  Bobrowej.  Warszawa  1895 

(Bibl.   Waraz.). 
Bieijeleiaen.    Ze   stosunków   rodzinny  cli    Juliusza   Słowackiego. 

Warszawa  1895  (Bihl.   Waraz.). 

—  Wpływ  rodziny   na  Juliusza   Słowackiego.   Lwów   1896 
(Maieum). 

—  Juliuaz  Słowacki,  2  t.  Lwów  1895. 

Maeawmski.  Cłiarakterystyki  literackie  pisarzów  polskich.  I. 
Juliuaz  Słowacki.  Zloezów  1896. 

Tretiak.  Juliusz  Słowacki  (Sekiee  literackie,  serja  I).  Kraków  1896. 

Meyeł.  Listy  nieznane  Juliusza  Słowackiego,  Warszawa  1896 
(Bibl.   Warse.). 

Chmielowski.  Balzac  i  Juliusz  Słowacki.  Warszawa  1897  (Ate- 
neum). 

ZdHeckowshi.  Byron  i  jego  wiek.  Tom  II.  Caecłiy,  Kosya,  Pol- 
ska. Kraków  1897. 

HSsick.  Juliusz  Słowacki,  1809-1849,  biografia  psycłiologiczna. 
3  t,  Kraków  i  Warazawa  1897  (Ateneum). 

ChTxano'iski.  Biografia  psjehologiozna  Słowackiego.  Warszawa 
1897  (Ateneum). 

Giibrynowicz.  Juliusz  Słowacki  w  dwietłe  najnowszej  krytyki. 
Lwów  1898  (Kirartalnik  historyeeny). 

Matusiewski.  Słowacki  i  Shelley.  Mistyka  Nowackiego  (Swoi 
i  obcy,  pokrewieńsłtca  i  róiniM,  xarysy  literacko -estetycene). 
Warszawa  1898. 
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SpaaoKiM.  JuliuBz  Słowacki.  Petersburg  1899  (Kraj). 
HahH.  Drobne  notatki  do  pism  Juliusza  Słowackiego:  Jan  Bie- 
lecki, WaUas,  Balladyna,  Lilia  Weneda.  Kraków  1898. 

—  Kilka  słów  o   genezie   .Mindowego",    tragedyi    Juliusza 
Słowackiego.  Lw<iw  1894. 

—  T-Przyczynek- do  genezy    .Maryi  Stuart'    Juliusza    Słowa- 

ckiego. Warszawa  1894  (Ateneum'). 

Drogosiaw.  Uwagi  o  Maryi  Stuart  Słowackiego  w  przedstawie- 
niu prof.  Małeckiego.  Warszawa  1896  (Ateneum). 

MatuaetKtki.  Geneza  i  znaczenie  Eloi  u  Słowackiego.  Warsza- 
wa 1892  (Ateneum). 

USsick.  Aohelli  i  trzy  poematy..  Kraków  1896  (Botprawy  wy- 
deiała  filologicznego  Akad.  Umiej.). 

Nehring.  O  kierunkacłi  nowszej  literatury  polskiej  (Kordynn. 
Anhelli).  Warszawa  1883  (Bibl.  Waraz.). 

Libelt.  Mazepa  (Fisaw  len/tyczne,  t.  II].  Poznań  1851. 

Zimmermann.  Studyum  nad  genezą  Mazepy,  tragedyi  Juliusza 
Słowackiego.  Lwów  1895  (Spraiooidanie  stkoły  realn^). 

Jabłonowski.  Baladyna  Słowackiego.  Toruń  1875. 

Kaitewski  O  Balladynie.  Warszawa  1877  (Bibl.   Waraz.). 

Nehring.  Ballady  i  Lilia  Weneda  Słowackiego  (Studya).  Poznań 
1884. 

Kotarbiński.  Holsztyński,  dramat  Słowackiego.  Warszawa  1879 
(Praegiąd  tygod»ioivy). 

Steiner.  Horsztyóski  Juliusza  Słowackiego,  szkic  literacki.  Brzę- 
kany 1892. 

TrtUah.    Hamlet  polski  (Szkice  literackie,  serya  I).   Kraków  1896. 

Stttjeki.  Treny  Jena  Kochanowskiego  i  Ojciec  Zad2umionycb 
Juliusza  Słowackiego.  Kraków  1866. 

Parylak.  Ojciec  zadżumionych,  ze  wstępem  i  objaśnieniami. 
Lwów  1884 

Maianowaki.  Ojciec  zad2umionyoh  Juliusza  Słowackiego  i  Tre- 
ny Jana  KocliaDOwskiego,  estetyozno-krytyczne  zesta- 
wienie. Lwów  1892  (Sprawozdanie  IV  gimnatyttm). 

Oubrynotoice.  Piast  Dantyazek,  kartka  z  twórczości  poetyckiej 
Juliusza  Słowackiego.  Lwów  189^  (Sprawozdanie  i  czyn- 
ności zakładu  naukowego  im.  Ossolińskich  za  r.  1893). 

Rahn.  Studyum  nad  genezą  , Lilii  Wenedy*,  tragedyi  Juliusza 
Słowackiego.  Lwów  1894. 

Kotarbiński,  Byrona  Don  Juan  i  Słowackiego  Beniowski.  War- 
szawa 1889  (Ateneum). 

Libelt,  Ojciec  Marek  (Pisma  kryłyezne,  t.  II),  Poznań  1851. 

Batueki.  Rozbiór  Księdza  Marka.   Kraków  1862  (Siewia^ta). 

Estreicher.  Sen  srebrny  Salomei.  Kraków  1900  (Czas). 
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Asnyk.  Kr<5I-Duoh  Słowackiego. 

Ss!iij»ki.  Beatryks  Genci.  Warszawa  1872  (Tygodnik  iltuitrow.), 

Mssiek.   Beatryku  Cenei,  czyli  o  rzekomym    wpływie  Shellej 

na  Siowuckiego.  Warszawa  1892  {Atenewn). 
Pini.  Kilka  sldw  w  sprawie  wpływu  Sheliey'a  aa  tragedye  Si 

waokiego  „Beatryks  Cenci'.  Warszawa  lb07  {Atetitum). 
Oasttowft.   O  nowo    zoalezionym    pnmiĘtniku    Juliusza    Slow 

okiego.  Kraków  1879  (.Przegląd  Pohki). 
Biegtleistn.    Juliusza    Słowackiego    Genezii    z    ductia,    Wyki 

nauki,  Dziennik  z  r.  1847—49,   ze  wstępem  i  objaśnieni 

n)i.  Warszawa  1884. 
Zoryan,   Listy  Juliusza  Słowackiego.  Warszawa  1884  (Tygodi 

iUoitroiL-ani/). 

Zaleski. 
Mickiewiet.  Literatura  słowiańska,  t.  I,  III.  Pozaań  1865. 
Siemieński.  Portrety  literackie,  t.  I.  Poznań  I86B, 
Grochowski.  Józef  Bohdan    Zaleski,    Warszawa  1873   (Tggodt 

illuglrowany). 
Bim.    Bohdan   Zaleski   wobec   dziejów   liryki   polskiej.    Lw<! 

1877-78  (Tydiień). 
Zathey.  Młodość  Bohdana  Zaleskiego.  Kraków  188B. 
Duchińaka.    Bołidan    Zaleski.    Warszawa    1886    (Biblioteka    W< 

siausska). 
Chmieloteaki.  Bohdan  Zaleski  (Studi/a  i  sekiee,  t.  II).  Kraków  181 
Piug.  Józef  Bolidan  Zaleski.  Warszawa  1888  {Kłosy). 
—    Puścizna  literacka  po  Bohdanie  Zaleskim.    Warszawa  Ij 

iKtofiy). 
Moraaska.  Bohdan  Zaleski.  Kraków  1887  {Przegląd  Polski). 
Nehring.    Z  młodych  lat  Bohdana   Zaleskiego.    Warszawa  li 

(Bibl.  Wargę.). 
GaicaUaiei.   Bohdan  Zaleski.  Kraków  1889  (Priegląd  PoUki). 
Lenartowici.  Słowo  o  Bohdanie  Zaleskim.  Lwów  188)J. 
Duthińska.  Bohdan  Zaleski.  Poznań  1882. 
ilananototki.   Bohdan  Zaleski    w  stosunku    z    Adamem   Miok 

wiozem.  Warszawa  1898  (Bt6?,  Warsi.). 
Zdziarski.  Ostatni  okres  twórczości  Bohdana  Zaleskiego  184 

1886.  Warszawa  1899  (Ateneum\ 
Satanowski   Józef  Bohdan  Zaleski,  życie   i  dzieła,   zarys  t 

graficzny.  Petersburg  1900  {Zydorysy  stawnych  Polaków) 

GoBzezyńakl. 
Siemieński.  Portrety  literackie,  t.  L  Poznań  1865. 
Zawadtki.  Seweryn  Goszczyński.  Studyum  li  tera  oko -kry  tycz 

Lwów  1874-75  (Such  Literacki). 
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Gilter.    Seweryn  Goszczyńaki,   szkic  biopraflezny.    Lwi5w  1875 

{Sobótka). 
tlhmieloicski.  Sobtitka.  (Studya  i  sekice,  t.  I).  Kraków  1886. 

iiMowłił.  Anna  z  Nadbrzeża  Seweryna  Go3zozj'ńskiego,  Kra- 
ków 1894. 

itchotDtki.  GosaczyliBkiego  Król  zamczyska,  ustęp  z  dziejów 
bajroniztnu  polskiego.  Kraków  1895  {Przegląd  poasiechny). 

Uewski.  Stosunki  Goszczyńskiego  ze  Słowackim,  1839-1849. 
Warszawa  1895  (,Bibi.  Warst.). 
Pol. 

iH.   Wincenty  Pol,  wgpomoieuia  pośmiertne.   Kraków  1872 
{Priegląd  Polski). 

iitwsU.  Pamięci  Wincentego  Pola.  Poaaad  1872. 

aieki.  Wincenty  Pol.  Warszawa  1872  (Klony). 

ieński.  Wincenty  Pol  i  jego  poetyczne  utwory.  Kiaków  1873. 

cki.    Wincenty  Pol,   jego  żywot   i  pisma.    Lwów  1873  —  74 
(Prtegląd  Imowski), 

yński.    Stefan  Czarniecki   i    Pachol§  lietmańskie,   paralela. 
Wars2awa  1873  (Kiony). 

Poezye  Wincentego  Pola.   (Wiierunki  polskie).    Warszaw.i 
1875. 

dufzycki.  Wincenty  Pof.  Lwów  1877  (.Deiela  W.  Fola,  t.  VIII). 

^iyna.   Wspomnienie  o  Wincentym  Polu   z  osobistych  no- 
tatek. Warszawa  1880  (Tygodnik  ilustrowarty). 

oioien.  Wincenty  Pol  jako  poeta  (Studya  nie  2  nctury).  Wil- 
no I88I.-T0Ż:  Pisma,  t.  I.  Petersburg  1892. 

tieher.   Wincenty  Pol,    jego  młodość    i  otoczenie  1807  —  32. 
Lwów  1882. 

eleisen.    Nieznane  pisma  Wincentego  Pola.    War.=iaiiwa  1892 
{Biftt.   Waraz.). 

ticber.  Konstanty  Gaszyński.   Warszawa   i8t!(i  {Tygodnik  Hh- 

stroteany). 
ieńiki.    Konstanty   GaBzyóski.    Kraków  1807   {Preegirid  pot- 

sfci).-Toż:  Portrety  literackie,  t.  Ul.  Po/nań  1868. 

Witwlcki. 

ietciee.  Kazania  i  mowy  przygodne.  Paryż  1845—48. 

ann.    Stefan    Witnicki,    życie    i    pisma  jego.    Kraków  ISTO 

(Prtegląd  polski). 

Garczyński. 
iietciet.  Literatura  słowiańska,  t.  II.  Poznań  ł86ó. 
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Leusestnm.  Stefan  Criirozyński.  Warszawa  1665  (Tygod^t  ilnatro- 
wotiy). 

Pini.  Kgkopie  poezji  Garoayńskiego  w  pizerobieDiu  przez  Mic- 
kiewicza. Lwów  1898  (Pamifinih  Tok.  Mickieieieta,  t.  V]). 
—  Stefan  Garczyński,  szkio  biograficiino  -  litoraoki.  Lwów 
1898  (Prtewodnik  nauk,  i  liter.). 

Cłoreekl. 

(Jroehoweki.   Antoni  Górecki.  Warszawa  18^  {Tygodnik  iUuttro- 

wany). 
Olłmaim,  Antoni  Goreoki.  Kraków  1881  (Mueeam). 

IMagnuBzewskl. 

Woliki.   Dominik  Magnuszewski   i  jego  pisma.    Warazawa  184(1 

(Dtieon  literacki). 
Wójcicki.  Cmentaiz  PowąakowBki,  t.  1.  Warszawa  1855. 
Dsierskowiki.  Przedmowa  do  dziel  Magnuszewskiego,  wydanie 

pośmiertne,  t.  L  Lwów  1867. 
Wójcicki,  Dominik  Magnuszewski.  Warszawa  1877  {Kłoty). 

WHillewskl. 

Kasieieski.   Edmund  Wasilewski.   Warszawa  1860  (Tygodnik  ilu- 

strowmty), 
Turiki.  Dopełnienie  tegoż  życiorysu.  Tamie. 
ChmielowBki.  Edmund  Wasilewski.  Warszawa  1896  {.Tygodnik  Uu- 

itrowany). 

Kraszewski, 

Tyesyńaki.  Rozbiory  i  Krytyki  IIL  (Anafidas,  Witoiorauda,  Wi- 
toldowe  boje,  Sfinks).  Petersburg  1854- 

Esireicher,  Józef  Ignacy  Kraszewski.  Lwów  1858  {Sotmaitoiei 
itDOwiskie). 

Chmielowski.  Powieści  historyczne  Józefa  Ignacego  Kraszew- 
skiego. Warszawa  1876—78  (Niwa). 

Leieestam.  Jónef  Ignacy  Kraszewski  i  jego  pisma.  Warszawa 
1877  (Kiosy). 

Tyaiyński.  Powieści  historyczne  Józefa  Ignacego  Kraszewskie- 
go. Warszawa  1877  i  1880  (Ałenewn). 

Rolh,  Józef  Ignaoy  Kraszewski  i  ks.  Stanisław  Chołoniewski. 
Lwów  1878. 

Świeiawski.  Pięć  ustgpów  z  oyklu  powieści  historycznych  Jó- 
zefa Ignacego  Kraszewskiego.  Warszawa  1878. 

Gloger,  Szkoły  bialskie  i  czteroletni  w  nich  pobyt  Józefa  Kra- 
szewskiego. Warszawa  1879  {Kłosy). 
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Sabotoaki  i  NoieoUcki.  Pół  wieku  praoy.  Rys  iyaia  i  zaslu? 

zefa  Ignacego  Kraszewskiego.  Wyd.  2.    Kraków  1879, 

Zaeharjasieuńct.  Kobiety  Kraszewskiego.  Warszawa  1879  (ffi 

—    Książka  jubileuBBOwa  dla  uczczenia  50-letniej  dzi^ 

Soi  Józefa   Ignacego   Kraszewskiego.    Warszawa  188 

Tred(5: 

P^uff.  Józef  Ignacy  Kraszewski,  ijciorys;  Chmieloteiki. 

wiedci  obyczajowe  od  1830-40;  Oreesekoiea  1840-60; 

wa/ewtM  1860  -  55;   Marrene  1856-60;  Gradeińaki  1860 

Henkiel  i  Litbowtkt  1870  —  80;  Kaset-wski.  Powieko  lud 

KorMon  i  in.  Powieści  historyczne;    Bogusławiski.    Dra 

Korotyński   Wifie.    Poezya;   Strunę.    Filozofia    (Jótef   Ig 

KraszeiBski  w  itośunku  do  filozofirent/eh  dążności  mego  et 

Kirkor  i  in.  Dziejopisarstwo  (Wilno);  Plenkieioiet.  Kry 

literacka;  Bądikiewict.  Podróżo pisarstwo  krajowe;  (/ei 

Arolieologia;    Spasowicg.    Publicystyka;    Flebański.    W 

wnictwo  pamiętników;  Kratinhar.  Wspomnienia. 
TysiyAski.  Józef  Iguacy  Kraszewski  w  Warszawie  W  1843  r 

Warszawa  1881  (Kłosy). 
Chmielowski,    Józef  Ignacy  Kraszewski.    Pierwsze  dziesięć: 

cie  (Nań  pojoieściopisaree).  Kraków  1887. 
Dfbicki.  Józef  Ignacy  Kraszewski,  szkic  bicgraflczno-krytyo 

Kraków  1887. 
Kstreieker.    Szeććdziusi^t  lat  pracy    Józefa  Ignacego  Kras: 

skiego.  Kraków  1887. 
Gaieatewiea.    Józef  Ignacy  Kraszewski.    Warszawa  1887  (Tj 

nik  ilustrowany). 
Kaseewski.    Kraszewski  jako    powie^ciopisarz.    Warszawa 

{Tygodnik  ilusfrouiany). 
Korotyńtki    Wincenty.    Kraszewski  jako    poeta.    Warszawa 

(Tygodnik  ilustrowany). 
Kotarbiński.    Józef  Ignacy  Kraszewski  jako  działacz  społec 

Warszawa  1887  (Kło»y). 
Krawhar.   Kraszewski  jako  historyk.  Warszawa  1887  (Tj/gt 

tluatrotcany), 
RoKita,  Józef  Ignacy  Kraszewski  w  Genewie.  Warszawa 

(Kloty-j. 
Selłe.  Z  koreapondencyi  Józefa  Ignacego  Kraszewskiego.  ^ 

azawa  1888  (Niwa). 
Chmielowski.  Józef  Ignacy  Kraszewski,    zarys  hisfcoryozaO' 

racki.  Kraków  1888. 
Kallenbach.    Józef    Ignacy    Kraszewski,    z  powodu    ksiąfSt 

Chmielowskiego.    Warszawa  1888    (Ti/sodnik    itustrow 
KoHowski.  Kraszewski  jako  estetyk,  1856-1860.  Warszawa 

(Bibl.  Warse.). 
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Breostoreiki.    Ze  wspomnień  o  Kraszewskim  1880  —  87,   w  dzie- 
siąta rocznicę  jego  zgonu.  Lwów  i  Sambor  1897. 
Korzeniowski. 

Klaceko.  Krewni,  powieść  pana  Korzeniowskiego,  Paryż  1857. 
(Wiadomoici  poMie).  Toi:  Roczniki  polskie,  t.  I.  Paryż 
1865. 

Entreieher.  Józef  Korzeniowski,  pisarz  scenieany  i  jego  kryty- 
cy. Lwów  1858  (Sotmaitośoi  iKoaiakit], 

Widmann.  Józef  Korzeniowski,  studyum  literackie,  Lwów  1868- 

Leicesłam.  Życiorys  Józefa  Korzeniowskiego,  Warszawa  IbTl 
{Dzielą  Jótefa  Korteniowshiego,  t.  I), 

Szążeaski.  Józef  Korzeniowski,  studyum  literackie.  Warszawa 
1876  (Bibl.   Warsi.). 

Kanteeki.  Dwaj  Krze mieńoz anie,  t.  II.  Lwów  1879. 

Betcikowiki.  Dramaty  historyczne  Józefa  Korzeniowskiego  {Ze 
'  Hudyóie).  Warszawa  1886. 

Chmielowski.  Józef  Korzeniowski  (Nasi  powieśoiopisane,  tarasy 
literackie,  serya  II).  Warszawa  i  Kraków  18%. 

Czamik.   Korzeniowski  i  teatr  lwowski,  1822—1844,  Lwów  1896. 

Beaupre.  Józef  Korzeniowski,  Kraków  1897  {Gias). 

OawaleKtct.  Korzeniowski  o  sobie,  z  nieznanych  materyałów. 
Warszawa  1897  (Bibl.  Warsi.). 

Ctarttik.  Korzeniowski  i  .Karpaccy  górale".  Brody  1898. 

Ohmietotoski.  Józef  Korzeniowski,  jego  życie  i  działalnoió  liti'- 
racka,  zarys  biograficzny,  Petersburg  1898  (Źyoioryły  siaw- 
nyck  Polaków). 

Oamlikowaki.  O  patryotyimie  Korzeniowskiego,  Brody  1899. 

—  Pamięci  Józefa  Korzeniowskiego,  książka  zbiorowa.  Bro- 
dy 1899. 

Rsewnakl, 
Tyityński.   Listopad  (Rotbiory  i  krytyki,  t.  III).  Petersburg  1854 
KmszeiBski.    Pamiątki    Soplicy    (Gawędy   o  literaturMe    i  fituee\. 

Lwów  1857. 

—  Wspomnienia  o  Henryku  Rzewuskim.  Drezno  lt;66  (Frie- 
glqd  powszechny). 

Chmielowski.  Henryk  hr.  Rzewuski,  Wiirszawu  1877  (tiiwa). 

—  Henryk  hr.  Rzewuski  (Naei  powieiciopisarte),  Kraków  1887. 
Choiński- Jtake.    Historyczna  powieko    polska.     Warszawa  1888. 

(Niwa). 

Czajkowski. 
Anonim.  Apostazya  Michała  Czajkowskiego.  Poznań  1861  (Pne 
giąd  potnański). 

—  Sadyk-bej.  Lwów  1852  (Dnmnik  Uttracki). 
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młt.    Uicliat    Czajkuwskj    (Sasi   powieściopitttrie).    Kia- 

Sw  1887. 

•K    Pamiętniki    Sndyka    Paszy,    ttómaezyl  na    polskie 

,  P.  Lwów  1898. 

iki,   Michał  Cząjkowttki,   Sadyk-paaza.  Jego  iyoie,  dzia- 

[aoić  wojskowa  i  literacka,   zarys  liioeiaficuny,-   Petor- 

'UTg  1900  {Życioryiy  slaieiti/ch  Polaków). 

ofmanoira. 

tka,    życiorys    Klementyny    z   Tarii^kich    l(ofmanowL'j 

jej    własnych    notatek    i    wspomnień.    Warszawa    18T& 

hieia  Klemenlt/Uf/  z  Tańskich  Hofmanowtj,  t.  VI). 

rski.  Klementyna  Hofmanowa,  Ustęp  z  dziejów  wyclio 

anią.  Warszawa  1877  (Bi6i.  WarsM.). 

atorki  polskie  XIX  wieku.  Warszawa  1HS5. 

■■cii,  Korespondenoya  Klementyny    a  Tańskioli  Hofma- 

wej.  Kraków  1897  <I'rzegłqd  literacki) 

>ka.    Hofmanowa   i   wycłiowanie    dzisiejssie.    Warszawa 

98  (Tygodnik  i!liutrou>.). 

Klementyna    z  Tańskich    Hofmanowa,    zarys   literacki. 

arszawa  1888  (BiU.  Wartz.). 

vski,  Klementyna  z  Tańskich  Hofmanowa.   Zarys  bio- 

aGozno-pedagogiczny.  Petersburg  1899.  (Źycioryiy  staw- 

'ch  Poloków). 

'«Jelokł. 

Uwagi  nad  dziełem:  Starożytny  teatr  w  P(ri8oe  Kazi- 
ierza  Władysława  Wójciekiego.  Warszawa  1843  (Biblio- 
■.a  WarKawtka). 

)»a.  Kazimierz  Władysław  Wójcicki.  Warszawa  1862 
'aiąika  tbiorowa). 

azimierz  Władysław  Wójcicki.  Warszawa  1876  (Kioay). 
ki.  Kazimierz  Władysław  Wdjeioki.  Warszawa  1879 
ygodnik  Huglrowant/). 

dli,  Kazimierz  Władysław  Wójoicki.  Warszawa  1879 
'iblioUka   Warstawska). 

Kazimierz  Władysław  Wójcicki.  Warszawa  1888  (£»- 
oteka  Wamawska). 

rszyński. 

:.  Aleksander  Tyszyóski.  Warszawa  1866  {Kłoty). 

ki.    Aleksander   Tyszyński.    Warszawa    186C   (Tygodnik 

istrowatty). 

eksander  Tyszyński,  Warszawa  18S0  (Kłosy). 
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OhmUlomgki.  Aleksnnder  Tya^yóski.  Warszawa  I8S0  (Tygodnik 
ilustrowana), 

F.  K.  Alekaandor  Tyszyńaki.  Wnrsaawa  1881  (B.W.   Wam.). 
Graltow!tkł. 

Tystyński.  St»nnicft  Hulnj polska.  {Hozbiory  i  Irytyi-i,  t.  III).  Pe- 
tersburg 1854. 

Krethoiciecki.  Wiadomn^ó  o  iyciu  i  pismach  Michała  Grabow- 
skiego. Kraków  J868. 

Hisznlewskł. 

MacUjowski,  Uwagi  nad  historyk  literatury  polskiej  Michała 
WiRZDiewBkiepo.  Warszawa  1841  (Bibl.  Warsi.). 

Zieliński.  Michała  Wiszniewskiego  hislorya  literatury  polskiej, 
t.  III.  Warszawa  1642  {Bibl.  Waruz.). 

Niesiołowski.  Życiorysy  Mieliała  Wiszniewskiego.  Warszawa 
1K79  (w  dziele:  M.  Wisunieieski.  Myil  o  nktitalceniit  same- 
go siebie). 

SowiAski.  Michał  Wiszniewski,  Warszawa  1877  (Kłosy). 

H«j8iewłcz. 

Anonim.  Kazania  i  mowy  przygodne  Hieronima  Kajsiewioaa. 
Foanań  1848  {Pnegląd  ^saańskii. 

Zaleski.  Ksiądz  Hieronim  Knjsiowicz.  Poznań  1878. 

Smolikcrski.  Historya  Zgromadzenia  Zmartwychwstania  Pań- 
skiego, podług  źródeł  rgkopiśmiennycli.  4  t.  Kraków 
1892-96. 

Trculowskl. 

Kraszewski.  System  Trentowskiego  treścią  i  rozhiorem  anali- 
tyki logicznej  okazany.  Lipsk  1K4T. 

Mickiewicz.  Literatura  słowiańska,  t.  JII.  Poznań  18(S. 

Krupiński.  Bronisław  Trentowski.  Warszawa  1870  (Tygodnik 
ilustrowany). 

Iłankieioiet.  Życie,  pisma  i  system  filozoficzny  Bronisława  Tron- 
towskiego.  Stanisławów  1870. 

Adamski.  Bronisława  Trentowskiego  Panteon  wiedzy  ludzkiej. 
Poznań  1883. 

Biegeleisen.  Listy  Bronisława  Trentowskiego  do  N.  Nurkowskio- 
go.  Warszawa  1886  (Bibl.  Warse.). 

Chmielowski.  Filozof  w  więzach  reakcyi.  Warszawa  1889  (Ate- 
neum). 

Wróblemski.  Bronisław  Trentowski,  1807  —  1869,  szkic  biografi- 
czny w  trzydziestą  rocznicę  agonu  autora  ^Chowanny". 
Lwów  1899. 
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■ka.  Gott  und  Palingenesie.  Warszawa  1842  {Pielgrzym). 

m.    August  Cieszkowski   i  jpgo    prace.    Warszawa  1846 

litiDon  literacki). 

rgki.  August  Cieszkowski.  Warszawa  1861  (Tygodnik  Ulu- 

Iroieany). 

ncf.  Literatura  słowiańska,  t.  III.  Poznań  1865.     , 

tugust  Cieszkowski,  Kraków  1893. 

J.  Br.  August  Cieszkowski.  Warszawa  1894  {Ateneum). 
wsH.  O  stosunku  ń.p.  Augusta  Cieszkowskiego  do  nauk 
■rzyrodniczyoh   w  ogóle,    a  do  wydziału   przyrodniczego 
T  szczególności.  Poznań  1895  (Boctniki  Poeaańskieyo  Tow. 
'riyjaciól  Nauk,  t,  XXI), 

«.   Ojcze  nasz  Cieszkowskiego.   Kraków  1896   {Przegląd 
oastechny). 
felcel. 

.  Antoni  Zygmunt  Helcel.  Kiaków  1870. 
'Kski.   Antoni   Zygmunt  Helcel  jako   prawnik -historyk, 
Iraków  1876. 

Antoni  Zygmunt  Helcel,  2  t.  Lwów  1882. 

Antoni  Zygmunt  Helcel.  Kraków  1882  {Przegląd  polaki). 
Lremcr. 

tki.    Józef  Kremei:,   Warszawa  1860  {Tygodnik   ilustrow.). 
oski.  Hegel  i  Kremer.  Kraków  1872  {Na  dzU). 
eki.  Kremer  i  Libelt.   Warszawa  1875  {Tygodnik  ilustrotn.). 
mki.  Józef  Kremer  i  Karol  Libelt.  Kraków  1875  {Przegląd 

wski.  Józef  Kremer.  Warszawa  1875  {Niwa), 
[remer  i  Taine  o  sztuce  greckiej.  Warszawa  1875  (Jfiwn), 
Józef  Kremer  i  Karol  Libelt,   cli araktery styka  ich  d$2- 
oici  filozoficznych.  Warszawa  1875  {Kłosy). 
;yoie  i  prace  Józefa  Kremera,  Warszawa  1878—79  {Diieia 
iremera,  t.  VI  i  VII).  Toi  osobno.  Warszawa  1881. 
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SPIS   TREŚCI. 


KOZDZIAŁ  I.  —  18»»  -  1894.  S'*- 

I.  Znaczenie  roku  1830  w  historyi  polskiej.  Jego 
skutki:  W  stanowisku  Rosji,  w  stanie  Polski.  Jego 
wpływ  na  literaturę.  Zmiana  w  niej.  Poezya  podeaas 
wojny.  Brodzińskiego  Mowa  o  Narodowości.  Dziady. 
Improwizacja.  Znaczenie  Dziadów  w  poezyi  polskiej. 
Obraz  i  hisborya  Mickiewicza.  Pomnik  ówczesnej 
Polski.  -Wartość  artystyczna.    Wartość  pabryotyezna 

i  moralna.  Emigracja. 9 

II.  Wadaw  GarczjiBkiego,  Słowacki.  Charakter  ta- 
lentu i  człowieka.  Dzieła  młodości.  Na  Mont  Bianc. 
Sąd  ogólny ii 

III.  Zjgmunt. Krasiński.  Sprzeczność  migdzj  zamia- 
rem a  wykonaniem.  Charakter  Dziadów.  Charakter 
jego  poezji.  Poezja  polityczna  i  tendencyjna.  Zwró- 
cona do  przyszłości.  Alegoryczna.  Forma  wynika  z  ta- 
kiej treści.  Przewaga  refleksyi.  Poezya  Krasińskiego 
jest  skuttiem  i  obrazem  naszego  wieku.  Wyjątkowa 
miłość.  Nitboika  Komedya.  Usposobienie  Krasińskiego. 
Głębokość  i  tragiczność  poematu.  Henryk.  Pankraoy. 
Obraz  walki.  Rozmowa.  Zakończenie.  Prawda  filozo- 
ficzna, moralna  i  patriotyczna 69 

IV.  Fan  Tadeust.  Jego  początek.  Brak  planu.  Homer 
i  Tadeuss.  Teorja  estetyków.  Jij  stwierdzenie  pri*z 
Tadeusza,  Społeczeństwo  w  stanie  przejścia.  W  sta- 
nie walki.  Warunki  epopei.  Bliskość  czasów  i  przed- 
miotów. Prosta  akcja.  Ciągłe  pragnienie  epopei  pol- 
akitij.  Tadeugz  i  Odjsseja.  Humor  i  rzewność-  Akoja. 
Jej  tray  sfery.  Pominigcie  szczegółów.  Zarzuty  i  od- 
powiedzi. Tadeusz.  Hrahia  i  Telimena.  Obrazy  na- 
tury. Humor.  Uczucie.  Wysokość  moralna.  Tadeusz 
nie  może  być  przewjiszonjm 91 
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V,  Proza  na  emigracyi.  Pisma  peryodyczne.  Piel- 
grzym. Artykuły  Mickiewicza.  Literatura  w  kraju.  War- 
szawa i  Królestwo.  Litty  Koimiana.  Wilno.  Początki 
Kraszewski  ego.  Poznać.  Kraków,  LwiJw.  Wielkie  ko- 
medye  Fredry.  Jego  znaczenie.  Piosnecizka  patryo- 
tyczna.  Pol 128 

ROZDZIAŁ  n.  -  183S  -  1810. 

J.  Uickiewioz  zarzuca  poezye.  Powody.  Zwrot  i  prze- 
miana w  jego  duBzy.  JryAyon  Krasińskiego 147 

II.  Słowacki,  Mazepa.  Balladyna.  W  Szinajearyi.  Ojciec 
Zadśumiowych.  Piast  Dantyszek.  Beatrix  Cenci.  Lilh  We- 

neda 169 

in.  Mniejsi  pisarze  aa  emfgraoyi.  Witwicki.  Poezye. 
Wieeiory  Fiełgrzymn.  Z  Tańskich  Hoffmanowa.  Michał 
Czajkowski.  Pierwsze  Powieści.  Literatura  W  War- 
szawie Na  Litwie  i  Rusi.  Kraszewski.  Michał  Grabow- 
ski. Henryk  Rzewuski.  Pamiąiki  Soplicy.  Korzeniow- 
ski. Odyniec  Obrazy  Litemiikie  Chodźki 201 

IV.  W  Galioyi-  Luoyan  Sieniieński.  Bielowski.  Gosz- 
czyński. Sobótka.  Król  Zamczyska,  Drobne  Powieści. 
Trty  Struny.  Pol.  Frtygody  Winnickiego.  Kraków.  Nau- 
ka. Poezya.  Edmund  Wasilewski.  Wielkopolska.  Sil- 
.  niejeze  życie  umysłowe.  Libelt.  Pisma  peryodyczne. 
Poezya.  Bajki  i  tlómaczenia  Morawskiego.  Popęd  do 
filozofi.   Pragnienie  filozofii  narodowej.   Prolegomena 

Cieszkowskiego 235 

Y.  Zmiana  w  twórczości  Krasińskiego.  Złe  zwyczaje. 
Przesada.  Noc  Letnia.  Pokusa.  Trey  Myśli  lAgszy.  Zbo- 
czenie z  drogi.  Sprzeczności.  Dążenie  do  filozoficzne- 
go systemu.  Jego  tworzenie.  Trey  Myśli  z  obwili  for- 
maoyi  i  przejęcia.  Walki  mydli.  Jej  niepewność  i  niejas- 
noś<!.  Frolegomtna  Cieszkowskiego  System  sig  składa.  261 

ROZDZIAŁ  m.  -  1841  -  18M. 

I.  Mickiewicza  Kurs  Liuratur  Słowiańskich.  Jego  pra- 
gnienie i  znaczenie.  Pierwsza  historya  literatury  pol- 
skiej. Powód  niektórych  braków.  Świetna  c^odd 
dwóch  pierwszych  Kursów.  Zmiana  w  trzecim.  To- 
wiański.  Mickiewicz  slilonny  do  mistycyzmu.  Postęp 
-  tej  sklonnoźci.  Jego  powody.  Stan  Europy.  Stan  Ko- 
doioła.  Nadmiar  cierpienia.  Oczekiwanie  objawień 
i  cudów.  Dwa  drugie  Kursy.  Ich  treść.  Potrzeba  no- 
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wego  objawienia.  Jej  dowody:  Literatura,  Historya,JjSr, 
Filozofia.  Zamkniecie  kursu  trzeciego.  Kurs  czwarty. 
Wniosek  nie  wyplywe  a  wywodów.  Obwieszczenie, 
nie  dowodzenie  nowego  objawienia.  Dwa  toasty  koń- 
cowe. Przeciw  tej  nauce:  Hietoiya,  Filozofia,  Religia. 
Uiokiewioz  i  Muj2e9z.  Trzykrotne  uderzenie  w  ek:^ę.  278 
IL  Odrodzenie  katolicyzmu.  Jego  objawy  w  emigia- 
oyi.  Jego  wyraz  w  literaturze.  Kajsiewioa.  Młodość. 
Poezya.  Powołanie  duchowne.  Kaznodziejstwo  pol- 
skie. Pierwsze  kazanie  KajsiewiczB.  Następne.  Kaza- 
nie o  Pokucie.  Zestawienie  z  PreedSwitem.  Dalsze  ka- 
zania polityczne'.  Ich  fconieo.  Znaczente  i  Wartość. 
Wrażeoie 311 

III.  Słowacki.  Przed  Towianizmem,  Beniowski,  Hor- 
eetytAśki,  Mepopratoiii.  Szkoda  niep  o  wetowana.  Pod 
wpływem  Towianizmu.  Stiąde  Marek.  Sen  Srebrny  Sa- 
lomei.   Przekład  Kaigda  Nieiiómnego 331 

IV.  Zaleski.  Wpływ  roku  1831.  Ihtmy  i  Dumki.  Jedno- 
stajno^ć.  Nadużycie  dźwigczno^ci.  FrienajśmieUia  Ro- 
dzina. Ztota  Duma.  Dueh  od  Stepu.  Potrneba  SmrAska. 
Goszczyński.  Ogólny  sąd  o  nim.  Gaszyński.  Lucyau. 
Siemieński.   Stanisław  Koźmian.  Górecki 3^ 

V.  Przediwit.  Szczyt  poezyi  patryotyczuo-wieszoaąoej. 
Punkt  kulminacyjny  i  zwłot  w  poezyi  Krasińskiego. 
Wstęp.  Gzy  mistyczny?  Prawdy  w  nim.  Chrystusowa 
ofiara.    Próba    Grobu.   Jak  je  rozumieć?    Odmienność 

'    od  Mesyanizmu  Uiokiewioza.    Forma  i  wartość  poe- 
tyczna. Tlóraaczenie  losów  Polski,   Sąd  o  Friedświde.  377 

VI.  Literatura  w  Wielkopolsce.  Wydawnictwa.  Prace 
historyczne.  Filozofia.  Pisma  pcryodyozno,  W  War- 
szawie. Wójcicki.  Tyszyński.  Badania  archeologiczne. 
Etnograficzne.  Komedye  Korzeniowskiego.  Powieści 
Kraszewskiego.  Wilkońskiego  Hamoty.  Henryk  Rze- 
wuski. Mieszaniny  Ohyaiajoioe,  Lintopad.  Cz^kowskie- 
go  OwTUCianin.  Jego  talent.  We  Lwowie.  Prace  hi- 
storyczne, Wacław  Zaleski.  Teatr.  Pol,  PieSA  o  Ziemi 
Naszej.  W  Krakowie.  Uczeni.  Teatr.  Węiyk,  Histo- 
rya  Literatury  Wiszniewskiego.  Kremera  lAsty  z  Kra- 
kowa. Ambro:iy  Grabowski.  Romantycy  niższego  rzg- 
du.  E.  Baliński.  Magnuszewski,  Barbara.  Kozbójnik  Sa' 
ionotoy.  Dramat  fantastyczny.  Jordan  Sowy     ....  395 

VII.  Wzrost  nienawiści  społecznych.  Emigracyjne  sto- 
warzyszenia i  ich  pisma.  Pojęcia  i  zasady.  Miłość  ze- 
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fiBMia  men&wiścią.  Frawdy  ŻyfBottu.  Program.  Wpływ. 
Skutki  nieuczciwych  środków.  Osłabienie  sity,  rozu- 
mu i  charakteru.  Osłabienie  woli  i  odwagi.  Osłabie- 
nie wiary.  Przytępianie  sumienia  i  honoru.  Zapowiedz 
wypadków  roku  1846.  Psalmy  PrMyszłośei A 


itOZDZIAŁ  IV.  —  184»  - 1850. 

I.  Wiersz  do  Autora  Trzech  Psalmów.  Wrażenia  roku 
1846.  Krasiński.  J>iień  Dsmtjszy.  Ostatni.  Odpowiedź 
Słowackiemu.  Ftalm  Ż'du.  Psalm  Dobrej  Woli,  Jego 
Znaczenie. 451 

II.  Rok  1846  w  prozie.  Wielogłowa  kie  go  Polska  Kobee 
Boga.  Trentowskiego  Wiierunki  Duszy  Narodowej. 
Proza  w  kraju.  Powieści.  Kraszewfiki.  Osłap  Bondar- 
ezuk.  Sfinks,  Korzeniowski.  Charakter  jego  powieści. 
Spekulant.  Koiokacya 469 

III.  Ujejski.  Skargi  Jeremiego.  Słowacki.  Król  Duch. 
Zamiar.  Niemożność  wykonania.  Historja  nie  rzeczy- 
wista. Fałsz  filozoficzny  i  moralny,  Wzigtośd  Króla 
ifucha.  Możliwy  z}y  wpływ.  Na  sztukę.  Na  umysły  .  48? 

IV.  Rok  1848.  Mnóstwo  pism  i  broszur.  Jedno  dzieło 
znakomite.  Ojcze  Nasz  Cieszkowskiego.  Zbudzenia 
i  milczenie  Mickiewicza^  Śmierć  Słowackiego.  Mic- 
kiewicz. Słowacki,  JKlaczki  Die  Deutsehen  Hegemonett, 
Kajeiowioza  Kazania  o  Duchu  Narodowym  i  Duchu  Re- 
wolucyjnym. Koniec  epoki.  Jej  wielkość   .    .    .    .   ,   ,  60T 

)ziela  i  rozprawy,  używane  przy  pisaniu  tomu  piątego.  .    637 
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